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NA ZAŚCIANKU.
G A W Ę D A

przez

' p R A N C I S Z K A  jo r U M O W S K I E G O .

eszcz leje jak z cebra, wiatr huczy na dworze,
Jzłek ręce zaciera i chucha i dmucha 

I chodzi samotny. Ej, Boże mój Boże,
Przed laty pierś grzała i ciało i ducha,
Przed laty pożarem myśl wrzała mi w głowie,
A dzisiaj. . . .  a! człowiek przy piecu się grzeje,
I nie ma do kogo pomówić na zdrowie,
I nikt się do niego nie wdzięczy, nie śmieje,
I nikt mu nie zabrzmi słóweczkiem osłody,
I nikt go całusem nie muska już błogo,
I nikt mu nie poda ni serca, ni wody,
Bo niema nikogo — nikogo — nikogo!!!

Ten, ów mnie zapyta, dlaczego tak w ciszy 
Sam jeden dziś siedzę, a w mojej komnacie, 
Dlaczego ni żony, ni dziatwy nie słyszy,
Dlaczego tak pusto, tak głucho w mej chacie?.. .  
Czyż miałbym nie kochać, nie szaleć, jak człowiek 
Za oczkiem strzelistem, za buzią z karminu,
Czyż nigdy i nigdy nie wzniosłem swych powiek 
Na wianek cudniejszy od liści wawrzynu? . . .

ADAMOWI CHODYJSTSKIEMU
poświęca

-Ajutor,

I.

i
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Na zaścianku.

Ej, panie, mój panie, toć przecie bywało,
I w człeku krew wrzała, aż serce hulało,
Za wszystkiem co piękne, nadobne i hoże:
Za liczkiem z lilijek, za oczkiem, za brewką,
Za rączką, za nóżką, za tanem, za śpiewką,
Za buzią rumianą, jak szkarłat jak zorze.
Kochałem w swem życiu, kochałem dwa razy,
Dwa razy śpiewałem jak słowik we wiośnie ,
Dwa miałem pamiętne uczucia obrazy,
Do których dziś jeszcze pierś wznoszę miłośnie, 
Do których wspomnieniem, jak gwiazda promienny 
Wzlatałem i wzlatam na skrzydłach zapału.. . .
Ej, panie, mój panie, zniknęły pomału,
Zniknęły i przeszły, choć w sposób odmienny,
I sam się zostałem markotny jak dziecię.
Więc dom mój że pusty — cóż chcecie, cóż chcecie 
Toż mówić tu niema do kogo i komu,
Więc pusto a smutno mi w sercu i w domu.

Ciekawi, pytacie— a jakże to było?
Za słówka ciągniecie. Ha, dla mnie to zdrowiem 
Gawędkę powiedzieć, a nawet i m iło;
Cóż robić, słuchajcie— opowiem, opowiem.

II.

Przed laty gdym jeszcze był pustym młokosem r 
Gdy wróble mi stadem latały po głowie,
Na pracę patrzałem z podełba, ukosem,
I czułem na widok jej niesmak i mrowie.
Jedynak, mieszkałem przy ojcach w zaścianku,
A rósłem w afektach i w samej pieszczocie. 
Wciąż tylko słyszałem: mój synu, kochanku, 
Ozdobo młodzieży i moje ty krocie.
Toż nie dziw, że w gronie znajomej drużyny,
Od zmroku do rana, od rana do nocy,
Zbierałem rozlicznych wybryków wawrzyny,
Wśród zbytków, awantur i ducha niemocy.
Nie czułem innego w ludzkości zadania,
Nad picie, użycie, nad dobre śniadania.
A karty, a tańce, intrygi, skandale,
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Na zaścianku.

Obmowy i plotki i ubiór w gust mody,
To były me cele, bez których w swym szale 
Nie mógłem wytrzymać jak ryba bez wody. 
Szczyciłem się miną, klejnotem, odzieżą,
A czoło wytarłem.... Toć kamień się zetrze,
Gdy nikt nań nie baczy.... O, taką młodzieżą,
To nabić armatę i strzelić w powietrze!

Na drugim zaścianku, w cienistym ogrodzie,
Stał dworek zamożny i lśniący od bieli.
W tym dworku, mój panie, w tej pięknej zagrodzie, 
Potomki Porajów jak w gnieździe siedzieli.
A dziwni to byli zaprawdę ludziska:
Świat, życie, nie miało snadź dla nich uroku,
Bo rzadko ich widzieć zdarzało się zbliska; 
Zaledwie trzy razy lub cztery do roku,
Gdy przyszli się modlić publicznie do fary. 
Towarzystw, przyjaźni, strzegli się jak m ary;
A owych co radzi na cudze sekrety,
Zbywali czemkolwiek jak podłe monety.
Toż niedziw, że wziąwszy na wagę te względy, 
Powstały na dworek przeróżne gawędy.
Z dziesięciu, naprzykład, dawało swą szyję,
Ze w dworku niecnota lub zbrodnia się kryje.
Ten cicho do ucha znów szeptał ze strachu,
Ze djabła tam nieraz widywał na dachu;
Ten stosy pieniędzy, ten księgi, ten smołę,
Ów tany czarownic, ów śpiewy pokutne,
Ów duchy posępne, rusałki wesołe,
I inne podobne tym bajki wierutne.
A w dworku pomimo te żądła i groty,
Do zmiany pożycia nie było ochoty.
Właściciel zaścianka, pan Paweł, już stary,
Był wdowcem i z rodu ostatni na świecie.
Miał wprawdzie przy sobie jedyne swe dziecię,
Lecz była to córka — Helenka — cud, czary,
Istota nie ziemska, istota półboska!
Pomiędzy dworkami chodziła pogłoska,
Ze Paweł by życie dał za to dzieciątko;
Ze chował ją niby największe paniątko,
Ze kochał ją bardzo, że strzegł jak źrenicy,
I że jej wór złota przeznaczał na wiano.
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Na zaścianku.

Wór nie wór, być może że trochę kłamano ;
Pal licho ze złotem — lecz takiej dziewicy,
No, rozstąp się ziemio, nie znaleźć raz drugi !
Bo proszę ją było zobaczyć... wzrost, buzia,
A szyjka, a czoło, a rączka, a nuzia,
A liczko rumiane, włos jasny a długi,
A oczy, ach oczy—jak czarne przepaście,
A latka... zaledwie ich miała szesnaście!
Cud, dziwo, roskosze!...

Z początku tłumami,
Z pobliskich zaścianków, my czoło młodzieży 
Biegliśmy do dworka. I czy kto uwierzy?
I we dnie i w nocy, pod drzwiami, oknami,
Jak żaki się cisnąc, wzdychając jak miechy, 
Staliśmy na warcie, mniemając że progi 
Zamkniętej księżniczki dłoń czyja otworzy.
Niestety, straciwszy napróżno czas boży,
Powracał do domu z nas każdy, zły, srogi,
Gniew słysząc za sobą, łajania i śmiechy.
Lecz skoro nazajutrz zabłysnął świt złoty,
Znów każdy nabierał nanowo ochoty,
Znów każdy się stroił i wzywał amorka,
I biegnął i pędził cichaczem do dworka.
Tak było dość długo. Aż wreszcie te sceny 
Już mi się sprzykrzyły. Więc palę orację, 
Przemawiam do braci, że na cześć syreny 
Musimy wyprawić jakowąś owację,
Jakoweś coś, głośne, znaczące, dobitne,
Niezwykłe a przecież poważne i szczytne;
Coś, coby wstrząsnęło jej duszą i ciałem.
Orację przyjęto jak zwykle z zapałem.

Gdy wkrótce przybliżył się dzień jej imienia, 
Baniutko o świcie, zabrawszy z paradą 
Żydowską muzykę, ogromną gromadą 
Poszliśmy do dworka nieść słodkie życzenia. 
Stanąwszy pocichu na palcach przed gankiem,
Ja, com był obrany dowódcą tśj sprawy,
Com miał mieć przemowę, z bukietem i wiankiem, 
Chrząknąłem jak rycerz bez żadnej obawy,
A potem, podniósłszy laseczkę do góry,
Znak dałem kapeli... Waltornie, klarnety,
I bębny i basy i skrzypce i flety 
Ozwały się naraz, aż wstrzęsły sie mury,
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Na zaścianku.

Aż serca nam biły, aż nogi nam drżały!
Wtem, nagle jak piorun ktoś otwarł okienko... 
Patrzymy... pan Paweł... tak, Paweł z Helenką... 
Coś mruknął, pogroził i krzyknął: Cymbały!
Ot, młodzież dzisiejsza, towarzystw okrasa;
Precz, zgrajo próżniaków, nie dla psa kiełbasa!...

Jak bomba gdy wpadnie pomiędzy tłum ludzi,
I popłoch paniczny i przestrach w nich budzi,
Jak ukrop wylany na głowę przechodnia,
Tak słowa te do nas rzucone jak zbrodnia, 
Straszliwe na wszystkich sprawiły wrażenie.
Kapela zgłupiała i myśmy zgłupieli.
Z początku głębokie zaległo milczenie,
Zbladł każdy, zesiniał, jak w zimnój kąpieli,
Nos spuścił na kwintę, gryzł palce ze sromu,
A potem przysiągłszy że pomści zniewagi,
Uciekał ze wstydem niepyszny do domu.

No, przecież to były co plagi to plagi!
A jednak, tfu, panie, choć wielcy i mali 
W zaściankach z przygody i z nas się wciąż śmiali, 
Choć wszyscy byliśmy herbowni i młodzi, 
Wnieśliśmy ten casus ad acta. Czas chłodzi 
Największe wybuchy, największe ferwory,
A pono najprędzej gorączkę i ciało.
Tak właśnie niebawem i z nami się stało.
0  ile w początkach z nas każdy był skory 
Do zemsty, odwetu, — o tyle pomału
Nic wielkie wypadło z całego zapału.
Pan Paweł górował, a myśmy łaskawie 
Obelgę pe r non su n t puścili w tój sprawie.

Przepraszam, przepraszam, pomiędzy młodymi 
Był jeden co nie zwykł usuwać się z drogi,
Co zawsze chciał wyższym być po nad drugimi,
Co nie znał bojaźni, przegranej, ni trwogi.
Tym młodym ja byłem. O, czekaj mój panie, 
Groziłem Pawłowi, oduczę ja waści,
Od takich na ludzi porządnych napaści,
1 powiem dla kogo masz schować kazanie!
Lecz jak to wykonać, gdy z drugiej znów strony, 
Helenka naprawdę mi wpadła do oka?...
Jój buziak rumiany, jej gorsik toczony,
Jej czoło, pod którem myśl wrzała głęboka,
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Na zaścianku.

Jej minka gdy na nas patrzała z okienka,
Jej włosy rozwiane, jej biała sukienka,
I upór jej ojca i ono zamknięcie,
I życie to jakieś tajemne przed światem,
Już wszystko mnie odtąd ścigało zawzięcie.
A chociaż obelga w twarz biła szkarłatem,
Choć zdusiłbym Pawła, gdybym go miał w dłoni, 
Taj serce jednakże tęskniło do doni,
Jakbym się znajdował za kratą więzienia.
Chodziłem samotny, milczący, ponury,
I tyłkom wciąż myślał jak rozbić te mury,
Co kryły przedemną tak cudne marzenia.
Więc tedy cichaczem i we dnie i w nocy, 
Biegałem tajemnie do dworka na zwiady; 
Wzywałem i niebios i piekieł pomocy,
Bym mógł się z nią spotkać lub odkryć jej ślady, 
Bym chociaż słóweczko jej szepnął na uszko: 
Kocham cię Helenko, mój skarbie, ma duszko ! 
Biegałem, szukałem, lecz celu, lecz skutku 
Nie mogłem dostąpić. Już rozpacz mię brała....

Nareszcie, pamiętam, a było to w lecie, 
Wieczorem przy blasku księżyca w ogródku,
Coś błysło w altance... Myślałem że kwiecie. 
Zaglądam przez parkan... to rączka jej biała,... 
Tak, rączka jej biała jak marmur. Tak, ona.
To ona, prześliczna ma gwiazdka natchniona.
To ona!... I nim mnie ominął czar błogi,
Niech nikt się nie dziwi, boć wtedy krew bodzie, 
Hej, panie mój święty, gdzie ręce, gdzie nogi,
Łup w górę! fajt na dół! i jestem w ogrodzie. 
Nadzieją, miłością, rozkoszą szarpany,
Stanąłem płomienny u wnijścia altany.
Stanąłem, spojrzałem, zadrżałem... i słowa 
Nie mogłem wymówić z wielkiego zachwytu.
Tak, ona. To była Helenka. Jej głowa 
Jaśniała urokiem, jak anioł z błękitu;
Jej piersi jak lilje kwitnęły swobodnie,
Jej oczy błyszczały jak świateł pochodnie,
Jój oddech upajał rośliny i głazy,
Jej uśmiech, a przytem niewinny rumieniec 
Jej nieład w ubraniu — o , takie obrazy 
Uwielbiał— nietylko ja —młody szaleniec!
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Na zaścianku.

— Helenko, szepnąłem, przebacz mi, to zapał....
Lecz w tejże minucie któś za kark mnie złapał... 
Spoglądam— pan Paweł... oj, kiepsko z tj^m katem!
A on m i: — nie tędy na romans się chodzi,
Nie tędy, nie tędy, a cóż to, czyś złodziej...
To rzekłszy jak pocznie okładać mnie batem,
Jak pocznie smarować bez żadnej litości,...

Ach panie!
Myślałem naówczas że skóra i kości 
Zostaną się ze mnie przy owćj altanie!
Więc aby powstrzymać zamachy w mym wrogu , 
Jęknąłem :— Ja kocham,., możemy z honorem... 
Rozprawić się jutro... A on mi: — Z mentorem,
Z mentorem, smarkaczu, na ławie, na progu,
Z bizunem i książką, ot tobie rozprawa.
Wprzód poznaj co honor, uczciwość i wiara,
Dopiero przyjdź do mnie, a służę ci wtedy;
Lecz póki należysz do próżnej czeredy,
Honoru nie wzywaj, od córki mi wara!
Do książki, do szkoły, a pracuj niecnoto ,
A czasu nie marnuj, bo chwila to złoto;
A ucz się hultaju, a nie siedź tak w domu,
A ucz się, a ucz się, i nie bruźdź nikomu!

Oj, orżnął mnie panie, oj orżnął szalenie,
I wyniósł za kołnierz z ogrodu jak żaka,
I strasznie poniżył, jakoby robaka',
Mnie, chlubę zaścianków, mnie matek westchnienie, 
Pieszczocha rodziców, mnie panien nadzieję,
Mnie, czy kto uwierzy! ha, ha, h a , w rospaczy 
Sądziłem że świat się w posadach zachwieje,
I zbrodnię tę wieczną ruiną naznaczy!

Pobiegłem do domu jak upiór straszliwy,
Drzwi z trzaskiem wybiłem i padłem na łoże.
Co ze mną się działo i jakie mi dziwy 
Roiły się w mózgu, dziś nawet się trwożę,
Gdy sobie przypomnę ten casus przeklęty.
Głos Pawła jak wicher wciąż świszczał mi w głowie,
A on sam, wyraźnie, od czuba do pięty
Przybrany w batogi, stał we drzwiach. Dreszcz, mrowie
Mnie przeszło, gdym ujrzał to widmo u siebie;
Aż oczy zamknąłem. Napróżno. Widziałem
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Na zaścianku.

Dokoła, na ziemi, a nawet na niebie,
Ogromne nahaje, stojące nad ciałem,
Nad zwłoki mojemi. Dwa jakby z podłogi 
Wyrosły, a skacząc wciąż mi się kłaniały.... 
Nareszcie i ja sam, dom, drzewa, świat cały 
I  wszystko zmieniło się nagle w batogi.
A ojciec, a służba, a drużba i matka,
Ze łzami patrzeli na swego gagatka ,
Jak bredził i trząsł się i zrywał z posłania,
I dziwne im jakieś zadawał pytania.
O, panie mój święty, piekielnym snadź jadem 
Bat Pawła namaszczon był, z tego wywodzę,
Bom jęczał na łożu pięć niedziel z okładem,
A boki i kości bolały mnie srodze.

Coś w szóstym tygodniu, przy końcu choroby,
Sen miałem pamiętny, a może widzenie.
Było to nad ranem. W powietrzu dwa cienie,
Jak gdyby dwie różne odmienne osoby,
Bój wiodły uparty. Struchlałem... Lecz potem 
Cień jeden gdzieś zniknął, a drugi powoli 
Przemienił się w starca. — I cóż cię tak boli? 
Zapytał mnie rzewnie. — Co... rzekłem, toć młotem 
Obelgi, zniewagi, skrwawiono mi duszę;
Co?... pytasz mnie starcze, toć dzisiaj żyć muszę 
Jak robak zdeptany, a moje nadzieje,
Mą młodość, mą przyszłość, śmiech ludzki rozwieje! 
— Dobrze ci, powiedział— i ciągnął tak dalej:
Kto żyje jak tyś ży£ ten niech się nie żali 
Ze ludzie go depcą... Ot, powiedz mi szczerze,
Coś robił dotychczas?... toć pono i szkoły,
Te wielkie na przyszłość od złego puklerze,
Nietęgo ci przeszły... A znasz ty mozoły 
Nad pracą dla dobra ogółu i braci?
A wiesz ty co znaczy dom, państwo, rodzina,
I jak się ten zowie co próżno czas traci?
A wiesz ty, że ciebie ta ziemia za syna 
Nie uzna, jeżeli swej ręki i głowy 
Nie oddasz w ofierze na wielkie jej cele?
Czy myślisz, że twoje młodzieńcze narowy 
Przynoszą ci chlubę?... nie, dziady w kościele 
Coś więcej dziś znaczą niżeli ty właśnie,
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Na zaścianku.

Z twem życiem motyla i z twymi kompany.
Więc zbudź się, wstań, pokrusz przeszłości kajdany,
I niech ją raz piorun siarczysty zatrzaśnie!

Po takiem kazaniu, no, czy kto uwierzy,
Podniosłem się z łóżka zdrów, jak się należy;
Ubrałem się szybko, spojrzałem w około,
Ziewnąłem, tupnąłem, palnąłem się w czoło ,
I prosto pobiegłem do ojca, do matki.
Upadłem im do nóg i jąłem ze łzami
I prosić i błagać by raz mnie z swej chatki 
Puścili do ludzi, co błyszczą perłami 
Rozumu i cnoty. Ze wstyd mnie iż ciałem 
Wyrosłem jak dębczak, a w głowie, mój Boże,
Prócz wiórów i siana nic więcój nie miałem,
I że mnie to jedno rzuciło na łoże.

Zdziwieni rodzice z początku nie chcieli 
I słuchać o żadnym wyjeździe gagatka.
A na co, a po co, szeptała mi matka;
Toć twoi przodkowie nie więcej umieli 
Od ciebie, a żyli i dobrze im było.
Masz pieniądz, masz ziemię, ot właśnie w tem sztuka,
Masz wszystko, więc na co zda ci się nauka...
Niech biedni się uczą... co ci się przyśniło;
Siedź synku, siedź w domu! — Nie, żadne przemowy 
Nie mogły mi wybić tój chętki już z głowy.
Co, panie! ja silny, zdrów, krzepki i młody, 
Śmiesznością się okryć przed piękną dziewoją,
Odbierać morały od kogoś z zagrody!
Hej , panie, mój panie, niech stoją jak stoją 
Rodzice, kompany, przyjaźnie i druhy,
Niech myślą co zechcą o moim zamiarze,
Na wszystko i wszystkich stałem się jak głuchy,
A swego dopiąłem.

Pieniądze, bagaże,
Włożyłem do kufra, a potem — a potem,
Ścisnąwszy najdroższych za ręce, kolana,
Wskoczyłem na bryczkę, westchnąłem do Pana,
I w drogę jaskółki puściłem się lotem.

Pędź chłopię, krzyknąłem, gdym był już na drodze, 
Pędź, niech się oczyści na świecie myśl płocha;
Żem godzien szacunku, pokażę niebodze,
Pokażę Helence... a może pokocha.
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Więc pędźcie koniki, więc. pędźcie siwosze ,
Z powrotem inaczej o serce poproszę.
A teraz z kopyta, hej, raźnie a kłusa,
A gracko, a ostro — do grodu Krakusa!

III.

Dniem, nocą, jechałem przez piaski i drogi,
A różne projekty szumiały mi w głowie;
Stan jakiejś radości ogarnął mnie błogi:
Widziałem że niknie w mej piersi pustkowie, 
Widziałem tak jasno jakoby na dłoni,
Do jakiej to czarnej leciałem był toni.
Widziałem instynktem, że teraz dopiero 
Ten rozbrat z przeszłością ma moją być erą ,
Ma wrócić i sercu i myśli mej zdrowie.
Nareszcie stanąłem w odwiecznym Krakowie.

O, witaj mi grodzie, krzyknąłem na bryce,
I ręce podniósłem jakoby do matki;
O, witaj staruszku, co chowasz skarbnice 
Ojczystej przeszłości i chwały ostatki!
I łza mi pociekła i sam się zdziwiłem 
Zkąd łzę tę i ono uczucie dobyłem,
Boć przecie nikt dotąd nie uczył mnie wcale
0  naszych świętościach, o dziejach; o chwale,
A jam był nieukiem, nieukiem nielada.
Ha, nie wiem, lecz zda się, że Kraków ma w sobie 
Tę siłę, iż kiedy do ciebie zagada,
To choćbyś nieczułym był jako trup w grobie,
Na widok baszt jego i murów i wieży,
1 wzrok ci zapłonie i serce uderzy.

Z początku gdym przybył, od rana do zmroku 
Biegałem po grodzie jak małe pacholę;
A tyle znalazłem tam piękna, uroku,
Żem zmężniał, spoważniał, jakobjnm na czole 
Po Piastach odzierżył królewski diadem.
I wstyd mnie ogarnął, żem marniał tak wcześnie, 
Żem nie szedł za wiedzą i wielkim jćj śladem.
Lecz za to tymbardziej, obdarłszy tę pleśnie. 
Przylgnąłem do pracy i nauk krynicy.
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Ach, panie, mój panie, w Krakowskiej Wszechnicy 
Dopiero przejrzałem czćm człeku być trzeba.
Tam panie poznałem, co kraj nasz, co gleba,
Co święte, co przeszłość, co dzieje, przyroda,
Co ziemia ma w sobie, powietrze, co woda,
Czem człowiek być winien dla braci, dla ludzi,
I czem się szacunek zdobywa i budzi.
A Wawel... o, panie, gdym stanął w katedrze,
Na grobie mych królów, na zamku mych panów,
Na górze tej świętej, na górze tytanów,
Myślałem, że pierś mi sie z bólu rozedrze....
I chodzić począłem od trumny do trumny,
I wzrok swój rzucałem choć łzawy lecz dumny,
Na prochy mych ojców, na szczątki ich kości,
Na dawne trofea — i dawne wielkości.. . .
A kopce za miastem, a dzieła Wit-Stwosza,
A Zygmunt, książnica, a domek Długosza,
Ot, jednym wyrazem, gdziem okiem był rzucił, 
Chociażby na kamień — i ten mi coś nucił...

Tak tedy trzy lata przebyłem w tym grodzie, 
Radosny, szczęśliwy, jak ryba we wodzie ,
Jak orzeł gdy buja pod niebem w Karpatach.
Jak żołnierz gdy strzeże ojczyzny na czatach.
A kiedym się skąpał w tem wszystkiem po uszy, 
Dopiero wróciłem do ojców rad w duszy,
Ze wracam do życia i pewny i mężny,
Namaszczon jak kapłan, jak rycerz orężny.

Ej, byłoż to było, mój panie, mopanku,
Gdym z bryczką znów stanął przy swoim zaścianku! 
Poczciwe ojczysko i matka kochana,
Płakali, gdym ściskał im ręce, kolana,
Płakali, głaskali, pieścili jak ptaszę,
Niosące im spokój pod ciche poddasze.
A piękny, a ładny, a śliczny, a dumny,
Szeptała matynka. — A jaki rozumny....
Dodawał jej ojciec.— No i cóż kochanku,
Ty nudzić się będziesz na naszym zaścianku?
Ty pewno znów fruniesz do ludzi, do świata,
Bo teraz zaciasną będzie ci ta chata?....
— Zaciasną ! mnie ciasną ! o drodzy wy moi,
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Co będzie zaciasno, to praca podwoi....
I jakoś zwinąwszy się prędko na nodze,
By ojca wyręczyć, a panie był letni,
Odrazu ująłem zaścianek w swe wodze,
Odrazu, bez krzyku, chałasu i pletni,
I służba przylgnąła do mego widoku,
A nawet bydełko, źróbaki i konie
Wdzięczyły się do mnie, gdym zwłaszcza brał w dłonie 
I dawał im garstki przedniego obroku.
A pomnąc co stare przysłowie nas uczy,
Że tylko wzrok pański konika utuczy,
Toć wszędzie wglądnąłem i wszędzie zajrzałem,
Z uśmiechem a życiem, ot duszą i ciałem.
W niedzielę i święta zebrawszy czeladkę,
Przed domem lub w domu, stosownie do pory,
0 dziejach ojczystych prawiłem im gadkę,
1 wielkie z przeszłości stawiałem im wzory.
Toż najprzód o Skubie, o smoku w Wawelu,
Następnie o Lechu, Kruszwicy, Popielu,
O Piaście, o synu Łokietka — Kaźmierzu,
O Czarnym Zawiszy — rozgłośnym rycerzu ,
O Turkach, o Wiedniu, o Barze, o Sawie,
O Lwowie, Poznaniu, o Gnieźnie, Warszawie.
A potem by mieli pojęcie o rzeczy,
Prawiłem im także o ziemi, o niebie,
0  prawach, o cieple, o parze, o cieczy,
1 jak się od chorób ratować w potrzebie.
Ej, panie, mój panie, powiedzieć dość słowo,
Zem sobie raj stworzył w tym małym zakątku,
A choć się krzywili sąsiedzi w początku,
Ze lud im narowię, — pomału, nanowo,
Gdy jasno ujrzeli, że światło to cnota,
Otwarli przedemną jak dawniej swe wrota.

I znów się znalazłem wśród onej drużyny,
Co myślą zbłąkaną szalała wraz ze mną,
Com niegdyś pospołu z nią zbierał wawrzyny 
Szalone, wiodące w przepaści toń ciemną.
I znów mnie otoczył gwar nocny i dzienny,
Lecz—jam był już inny, lecz — jam był odmienny.
To hańba! krzyknąłem raz wszystkim rodzicom,
To hańba tak marnieć młodzieży, szlachcicom!
Mówicie że szable wydarły nam biesy,
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To wnukom rycerskim nie starczy już pola 
Do harców, do walki? Gdzie szlaki, gdzie kresy?....
Hej, mości panowie, nieprawda... i hola!
Są kresy, są szlaki, jest pole, są stepy,
A stepy rozległe od morza do morza,
A ten ich nie widzi kto nie chce lub ślepy.
W tych stepach co rośnie?... Chwast, trawa, rogoża,
I wilki w nich wyją i owad w nich la ta !
Lecz gdzież są te stepy?... pytacie panowie,
Gdzie kresy?... W nas! w nas są — i w sercu iw  głowie; 
Gdzie błyszczy się pałac, gdzie wali się chata,
Tam pełno tych stepów tam rosną te chwasty,
Te .chwasty niezgody, ta duma, te kasty,
Ten cnoty upadek, ciemnota i zbytki,
I suknia zszargana, zmoczona do nitki,
Tu, mości panowie, tu dla nas dziś kresy!
A niemoc duchowa, to gorsza niż biesy!
Więc wznieśmy ku słońcu i serce i lice,
Szablami nauki wytępmy kąkole,
Czyn niech nam szlachectwo wypisze na czole,
A wtedy uwierzą iżeśmy szlachcice!

O, rumor się zrobił i rwetes nielada....
Myślałem że zjedzą, że przeklną mnie społem,
Lecz gdym im wykazał, jak belfer za stołem,
Ze nie iść z postępem, to trudna dziś rada,
Ze gdy się nie wezmą do kunsztów, do pracy,
Do handlu, przemysłu— to zjedzą ich marnie 
Zamorskie przybłędy, niemieccy żebracy,
I bieda kraj cały, kraj piękny ogarnie;
Ze gdy się nie zbliżą do ludu i z ludem,
To nikt nas nie dźwignie, chociażby i cudem;
I gdym im to panie wyłożył jak trzeba,
Pamiętam, pamiętam tę chwilę dokładnie,
Ze łzy im błysnęły, jak gwiazdy wśród nieba....
A co tam w ich duszy paliło się na dnie,
Dość jeśli nadmienię, iż jeden drugiego 
Brał, ściskał, całował, jak brata swojego...
I młodzież tameczną ujrzałem niedługo,
Jak strząsłszy się z prochu, miast zbytku i szału,
Z uśmiechem na ustach, z znamieniem zapału,
Siedziała przy pracy, przy książce, przy pługu,
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Kochała swą ziemię tak jak się należy,
Jak święcie przystoi na synów rycerzy.

Jednakże pomimo mych zajęć i ro li,
Od czasu do czasu chodziłem dość smutny... 
Myślałem z początku że głowa mię boli;
Lecz gdzietam, zdrów byłem a siłacz okrutny.
I choćem wszystkiego po uszy miał w domu,
Nie mogłem, jak na złość, cóś nabrać humoru. 
Chodziłem samotny, po polu, po boru,
Jak błędny, nie mówiąc nic o tem nikomu,
Bo wstyd mnie porywał na takie cierpienie.
Jakowaś tęsknota, jakoweś marzenie,
Sny jakieś złociste, czarowne postacie,
Mąciły mi spokój, tak, że mi się zdało,
Iż żyję bez celu — iż żyję zamało,
Ze brak mi, że czegoś nie staje w mej chacie.

Raz tedy gdym wyszedł był w pole w tym stanie, 
Tak sobie, by ducha rozerwać mospanie,
By pośród widoków i głosów natury,
Rozproszyć i z czoła i z piersi mej chmury, 
Zwiesiłem był głowę, a idąc powoli,
Począłem wsłuchiwać się w koncert przyrody: 
Słoneczko błyszczało, a ptastwo na roli 
Śpiewało hymn raźny. Zdaleka, szum wody 
Dochodził jak wytrysk fontanny wśród ciszy.
Tam konik gdzieś zarżał, tu listek zadzwonił,
Tam dziewczę, myślące że nikt jej nie słyszy,
Nuciło o chłopcu by ku niej się skłonił.
Tu zając się pomknął, tam kwitło znów zboże,
Tam gwoździk wyrastał, tu habry, stokrocie,
W tem... panie, bęc głową o deskę przy płocie... 
Spoglądam, gdzie jestem... o Chryste, przy dworze, 
Przy Pawła własności, przy jego zaścianku...
Już krok w tył zrobiłem— gdy nagle z ogrodu 
Ktoś ozwał się do mnie: A proszę, mopanku...
Czyś pamięć utracił, jak widzę zamłodu?...
Aż drgnąłem. To Paweł był. Chudy, wysoki,
W czamarce, w ułance, wyglądał na zucha,
Siwiutki i z wąsem od ucha do ucha.
A kiedy oddałem mu ukłon głęboki,
On znów sio odezwał: Cóż dumasz tak wasze?

http://rcin.org.pl



Na zaścianku.

Toć pono jak słyszę, "wyszedłeś na ludzi...
Więc jeśli .się pamięć w waszmości obudzi,
To prosiłbym wstąpić pod moje poddasze.
Ja ludzi szanuję.... — Za całą odpowiedź 
Stanąłem jak wryty. Westchnąłem ogromnie,
Bo przeszłość w tej chwili cisnęła się do mnie,
Jak gdybym najświętszą odprawiać miał spowiedź. 
Toż naraz ujrzałem się w gronie młodzieży,
Co nie zna żywota i nie wie gdzie bieży,
Ujrzałem lat kilka straconych daremnie,
Ujrzałem przepaści i nory i ciemnie,
Do których spadałem z moimi kompany;
Ujrzałem wstyd własny tu przed tym zaściankiem, 
Kapelę, wraz z którą zostałem zekpany,
Nieszczęsną wyprawę wśród nocy ze szwankiem,
I razy i morał i cudną dziewicę.
A kiedy zamknąłem ten szereg dość długi,
Dopiero poznałem że kocham raz drugi,
Dopierom zrozumiał tę swoją tęsknicę,
Ze źródło jej płynie nie z ziemi lecz z nieba,
Ze nie szał ją zrodził a serca potrzeba,
Ku onej wybranój w snach moich istocie,
Za którą zbit byłem w jej oczach przed laty.
Więc znowu na myśli stanęły mi baty—
Cenniejsze niż słówka pieszczone — niż krocie,
Bo one wpędziwszy mi rozum do głowy,
Sprawiły żem stał się odmienny i nowy,
Żem stał się podobny do ludzi — do Boga.
I kiedym tak dumał nad swoją zagadką,
Cienistą aleją nadeszła Helenka.
A była tak piękną, tak śliczną, tak gładką,
Tak żywą, uroczą, jak srebrna jutrzenka,
Jak wiosny poranek, jak wieszcza marzenie,
Jak piosnka słowicza, jak bóstwa spojrzenie! 
Nadeszła nieznacznie, leciuchno, jak puszek,
A patrząc na ojca przemówić coś chciała.
Wtem, wzrok jej mnie spotkał... i cała skraśniała... 
Poczęła coś jąkać i skubać fartuszek,
Aż Paweł nareszcie znów ozwał się do mnie:
Cóż waszmość tak stoisz i dumasz za płotem?
Czy może na starca gniewasz się ogromnie,
Że jego perory dla ciebie dziś złotem?...
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No, czego się dąsasz i patrzysz mosanie,
Pójdź niech cię uściskam... Ej, panie, mój panie, 
Jakbym się narodził! Precz rowy i mury,
A trudno drzwi szukać gdy w żyłach krew bodzie, 
Jak sunę się naprzód, jak skoczę do góry,
Chlust, panie — i jestem już przy nich w ogrodzie! 
A warjat! zawował pan Paweł wesoło,
Toć karku nakręcisz... i ścisnął mi czoło,
I  ręką z dobrocią poklepał mi ramię.
A ja mu też do nóg... Oj panie, nie skłamię 
Gdy powiem, że pono raz pierwszy w mem życiu 
Doznałem roskoszy w tem cichem ukryciu,
W tym Pawła zaścianku, przy jego dziewoi,
Przy jego gawędce, przy jego uśmiechu.
A gdym go zapytał, jak ja się od grzechu 
Dawnego oczyszczę, — o, drodzy wy moi,
Odezwał się do mnie, żem już jest obmyty.
A baty?... szepnąłem— I cóż ztąd żeś bity?
Toć niegdyś przed laty nie było szlachcica 
By batów nie dostał od swego rodzica,
A jacyż to byli spiżowi rycerze,
A jacy hetmani, a jacy żołnierze.
A jak się uczyli, jak bili się chrobrze,
Więc cóż tam żeś dostał odemnie po ziobrze...
Toć wyszło na dobre — stałeś się przykładem,
A szlachta jak słyszę, podąża twym śladem,
A nie tak jak dawniej... Ot, u was tam gwarzą 
Żem dziwak, odludek, że z nikim nie żyję,
Że biesy się w nocy na tany tu złażą,
Że u mnie coś złego we dworku się kryje,
1 różne podobne tym brednie a dziwy.
Fałsz panie wierutny! ot, powiem ci szczerze,
Kto kraj swój miłuje, kto bogi swe strzeże,
Kto sercem ukochał swe łany i niwy,
Kto blizny głębokie na piersiach posiada,
Ten radby i życie urządzić jak trzeba.
Lecz jak tu żyć było, gdy sąsiad w sąsiada 
Tak szalał, tak działał, jak gdyby ta gleba 
Ta matka nie matką, a sługą mu była!
Lecz z kim tu żyć było, gdy starzy i młodzi,
Tonęli w upadku straszliwej powodzi,
Niepomni że wielka nas kryje mogiła!...
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A gdy mi nareszcie i żona kochana 
Umarła — o, słuchaj, westchnąłem do Pana,
I choć mi Helenki żal było okrutnie,
Ze z ojcem przepędzać czas musi tak smutnie,
I choć mi pierś omal nie pękła z boleści, 
Zamknąłem się tutaj od gwaru, od świata,
Bom patrzeć już nie mógł na stare swe lata 
Na brak ów rozumu w narodzie i części.
Dziś słyszę, podobno inaczćj wiatr wieje,
Dziś pono na lepsze zanosi się dzieje,
A zwłaszcza po twoim z Krakowa powrocie.
Dziś pono tam chodzą już w skrusze a cnocie. 
Więc jeśli to prawda, o, ojców mych Boże, 
Przedłuż mi żywota! bo chciałbym żyć jeszcze,
Bo jakieś przeczucie nad grobem mam wieszcze,
Ze świetne niedługo zabłysną nam zorze,
Ze ludu zbawienie niedługo zobaczę!
Więc jeśli to prawda, patrz, widzisz—ja płaczę... 
Więc jeśli to prawda— ja godzę się z światem,
I próg swój otwieram i idę do braci,
I chcę być każdemu i ojcem i bratem...
A tobie mój synu niech pan Bóg zapłaci,
Iż wielka dziś we mnie wstąpiła otucha.
Cóż wzdychasz?.... Tu starzec szepnął mi do ucha 
Nie wzdychaj, w nagrodę dostaniesz Helenkę...

Helenkę!— krzyknąłem, przejęty radością,
Jakby mi kto w duszy zanucił piosenkę,
Jakby mnie kto olśnił nadziemską światłością... 
Helenkę ! Helenkę! ... a byćże to może?...
0  ojcze... o pani... ty szczęścia mój wzorze...
Czy nie sen to czasem złocisty, uroczy?...
Nie, prawda, toć żyję, toć widzę, mam oczy... 
Więc jestem w niebiosach... a za co, a za co? 
Helenko ! o pani, jam takie ladaco,
Jam ciebie obraził... I zgiąłem kolana
1 błagać ją chciałem — przepraszać za winę,
Lecz ona jak róża królewska rumiana,
Spuściwszy oczęta uciekła w gęstwinę,
Frunęła jak ptaszek.

Ej, panie, mój panie,
A czyż ja to mogę, a czyż ja to w stanie 
Opisać, określić, te czasy, te chwile,
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Do których tak serce uśmiecha się mile!
A czyż ja to mogę opisać te dzieje,
Gdzie jeszcze wierzono i w miłość i w cnotę...
Dziś, może niejeden wyszydzi, wyśmieje,
Ze w mrzonki się bawię, że gderam, że plotę...
Ej, niech tam — człek stary, darujcie to zrzędzie...
Ej, niech tam— trza skończyć, co będzie to będzie.

Gdym wrócił do domu, wnet ojciec i matka 
Poczęli mnie pytać, com taki szczęśliwy...
Czym skarbów czasami nie odkrył wśród niwy?
Lecz gdym im o wszystkiem powiedział jak z płatka, 
Gdym począł wychwalać dom, myśli Pawłowe,
I jego uczucia i czyny i głowę,
(O batach schowałem na późnićj dodatek,
Bom wiedział że tem się nie skarbi łask matek). 
Gdym silnie zbił plotki o biesach, o czarach,
O jakichś tam hecach, o jakichś tam marach,
Gdym począł pod niebo wynosić Helenkę,
Jej dobroć, jej piękność, — gdym nawet jutrzenkę 
Przy blasku jej zgasił, — gdym w końcu w pokorze, 
Upadłszy im do nóg, jął błagać ze łzami
0  krzyżyk w tej sprawie,—ej, Boże mój Boże, 
Wygrałem! a dzień się zakończył swatami.

A potem? cóż potem?... Cóż panie — wesele...
1 radość i szczęście i w domu dostatek,
I życie różowe a wonne jak kwiatek,
I miłość i wiara, jak w świętym kościele.
A dalej?... cóż dalej ?... dlaczego tak smutnie,
W początku gawędy brzęknąłem o lutnię,
Dlaczego żałosne zadrgały w niój strony,
Gdy cały poemat tak słodko skończony?

Dlaczego... dlaczego?... Ej, panie., mój panie,
Po szczęściu, po godach, po ślubie, w dwa lata, 
Śmierć skrzydłem zgrzytnęła o moje mieszkanie,
I w pustkę złowrogą zmieniła się chata.
A Paweł, rodzice, a żona i dziecię,
Oddawna na tamtym czekają mnie świecie...
Więc trudno, na radość ja nie mam sposobu,
Gdy zwłaszcza i serce pociąga do grobu.
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A przytem gdy spojrzę znów dzisiaj dokoła,
Gdy widzę jak braci znów bierze bies w szpony,
Jak ginie wspaniałość poświęceń z ich czoła,

Jak niknie braterstwo, a wznoszą się trony 
Uprzedzeń, niezgody, ciemnoty i dumy,
Gdy widzę przedajność, brak światła u ludu,
I serca bez uczuć, bez treści rozumy,
I młodzież bez pracy, zapału i trudu,
Więc nie dziw żem smutny, — cóż chcecie, cóż chcecie, 
Toż z mego żywota opadło już kwiecie,
Toć jeno w wspomnieniach łagodzę swe żale,
Bo lżej mi gdy z oczu popłyną łez fale.
A że dziś do wspomnień ochota już kona,
Ze mówić niedługo nie będzie już komu,
Cóż chcecie, toż smutno mi w piersi i w domu,
Cóż chcecie — żegnajcie — gawędka skończona.

Kraków d. 5 Lutego 1872 r.
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PAMIĘTNIKI
Dra JÓZEFA FRAJSTKA.

profesora uniwersytetu wileńskiego,

STRESZCZONE I UZUPEŁNIONE 

przez

Dra M I C H A Ł A  H O M O L I C K I E G O
profesora uniwersytetu wil.

V.
Szczodrość Litwinów w odwdzięczaniu posług lekarskich. —  Porównanie z in- 

nemi krajami. —  Dwa szczegóły z pobytu Józefa Franka w Rzymie.

Dla dziejów sztuki lekarskiej w naszym kraju nie 
może być obojętną właściwa charakterowi narodowemu 
szczodrość, z jaką majętniejsi zwłaszcza obywatele, nie­
zbyt jeszcze dawno, zwykli byli wynagradzać posługiwa­
nie znakomitszych lub wsławionych lekarzy, a osobliwie 
cudzoziemców. —  Szczodrości tćj dosyć liczne przykłady 
szczegółowe, nie sięgające wyżćj początków XIX wieku, 
napotykają się w Pamiętnikach Franka. Ogólną zaś jej 
pochwałą tchną niektóre jego mowy, na publicznych po­
siedzeniach Towarzystwa lekarskiego i b. uniwersytetu wi­
leńskiego miewane.

Jak  więc hojnie i wspaniale, za dobrych owych cza­
sów, mianowicie przed wojną 1812 roku, Litwini odwdzię­
czali radę i posługę lekarską, z tego już osądzić można, 
że praktyka wileńska Jana, Piotra Franka, w przeciągu 
ośmiu tylko miesięcy z roku 1804 na 1805, przyniosła 
mu 5,000 czerwonych złotych J). Przydajmy, że pensyi 
rocznój, za nadzwyczajną umową, jako professor terapii

*) Memoires. biogr. T. II. p. 472.
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specyalnój i kliniki medycznej, miał 6,000 rubli srebrnych, 
i że uniwersytet, za koszta jego podróży z rodziną i za 
przewiezienie jego biblioteki i niektórych sprzętów z Wie­
dnia do Wilna, zapłacił bez najmniejszego zmarszczenia 
się 2,000 czerwonych złotych1). Za jedno tylko odwie­
dzenie w Radziwilmoutach starego wojewody trockiego, 
ordynata kleckiego, księcia Józefa Radziwiłła, otrzymał 
600 dukatów2). — Pokazywano mi, jak  drogą pamiątkę, 

- własnoręczny przepis Jana, Piotra Franka na pigułki albo 
gałuszki przeciwkurczowe (pilulae antispasmodicae) ze stro­
jem bobrowym. Za ten jeden tylko przepis, majętna mie-

I szczka wileńska, macinniczka (hy stery czka) dała mu sto 
dukatów.

Jednakże, kolosalna wziętość znakomitych lekarzy, 
lubo słusznie nabyta i usprawiedliwiona powodzeniem ich 
praktyki, nie zawsze atoli, ani w każdćj, ile nowej dla 
nich społeczności, może z pełna odpowiedzieć wszystkim 
powziętym o nich nadziejom i zbytecznemu wymaganiu. 
Sława starego Franka, jako pierwszego mistrza nauki 
i lekarza, w całćj niemal Europie owoczesnej była tak 
wielka, a oczekiwanie jego w Litwie tak gorące, że na 
sam odgłos jego przybycia do Wilna, zewsząd poczęto do 
niego, jakoby do proroka i cudotwórcy zwozić chorych, 
dotkniętych z dawna nieuleczonemi kalectwy i niemocami, 
uległych zastarzałym, a niepoprawnym sztuką lekarską 
wadom organicznym wewnętrznym, suchotników już pra­
wie konających i t. p. Nie dziw, że tak przesadzone na­
dzieje uzdrowienia ziszczać się nie mogły, a pogrzeby 
gęściły się nadzwyczajnie. Wilnu nigdy nie brakło ostrych, 
złośliwych nawet dowcipów. Gdy więc w kilka tygodni 
później, na wieczorze u marszałka szlachty lir. Brzostow­
skiego, ktoś zrobił uwagę, że Frank stary dotąd jeszcze 
nie u r a t o w a ł  nikogo; jeden z takich żartowników pod-

I
 chwycił go w słowie: „Przepraszam, u r a t o w a ł  już Pro- 

zora. “ A trzeba wiedzieć, że uniwersytet, na pomieszkanie 
dla Franków, właśnie co był kupił za 11,000 czerwonych 
złotych, w dwójnasób na ówczesne ceny przepłacając, nie­
odległą od kliniki, kamienicę u tego Prozora, który wprzód 
upadający już na majątku, przez tak zyskowną przedaż
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*) Mem. biogr. T. II. p . 449.
2) Ibid. p. 476.
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niespodzianie powstał na nogi. Tę, nieraz już dawniej 
słyszaną, gadkę, nie bez podziwienia znalazłem powtórzo­
ną, i w Pamiętnikach Józefa Franka *). Dowodzi to zupeł­
nej szczerości, z jaką są, pisane.

Kiedy na wiosnę 1805 roku Jan, Piotr Frank kupił 
od podczaszego kowieńskiego, Józefa Kossakowskiego, na 
przedmieściu antokolskióm za 1,100 dukatów, piękny dom 
wiejski z obszernym ogrodem i cudnemi w około wido­
kam i2), niezwłocznie zamieszkał go z rodziną, składającą 
s ię : z syna Józefa, podówczas jeszcze profesora patologii, 
żony jego Krystyny z domu Gerhardi, dwóch córek, E l­
żbiety i Karoliny, oprócz niejakiój wdowy Janitz, hożój 
i zabiegłćj ochmistrzyni, którą uczniowie starego Franka 
mylnie uważali za jakąś baronową. Wnet co zamożniejsi 
pacyenci pospieszyli zapomódz i opatrzyć tę jego (jak ją  
w gronie rodzinnym nazywał) w i l l ę ,  nietylko w najpię­
kniejsze bydło tyrolskie, ale i w inne żywioły, zasoby 
i porządki gospodarskie3).

W tójto willi antokolskiej Jan, Piotr Frank przepę­
dził kilka miesięcy najszczęśliwszych, jak  sam zeznaje, 
w całćm swóm życiu, niżeli jeszcze był wezwanym do 
Petersburga (dnia 2 Września 1805 r.) na rektora i pro- 
fessora cesarskiój akademii medyko-chirurgicznćj i na le­
karza Dworu Cesarskiego. -— W  rok zatem po wyjeździe, 
nie bez wielkiego żalu, musiał sprzedać ulubioną swą willę

Mem. biogr. T. II. p . 431—432.
2) Było to późniejsze tak zwane T i v o 1 i , następnie posiadłość 

jenerałowój Tymanowej, a dziś obywatela Żaby.
3) W liczbie tych darów znajdowała się i żywina jedna zbytko- 

w a: młody ucieszny niedźwiadek, może smorgońskiej szkoły wyeho- 
waniec, który nieskończenie bawił młodszą rodzinę wsławionego le­
karza. Niezwyczajny ten pasożyt albo rezydent antokolskiego dworca, 
z początku, zdawał się być cale już urochmanionym, oswojonym 
i łagodnym. Aliżci jednego wieczora pochwycił dziewczynę, plewiącą 
w ogrodzie i omal jej nie przydusił. Wprawdzie zuchwałości swej 
przypłacił niezwłoczną śmiercią przez rozstrzelanie. Ale podobno 
i bez tój kaźni nie długoby już był pociągnął. Widocznie bowiem 
ulegał pewnemu gatunkowi schnienia pacierzo-rdzeniowego (tabes 
dorsalis); a to z wady, jak wiadomo nierzadkiej u samotnych, 
w domu chowanych niedźwiedzi.
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pod wileńską J) : ponieważ zarząd jej przyczyniał wiele kło- 
potów naszemu Józefowi, który zkąd inąd nie tyle w nićj 
sobie, co ojciec jego, był upodobał2).

Wszakże i praktyka młodego Franka z razu przy­
ćmiona olbrzymią sławą i wziętością ojca, po jego wyjeź- 
dzie do Petersburga, prędko wzrastała. Póki żył wspom­
niany wojewoda trocki, ordynat kiecki, książę Józef Ra­
dziwiłł i dwaj jego synowie (którzy jeszcze przed nim 
pomarli), Józef Frank często był od nich wzywanym do 
Radziwilmont i za każdym razem dostawał po 500, a nie­
co później już tylko po 200 czerwonych złotych3).

Za dwukrotne odwiedzenie, w roku 1806 i 1807, bo­
gatego obywatela Ignacego Karpia, ckorążyca upitskiego, 
Krezusem żmujdzkim przezwanego w Jolianiszkielach, zy­
skał 450 dukatów4).

Nieszczęśliwy ten, jeszcze niepodeszłego wieku czło­
wiek, z dziecinnych już lat prawie, doświadczał dolegli­
wości od kamienia pęcherzowego. Ale te, wzmagając się 
i pogarszając stopniami, przechodziły niekiedy wr tak sro­
gie i nieznośne udręczenia, że chory, w ich przystępie, 
z rozpaczą tarzał się po podłodze, wyrywał sobie włosy, 
z wściekłością gryzł kobierce i sprzęty; do czego się 
i uporczywe wymioty (womity) przyłączały. Puszczenie 
krwi, inne środki przeciwzapalne, leki łagodzące i kojące, 
woda gazem kwasu węglowrego nasycona, kąpiele ciepłe, 
czasową tylko ulgę przynosiły.

Jeszcze o dwa podobno lata wcześniej, dawniejszy 
lekarz Karpia, professor berliński C. G. Hufeland, ku 
wydobyciu kamienia, naraił mu był przyjaciela swego J . 
C. Lodera, professora w Jenie, męża mającego wprawdzie 
niemałe zasługi w nauce anatomii, lecz prawie nieznanego 
jak  operator. Zdawaćby się mogło, że w takim wyborze 
Hufeland raczój się powodował przyjaźnią swoją dla je-

I najskiego professora i niezawodną nadzieją wyjednania 
dlań szczodrej nagrody, aniżeli szczćrem i sumiennóm 
m  --------------------------

*) Nabył ją , za 1,400 dukatów Piotr Horn, podówczas urzę­
dnik przy pocztamcie litewskim, a późniejszy gubernator cywilny 
wileński.

2) Mem. biogr. T. III. p . 89.
3) MSrn. biogr. T. II. p . 475, 476, 483, 516 et sqq.
4) Mem. biogr. T. II. p . 517, T. III. p. 143.
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przeświadczeniem o jego biegłości w wykonywaniu wiel­
kich działań chirurgicznych, do jakich i wydobywanie ka­
mienia w pierwszym rzędzie należy. Cóżkolwiekbądź — 
Loder przybywszy do Johaniszkiel, dóbr Karpia, przystę­
pował wprawdzie do operacyi. Ale chory, umieszczony już 
na losowym stole, jak skoro postrzegł, że podług zwy­
czaju, zabierano się przywiązywać mu ręce do nóg schy­
lonych; w żaden sposób nie chciał na to pozwolić i oparł 
się stanowczo. Oświadczał bowiem i jak  najmocniej upe­
wniał, że i bez takiego przymusu dotrwa nie poruszając 
się z miejsca i ani drgnie nawet, jakiekolwiek i jak  sro­
gie bóle wycierpiećby mu przyszło. -— Niebaczny Loder 
uwierzył tej obietnicy, której odważniejsi nawet od K ar­
pia dotrzymaćby nie zdołali. Jakoż, zaledwie dał pierw­
sze cięcie, kiedy chory, z okropnym jękiem, jakby w sza­
leństwie miotać się począł i przygroził operatorowi, że 
natychmiast każe swym hajdukom porwać go i wyrzucić 
za drzwi, jeśliby się odważył pomyśleć nawet o zadawa­
niu mu dalszćj jeszcze męczarni. Wylękły Loder musiał 
rad nie rad, zaprzestać operacyi. Jednakże, w samem po­
kuszeniu się o nią, dosięgnął szyi pęcherza: gdyż zosta­
wił, na niezabudź Karpiowi, mały wrzódek cewkowaty 
(fistula) w międzykroczu. Za swoją zaś próżną fatygę i za 
ranę, nadaremnie zadaną choremu, otrzymawszy umówio­
nych 2,000 dukatów, udał się do Petersburga, zkąd 
wkrótce wezwanym był do uniwersytetu moskiewskiego na 
professora anatomii, którćj z wielką sławą nauczałJ).

Tymczasem Frank, za pierwszą jeszcze bytnością swą 
w Johaniszkielacli, na żądanie i prośbę Karpia, dla wy­
dobycia kamienia zalecił mu najbieglejszego w owym cza­
sie litotomika weneckiego, Franciszka Pajolę. Ten słu­
sznie wsławiony uczeń zawołanego niegdyś Le Cat’a, pod 
oczyma samegoż Franka, w r. 1801, wykonał był cztery 
operacye wydobycia kamienia w Wenecyi, nierównie zaś 
więcćj w Wiedniu, tak szybko i zręcznie, że każda nie 
trwała nad kilka minut, a tak lekko i szczęśliwie, że 
wszystkie się powiodły, i pacyenci prawie bez żadnej go­
rączki, wyzdrowieli. W Wenecyi dziecko jedno, zaledwie 
po wyrżnięciu mu kamienia przez Pajolę, zapytane od

24 Pamiętniki Franka.

!) Mem. Uogr. T. III. p . 69— 71, 179, 273.

http://rcin.org.pl



Pamiętniki Franka. 25

Franka, czy wielkiego doznało bólu? z uśmiechem odpo­
wiedziało: „troszeczkę"1).

Niezwłocznie tedy Karp’, z listem zaletnym Franka, 
wysłał do Wenecyi zaufanego dworzanina. F. Pajola nie 
inaczej podjął się zadośćuczynić wezwaniu litewskiego pa­
noszy, jak  za nagrodę pięciu tysięcy czerwonych złotych 
holenderskich, ważnych obrączkowych, z których dwa ty­
siące zaliczono mu na rękę jeszcze przed wyjazdem z We­
necyi. Opłatę zaś pozostałych trzech tysięcy dukatów 
święcie zaręczono mu i na piśmie obwarowano, jak  skoro 
przybędzie na miejsce; chociażby nawet, z jakiegobądź 
powodu, i nie przyszło do wydobywania kamienia2). Nie 
tylko zaś otrzymał ją  w zupełności, ale i z sowitą lichwą 
nadzwyczajną. Gdy albowiem, przybywszy do Wilna, udał 
się wespół z Frankiem do Johaniszkiel dla przygotowa­
nia i ośmielenia Karpia; i gdy w dniu, naznaczonym do 
wydobywania kamienia, chciano podobnież przykrępować 
ręce pacyenta do spodu nóg zgiętych i rozkroczonych; 
zabrakło mu odwagi, i prosił o odłożenie operacyi, do pe­
wnego jeszcze, niedalekiego zroku. Dozwolił mu tej od­
włoki Pajola, a potem nawet drugiój i trzeciej. Oświad­
czył wszelako, że jeśliby za czwartym odkładem litotomia 
nie przyszła do skutku, odbierze należących mu się je ­
szcze trzy tysiące dukatów i natychmiast odjedzie. Karp’ 
i tego razu nie mogąc się zdobyć na stanowcze, męzkie 
i odważne postanowienie, prosił znowu o odroczenie ope­
racyi tylko na jeden miesiąc, przydając czterysta duka­
tów do umówionćj już, ryczałtowej zapłaty. I  tak od tćj 
nowćj już odwłoki, aż do dziesiątój, całość takich dopłat 
naddatkowych, przez lękliwość i ociąganie się chorego, 
urosła do 4,000 dukatów. Nie dosyć jeszcze na tćm. — 
Chorążyc upitski zapewniał pensyą dożywotnią operatoro­
wi na przypadek, jeśliby on, przez dłuższy jeszcze w Wil­
nie pobyt, miał utracić miejsce, które w Wenecyi zajmo­
wał. Nie odrzeczy więc powiadano, że Pajola, albo wy­
nalazł w Litwie kamień filozoficzny, lub odkrył kopalnią 
złota w Johaniszkielach3).

1) Ibid. T. II. p . 33 et 164—165.
2) Meni. biogr. T. III. p. 71.
3) Mem. biogr. T. III. p. 142—144.
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Nakoniec, kiedy po upływie dwóch już lat blisko 
(1807 — 1808) Karp’ nie mógł się zebrać na odwagę 
dla poddania się operacyi, pożegnał go Pajola, obłado­
wany w gotowiźnie sześcią tysiącami dukatów, oprócz 
dwóch tysięcy, z góry już odebranych; na pozostałość zaś 
uniósł kilka cząstkowych zapisów (obligów) swego do­
m n i e m a n e g o  pacyenta. Po drodze, zatrzymawszy się 
nieco w Wiedniu, uwolnił od dwóch wielkich kamieni pę­
cherzowych starego jenerała barona Lilien, który żył je ­
szcze potćm przez lat niemało i w dobróm zdrowiu*).

Kiedy Pajola z tak bogatym obłowem powracał do 
Wenecyi, dziwowali się co sławniejsi rakuscy i włoscy chi­
rurgowie, zazdroszcząc mu podobno, lub przynajmniej ża­
łując w duchu, że się im tak omastna grzanka,, po próż­
nicy a bez troski, na Litwie nie upiekła. Wszakże i dru­
giemu dostałyby się jakieżkolwiek jej okruchy, gdyby 
tylko znęcony i skuszony weneckim targiem Pajoli, nie 
tyle się był drożył i wydziwiał, ale raczćj miał na ba­
czeniu wielką różnicę, jaka zachodzi między dostatkami 
możnego dóbr ziemskich właściciela, a nabytkiem chudego 
pachołka przez naukę i długą pracę osobistą mozolnie 
uzbieranym. W rok albowiem później (1809), stary i bo­
gaty praktyk wileński dokt. Jakób Lieboschitz, zagrożony 
ślepotą od zaćmy czyli katarakty obudwu oczu, dla usu­
nięcia jćj żądał, za pośrednictwem Józefa Franka, przy­
zwać z Wiednia dra. Adama Schmidta, professora w aka­
demii medyko-chirurgicznej wojskowej, wsławionego i bie­
głego w ocznictwie, a razem żarliwego zwolennika tak 
zwanćj filozofii natury. Lieboschitz ofiarował mu pięćset 
czerwonych złotych, koszta podróży z Wiednia i napo- 
wrót; a na czas pobytu w Wilnie, mieszkanie, pojazd i wszel­
kie wygody. Chociaż te warunki nie były nazbyt świetne, 
ale że podawano je  w letnićj porze i w ciągu akademic­
kiego . wypoczynku, podchlebiano więc sobie, że professor 
Schmidt, bez wielkiej trudności, może się do nich da na­
kłonić. Odpowiedź okulisty-filozofa na list przyczynny Jó ­
zefa Franka jest tak niezwyczajna, tak trudna do uwie­
rzenia , iż na niej ziścićby się mogło stare francuskie 
przysłowie: że czasem prawda zdaje się się być zgoła

*) Ibid. p . 234.
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nieprawdopodobnąj). Treść tej szczególniejszćj odpowie­
dzi dajemy z Pamiętników Franka w swobodnym przekła­
dzie:

„Organ wzroku bez porównania szlachetniejszym jest 
od pęcherza moczowego. Jeżeli więc włoski wydobywacz 
kamieni, za swoję niedoszłą i w rzeczy niespełnioną spra­
wę, może być w Litwie nagradzany nie lada tysiącami 
czerwieńców, jakże śmieją przynęcać mię i kusić obietnicą 
lichych pięciuset dukatów w nagrodę za operacyę kata­
rakty? Przez wzgląd jedynie na uprzejme a chlubne dla 
mnie wstawienie się jw. wćpana, i że pomocy mojćj ręki 
wzywa społecznik naszego powołania, gotowem zdać się 
na prośbę dra Licboschitza nie więcćj, jak  za półtora ty­
siąca czerwonych złotych, byleby mi wypłacono je zaraz 
już z góry, przed samym wyjazdem z Wiednia. A jeśli­
bym, Boże uchowaj! w drodze do Wilna umarł, albo ja ­
kim przypadkiem okaleczał i przeto stał się niesp osobnym 
do wykonywania tak Wytwornych, a tak wielkićj zręczno­
ści wymagających oczniczych działań, nikt nie będzie miał 
prawa, ani na mnie, ani na moich spadkobiercach, docho­
dzić lub poszukiwać raz już, na przepad, zaliczonćj iści- 
zny. W  Wilnie mogę zabawić dni trzydzieści i oprócz 
wygodnego mieszkania i pojazdu, mam co dzień pobierać 
po dukacie pieniędzy stołowych i po butelce dobrego wina. 
Jeśliby zaś chciano zatrzymać mię dłużej nad dni trzy­
dzieści, w takim razie zapłacą mi za każdy dzień po 
dziesięć czerwonych złotych. Rozumie się, że doktór Lie- 
boschitz podejmie wszystkie koszta mojćj podróży z Wie­
dnia do Wilna i na powrót. W umowie mającćj się za­
wrzeć na piśmie, nie będzie najmniejszej wzmianki o po­
myślnym lub niepomyślnym wypadku operacyi. Albowiem 
moja wziętość (reputacya) jest dostateczną rękojmią mojćj 
biegłości i misterstwa (Meisterschaft) w sztuce; moje zaś 
mistrzowstwo może tylko ręczyć samo za siebie, ale nie 
za ogólny i osobniczy stan s u b j e k t u ,  mającego się pod­
dać operacyi, ani za wypadkowe lub nieprzewidziane oko­
liczności, na jćj wypadek wpłynąć mogące".

Tym jednak razem chory odrzucił warunki lekarza, 
a filozof-operator w prędkim bardzo czasie żyć przestał. 
Dla nieubliżenia jego pamięci domyślać się nawet wypada,
_________________________    i

1) Souvent le vrai n’est pas waisemblable.
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że kiedy pisał tak osobliwszą odpowiedź, już dojrzewają­
cy w nim zaród choroby wprawiał w nieład jego władze 
umysłowe.

Wszakże nie samego tylko Schmidta rozłakomił przy­
kład Pajoli. Nawet ciężkiej ręki a słabego wzroku dr. 
Kern, professor chirurgii w uniwersytecie wiedeńskim; co 
większa, sam nawet znakomity professor pawijski Antoni 
Scarpa, w poufnych do Franka listach, dawali do zrozu­
mienia: że jeśliby żmujdzki panosza snać jeszcze się na­
myślił i odważył na operacyą, nie byliby może zbyt da­
lekimi od ofiarowania mu swoich usług. Scarpa jednakże 
tem hamował swoje pochopy, a raczej tóm się pocieszał’, 
że nieborakowi Pajoli musiało być na Litwie okrutnie 
zimno *).

Tymczasem biódny chorążyc upitski, ojciec i dobro­
czyńca swych włościan, zacny, szczodrobliwy założyciel 
szkoły parafjalnej i szpitala w miasteczku swein Johanisz- 
kielach, pod opieką uniwersytetu wileńskiego, niedługo po­
tem smutne i opłakane życie zakończył. Wieszcze jakieś 
przeczucie, albo raczćj zrządzenie Opatrzności, ustrzegło 
go zawsze bolesnćj operacyi, która na nicby się już nie 
przydała, a raczej zgon jego mogłaby przyspieszyć. Albo­
wiem, po otworzeniu zwłok, nietylko znaleziono duży ka­
mień w pęcherzu moczowym; ale nawet liczne i dosyć spore 
kamyki w obudwu nerkach, same zaś nćrki po większćj 
części wadliwre, wyrodzone a miejscami już owrzodziałe 2).

O czćm uwiadomiony F. Pajola, część nieopłaconych 
jeszcze zapisów (obligów) Karpia odesłał i darował wileń­
skiemu domowi Towarzystwa Dobroczynności. Uczynił to, 
bez wątpienia, z namowy Franka, który nietylko miał, jak  
wiadomo, znaczny bardzo udział w pierwiastkowem zało­
żeniu i urządzeniu Towarzystwa Dobroczynności wileń­
skiego, ale wciąż, rozmaitemi drogi i sposoby, nie prze­
stawał' wspomagać i zasilać trzeciego albo lekarskiego w nićm 
wydziału.

Zresztą, sama tylko nadzwyczajna biegłość weneckie­
go dobywacza kamieni, którćj Frank naocznym nieraz już 
był świadkiem, a z drugićj strony zbyteczna lękliwość 
i wahanie się Karpia, powiększone jeszcze dziwną nieprze-

*) Mem. biogr. T. III. p . 387—390.
2) Ibid, p. 235.
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zornością Lodera, musiały być przyczyną, że tak daleko, 
z tak wielkiemi zachody i rozrzutnością szukano tego, co 
w domu znaleźćby można było. Bo wszakże, na rok jeszcze 
przed wezwaniem Pajoli, powrócił był z podróży nauko­
wej adjunkt, a wkrótce professor chirurgii uniwersytetu wi­
leńskiego, Jan Fryderyk Niszkowski. Przyniósł on naj- 
chlubniejsze świadectwa pićrwszych chirurgów europejskich, 
zwłaszcza zaś paryskich, pod których okiem, po wielkich 
szpitalach tej stolicy, wyćwiczył się i usposobił do chirur­
gicznych operacyj. Prędko też dowiódł swego usposobienia 
zręcznością i wprawą w ich wykonywaniu i coraz większą 
wziętością, którą podnosiły jeszcze: usłużność i łagodny 
charakter operatora, delikatność i giętkość panieńskićj, mo­
żna powiedzieć, jego ręki. Dawni jego uczniowie przypo­
mnieć jeszcze mogą, jak  lekko, zręcznie i z najpomyśl­
niejszym skutkiem wydobył ikamień już podżyłemu przed­
siębiorcy i artyście dramatycznemu teatru wileńskiego, Ma­
ciejowi Każyńskiemu *).

Wojna 1812 roku, przysuwając niejako do nas Za­
chód Europy, dając bliżej oglądać i poznawać niemałą część 
jego znakomitości, zwolna już poczynała rozpraszać i zdej­
mować z oczu ów tajemniczy urok, przez któiy cudzoziem­
cy, w wielu zawodach, zwłaszcza też lekarskim, oddawna 
zjednywali u nas prawie bezwarunkowe pierwszeństwo przed 
rodakami. Z drugićj strony, zmniejszenie zamożności kra­
jowej, upadek lub zdrobnienie wielu świetnych i staroży­
tnych domów, a stopniowe pomnażanie się krajowych, na­
leżycie usposobionych lekarzy, coraz bardziej poczęło ście­
śniać i ograniczać owę szczodrość, z jaką dawniój odpła­
cano ich posługi.

Mimo to jednak , i po wypadkach nawet owej pamię- 
tnćj wojny, praktyka Józefa Franka, (którego przecież nie 
godziło się już i niepodobna było uważać za cudzoziemca), 
pod dobre lata przynosiła mu do trzech tysięcy czerwo­
nych złotych, nie licząc upominków i wielorakich przysług 
ze strony zamożniejszych pacyentów 2). Jeszcze w roku

Z wielką też pochwałą wspomina o tej operacyi Frank (Mem. 
biogr. T. IV . p. 266). Wypadek innej litotomii, chociaż z równa 
zręcznością przedsięwziętej, u obywatela Wołka, nie był tak po­
myślny; a to, dla cząstkowego skiru pęcherza.

>) Mem. biogr. T. IV. p. 367.
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1814 za odwiedzenie obywatela Zarzyckiego w Hołynkach, 
powiecie słonimskim, dano mu cale znaczną zapłatę (une 
somme trbs considerable), którćj jednak nie wyszczególnia ^  
Z innego całkiem względu warto jest wspomnieć, że gdy 
tegoż samego roku wezwanym był do chorego Konopki, 
jenerała b. wojsk polskich, wsławionego w Hiszpanii wa­
lecznością, a mieszkającego naówczas w Dąbrówce, za le­
wym brzegiem Niemna, z żoną swą nadobną Włoszką; ten 
ofiarował' mu, wprawdzie niezbyt wielkie wynagrodzenie, 
ale w samych tylko dublonach hiszpańskich i to starych 2). 
Troskliwie chował je Frank, nietylko jak numizmatyczną 
rzadkość, ale też jak pamiątkę historyczną. Niepomału się 
więc zmartwił i zasmucił, gdy mu je , w kilkanaście lat 
później, skradziono już we Włoszech, we własnej jego willi 
po nad jeziorem Como 3).

W każdym bezwątpienia kraju, lekarze wywyższeni 
genialnemi zdolnościami, gruntowną nauką, biegłością i usta- 
lonćm powodzeniem w praktyce, troskliwością w chodzeniu 
około chorych, zaleceni podjętemi na udoskonalenie i rze­
telne postępy umiejętności i sztuki lekarskićj pracami, 
znajdowali i znajdują godną swych zasług odpłatę. Ale 
z prawdomównych Pamiętników Franka można się dowie­
dzieć, jak  wielka częstokroć zachodziła różnica w tćj od­
płacie między hojnością sławiańską, a skrzętną i gospo­
darną oszczędnością mniejszych mianowicie krajów i miast 
niemieckich.

W stolicach państw, zwłaszcza większych, z nami 
ościennych, wsławieni lekarze dorabiali się wprawdzie zna­
cznych majątków. Wszakże te nie zawsze lub nie całkiem 
z czysto giermańskiego płynęły źródła. Wielkie, naprzy- 
kład, fortuny dawniejszych dwóch Franka starego uczniów, 
a wiedeńskich praktyków: Cappellini’ego 4), a bardziej je ­

1) Ibid. p . 227.
2) Ibid. p. 227—228.
3) Wzmianka w tomie Ytym Pamiętników między rokiem 1826 

a 1829.
4) Do nagłej wziętości Cappellini’ego to się najwięcej przyczy­

niło, że Jan-Piotr Frank, przenosząc się do Wilna, w roku 1804, 
na professora medycyny praktycznej, której już od lat dziewięciu 
nauczał w stolicy Austrji, zalecił go wszystkim dawniejszym swoim 
pacyentom wiedeńskim, przedawszy mu też swój pojazd i konie.
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szcze Malfattfego, w znaczniejszej daleko części, zgoto­
wała im wziętość, pozyskana u znakomitych cudzoziem- 
CÓW) w stolicy Austryi bawiących, u magnatów węgier­
skich i czeskich, u posłów i bogatych panów rossyjskich, 
u rodzin polskich przebywających ciągle lub udających się 
do nićj po użyciu lekarskich wód w Karłowych Warach, 
w Cieplicach czeskich i rakuskich (pod Wiedniem). Szcze­
gólniej zaś Malfatti, którego dla fantastyczno-filozoficznych 
teoryj, dla zmienności w chwytaniu się różnych z kolei 
metod i systematów lekarskich, w czasowym upodobaniu, 
a potóm zarzucaniu najrozmaitszych leków, nieprzyjaciele 
jego nazywali już poetą w medycynie, już ckameleonem 
lub Proteuszem, stał się był jak  bożyszczem znakomitych 
dam polskich, pokładających nieograniczone w nim zaufa­
nie 2); osobliwie zaś od czasu, kiedy poślubił hrabiankę 
Ostrowską, córkę wojewody Tomasza Ostrowskiego, pre­

Kupia ta z początku wyszła Cappelliniemu na złe: bo zazdrośnicy 
widząc go w znanym dobrze powozie i z tymże samym zaprzęgiem, 
powiadali: że to jakiś zwierz nowy w lwiej skórze. Po wyjeździe 
Jana-Piotra i Józefa Franków, dr. A. J. Stifffc, zaufany lekarz i za­
usznik cesarza Franciszka I , na opróżnioną katedrę medycyny prak­
tycznej w prastarym i wszechsłynnym (uralte und weltberiihmte) uni­
wersytecie wiedeńskim powołał ulubieńca swego dra Beutel. A że 
w języku niemieckim B e u t e l  oznacza worek; krążyła więc po Wie­
dniu inna jeszcze igraszka słów, jak na rakuski dowcip dosyć trefna
i składna: że f r a n k i  gdzieś uleciały, a po nich została tylko pró­
żna kaleta; sprawca zaś takiej zmiany Stifft okazał się tu prawdzi­
wym s z t y f t e m ,  t. j. ćwiekiem bez głowy. Niesłusznie jednak 
wmieszano Cappellini’ego do podobnych przekąsów. Zdaniem samego 
nawet Józefa Franka, byłto wcale niepospolity praktyk; lubo skła­
niał się nieco jeszcze, jak wielu w owym czasie, do nauki Browna.

2) Pamiętniki Franka, T. IY, str. 411—412. T. Y., w kilku 
miejscach między r. 1835 a 1837. Hieronim Bonaparte, były król 
westfalski, stryj byłego Cesarza Francuzów Napoleona HI, w roku jeszcze 
1819, powracając z Karlsbadu i radząc się w Wiódniu starego Fran­
ka, przy jakiejś przypadkowej wzmiance o Malfattim, powiedział: 
„Mości konsyliarzu! a wszakże to najlepszy, podobno, ze wszyst­
kich niegdyś uczniów wacpana". Na co Jan-Piotr Frank: „Najja­
śniejszy Panie! jam trzymał trochę lepiój o moim jakimkolwiek ta­
lencie w nauczaniu".
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zesa senatu księstwa warszawskiego, a następnie królestwa 
polskiego.

Sławny też F. L. Kreysig, jeden z uczniów niegdyś 
pawijskich starego Franka !), później lekarz dworu kró­
lewsko-saskiego, nie mało wygrywał, a po prostu mówiąc 
zyskiwał na tern, że Józef Frank polecał jego pieczy 
wszystkich bez wyjątku swych pacyentów litewskich, któ­
rzy udając się do wód karlsbadzkich na Drezno, chcieli 
pierwćj zasięgnąć porady uczonego lekarza; albo już po 
ich użyciu, zamierzali pozostać w tćm mieście przez całą 
zimę 2). Taką usłużność Franka za pobytu jego w Litwie 
i późniejszą gościnę kilkodniową, świetnie podejmowaną 
w rozkosznćj jego willi po nad jeziorem Como, odpłacił 
Kreysig wileńskiemu niegdyś professorowi kliniki, zimę 
z roku 1836 na 1837 w Dreźnie przepędzającemu, wyda­
nym dlań dosyć chudym obiadkiem, którego nie ożywiało 
wino cale nie wyśmienite, daleko różne od owych win szla­
chetnych a wielorakich, jakiemi Frank pocześnie raczył 
gościa swego w willi po nad komasskićm jeziorem.

Na ostatek, pamięć żyjących jeszcze świadków zasię­
gać może, jak  wiele majętniejszych pacyentów, nawet w cza­
sach Józefa Franka i Jędrzeja Śniadeckiego, z Litwy są­
siedniej Prussom, szukało rady u tak znamienicie a słu­
sznie słynącego lekarza i professora berlińskiego C. W. 
Hufelanda 3). Podobno większa ich jeszcze liczba udawała 
się do niego z poblizkich prowincyj koronnych.

Ale i francuzcy lekarze wiedzieli o hojności podróżu­
jących gwoli zdrowiu Polaków. Adjunkt b. uniwersytetu

Mem. biogr. T. I. p. 199.
2) Mem. biogr. T. IV. p. 37 8—379.
3) Okrzyczany niegdyś hypochondryk albo śledzionnik litewski, 

hr. J. M. z początku w samym Berlinie leczył się u Hufelanda; 
potem bardzo często radził się go listownie i nawzajem otrzymywał 
pisemne jego porady albo tak zwane konsultacye. Jednego razu po­
słał Hufelandowi, dla dokładnego wybadania, odchody swoje przy­
rodzone, w dwóch wielkich naczyniach kruszcowych, szczelnie zam­
kniętych i opieczętowanych. Ale urzędnicy pogranicznej komory cel­
nej zatrzymali posyłkę], nie mogąc się naocznie przeświadczyć, azali 
tajemnicza treść tak mocno obwarowanych naczyń nie należy cza­
sem do zakazanych towarów. Częste są wzmianki o tym sławnym 
chorym w tomie drugim i trzecim Pamiętników.
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wileńskiego Ignacy Abłamowicz, późniejszy professor ly- 
ceum wołyńskiego, a następnie uniwersytetu kijowskiego, 
bawiąc przez cztćry lata w Paryżu, dobrze się był zapo­
znał ze sławnym F. Magendie’m, który otwarcie i poufale 
domawiał mu się o nastręczanie sobie co bogatszych Po­
laków, dla polepszenia zdrowia przejeżdżających lub cza- 
sowie w tój stolicy zamieszkałych, a umiejących, jak  sam 
tego doświadczył, lepićj niż inni cudzoziemcy, znać się 
na rzeczy.

Po uniwersytetach zwłaszcza drobniejszych krajów nie­
mieckich tryb życia profesorów, nie wyjmując i lekarskie­
go fakultetu, musiał się stosować do przyskąpćj płacy rzą­
dów ćj, nadstarczanej niewielką od samych uczniów opłatą. 
Dla utrzymania się z rodzinami, wykładali często po kilka 
różnych przedmiotów, dawali na dzień po dwie i trzy le- 
kcye, publiczne i prywatne. Pod tym względem w Pamię­
tnikach Józefa Franka, niezmiernie nas zajął ożywiony 
i malowniczy obraz tyle słynnego uniwersytetu gettyngskie- 
go, w którym jego ojciec, pierwszy z katolików, od roku 
jeszcze 1784 do 1785, był professorem terapii szczegóło­
wej i kliniki medycznćj, z pensyą roczną 800 talarów, a on 
sam przykładał się do nauk przygotowawczych i ku lekar­
skim pomocniczych, nie cale już sobie obcych. Nader cie­
kawe są tam wzmianki o życiu domowem przesławnych 
i wielce uczonych professorów, jakimi podówczas byli, oprócz 
innych: J . F. Blumenbach, H. A. Wrisberg, A. G. Richter, 
S. G. Gmelin, A. Murraj, A. L. Feder metafizyk, G. 
Kaestner geometra - astronom, Lichtenberg fizyk, A. L. 
Schloetzer znany historyk, którego córka D o r c h e n  (Do­
rota) słuchała publicznych jego lekcyj i otrzymała póżnićj 
stopień doktora filozofii 1). Przewodził wszystkim, jako 
prorektor, znakomity professor starożytnćj literatury C. G. 
Heyne. (Córka jego Teressa, w tój właśnie porze, wycho­
dziła za Jerzego Forstera, professora historyi naturalnćj 
t. j. mineralogii, botaniki i zoologii, w szkole głównćj li- 
tewskićj).

Nie mniejsze też zajęcie obudzają zobopólne stosunki 
professorów z uczniami, i sposób prowadzenia się samych

*) Dorota Schłoetzerówna, doktor filozofii, po wyjściu za mąż, 
prędko zarzuciła i historyą powszechną, i filozofią; a całkiem oddała 
się obowiązkom dobrśj matki i staraniom rządnej gospodyni.
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uczniów, będących naówczas prototypem prawdziwych bur­
szów niemieckich, co to napomnieni przez dziekana, że nie 
zdejmują na lekcjach kapeluszów, nazajutrz wkładali dwa 
kapelusze jeden nad drugim i t. p. Ale, oprócz chudo-pa- 
cholskićj i mieszczańskiej drużyny uczniów, na kursa cel­
niejszych professorów uczęszczali też synowie książąt, hra­
biów, baronów, frejherów. Ci za podwójne i potrójne po­
czesne (honoraria) zasiadali oddzielne miejsca w słuchal- 
ni; a professor poczynał każdą lekcyą od powitania słu­
chaczów tytułami, jak  najdokładniej podług ich rodu i go­
dności stopniowanemi: Hochgebohrne, Hochwohlgebohrne, 
Wohlgebohrne, Hochzuverehrende Herm! 1).

Ścisłe egzamina dla otrzymania stopnia doktora medy­
cyny odbywały się nie we właściwym gmachu uniwersy­
teckim, ale w mieszkaniu dziekana; i to wśród pewnego 
rodzaju uczty, wyprawianej dość znacznym kosztem trzech 
przynajmnińj kandydatów, wnoszonym na ręce pani dzie- 
kanowćj, kfórej się i na stroik zawsze coś jeszcze okro­
iło. Prześwietny fakultet, pod przewodnictwem dziekana, 
zasiadał w okrąg dużego stołu, na którym nie same tylko 
protokóły i wywody słowne ścisłych egzaminów leżały. Pani 
dziekanowa zastawiała go wszelkiego rodzaju łakociami 
i nowalijkami. Nie brakło i posilniejszej treści jadła i napo­
jów. „Mości kandydacie! (odzywał się jaki taki egzaminator); 
prosimy tu z nami przekąsić trochę szynki, wypić kieliszek 
szampana, i razem, z łaski swojćj, opowiedzieć nam, jakie 
są choroby żołądka?“ Uczty te egzaminowane były snać jak 
mięsopusty w skromnym, powszednim trybie życia wsławio­
nych mędrców, sytych wprawdzie nauki i bogaty cli w duchu, 
ale nie tak zamożnych w materyalne środki ku należytemu 
wychowaniu ciała. To też, zdarzało się, że niektórzy z nich, 
ile przy dosyć znacznćj drogości przedmiotów pierwszćj po­
trzeby a z liczniejszemi rodzinami, zmuszeni czasem bywali 
przestawać na kartoflach, marchwi, chudćj baraninie gettyng- 
skićj i lurze zmieszanćj z wódką, a przezwanej winem fran- 
cuzkićm 2).

1) Z pomiędzy cudzoziemców, professorów b. uniwersytetu wi­
leńskiego, jeden tylko L. H. Bojanus każdą lekcyą weterynaryi 
i anatomii porównawczej, otwierał słowy: Auditores ornatissimi!

2) Mem. biogr. T. I. p. 113 — 125. — Nie należy spuszczać 
z uwagi, że ta k  było w r. 1784—1785.
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W Pawii, dokąd Jan-Piotr Frank, zalecony od przy­
jaciela swego Maksymiliana Stolla, a wzywany życzeniami 
dwóch sławnych professorów tamecznego uniwersytetu, Ale­
ksandra Yolty i Antoniego Scarpy, przeniósł się był na 
katedrę terapii specyalnej i kliniki medycznój (od r. 1785 
do 1795), płaca roczna 3000 florenów austryackich, przy­
godne zyski fakultetowe od egzaminów i z praktyki lekar­
skiej, obfitość i niewysoka cena przewybornćj wszelkiego 
rodzaju żywności, prędko wynagrodziły mu za suchedni 
gettyngskie. Oprócz zatrudnień nauczycielskich, wyniesiony 
wkrótce zaufaniem cesarza Józefa II  na urząd protomedyka 
albo dyrektora departamemtu lekarskiego w całćj Lom- 
bardyi podówczas austryackiój, a w ciągu czteromiesięcz­
nego dla upałów zawieszenia lekcyj uniwersyteckich, obo­
wiązany do kolejnego zwiedzania czterdziestu trzech szpi- 
talów i pięciuset dwudziestu w nićj aptek, nie mógł się 
zajmować obszerniejszą praktyką w samej Pawii. Miał 
jednakże staranie koło niewielu znaczniejszych w nićj do­
mów; ciągle wzywanym bywał do narady; leczył cudzo­
ziemców, umyślnie dla oddania się jego pieczy przybywa­
jących; czasem wyjeżdżał do chorych majętniejszych, nie 
tylko w okolicy, lecz w dalszych nawet stronach włoskich; 
a częściej jeszcze dawał konsultacye pisemne, to jest: 
odpowiedzi na listy nieobłożnych pacyentów, albo ich kre­
wnych, z różnych stron odbierane. Za takie konsultacye 
płacono nie mniej jak  po suwerenie złotym, wynoszącym 
około 36 franków. Wszelakoż, pomimo wielkiej wziętości, 
zaraz po przybyciu kilką cudownemi prawie wyleczeniami 
pozyskanćj l) i szybko wzrastającej; przez pobyt dziesięcio­
letni w Pawii nie zdołał, od wydatków na przystojne, acz 
niezbytkowne życie, na wychowanie dwóch synów, Józefa 
i Franciszka, z dwiema córkami i synowcem Ludwikiem, 
tudzież na stopniowe powiększanie swćj biblioteki,— oszczę­
dzić i uzbierać więcej nad trzy tysiące dukatów 2). W ogól­
ności niewiele się można było spodziewać od praktyki po­

*) Mem. biogr. T. I, p. 158—164.
2) Czytelnicy zechcą tu przypomnieć sobie, że w Wilnie Jan- 

Piotr Frank, w przeciągu ośmiu tylko miesięcy, zyskał z praktyki 
prywatnej 5000 czerwonych złotych, oprócz 6000 rubli srebrnych 
płacy pobieranej z uniwersytetu, i 2000 dukatów wyliczonych za 
koszta podróży i przewiezienie biblioteki z Wiednia.
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tocznej w samćm mieście, którego ludność nie dochodziła 
do dwudziestu tysięcy mieszkańców; które w stosunku do 
niej liczyło trochę zanadto lekarzy, a bardzo nikczemnie 
i ladajako odpłacało czasem ich posługi. Wielu rodzinom 
zdawało się, że już dostatecznie się wywdzięczą lekarzowi 
swego domu, za całoroczne starania koło ich zdrowia, je ­
żeli mu przyślą pół tuzina tucznych kapłonów na Boże 
Narodzenie 1).

Wiejscy lekarze w Lombardyi bywali wprawdzie lepićj 
wynagradzani i opatrzeni. Ale ich los często zależał od 
uprzedzenia lub dowolności samych pacyentów. Każda bo­
wiem gmina wiejska miała prawo, nietylko wybierać swego 
lekarza, ale i ponawiać ten wybór co trzy lata. Zkąd 
wynikało, że czasem stary lekarz, spędziwszy znaczną 
część swego życia na usługach jakiój gminy, niespodzianie 
widział się narażonym na wysadzenie i odprawę, dla da­
nia miejsca lada młokosowi, który, zwłaszcza za pośre­
dnictwem kobiet, potrafił przechylić głosy wyborców na 
swoją stronę. Niektórzy jednak medycy znaleźli sposób 
ciągłego zatrzymywania wiejskich swych posad, stając się 
nieznacznie dłużnikami albo i wierzycielami właścicieli, 
mających największy wpływ na obradach i wyborach 
gminy 2).

We trzydzieści kilka lat później znakomity i europej­
skiej sławy lekarz, zasłużony professor b. uniwersytetu 
wileńskiego, autor wielkiego dzieła: P r a w i d ł a  w s z y s t -  
k i ć j  s z t u k i  l e c z e n i a  (Praxeos medicae universae prae- 
cepta) i tylu innych, Józef Frank, osiadłszy w pięknćj willi 
po nad jeziorem Como (1826— 1842) nie oddał się, godzi­
wemu może, po tylu pracach spoczynkowi. Oprócz zatru­
dnień naukowych, nie przestawał udzielać bezpłatnej rady 
i pomocy garnącym się doń ubogim chorym, zwłaszcza 
zaś poczciwym przyległych wiosek mieszkańcom, dla któ-

*) Mem. biogr. T. I  inter p . 126 et 478 , passim, passim. — 
Z dawniejszych professorów pawijskich, podobno jeden tylko A. Scar­
pa, professor anatomii i chirurgii praktycznej, biegły operator, bez­
dzietny i bardzo skromnie żyjący, któremu nadto rząd austryacki za 
wydane dzieło „O początkach nerwów“ ze szczególnej hojności 
w r. 1795 powiększył o sto dukatów coroczną jego płacę, przyszedł 
był do znacznego majątku. (Ibid. p . 527—528.)

2) Mem. biogr. T. VI, p. 3 0 8 -3 0 4 .
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ryeh nawet postarał się o założenie apteki na przedmieściu 
Borgo-Vico w pobliża swojćj willi. Praktycy miasta Como 
nieraz się uciekali do światłej jego porady i wytrawnego 
doświadczenia. Wzywanym bywał od znakomitszych osób 
w Medyolanie i pobliskich lub nieco nawet odleglejszych 
okolicach w Lombardyi, na pograniczu Piemontu i w Szwaj - 
caryi. Częścićj leczył cudzoziemców, osobliwie Polaków 
i Rossyan, przejeżdżających lub przebywających w Como, 
i niektóre rodziny krajowe lub przychodne, w sąsiednich 
willach zamieszkałe. Jednakże zdziwiło go to trochę, że 
i niektóre bogatsze nawet rodzeństwa Anglików, częstokroć 
tak rozrzutnych na dogodzenie dziwnym fantazyom i przy- 
chceniom, na zakłady w wyścigach konnych, albo w walce 
kogutów i t. p., za odwiedziny lekarskie dawały mu po 
kilka lirów medyolańskicli !), nawet w papier dla przystoj- 
ności nie zawiniętych; chociaż we własnym kraju umieją 
czasem być hojnymi względem swych spółrodaków lekarzy.

Kiedy Frank, zwiedzając południowe Włochy, prze­
pędzał w Neapolu zimę z roku 1839 na 1840, celniejsi 
lekarze i professorowie medycyny w tamecznym uniwersy­
tecie okazywali mu wysoki szacunek i poważanie; w tru­
dniejszych przypadkach udawali się do jego zdania; oso- 
bliwićj zaś i niewymownie cenili, jak  i professorowie le­
karskiego fakultetu w Turynie, bogaty jego skarbiec P r a ­
w i d e ł  w s z y s t k i e j  s z t u k i  l e czen i a ,  których przekład 
włoski, przez doktora Tauro rozpoczęty, właśnie prowadził 
dalój młody dr. Pasąuale M anfrć2). Atoli do głównego 
celu, któryśmy sobie w niniejszym wyjątku założyli, przy­
godzie się może to tylko, że wysoki jeden dostojnik ko­
ścielny, Monsignor Cocle, arcybiskup patrasski, spowiednik 
i jałmużnik panującego króla, wzywał pomocy Franka dla 
swego synowca, który ulegał przystępom osłupienia (Cata- 
lepsis), mylnie za paduch czyli padaczkę (JEpilepsia) przez 
niektórych lekarzy miejscowych uważanego. Za taką zaś 
usługę i niebezskuteczną poradę wileńskiego niegdyś pro- 
fessora kliniki, przenajwielebniejszy prałat neapolitański 
zapłacił mu samemi tylko duserami (słodyczami) w naj- 
prostszćm, najściślejszym i właściwćm T ale nie w przeno-

1) Mem. biogr. T. VI, p . 218—219. — Lir medyolański wynosi 
na naszą monetę złoty jeden i koło ośmiu groszy.

2) Ibidem p. 5 8 3 —584.
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śnćm znaczeniu tego wyrazu. Przysłał mu ogromny blat 
cukierków, suchych rozmaitego rodzaju konfektów i tym 
podobnych łakoci, otrzymanych zapewne w darze od ja ­
kiego klasztoru mniszek miejscowych 1).

38  Pamiętniki Franka.

Z Neapolu, przed nadejściem świąt wielkanocnych 
Frank, jako pątnik, udał się do Rzymu, gdzie dotychczas 
pomimo zamiar dawno już powzięty, nigdy się jeszcze nie 
znajdował. Pobyt jego w tóm mieście nastręcza nam dwa 
tylko szczegóły, mogące bliżćj obchodzić kraj i miejsco­
wość naszę.

W  stolicy więc chrześciańskiego świata, Frank usilnie 
żądał i otrzymał, za orędownictwem professora medycyny 
praktycznćj w tamecznym uniwersytecie (Sapienza), doktora 
de Matthaeis, posłuchanie u Ojca św. Grzegorza X V I: co 
jednak nie bez pewnej trudności, albo raczej badania na­
stąpiło. Ojciec św. kazał wprzód zapytać: azali doktor 
Frank żąda przedstawić mu się sam jeden, lub z damami? 
i czyli te mają przedmioty jakie do poświęcenia? Albo­
wiem Jego Świątobliwość, zwłaszcza ile zakonnik reguły 
św. Romualda, w gabinecie swoim, służącym mu niby za 
celę klasztorną, przyjmował samych tylko mężczyzn; a je ­
żeli się przedstawiali w towarzystwie z damami, dawał im 
posłuchanie w bibliotece watykańskiej. W wyborze zaś 
przedmiotów do poświęcenia wielce był troskliwym i ostro­
żnym od czasu, gdy się dowiedział, że niektóre koszto­
wności, pobłogosławione jego ręką, jużto jak  naszyjniki 
do zawieszania poświęconych krzyżyków lub medalów 
z wizerunkami Bogarodzicy i Świętych Pańskich, już jako 
przywieski do różańców i koronek modlitewnych, późnićj, 
przez płochość niektórych dam rzymskich, poprzerabiane 
zostały na przepaski, napięstki lub inne ozdoby stroju 
niewieściego.

W dniu tedy wyznaczonym na posłuchanie (26 marca 
r. 1840), Ojciec św ., w bibliotece watykańskiej, przyjął 
Franka, wraz z jego żoną i nieodstępną jej przyjaciółką 
panną Pelagią Zabłocką z Wilna. Jego Świątobliwość, sto­
jąc w pośrzodku sali, podawał naszemu pielgrzymowi prawą

!) Mem. biogr. T. VI, p. 517—518.
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rękę z pierścieniem do ucałowania. Ale F ran k , za przy­
kładem swej żony i panny Pelagii, kornie schylił się do 
stóp Głowy kościoła. W tej chwili Grzegorz XVI, kładąc 
rękę na ramieniu, powiedział: „Ach panie doktorze! za­
dajesz sobie tyle trudu dla mnie.u Wnet Papież, ku wiel­
kiemu zdumieniu Franka, rozkazał im, i powtórnie przy­
naglił, usiąść na krzesłach z boku dużego stołu, którego 
wyższy koniec sam już w krześle poręczowćm zajmował. 
W czasie półgodzinnej przeszło rozmowy, często sięgając 
do leżącćj przed sobą, cale nie wytwomćj tabakieiy, do­
wiadywał się od Franka o jego pobycie w Rossyi i obe- 
cnćm zamieszkaniu po nad jeziorem Como; o porównaniu 
i wpływie na stan zdrowia dwóch tak odmiennych klima­
tów, o jego podróżach, o rodzie i ojczyźnie jego żony 
i t. p. Usłyszawszy zaś, że panna Pelagia Zabłocka jest 
siostrą ksieni PP . Benedyktynek wileńskich, zapytywał: 
czy odbiera jakie od nićj wiadomości? przydając ze swojćj 
strony zapewnienie: iż przełożona klasztoru wileńskiego 
PP. Benedyktynek ma się teraz dobrze (Sb cJiella sta be~ 
ne)?! Kiedy przy pożegnaniu odbierali, na klęczkach 
i z osobna, błogosławieństwo apostolskie; panna Pelagia 
ośmieliła się upraszać Ojca św., aby i siostrze jćj, ksieni 
wileńskićj, chociaż nieobecnej, raczył błogosławić: na co 
chętnie zezwolił. Jego Świątobliwość miał ubranie całko­
wicie białe, oprócz sandałów purpurowych, z wyszytym na 
nich krzyżem złotym; wyglądał świeżo i czerstwo; w obli­
czu jego malowała się spokojność i pogoda x).

Frank, jako dobry katolik, znajdował się na nabo­
żeństwie i obrzędach wielkotygodniowych. W kwietną nie­
dzielę (dnia 12 kwietnia), podczas celebry w bazylice św. 
Piotra na Watykanie, otrzymał poświęconą palmę z rąk 
samego Ojca św .: jaki zaszczyt, prócz kardynałów, bisku­
pów, wysokich urzędników, ciała dyplomatycznego, nie­
których prałatów i jeneralnych przełożonych zakonów, 
niewielu się osobom, zwłaszcza cudzoziemcom, dostaje. 
Frank, w mundurze professorskim b. uniwersytetu wileń­
skiego, po odjęciu szpady, prowadzony przez mistrza ob­
rzędów po trzykroć przyklękał: na pierwszym i na osta­
tnim stopniu tronu, i na wezgłówku przed samemi już 
stopami Papieża. Przy oddawaniu poświęconej palmy, lek­

') Mem. liogr. T. VI, p. 691— 694.
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kie skłonienie głowy i dobrotliwy uśmiech Ojca św. ścią­
gną! uwagę całego towarzyszącego mu orszaku; tak , że 
wszystkich oczy zwróciły się na naszego emeryta *).

O sławnym śpiewie psalmu Miserere, kończącym ju ­
trznią ciemną wielkoczwartkową w kaplicy Syxtyńskiej, 
powiada Frank: że chociaż zbiorowe tego utworu wykona­
nie może nie dosięgało ostatecznej doskonałości; jednakże 
tylko w Rzymie podobną muzykę usłyszeć można. Szcze- 
gólnićj zaś sola, śpiewane przez tak zwanych musici (trze­
bieńców) przewyższały wszystko, cokolwiek w tym rodzaju 
słyszeć mu się zdarzyło 2).

Celebra papiezka na pierwszy dzień świąt wielkano­
cnych (dnia 19 Kwietnia) w kościele św. Piotra, nie za­
spokoiła oczekiwania Franka. W  jego bomem rozumieniu, 
częste i wielorakie obroty i korowody orszaku wyższego 
duchowieństwa, przysługującego Papieżowi, nie przyczy­
niały się do powagi i dostojności świętego obrzędu. Nadto 
chóry głosowe, wykonywane przez nie dosyć licznych — 
jakkolwiek donośnego organu śpiewaków, rozpraszały się 
i pochłaniały w rozległćj przestrzeni gmachu. Za to, bło­
gosławieństwo apostolskie, dane przez Papieża z loży wa­
tykańskiej ludowi, zgromadzonemu na placu św. Piotra, 
było obrzędem wzniosłej religijnćj wspaniałości; a wie­
czorne oświetlenie kopuły tegoż kościoła, niezrównanóm 
i jedynóm w swoim rodzaju widowiskiem3).

W pośród zwiedzania zabytków starożytnych i oso­
bliwości wiecznego grodu, zwłaszcza zaś licznych jego za­
kładów człekolubnych^ które wysławia, wśród zabieranych 
lub odnowionych znajomości ze sławniejszymi lekarzami 
i poznawania innych znakomitych osób, duchownych i świe­
ckich, Frank bliżćj się zaznajomił ze sławnym polyglottą, 
kardynałem Mezzofanti, z którym ciągle rozmawiał po 
polsku, na wyraźne żądanie lubiącego nasz język kardy­
nała. Ciekawe zaś było pierwsze ich widzenie się z sobą 
i rozmowa, którą tu, w niczem nie odstępując od jćj tre­
ści, nieco swobodnićj powtórzymy.

K a r d y n a ł  (czysto i poprawnie po niemiecku). Cho­
ciaż przekonany jestem, że Pan daleko lepićj mówisz po

40  Pamiętniki Franka.

*) Mem. biogr. T. VI, p . 721—722.
2) IJjbidem p . 735—736.
s) Ibid. v . 736, 743 — 741.
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włosku, aniżeli ja  po niemiecku, jednakże poczytałem to 
sobie za miły obowiązek, w tej tu stolicy chrześciaństwa, 
przywitać i pozdrowić Pana w Jego własnej, rodowiłćj 
mowie i wyrazić prawdziwą przyjemność, jakićj z pozna­
nia Go doznaję. Długoż Pan przebywałeś w Rossyi?

F r a n k  (po włosku). Lat blizko dwadzieścia.
K a r d y n a ł  Wtakom słuczaje, mUostiwyj hosudar moj, 

wy dołźny choroszo goworyt’ po rossyjsku. Tiem łuczsze; dla 
mienia wsio rawno. Tak staniemźe rozgowarywat na russkom 
jazykie.

F r a n k  (po polsku). Uprzedzam Waszą Dostojność, 
że mowa rossyjska nie wiele mi jest znana*), i że nie bez 
trudności nawet rozumieć mi Go przychodzi. Za mojego 
bowiem pobytu w Litwie, język polski jeszcze był po­
wszechnie używany w pismach czasowych, po szkołach 
i sądownictwach. —  Również w uniwersytecie wileńskim 
i w samym nawet oddziale medycznym największa część 
lekcyj była wykładaną, a posiedzenia rady i rządu uni­
wersyteckiego, jako i cztćrech oddziałów nauk, toczyły 
się i zapisywały w polskim języku, którego tćż, zwła­
szcza przy ciągłćj praktyce lekarskićj pomiędzy krajow­
cami, trochę się poduczyłem.

K a r d y n a ł  (czysto, wyraziście i dobitnie po polsku). 
A! to dobrze, mości dobrodzieju! z całego serca rad je ­
stem pomówić i po polsku.

W dalszym rozgoworze zdawało się Frankowi, żc 
rozmawia z krajowcem, zrodzonym nad brzegami Wisły.

F r a n k  (Ciągle już po polsku). Wolnoż mi się za­
pytać: gdzie i jakim sposobem Wasza Dostojność tak do­
brze i z tak czystym akcentem wyuczyłeś się mowy pol- 
skićj, nie łatwćj dla innych cudzoziemców, ile w Polsce 
przez czas znaczniejszy nie zamieszkałych?

K a r d y n a ł .  Za młodych lat moich, długo przeby­
wałem, jeszcze jak  proboszcz parafialny, w legacyi bo- 
nońskićj. Stały tam podówczas legiony jenerała Dąbrow­
skiego. Dziwnie jakoś polubiłem Polaków i piękny ich 
język. Zaprzyjaźniłem się z oficerami; uczyłem ich po

0 W roku 1814 Frank począł był wprawdzie uczyć się ros- 
syjskiego języka; ale w nim tyle tylko postąpił, że prócz podpisy­
wania swego nazwiska, mógł jakożkolwiek wyczytać i po części zro­
zumieć druki lub pisma rossyjskie. (Mem. biogr. T. IV, p. 234).
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włosku, a oni mię nawzajem po polsku. Użyczali mi nie­
których książek polskich i w potrzebie służyli za żywe 
dykcyonarze. Ustawicznie rad z nimi po polsku rozma­
wiałem.. Zajęcie późniój legacyi przez wojska austryackie, 
złożone w znaczniej szćj części z zaciężnych sławiańskiego 
szczepu, dało mi sposobność wyuczenia się kilku innych 
narzeczy. Poznajomiłem się umyślnie w tym celu z woj­
skowymi różnoplemiennych krajów; a dla lepszój wprawy 
słuchałem ich wielkanocnćj spowiedzi, wabiąc ich i cią­
gnąc do mojego konfessyonału i t. d.

Zapytany przez Franka o większój lub mniej szćj ła­
twości lub trudności, doznanćj w wyuczeniu się tak rozli­
cznych idiomatów, Mezzofanti oświadczał się i upewniał, 
że z pomiędzy czterdziestu i dwóch języków, które znał 
lub któremi mógł rozmawiać, niemiecki najwięcćj go pracy 
i czasu kosztował. I  nie mogło być inaczćj, (mówił) w sa- 
moucznćm nabywaniu języka, który zbytecznie *się kocha 
w składaninie wyrazów* używa słów (gramatycznych) 
w znaczeniu rzeczowników lub na odwrót; często przy­
słówki mięsza z przymiotnikami, a zostawiony jest samo- 
wolności piszących. Każdy z nich albowiem, podług upo­
dobania, kuje sobie nowe wyrazy, których na próżnobyś 
szukał po słownikach, albo tćż, wyrwane z obcćj jakiej 
mowy, bez wielkiego zachodu i kłopotu, prosto g e r m a -  
n i z u j e ,  t. j. z licha po niemiecku przebiera. W dodatku 
zaś przędzie i wysnuwa półtorałokciowe lub sążniste, jak 
smoczy ogon, sploty wyrazów', często i przez się już dłu­
gich, jakiemi cudzoziemiec prędzćj się zakrztusi, niż wy­
głosić je  zdo ła1).

F r a n k .  Wasza Dostojność mógłbyś jeszcze przydać 
gadaninę transcendentalną sekty tak zwanych filozofów na­
tury. Nieraz się dziwiłem, że cudzoziemcy zadają sobie 
tyle trudu w czytaniu i wyrozumieniu dzieł, których sami 
autorowie, zdaje się, że pisząc je, nie wszędzie z pełna 
rozumieli.

*) W późniejszym dopisku zapytuje Frank: „Coby powiedział 
na to dobry kardynał, gdyby w Allgemeine Zeituruj wyczytał donie­
sienie, że w Kolonii zawiązało się Towarzystwo pod nazwiskiem: 
Danijtfschleppschijffarthsgesellschaft; lub gdyby mu pokazano tytuł pe­
wnego pasterza drezdeńskiego: Oherconsistorial-Kreisdirektions- und 
Apellations - Gerichts - Assessor.
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Kardynał Mezzofanti, małego wzrostu, suchy i deli­
katnego składu ciała, nieco pochylony, od ustawicznego 
ślęczenia nad księgami, fizyognomii wyrażającej pojętność 
i dobrotliwość, prócz nadzwyczajnej i prawie cudownej 
biegłości w rozlicznych językach, był człowiekiem wielo­
stronnie i gruntownie uczonym. W kilku z nim rozmo­
wach przekonał się Frank, że nie tylko dzieła klassy- 
cznych autorów literatury polskiej, niemieckiej i innych, 
ale nawet pisma znakomitych lekarzy, Hallera, Tissota, 
Zimmermanna dostatecznie były mu znane1).

i) Mem. biogr. T. VI, p. 684 — 688, 723. (T. V, p. 574).
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POW IEŚĆ W SPÓŁCZESNA
NAPISAŁ

JOZEF TRETIAK.

V .
16 sierpnia.

Już widzę, że te notatki moich wrażeń i przygód 
układają się w jakąś powieść. Tego jeszcze brakowało, 
ażebym został powieściopisarzem i stanął w szeregu ludzi, 
nad którymi albo litowałem się, albo których bardzo nie 
lubiłem. A wszystko to zawdzięczam Karolowi, który mię 
wmięszał do swojój sprawy i wyrwał ze zwykłego trybu 
życia.

Wczoraj, kiedy wróciłem do domu z obiadu, powie­
dział mi służący, że jakaś pani przyjeżdżała do mnie 
i chciała się koniecznie widzieć zemną. Zadziwiło mię to 
niepomału, ale przypuszczałem jeszcze, że to w skutek 
nieporozumienia pod względem osoby i nazwiska miały 
miejsce te odwiedziny, i że już się nie powtórzą. Nie mia­
łem takich stosunków ze światem kobiecym, któreby mo­
gły usprawiedliwić nagłe odwiedziny jakićjś nieznajomej 
pani. Byłem trochę ciekawy, lecz wkrótce zapomniałem 
o przedmiocie ciekawości, i właśnie wtedy, kiedym już 
zupełnie spokojnie oddawał się książce nawpół leżąc w fo­
telu, otwarły się drzwi i stanęła w nich postać kobiety, 
a za nią dziwnie ciekawa i uśmiechnięta postać mojego 
Łukasza.
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Powstałem z siedzenia; kobieta się zawahała u progu 
i nie podchodząc bliżój, spytała mię, czy jestem Danielem W.? 
Na potwierdzającą odpowiedź, podstąpiła na środek pokoju, 
obejrzała się na drzwi, w których dotąd jeszcze stał za­
ciekawiony Łukasz, i rzek ła: Mam z panem do pomówie­
nia sam na sam.

Spojrzałem gniewnie na Łukasza, którego już nazbyt 
parafiańska ciekawość obrażała mię prawie. Zamknął drzwi 
natychmiast i zostaliśmy sami. Podałem jćj fotel, na któ­
rym usiadła z pewnćm znużeniem. Stanąłem obok koło 
okna i oparty o jego ramy czekałem, żeby sama rozpo­
częła rozmowę, z którćj się miałem dowiedzieć o powodzie 
tych dziwnych odwiedzin. Miałem czas już obejrzeć tę 
moją nieznaną panią, i przekonałem się, że musiała być 
jeszcze dość młodą i że była wcale przystojną. Twarz 
miała bladą i pociągłą, w wycięciu ust jakiś wyraz gory­
czy, niesmaku czy przesytu. Była przytćm słusznego wzro­
stu, chód miała lekki i płynny, w ruchach i stroju wielką 
elegancyą. Duży szal perski owijał jćj kibić i wcale do­
brze odbijał od bladćj cery i ciemnych w pukle ułożonych 
włosów. Jednćm słowem poznałem w nićj od razu jednę 
z władczyń salonowych, panią woskowanego i lakierowa­
nego świata.

—  Zadziwia pana i gorszy może, —  rzekła mi jedno­
stajnym prawie głosem i nie patrząc na mnie —  ta wizyta 
tak nagła i niezupełnie stosowna. Dlatego muszę mu zaraz 
podać jej naglącą przyczynę. Wszakto pan byłeś sekun­
dantem Karola?

—  Tak, pani.
—  Mojego męża...
Skłoniłem się na tę nawiasową rekomendacyą.
—  Nie wiedząc od kilku dni, co się dzieje z Karo­

lem, niespokojna o niego, —  mówiła to nadzwyczaj spo­
kojnie i powoli —  udaję się do pana z prośbą, ażebyś mi 
zechciał dać potrzebne skazówki.

—  Raczy pani zażądać?...
—  Najprzód, gdzie jest Karol?
— W  Chocimkowskim lesie , w domku leśniczego... 

Trudno mu było przejechać do miasta.
—  Jest więc bardzo chory?— spytała, spozierając 

mi w oczy.
—  Rana nie jest niebezpieczną, ale dość ciężką.

D a n i e l .  45
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—  I wyleczenie nie tak prędko nastąpi?
—  Tak mi się zdaje.
— Czy chciałbyś pan być tak grzecznym i zawieść 

mię do tej chatki, która mi jest zupełnie nieznaną i do 
której nie trafiłabym zapewne sama?

—  W  każdćj chwili! Czy mam zaraz posłać po karetę?
—  Powóz mój czeka na dole. Jeśliś pan tak łaskaw, 

możemy zaraz pojechać.
Wychodząc z pokoju, podałem jćj rękę i sprowadzi­

łem ze schodów. Łukasz, którego ciekawość nie została 
zaspokojoną, nie mógł przyjść do siebie i otwarłszy drzwi 
przed nami, stał w nich długo jeszcze i patrzał na nas 
schodzących. Bałem się, żeby nie zachorował z ciekawości.

Wsiedliśmy do m ałej, ale ładnej parokonnej karety; 
wskazałem woźnicy, dokąd ma jechać. Pókiśmy jechali 
po bruku, stuk powozu i hałas miejski pozwalał nam 
obojgu milczeć; ale gdy nagle koła zjechały w piasek, 
ocknęliśmy się w cichości, która na mnie przynajmnićj nie­
mile zaciężyła, bo zdawała się wymagać rozmowy, do 
prowadzenia którćj —  a cóż dopiero do wszczęcia! —  nie 
byłem wcale usposobiony.

Moja towarzyszka siedziała nieruchomie, z głową 
opartą o poduszki, z okiem utkwionem gdzieś przed siebie, 
z wyrazem jakiegoś znużenia i niezadowolenia, co zdra­
dzały przedewszystkiem dziwnie piękne usta tćj kobiety. 
Gdyśmy już byli za miastem, zwróciła się nieco ku mnie 
i rzekła właściwym sobie tonem znudzenia i apatyi:

—  Panie Danielu, pan mię musisz bardzo przeklinać 
w duchu.

—  Nie, pani, —  odrzekłem spokojnie.
Usta kobiety zadrgały mimowolnie wesołym uśmie­

chem, lecz natychmiast powróciły do dawniejszego wyrazu. 
Ten uśmiech trwał zaledwie sekundę.

—  Wyrwałam pana od jego zajęć, od książek...
— Powrócę do nich niebawem. Zresztą straty nie ma 

żadnej.
—  Tak pan sądzi?
—  Tak, pani. Nie jestem ani dziennikarzem, ani pro- 

fessorem, ani autorem.
—  Jednak, o ile słyszałam, książki pan cenisz bar­

dzo wysoko.
—  Bezwątpienia, jestto najmilsza rozrywka moja.
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—  Pan je uważa za rozrywkę?
—  Tak, pani. Nudne książki uważam za jednę z plag 

rodu ludzkiego.
— Więc pan same powieści czytuje?
—  Właśnie powieści nigdy nie czytam. Nie znam nic 

nudniejszego od powieści, chyba drainata pisane przez nie- 
Szekspirów.

— Więc powieści mają być tak nudne?
— Dla mnie. Podoba mi się określenie powieści przez 

jednego z moich znajomych, który mi kiedyś powiedział: 
„Mazgaj wymaluje mazgaja, i to się nazywa powieść."

Moja pani poruszyła ustami do apatycznego uśmiechu.
— Lecz jeżeli powieści nudzą, cóż może zajmować?— 

spytała. —  Zapewne historya?
— Więc pani szczerze kładzie różnicę pomiędzy hi- 

storyą a powieścią? —  zapytałem poważnie.
Kobieta spojrzała na mnie z uwagą.
—  Pan zatem nie widzi żadnej różnicy pomiędzy 

niemi ?
—  Tak, pani.
-— Historya więc nudzi pana zarówno z powieścią?
— Tak, pani. Prawie tak samo mię nudzi. To nie 

dowodzi jednak, żebym jćj czasami nie czytał. Czasami 
nawet pozwalam sobie powieść przeczytać, ale to w sposób 
wyjątkowy i wyjątkową powieść.

— Jakiegoż rodzaju książki stanowią rozrywkę pań­
ską?... Zapewne nie matematyczne?

— Przeciwnie, pani; matematyczne i przyrodnicze.
Kobieta znów spojrzała na mnie z uwagą. Zdawało

mi się, że mię o kłamstwo posądza.
—  Rozrywka bardzo jest dziwną.
— Taką się innym wydaje... Rzecz gustu...
—  Pan nie dokończyłeś zdania, jak  mi się zdaje.
—  Tak, pani.
—  A więc rzecz gustu i....
— I  stopnia szaleństwa.
Brwi mojćj towarzyszki ściągnęły się na chwilę, jakby 

dlatego, żeby dać odpór zuchwałemu słowu; ale natych­
miast rozbiegły się napowrót, i twarz nie zdradzała już 
zakłopotania.

—  Ja  bardzo dobrze rozumiem pana.
—  I podziela pani moje zdanie?
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—  Nawet... trochę... ale matematyki nie znoszę.
Kiedyśmy stanęli przed chatką leśniczego, wysiadłem

pierwszy z powozu i poszedłem sam do Karola, aby go 
uprzedzić o przybyciu żony, która ten mój krok zrozu­
miała dobrze i do mego powrotu pozostała w karecie.

Karol na wiadomość o żonie zapłonął cały, a potćm 
pobladł i dostał nerwowego drżenia.

—  Słuchaj, ty tu przyjdziesz z nią razem? — rzekł 
do mnie drżącym głosem.

—  Sądzę —  odpowiedziałem —  że właściwiój będzie, 
jeśli nie będę obecnym waszemu przywitaniu.

—  Bądź, bądź; ja  cię o to proszę, zaklinam; bądź 
tu ciągle przy mnie., póki ona nie odjedzie. Zaklinam cię. 
Widzisz, ja  chcę odwagi czerpać w twojej obecności; ja  
nie dowierzam sobie.

Trudno mu było odmówić. Wróciłem do powozu i po­
dając rękę pani Amelii, zapytałem, czy chce, żebym ją  
odprowadził aż do łoża chorego.

—  Proszę pana o to —  powiedziała, i poszliśmy.
Kiedyśmy weszli do komory, Karol siedział na po­

słaniu, oparty o poduszki; ręce jego drżały konwulsyjnie. 
Błyszczące, nieco zapadnięte oczy wlepił w postać żony, 
która umiała dziwnie panować nad sobą i żadnym prawie 
ruchem nie zdradzała pomięszania.

Moje położenie jako świadka niezmiernie mi ciężyło. 
Puszczając rękę Amelii, chciałem odejść, i już miałem się 
ku drzwiom, kiedy Karol zawołał na mnie:

—- Danielu, zostań!... proszę cię o to.
—  Zostań pan ! —  rzekła Amelia, chwytając mię za 

rękę; a zwróciwszy się do Karola, dodała:
—  Temu panu zawdzięczam, że tu jestem; od niego 

dopiero dowiedziałam się, gdzie jesteś. Pozwól się zapy­
tać, w jakim celu ukrywałeś miejsce swego pobytu? Nie 
pytam już o dalsze rzeczy.

— A! nie pytasz o dalsze rzeczy! —  zawołał Karol, 
podnosząc się na łóżku —  nie pytasz o dalsze rzeczy!.... 
I  po cóżbyś miała pytać o to, co sama wiesz lepićj ode 
mnie?!...

Głos Karola był gorączkowy i drżący. Policzki pałały 
chorobliwymi rumieńcami. Twarz Amelii pokryła się lek­
kim rumieńcem; ale ten znikł wkrótce niepostrzeżenie, 
osunął się jak  lekka przejrzysta zasłona. Pozostała znowu
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twarz blada, z dawniejszym wyrazem obojętności i znu­
żenia....

— Cierpisz gorączkę, — powiedziała — nie chciałabym 
ci jćj przysparzać widokiem swoim. Dla tćj samćj przyczyny 
gotowa jestem odłożyć na późnićj rozmowę naszą, taką roz­
mowę, któraby nas mogła postawić na wyraźnej stopie 
względem siebie. Odkładam ją  do chwili, kiedy będziesz 
zdrowszym.

—  Taka rozmowa może mię uleczyć; mów zaraz, mów 
zaraz. Jestem ciekawy, do jakiego stopnia spotęgujesz ob­
łudę swoją; jakie dasz objaśnienia; jakie wybierzesz zaklę­
cia; ha, wreszcie jakiemi wyrzutami mnie obarczysz. Wszak 
przyjechałaś po to, żeby mi robić wyrzuty; nieprawdaż?... 
tylko po to przyjechałaś!

—  Mylisz się; przyjechałam, żeby ci zrobić propozycyą, 
która nas jedynie, jak  mi się zdaje, zdoła pogodzić.

—  Propozycyą?... Czego?
— Rozłączenia się, rozejścia się w różne drogi; jednem 

słowem rozwodu.
Karol, podniósłszy się na lewćj ręce, słuchał tych słów 

z gorączkową ciekawością. Dosłuchawszy ostatniego wyrazu, 
padł z głuchym jękiem na poduszki.

Widziałem, że w oczach Amelii łzy błysnęły. T a chło­
dna, znudzona kobieta musiała się przejąć na chwilę całą bo­
leścią serca, które się tak fatalnie rzuciło jej pod nogi. Od­
wróciła nieco głowę ode mnie, ażebym nie spostrzegł jćj 
wzruszenia, i stała czas jakiś nieruchoma i milcząca. Parę 
minut trwało ciężkie, gniotące milczenie. Nakoniec podeszła 
bliżej do Karola i zaczęła mu mówić cichszym i przekony­
wującym głosem:

— Ze to ja  jestem bezpośrednią przyczyną twojego nie­
szczęścia, o tćm wiem doskonale, i nie myśl, żebym to chciała 
utaić. To szczere przyznanie się niechaj ci będzie cząstką 
wynagrodzenia za to, za co ci w całości wynagrodzić nie 
zdołam. Ale posuwając szczerość dalćj, muszę ci powiedzieć, 
że już dalćj w parze iść nie możemy; że, jeżeli było błędem 
nasze małżeństwo, to jeszcze większym byłoby błędem po­
zostawać w nićm nadal. Nie możemy być szczęśliwymi ra­
zem ; może nie będziemy tak nieszczęśliwi osobno.

Karol milczał, łzy mu płynęły obficie z oczu. Nie mo­
głem znieść dłużej tej sceny i wyszedłem z komory. W wiel- 
kićj izbie pod piecem stała Hela i bawiła się w najlepsze
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z kotkiem, udając palcem myszkę i zniewalając kotka do ła­
pania tćj mniemanćj myszki. Twarz jej pogodna, jasna, ra­
dośnie uśmiechnięta, przeraziła mię prawie po widoku tam­
tych twarzy bladych i boleścią lub goryczą ściętych. Kiedy 
mię ujrzała, uśmiechnęła się wesoło i rzekła:

—  A, tak dawno nie byliście u nas; jeszcze jak... 
kiedy to było?... prawda, jeszcze jak  wam bajeczkę mówi­
łam w lesie.

Powiedziałem Heli, że nie mogę ich zbyt często od­
wiedzać.

—  A wyście teraz przyjechali tak ładnie; widziałam 
wasze konie. A ta pani, co tak ślicznie ubrana, to wasza 
siostra?...

—  Nie, Helu; to żona tamtego pana chorego.
—  To żona?... Pewno daleko mieszka, kiedy dopiero 

teraz przyjechała do niego.
—  Dość daleko.
Wkrótce ukazała się Amelja i podchodząc ku mnie po­

wiedziała zniżonym głosem :
-— Chciałabym natychmiast odjechać. Raczysz mi pan 

towarzyszyć ?
Zawahałem się. Nie chciało mi się porzucać Heli i cho­

rego Karola, którego zdrowie musiało się pogorszyć po od­
wiedzinach żony. Nie chciałem znowu w niczem ubliżyć 
Amelii, której otwartość, szczerość i ufność dla mnie nie mo­
gły nie zjednać mnie dla nićj. Chwila wahania była krótką. 
Na znak zupełnćj powolności jćj żądaniu podałem jćj rękę.

Już trzymałem ramię Amelii przy mojćm ramieniu, 
kiedy ta szepnęła mi pocichu, wskazując na Helę:

—  Co to za dziewczyna?
— Córka gospodarza tej chaty, leśniczego.
— Prześliczny pączek!... Jak  się dziecko nazywasz?— 

rzekła do Heli.
—  Kto taki? —  zapytała Hela pomieszana.
—  Ty, ty, dziewczyno  Czy już nie chcesz być

dzieckiem ?
—  Pani zapytuje, jak  cię nazywają? —  dodałem.
—  Ach, pani pyta, jak  mnie nazywają?... Hela, pani.
—  Bywaj zdrowa, Helu! bądź jak  najdłużćj dzieckiem... 

Chodźmy —  rzekła do mnie. —  Ale może pan zechcesz tu 
zostać?
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— Obiecałem towarzyszyć pani, a nic mnie w; tej chwili 
nie zmusza do zostania. Jestem więc na jej...

— Więc jedźmy!
Odprowadziłem Amelię do powozu, a sam powróciłem 

na chwilę do Karola, żeby go pożegnać. Oddech miał ciężki, 
gorączka wzmogła się niesłychanie; był więc jeszcze jeden 
więcej powód, żebym wracał natychmiast do miasta, a mia­
nowicie potrzeba nagląca sprowadzenia mu doktora.

Karol wyciągnął do mnie wchodzącego rękę i rzekł 
szepcącym głosem:

—  Jeżeli przeżyję to, co dzisiaj cierpię, Danielu... jeżeli 
przeżyję, to...

—  Przeżyjesz! —  odpowiedziałem mu, poruszony tym 
stanem cierpiącego. —  Przeżyjesz i po przejściu tego bólu 
odrodzisz się zupełnie nowym człowiekiem. Czy lepszym, 
nie wiem; ale szczęśliwszym i spokojniejszym, to pewna!

Wielkiego sensu w tych moich słowach nie było, jak 
we wszelkich słowach pociechy tylko na własnych żądaniach 
opartej. Dlatego nie odważałem się nigdy nikogo pocieszać, 
i teraz dziwiłem się swojej bezczelności i odwadze. Na Ka­
rolu jednak te słowa zrobiły dobre wrażenie. Uścisnął mi 
dłoń silnie i szepnął:

—  Danielu, dobry jesteś!
Pożegnałem go i powróciłem spiesznie do Amelii. Była 

trochę niespokojna i drżąca, choć uważałem, że starała się 
panować nad sobą i udawać zupełny spokój. Konie ruszyły. 
Jechaliśmy jakiś czas w milczeniu; nareszcie Amelia nagle 
zwróciła się ku mnie i rzekła:

—  Jak  mi się zdaje, jesteś pan we wszystko wtajemni­
czony; jesteś jednym z najszczerszych przyjaciół Karola, 
a moją ufność dzisiaj pozyskałeś najzupełniej. Może to się 
dziwnem wydać, że w tak krótkim przeciągu czasu zdołałam 
pana poznać najzupełnićj, a jeżeli nie poznać, to go pojąć 
przynajmniej. Dziwnie to wygląda, ale tak jest w istocie. 
Ponieważ po poznaniu pana chodzi mi o jego zdanie, chcę 
go zatem wtajemniczyć w całą tę smutną historyą. Jako 
przyjaciel Karola i pośrednik w tej sprawie, może pan bę­
dziesz mógł z tego skorzystać dla uspokojenia Karola.

Podziękowałem jćj za zaufanie ku mojej osobie i dobre 
o mnie mniemanie; ale było mi trochę niewygodnie w tej no­
wej roli spowiednika. Wykręcić się od tćj roli niepodobna 
było bez obrażenia kobiety; musiałem więc przyjąć na siebie

/ 4*

http://rcin.org.pl



52 Daniel .

ten ciężar, i już byłem przygotowany do długićj sceny wy- 
nurzań się i zwierzeń, kiedy Amelia po chwilce milczenia 
i jakby odgadując moje myśli rzekła:

—  Dla powodów bardzo zrozumiałych pragnę tę spo­
wiedź odbyć pisemnie, tóm bardzićj że chodzi mi o to, żebyś 
pan ten list mój po przeczytaniu wręczył Karolowi.

Byłem rad bardzo z tego obrotu rzeczy i podziwiałem 
śmiałość i spokój tćj kobiety, umiejącćj tak zręcznie ob­
chodzić się z drażliwemi sprawami; umiejącej tak spokojnie 
i zgodnością mówić o rzeczach, których się dotknąć nawet 
lękają zwykłe kobiety.

Kiedyśmy zajechali do jćj domu, powiedziała mi, że nie 
zaprasza mnie w tćj chwili do siebie, bo wie, że mam się 
udać po lekarza. Ofiarowała mi ku temu swoje konie i pro­
siła, żebym ją  zechciał kiedy odwiedzić. Podziękowałem za 
konie, ale ich nie przyjąłem w skutek jakiegoś niewyraźnego 
skrupułu i przyrzekłem ją  niebawem odwiedzić. Mogę po­
wiedzieć, że mi się nie tyle podobała, ile mnie zaciekawiła 
i zajęła. Dlatego też muszę ją  poznać bliżój.

YI.
18 sierpnia.

Dzisiaj odebrałem zapowiedziany list Amelii. Odga­
dłem po zapachu, po wypieszczonem piśmie, że wyszedł 
z ręki kobićty, znaj ącćj doskonale wszystkie ozdoby i przy­
jemności życia powszedniego. Łukasz musiał się także do­
myśleć autorki, a może się dowiedział o niej od posłańca, 
bo kiedy mi dziś rano przy kawie ten list oddawał, to zrobił 
minę tak zabawnie poważną, tak pełną komicznego uszanowa­
nia dla mniemanćj tajemnicy, że zacząłem śmiać się i zapy­
tałem : czy mu się czasem jakie nieszczęście nie przytrafiło.

Muszę wyznać, że z niemałą ciekawością zabra­
łem się do czytania wonnych ćwiarteczek pani Amelii. Co 
tćż ta kobićta powić o sobie? Jak  się wywikła z oskar­
żeń, których nie zna, ale których domyślać się musi? 
Przeczytałem list i dałem w duchu najlepsze świadectwo 
o dowcipie pani. Nie wiem, czy chciała w tym liście oskar­
żyć raczćj męża, niźli uniewinnić siebie, ale to wiem, że 
list zjednał mnie dla nićj swoją dziwną śmiałością, szla­
chetną jakąś bezczelnością, która mnie zawsze podbija. List
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ten zawiera krótką historję małżeństwa, jaka się u nas na 
każdym kroku powtarza, choć nie wszędzie dochodzi do 
tak dramatycznych rozmiarów.

Oto jest ów list. Przepisałem go sobie jako doku­
ment historyczny, wymownie świadczący przeciwko teorji 
szczęścia małżeńskiego.

„ Są sprawy na świecie, na które nie ma żadnego try­
bunału; do takich spodziewam się, należy sprawa moja 
z Karolem. Gdybym chciała być więcój dumną, niźli nią 
jestem w istocie, mogłabym na wszystkie wyrzuty, skargi, 
narzekania i potwarze odpowiadać milczeniem; gdyby mi 
los Karola był zupełnie obojętnym, uczyniłabym to samo. 
Ale, że tak nie jest, więc chętnie piszę, tem chętniej, że, 
jak mi się zdaje, obie strony znalazły w panu najstoso­
wniejszego pośrednika i sędziego. Będzie to 'wyjątkowy 
trybunał dla sprawy takićj jak  nasza, a za cały wyrok bę­
dzie sąd pański o naszym wzajemnym stosunku, sąd, któ­
ry pan wypowiesz Karolowi i który mnie raczysz przed­
stawić, jeśli to uznasz za dobre. Chodzi mi tu najwięcój 
o K arola, chodzi mi o to , żeby mu głos przychylny a bez­
stronny przedstawił całą rzecz w świetle właściwćm. Roz­
stać się musimy, wiem o tćm i pragnę tego, ale niemnićj 
pragnę, żebyśmy rozstając się mogli wyrównać nasz rachu­
nek moralny, a jeżeli zupełne wyrównanie nastąpić nie może, 
żeby obie strony wiedziały jaki dług moralny i po czyjćj 
stronie spoczywa.

A teraz opowiem panu małą powiastkę, dość nie­
ciekawą ; choć wiem, że pan masz wstręt do powieści, są­
dzę jednak, że przez życzliwość dla Karola zechcesz ją 
przeczytać z uwagą.

Byłam jedynaczką u moich rodziców. Kochali mię 
niezmiernie i dzisiaj jeszcze żyjący ojciec mój, kocha mię 
tak, że często przykro mi się robi na myśl, w jak  małej 
części potrafię mu się za jego miłość odpłacić raojem przy­
wiązaniem. Dogadzano mi we wszystkiem, zgadywano my­
śli moje, byłam panią w domu, rozrządzającą wszystkiem.

Wprawdzie nie było tak bardzo czćm rozrządzać, 
ojciec mój odziedziczył dość szczupłą fortunę, a przedsię­
biorstwa niebardzo mu się jakoś wiodły. Mimo to, nic nie 
szczędzono, aby mi dać jak  najświetniejsze wychowanie. 
Do tańca, muzyki, śpiewu, języków, miałam osobnych 
nauczycieli. Dobrzy rodzice już w piętnastym roku wozili
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mię na bale, aby się popisać ze swoją, jedynaczką. Wy­
stąpiłam więc na świat dość wcześnie; dość wcześnie przy­
zwyczaiłam się do szeregu wielbicieli, z którego szczycić 
się nie mam wcale ani powodu, ani ochoty, zawcześnie 
jednćm słowem zaczęłam poznawać ludzi i mieć dla nich 
coś trochę z lekkiój pogardy. Czy miałam słuszność, czu­
jąc się wyższą od nich, nie wiem, ale czułam, że dalecy 
byli od jakichś niewyraźnych ideałów mojej duszy.

Poznałam Karola i podobał mi się bardzo. Był 
zupełnie niepodobnym do tych, których spotykałam wszę­
dzie na balach i po salonach. Tamci wprawdzie mnićj wię- 
cój w takt tańczyli, a Karol tańczyć nie umiał i nigdy nie 
tańczył, tamci ustrojeni byli zawsze wytwornie i według 
najnowszój mody, a Karol ubierał się tak tylko, aby nie 
gorszyć sukniami swojemi innych, a o modzie nic nie wie­
dział , ale prócz tój wyższości tamtych nad Karolem, wszel­
ka zresztą różnica przy ich porównaniu wypadała na ko­
rzyść Karola. Nie mogłam nie dostrzedz o jak  wiele wyż­
szą była jego naturalna życzliwość, i nieśmiałe, niezręczne 
może, ale pełne prostoty obejście się, od wyuczonćj ele- 
gancyi i pretensyonalnych ruchów młodzieży, od tego wszyst­
kiego co stanowi istną fortyfikacyę salonową, poza którą 
głupstwo i nicość rade szukają schronienia.

Byłam szczerze życzliwą Karolowi; Karol mnie 
kochał i to było jego nieszczęście. Wiem, że patrzał na 
mnie jak  na istotę wybraną i przeznaczoną dla siebie i w tem 
się ogromnie pomylił. Rodzice moi czekali na to, aby jaki 
książę lub hrabia zjawił się po moje rękę, ale, rozumie 
s ię , doczekać się tego nie mogli. Tymczasem przyjmowali 
Karola życzliwie, bo ja  go życzliwie przyjmowałam, ale 
nie dawali wyraźnej zachęty, aby starał się o moją rękę. 
Zresztą on sam, nie mając żadnego samodzielnego stano­
wiska, nie chciał nigdy z wyrażnćm żądaniem wystąpić. 
Tak trwało lat kilka i przez tych lat kilka był mi Karol 
dobrym towarzyszem, z którym lubiłam prowadzić rozmo­
wy, przynoszące pokarm dla umysłu, przed którym lubi­
łam wyśmiewać się z próżni salonowćj. Karola dziwiło 
trochę i niejednego to może zadziwi, że ja śmiejąc się 
i szydząc z ortodoksji salonowój, byłam wierną zawsze jćj 
przepisom; ale właśnie ta sprzeczność we mnie najwięcćj 
mię bawiła; zdawało mi się, że dopiero idąc równo z naj- 
wyższemi wymaganiami świata, mogę się z nich wyśmie­
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wać najswobodnićj. Ozdoby zresztą lubiłam i lubię wszę­
dzie i zawsze, jeżeli tylko są prawdziwemi ozdobami.

Czułam prawdziwą wdzięczność dla Karola za to, 
że chętnie, niczem nie zrażając się, wyświadczał mi wiele 
drobnych przysług; wiedziałam, że gotów był do najwię­
kszej ofiary dla mnie, wiedziałam zresztą, że nikt więcej 
od niego nie mógłby mnie kochać.

Schlebiała mi taka miłość, ale wypłacić się z nićj 
nie mogłam, i to jest cała moja wina, że nie dość pamię­
tałam o tćm. Karol uzyskał nareszcie dawno oczekiwaną 
przez siebie posadę i już swobodnie mógł oświadczyć się 
o moją rękę. Oświadczył się. Wspomniałam już panu, że 
rodzice' pragnęli dla mnie jakiegoś nadzwyczajnego męża, 
ojciec więc, który mi już wtedy tylko został, nie bardzo 
był rad oświadczynom K arola; ale naprzód żaden nadzwy­
czajny mąż się nie zjawiał, a powtóre nie byłam już dzie­
ckiem, i ojciec nie chciałby był w żaden sposób krępo­
wać mego postanowienia. Nie było więc z tój strony prze­
szkody.

Gdybym znała naówczas gorączkowy i drażliwy 
charakter Karola tak, jak  go poznałam potem, gdybym 
znała była lepiej swoje usposobienie, wymagające konie­
cznie spokojnej, niczem niezamąconej sfery, byłabym od­
mówiła prośbie Karola. Byłoby to przykrością i cierpie­
niem dla nas obojga, ale cierpieniem chwilowem, któreby 
oszczędziło wiele cierpień większych, co potem nadejść 
musiały. Stało się inaczej. Przyjęłam prośbę Karola z jak 
największą ufnością w przyszłość i niebawem odbył się 
nasz ślub.

Nie powiedziałam panu dotychczas, —  że kochałam 
K arola, jak  również nie wypowiedziałam nigdy tego sakra­
mentalnego słowa przed Karolem i śmiałam się z niego, 
kiedy mię prosił o to słowo. A przecież kochałam Karola, 
ale kochałam po swojemu; bez gwałtu, uniesień, gorączki, 
bez tego wszystkiego, co jedni nazywają rozkoszą, inni mę­
czarnią miłości. Inaczćj kochać nie umiałam, inaczej, je ­
stem pewna, nie potrafię nigdy nikogo pokochać. Być może, 
że ludzie tego nie nazwaliby miłością, ale przecież to nie 
moja wina, żem nie była nigdy skłonna do uniesień.

Kochałam w Karolu człowieka prawego, —  szczere­
go, wykształconego i myślącego; kilkoletnia bliska znajo­
mość nasza nadawała uczuciu temu trwałość, pewność i swo­
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bodę. Z wielu nie powiem wad, ale omyłek towarzyskich 
starałam się poprawić Karola, i to mi się udawało. Karol 
zaczynał dbać więcćj o swoją powierzchowność, zaczynał 
naginać się do wymagań salonu. Było to wszystko przed 
ślubem. Nie przeczuwałam jaka dziwna i gwałtowna zmia­
na zajdzie w charakterze Karola po ślubie.

Pamiętam, że już w parę tygodni po naszćm po­
braniu się dostrzegłam w Karolu pierwszych znaków jakie­
goś niepokoju, jakiejś tajemnćj gorączki, co później napeł­
nić miała całą jego istotę. Nie chciałam ziywać moich znajo­
mości, nie czułam się nigdy skłonną do zamykania się 
w domu, w parę tygodni więc po ślubie zaproponowałam K a­
rolowi, abyśmy stosownie do przyjętego zwyczaju zrobili 
kika wizyt. Karol nie przeczył mi, ale uważałam, że przy­
ją ł propozycyę z dziwnćm pomięszaniem jakiemś, z którego 
nie mogłam jeszcze zdać sobie sprawy. Pojechaliśmy więc do 
kilku domów w odwiedziny i rozumie s ię , musieliśmy nastę­
pnie otworzyć nasz salonik. Bawiono się u nas zawsze bar­
dzo dobrze; przypisywano to mojćj organizatorskićj zdolno­
ści i istotnie, ośmielam się tu pochwalić przed panem, stara­
łam się zawsze grupować koło siebie towarzystwo, któreby 
tworzyło pewną znośną harnioniję, jak  w muzyce bowiem fał­
szywy akord, tak samo razi mię niedobrane towarzystwo.

Tajemny niepokój Karola wzrastał ciągle i szybko. 
Pytałam go parę razy z podziwieniem o powód widocznych 
znaków tajemnego wzruszenia, ale zbył mię niezręcznem ja ­
kiemś tłómaczeniem. Zaczęło mię to gniewać trochę; zaczął 
mię razić ten brak spokoju i powagi w mężczyźnie, zmien­
ność ciągła w humorze K arola, choć mi się nie dawała uczuć 
żadnóm przykrzejszem od niego słowem, to przecież męczy­
ła mię niezmiernie. Wkrótce odgadłam znaczenie tego niepo­
koju , była to zazdrość, była to obawa o mnie, a raczej o sie­
bie, aby mu kto serca mojego nie wydarł.

• Możeby inna kobieta na mojem miejscu szczęśliwą 
czuła się z tej zazdrości m ęża, ja  byłam zgryzioną i rozgnie­
waną. Zazdrość mężowska Karola nie schlebiała mi wcale, 
bo i przedtćm byłam aż nadto pewną, że mnie kochał szcze­
rze, gorączkowe zaś objawy tego uczucia, zupełna nieumie­
jętność panowania nad sobą i skutkiem tego ciągły brak tak ­
tu i spokoju w obejściu się, wszystko to drażniło mię tylko, 
psuło mi pogodę życia i niechętnie usposabiało dla chwilo­
wych wylewów miłości, dla chwilowych uniesień Karola,
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które z niezrozumiałych prawie dla mnie powstawały pobu­
dek, i których powstrzymać Karol nigdy nie umiał.

Tak spędziliśmy kilka miodowych miesięcy. Zda­
wało mi się, że zachowując jak  największy spokój, że uda­
jąc, iż się nie domyślam nawet tajemnej gorączki jego, naj- 
właściwiej oddziaływać będę na uspokojenie Karola. Zresztą 
inaczej nie umiałabym postępować. Powtarzać przysięgi i za­
klęcia, sączyć łzy z oczu, bawić się jednóm słowem w sie­
lankę nie umiałam nigdy, i czułam wstręt do tego.

Zdawało mi się nawet, że takie zachowanie się mo­
je  zaczynało wreszcie korzystnie wpływać na Karola, kiedy 
zaszedł drobny wypadek, któiy wywołał całą katastrofę. 
Wieczorem kiedyś mieliśmy gości u siebie, jak  to się często 
zdarzało, i między innymi był mój daleki krewny, Klemens, 
oddawna, od dzieciństwa prawie, zaprzyjaźniony ze mną.

Wiedziałam, że podejrzenia Karola były często naj­
dziwaczniejsze, ale nie przypuszczałam nigdy, aby mógł 
zwrócić podejrzliwość swoję na mój stosunek do Klemensa. 
Tak się zdarzyło, że kiedy inni goście wychodzili, Klemens 
pozostał jeszcze, a ponieważ Karol odprowadzał odchodzą­
cych gości z lampą przez długi kurytarz do bramy, zostałam 
więc w salonie sam na sam z Klemensem. Nie pamiętam 
o czem mówiliśmy, ale wiem, że nagle urwała się nasza 
rozmowa i czas jakiś zapanowała cisza; słyszeliśmy oddalo­
ne kroki wracającego Karola. Drzwi od salonu były trochę 
otwarte i przechylona na kanapie w stronę od światła mogłam 
dostrzedz światełko zbliżającej się lampy. Nagle zmilkły 
kroki wracającego, dostrzegłam, ja k  znikło światełko lam­
py i byłam zdziwiona tem zjawiskiem, nie mogąc jeszcze 
w pierwszej chwili zdać sobie z niego sprawy. Ale głośniej­
szy krok jeden Karola pod drzwiami, wśród ciszy jaka pa­
nowała w pokoju, błyskawicą oznajmił mi wszystko: Karol 
chciał nas podpatrzeć. Do wybuchów gniewu niezdolną by­
łam nigdy, tym razem jednak ta podejrzliwość śmieszna, 
niespodziana i niczem nieusprawiedliwiona, doprowadziła 
mię do uniesienia. W jednćm mgnieniu oka przechyliłam się 
w przeciwną stronę i położyłam głowę na ramieniu Kle­
mensa , zdziwionego zapewne, zgorszonego i nieumiejącego 
sobie zdać sprawy z tego, co się dzieje. Co czynię, nie wie­
działam, powtarzam, był to krok uniesienia; w tej chwili 
przestałam być panią siebie. Była to gorączkowa, niczem nie 
powstrzymana chęć ukarania Karola za jego podejrzliwość;
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była to gwałtowna chęć wywołania jakiejś burzy, któraby 
oczyściła z wszelkich podejrzeń nasz wzajemny stosunek. 
Nie przeczuwałam, że ta burza tak strasznym piorunem ude­
rzy w Karola.

Wszystko to trwało krótką chwilę, którą zakończył 
głuchy stuk padającego ciała i brzęk tłuczonćj lampy. Rzu­
ciliśmy się ku drzwiom i znaleźliśmy za drzwiami bezprzy- 
tomnego Karola. Byłam przerażona, zła, gniewna, rozżalona; 
po raz pierwszy w życiu doznawałam tak przykrych wrażeń. 
Nie wiedziałam, czy gniewać się mam więcej na Karola, 
czy ubolewać nad nim. W tćj chwili byłam już pewna, że 
rozłączyć się musimy koniecznie.

Przez kilka dni Karol leżał chory. Gdy przyszedł 
do zdrowia, nie wiedziałam, co mam mu powiedzieć, jak  
zacząć? Bałam się, aby go nie wprowadzić w rozdrażnienie, 
a przedewszystkiem bałam s ię , aby mi nie zarzucił kłamstwa. 
Czułam się zawsze obrażoną w głębi i dla tego czekałam, 
aby pierwszy mówić zaczął. On milczał i ja  milczałam, choć 
to milczenie było dla mnie ciężarem niesłychanym. Wreszcie 
stało się to, co pan znasz dokładniej ode mnie, odbył się po­
jedynek, któremu przeszkodzić nie miałam możności, bonie 
nie wiedziałam o nim.

Taką jest cała histoija. Kończę list bo i tak już mu­
siałam znudzić pana. Niech pan powtórzy Karolowi, że 
moja wina leży w tem, żem się dała ukochać człowiekowi, 
którego miłości stosownie odpowiedzieć nie umiałam. Ko­
chałam go swoim sposobem; więcej i inaczej kochać ni­
kogo zapewne nie potrafię. Potem, co się stało, rozłączyć 
się musimy koniecznie. Harmonja nie może być już przy­
wróconą naszemu pożyciu; Karol się nie zmieni, ja  się 
także nie zmienię.

Ameljau.

Zakończenie jest lapidarne. W  Post scriptum uwiada­
miała mię ta kamienna pani, jak  ją  nazwał doktór, z któ­
rym niedawno mówiłem o niej, że przejeżdża do ojca, że 
Karol spokojnie zatem może powrócić do swego mie­
szkania.

Odczytawszy list parę razy, nie siliłem się bardzo nad 
dociekaniem, czy wszystko w nim jest prawdą niepodra- 
bianą, czy ta spowiedź nie miała pewnych restrykcyi — 
w których, jak  przy każdej spowiedzi, znaleśćby można
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właściwy klucz do zrozumienia ludzkich uczuć i postęp­
ków. Praca byłaby zbyteczną, gdy było rzeczą widoczną, 
że taki mąż jak  Karol i taka żona jak  Amelja nie mogą 
żyć razem, nie nastręczając sobie ciągle powodów do nie­
ustannych cierpień i przykrości. Zresztą wszystko w liście 
miało takie cechy prawdopodobieństwa, że postanowiłem 
wierzyć wszystkiemu najzupełnićj.

Potrzeba było teraz udać się z listem do Karola. — 
Cieszyłem się, że przynajmnićj jednę znajdzie dla siebie 
w tym liście pociechę, a mianowicie tę pewność, że Ame­
lja nie myślała go zdradzić. Siadłem do fiakra i pojecha­
łem, zaprzątnięty myślą o tem, co mam odpowiadać K a­
rolowi na jego wezwanie o radę, jak  ma sobie teraz po­
stąpić. Był to przyznani się, ciężki obowiązek, który przyj­
mowałem już z góry na siebie przez wzgląd na chorego 
i istotnie cierpiącego człowieka.

Zbliżywszy się do chaty leśnego, ujrzałem Helę na 
progu stojącą. Była jakby zamyśloną, jakaś powaga pa­
trzała z jój twarzy. Przywitała mię zapytaniem: Czy wie­
cie co się stało?

—  Cóż takiego?
—  Nasz pan umarł.
—  Jaki pan? zapytałem prędko.
—  Nasz pan z Chocimkowa. Pozawczoraj położył 

się spać najzdrowszy; wczoraj rano już się nie obudził.
—  I  żałujesz go bardzo.
—  Dobry był dla mnie bardzo; jak  był tu kiedyś, 

to całował mnie i nazywał córką.
—  Więc go żałujesz?
—  A to żal jak  dobry człowiek umiera; i to tak 

prędko. Tu był zdrów, a tu już nie żyje.
—  A wiesz ty Helu, że wszyscy ludzie umrzeć mu­

szą? zapytałem dziewczynę.
Hela spojrzała na mnie swemi dużemi, szafirowemi 

oczyma, z których dziwna jakaś powaga przemawiała —  
twarzyczka jej okryła się większem jeszcze zamyśleniem. 
Prześliczną była dziewczyna, powiedziałbym majestatyczną 
z tą swoją surowością, w twarzy 1 oczach. Nad tą nieu- 
chyloną koniecznością bytu ludzkiego zapewne nigdy się 
nie zastanowiła i dziś po raz pierwszy może spoglądała 
jćj w twarz niezamglonymi oczami.
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Jakby w odpowiedź na moje pytanie powiedziała po 
oliwili: Tym najlepiej pewno umierać — których wszyscy 
żałują.

—  A temu, zapytałem znowu, zachwycony słowami 
dziewczyny i jćj cudownćm zamyśleniem, w którem te 
słowa wymawiała, a temu, którego już nazajutrz nie bę­
dzie nikt żałował, a o którym na trzeci dzień po śmierci 
nie będzie nikt pamiętał?

Dziewczyna zwróciła znowu na mnie niebieskie oczy, 
i tym razem dostrzegłem, że były łzą przesunięte. Nie- 
mogłem zrozumieć, jak  i po co się tamte łzy wzięły, ale 
wiem, źe było jćj prześlicznie z niemi. Nie chciałem 
jednak korzystać dłużćj z tego widoku i zanim mi dała 
odpowiedź, zapytałem ją  znowu!

—  A wasz gość, pan Karol, jak  się miewa?
To zapytanie wyrwało ją  z zamyślenia. —  Zdrowszy, 

chwała Bogu, powiedziała mi. Doktór mówił, że już prędko 
zdrów będzie zupełnie.

— I może jutro jeszcze odjedzie do domu —  do­
dałem.

— A to nam smutno będzie, myśmy się bardzo przy­
zwyczaili, ten pan taki dobry, zaczął mnie uczyć liter; 
mówił — że to nie ładnie, żebym ja  nie umiała czytać.

— A chcesz się uczyć, Helu? zapytałem z cieka­
wością.

— Chcę, bobym się mogła z książki modlić.
—  Oprócz modlitwy, można jeszcze z książek dużo 

rzeczy ciekawych i dobrych wyczytać. Potrzeba, Helu, że­
byś się uczyła.

—  Żebym to ja  sama mogła się nauczyć. Tylko, że oj­
ciec mówi, że mnie się na nic nie zda czytanie.

Ten ojciec ma słuszność, pomyślałem w duchu. Ale wi­
dząc, że dziewczyna ma wielką ochotę do nauki, powie­
działem :

— Zobaczymy, Helu, może się ojciec przekona. A teraz 
trzeba iść do chorego; zagadałem się z tobą,

Dziewczyna uśmiechnęła się na to, ale w słodkim jćj 
uśmiechu była jeszcze jakby resztka smutku, wywołanego 
mojemi poprzedniemi pytaniami, które mi się, jak  teraz wi­
dzę, nie wiedzieć po co wyrwały, chyba po to, żeby mię 
dziewczyna mogła czarować potem swojemi łzami i swoim 
uśmiechem.
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Poszedłem do izdebki Karola. Leżał jeszcze, był 
dość osłabiony, ale było to osłabienie, następujące zawsze 
po ostatniem wysileniu gorączki. Twarz miał ściągniętą, 
wychudłą, znać było, że w tych kilku dniach musiał wiele 
przecierpieć, ale te ślady cierpienia nakrywała jakaś ła ­
godna rezygnacja. Z radością powitał mnie i wzrokiem 
zapytywał, co z sobą przynoszę; wiedział zapewne od żo­
ny, że otrzyma list od nićj przez moje ręce.

— No Karolu, powiedziałem mu, przynoszę ci list 
od żony, pisany wprawdzie do mnie, ale przeznaczony dla 
ciebie. List ten, sądzę, uznasz za bardzo pomyślny dla 
siebie, bo w całćm świetle okazuje niewinność twojćj żo­
ny, wolałbym ci go jednak nie czytać teraz i nie narażać 
cię na wzruszenia, które mogą szkodzić twemu zdrowiu.

— Nie, Danielu, to nic nie szkodzi, odpowiedział mi. 
Jestem teraz bardzo spokojny. Przecierpiałem bardzo wiele; 
większych cierpień mieć zapewne nie mogę i ta myśl — 
żem przeniósł tak wiele, dodaje mi siły. Daj mi, przeczy­
tam list  albo raczćj sam mi go przeczytaj, wszak nic
nie opuścisz.

Musiałem spełnić i to drobne poświęcenie. Kiedym 
skończył czytać, spojrzałem na Karola: łzy mu biegły 
z oczu. Chwycił mię za rękę, uścisnął ją  z nadzwyczajną 
mocą i rzekł: Wszystko co napisała, musi być prawdą. 
Dziękuję ci, Danielu. Teraz widzę, wiele mojój winy było 
w tem wszystkim.

Zadziwiony byłem tą nagłą zmianą w uczuciach K a­
rola, chociaż mogłem nie dziwić się, znając jego charak­
ter. Oparty o poduszki siedział jakiś czas w zamyśleniu, 
a potćm przemówił:

—  Jeżeli byłem istotnie winny, wszak zapłaciłem za 
to krwią swoją? Czemuż m inie chce darować winy?

— Nie jestem adwokatem twojćj żony, odpowiedzia­
łem, ale przypomnę ci treść jćj listu: nie ma ona preten- 
syj do ciebie, tylko nie wierzy, ażeby dwa charaktery tak 
różne, jak  wasze mogły żyć razem, nie dręcząc siebie 
ustawicznie.

—  Wierzę teraz, że ona nie kocha innego, ale i mnie 
nie kocha także, powiedział smutniejszym głosem —  a po 
chwili dodał: Czyż ona jednak winna, że mnie kochać nie 
może? Czyż nie jest to raczćj moją winą? Danielu, ty się 
z nią będziesz widział?
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—  Grzeczność mi nakazuje odwiedzić ją, lub przy­
najmniej napisać list do nićj po widzeniu się z tobą.

—  Jak  się z nią zobaczysz, powiedz jej, że przeba­
czam wszystko, i proś, żeby mnie także wszystko prze­
baczyła.

—  Potrzeba, żebyś powrócił wreście do domu, po­
wiedziałem mu.

—  To będzie najprzykrzej. Ałe wrócić trzeba. Dziś 
jeszcze nie, jutro. Poprosisz doktora, żeby przyjechał 
po mnie.

Karol był ciągle zamyślony; widocznie rozważał 
w myśli usłyszaną treść listu. Rozmowa się nam jakoś 
nie bardzo kleiła, więc zabawiwszy niespełna godzinę, za­
brałem się do odjazdu. Karol prosił mię, żebym mu zo­
stawił list żony; zostawiłem mu i jestem pewny, że po 
moim odjeździe odczytywał go do późnćj nocy. Ten list 
powinien być wielką lekcją dla Karola i cieszyłbym się 
bardzo, gdyby ta lekcja stanowczy wpływ wywarła na 
niego.

Pożegnawszy Karola, wychodziłem z domku leśnego 
nie bez chęci ujrzeć jeszcze raz Helę, której już nadal nie 
miałem tak często oglądać. Zastałem Helę i matkę przed do­
mem; siedziały na przyzbie i szyły. Antonina miała oczy zar 
płakane; płakała po tym, którego zapewne zaledwie kilka ra­
zy w życiu widziała, o którym słyszała tylko, że jest dobrym 
dla sług i podwładnych. Gniewała mię zawsze ta obfitość łez 
u kobiet i spychała je  w moich oczach do rzędu niezno­
śnych dzieci, które płaczą naprzód dla tego, że się gdzieś 
łbem o klamkę uderzyły, a powtóre i przedewszystkiem 
dla tego, że na nie patrzą starsi i że ich płacz słysząc, 
żałować je  będą i pieścić. Ale w zapłakanych oczach An­
toniny był żal taki pogodny, cichy, nienatrętny, że nie tylko 
nie obudzał wstrętu, ale i owszem miał w sobie coś przy­
jemnego.

Usiadłem koło szyjących na przyzbie; zaczęliśmy roz­
mawiać o śmierci Chocimskiego. Matka i córka uwiado­
miły mię, że udają się jutro na pogrzeb do Chocimkowa, 
że zobaczą tam zapewne młodego pana, który ma być 
jutro na pogrzebie i zamieszka podobno w Chocimkowie. 
J a  zaś uwiadomiłem kobiety, że Karol już napewne opu­
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szcza ich jutro. Hela spojrzała na mnie wzrokiem, który 
jakby czegoś chciał i o coś pytał; ale czego chciał i o co 
pytał, nie wiem. Antonina zaś powiedziała:

— Dał nam Pan Bóg gości i znajomych, a teraz za­
biera. —  Smutno nam będzie, że już was nigdy nie oba- 
czymy.

—  Dla czego nigdy ? zapytałem, dotknięty trochę temi 
słowami. Wszak z miasta tu niedaleko. — Jak  tylko się 
gniewać nie będziecie, to nieraz przechadzką do was tu 
zajrzę. Hela mnie poczęstuje kwaśnćm mlekiem, opowie 
mi jaką bajeczkę. Szkoda, że Hela nie umie czytać, bo- 
bym jej przyniósł nieraz ciekawą książkę.

Hela słuchała pilnie słów moich, a Antonina powie­
działa. —  Dobrzeby było, żeby się dziewczyna czytać 
nauczyła. Mogłaby mi czasem głośno jaką litanię odczy­
tać, albo i książkę ciekawą, szczególnie w Niedzielę, kiedy 
dzień długi, a żadnej roboty nie ma. Ale ktoby ją  uczył? 
Ojciec nie ma czasu, a ja  nie umiem. W  mieście to mo- 
żnaby znaleść kogo, żeby uczył, ale na wsi, a do tego 
w lesie, to już nie ma żadnego sposobu.

Przychodziła mi dziwna chętka ofiarowania się Heli 
na nauczyciela; juściż czasu miałem tyle, że mogłem co 
dni parę pieszo, czy powozem zrobić wycieczkę do lasu 
Chocimkowskiego i poświęcić jaką godzinę nauczaniu Heli. 
Czułem, że byłby to dla mnie na jakiś czas przynajmnićj 
bardzo miły obowiązek, odkrywać cały świat wiedzy przed 
umysłem świeżym, niepokalanym przesądami i zaćmieniami 
towarzyskiemi i śledzić za ruchem jego wrażeń. Ale sza­
leństwo tćj myśli tak było jawne, że się jćj sam przed 
sobą natychmiast zawstydziłem i nic nie odpowiedziałem 
Antoninie na jej słowa.

Wkrótce zmrok zaczął padać; pożegnałem leśną ro­
dzinę i powracałem do domu, znowu niespokojny, roz­
strojony, zły nawet. Obudzały się we mnie pragnienia, 
których zaspokoić, którym zadość uczynić nie mogłem —  
jak  dzieci od ojca, wyciągały ręce do mnie, żądając po­
karmu: kiedyś mię stworzył, daj mi jeść! Za cały pokarm 
mogłem im dać kamień do ugryzienia. *

W  tem usposobieniu powitałem moje czteiy ściany. 
Zachciało mi się opisać wrażenia dzisiejsze i oto je  opi­
sałem.
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yn.
24 sierpnia.

Czuję jakby knujący się w powietrzu spisek na moją 
spokojność; gdyby los, który szaleńcy nazywają najwyż- 
szem bóstwem, nie był głupszym, a jeśli chcecie niewin- 
niejszym od nowonarodzonego dziecięcia, to posądziłbym 
go o chęć wypłatania mi psoty.

Już więcój jak  od dwóch tygodni, jeszcze od tego 
pojedynku Karola czuję, że jestem wyrzucony ze zwykłego 
koryta mojego. Rozlałem na prawo i na lewo i trudno mi 
teraz powrócić do mojego ciasnego, ale głębokiego łoży­
ska; wmięszałem się w sprawy ludzkie i trudno mi się 
z nich wydobyć.

Wyobraźnia moja, którą starałem się trzymać zawsze 
w milczącćj uległości przed rozumem, narażona teraz na 
częstsze drażnienie, zaczyna się zrywać, targać i tem zry­
waniem się swojem narusza niezbędnie moją równowagę 
umysłową. Wyobraźnia jest najsłabszą stroną tej fortecy, 
jaką bywa człowiek, kiedy chodzi o jego zdobycie. Stoso­
wnie do okoliczności, zaniepokoić ją, rozdrażnić albo prze­
kupić podchlebstwem i olśnić sztucznym blaskiem, a z pe­
wnością wniesie niepokój, popłoch i nieporządek pomiędzy 
sprzymierzone siły umysłu, zapanuje nad niemi i wyda 
człowieka —  fortecę ze wszystką bronią i amunicyą nie­
przyjacielowi. Nie wiem, czy mam takiego nieprzyjaciela, 
musiałbym przypuszczać, że istnieje jakieś bóstwo figlarne, 
którego zadaniem jest wprowadzać ludzi w obłęd, i które 
właśnie czyha na moją spokojność, ale wiem, że od nie­
jakiego czasu wyobraźnia moja jest często wystawioną na 
pokusy, z któremi walczyć muszę, przywołując na pomoc 
całą armję rozumu.

Pozawczoraj byłem u pani Amelii, która od kilku dni 
przeniosła się już na mieszkanie do ojca. Ponieważ roz­
mowa nasza nie mogła znosić obecności niewtajemniczo­
nych w sprawę, posłałem więc był przedtem Łukasza 
z biletem wizytowym do Amelii, zapytując, kiedy pozwoli 
odwiedzić siebie. Naznaczyła mi tego samego dnia go­
dzinę ósmą wieczorem. Stawiłem się jak  najpunktualniej. 
Zastałem ją  wraz z ojcem w małym saloniku, nadzwyczaj
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gustownie urządzonym; siedziała przy fortepianie i z nie­
zwykłą biegłością grała jakieś Allegro z Mendelsobna. 
Usłyszawszy wchodzącego podniosła się szybko z tabo- 
reta i powitawszy, przedstawiła mię ojcu. Ten ojciec wy­
dał mi się istotą bardzo ograniczoną; dostrzegłem pewnćj 
protekcyjności w sposobie obchodzenia się z nim córki.

Podano natychmiast herbatę; dzięki temu napojowi 
rozmowa nie była tak uciążliwą. Amelia przeczuwając za­
pewne, że nie cierpię zdawkowej rozmowy, do którćj zre­
sztą jestem bezwzględnie niezdolny, wzięła na siebie cały 
jej ciężar, najczęściej u ojca zasięgając potocznych wia­
domości, a mnie tylko robiąc prawie niemym jej świad­
kiem. Miałem sposobność przez ten czas przypatrzeć się 
mojćj gospodyni, która mi dziś piękniejszą się wydała, 
niż przedtem. Jćj cera blada przy świetle wieczornćm 
miała przytępiony blask marmuru; duże, czarne oczy sku­
piały w sobie całe życie tej bladćj twarzy, a we wzroku 
jćj było coś wyzywającego i poskramiającego zarazem. 
Piękne, misternie wycięte usta, rzadko kiedy i to jakby 
z przymusu uśmiechem okraszone, miały w samem wycię­
ciu swojćm, jakby znak pogardy czy dumy. Miała przy- 
tem ręce, któreby mogły służyć za wzór dla najwybre­
dniejszego rzeźbiarza, a umiała je pokazywać tak zręcznie, 
że nikt nie mógł być pewnym, czy robi to świadomie, czyli 
nieumyślnie.

Zaręczam, że poeta na mojćm miejscu przyrównałby 
ją  do Diany łowczyni; ja  zajęty byłem zestawieniem treści 
jej listu z twarzą i sprawdzeniem w ten sposób wiarogo- 
dności pierwszego. Muszę przyznać, że to nie była wcale 
łatwa robota, odczytać i wniknąć w istotne znaczenie tćj 
twarzy, która była jakby piękną, klasyczną maską, wie­
cznie nieruchomą i ożywioną tylko dwojgiem dużych oczu, 
nadto mądrych, aby chciały wypowiedzieć wszystko, co 
znaczą.

Kiedym już opisał jćj twarz, dla dopełnienia portretu 
podam i strój cały. Miała czarną morową suknię z wyło­
gami popielatego koloru; we włosach perły; srebrny, pię­
knie wyrabiany grzebień wznosił się jak  zamek na zwi­
niętym w tyle i wysoko osadzonym warkoczu. To wyso­
kie podczesanie z tyłu pozwalało oglądać szyję o wzoro- 
wie pięknćj linji; szyja u dołu zamkniętą była w szeroki 
koronkowy kołnierzyk, spięty dużą srebruą klamrą z dya-
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mentami; dyamenty świeciły także w czarnych misternie 
wyrabianych kolczykach.

Prawie natychmiast po herbacie ojciec wyniósł się 
z salonu, aby załatwić jakąś nagłą sprawę, którą, jestem 
pewny, przygotowała dlań, jeśli nie wymyśliła córka. Zo­
staliśmy sami. Zostawiłem jćj przywilej rozpoczęcia po- 
ufnćj rozmowy, z którego tćż natychmiast skorzystała.

—  Czytałeś pan mój list? spytała.
—  Czytałem dwa razy.
—  I  wręczyłeś go pan Karolowi?
—  Tak, pani.
Uważałem, że pani chciała już otworzyć usta, aby 

mi zadać nowe pytanie, ale się powstrzymała. Pospieszy­
łem z odpowiedzią na niewymówione pytanie.

— Karol po przeczytaniu listu pani, powiedział mi, 
że wszystko, cokolwiekby miał do przebaczenia żonie —  
przebacza, i prosi, aby i ona mu także wszystko prze­
baczyła.

Pani Amelia widocznie nie była przygotowaną na taką 
odpowiedź; na twarz jej wybiegł żywszy rumieniec, któ­
ry ją  bardzo przyozdobił, ale który musiał być natrętnym 
świadkiem jćj wewnętrznego poruszenia. Sądziłem tak po 
oczach pani, które starały się być chłodnemi i spokojnemi, 
jak  nigdy, aby zrównoważyć świadectwo nieposkromionego 
rumieńca.

Po chwili była już panią siebie i rzek ła : —  To bar­
dzo szczęśliwie; niechciałabym się rozstawać z Karolem 
w gniewie i namiętnćm rozdrażnieniu. Ale jeśli Karol pod 
przebaczeniem rozumie dalsze wspólne pożycie nasze, to 
nie będę mogła zadość mu uczynić. Wspólnie żyć razem 
dalćj nie możemy.

Zdawało mi się, że chciała coś dalćj mówić, czeka­
łem chwilę, a potćm powiedziałem:

— Zdaje mi się, że Karol tak rozumiał przebaczenie, 
jak  to pani powiedziała.

Kobieta spojrzała na mnie, —  a raczćj uderzyła mię 
oczami z taką siłą, i natarczywością, że nic nie wiedzia­
łem, co mam zrobić z tym jej wzrokiem, czułem tylko, 
że ma już na ustach jakieś niezwykłe słowa. To tćż po­
wiedziała wkrótce.

— Żądając połączenia się ze mną, Karol żądałby 
tylko nieszczęścia. Dotychczas nie znałam siebie dokła­
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dnie, dotychczas natura moja tak starannie była kołysaną 
i usypianą, że sądziłam, iz nic jćj nigdy z granic spokoju 
i chłodnćj rozwagi nie wyrwie. Teraz od niedawna czuję 
jak  wiele zmieniło się we mnie; czuję, jak  się obudzają jakieś 
fatalne prądy we mnie, z któremi nie umiem dać sobie 
rady, które nie potrzebowałyby czekać na dłuższe draż­
nienie, aby wybuchnąć nad głową tego, który nie będzie 
umiał zdać sobie z nich sprawy, a tćm mnićj oddziaływać 
na nie siłą swego charakteru.

Mówiąca coraz więcej obudzała we mnie ciekawości i 
zajęcia. Mogła to być komedja grana przez nią ku mojćj 
uciesze, ale komedja potężna, która wtedy bywa, kiedy przy­
bierana rola odpowiada doskonale chwilowemu usposobie­
niu artysty. To też Amelja czuła to, co mówiła; jćj głos i 
wzrok szedł w ściśniętćj kolumnie z treścią słów; blada 
twarz marmurowa płonęła ogniem niezwykłćj dumy i ener- 
gji; w zaciśniętych ustach był wyraz goryczy i pogardy. 
Istotnie ta twarz, tak zwykle chłodna, znużona i obojętna, 
teraz nagle ożywiona wyrazem tajonych w sercu uczuć, 
wydała mi się nadzwyczaj piękną; zapatrzyłem się w nią 
z większą nieoględnością, niż obojętnemu człowiekowi przy­
stawało.

Twarz ta znowu przybrała swój zwykły wyraz.
—  Powiedz pan teraz, co pan myślisz o nas?
—  Myślę, odpowiedziałem, że wszelkie małżeństwo jest 

przykrem więzieniem, i że więzienie, w którem osadzono 
panią z Karolem, miało jeszcze osobne tortury, które obie 
strony wzajem sobie w najlepszej chęci zadawały.

—  To prawda, rzekła w zamyśleniu, i powiedz pan, 
kto temu winien?

— Kto temu winien? powtórzyłem jćj słowa, jest to 
najtrudniejsze pytanie, jakie mi pani zadać mogła. Kto 
winiem wszystkiemu ? kto winien tem u, że nie można być 
naraz mądrym i szczęśliwym? Kto winien wszystkim nę­
dzom, wszystkim zbrodniom, wszystkim ułomnościom na 
świecie ? ,

—  Kto taki? zapytała niecierpliwiekobićta.
— Nikt, pani, i to jest najgorzćj. Naiwni obwiniają

0 to społeczeństwo, jak  gdyby społeczeństwo zamierzało 
sobie z góry plan jakikolwiek. Społeczeństwo tak rośnie
1 rozwija się jak  drzewo, a nie znalem drzewa, któreby 
zapowiadało jak  ma rość i jak  się rozwijać. Zależy to od
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wiatrów, wilgoci, słońca, gruntu. A czy wiatr winien, że 
wieje w tę lub ową stronę ?

—  Wiatr nie winien, odpowiedziała machinalnie w za­
myśleniu pani Amelja, a po małćj chwili milczenia rzekła: 
Nigdy mi się świat nie wydawał tak małym, jak  teraz, 
nigdy ludzie tak nędznymi, jak  dzisiaj. Miewałam nieraz 
chętkę zdobywać sobie niewolników, dziś, i tej chętki nie 
czuję. Z tych ludzi, których znam , którzy mnie otaczają, 
nie możnaby mieć nawet dobrych niewolników. A przecież 
sądzę, dodała, że mogą być inni ludzie, że muszą być, 
a przynajmniej musieli być gdzieś i kiedyś....

—  Jacyż to ludzie? spytałem dość zaciekawiony.
—  Ludzie rozumu, śmiałćj ręki i stanowczćj woli. 

Ludzie, którzy nie lamentują nad małą stratą, ludzie, któ­
rzy umieją rządzić, walczyć, tryumfować i ginąć, którzy 
zdolni są dokonać wielkich zbrodni, nie popełniając dro­
bnych podłości, jednem słowem wielkie charaktery.

—  Wspaniałe oszusty, chciało mi się dodać, ale nie 
dodałem, widząc z jakiem przejęciem mówiła kobieta o 
swoich ideałach. Do tych ideałów mąż jej nie był podo­
bny ani trochę; nadziei dla niego nie było żadnćj.

W  milczeniu słuchałem tych wynurzeń, a pani rzekła 
po chwili: Dziwne to jest wszystko, co panu mówię, może 
niezgodne z treścią listu , który pan czytałeś; a le , powta­
rzam, zaszły we mnie dziwne zmiany, wyrzuconą zostałam 
z mojej równowagi. Jestem, jestem... prawie nieszczęśliwą. 
Nie mówię tego ojcu, nie powiedziałabym tego nikomu na 
świecie, mówię to tylko panu.

Wymawiając te słowa, nie patrzała na mnie, ale po 
chwili zwróciła ku mnie oczy wymowne wielkim żalem. 
Nie mogę zaprzeczyć, że widok tych prześlicznych oczu, jak  
i całe wynurzenie ostatnie wprawiły mię w pewne pomię- 
szanie. Wydobyłem się jednak prędko z niego, i za­
pytałem :

—  Dlaczegóż mi to pani mówi?
—  Chciałam to właśnie panu powiedzieć. Do innych 

ludzi pan jesteś tak mało podobny, tak wyżej od nich 
stojący w mojem przekonaniu, że byłabym bardzo szczę­
śliwą, gdybym mogła w panu zyskać przyjaciela. Jestem 
odważną, jestem natrętną, wiem o tem, ale wiem także, 
że pan się zwykłą grzecznością krępować nie będziesz i
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nie skorzystasz z ofiary mu przedłożonej, jeśli ta ofiara 
będzie dlań uciążliwą.

Tym razem pani Amelja pomyliła się; grzeczność mię 
krępowała, jak  nigdy, a prócz tego w oczach mówiącćj 
były niebezpieczne więzy, którym wprawdzie starałem się 
jak  najmnićj ulegać. Potrzeba było mówić: powiedziałem:

—  Ofiarę pani mogę tylko przyjąć z wdzięcznością, 
i nie wiedząc, czy się stosownie potrafię odpłacić.

— Ja  panu powiem jak?  Z dzisiejszym dniem nie 
zakończysz pan znajomości ze mną. Odwiedzisz mię pan 
znowu, kiedy mu cbęć przyjdzie, będziesz pan zawsze 
miłym gościem. Ja  zaś zobowiązuję się nigdy już wię­
cej pochwał panu nie mówić.

Uśmiechnąłem się na tę przenikliwość kobiecą i po­
wiedziałem: Najlepićj będzie, jeśli za to wezwanie po­
dziękuję przy następnych odwiedzinach. Podziękowanie 
moje wówczas swobodniejszem będzie i nie tak uroczystem. 
A teraz, dodałem, mam do pani małą prośbę: niech mi 
wolno będzie nie odbierać Karolowi choćby najsłabszćj 
tylko, jaką może m ieć, nadziei, że się państwo kiedyś 
jeszcze możecie połączyć. Dla niego taka nitka nadziei, 
chociażby bardzo wątła, niezbędną jest, aby mógł wrócić 
do jakiej takiej równowagi umysłu, aby nie wpadł w me- 
lancholję, czego się mogę obawiać. Ta nitka urwie się 
potem, ale on stać już będzie na nogach.

—  Uważasz pan, że to dlań potrzebne, więc i ow­
szem, odpowiedziała mi z pewną goryczą.

Wkrótce zjawił się ojciec i rozmowa musiała inny 
wziąść obrot. Przed dziesiątą jeszcze pożegnałem córkę 
i ojca i powróciłem do siebie.

Trudno mi istotnie zdać sobie sprawę z tej postaci 
kobiecej. Kamienna pani jakieś wulkaniczne zdradzała wła­
sności. Czy to wyższa komedja? Czy to pół prawdy, a 
pół komedji, jak  w większćj części objawów uczucia ludz­
kiego ?

Nie mogłem nie widzieć i nie uważać, że pani Amelja 
pragnie mi się podobać; ale czegóż może chcieć odemnie? 
Jużcić nie chce mieć we mnie jednego z niewolników, o 
których mówiła, ani tem mniej jednego z bohaterów, 
o których mówiła także. Mógłżem obudzić w nićj zajęcie? 
Śmieszna myśl, która mi schlebia, chociaż się z nićj śmieję.
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VIII.
19 Września.

Już miesiąc prawie, jakem nie zaglądał do moich 
pamiętników. Czy mam je  dalej pisać? Doprawdy, wa­
ham się , stawiąc te litery. Czy warto stawiać przed sobą 
zwierciadło, w którem się nic prócz własnego szaleństwa 
nie obaczy? Czyż nie dość popełniać szaleństwa, czyż 
trzeba być jeszcze ich historykiem, ażeby, broń Boże, nie 
znikły szybko ich ślady? Ale już zaczynam przychodzić 
do przekonania, że trudno ży ć , nie biorąc udziału w sza­
leństwach życia, a nawet nie przedsiębiorąc ich na własną 
rękę. Trzeźwość w życiu jest jak  na biesiadzie: daremnie 
zaklina ktoś gospodarza i gości, aby mu nie nalewali wina 
i do ust nie przytykali, bo ani mu przyjemne picie, ani 
na zdrowie mu pójdzie, gospodarz i goście podochoceni 
nie wierzą temu, niezdolni już innych usposobień prócz 
własnych pojmować, i potęgują natarczywość swoją coraz 
bardzićj, aż przełamią opór wzdrygającego się biesiadnika. 
A gdy ten opór przełamany, już zapraszać potem niebar- 
dzo potrzeba; co goście zaczęli wino kończy i biesiadnika 
pijanego wynoszą do domu. Chciał być trzeźwym, trzeba 
mu było zostać w domu, a nie przychodzić na ucztę. Na 
uczcie trzeźwym długo być nie można: tak samo w życiu. 
Znajdą się natrętni, którzy skorzystają z chwilowćj sła­
bości trzeźwego człowieka, i wciągną go w jakieś szaleń­
stwo, a potem to szaleństwo samo, prowadzi go już dalćj 
i dalćj do coraz to nowrych i coraz grubszych szaleństw. 
Dobrze jeszcze jeśli w tćj drodze trzeźwość zapakowano 
do tłómoka, aby jćj zażyć na popasie między jednem sza­
leństwem a drugiem.

Szalonym być potrzeba, trudno inaczćj, chcąc chodzić 
po ziemi. Starać się można jedynie o to, aby z popełnia­
nych szaleństw, żadne nie wkładało ciężkiej odpowiedzial­
ności na całe życie. Prawdziwie trzeźwi, to są ci spokojni 
lokatorowie trumien.

Ale ponieważ trzeźwość prawdziwa nam nie ucieknie, 
to może i dobrze być przedtem trochę szalonym? Czy ja  
wiem? Czuję w sobie chętkę żartowania z mojćj filozofii 
obojętności i opiszę dzieje upłynioncgo miesiąca. Przeczu­
wam już, że znajdzie się jakiś szczur literacki, co zrobi
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kiedyś z tych pamiętników powieść pełną efektu, powy­
rzucawszy, rozumie się, miejsca najlepsze, a poprzylepia- 
wszy natomiast własne sentencje i dorobiwszy do tego pod- 
lewę moralną. Cieszę się tylko, że tćj potrawy sam ko­
sztować nie będę.

Po powrocie Karola do miasta, nie miałem już po­
wodu zaglądać do leśnćj rodziny, przychodziła mi ona je ­
dnak często na pamięć. Ta ich dziwna pogoda rodzinna, 
odzywała mi się w pamięei, jak  się odzywa w uchu miła 
jakaś zwrotka, przypadkiem zasłyszana i tem większe zo­
stawiająca wrażenie. Ta harmońja wśród moich dysonansów, 
to jest przy moich pojęciach o małżeństwie i rodzinie, jak  
zresztą o wszelkieh stosunkach ludzkich była czemś, co 
mię dziwiło, co mi się podobało, ale co też i gniewało mię 
czasem, przypuszczałem bowiem, że jest ona jednem ze 
złudzeń niezdartych z oczu, że dość ją  wziąć pod mikro­
skop, dość ją  zresztą tylko na dłuższą próbę wystawić, aby 
przeszła w krzyczący dysonans.

Niewiem, dlaczego bardziej, czy żeby sprawdzić to 
przypuszczenie, czy też dla przyjemności obaczenia leśnej 
rodziny i swojej Sakuntali jak  ją  doktór nazywa, wybra­
łem się w jakie dni dziesięć po powrocie Karola do lasku 
Chocimkowskiego. Wziąłem z sobą strzelbę, nie dlatego, 
żebym miał polować, bo bez potrzeby pozbawiać życia 
zwierzęta, które go lepiej zapewne umieją używać od ludzi, 
wydaje mi się niemiłą zabawką, ale, że lubię się czasem 
zabawić w opatrzność w powietrznym świecie ptastwa i 
strzelam do jastrzębi krążących [nad upatrzoną zdobyczą. 
Wziąłem także elementarz i kilkanaście sztychów z uda- 
tnemi obrazakami z życia zwierząt i dzieci. Był to podarek 
dla Heli.

Tak objuczony wyruszyłem z domu. Był chłodny ra­
nek wrześniowy, pełny owej naszćj pogody, która wbrew 
przysłowiu umie być stalszą od innych. Kiedym się ujrzał 
za miastem, w pośrod pól zżętych, żółtą ściernią najeżo­
nych i ujętych w ciemnozielone ramy lasu, kiedy mię ujęły 
w koło łagodne promienie słońca, owiało świeże i zdrowe 
powietrze wiejskie, bardzo byłem rad z mojćj wycieczki, 
uczułem się zdrowym i silnym, jakim już dawno siebie nie 
pamiętałem; byłem wesoły, jak  student na wakacjach. Za­
czynałem żyć nie samym mózgiem, ale eałćm ciałem, 
wszystkiemi jego nerwami. Żałowałem, że niemam kogoś
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przy sobie, z kimbym mógł pożartować, a nawet poswa- 
wolić, żałowałem, . żem nie wyciągnął z sobą na prze­
chadzkę doktora.

Zbliżywszy się do domku leśnego, ujrzałem przed 
domkiem uwiązanego do drzewa wierzchowca. Koń był 
mocno zgrzany, ktoś z wielkim pędem musiał tu zajechać. 
Ciekawość mię wielka wzięła, kto to być może. W szedł­
szy do sieni posłyszałem głośny płacz Heli: stanąłem
jak  wryty, a potem z cicha zbliżyłem się do drzwi. Hela 
płakała, do płaczu mięszając słowa: czego pan chce ode- 
mnie? com ja  panu zawiniła? Męski głos szeptem coś na 
to odpowiadał. N

Szarpnęłem drzwi, ale były zamknięte z wewnątrz. Ude­
rzyłem pięścią w drzwi kilka razy. W ykrzyk radosny Heli 
odpowiedział temu uderzeniu; wkrótce głos męski zapytał 
gniewnie: kto tam do kroćset... czego tu chcesz?

—  Otwieraj, rzekłem prędko i to krótkie wezwanie 
skłoniło pytającego do otworzenia drzwi. Wszedłem do izby.

Hela, ujrzawszy mię, z radosnym okrzykiem rzuciła 
się ku mnie i zawiesiła mi się na szy i: widziała we mnie 
obrońcę.

Jakiego doznałem wrażenia, uczuwszy ten słodki cię­
żar na sobie, opisać teraz nie potrafię. Moja teorja oboję­
tności oderwała się odemnie i odleciała gdzieś daleko: by­
łem szalony od stóp do głowy, byłem skończony szale­
niec. Zrobiło mi się ciemno w oczach, wsparłem się na 
strzelbie, którą trzymałem w ręku.

Ta nieprzytomność jednak trwała bardzo krótko. Po­
sadziłem Helę, drżącą jeszcze ze strachu, na ławce pod 
ścianą, i zwróciłem się do napastnika, którego nie miałem 
czasu jeszcze obejrzeć. Był to mężczyzna lat może dwu­
dziestu kilku, który w kawiarnianym świecie mógł ucho­
dzić za przystojnego, mimo dość idjotycznego wyrazu twa­
rzy. W zaczerwienionych oczach jego był gniew i pomie­
szanie.

—  Kto pan jesteś? ^zapytał mię głosem drżącym ze 
złości, ale mu nic nie odpowiedziałem, tylko patrzałem 
czas jakiś na niego, co go zdawało się najbardziej gnie­
wać. Potem zwróciłem się do Heli:

— Kto to taki?
— To nasz pan, rzekła, drżąc jak  w febrze. Nowy...
— Gdzie ojciec i matka?
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-— Ojciec, jak  zawsze w lesie; matkę zawołali do 
dworu, żeby wzięła bieliznę do szycia.

Wiedziałem wszystko co mi potrzeba, zwróciłem się 
znowu do nowego pana, który wrzasnął do mnie całą po­
tęgą rozstrojonego głosu: coś za jeden? jak  śmiesz polo­
wać w moim lesie?

Gniew przeciwnika przywrócił mi całą przytomność. 
Potem o tem, odpowiedziałem, —  ale czy pan wiesz dobrze 
kim jesteś? zapytałem.

Oczy przeciwnika zaświeciły mi gniewem w odpowiedź.
—  Jesteś łotrem, mój panie, któremu warto oto tę kulę 

przepędzić przez uda, powiedziałem, wskazując na strzelbę,
Argument z dokumentem zdawał się wymownie prze­

mawiać do Chocimkowskiego pana. Spojrzał on tak ko­
micznie z podełba na moją strzelbę, że mi się już śmiać 
zachciało, i byłbym niezdolny już do dalszój rozprawy, 
gdyby nie widok drżącćj ciągle z przerażenia Heli. Pa­
trzała ona kolejno to na mnie, to na Chocimskiego swemi 
dużemi niebieskiemi oczami, które trwoga zdawała się roz­
szerzać. Widok Heli był ostrogą dla mego oburzenia.

—  Kulą, jak  kulą, rzekłem, ale kolbą po grzbiecie, to­
by się panu słusznie należało.

Mój przeciwnik czuł całą wyższość moją, jaką mi 
broń przydawała, którćj zresztą w izbie użyć stosownie 
nie mogłem, i wyłącznie chyba tylko jako ręczną. Chciał 
wyjść z tego niewygodnego położenia, wyprostował się, 
wyjął kartę wizytową z kieszeni, rzucił ją  na stół, i po­
wiedział :

— Nie chcę się wdawać w grubijańskie rozmowy. 
Rosprawimy się.

To powiedziawszy zabierał się ku wyjściu i podcho­
dził ku drzwiom, przed któremi stałem.

—  Nie podchodź pan , krzyknąłem, mam jeszeze parę 
słów do powiedzenia na dalszćj mecie.

Chocimski zatrzymał się.
—  Dam panu naprzód moją kartę wizytową połóż ją  

Helu na stole, a potem mam panu oświadczyć, że drzwi są 
zamknięte, sam je pan zamknąłeś, drzwiami pan wyjść nie 
masz prawa. Jeżeli się pan uprzesz i zechcesz wyjść ko­
niecznie drzwiami, to ci przeszkadzać niebędę, ale zarę­
czam panu uroczyście, że w takim razie wyjdę za panem i 
strzelę, kiedy będziesz wsiadał na konia. Patrz pan, tę
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broń trzymam dobrze i pan mi jój z rąk nie wyrwiesz, nie 
radzę kusić się o to, a czy celnie strzelam nieradbym pana 
o tćm przekonać.

—  Którędyż wyjdę? na wpół nieprzytomny powie­
dział Chocimski.

—  Oknem. Helu, otwórz okienko.
Posłuszna i zalękła dziewczyna zrobiła, co kazałem. 

Chocimski przez chwilę patrzał na mnie błędnemi oczyma; 
odpowiadałem mu spokojnym wzrokiem. Potem z duszoną 
wściekłością powiedział: dobrze! i rzucił się do okna. Za 
chwilę był już za oknem i wołał do n as :

—  Poczekajcie! ja  wam pokażę!
—  Panie Chocimski, zawołałem doń, wychylajac się 

przez okno, ostrożnym bądź, nie chwytaj się niegodziwych 
środków, bo i tak mógłbyś mieć proces kryminalny.

Wyobrażam sobie, że te słowa nie wpłynęły na uspo­
kojenie upokorzonego, mogły go jednak zastraszyć i po­
wstrzymać od wyrządzenia jakićj krwawćj obelgi leśnćj 
rodzinie.

Zostałem sam z Helą, oddychając jeszcze popełnionem 
szaleństwem, jeszcze nie zdając sobie z niego dokładnćj 
sprawy. Dziewczyna patrzała na mnie dziwnemi oczami, 
pełnemi uwielbienia. W  mojem szaleństwie widziała nad­
zwyczajne bohaterstwo, a przecież bohaterstwo moje pole­
gało głównie na tem, że miałem dubeltówkę, którój tam­
ten nie miał i że tamten był tak g łupi, że się zląkł słów 
moich, chociaż jak  teraz przypominam sobie usposobienie 
swoje w owój chwili, to byłem gotów strzelić, gdyby nie 
usłuchał żądania.

Jak  opętany pobiegł do konia i puścił się cwałem.
Hela drżała ciągle jak  w febrze, czasem tylko za­

śmiała się z radości, wywołanćj zapewne tą doraźną spra­
wiedliwością, jaką jój przed chwilą wymierzyłem. Naraz 
twarz jój okryła się przerażeniem.

—  Ach, jak  on tu powróci!
— Nie bój się Helu, nie odejdę ztąd, aż przyjdą ro­

dzice. Powiedz mi, kiedy on cię poznał?
— Zobaczył mnie na pogrzebie nieboszczyka pana. 

Zawołał zaraz matkę i chciał, żeby mię matka oddała do 
dworu, za klucznicę.

— A matka?
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— Grdzieby mnie matka oddała. Wołał potem ojca, 
ojciec także nie chciał, i był zły bardzo na młodego pana.

—  A potem cię niewidział?
— Potem raz tu przyjeżdżał, zdaje się trzy dni temu; 

chodził ciągle z ojcem, oglądał las, a potem do nas za­
szedł, ale nie bawił długo.

Powoli zacząłem rozważać następstwa tego, co się 
stało. Dobrze jeszcze, jeżeli cała złość Chocimskiego za 
doznane upokorzenie zwróci się ku mnie. Pojedynek nie 
był mi wcale miłą rozprawą, ale pojedynek rozstrzyga się 
w czterdziestu ośmiu godzinach, i cała przykrość zatem 
nie trwa długo. Obawiałem się gorszych rzeczy, obawia­
łem się, że Chocimski zawstydzony w obec leśnćj rodziny, 
będzie się mścił na nićj za swój w styd , pozbawiając ją  
natychmiast utrzymania i wypędzając z leśnego domku. 
W takim razie czułbym się do pewnego stopnia odpowie­
dzialnym za przyszły los rodziny, musiałbym znaleźć ja ­
kąś posadę dla ojca Heli, a przed znalezieniem zapewnić 
mu jakieś utrzymanie. Z drugićj strony widziałem, iż ro­
dzina nie mogła w żadnym razie pozostać w służbie u ta­
kiego pana, jakim był młody Chocimski. Zmniejszało to 
moją odpowiedzialność za jej przyszłe losy, ale całkowicie 
tej odpowiedzialności nie uchylało.

Potrzeba, żebym był szczeiy, i żebym się przyznał, 
że to co było obawą moją, było mi zarazem pewną taje­
mną radością. Myśl, że będę zmuszony zająć się losem 
Heli, sprawiała miradość. Była to radość bardzo mętna i 
bardzo pokrewna z tylko co dokonanem szaleństwem.

Oddałem Heli elementarz i ryciny, które dla nićj przy­
niosłem. Dziewczyna chciała mię ucałować w rękę za ten 
podarek, ale ją  powstrzymałem, mówiąc, że ludzie niepo- 
winni całować siebie po rękach, i że ten , który coś daro­
wuje ma taką samą, jeśli nie większą przyjemność, jak 
i ten, co odbiera podarunek.

—  Czyście wy wzięli jaką zapłatę za to, żeście tu 
chorego trzymali ? czy was kto za to całował w ręce ? za­
pytałem w końcu.

— To prawda, że nie, odpowiedziała Hela w widocz- 
nem zamyśleniu nad tem, co usłyszała odemnie.

Niebawem powróciła matka z dworu, i ja  opowiedzia­
łem jej wszystko, co się zdarzyło. Przerażona kobieta nie 
wiedziała jak  mi dziękować i znowu się powtórzyła scena
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z całowaniem rąk. Zaczęliśmy się naradzać, co teraz po­
cząć? Antonina mówiła, że jak  się tylko mąż jćj dowie
0 tem, co zaszło, natychmiast porzuci służbę, może nawet 
scenę jaką wyprawi nowemu panu.

—  A będzież miał żyć z czego, zapytałem, jak  po­
rzuci służbę?

Antonina zalała się łzami.
—  Jest trochę, ale na długo nie wystarczy, powie­

działa. Trzebaż nam było nieszczęścia? trzebaż nam było 
wyjeżdżać z puszczy? Tak tam spokojnie było. A ludzie...

I  płacz zatamował jćj słowa.
—  Niema co płakać, powiedziałem, tak jakoś ura­

dzimy, że nie będzieeie mieli potrzeby żałować waszego 
wyjazdu z Litwy. Potrzeba ty lko , żeby wasz mąż posie­
dział tu jeszcze dni kilka.

Uradziliśmy, że ojciec Heli nie dowie się zaraz o ca­
łej sprawie, ale aż dopiero po kilku dniach, kiedy ja  będę 
miał dość czasu, aby zająć się losem rodziny i znaleźć dla 
niej jakiś przytułek tymczasowy. Matka zaś przyrzekła 
strzedz Heli i na krok jćj nie puszczać samej , choć już 
obawa o Helę po scenie, jaką wyprawiłem Chocimskiemu, 
była zbyteczną.

Powróciwszy do siebie, posłałem Chocimskiemu natych­
miast przez najętego posłańca moją kartę wizytową, tej bo­
wiem, którą mu Hela położyła na stole nie zabrał z sobą 
w skutek pomieszania, w jakie go wprawiłem; i dlatego nie 
wiedziałby nawet z kim ma mieć do czynienia.

Wstąpiłem tedy w awanturę po uszy, wycofać się z niej 
niebyło podobna, pojedynek był rzeczą nieuniknioną, jak
1 wszystkie jego możliwie następstwa. Wszystko to jednak 
nie martwiło mię wcale, i owszem byłem ożywiony, wesół, 
i rad ze swego szaleństwa, jak  pierwszy lepszy śmiertelnik. 
Tego samego dnia jeszcze odwiedziłem mego adw7okata 
i przyjaciela Jerzego i doktora, opowiedziałem im całą 
przygodę i prosiłem ich, aby mi byli sekundantami. Każdy 
z nich z podziwieniem patrzał na mnie, kiedy im opowia­
dałem moje czyny bohaterskie. Doktór, który ze szczegól- 
nem zadowoleniem słuchał opowiadania, powiedział mi po 
wysłuchaniu wszystkiego:

—  Panie Danielu, witam w panu rekonwalescenta.
—  Co to znaczy? zapytałem.
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— Te dziewczęta, mówił doktór, uśmiechając się, 
mają dziwne lekarstwa, o których medycynie ani się śniło. 
Sakuntala pańska naprzykład ma widocznie jakieś lekar­
stwo na chorobę obojętności dla świata. Kto ją  wie, co za 
lekarstwo? zioła leśne....

—  Panie konsyljarzu, zawołałem, nie zapominaj pan, 
że masz do czynienia z najpierwszym awanturnikiem od 
śmierci Rinaldiniego. Nie radzę zapuszczać się w żarty.

Na drugi dzień rano stawiły się do mnie dwie figury 
wyfrakowane, mocno pozapinane, z wyostrzonemi minami, 
jak  na wzorowych sekundantów przystało. Małemi półsłów­
kami chcieli ci panowie dać mi do zrozumienia, że poje­
dynek musi być okropnie krwawym. Przyjmowałem ich 
jak  najuprzejmiej, ale na uprzejmość moją odpowiadali po­
nurą jakąś obojętnością. Wskazałem im mieszkanie Je ­
rzego, z którym mieli się ułożyć o warunki pojedynku. 
Udali się tam natychmiast, przyciskając mię na pożegna­
nie wzrokiem chłodnym ale zabójczym.

W  godzinę potem Jerzy był u mnie.
— No, powiedział m i, możesz nie pisać testamentu, 

wielkiego krwi rozlewu nie będzie. Chyba że się kula 
zabłąka.

Następnie opowiedział mi Jerzy całą scenę układów 
z sekundantami Ckocimskiego, jak  ich ponura groza to­
pniała powoli w obec jego uprzejmości i gotowości przy­
jęcia wszelkich najostrzejszych warunków pojedynku. Stanęło 
na tem, że mamy się strzelać nazajutrz w tym samym la­
sku Chocimkowskim o dwadzieścia pięć kroków od siebie, 
to jest na odległości, z której ludzie mogą trafić do sie­
bie tylko przy nadzwyczajnej wprawie ręki i oka, i przy 
sporym zapasie zimnćj krwi, nie mówiąc już o wzajemnej 
chęci mordowania się. Po pierwszym strzale z obu stron, 
jeśli rany nie będzie, mamy się rąbać pałaszami, aż do 
pierwszćj krwi.

Miała to więc być komedja pojedynkowa, co się zo­
wie, i wyznam, że wstyd mi było trochę przed samym 
sobą, trochę przed Jerzym i doktorem, kiedym jechał z ni­
mi nazajutrz na plac pojedynku, że byłem jednym z głó­
wnych aktorów tćj komedji. Bądź co bądź, muszę być i tu­
taj szczerym, i powiedzieć, że mimo to rad byłem, iż po­
jedynek nie grozi żadną katastrofą. Nie mogłem ukryć 
przed sobą, że życie stające zawsze przedemną z twarzą
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zmęczoną i płow ą, nabrało dziwnym sposobem od chwili 
popełnionego szaleństwa jakichś barw żywszych, zaczęło 
mi się wydawać czemś mnićj godnem pogardy. Dziwna, 
nieujęta potęga złudzenia kładła na wszystkiem co mię 
otaczało piętno-pogody i jakiójś rozumnój potrzeby istnie­
nia. Opanowała mię oddawna już pogrzebana we mnie i 
zapomniana owa swobodna i prawie nierozumna weso­
łość, co nie wymaga żadnćj żywszćj pobudki, prócz to­
warzystwa dobrych znajomych, aby wyskoczyć żartem, 
lub wylać się strumieniem śmiechu. To też przez całą 
drogę do lasku Chocimkowskiego śmieliśmy się i żartowali 
bardziej podobni do jadących na majówkę, niżeli na po­
jedynek.

Przybywszy na miejsce zastaliśmy już stronę przeci­
wną. Sekundanci Chocimskiego, już nie tak groźni jak  
przedtem, zwrócili się do Jerzego, wzywając go aby mię 
skłonił do przeproszenia Chocimskiego, przez co cała sprawa 
byłaby zakończoną. Nie mogłem tego żądania nazwać nie 
umiarkowanem, przecież trudno mi było przystać na to. 
Stanęliśmy więc u mety i oczekiwali hasła do strzału.

Na dane hasło nie strzeliłem zaraz, ale czekałem na 
strzał przeciwnika. Niedługo trzeba było czekać; strzelił, 
a kula jego nic mi nie zrobiwszy, w las poszła siekąc li­
ście i gałęzie. Teraz kolej strzelania przyszła na mnie : 
strzeliłem w bok.

Zjednało to widocznie Chocimskiego i jego sekun­
dantów, bo przyszli zaraz do mnie ofiarując zgodę. Chcia­
łem się co prędzój wydrzeć z ram tej komedji, przyjąłem 
zgodę, podałem rękę Chocimskiemu, odmówiłem stanowczo 
udziału w pojednawczem śniadaniu, i rad, że się już wszy­
stko skończyło, zabierałem się z doktorem i Jerzym do 
powrotu.

—  Przecież nie ominiemy domku leśniczego, powie­
dział doktór, zachodzić tam, należy prawie do ceremonji 
pojedynku. Przyda się nam także gościnność leśnych mie­
szkańców ; sądzę, że kieliszek gorzałki, każdemu się z nas 
uśmiecha.

Istotnie gorzałka mogła być pożądaną, bo chłodny, 
wietrzny i wilgotny jesienny ranek, zasępiony chmurami, 
dawał się nam niemile uczuwać. Nie chciało mi się jednak 
samemu ciągnąć towarzyszy do gniazdka Heli, nie chciało 
mi się wystawiać na cudze spostrzeżenia mego stosunku
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do dziewczyny, stosunku, z którego sam przed sobą nie 
zdawałem sprawy. Ale żądaniu doktora trudno było od­
mówić, poszliśmy.

Hela przywitała mię z iskrzącą w oczach radością. 
W  tćj czystój naturze obudziłem wdzięczność i płaciła mi 
ona tem co miafa najdroższego i najpiękniejszego: wzro­
kiem. Wzrok bowiem jest jakby streszczeniem wszyst­
kich uczuć człowieka, jest to przędza światła z tych u- 
czuć wysnuta. Człowiek głodny, głód będzie miał w oku, 
człowiek w którym śmierć powoli wspina się do mózgu, 
śmierć już będzie miał w oczach; każda choroba, boleść, 
i namiętność ludzka gra innemi światłami w oku, i leka­
rze powinniby z oczu przedewszystkiem poznawać wszelką 
chorobę wewnętrzną. Z oczu Heli radość i wdzięczność 
świeciły tak czystym tak cudownym promieniem, że obda­
rzony spojrzeniem, przestawałem uważać siebie za dobro­
czyńcę Heli, a przeciwnie uważałem się za nagrodzonego 
wyżej miary.

Byłem oczarowany tym wzrokiem, ale mimoto czułem, 
że towarzysze moi muszą robić nademną spostrzeżenia, 
i było mi z tem tak niewygodnie, że po małym odpoczynku 
zaproponowałem udać się w drogę do domu. Nim jednak 
towarzysze przystali na mój wniosek, ukazał się we 
drzwiach leśniczy. Miał twarz tak chmurną, że się aż żona 
zerwała z ławki i zapytała go niespokojnie: Co ci jest 
Jędrzeju?

— Nic mi nie jest, odpowiedział tak cierpko, że się 
aż nam gościom przykro zrobiło, ponieważ nie wiedzieli­
śmy, czy to nie nasza obecność jest przyczyną tej cierp- 
kości.

— Nic mi nie jest, powtórzył łagodnićj, przywitaw­
szy się z nami i postawiwszy strzelbę w kącie izby, ale to 
jest tylko nam wszystkim, że już tu nie będziemy dłużćj.

— Czy widziałeś się z panem? spytała Antonina.
-— Nie widziałem się, ale przysyłał ekonoma do mnie 

z rozkazem, żebym się wyniósł stąd, bo już inny leśniczy 
jest na mojćm miejscu.

Mówił te słowa powoli i spokojnie, ale czuć było 
w głowie gniew krępowany. W  tćj chwili podobał mi się 
ojciec Heli bardzićj niż kiedykolwiek, tyle było szlachet­
ności i spokoju w jego gniewie.
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—  Pozwólcie, panie Jędrzeju, powiedziałem, że będę 
wam przyjacielem i dopomogę w czem zdołam.

—  Wdzięczny jestem, panie. Będę się dźwigał z biedy 
sam, tak jak  w nią wpadłem. Schylać się nie umiem, ktoś 
się inny schylił i zabrał mi miejsce. Głupstwo się zrobiło 
z tym wyjazdem z Litwy, ale któż mógł przewidzieć. 
Trzeba nazad wracać.

Dopiero te słowa Jędrzeja przekonały mię z niema­
łym przestrachem moim, do jakiego stopnia obchodzi mię 
Hela. Myśl, że ojciec może ją  zabrać do Litwy, i na za­
wsze z przed oczu mi usunąć, przeraziła mię prawie. Po­
spieszyłem z zapytaniem:

— A gdybyście w tych stronach znaleźli miejsce inne, 
lepsze nawet od tego coście tu mieli? Lepiej by przecie 
nie jechać tak daleko.

— Wątpię ja ,  czy tu się znajdzie miejsce jakie, gdzie- 
by można było wytrwać dłużćj, powiedział Jędrzej z pe­
wną niechęcią. Ludzie tutejsi lubią wiele obiecywać, ale 
o dotrzymaniu obietnicy nie myślą. To prawda, że jedno 
łatwiejsze od drugiego, ale spuszczać się na rzeczy nie­
pewne niemożna.

— Nie myślcie jednak, powiedział doktór, żeby tu 
wszyscy ludzie byli podobni do waszego pana. Jest ich 
wprawdzie dość, ale wydaje się, że jest więcćj, tak jak  
przy młóceniu zboża, wydaje się, że więcćj jest plewy 
niż ziarna, bo ciężkie ziarno na spód idzie, a plewa na 
wierzchu zostaje. Są i u nas ludzie szczerzy, tylko że sie­
dzą po swoich kątach, a nie zwijają się jak  plewa kręcona 
wiatrem na rzeszocie, więc się ich mało wydaje.

Słowa doktora przemówiły do serca Jędrzejowi.
— Dobrzeście panie powiedzieli. Źle to narzekać na 

ludzi. Człowiek sam sobie winien [zawsze , a chce winę 
zwalić na drugich. No, ale czasem trudno się upilnować. 
Stało się, niema co narzekać, wrócimy zkądeśmy przy­
jechali.

Postanowiłem zatrzymać Jędrzeja zajakąkolwiekbądź 
cenę. — Słuchajcie, powiedziałem mu, a gdybym wam dzi­
siaj tu przy świadkach obiecał i zaręczył, że za dwa ty­
godnie dostaniecie miejsce lepsze od tego, jakieście tu 
mieli? Myślę, że nie macie powodu niewierzyć mi? Wszak 
zostaniecie w takim razie ?
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Hela i matka słuchały rozmowy naszćj z wytężonem 
zajęciem; zdawało mi się, że myśl powrotu na Litwę nie 
była im zupełnie przyjemną. Doktór i Jerzy po tych o- 
statnich słowach spojrzeli na mnie z podziwieniem, a Ję- 
drzój niemniój zdziwiony, powiedział mi głosem szczerćj 
wdzięczności:

— Cóżem wam panie zrobił, że chcecie być moim 
dobrodziejem. To jużciż pewno, że wracać skąd się wy­
jechało po kilku miesiącach, nic nie zarobiwszy, a dosyć 
straciwszy, to tak jak  okulawić konia, wioząc prosię na 
sprzedaż. Wolałbym nie wracać. Jeżeliście łaskawi..,

— Dobrze, powiedziałem, zabierając się prędko do 
wyjścia, aby się uwolnić od podziękowań, jeśli pojutrze 
nie będę tu u was do południa, przyjdźcie do mnie. Mie­
szkam przy ulicy R.... N r 18. Wszak tu jeszcze wolno 
wam mieszkać przez czas jakiś ?

— Tydzień jeszcze, po tygodniu musimy się wynieść.
Jędrzej nie wiedział nic jeszcze o zajściu z Helą, po-

dejrzywał zapewne, że przyczyną wydalenia jego jest to, 
że niechciał oddać córki do dworu. Przechodząc koło An­
toniny, szepnąłem jćj, żeby jeszcze nic nie mówiła mężowi.

Wsiadłszy do powozu, jechaliśmy czas jakiś w mil­
czeniu; tak mi się zdawało, jak  gdyby towarzysze moi 
wstydzili się za mnie i dlatego milczeli. Przerwałem to 
milczenie:

— Słuchaj, Jerzy, pomożesz mi w wyszukaniu miej­
sca dla tego poczciwego człowieka?

— Najchętniej, ale pamiętaj o tem, żeś mu obiecał 
dać posadę lepszą od tej, jaką miał dotąd, i żeś mu na­
znaczył termin dwutygodniowy.

— Pamiętam o tem, odpowiedziałem, i dlatego wąt­
pię, czy będę mógł mu dotrzymać tak uroczyście danćj 
obietnicy.

Przychodziła mi już nie od tej chwili myśl jedna, 
którćj wstydziłem się wyjawić. A przecież była to myśl 
uporczywa, czas był krótki, odważyłem się.

— Cóżbyś powiedział, gdybym mu dał miejsce u sie­
bie? zapytałem, oezekując wrażenia jakie te słowa wywrą 
na Jerzego i doktora.

6
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Doktór dość ciekawie spojrzał na mnie: Jerzy za­
pytał :

— Chcesz wziąść dzierżawę?
Zapytał tak spokojnie, jak  gdyby nic dziwnego nie 

upatrywał w podobnej chęci mojej. Ten spokój jego pra­
wie mię obrażał, zdawało mi s ię , że ten człowiek przygo­
towany jest już na moje szaleństwa i postanowił pobłażać 
im nieograniczenie.

—  Tak, Jerzy , powiedziałem, i nic że cię to nie 
dziwi ?

—  I owszem, odpowiedział, tylko nie okazuję zdzi­
wienia. Czy chcesz bym je  okazał?

Te słowa Jerzego powiedziane najpoważniej, wywarły 
wesołość w naszem gronie.

—  Zaczynam dziwaczeć, mówiłem już swobodniej, 
znalazłem jak  świat szeroki jedną rodzinę, która może być 
szczęśliwą, jeśli warunki zewnętrzne sprzyjać jej będą i 
chce mi się jak  krzew jakiś rzadki zasadzić ją  na grun­
cie szczęśliwym.

—  Myślę, powiedział doktór, że się pan zgodzisz ze 
mną, że na tym krzewie....

— Chcesz pan mówić o różyczce, przerwałem prędko 
doktorowi, podoba mi się niemało, i jako dobry ogrodnik 
już myślę o tem, jak  ją  pielęgnować. Chcę w tym wzglę­
dzie prosić pana o pomoc.

Doktór nie wiedział, czy żartuję, czy mówię na 
prawdę.

— Pomoc? ale i owszem.
— Nie przyrzekaj pan tak prędko, bo nie żartuję; 

chcę dać początki wykształcenia tćj dziewczynie, ale nie 
chciałbym oddawać jej na pensję. Chciałbym, żeby się 
kształciła wśród jakiegoś ogniska rodzinnego, wiem że 
pan masz takie ognisko i że dla pana, który straciw­
szy żonę, masz małe dzieci, Hela by się przydała jako 
dobry duch, czuwający nad niemi. Nauczycielka ucząca 
małe dzieci uczyłaby także Helę.

Doktór zaciekawiony na początku słów moich zamy­
ślił się potem. Czy wiesz pan, rzekł wreście, że to by się dało 
zrobić z wielką dla mnie wygodą? Ale, dodał znów swoim 
tonem, czy Sakuntala nie przestanie być Sakuntalą, kiedy 
się uczyć zacznie? Czyś pan myślał o tem ?
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— Przestanie być Sakuntalą, rzekłem, bo nią być 
dłużej w pośród nas niepotrafi, ale nie stanie się tem, 
ezem by się Stała zostawiona na łaskę naszycli stosunków 
społecznych i obyczajowych.

Rad byłem z tak otwartego przedstawienia moich sza­
lonych zamiarów przed przyjaciółmi, pewien przypływ bez­
czelności pozwolił mi wypowiedzieć to , z czem bym się 
inaczćj długo nosił przed wypowiedzeniem.

Nazajutrz po tćj wycieczce pojedynkowćj Jerzy był 
u mnie. — Czy myślisz naprawdę o dzierżawie? powie­
dział mi.

— Obietnicy dotrzymać muszę, odpowiedziałem, to 
jest pierwsza konieczność. Chodzić, kręcić się i wstawiać 
u rozmaitych panów, aby dali miejsce Jędrzejowi, nie po­
trafię; to jest drugi pewnik. Wniosek należy do ciebie.

— Dzierżawa ma być długoletnią?
— O! tego nie pragnę, odpowiedzialności za moje 

dziwactwo nie chcę brać dłużej jak  na lat parę. Potem zo- 
baczemy, jeśli dzierżawa wypłacać się będzie dostatecznie, 
to może ja  utrzymam nadal.

— Przeglądałem w biórze wywiadowczem spis wsi 
wystawionych do wydzierżawienia. Między innemi jest tam 
wieś Rohatycze. Znasz tę wieś dobrze?

Rohatycze znałem doskonale, bo do lat jedynastu 
mieszkałem tam przy rodzicach. Była to własność mojego 
ojca, który sprzedał ją  następnie, aby oczyścić z długów re­
sztę majątku. Wiedziałem, że ma dobrą ziemię i bujne 
łąki i pastwiska. Od lat dziecinnych nie widziałem tćj wsi, 
prawie zapomniałem o jej istnieniu, a kiedy Jerzy mi ją  
przypomniał, uczepiłem się myśli, aby właśnie tę rodzinną 
wioskę moją wziąć w dzierżawę. Jakieś dalekie wspomnie­
nia z dzieciństwa żywo odezwały się we mnie i nalegały 
na wykonanie tćj myśli. Powiedziałem mój zamiar Jerze­
mu. Jerzy nalegał, abym co prędzćj pojechał do tćj wsi, 
przekonał się o jćj stanie obecnym i zawarł umowę, gdyż 
ktokolwiek inny mógłby mię uprzedzić. Nie trzeba było 
jednak nalegać na mnie, bo myśl odwiedzenia miejsc ro­
dzinnych była mi dość przyjemną.

Kiedy nazajutrz przyszedł do mnie leśniczy, mogłem 
już z nim mówić o warunkach nowego miejsca. Miał zo­
stać moim wszechwładnym rządcą na dzierżawie; spusz­
czałem się zupełnie na jego uczciwość. Jędrzej niewiedział,

6*
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że dla niego tylko brałem dzierżawę, ale i bez tego uwa­
żał mię za swego dobroczyńcę i prawie zadziwiony był 
korzystnemi warunkami nowćj posady.

— Słuchajcie, Jędrzeju, powiedziałem mu, nie mam 
rodziny, ani takich krewnych, którzyby mię obchodzili, 
lub którzyby potrzebowali mojój opieki, jestem sam na 
świecie, więc cóż dziwnego, że jak  spotykam dobrych lu­
dzi, i mogę im dopomódz w niepowodzeniu, to że im po­
mogę? Wasza prawość i szczerość zjednała mnie. Uczci­
wość zwykle długo chodzi niepoznana, i często ludzie na 
nią błotem rzucają, ale następuje wreszcie pora, kiedy się 
na nićj poznają, i wówczas zbiera ona to, co sobie da­
wno zasłużyła.

Starałem się ugodzić w pojęcia Jędrzeja i zmniejszyć 
w oczach jego rozmiary mego dobrodziejstwa. Nie mogłem 
mu przecież mówić, że uczciwość jest na to, aby ją  wy­
ży skiwano, i tylko w spotkaniu z takiem jak  moje dziwac­
twem może jakikolwiek zysk przynieść. Starałem się mu 
wskazać, że jego rzetelność jest dla mnie skarbem , na 
którym się inni poznać nie umieli. Najwięcćj zaś chodziło 
mi o to, aby Jędrzej nie podejrzywał mię o jakieś złe 
zamiary względem Heli, kiedy mu zaproponuję, aby zo­
stała w mieście. Propozycyi tćj nie śmiałem zrobić natych­
miast i zostawiłem ją  na późnićj.

W kilka dni po tćm całem zajściu, w przeddzień wy­
jazdu mojego na wieś otrzymałem kartkę od Amelii; pro­
siła mię w najpokorniejszych wyrazach, abym ją  odwiedził 
tego wieczora. Miała mi poruczyć jakąś sprawę, którćj 
nikt inny nie mógł załatwić. Stawiłem się tedy wieczorem 
u pani Amelii; znów zastałem ją  samą, nie licząc ojca, 
który ukazał się tylko jak  dla parady i znikł potćm.

Przy powitaniu przepraszała mię po kilkakroć za 
swoją śmiałość, że mię wzywa i obarcza swemi sprawami.

— Tem bardzićj teraz — rzekła —  kiedy pan masz 
tak wiele zajęcia.

—  A toż jakie zajęcie?— spytałem trochę zdziwiony.
—  Teraz, kiedy się pan zajmujesz tą poczciwą leśną 

rodziną. Ale wierz mi pan, moja sprawa dużo czasu nie 
zajmie.
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Amelia, powiedziawszy te słowa, badawczo patrzała 
na mnie. Wyznam, że byłem trochę zawstydzony; potrzeba 
było ratować się.

—  Ach, więc pani raczysz tak łaskawie zajmować 
się mną, że nawet...

—  Ze nawet wiem to, o czćm wie całe miasto; — 
rzekła, opierając głowę z pewnćm znudzeniem o poręcz 
fotelu.

Byłem pobity i przybity temi ostatniemi słowy. Isto­
tnie, czemużby całe miasto nie miało wiedzieć o sprawie, 
która miała tylu wtajemniczonych, a która mogła służyć 
za materyał do tylu misternych plotek. Pozostawało mi 
chyba tylko szczycić się z popełnionej awantury, do czego 
jednak nie czułem najmniejszego usposobienia.

Czas jakiś trwało bardzo przykre dla mnie milczenie.
—  Pozwoli pani zapytać siebie — rzekłem wreszcie — 

w czćm mogę być jćj pomocnym?
—  Ach, to rzecz drobna; powiem panu potćm, kiedy 

będziesz odchodził. Tym sposobem utkwi lepićj w pamięci.
•— Zdaje się, że dotychczas nie zasłużyłem sobie 

u pani na zarzut podobny.
—  Nie, nie; to jest tylko środek ostrożności... Więc 

pan bierzesz dzierżawę?
Zrobiłem wielkie oczy.
—  Czy i o tćm już wie całe miasto? —  spytałem.
—  Jutro wiedzieć będzie —  rzekła. —  Pan zaczynasz 

budzić zajęcie we wszystkich. Biedny Chocimski chodzi 
jak  okradziony; w salonach pokazują go sobie palcami 
i wszyscy radziby pana poznać.

—  Każdy ma chwile swego tryumfu i sławy; miał 
je  zapewne i Chocimski.

—  O, pan nietylko jesteś odważny, ale i złośliwy.
— Nic dziwnego, pani; złośliwość drzemie pod 

skrzydłami tryumfu.
—  Ta przygoda pańska była wielką niespodzianką.
—  Największą dla mnie. Oswoiłem się z nią jednak 

prędzćj niż inni.
—  Ach oswoiłeś się pan z nią! Chciałam właśnie za­

pytać, jak  się zachowują pańskie teorje wobec tych czy­
nów pana. Ale jeżeli pan oswoiłeś s ię ...

—  Ten się wyraz pani nie podoba? Możemy wziąć inny.
—  Nie, nie; niech zostanie. A cóż Hela?
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To powiedziawszy, natarła na mnie oczyma tak zu­
chwale i uporczywie, że uczułem, jak  gorące fale krwi 
spływały mi do twarzy. Wiadomości, któremi poprzednio 
mię zadziwiła, były tak dokładne, nowe pytanie jej było 
tak nieokreślone, wzrok tak zuchwale wymowny, że przez 
chwilę bałem się prawie, żeby nie wiedziała czegoś więcćj, 
niż ja  sam wiedzieć mogłem.

—  Cóż Hela ? —  powtórzyłem.
— Cóż Hela? pytam; czy jedzie z rodzicami na wieś, 

czy zostanie w mieście?
— Ach, nie wiem doprawdy; to należy do rodziców. 

Być może, że ją  oddadzą tu w mieście na naukę; w takim 
razie nie omieszkam natychmiast panią uwiadomić.

Amelia uśmiechnęła się, ale w oczach gniew błysnął.
— Mam jeden zamiar —  rzekła z doskonale udanym 

spokojem i nie patrząc na mnie; — nie wiem, jak  się on 
panu wyda. Potrzebuję takiego dziewczęcia, jak Hela, do 
szycia, naprawiania i trzymania w porządku bielizny; mam 
przytćm dość czasu wolnego, mogłabym ją  trochę uczyć. 
Myślę pomówić z jej rodzicami i chcę prosić pana, żebyś 
dobrze usposobił i skłonił ich do oddania mi córki. Raz 
tylko widziałam tę dziewczynę, ale bardzo mi się podo­
bała; chciałabym jej być użyteczną.

Czułem, że natarczywość kobiety wzrasta; było mi 
coraz ciężej i nieznośnićj.

— Czy to jest sprawa, dla której mnie pani raczyłaś 
wezwać? — spytałem.

— Nie, panie; tamto drobnostka... pomówimy o niej 
niebawem, jeśli się pan tak spieszy. Mogę więc spodzie­
wać się, że pan przemówisz za mną do rodziców?

—  Najchętniej; boję się tylko, czy już rodzice nie 
są związani jaką umową.

— Zaręczam panu, że będzie jej u mnie równie do­
brze, jeśli nie lepiej, jak  u doktora Zarewskiego.

Powiedziała te słowa tak niedbale, że z początku 
prawie ich nie rozumiałem. Trwało to bardzo krótko; 
dźwięk został w uchu i świadczył wyraźnie, że pani Amelia 
wie i o tym zamiarze moim, który chciałem przed nią za 
pomocą kłamstwa utaić. Tryumf jej był zupełny, to też 
nie patrzała nawet na mnie. Wysunęła z pod liliowej, fio­
letowym aksamitem ubranej sukni takiż liliowy trzewiczek
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i zdawała się wpatrywać w atłasową różyczkę na trzewiku 
osadzoną.

— Czy pani zna Józefa Zarewskiego? — spytałem, 
chcąc wydobyć się z milczenia.

—  O, tak trochę, bardzo niewiele.
— I pannę Joannę?... nauczycielkę?
— Pannę Joannę?... znam trochę.
Teraz już wiedziałem, zkąd pani Amelia czerpała tak 

dokładne wiadomości.
— Jak  się też pani podoba panna Joanna?
Amelia spojrzała na mnie z pewnćm zdziwieniem,

a potem najspokojnićj rzekła:
—  Bardzo dobra dziewczyna, bardzo pilna; tylko za*J ) jl / J

mąż nie wyjdzie nigdy, bo jest zanadto uboga i uczciwa. 
Będzie to bardzo dobra dla Heli przewodniczka... lepsza 
odemnie. Bądź pan już szczery do reszty i przyznaj, że 
tak myślisz.

— Przyznaję —  powiedziałem; — a to jedynie dla 
tego, że nie będę stał pod pręgierzem ciągłego posądzania, 
czego przedsmak w tej chwili uczirwam.

—  Przepraszam pana bardzo za moją ciekawość. 
Chciałam zrozumieć ostatnią pańską przygodę, a raczej 
chciałam zrozumieć pana w tej przygodzie, w którćj pan 
byłeś tak niepodobny do tego, co pan sam o sobie mó­
wisz i co inni o panu mówili. Dręczyłam pana trochę; nie 
mówmy już o tem, bądźmy przyjaciółmi.

To mówiąc, wyciągnęła mi z wdziękiem i pewrnym 
majestatem prześliczną białą, pachnącą i wypieszczoną dłoń. 
Podała mi ją  tak blisko, że mi niezręcznie było uścisnąć 
ją , i prawie zmuszony byłem ucałować. A kiedym ucało­
wał i podniósł głowę, spojrzała na mnie pani Amelia ta­
kim wzrokiem, żem się już zaczął obawiać o siebie, że­
bym się nowemu jakiemu nie poddał szaleństwu. Jćj oczy 
błyszczały jakąś tajemniczą wymową, która była zarze­
wiem dla uśpionych żądz. Chciałem już zerwać się i po­
żegnać niebezpieczną gospodynię, kiedy się zjawiła kwa­
dratowa postać ojca we drzwiach i przecięła nić niebez­
piecznych wrażeń.

Byłto czas, abym się dowiedział o sprawie, do której 
zostałem wezwany; to tćż zaraz po przybyciu ojca opo­
wiedziała mi ją  pani Amelia z wielkim talentem umiarko­
wania i oszczędności w słowach. Sprawa była następująca.
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Amelia, wybierając się z domu mężowskiego, nie chciała 
zabrać z sobą pięknych świeczników, bransolet i innych 
sprzętów i ozdób, które dostała w podarunku od męża. 
Mąż, powróciwszy do domu, spakował to wszystko do 
pudła i odesłał żonie. Pani Amelia jednak nie chciała 
tego uważać za swoje; postanowiła odesłać napowrót mę­
żowi to wszystko, co był jój przysłał, i prosiła mię, abym 
przekonał Karola, że to jest w zwyczaju, iż żona, która 
się rozstała z mężem, nie korzysta z jego podarunków.

— Sprawi tćm pani wielką przykrość Karolowi —
powiedziałem.

— Sobie sprawiłabym dwa razy większą przykrość, 
gdybym te rzeczy zatrzymała.

Obiecałem spełnić to, o co mię prosiła, ale dopiero
po powrocie ze wsi, dokąd nazajutrz rano potrzeba mi
było jechać; po spełnieniu polecenia przyrzekłem uwiado­
mić ją  o rezultacie.

—  Tylko natrętności i niegrzeczności swojćj zawdzię­
czam ciągle pańskie odwiedziny; jeżeli się pan nie popra­
wisz, to strzeż się; zbałamucę panu Helę, zanim się 
obejrzysz!

Rozstaliśmy się w bardzo dobrćm i swobodnćm uspo­
sobieniu. Zadziwiła mię i imponowała mi ta kobieta nie­
słychaną wprawą w przerzucaniu się z jednego usposobie­
nia w drugie. Było coś z wężowego połysku w tćj zwin­
ności uczuć kobiety, a zwinność ta była tem jaskrawszą, 
że tłem usposobienia Amelii było jakby jakieś półznużenie 
i półdrzemanie uczuć. Nasuwa mi się teraz jedno dość 
dobrze malujące Amelią porównanie: podobną była do 
szarego wieczornego nieba, przez które od czasu do czasu 
przebiega w tysiącznych załomach szydercza i jaskrawa 
błyskawica.

Nazajutrz rano najętemi końmi i powozem wyruszy­
łem w drogę do Rohatyez. Żałowałem, że Jędrzeja nie 
mógłem wziąć z sobą, bo zajęty był sprowadzeniem rodziny 
do miasta. Jędrzćj lepićj zapewne odemnie mógłby zbadać 
i ocenić dzisiejszy stan tćj wioski; ale czekać nie można 
było, bo święty Michał był za pasem. Wyruszyłem więc 
sam, i kiedym wsiadał do powozu o pół do ósmej rano, 
mając przed sobą widok całodziennćj podróży po drogach 
niezbyt wygodnych, nie mogłem się powstrzymać od po- 
dziwienia dla własnćj osoby, która się n aj dobro wolniej na
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takie trudy naraża. Jeżeli ja  tylko podziwiałem siebie, to 
Łukasz, którego wziąłem z sobą, uwielbiał mię. Wiedział 
on, po co jedziemy; i ta myśl, że będziemy czasem wy­
jeżdżali na wieś; że ze wsi mieć będziemy różne produ- 
kta, których nie trzeba będzie na targu kupować, podo­
bała mu się bardzo.

Nie powiem, żeby podróż moja była przyjemną, mimo 
że czas był pogodny, droga niezła i wcale dobre konie. 
Zanurzyłem się cały w rozmyślania, które mi się jakoś 
bezładnie plątały i niewytłumaczony niepokój i smutek 
naprowadzały do głowy. Jechałem — po co? na co? jaki 
mógł być cel, wziąwszy rzecz poważnie, tych wszystkich 
moich zabiegów dla leśnej rodziny? Czy ta sama rodzina 
nie wyjdzie gorzćj na tćm, że dostanie u mnie wprawdzie 
korzystne miejsce, ale zapewne tylko na lat parę, a potćm 
zmuszoną będzie szukać nowego miejsca i znów się gdzieś 
przenosić, może aż w rodzinne strony, na Litwę?... Rola 
moja zaczynała mi się wydawać komiczną, jakąś donki- 
szoteryą, za którą będę musiał zapłacić potćm tysiącem 
kłopotów. Czasami na tle tych niemiłych rozmyślań sta­
nęła, jak  tęcza, wdzięczna i pełna prostoty postać Heli, 
i na chwilę zapominałem o całym niepokoju; ale tylko 
na chwilę.

Stanęliśmy przed samym zachodem słońca w Rohaty- 
czach. W wiosce rodzinnćj nie dostrzegłem żadnćj zmiany, 
przynajmnićj takićj, któraby od razu skakała do oczu. Te 
same strzechy słomiane, niskie i pleśnią pokryte; ten sam, 
a przynajmnićj taki sam mostek pośród wioski nad stru­
mykiem spływającym w sadzawkę i potćm dalćj ginącym 
w rozległych łąkach; te same ogrody wiśniowe dokoła 
chat; ta sama ulica topolowa prowadząca do dworu; cer­
kiewka dawniejsza, choć już bardzo spróchniała i wątła; 
karczma tylko była już nowa, nieco obszerniejsza i oka­
zalsza od dawnćj.

Niepodobna mi opisać wrażeń moich z owej chwili, 
kiedym przejeżdżał przez wioskę, zdążając do dworu. —  
Były one niesłychanie dziwne i budzące daleko więcćj 
przykrych i smutnych uczuć niż przyjemnych. Dzieciństwo 
moje stanęło przedemną z tak wyraźną twarzą, z tak wy- 
bitnemi rysami, tak mi się wydało bliskićm, tylko co mi- 
nionćm, że wszystko, cokolwiek było między tym wiekiem 
niezamąconćj naiwności a chwilą obecną, stawało się snem
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jakimś, a raczej zmorą, bezkształtu ćm widmem, które 
gniotło pierś i głowę.

We dworze zastałem dzierżawcę z całą rodziną. Wy­
szedł on przeciwko mnie na ganek z fajką w zębach i wi­
tał z tą ciekawą uprzejmością, którą się odznaczają pró­
żniacy. Wymieniłem mu cel mojego przybycia, i prosiłem, 
aby mi pozwolił obejrzeć gospodarstwo.

— Ależ nie dziś, na miłość Boga! Jesteś pan zmęczo­
ny; potrzeba wypocząć, posilić się, wyspać. Jutro obej­
rzymy gospodarstwo, które, prawdę mówiąc, jest gałgań- 
skie. Jak  się owies nie urodzi, to już amen. O, ja  to 
panu wszystko opowiem; bo dziedzic chce wmówić we 
wszystkich, że to jest złote jabłko. To jest kwaśne jabłko, 
panie; jużem się ja  nagryzł tego jabłka i nasmakował. 
Ja  to panu wszystko opowiem. Ale przepraszam, nie do­
słyszałem pańskiego nazwiska.

— Daniel W.
— Daniel W.! może krewny tego, co był przedtem 

właścicielem Rohatycz?
—  Syn — odpowiedziałem.
—  A, to co innego; może pan dobrodzićj chce od­

kupić wioskę? To co innego. Proszę, niechże pan wejdzie 
do pokoju!

Jak  zewnątrz zaledwie mogłem poznać stary dwór 
mojego ojca, bo w wielu miejscach odrapany z tynku, 
niektóre okna miał zamurowane; tak i wewnątrz trudno 
mi było rozpoznać mieszkanie moich rodziców. Inne bo­
wiem było dzisiejszych mieszkańców urządzenie, jeżeli tak 
się godzi nazwać największy nieład, z każdego kąta wy­
glądający. Ograniczony, ale gościnny gospodarz, nakar­
miwszy mię i napoiwszy, starał się jeszcze przy pomocy 
swej żony i dwóch córek bawić mię rozmową aż do pó­
źnego wieczora. Na usilne nalegania matki, za to bez 
wszelkiej zachęty odemnie, jedna z panien siadła do forte­
pianu i zagrała jakąś fantazyą Schulhofa. Grała źle, co 
się zowie; ale wolałem jeszcze tę muzykę aniżeli rozmowę, 
która coraz bardziej dławić mię zaczynała. Wymówiwszy 
się wreszcie zmęczeniem drogi całodziennej, udałem się 
do pokoju, który mi przeznaczono na sypialnią.

Byłto niegdyś sypialny pokój mojej matki. Poznałem 
go zaraz po drzwiach szklanych do ogrodu i po wielkiej 
framudze w ścianie naprzeciwko drzwi. Prócz tych szcze­
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gółów nic więcćj nie przypominało mi pokoju mój matki. 
Odetchnąłem, uczuwszy się samotnym. Usiadłem na łóżku, 
wsparłem łokcie na kolanach, a zakrywszy twarz rękami, 
puściłem wodze wyobraźni. Byłato jakaś wewnętrzna, 
gwałtowna i niezbędna potrzeba. Z początku obrazy i wspo­
mnienia z dzieciństwa i z lat późniejszych plątały mi się 
chaotycznie po głowie; głowa moja podobną była do bu­
telki z płynem, w którym osad w skutek potrząśnienia buja 
we wszystkich kierunkach i przeźroczysty płyn mętnym 
czyni. Ale naraz cały ten rozproszony osad dawnych wspo­
mnień i obrazów nagłym, nieujętym sposobem opadł; zro­
biło mi się jasno i spokojnie. Ujrzałem się w dawnym 
pokoju mojój matki. Zdawało mi się, że siedzę na łóżku 
mojój matki; że nademną spływają wielkie firanki liliowe; 
że obok stoi klęcznik z krucyfiksem, a na klęczniku leży 
książka do nabożeństwa w cennej oprawie, doskonale znana 
mi książka, pisana od początku aż do końca własną ręką 
matki. W kącie około drzwi ujrzałem szafkę dębową, 
w której apteczka domowa mieściła się obok niektórych 
specyałów, które były przedmiotem moich pożądliwości 
dziecięcych. Wielki piec kaflowy uśmiechał się do mnie 
gładkiemi płytami i zdawał się jako dobry i stary znajo­
my przypominać mi rozmaite swawole, których sam nie 
tylko bywał widzem, ale często i teatrem, kiedy chciałem 
się wdrapać na szczyt jego za pomocą stawiania jednych 
krzeseł na drugie, a czyniłem to dla zbadania wysokich 
tajemnic, zamkniętych między czterema gzymsami kaflo­
we mi , zdobiącemi wierzch pieca. Znalazłem na swoich 
miejscach wszystkie dawniejsze meble: niziutką sofkę, na 
której siadając, dostawałem nogami do ziemi; krzesełka 
obite niebieskim z liliowemi kwiatami adamaszkiem; na 
komodzie stał zegar hebanowy z alabastrowemi słupkami, 
jako dawny zabytek zajmujący miejsce nie z potrzeby, bo 
już oddawna nie chodził, a tylko z łaski; naprzeciw niego 
wisiał zegar ścienny z glinianą twarzą, skromny ale wierny 
urzędnik czasu. Ujrzałem nareszcie za komodą naprzeciw 
łóżka matczynego łóżeczko małe z wysokiemi brzegami, 
z zasuwaną drabinką z przodu, aby śpiący malec we śnie 
niespokojnym nie wypadł na ziemię. Byłoto przecież moje 
łóżeczko; tutaj zasypiałem pod okiem matki przy blasku 
lampy stojącej obok jej łóżka. Matka dość długo zawsze 
czytywała z wieczora, leżąc już w łóżku; ja  tymczasem
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zasypiałem. Ciemności bałem się, i bez matki i bez tój 
lampy nie mógłbym był zasnąć prędko i spokojnie.

Podziwiam teraz pamięć moją, która po latach siedm- 
nastu potrafiła odtworzyć do najdrobniejszych szczegółów 
obraz pokoju matki. Siła złudzenia była zbyt wielką, bym 
nie miał zapomnieć o niej; rozglądałem się po dawnym 
pokoju, straciwszy pamięć o chwili obecnćj, żyjąc w jakimś 
nieokreślonym czasie. Być może, żebym zadrzemał tak 
siedząc pochylony, ale krawędź łóżka zaczęła mnie gnieść 
dotkliwie pod kolanami, ruszyłem się, podniosłem i kiedy 
rzuciłem okiem na pokój zdumienie moje i przerażenie było 
niesłychane. Zdało mi się, że wszystkie sprzęty , meble, 
cała dekoracja dawnego pokoju, tak starannie w wyobra­
źni mojej ustawiona w jakimś nieładzie zapada się w zie­
mię; zdało mi się, że mała sofka, moje łóżeczko w ci­
chym i bystrym pędzie łódki do drzwi uciekają i nikną. 
Nagie, poplamione ściany patrzały na mnie wzrokiem oszusta, 
który nie chce się przyznać do tylko co zdjętej maski. Zro­
biło mi się niewymownie ciężko, straszno nawet, otworzy­
łem drzwi do ogrodu, i wyszedłem na świeże powietrze.

Noc była wietrzna, ale księżycowa i jasna, czasami 
wiatr wypędzał stado białych obłoków, które zakrywały 
niepełną jeszcze twarz księżyca i nocy niespodzianie bla­
sku ujmowały. Drzewa pożółkłym liściem pokryte, były 
jak  klawisze, po których wiatr uganiając z miejsca na 
miejsce przygrywał kolejno, i wydawały szum ostry, su­
rowy pewną grozą przejmujący. Między drzewami na tra­
wie jeszcze zielonćj wznosiły się jak  namioty duchów, jak  
widma, białe szkielety konopi w wiązkach ustawiane do 
suszenia na wietrze i słońcu. Oblane światłem księżyca 
jaśniały czarodziejską białością na ciemnozielonem tle 
murawy.

Ten widok przywołał mi również wspomnienia wra­
żeń z dzieciństwa; wspomnienia te jednak nie miały już w so­
bie nic przykrego. I  owszem czarodziejska sfera w jakićj 
się znalazłem, przejmowała mię pewną niewytłomaczoną 
roskoszą, w którćj skład wchodził nawet zwykły strach 
dziecinny. Kiedy nagle chowało się światło księżyca, za­
nurzając ogród w gęstym mroku, a drzewa przez chwilę 
drzemiące, zrywały się do groźnego szumu; czułem jak  
przyjemny dreszcz strachu przebiega mi po ciele; a kiedy 
swawolny reżyser tój dekoracyi wiatr, spędził obłok zksię-
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życa; i wpadała nagle do ogrodu struga srebrnego świa­
tła, rozwidniając ciemne przestrzenie i bieląc widma ko- 
nopiane, niespodzianka czyniła wrażenie, które tylko cza­
rodziej skiem nazwać mogę.

Ta strona wspomnień, którąbym nazwał stroną fanta- 
zyi dziecinnćj, była mi, powtarzam, nadzwyczaj przyjemną. 
Pomiędzy kilkoletniem dzieckiem, a dwudziesto ośmio let­
nim człowiekiem nie było tćj przepaści, jaką dostrzegałem 
przy wszelkich innych wspomnieniach. Wszystko się we 
mnie i dokoła mnie zmieniło, przerodziło, wypaczyło lub 
zaginęło, tylko natura niezmienną została, i urok jaki wy­
wiera jednakowo na dziecko i na człowieka. W tym uroku, 
w tym stosunku religijnym do natury znalazłem w sobie 
kilkoletniego chłopca i było mi dobrze. Wiatr zimny powiał 
silnićj, uczułem zimno, powróciłem do pokoju i położyłem, 
się spać.

Kiedy nazajutrz otwarłem oczy ze snu głębokiego 
słońce rzuciło mi do pokoju pełne garście światła. Łukasz 
stał nademną i zachęcał mię do wstawania, gospodarz za­
glądał przezedrzwi, chcąc się dowiedzieć, czy wstałem. Wsta­
łem zaraz rad i rzeźwy; niewiem, czemu mam przypisać, czy 
słońcu, czy memu dobremu humorowi, że Łukasz, który 
nic nie wziął z Apollina, wydał mi się piękniejszym niż 
zwykle, a mój gospodarz nie tak ograniczonym jak  wczo­
raj. Zaraz po kawie zabraliśmy się do oglądania inwen­
tarza ; z prawdziwem zadowoleniem oglądałem oborę, sto­
doły, spichlerze, które miały czasowo przynajmnićj nale­
żeć do mnie. Wszystko to dość opuszczone, bydła i koni 
folwarcznych było bardzo mało, ale wyznaję, że mię to 
już mało obchodziło, ponieważ bądź co bądź postanowiłem 
wziąć Rohatycze w dzierżawę. Sam po obiedzie mimo za- 
prosin gospodarza, abym został jeszcze do dnia nastę­
pnego, mimo obietnicy, że będziemy grali z którymś z są­
siadów w wista, wybrałem się w drogę do domu. Łukasz 
przez całą drogę bawił mię spostrzeżeniami i radami swemi.

Droga z powrotem była mi uciążliwszą niż droga 
z domu, bo musiałem nocować w jakićjś nędznćj karcz­
mie, za to tem milszy wydał mi się powrót do miasta.

Zastałem już Helę i jćj rodziców na nowem ich mie­
szkaniu w mieście. Była to czysta i niewielka izdebka na 
przedmieściu najęta na dni kilka, to jest do wyjazdu Ję- 
drzejostwa na wieś. Poszedłem tam zaraz po przyjeździe,
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ażeby porozumieć się z Jędrzejem, którego potrzeba było 
natychmiast wysłać do Roliatycz. Jędrzeja nie zastałem, 
tylko Antoninę i Helę. Hela siedziała na wysokim kufrze 
z założonemi na kolanach rękami, smutna i zamyślona. 
Ujrzawszy mnie wchodzącego, zsunęła się bystro z kufra 
i powitała pochyleniem głowy z pewnem trwożnem usza­
nowaniem, jakiego przedtem nie dostrzegałem w powita­
niach Heli. M e mogłem tego z początku zrozumieć, a za­
jęło mnie to niemało. Domyśliłem się potem, że to moje 
nowe stanowisko pana było przyczyną tego onieśmiele­
nia Heli.

— Cóż, Helu, zapytałem, jakże ci się miasto podoba, 
ozy chciałabyś tu mieszkać?

Dziewczyna patrzała na mnie z pewnym zakłopota­
niem, i nie mogła zebrać się na odpowiedź. Z jćj oczu 
wygłądała tęsknota za wsią, lasem i powietrzem.

— Żal ci lasu, prawda?
Dziewczyna się uśmiechnęła— To prawda, że mi żal 

lasu, tu w mieście tak straszno.
— Widzisz, Helu, to dlatego, żeś się nie oswoiła. Tak 

samo tym ludziom, co całe życie w mieście przeżyli, stra­
szno jest kiedy się ockną wr lesie. Ale w mieście można 
się uczyć, a na wsi trudno.

Na wzmiankę o nauce Hela spojrzała mi pilnie 
w oczy.

— Czy chciałabyś zostać wmieście, żeby się uczyć? 
spytałem dalćj. Przez rok, przez parę lat można się wiele 
nauczyć, i być wielką pomocą rodzicom. A umiejąc czytać 
i rozumieć, można się wielu rzeczy ciekawych dowiedzieć; 
inaczćj się wtedy żyje, kiedy się wie więcćj, i ludzie ina- 
czćj patrzą na tego, który coś umie.

Z wytężoną uwagą słuchała mię Hela, i rzuciwszy 
tęsknem okiem na matkę, powiedziała głosem, w którym 
znać było łamanie się uczuć:

—  O jabym się tak chciała uczyć...
— Gdybym ją  miała pod czyją zostawić opieką, po­

wiedziała Antonina, tobym ją  pewno zostawiła w mieście, 
żeby się choć trochę poduczyła. Sama nic nie umiem, to 
prawda, ale nie jestem ja  taka, jak  inne matki, co to mó­
wią: niech jajo nie będzie mędrsze od kury. Niech jajo 
będzie mądre, to i kurze się ta mądrość przyda. Dziew­
czynie smutnoby było zostać samćj, bo jeszcze to nigdy
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rodziców nie opuszczało, aleby potęskniła trochę i oswoiła 
się. A oswoić się trzeba, bo przecież i tak całe życie z ro­
dzicami nie usiedzi.

Rad byłem ze słów Antoniny; była to woda na mój 
młyn. Znacie doktora Zarewskiego, powiedziałem. Zona 
mu młodo umarła, zostawiając troje małych dzieci. Ma on 
nauczycielkę, która uczy starszą dziewczynkę i chłopaka, 
ale potrzeba mu jeszcze do dzieci dziewczyny, któraby ich 
pilnowała, przestrzegała, czasem bawiła się z niemi. Mó­
wił mi, że radby wziąć Helę i że Hela mogłaby się li­
czyć przy swojem zajęciu, u tćj nauczycielki, która jest 
bardzo dobrą panną, i umie dobrze uczyć. Niemiałaby 
tam Hela żadnćj zapłaty za swoje zajęcie prócz nauki, po­
karmu i odzieży. Jeżeli się zgodzicie, jeśli Hela przysta­
nie, to rzecz się prędko zrobi.

Antonina obsypała mię w odpowiedź mnóstwem dzięk­
czynnych wyrazów; Heli świeciły się oczy z zaciekawie­
nia i zajęcia.

— Cóż Helu, zostaniesz w mieście, spytałem.
— Zostanę, powiedziała stanowczym, choć drżącym 

głosem.
Potrzeba było jeszcze zyskać ojca zezwolenie. Nad­

szedł on wkrótce i rozpoczął powitanie swoje od dzięk­
czynnych wynurzeń, dopiero teraz bowiem podczas mej 
niebytności dowiedział się o całćj roli, jaką odegrałem 
w awanturze z Chocimskim. Było mi tych dziękczynień 
już strasznie dużo, ale musiałem je  znosić cierpliwie, nie 
chcąc zrażać zacnego Jędrzeja, który mniemał, że mu­
szę je  zabrać sobie, jako swoją należytość. Miałem na­
dzieję, że uzyskam za to większą powolność jego na moją 
propozycję względem Heli. Gdy mu Antonina całą rzecz 
opowiedziała, zawahał! się z odpowiedzią, widocznie nie 
przygotowany na to, co usłyszał i chciał już postanowie­
nie na późnićj odłożyć. Kiedy mu jednak o ile można 
najspokojniej przedstawiłem korzyści, jakie stąd wynikną 
dla Heli, zgodził się zaraz.

Dopiąłem więc swego. Hela miała zostać w mieście i 
uczyć się. Jędrzej tego samego dnia jeszcze odjechał do 
Rohatycz, a Antonina miała za parę tygodni pojechać 
za nim.
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Nazajutrz odwiedziłem Karola; zastałem go już zu­
pełnie zdrowego, już nawet ręki nie nosił na temblaku. 
Rozpytywał się szczegółowo co porabiam, co zamyślam; 
opowiedziałem mu wszystko, co sam wiedziałem. Wysłucha­
wszy mię, zamyślił się, a po chwili powiedział:

—  Ha, jeśli zechcesz, Danielu, możesz bydź bardzo 
szczęśliwy.

Rozumiałem, do czego zmierzał, ale nie miałem śmia­
łości przyznać się, że rozumiem.

— Grdybym mógł serce gdzieindziej umieścić, powie­
dział mi Karol z pewnem namaszczeniem, kładłbym je  u 
stóp najpokorniejszćj i najcichszćj.

Z kolei ja  pytałem Karola o szczegóły obecnego 
życia.

— Pracuję w biórze jak  dawnićj, od pięciu do sześciu 
godzin dziennie. Ale to mi nie wystarcza. Potrzeba mi 
wiele pracy, żebym nie miał czasu na odpoczynek i re­
fleksje, potrzeba mi przytem innej pracy, niż ta urzędowa, 
płatna, obowiązkowa. Noszę się z różnemi myślami; chciał­
bym wydawać bibliotekę naukową dla ludu, ale na to po­
trzeba sił zbiorowych, sam nie wystarczę. Chciałbym więc 
wydać przynajmniej parę dziełek najniezbędniejszych dla 
oświaty ludowćj. Wiem, że to będą rzeczy dalekie od do­
skonałości, ale powiedz, czy mogę lepiej użyć zbywają­
cego czasu ?

Spostrzegłem, że Karol nieprzestawał bydź Don-Ki- 
szotem, tylko się zwrócił na inne to ry , ale czując, że od 
niedawna i sam nie byłem wolny od pewnej Donkiszo- 
terji, nie miałem śmiałości obnażyć Karola ze złudzeń 
jego. Powiedziałem mu jednak:

— Obawiam się, żeby cię nowe zawody nie spotkały, 
żeby dziełka twoje, owoc myśli twej, pracy i poświęceń, 
nie stały się balastem księgarskim dla braku czytelników 
ludowych.

— Nie, Danielu, zawód spotkać mię nie może, bo 
praca moja bez wszelkich pretensyj do natychmiastowego 
powodzenia i rozgłosu. Jest to potrzeba sumienia i serca. 
Potrzebuję czuć, że jestem komuś pożyteczny. Niechaj 
wpłynie ta praca moja na oświatę choćby dziesięciu tylko 
ludzi, już będę zadowolony.

Opowiedziałem Karolowi sprawę, w jakićj wysłała 
mię do niego Amelja. Nie chciał przystać na zwrot
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podarków. Niech je  rozda ubogim, powiedział w końcu, 
jeśli nie chce zatrzymać.

Potrzeba było tę odpowiedź zanieść Amelii. Posze­
dłem do niej nazajutrz o parę godzin wcześnićj niż zwy­
kle, aby się wcześnie przed herbatą wynieść. W saloniku 
zaciemnionym kwiatami dobry już zmrok panował. Amelia 
siedziała wygodnie w długiem krześle; ujrzawszy mię 
wchodzącego nie powstała z krzesła, ale wyciągnęła ku 
mnie rękę, jak  się robi bardzo dobremu znajomemu, albo ko­
muś, na kogo się czeka. Przestraszyłem się tego zmroku 
i tćj wyciągniętćj ręki, zdało mi się, żem przyszedł na 
umówioną schadzkę. Przecież cofnąć się nie można było; 
postąpiłem ku pani Amelii i uścisnąłem jćj rękę.

—  Niech pan tu siada koło mnie, rzekła, wskazując 
mi fotel obok stojący. Więc naprzód interes. Cóż Karol?

Powtórzyłem odpowiedź Karola.
—  Więc niechże ubodzy przynajmniej skorzystają 

z zerwania węzłów małżeńskich. Panie Danielu, czy pan 
mię uważasz za żonę Karola?

Nie rozumiałem pytania ani trochę. —  Wybaczy pani, 
rzekłem, że nie umiem odpowiadać na pytania, których 
nic a nic nie rozumiem.

—  Cóż jest zrozumialszego? Czy pan sądzi, że i dziś 
po uroczystćm rozstaniu się z Karolem nie przestałam na­
leżeć do niego, mówiąc urzędowym językiem panującćj po­
łowy rodzaju ludzkiego? że i dziś jeszcze mam jakie obo­
wiązki do dopełnienia względem męża? czy tćż, że jestem 
zupełnie wolną, jak  ptak. Chcę wiedzieć sąd pański o tćm. 
Właśnie rozmyśliwałam nad tćm przed przyjściem pana.

—  Czyż jestem właściwym sędzią? zapytałem.
—  Cóż to pana obchodzić może? Proszą pana, abyś 

powiedział swoje t a k  lub n i e ,  dekretu pańskiego nie 
rozlepią po ulicach.

—  N ie  —  powiedziałem uroczyście.
—  To jest, że...
—  To jest, że skoro pani przestajesz należeć do K a­

rola, więc pani nie należysz do niego. Zdaje się, że styl 
mój jest urzędowo-jasny.

—  O pan jesteś strasznie urzędowy. Pan jesteś bar­
dzo dziwnym człowiekiem, panie Danielu. Mówisz pan 
inaczćj, robisz pan inaczćj; raz pan jesteś takim, znowu 
innym, a zawsze niejasnym. Zdaje się, że pan jesteś czło-
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wiekiem bez chęci, ale pewniej jeczcze człowiekiem bez 
uczuć. Ze tćż tacy ludzie mogą chodzić po świecie.

Był to mój portret wcale niepochlebny, choć nie 
pozbawiony pewnego podobieństwa.

—  Czy mam za to podziękować, czy obrazić się ?•
—  I jedno i drugie byłoby zbytecznem. Chciałabym 

pana zrozumieć, a często nie mogę. •— Pańska przeszłość 
musi zawierać w sobie klucz do tej zagadki, jaką pan 
dzisiaj jesteś; wdzierać się do tćj przeszłości nie mam 
prawa, przecież ciekawość moja nie może pana obrażać.

—  Moja przeszłość, powiedziałem, jest bardzo nie­
ciekawą, zaręczam pani. Zacząłem wcześnie żyć i w prze­
ciągu kilku lat przebiegłem skalę wrażeń, której inni przez 
całe życie nie przechodzą. — Łuska złudzeń ścierała się 
szybko z oczu moich i w dwudziestym czwartym roku 
dobiegłem już był do mety, po za którą dalej się nie 
idzie. Tam stanąwszy oglądnąłem się po za siebie i uj­
rzałem odwrotną stronę dekoracji. Płócienne morza, gma­
chy z kartonu i słońce olejem nalane przedstawiło mi się 
tam w swojej prawdziwej postaci. Miałem rozrywkę pa­
trząc na innych, jak  wlokąc się po drodze, którą ja  szybko 
przebiegłem, składali ręce z podziwu na widok tych cu­
dów dekoracyjnych.

—  Więc panu już nic się na świecie nie podoba?
— Gdyby tak było, jużbym umarł, a przecież żyję. 

Mam więc swoje przyjemności, swrój sposób zadowolenia, 
niezdolny jestem tylko do zachwytów.

—  Pan nie byłeś dotąd kochany, rzekła mi z tonem 
wielkiego przeświadczenia, zwracając ku mnie oczy, które 
przez zmrok świeciły blaskiem fosforycznym, pan nie zna­
łeś dotąd istoty, któraby mu całą wolę swoję, jak  obrączkę 
zdjętą z palca złożyła w ręce, a z wolą razem wszystko 
co wspaniałe serce i pojętna głowa czuć i myśleć mogą. 
Kochałeś pan, kochano pana, ale jak  kochano ? Cóż skła­
dano w ofierze za pańską wzajemność? niewinność gęsią 
i czułość ślamazarną.

Słuchałem w podziwie słów pani Amelii; zdaje się 
że zmrok czynił ją  zuchwalszą.

—  Zkądże pani to może wiedzieć? zapytałem.
—  Powiedziałeś pan: niezdolny jestem do zachwytu; 

to znaczy, że alboś pan zawiedziony w miłości, albo że 
pan nie kochałeś kobiety, która potrafi odpłacić miłość.
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Zuchwałość Amelii podbijała mnie. Milczałem czas 
jakiś a potem powiedziałem:

— Przypuśćmy, że tak jest; czyż mam się gniewać 
na siebie? Mamże sobie winę przypisywać? O rzeczach 
niezależnych odemnie wolę nie myśleć.

— Czasem znów zdaje mi się, powiedziała Amelia 
tonem dość cierpkim, że pan doprawdy niezdolny jesteś 
do silniejszej namiętności, -—- która jedna potrafi ożywić 
i uszczęśliwić.

—  Ja  to samo myślę, powiedziałem.
Amelia podniosła się z krzesła, chwyciła za dzwonek 

i zadzwoniła. Zjawił się lokaj.
— Światła! Zapominacie, że już ciemno?
Za chwilę zjawiły się dwie płonące lampy i napeł­

niwszy światłem salonik, oświetliły twarz pięknej gospo­
dyni. Tkwił na niej wieczny ów jćj wyraz znużenia i nie- 

" zadowolenia. Wkrótce pożegnałem Amelią, i byłem poże­
gnany przez nią z wykwintną, ale nadzwyczaj chłodną grze­
cznością. Nie zapraszała mię nadal do siebie, jak  to parę 
razy przedtem czyniła. Byłem rad myśląc, że może się 
nasz stosunek urwie, choć nie ukrywałem przed sobą, że 
mię ta kobieta nie przestaje zajmować.

7*
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Romans we dwóch, tomach

przez

SPIELHAGENA.

C Z Ę Ś Ć  P I E R W S Z A .  

ROZDZIAŁ IX.

Markiz de Floreyille zapowiedział teraz stanowczo swoje wi­
zytę, pan Fischbach, od którego hrabia konie kupił, uważał też za 
konieczne przedstawić się w zamku; również i baron Neuhof wła­
ściciel dóbr z sąsiedztwa a dawny kolega hrabiego, którego ten osta­
tni zaraz w pierwszym tygodniu odwiedził, oddał wraz swą młodą 
żoną rewizytę; przybycie zaś matki hrabiny było dla bardzo wido­
cznych powodów najżywotniejszą kwestyą; i tak ożywiło się jakoś 
na zamku Roda.

Pan von Ceizel tymczasem choć wcale niechętnie, musiał się 
na wszelkie ewentualności przygotować i Malortie’go marszałka 
dworu ciągle i pilnie studyować. Nieszczęśliwy wypadek hrabiego 
sprawił wprawdzie tylko stłuczenie ramienia, spowodowało to jednak 
nieznośną febrę, która go skazała na nie wy chodzenie z domu przez 
kilka dni; lecz nie on jeden nie tylko wychodził z domu. Po pięk­
nym końcu czerwca zawitały w początku lipca deszcze. W dolinach 
można było ciągle widzieć brunatne mgły, wysuwające się potóm 
jako białe fantastyczne chmury na wzgórza i okrywające je czasem 
zupełnie niby gęstym welonem. Bezustanku spadały krople po 
szpilkach wysokich jodeł, wystawiających swe groźne wierzchołki 
z pomiędzy gęstych chmur; bezustanku szumiał wiatr w krzakach
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i grządkach ogrodu zamkowego i bezustanku obijały się fale wia­
tru i deszcz o mury zamkowe, które wśród takiej niepogody wyglą­
dały tak staro jak porfirowe skały, na których się w dolinie Rody 
wznosiły.

Mimo tego wszystkiego nie byłby się odważny kawaler uląkł 
owych demonów deszczowych, które go skazywały na siedzenie w do­
mu, gdyby samo towarzystwo — jak mówił — nie było opozycyi 
cofnęło.

Na cóż się jednak zdało, że od dawna zapomniane kule bilar­
dowe znowu się poruszyły? że w obu kominach biblioteki, ustawi­
cznie się paliło, że najpiękniejsze rośliny, wspaniałe kwiaty wniesiono 
do przyległego jadalni pokoju? Nikt nie przyszedł na bilard, nikt 
się nie zagrzał w bibliotece, a śliczne róże nie znalazły podziwia­
jącego je lubownika.

— Przychodzi do rozpaczy! — rzekł pan von Ceizel. — Nie 
mogłoby być gorzej, gdyby sobie hrabia był obie ręce połamał 
i gdyby nawet do tego przyszło, żebyśmy jego śmierci każdej chwili 
spodziewać się mogli. Książę siedzi u siebie nad staremi aktami, 
które mu Grleich z archiwów wyciąga i przynosi, a któreby na praw­
dę temu szperaczowi, radzcy, mógł oddać; ten oczywiście nie miałby 
w tem nic innego do czynienia, jak tylko udowodnić to, na co za­
raz potem przysięgać będzie, że nieprawda. O hrabi nie chcę mó­
wić ; onby pewnie wolał sam swoje konie ujeżdżać, niż mnie tę 
czynność powierzać. Ale pani hrabina! — Wierzę, że udaje melan­
cholią, bo ta teraz w modzie — tak samo, jakby każdą inną modę 
naśladowała. Ależ u licha doktorze, pan jesteś pożałowania godnym! 
Wiesz pan, że jabym za te melancholiczne oczy dał moje życie, 
gdybym go już innej nie był przyrzekł; chociaż ta inna, mówiąc 
między nami, w ostatnich czasach szczególnie się nastraja. — Powta­
rzam panu, że gdybym nie był jednym z tych kawalerów, co to dla 
tej, której poprzysięgli za wszystko, co chce, umrzeć... powinienbym 
dawno niewdzięczną cpuścić, skoro mnie opuszcza. Dla kogo? Oczywi­
ście musiałbym pana na pierwszem miejscu postawić, gdyby takiego 
nieprzyjaciela kobiet jak pan, w podejrzeniu mieć można. Powiedz 
otwarcie doktorze, czy nie ma w twój piersi serca? Czyś w smoczej 
krwi kąpany? Co to jest, co pana tak nieczułym robi na czary i 
ponęty, którym my, tak po wielbiciele kobiet, bez oporu ule­
gamy ? „Wielbiciele kobiet*! Toż Góthego wyrażenie, genialne wy- 

. rażenie, którego doniosłość ten tylko zmierzyć może, który wła­
śnie sam jest takim wielbicielem płci pięknej Oskar von Ceizel 
nie wstydzi się, owszem szczyci się, że jest właśnie takim. Ale 
p an ! Nie byłem tu nawet dwudziestu czterech godzin, a już byłem
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w mej pani tak zakochany, żem na serjo myślał, cźj nie Wypada mi 
się zamienić w jastrzębia, ażeby mą piękną dzióbem za włosy po­
chwycić i polecieć z nią ponad piękne pola, jak to paziowie w gmin­
nych pieśniach robią, kiedy się w ich sercu nieszczęśliwa, bezowoc­
na miłość do żon i córek ich lennodawców zapali! Panbyś jednak 
pozostał martwym i zimnym. Potem znalazłem niżej w dolinie pię­
kny kwiatek polny, który ludzie Elizą Iffler zowią — i tą razą zo­
stałbyś pan takim jak zawsze zimnym. Teraz pokazała się na na­
szym horyzoncie nowa gwiazda. Ja spoglądam na jej luby połysk bez 
żadnej nadziei z mej ziemskiej oddali, w posępnej ciszy bezsennych 
nocy, a pan szczęśliwy, cobyś ją w swej internacyonalnej świątobli­
wości bezkarnie do boskich istót mógł zbliżyć.... pan jesteś po raz 
trzeci zimnym! To oznacza wielki błąd natury; to znaczy, że się 
musimy do mego pokoju udać, aby przy miłym ogniu kominka,, 
partyi pikiety, dobrych cygarach i flaszce burgundera, zabić posępny 
dzień lipcowy.

Tak mówił młody, wesoły człowiek, który od pierwszej chwili 
swego pobytu w zamku Eoda uczuł do doktora o kilka lat starszego 
siebie, zczere przywiązanie, a którego posepność coraz bardzićj w niej 
zatopionego przyjaciela, prawdziwą troskę mu sprawiała.— On, co to 
losy ludzkie zwykł był dość lekko traktować, całkiem seryo nad tem 
przemyśliwał, coby mogło być przyczyną tej wielkiej zmiany w uspo­
sobieniu. Ale napróżno się tu i owdzie nibyto zdradzał, napróżno 
i seryo i żartem nastręczał się posępnemu towarzyszowi, napróżno 
się oświadczał, że jeżeli tylko można, chce podzielić ten jego ciężar 
który jemu samemu oczywiście za ciężko“nieść było. Herman nie był 
nieczułym na życzliwość poczciwego młodego człowieka. Dziękował 
mu słowy, które prawdziwie z serca płynęły, serdecznie mu rękę 
ściskał, ależ to było wszystko.

A gdy go wtedy ten, co swoje serce miał na końcu językav 
za taką zatwardziałość łajał i o ile mógł gniewał się, mówił 
Herman:

— Niepotrzebnie się pan na mnie gniewasz, mój drogi panie, 
nie należę ja bowiem do tych ludzi, którym bogowie pozwolili to,, 
co cierpią, innym wyjawić, a do tego jeszcze wtenczas, kiedy przy­
czyną cierpienia jest ich własna głupota. Nie chcę pana dłużej nie­
pokoić; za kilka tygodni wyjeżdżam, a to przypomina mi, abym mój 
czas jak najkorzystniej zużył. Tu się przez parę godzin bezemnie 
obejdą, a tam we wsi pod lasem, znowu teraz gorzej; chcę się tam 
teraz udać. Jeżlibym na herbatę nie przybył, chciej mię pan wy­
mówić.
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Herman uścisnął jeszcze raz przyjacielowi rękę, odszedł prędko, 
siadł w podwórzu zamkowem na konia i pojechał między góry, aby 
być sam na sam wraz ze swemi myślami.

Ponure góry odpowiadały burzliwej przyrodzie, która w tych 
dniach tak posępnie wyglądała. Wdzięczny był Herman tej przyro­
dzie jak matce, która stroskanego syna, nie zarzucając pytaniami, tuli 
tylko do łona, aby się na niem spokojnie wypłakał.

Nie pytały się go owe szorskie skały, nie pytały go się ciem­
ne sosny, które swe poważne wierzchołki i w tył i naprzód zginały; 
nie pytała go woda z szumem płynąca rowami koło drogi, nie pytał 
go wiatr, który wzdychając leśną doliną przebiegał i jego gorące 
czoło chłodził; ani deszcz, który się długo i powoli sączył, i jego 
wargi zwilżał; nie pytały go one o jego tajemnicę, bo ją już od 
dawna znały, i tak też nie potrzebował im tego wyjawiać, coby sam 
przed sobą najchętniej zataił, gdyby się zataić dało : że do złego 
jeszcze gorsze przybyło, że to stracił, co mu było w całem jego ży­
ciu jedyną prawdziwą wodzą, co go utrzymywało, a tem złem było 
to, że stracił szacunek samego siebie. -

— Tak — mówił do siebie — szacunek samego siebie, szacu­
nek, którego człowiek dotąd nie straci, jak długo jest w stanie 
według swego przekonania działać a który natychmiast znika, jak 
tylko człowiek czuje, że go opuszczają siły działania tak, jak po­
winien ; dla tego cierpi nie to, co cierpieć powinien, co jest wszyst­
kich śmiertelników spuścizną; on cierpi to, co jest spuścizną słabo- 
ści, która pije chętnie truciznę, dla tego, że słodka.

On dopuścił się tego w pierwszej chwili, kiedy spojrzał na Jadwi­
gę. Wtedy się opił słodkiej trucizny, która go zrobiła głuchym na głos 
rozsądku. Cóż go wtrąciło w tę niewolę służenia jakiemuś panu ? 
Jego, co to już chłopcem ciężki dług wdzięczności do ostatniego gro­
sza szlachetnie wypłacił, wdzięczności za łaskę królewskiej zależno­
ści , której nigdy nie mógł szanować, a która mu się gorzko uczuć 
dała. W tę niewolę wtrąciło go to, co mu ona niedawno powiedziała, 
gdy tą samą drogą o lubym zmroku wracali. Mógł sobie to sam sto 
i tysiąc razy powiedzieć, ale on to musiał z jej ust słyszeć, z ust 
kobiety, dla której trzy lata żył, dla której jedynie trzy lata oddy­
chał! Nigdy nie miał tej siły, aby jej powiedzieć: dla ciebie to zno­
siłem ! Nigdy nie miał siły raz zakończyć tej ofiary.

Tak rozmawiał ze sobą nieszczęśliwy i stanął pod tym samym 
samotnym bukiem na łące, gdzie ją pierwszy raz ujrzał. Wiatr szu­
miał miedzy liśćmi, krople deszczu spadały na niego; on myślał 
o czemś straszniejszem niż to wszystko; on myślał o tem, o czem 
się zaledwie myśleć odważył, czego wiatrowi powierzyć nie chciał.
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bo wiatr idąc naprzód, mógłby dalej zanieść to, co mu tak serce 
ściskało, więc spiął konia jak wściekły ostrogą i pędził po mokrych 
łąkach wśród gęstój mgły, jakgdyby za nim było piekło, i jakby go 
pochłonąć chciało.

Pojechał do Hunerfeld, najnędzniejsze] z nędznych wiosek w le- 
sie, konia zostawił przy pierwszym domku, w którym się warsztat 
kowalski i karczma razem mieściły i poszedł do swoich pacyentów, 
których liczba znowu się zwiększyła. Było tam wiele nędzy, bardzo 
wiele, tak wiele, że pomoc, jaką on niósł, tyle może pomagała, 
ile pomoże do osuszenia bagna wylewanie zeń wody dłonią. Tak on 
myślał, chodząc od jednćj do drugiej chatki. W jednej potrzebo­
wano jego pomocy gwałtownie; w drugiej, gdy go nie było, było 
bez tej pomocy strasznem położenie mieszkańców. Dowiedzieli się 
wieśniacy, że ich chce opuścić! Nie narzekali, ale dobrze czuli to 
nowe do dawnego przybywające nieszczęście. Jakaś młoda kobieta 
zauważyła: wtedy wszyscy pomrzemy. Jakiś znowu starowina dodał: 
tak, tak, a jak nas i nasz książę opuści, a ten młody pan z Prus 
rządzić zacznie, to się tam nikt nie będzie nad biednymi ludźmi 
litować.

— Ależ nie, mój ojcze— rzekł młody chłopak. — Niedawno, 
gdym wiózł drzewo z lasu, dał mi za to tylko talara, żem mu po­
wiedział, że musi na prawo od bażantarni jechać, jeśli chce spotkać 
panią, która tam co tylko przed nim konno pojechała. Nie wiem, 
czym mu dosyć za tego talara powiedział. I chłopak się roześmiał.

Dobroduszny chłopiec pewnie sobie nic nie myślał w swym 
dobrodusznym śmiechu; ale Hermanowi teraz napowrót wśród mgły 
przez łąki jadącemu, dźwięczało to w uchu niby śmiech jakiegoś 
demona, któremu nic zrobić nie mógł, a który zuchwale to na jaw 
wydobywał, co uczciwy człowiek w najgłębszym tajniku swego serca 
ukrywał. — Tak, znowu się pokazała ta straszna postać, która go 
wprzód prześladowała, znowu ją widział to płynącą we falach mgły, 
to wiszącą u szyi swego parskającego rumaka, to znowu cisnącą go 
do' siebie, wbijającą z szyderczym śmiechem swe szpony w jego 
serce. Dręczony jeździec zawtórował temu szyderczemu śmiechowi 
straszydła.

Bo się tóż i było z czego śmiać! Przez trzy lata klęczał on 
z trwożliwą pokorą w sercu przed świętą postacią i nawet rąbka jej 
szaty nie dotknął, zaledwie się na nią swój wzrok zwrócić odważył, 
i to tak, aby nim swej miłości nie zdradzić. Naraz zjawił się śmia­
łek, wyciągnął swą zuchwałą rękę po ową postać, postać nie mającą 
dla niego nic świętego, nic; po postać, że tak powiem, którą mógł 
sprofanować, która była dla niego kobietą jak i inne, zabawką dla
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jego zachcianek, łupem tego zwycięzcy świata, który wszystko, co 
tylko świętóm na ziemi, dla siebie zdobywał: potęgę, szacunek, bo­
gactwo, szczęście u kobiet.... wszystko to tylko ku sobie garnął, 
tylko dla siebie! Tak jest, tak było, tak byó musiało! Ów obraz 
senny -tego wieczora, w którym ją w jego objęciach widział, był 
cieniem, który straszna rzeczywistość w jego pełną przeczucia duszę 
rzuciła! Wszystko się najwidoczniej zgadzało. Nie pokorna wdzię­
czność za miłość kazała jej zapomnieć różnicy lat, kazała jej miłe­
mu, dobremu, staremu księciu swą rękę podać — nie wdzięczność 
lecz fałszywa ambicya, gniew wzgardzonej miłości to zrobiły; nie­
szlachetna zemsta, uczucie tryumfu dostania się na ten wysoki szcze­
bel, na którym ją ktoś inny widział niegodną, z którego ją ktoś stra­
szny zepchnął! Opowiadanie radcy dało wyraźny tego dowód; jej 
niepewność, chwiejność, gdy przyszło do stanowczej chwili; gniew 
hrabiego, gdy ujrzał swą zdobycz chwilowo sobie porwaną! Chwilo­
wo! Co się odwlekło, to nie uciekło; przecież ją sobie mógł znowu 
zdobyć w stosownym czasie, czy wcześniej, czy później, a który wła­
śnie teraz nadszedł.

— Wielki Boże, mówił Hermann, i ona to potrafi! ona! Zdra­
dzić najlepszego męża, zdradzić swych przyjaciół, zdradzić swe le­
psze przekonanie? Tak, swe przekonanie! albo jeżeli nie, to nie 
w sercu lecz tylko na ustach była ta jej nienawiść do arystokracji 
trzymającej rządy w swych rękach, nie dla swych zasług, lecz po- 
prostu dla tego, że sami ludzie chcieli pana, że się sami korzyć 
chcieli przed tym, który posiadał tyle odwagi i zuchwalstwa, aby im 
włożyć jarzmo na kark a do ręki wziąść bat. — A jak ona to mó­
wiła o jednakim naszym losie, który ją ze mną jeszcze w dzie­
ciństwie złączył, — przez co całą naszą młodość strawiliśmy na 
wzdychaniu, dopókiśmy na ciele i duszy wolni krępujących nas łań­
cuchów nie pozrywali i zamiast zrzuconego jarzma nie wzięli na sie­
bie świętego obowiązku przeciw gwałtowi i tyranii za nasze życie 
walczyć; niechby ta tyrania i gwałt pokazały nam się jak chęć pod­
bojów, zastępy żołdaków, idee kastowości.... Te wspomnienia, my­
śli, uczucia, plany, o których mówiliśmy, któreśmy sobie nawzajem 
zwierzali, w którychśmy się nawzajem wzmacniali.... wszystko to było 
tylko frazesami, czczą grą wyrazów, dowcipną zabawą wymyśloną 
na zabicie czasu i.... niczem więcej.

I dla kogóż to wszystko; ta zdrada, to upokorzenie się, to 
odstępstwo, ta cała komedya? Dla jednego człowieka, który bez 
swych trzydziestu sześciu przodków, bez swego pełnego dźwięku na­
zwiska nie byłby niczem więcej, jak dobrym podoficerem, mającym 
dość silny głos, aby na rekrutów krzyczeć, posiadającym silną parę
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rąk do karabina. i parę prostych nóg do paradowego marszu! dla 
człowieka, który z całego świata znał tylko koszary, ujeżdżalnią, 
a w najlepszym razie pole bitwy, na którem się ze swemi mozolnie 
wyuczonemi sztukami mógł popisywać, dla człowieka, który na tych 
co w herbie trzech numynów, lub wcale herbu nie mają nie jak na 
ludzi ale jak na pakuły do przybicia ładunku spogląda; dla tego, co 
nie ma serca dla biedy i nędzy; dla tego, którego życie jest pró- 
żniaczem spędzaniem z dnia na dzień, a występek wspaniałą prero­
gatywą; dla tego, który każdej kobiócie tak prędko stanie się nie­
znośnym, jak prędko stał się takim swej młodej, pięknej żonie, któ­
ry ma tak mało serca, że mu jej nawet to dziecię, które ona teraz 
pod swem sercem nosi, nie może miłości i szacunku godną zrobić... 
dla takiego człowieka!... Czyżbym temu uwierzył, gdybym na wła­
sne oczy nie widział ?

Zatopiony w takich myślach jechał Herman nie uważając gdzie, 
aż naraz zrobiło się prawie zupełnie ciemno a wierzchołki drzew ko­
łysane wieczornym wiatrem, szumiały nad nim. Najkrótsza droga 
z lasu do zamku prowadziła przez bażantarnią. Zmęczony rumak 
znalazłszy otwarte wrota, obrał tę najkrótszą drogę i stanął przed 
leśniczówką, jakby chciał dla siebie i dla swego jeźdźca znaleźć 
schronienie przed deszczem, który teraz gwałtownie lunął.

— Proszę, proszę! zawołał stary Prochatitz, którego tentent 
kopyt do drzwi sprowadził. Na taki czas, to nie warto jeździć ; konia 
zaprowadzę do stajni.

Herman pozwolił się z konia zsadzić; czuł się bardzo osłabio­
nym, wszedł do izby i prawie upadł bezwładnie na stołek.

Tak go zastał Prochatitz powróciwczy ze stajni. Przyniósł ze 
szafki butelkę i prawie zmusił Hermana dó wypicia kieliszka wódki.

— Jeszcze jeden, rzekł, to krzepi ciało i ducha; niech pan
doktór mokry surdut zdejmie, a zanim w kuchni wyschnie, może
się pan tym kocem okryje. Żaden mój surdut nie przydałby się na 
pańskie szerokie plecy.

Herman nie przyjął życzliwości starego; czuł się już zupełnie 
na siłach a za parę minut miał odjechać. Teraz dopiero obejrzał się 
w około i zadziwił się nie pomału, spostrzegłszy w pół ciemnej izbie 
wielką ilość stojących i leżących obrazów.

— To są obrazy pani, rzekł Prochatitz. Kazała mi je schować 
wtenczas, kiedy to herbaciany domek tak porządkowano. Chciałem 
je na strychu zamknąć ale właśnie deszcz padał, teraz zaś miałem
je do drugiej izby zanieść. Ona się już o to nie troszczy, jakby to
były jakie stare graty; a przecież to takie piękne rzeczy; patrz pan 
panie doktorze!
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Stary wziął jeden obraz do ręki i ustawił przy niskiem okien­
ku, przez które bardzo skromne światło wpadało. Herman zobaczył 
w obrazie siebie samego; było to wielkie studyum jeszcze nie zupeł­
nie skończone, lecz o ile się z tego, co było zrobione, zdawało, 
x wielką starannością wykonane i dobrze trafione. Nigdy nie słyszał 
i nie widział, żeby Jadwiga nad czemś innem niż nad peizażami 
pracowała; była to próba, z którą się przed nim — mimo, że z nim 
wiele i chętnie o swych studyach mówiła — ukrywała; była to pró­
ba, któraby go pierwej była prawdziwie wzruszyła i zachwyciła; te­
raz bolesne uczucie, które jego serce napełniało, pokazało się w gorz- 
kiem skrzywieniu ust.

— No, no, mówił stary, obracając obrazem, ja sobie myśla­
łem, że to mistrzowskie dzieło. Ale nasza biedna pani teraz już ni­
komu dogodzić nie może.

I odniósł obraz z widocznem niezadowoleniem.
— Nikomu? rzekł Herman.
— Nikomu, odpowiedział Prochatitz, a nawet i panu, panie 

doktorze, czegobym wcale nie był przypuścił. Pana uważałem zawsze 
za jćj najlepszego przyjaciela i zawsze sobie mówiłem: on jej zawsze 
wiernym zostanie choć ją inni opuszczą.

— Inni? zapytał Herman.
— Tak jest, ci inni, co tu są, odrzekł Prochatitz; nikt jej 

nie pozwoli nawet spokojnie odetchnąć, chociaż im tylko o ile mo­
gła dobrze czyniła, i nikt od niój nigdy złego słowa nie usłyszał. 
Ludzie są zanadto źli, zanadto. Ale ten Dytrych, ten szubienicznik 
długo musi czekać, aż mu moją Metę dam za żonę.

— Cóż się stało? zapytał Herman, któremu serce podczas tćj 
dziwnej rozmowy z Prochatitzem niespokojnie bić zaczęło.

— Cóżby się stało, wykrzyknął stary puszczając gęste kłęby dy­
mu ze swej krótkiój fajeczki. Raz zrobiła to , drugi raz owo, raz 
powiedziała to, drugi raz znown owo, a ludzie to wszystko przeina­
czają, przekręcają jak im się podoba. Tak, tak, panie doktorze, pan 
tego tak nie usłyszysz; ależ my się żenować nie potrzebujemy, choć­
bym tysiąc razy powiedział, że tego słyszeć nie chcę, to się to wszyst­
ko na nic nie zda. Tak było zawsze; teraz znowu jakąś historyą wy­
naleźli, a pewnie gorszą niż dawniejsze, i we mnie ją chcą wmówić, 
we mnie, co przecież sam najlepiej wiem, że to wszystko straszny 
fałsz.

— Na Boga, cóż takiego? zapytał Herman.
— Ani na Boga, ani na Świętych, ani na nic nie potrzebu­

jesz mię pan zaklinać. Ci ludzie nie słyszą i nie wierzą, jeżeli sły­
szą, tak jak i ja nie wierzę, co sobie tam w Rotebulu opowiadają,
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a com wczoraj kupując proch u Zellera słyszał. Zaraz jakem tylko 
przyszedł, mówi: to mię cieszy, żeś mię pan przecież raz zaszczycił 
swoją obecnością; już dawno chciałem od pana całą historyą sły­
szeć. Cóż za historyą? pytam go. Przecież pan wiesz o czem myślę, 
odpowiada mi i podaje mi kieliszek doskonałej kminkówki.

— Opowiadam mu więc jak będąc w lesie, spostrzegłem po­
łamany płot; myślę sobie, że to znowu rogacza wścieklizna napa­
dła, byłbym ja z nim już dawno skończył, gdyby się pani temu nie 
była zawsze sprzeciwiała; idę więc w krzaki urżnąć kilka prętów, 
patrzę a ten jegomość stoi sobie z drugiej strony Eody, i orze 
wszystkiemi szesnastoma końcami ogromnych rogów po skale. Ską­
pałeś się, myślę sobie, pewnie to już ostatni raz, i składam się. 
W tem spostrzegam pana hrabiego z panią idących pod górę, chcia­
łem na nich zawołać, żeby się wrócili, ale już za późno; jeleń w je­
dnej chwili był na skale i ztąd pędzi na nich galopem; wprzód nim 
pomyślałem tak na nich natarł, żem się strzelić obawiał; wreszcie 
skorzystałem z lepszej chwili.... no i oczywiście skończyłem z nim 
raz na zawsze.

— I to już wszystko? zapytał Zeller i uśmiechnął się a z nim 
i żona, która podczas tego z za kasy do nas przyszła. — Cóżby mia­
ło być więcej? mówię. — Nic złego, rzecze Zeller; ale cóż pan my­
ślisz o jedwabnej sukni, którą hrabia Mecie darował? Mojej Mecie? 
zapytałem i oczywiście musiałem przy tem zapytaniu bardzo cieka­
wie wyglądać, bo Zellerowa w jednej chwili przybiega i mówi, że 
to nic dziwnego, że brabia Mecie suknią sprawił, kiedy ja mu ży­
cie uratował; i że mi pan hrabia pewnie jeszcze raz ten zaszczyt 
wyświadczy jak Findelmanowi, jeżeli nie osobiście, to przez swego 
kamerdynera. Na taką gadaninę zmarszczyłem oczywiście brwi i ude­
rzyłem silnie kolbą mego sztućca o ziemię; Zeller zbladł, a ona 
zaczyna krzyczeć i usprawiedliwiać się, że o Mecie nic złego nie 
mówiła i że nie wierzyła temu, że hrabia z panią pod ową skałą 
jakie rendez-vous mieli, żem ja widział, jak się tam ściskali i cało­
wali, żem potem hrabiego chciał zastrzelić, a zamiast jego jelenia 
trafił, że wreszcie hrabia Mecie suknią a mnie tysiąc talarów dał, 
aby tylko o tem nic nie mówić. Nakoniec powiada, że to wszystko, 
co Dytrych wczoraj wieczór w piwiarni pod czerwoną kurą powie­
dział: „za nic nie byłoby nic, a pan hrabia musi dobrze wiedzieć, 
dla czego na raz jest taki hojny“ — że to wszystko jest szczere 
kłamstwo.

— Ale ja się chcę o tem wszystkiem przekonać, wykrzyknąłem 
i biegnę zaraz ze sklepu na zamek, gdziem wywołał Metę i pytam 
ją o wszystko. Ta oczywiście płacząc powiada, że nie wió o niczem,
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jak tylko o tem, że jej hrabia przez swego kamerdynera przysłał 
materyę na suknię, co jćj zazdrosny Dytrych za złe wziął i z tego 
powodu Bóg wić — co przed kimś mógł na nią nawygadywać. 
Potćm idę ja do Dytrycha; coś ty nicponiu nagadał? — Ten 
filut powiada niby z gniewem, że on nic nie mówił, ale, że 
to nie na swojem miejscu, że się Filip zawsze z Metą w kurytarzu 
spotykają i to właśnie wtenczas, kiedy on w stajni siedzi. Ja mu 
na to powiadam: mój kochany, jeżeli się Meta tobie nie podoba, 
to tyś się mnie znowu nigdy nie podobał i na tem koniec; ale, że 
ty moją dziewczynę obgadujesz, to ci tego darować nie mogę. Te­
raz zaś pójdę do pana hrabiego podziękować mu za ten tysiąc tala­
rów, który mi dał za to, żem go nie zastrzelił. Ten urwisz na te 
słowa zbladł i prosi, żebym go nie robił nieszczęśliwym, że będzie 
zawsze cicho siedzieć i nikomu słowa nie powić, jak pani w nocy 
panu hrabiemu kartki posyłać będzie.

— Ja mu na to: kłamiesz, człowieku. Ten się znowu zaklina, 
że to szczera prawda; że zawsze odbierał z własnój ręki Mety kartki 
i oddawał Filipowi, który je panu hrabiemu zanosił; i że mu tego, 
co na własne oczy widział, nikt nie zaprzeczy.

Stary przestał mówić, poszedł ku oknu i otwarł je. Przestało 
trochę padać i pomiędzy drzewami przezierało trochę światła. Pro- 
chatitz stał w oknie i puszczał gęste kłęby dymu z swój krótkiój 
fajeczki. Nagle zgniótł ją w ręce, wyrzucił połamane kawałki za 
okno i obracając się rzekł z uniesieniem:

— A przecież to wszystko wierutne kłamstwo. Pan myślisz, 
że nie, panie doktorze?

— A cóżby było, gdyby to było prawdą? zapytał Herman.
— I ja o tem myślał, odrzekł spiesznie stary. Już ja sam 

siebie nie sto razy pytał: cóżby wtenczas było?.... Dla czegóż pani 
nie może do pana hrabiego napisać listu, a nawet i nie jednego, 
a jednak.... jednak.... widzisz pan, panie doktorze, że mię to tak 
trapi, że głowę tracę. Dytrych jest straszny kłamca, jednak tak zu­
chwale okłamywać ludzi, jeżeli.... jeżeli.... do stu piorunów! Niech 
się pan hrabia strzeże, żeby się nie znalazł drugi raz w tem poło­
żeniu, w jakiem był niedawno. Nie zawsze jestem pod ręką, a gdy­
bym nawet był, tobym może już tak dobrze nie trafił.

Stary złapał się obiema rękami za głowę pięknymi czarnymi 
kędziorami pokrytą i biegał tak po pokoju; nagle stanął obok Her­
mana i rzekł spokojnym tonem:

— Jednak ja to muszę z mego serca raz zdjąć, a panu chę­
tniej wyspowiadam się z tego, niż proboszczowi, którego ja, jako 
protestanta nigdy za prawdziwie katolickiego księdza uważać nie mo-
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gę. Temu wszystkiemu, co Dytryeh powiedział wierzę i wierzyłem 
wprzód, nim on to powiedział. Ona była strasznie zmieszana tego 
wieczora, nimeś tu pan przyszedł do herbacianego domku. Ależ hra­
bia codziennie tu bywał i ja musiałem mu zawsze herbaciany do- 
mek otwierać; stał on godzinami w tem oknie, z którego widać ka­
wałek drogi do zamku i czerwoną wieżę; a dzień przed tym wypad­
kiem z j-eleniem przyjechał do mnie galopem i zapytał nagle, czy 
pani do bażantarni nie pojechała. Powiedziałem, żem jej nie widział, 
bom jej rzeczywiście nie widział. Ten się na mnie tak dziwnie po­
patrzył, że mi się aż zimno zrobiło, nie powiedział jednak nic, tyl­
ko sobie kazał herbaciany domek otworzyć, gdzie potem poszedł 
i z jaką godzinę przy oknie stał. To mi się nie podobało, bo — choć 
to może takiemu prostemu człowiekowi jak ja nie przystoi powie­
dzieć — ja ją tak kocham, jak moje własne dziecko. Jak się ona 
śmieje, to się całe moje serce uśmiecha, a jak ją widzę smutną, to 
mi nawet fajka cały dzień nie smakuje. A w ostatnich czasach, pa­
nie doktorze, była tak smutną! Jam sobie jeszcze do tego zawsze mó­
wił, że to pan hrabia przyczyną tego. On mi już i tak wlazł za 
skórę, ten prusak, co to w sześćdziesiątym szóstym moje ojczyznę 
ogniem i mieczem zniszczył, a teraz jeszcze tu przychodzi, żeby 
mojemu poczciwemu panu tyle boleści sprawiać i.....

Stary urwał, a głos jego ożywił się bardzo, gdy po chwili 
mówić zaczął:

— I gdym ich wtenczas stojąc ze strzelbą w ręku za krzaka­
mi, zobaczył idących sam na sam, w odludnem miejscu, tak żywo 
rozprawiających, zapytałem sam siebie, czyby to było tak wielkim 
grzechem, gdybym z nim pierwej skończyłr nim większe nieszczę­
ście nastąpi. Ale gdym widział podczas spotkania się z jeleniem, 
jak ten człowiek ze zwierzem nad ludzkie siły walczył, pomyśla­
łem sobie.... nie, wtenczas nic nie myślałem — lecz zabiłem jelenia, 
a nie jego.

Stary po tej spowiedzi westchnął ciężko i mówił dalej spo­
kojniejszym tonem:

— Dzięki Bogu, zdjąłem już z serca ten ciężar; a teraz pa­
nie doktorze, możesz mię pan łajać i powiedzieć, że jestem uprze­
dzonym człowiekiem, który w dzień strachy widzi. Ale przyczyną 
tego samotność i brak zajęcia. Ja prawie nie mam co robić, panie 
doktorze; nasz pan nie troszczy się o nas zupełnie, a leśniczy na­
śladuje pana. Pan hrabia myśli tak samo, ale o to nam nie cho­
dzi, bo on ma w swym małym palcu więcej krwi myśliwskiej niż 
książę i leśniczy w całem swem ciele. Jak on komendę obejmie, to
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nie wiem, jak tam innym będzie, ale nam z zielonymi wyłogami 
u strzeleckiego ubrania lepiej — z pewnością lepiej.

Uczciwy Prochatitz chciał znowu złe przez to naprawić, że 
wynajdywał wszystkie możliwe dobre przymioty w swym nieprzyja­
cielu. Mówił, że go hrabia już parę razy do siebie ciągnął, ale on 
się z tego zawsze wywinął; że jednak jutro pójdzie do niego i — je­
żeli cała ta historya o tysiącu talarów jest tylko czczą gadaniną — 
toć przecie należy się człowiekowi, któremu się życie uratowało, po­
zwolić do słowa przyjść, choćby to nawet nie był taki pan jak 
hrabia.

Herman słyszał to wszystko jak we śnie. Odpowiadał nie wie­
dząc, co mówi; wreszcie znalazł się na drodze do zamku, nie mo­
gąc sobie przypomnieć, w jaki sposób dostał się na siodło.

Nawałnica po krótkim przestanku znowu wybuchła, szumiała 
i huczała w lesie, wierzchołki olbrzymich sosen gięły się w tył i na­
przód, a gałęzie skrzypiały i trzeszczały. Koń Hermana stawał parę 
razy, ale jeździec popędzał go ostrogą.

EOZDZIAŁ X.

Już przez kilka dni nie było tak licznego zgromadzenia na 
zamku, jak na dzisiejszej herbacie, w tak zwanym perskim pokoju. 
Tylko Hermana brakowało, którego pan von Ceizel usprawiedliwił. 
Hrabia miał jeszcze rękę na temblaku, zresztą nie było na nim 
wcale znać tych boleści, jakie przez kilka dni cierpiał. Chodził on 
teraz z panem von Ceizel wzdłuż sali rozmawiając żywo.

— Jeszczem panu nie podziękował — mówił hrabia — za 
subjekcyę, jaką panu tresurą ogiera sprawiłem. Cóż pan myślisz 
o wałachu, po powtómem spróbowaniu go ?

— Jest to znakomity koń do szarży, wyrzekł z zapałem von 
Ceizel.

— No, zauważył hrabia, konia byśmy mieli, brakuje tylko 
szarży. Ale, ja myślę, nie potrzebujemy na nią długo czekać. Jak 
pan sądzisz ?

— Ja nie wiem; w każdym jednak razie nie będę brać w niej 
udziału.

— Dla czegóż wziąłeś pan dymisyę? zapytał hrabia.
— Za daleko posunąłem się na rekonesansie pod Kóniggrat- 

z.em, odrzekł pan von Ceizel; nie było to wprawdzie wbrew rozka­
zowi, bo żadnego nie miałem, jednak wbrew zapatrywaniu się pana
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pułkownika, który za kilka w tym dniu popełnionych błędów potrze­
bował jakiegoś kozła ofiarnego, a że ja  nie mam ochoty do odgry­
wania takiej ro li.. . .

— Rozumiem, rozumiem, rzekł hrabia. To wszystko da się 
jednak naprawić; a nawet jeżelibyś sobie pan nie życzył służyć 
w armii saskiój to ja  w obec moich stosunków........

— Darujesz pan hrabia, przerwał Ceizel, ja chciałem powie­
dzieć, że ostatni raz pod Koniggratzem dobyłem mej szabli.

— Rozumiem, rzekł hrabia, lecz jeżeli teraz dobędziemy sza­
bli, to staniemy w ścieśnionych szeregach i frontem na zachód.

Obaj chodzili kilka chwil w milczeniu po sali. Przy stole mó­
wił książę o jutrzejszem przybyciu markiza. Hrabia znowu zaczął:

— Czyś pan już tego feniksa widział?
— Nie, książę go poznał w jesieni w sześćdziesiątym szóstym,, 

w podróży do Włoch.
— I zdaje się z nim bardzo sympatyzować.
— Jest to prawie pewnem.
— Zdarza się często, że takie osobiste sympatye nabierają pe­

wnego rodzaju politycznego znaczenia.
— Ależ my żyjemy w największym pokoju z Francyą, odrzekł 

von Ceizel, przypomniawszy sobie jak dziwnie żywo rozmawiał z nim 
książę, wracając wtenczas wieczór z bażantarni, — gdy mu mówił 
o spodziewanem przybyciu markiza.

— Mylisz się pan, rzekł hrabia donośniejszym niż dotąd gło­
sem ; przed sześćdziesiątym szóstym żyliśmy w pokoju, ale od sześć­
dziesiątego szóstego jesteśmy w wojnie z Francyą, choć jeszcze ani 
jeden strzał nie padł. Jesteśmy jak dwaj gladiatorzy w arenie, bój 
nieunikniony, chodzi tylko o to, kto go rozpocznie.

— Słysząc takich zapaleńców jak wy, zdawałoby się, że się 
już jutro zacznie, rzekł książę siedząc przy stole. Oczywiście, wy 
musicie najlepiój wiedzieć...........

— Jak W. K. Mość myślisz? rzekł hrabia przychodząc do 
stołu-----

' — Boście sami sprawcami tej sytuacyi, kończył książę.
— My, sprawcami?
— Oczywiście, przez rok sześćdziesiąty szósty.
— Przyczyną tego położenia nie jest rok sześćdziesiąty szó­

sty, on je tylko wyraźniejszem zrobił, a ja myślę, że to tak w pry­
watnych jak i politycznych stosunkach szczęściem............... przynaj­
mniej dla odważnego człowieka.

Obaj rozmawiający nie podnieśli głosu, nie rozmawiali zapal­
czywie, a jednak pan von Ceizel rzucił błagalne wejrzenie na pa-
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n ie : Stefania zrozumiała go podczas gdy zamyślona Jadwiga nie 
brała żadnego udziału w rozmowie.

— Zapewnie już pan doktór nie przyjdzie, rzekła Stefania — 
chcąc nadać rozmowie inny kierunek.

— To mi prawdziwą przykrość sprawia, rzekł hrabia. Cieszy­
łem się, że mu będę mógł w obecności całego towarzystwa podzię­
kować za troskliwość, jaką mię w tych dniach otaczał. Przytem 
przypominam sobie, żem także i pani podziękować winien.

— Mnie? zapytała Jadwiga nie podnosząc oczów.
— Tak pani, odrzekł hrabia spojrzawszy w około, czy wszy­

scy słuchają, za wyborną receptę, którąś mi pani była łaskawa wła­
śnie w ten nieszczęsny wieczór przysłać.

— Receptę? zapytał książę.
— W formie biletu, odrzekł hrabia z uśmiechem, w którym 

spodziewałem się znaleźć piękne podziękowanie za mój bohaterski 
czyn, a w którym wyczytałem tylko tę radę: bądź pan spokojny 
i nie żałuj nic lodu! Zimna rada, za którą pani najgorętsze skła­
dam podziękowanie, i którą tak wiernie spełniłem, że dziś mogę 
znowu me miejsce przy herbacie zająć.

Hrabia ukłonił się Jadwidze i usiadł z dziwną swobodą na 
stołku, co wszystko nadzwyczaj kontrastowało z wszystkiemi innemi 
twarzami towarzystwa. Stefania zaczerwiniła się i schyliła się szybko 
ku swej ręcznej robocie; również prędko podniosła Jadwiga oczy na 
hrabiego, potem na księcia, którego znowu jakiś błędny wzrok krą­
żył między hrabią a Jadwigą. Twarz jej była uderzająco bladą — 
wargi jój drgały. Zdawało się, że chce coś powiedzieć, aby raz tój 
-dziwnej scenie koniec położyć, gdy podczas tego wszedł lokaj, mru­
gnął na pana von Ceizla, szepnął mu parę słów, poczem na ka­
walerze widoczne przerażenie można było spostrzedz.

— Cóż się stało, kochany panie Ceizel? zapytał książę, któ­
remu ta przerwa rozmowy bardzo na rękę była.

— Jeżeli W. K. Mość pozwoli, chciałbym.........
Tu Ceizel zrobił gest, dający księciu do zrozumienia, żeby się 

więcej w obecności pań nie pytał; książę jednak nie spostrzegł owego 
gestu i zawołał niecierpliwie:

— Mówże pan! Panie się już niepokoją, a przecież znowu nie 
ma nic tak strasznego.

— Ja sądzę także, że to zupełnie nic strasznego, rzekł Cei­
zel opamiętawszy się szybko; bardzo dziwny, ale nic złego nie ro- 
kujący wypadek: dowiaduję się właśnie, że koń pana doktora w tej 
chwili bez niego na dziedziniec przycwałował.

— O mój Boże! wykrzykła Stefania.
8
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— Czyś nigdy nie słyszała, że ktoś z konia spadł? — zapytał 
hrabia.

— Doktór jest doskonałym jeźdzcem — rzekł książę, w ka­
żdym razie trzeba się zakrzątnąć koło tego. — Możebyś pan, panie 
von Ceizel.........

— Właśnie wydałem rozkaz, rzekł kawaler, ale chciałem pro­
sić o pozwolenie udania się samemu za tem.

— Owszem, bardzo dobrze, rzekł książę, udaj się pan zaraz, 
i zechciej nas pan o wszystkiem jak najprędzej zawiadomić.

Kawaler chciał już wyjść z pokoju gdy nagle uczuł, że go 
ktoś za rękę chwycił; odwróciwszy się spostrzegł z największem za­
dziwieniem, a nawet przestrachem Jadwigę, która jeszcze przed 
chwilką przy stole siedziała. Była blada jak trup a pan von Ceizel 
zaledwie jej głos mógł poznać, kiedy z jej drżących warg całkiem 
głośne lecz martwe wybiegły słowa:

— On nie żyje, powiedz pan!
— Ja nie wiem, ale mnie się zdaje że nie, odrzekł kawaler.
— On nie żyje! powtórzyła Jadwiga, ja -----
— Na Boga, Jadwigo, cóż to jest? — zawołał książę, wziąw­

szy ją za rękę, która jak martwa opadła. Panie von Ceizel — idź 
pan, idź! Nas to wszystkich tak dotknęło, choć może wypadek ten 
cały nie jest tak straszny.

Jadwiga patrzała na niego błędnym wzrokiem; lecz zanim eo& 
odpowiedzieć mogła, otwarły się drzwi i wszedł drugi lokaj.

— Czy go znaleziono ? zapytał książę.
— Tak jest W. K. Mość; znaleźli go na brzegu lasu wie­

śniacy idący do Hiihnerfeld; wrócili więc zaraz, wzięli z piwiarni 
pod „Pstrągami" nosze, i właśnie go przynieśli.

— I cóż? zapytał książę, który teraz strasznie zbladł.
— Był bez śladu życia, rzekł lokaj, ale doktór S trupp...
— To dawny doktór z Kotebul -r- rzekł książę, zwracając 

się do dam.
— Był właśnie w piwiarni pod „Pstrągami", kiedy tam wie­

śniacy przyszli i udał się zaraz z nimi. — Powiedział, że to tylko 
omdlenie i nic więcej. >

— Dla zaspokojenia pań, pójdę sam na miejsce, rzekł książę. 
Chcesz się pan ze mną udać, panie von Ceizel?

— Dobrzeby było, gdybyś się oddaliła, kochano Stefanio — 
rzekł hrabia gdy książę i Ceizel wyszli. Przed chwilą byłaś tak 
przestraszoną, a teraz widzę, żeś trochę słaba. Tajny, radca będzie 
ci co dzień bardziej potrzebniejszy,

To powiedziawszy hrabia, podał swej żonie rękę.
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— Tak mi przykro, kochana Jadwigo, rzekła Stefania, która- 
by teraz chętnie została — ale się nie odważyła odmówić życze­
niu męża.

Jadwiga nie tylko nic nie odpowiedziała, ale się nawet nie ru­
szyła. Zdawało się, że nie słyszała hrabiego usprawiedliwiającego 
kilku słowy Stefanią, wyprowadzając ją do salonu.

Więc go aż do tego przyprowadziła! Jego błędny wzrok, jego 
posępny uśmiech mówiły: czy nie widzisz, że mi życie wydzierasz 
wypędzając mię ztąd? Nie chciała tego rozumieć — teraz przyszła 
rzeczywistość. Poszedł — bez pożegnania — na zawsze.

Błędnie patrzyła po sali, na piękne tapety, błyszczące kande­
labry, filiżanki i czajniki, na w nieładzie porozsuwane fotele; w tej 
bogato ozdobionój sali stała ona jedna sama. Wszyscy jak tu byli 
poszli, aby mu swoje współczucie okazać. A ona, dla którój umarł, 
nie mogła się ruszyć, nie mogła jednym gestem zdradzić tego, co 
się w jej sercu działo, musiała zostać, cierpliwie czekać, — aż oni 
wrócą  o hańbo, o hańbo!

Zrobiła kilka szybkich kroków ku drzwiom i znowu stanęła.
Czy z jego ran znowu krew nie popłynie, czy jego martwe, 

jak trup wargi nie przemówią do mnie tą straszną mową, którą ja 
tylko rozumiem; odważyłaś się przyjść do mnie ty, coś mi się tak 
długo kochać pozwoliła, ty, co mi teraz spokojnie pozwalasz umrzeć 
abyś innego kochać mogła! — Jak ty możesz powiedzieć, że ja go 
kocham ? Kto to śmie powiedzieć ? O Boże, mój Boże!

Znękana upadła na krzesło spieraja$głowę na poręczy.
— Ale cóż to jest? zapytał hrabia.1
Niespostrzeżony od Jadwigi wszedł clo pokoju — i stał teraz 

przed nią.
— Nie pojmuję — mówił hrabia, jak może tak małej wagi 

przypadek całe towarzystwo tak bardzo zaniepokoić. Sam nie raz 
spadłem z konia i byłem jak bez życia. — Właśnie wracam od 
naszego pacyenta i jestem tego samego zdania — co i dawny 
doktór z Rotebul — choć się to zdaje bardzo głupi człowiek — że 
nasz doktór będzie w kilku dniach tak zdrów, jak ktokolwiek z nas. 
To samo mówiłem księciu; ale on nie wierzy, albo nie chce wie­
rzyć. Mówiłem Stefanii, ta sama historyą. Pani zdaje mi się masz 
nie tak zanadto delikatny organizm jak ci wszyscy.

Hrabia mówił to najspokojniejszym tonem. Nie chciał on po 
sobie pokazać, że zachowaniem się Stefanii był wzruszony; pod­
czas tego wszystkiego wrzała w nim zazdrosna namiętność do Ja­
dwigi. Żeby przyczyną wzruszenia, w jakiem zastał Jadwigę, miał

■ 8*
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być doktór, ani mu przez myśl nie przeszło, usiadł więc obok niej 
i zaczął cichym, poufnym tonem mówić:

— Zechcesz pani już naprzód wybaczyć moją niedyskretność. 
Nie chciałem się szczycić łaską, jaką u pani znalazłem, nie było
też to rzeczywiście żadnem szczyceniem się, lecz tylko obroną dla
pani. Zdaje się, że to już ludzie na języku mieli, w każdym razie 
Stefania wie — od swej pokojówki, a ta od mego kamerdynera — 
że pani do mnie pisała. Rozumie się, że- Stefania nie zapomni sko­
rzystać z tak pięknego motywu do jakiejś wzruszającej sceny, — 
a przy jój braku wychowania można się spodziewać, że się nie­
jeden o tem dowie, lub już dowiedział; matka z pewnością, a może 
i książę. Oczywiście zależało mi na tem, aby gadaninie kres poło­
żyć. Jeżelim niestósowny środek obrał — a prawie muszę przypu­
ścić, że ten był zły — to proszę, powiedz mi pani otwarcie, od 
pani chcę być chętnie zganionym.

Hrabia oczekiwał napróżno odpowiedzi.
— Czyż pani nie masz dla mnie jednego słowa? zapytał ci­

cho lecz z pewnym wyrazem natarczywości.
— Przepraszam pana, nie słyszałam, coś pan mówił, rzekła 

Jadwiga podniosłszy nagle głowę i zaczęła chodzić po sali.
Hrabia zaciął usta. Czyż Jadwiga była tak zgniewaną, że go 

słyszeć nie chciała; czy była tak bardzo wzruszoną, że go słyszeć 
nie mogła, i czy to wzruszenie miał na swą korzyść tłumaczyć? — 
Byłby je sobie też i tak wytłumaczył, ale podczas gdy jego wzrok 
spoczywał na wysmukłej,,kibici Jadwigi, gdy ta jakby na nic nie- 
uważając po sali się przechadzała, pomyślał sobie: „Jeden fał­
szywy krok, jeden nienależyty ton głosu — a cała gra na zawsze 
stracona “.

— Nie będę tego powtarzać — powiedział, raczej podziękuję 
pani za te kilka drogocennych wierszy — teraz już mogę otwarcie 
powiedzieć — którymi zdjęłać mi pani wielki ciężar z serca. Ale 
pani znowu nie słyszy.

— Ale słyszę, odrzekła Jadwiga, zdjęłam panu ciężar z serca. 
Był bardzo ciężki!

— Nie pojmuję pani, rzekł hrabia — nie pojmuję pani szy­
derstwa, goryczy, teraz właśnie, kiedyś mi pani sama podała rękę 
na znak przebaczenia; kiedym z tej ręki wyczytał, że przeszłość 
powinna przejść, żeśmy nadal powinni żyć jak ludzie — którzy się 
pogodzili.

— Nie powinnam tego była pisać, rzekła Jadwiga.
— Bo to dało piękny temat tym, co to lubią obmawiać?
— Cóż mnie to obchodzi!
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— Dla czegóż nie?
— Bo to jest niemożebnością; wy nam nigdy słowa nie do­

trzymacie ; zawsze się wam egoistom zdaje, że jesteście naszymi 
hołdownikami, choćbyście tysiąc razy powtarzali, żeśmy ze sobą na 
zawsze skończyli; do waszych celów nie wybieracie drogi, idziecie 
bez litości pierwszą lepszą — choćby ta przez nasze serce pro­
wadziła .........

Mówiąc to chodziła tam i nazad po sali, ogon jej sukni szele- 
ściał, a świece w kandelabrach oświecały jej smukłą postać; głos jej 
falował, raz wrzał prawie namiętnością, to znów zaledwie go można 
było słyszeć. Hrabia siedział jak jaki potępieniec we fotelu, uważał 
na każdy jej ruch i uczuł, że tu jakaś nieograniczona, wszechwła­
dna panowała siła, której skrępować on nie mógł. Pytał on sam 
siebie, czy na kochanie istoty, która w każdej chwili mogła się dla 
niego stać niepojętą i która się już nawet taką stała, nie było 
szkoda czasu a może i   zachodów.

— Jeżeli pani chcesz, abym ją rozumiał, przestań pani roz­
mawiać ze mną zagadkami, rzekł.

— Nie żądam panie hrabio, abyś mię pan lub ktoś inny z was 
rozumiał.

— Z was? lub ktoś inny z was? Takie słowa są za szorstkie 
dla arystokraty,[jak mię nazywają; to znaczy stawiać mię bez względu 
na równi z innymi.

— A na czemże polega ta różnica pana od innych? zapytała 
Jadwiga stając i patrząc założywszy ręce, na piersi, swemi wielkiemi, 
ciemnemi, pełnemi namiętności oczyma na hrabiego. Chcecie być 
zawsze bogami, dla których my mamy być ofiarą — którój wy dla 
nas nigdy i pod żadnym warunkiem zrobić nie chcecie. Chcę panu 
jednak oddać słuszność: jesteś pan uczciwszym niż inni, pańskie 
samolubstwo nie zaszło nigdy tak daleko, żebyś się pan za świętego 
uważał, nigdyś pan tego nie twierdził, żeś pan niezdolny do ofiary 
nigdyś pan wobec nas inaczej nie postępował, jak tylko tak jak wobec 
samego siebie, w całem swem życiu ze swem hasłem : „Naprzód! “ 
„Naprzód!" było pańskiem hasłem od czasu wojny duńskićj, a jest 
niem i teraz. — Naprzód! czy przedmiotem naszego podboju 

baterya ogniem miotająca, czy jakie socycalne stanowisko, czy pię­
kna kobieta naprzód! My nie znamy ni pardonu, ni żadnych
koncesyj, serce, którego zgiąć nie możemy, złamiemy. — Żeś pan 
mego nie złamał, to nie w panu wina; we mnie leży powód, bo 
we mnie jest to, coby i inni wasi przeciwnicy w sobie mieć powinni, 
gdybyście ich waszem „Naprzód" zwyciężyć nie mogli, a co jednak 
możecie i wykonujecie.
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— A tem czemś je s t? . . .  zapytał hrabia.
— Miłość wolności, silna wola nie pozwolenia na ukorzenie 

siebie samego przed nikim; tak jest przed nikim. To coś pan mówił 
mi: nigdy tam nie zchylaj czoła, gdzie ci nie każe własne przekona­
nie ; prowadź życie takie, jak je sama pojmujesz; idż raz wytkniętą
drogą, nie daj się z niej sprowadzić, żednemi pochlebstwy, żadnemi 
groźby, choćby ona prowadziła nie wiedzieć gdzie — choćby na­
wet...........

— W me objęcia! wykrzyknął hrabia, skoczywszy naprzeciw 
Jadwigi, która się ani kroku nie cofnęła lecz spojrzała tylko na 
jego rozpalone oblicze surowym wzrokiem i rzekła spokojnie:

— Złą obrałeś pan sposobność; kto mnie w swych objęciach 
chce trzymać, musi obie ręce wyciągnąć. Panie hrabio, zapominasz 
pan, że pańska ręka na temblaku.

— A pani zapominasz, że ją z jej przyczyny tak noszę.
— Zdaje mi się, żeś pan już powiedział, że z nami kwita? 

Albo może pan chcesz przez to udowodnić, że się wasz rachunek 
z naszym nigdy nie zgadza. Nie obawiaj się pan, aby mię ta ró­
żnica w rachunku niepokoiła. Gdyby tak było, powiedziałabym panu: 
daj mi pan spokój, wyjeżdżaj pan jak najprędzej. Panie hrabio, ja 
tego nie mówię; słuchaj pan, ja tego nie mówię. Obawiam się — 
czy pana nasze długie te te -ś - te te  nie nudzi. Zdaje się, że ci, co 
nas opuścili już nie wrócą, nie chcę pana zatrzymywać, jeżeli pan 
za ich przykładem pójdziesz.

Hrabio zrozumiawszy, że chce, aby ją opuścił — odpowie­
dział na to ukłonem.

— Dziś wieczór, rzekł, jesteś pani w strasznym humorze.
— Więc się pan obawiaj!
— Nie jest to moim zwyczajem, jak równie i to, aby się sobą 

bawić pozwolić, jak to pani właśnie teraz robisz.
— Czy to jest małe wet-za-wet? Nie jesteś pan w pokoju 

swej żony.
— Nie naciągaj pani łuku za bardzo.
— Nie mam nic przeciwko temu, gdyby się złamał.
— Mogłoby to prędziej niż pani sądzisz nastąpić.
— Sądzę, że to tak prędko nie nastąpi.
— Jak pani zagadkami zaczęła tak pani zagadkami kończysz.
— Jest to bardzo dobrze, jeżeli koniec taki jak i początek.
— A jednak to jeszcze nie jest ostatnie słowo pani.
— Jeżeliś pan tego tak pewny, to zgoda, ale na dziś konten- 

tuj się pan tem, cośmy sobie teraz powiedzieli.
— Będę pani posłusznym.
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Hrabia ukłonił się jeszcze raz i szedł ku drzwiom, w których 
się z księciem spotkał.

— A, rzekł książę, wy oboje sami? Gdzież hrabina?
— Właśnie teraz na moją prośbę udała się Stefania na spo­

czynek. Nieszczęśliwy wypadek obszedł ją bardzo; i ja właśnie co 
tylko wyjść miałem. Doktór się już pewnie ma dobrze ?

— Dobrze, mnie się przynajmniej tak zdaje.
— Nie chcę więc księciu dłużej przeszkadzać, rzekł hrabia.
Po wyjściu hrabiego przeszło kilka minut panowało milczenie

w perskiej sali. Książe był bardzo wzruszony; straszne podejrzenie, 
które go przez kilka dni prześladowało, zamieniło się dziś wieczór 
prawie w pewność. Kiedy hrabia o bilecie Jadwigi wspomniał, prze­
szło go coś, że już na jakieś ślady wstąpił. Przeczucie mu mówiło, 
że z biletem stoi coś innego w związku, o czem Stefania wiedziała. 
Bo i cóżby oznaczało to jej przerażenie. Teraz znalazł ich oboje sam 
na sam, w takiem wzruszeniu, które oczywiście nie mogło być wy­
wołane zwykłą towarzyską rozmową. Książe nalał sobie szklankę 
wody i zwilżył w niej swe drgające wargi. Gdy chciał szklankę na 
stole postawić, wyśliznęła mu się ta z drżącej ręki i spadając na 
srebrną tacę roztłukła się w kawałki. Zdawało się, że Jadwiga tego 
nie słyszy, gdyż się nie ruszyła patrząc wciąż przed siebie.

— Jadwigo! rzekł książę.
Spojrzała. Chciał jej się spytać: kochasz hrabiego? ale gdy się 

jego oczy z jej oczami spotkały, odeszła go odwaga, rozstrzygające 
słowo wróciło bojaźliwie do serca i prawie nie wiedząc o tem co 
mówi, rzekł:

— Zdaje mi się, że cię dzisiejszy wypadek mniej obszedł niż 
■Stefanią.

Jadwiga przesunęła ręką po czole i rzekła:
— Coś mówił?
— Mówiłem, że nieszczęście naszego Horeta, który cię nie­

gdyś zajmował, rzeczywiście mało cię obchodzi.
— Przecież nie umarł, rzekła Jadwiga.
— Czyż cię dopiero wtenczas ktoś obchodzi, jak umrze? za­

pytał książę.
Jadwiga znowu przesunęła ręką po czole i powtórzyła:
— Przecież nie umarł.
Wstała i przechadzała się po sali. Czyż teraz zaraz miała ko­

niec wszystkiemu zrobić? Czyż miała powiedzieć: nie dręczcie mię; 
ty zarozumialcze ze swych sił, ty znowu bez żadnej woli, co się 
nie możesz zdecydować ani zostać, ani odejść, co nie chcesz ani 
iycia, ani śmierci; i ty starcze co żądasz tego, czego w żaden spo-
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sób mieć nie możesz; wszyscy mię dręczycie, a ja tego dłużej nie 
zniosę. Czyż to miała powiedzieć? Tego, co miało nastąpić nie oba­
wiała się, i nie z bojaźni pierwej milczała i hrabiego w tę zagad­
kową gmatwaninę wplątała. Cóż się to z niej zrobiło! Ależ ten sta­
rzec; ten blady, prawie siwy człowiek, nie zniósłby tego ciosu, tego- 
ciosu, coby był w jego czułe, szlachetne serce uderzył. On był dla 
niój tak dobrym, bardzo dobrym.... wtenczas! i żywił nadzieję, że 
swą przysięgę wiernie wypełni. On i teraz był takim samym, lu­
bym, szlachetnym. Nie, ona mu tego nie mogła wyrządzić, nie po­
winna tego robić, nie powinna rozrywać tego węzła, dopóki go on 
sam nie zerwie; powinna milczeć i cierpieć, jak długo on w mil­
czeniu cierpieć będzie, tak jak teraz, jak teraz, kiedy mu boleść 
jego jeszcze piękne oczy głęboko wtłacza, kiedy jego białe czoło- 
i twarz zorała głębokiemi zmarszczkami.

Biedny człowiek!
Zbliżyła się do niego, nachyliła się i złożyła na jego czole- 

pocałunek. Natychmiast potem wyszła ze sali.
Książe siedział zasłoniwszy oczy ręką jakby chciał sam przed 

sobą swe łzy zataić. On wiedział, że to tylko litość, litość! On był 
tak słaby, żeby to znieść, tak biedny, że jej był wdzięczny za tę 
kropelkę jej miłości, którą go uraczyła, miłości, którą kochała tego, 
którego on nienawidził, zdrajcę jego domu, podłego najemnika ob­
cego pana, zuchwalca, który swą rękę po jego księstwo wyciągnął, 
który swą rękę wyciągnął po nią, która mu była droższą niż jego 
księstwo, niż cały świat!

— W. K. Mość mię wołał, rzekł Gleich, który już chwilkę 
za księciem stał a teraz udawał, że dopiero co wszedł.

— A, to ty, Jędrzeju, dobrze, żeś przyszedł. Zaprowadź mię 
do łóżka, jestem trochę słaby; podaj mi ramię.

— W. K. Mość bierze sobie wszystko zaraz do serca, rzekł 
Gleich do leżącego już w łóżku księcia, trzymając w jednej ręce 
suknie a w drugiej sznurek od firanki przy łóżku. Ludzie są dla W- 
K. M. niewdzięczni. Jak widzę, że się W. K. Mość o tego doktora 
tak troszczy, a on mimo tego chce odejść, to sobie myślę: Jędrze­
ju , on bez przyczyny nie odchodzi, jego ztąd coś wygania.

— Tyś go nigdy nie lubił, rzekł książę.
— A przecież to dobry człowiek, mruknął Gleich. Dużo łez.

popłynie jak on ztąd odejdzie. Czy W. K. Mość każe firankę
•zasłonić?

— Rozkazuję ci, abyś to, co ci na sercu cięży powiedział,,
rzekł książę gwałtownie.
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Gleich zmarszczył gęste brwi. Takie ultimatum było dla niego 
trochę zawczesne; sam nie wiedział, którą z dwóch kart, które 
w ręce trzymał ma zadać. Wiedział on dobrze, co chciał książę 
słyszeć, a nie było niepodobieństwem, żeby ona tak jak pierwej 
z doktorem, teraz z hrabią stosunków nie miała. List, o którym mu
Dytrych opowiadał, rzucał dość podejrzenia, a gdyby go ten głu­
piec był otwarł, byłoby coś pewnego, tak zaś nie ma nic. Hrabie­
go książę nienawidził, to się rozumie. Ale, jeżeli hrabia w tę ko- 
medyą wejdzie, to rzeczy mogą niebezpieczny obrót wziąść; z do­
ktorem nie było tak niebezpiecznie a ostatecznie z nim był i pe­
wniejszy rezultat.

— Czy usłyszę? rzekł książę.
— Jak skoro W. K. Mość rozkazuje, toć to jest moim obo­

wiązkiem, a ponieważ się już wszystko kończy, to dosyć będzie, 
jeżeli powiem, żeby lepiej było, gdyby tu więcój nie wrócił.

— Spodziewałem się czego innego, rzekł do siebie książę.
Nie chce o tem mówić, pomyślał Gleich i rzekł:
— Jeżeli się przez trzy lata codzień widuje, jeżeli się przy­

tem jest młodym a wreszcie i.....
— O kim ty mówisz, wykrzyknął książę podnosząc się.
— O kimżeby innym jak nie o doktorze Horst, odparł Gleich.
— Głupiś, rzekł książę kładąc się na poduszkę.
Gleich zagryzł swe cienkie wargi. Ale już za daleko poszedł 

i tu nie mógł stanąć; a to »głupiś" gniewało to także.
— W. K. Mość myślał, że ja słyszę i widzę wszystko, co się 

koło mnie dzieje; a jeżeli się to wszystko, co się tu przez trzy lata 
działo, zbierze..,..

Kamerdyner urwał, książę leżał zamyślony i mówił półgłosem:
— Niepodobieństwemby to nie było, a wyświeciłoby mi wiele 

rzeczy. Biedny człowiek, oczywiście.... nie mógłby tu dłużej zostać. 
Ale dlaczego nie zrobiłeś mię na to pierwej uważnym?

— Nie sądziłem, żeby W. K. Mość te rzeczy tak lekko brał.
— Cóż tu było, żeby inaczej brać? rzekł książę. Tak, tak,

biedny komar, spalił sobie skrzydła  my się temu tak obojętnie
przypatrujemy ale to boli, boli!

— Tak, tak, to rozstanie; dla tego też mówiłem, że wiele 
łez popłynie jak on odjedzie.

Książe zapatrzył się na swego powiernika i rzekł:
— Możesz firankę zasłonić.
Kamerdyner wypełnił rozkaz i wyszedł po cichu ze sypialni. 

Ale zaledwie się za nim drzwi zamkły, odsunął książę firankę, usiadł
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na łóżku i patrzał natężonym wzrokiem na salę, w której nocna 
lampa blade światło rzucała.

— Tak więc Jędrzej myśli? Tak daleko doszły jego zapatry­
wania się, których nigdy dobrze nie rozumiałem. No, może to być 
z jego strony; a nie można także i jej współudziału w tem wszyst- 
kiem zaprzeczyć. Ale gdzież ten Jędrzej patrzy! Czy jego bystry 
wzrok nie widzi tego, co i ja i Stefania tak wyraźnie widzimy — że 
go chce oddalić wprzód nim inny przyjdzie! Może się obawia tego, 
którego wierność zna, o którym jest przekonaną, żeby jej z oka nie 
spuścił? Jakże się z nim źle obchodzi od tego czasu; wszyscy uwa­
żają tę jej obojętność. Tak, tak i on wie o tem; do mnie to mówił 
w gorączce: nie przerywaj snu świętego! Tak, tak za mocno spa­
łem! Któżby przypuścił, że ten starzec ma w sobie jeszcze tyle 
ognia! O nieba, ja mam dla nich za wiele ognia!

Książe zadrgał na całem ciele; zdawało mu się, że w ciemnym 
kącie sali stała jakaś postać z nożem w ręce. To, co mu się zda­
wało jakiemś straszydłem, był to obraz jego zmarłego ojca w natu­
ralnej wielkości, a zwitek białego papieru, który tenże w ręce trzy­
mał , wziął za ów nóż widziadła. Światło lampy błysnęło na raz ja­
śniej, a książę zobaczył rzeczywistość.

— Twoja krew w moich żyłach płynie, mówił książę. Dałeś 
mi twą postać, twe rysy, jestem cały taki sam jak i ty, tylko, że 
nieszczęśliwszy. I ta , coś ją tak kochał, moja matka, poświęciła 
cię dla gorszego człowieka; ale cię przecie choć raz kochała; aleś 
ją przecie choć raz posiadał, miałeś syna, miałeś swego następcę, 
któremu tyle wzniosłych planów snułeś, z którym o nich mówić 
mogłeś. Ale j a ! ja muszę żyć tem , czego prawie w rzeczywistości 
nie ma. Wzniosła idea twego życia pokazała ci się przecież raz tak, 
żeś ją widział, czuł, choć ona była fałszem; a któż ci to może 
wziąść za złe, żeś w nią wierzył! Ja zamiast wuja mam tylko sio­
strzeńca, a nie jego samego nawet, lecz tylko jego reprezentanta, 
który skrycie tajnemi manowcami po zdradziecku ku mnie czołga. 
Przecież ja pierwej tych Prusaków nie tak bardzo nienawidziłem, 
jak teraz. Teraz odważyłbym się na to, czegobym pierwej nie był 
przypuścił. ♦

I znowu zadrgnął książę na całem ciele.
Podczas tego wybuchła straszna burza. Słychać było grzmoty, 

a gwałtowny deszcz lał prawie strumieniem po oknach sypialni, 
w ogrodzie zamkowym szumiało, wierzchołki drzew się zginały, wi­
cher przeraźliwe piszczące tony w wysokich basztach wydawał, a ca­
ły zamek się trząsł, jakby przeczuwał, że się już wysłużyły te ska­
ły, na których się wznosił, i że już czas, aby runął wtenczas wła­
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śnie, kiedy się jego pan z myślą zdradzenia swej ojczyzny nosił, 
wtenczas, kiedy go te myśli tak trapiły, prześladowały, kiedy go 
w żaden sposób opuścić nie chciały, chociaż swą siwą głowę w jed­
wabne poduszki tłoczył, choć tak gorąco pragnął zasnąć, choćby 
na parę minut, aby te męczarnie przerwać.

ROZDZIAŁ XI.

Po burzliwej nocy zajaśniał śliczny poranek. Słońce lipcowe
tak przypiekało, że cień wysokich murów zamkowych był prawdziwie
pożądaną ochłodą dla przechadzających się po podwórzu. W ogro­
dach, w których ogrodnicy naprawiali zrządzone w nocy szkody, 
rozchodziła się cudowna woń kwiatów. Między gęstemi, jeszcze wil- 
gotnemi liśćmi drzew, świergotało mnóstwo ptaków; z wielkich 
łąk wznosiły się lekkie mgły, tonąc wśród lasów na górach, któ­
rych szczyty można już było z daleka widzieć.

Herman stał w swym pokoju przy oknie i przypatrywał się
temu pięknemu widokowi.

— Któżby to był wczoraj przypuścił — pomyślał; — wczoraj 
zdawało się, że przyroda już nigdy swej żałobnej sukni nie zdejmie, 
a dziś uśmiecha się jak hoża oblubienica. Czyż sobie mogę brać za 
złe, że na ten śliczny widok uśmiechającego się nieba i ziemi, i me 
serce się uśmiecha, że w mą duszę wraca nadzieja, że się wszystko 
polepszy, że się wszystko zmieni?— Ale nie, nie; zanadto gorzkie 
rozczarowanie, zanadto wiele wczoraj wycierpiałem.

Sparł na dłoni głowę, która go jeszcze teraz po nocnej go­
rączce strasznie bolała, patrzał długo w okolicę, wreszcie wstrzą­
snął nią z wyrazem goryczy na twarzy i zrobił ręką poruszenie 
jakby książkę zamykał.

Teraz już przyszło do rozstania. Mimo nocnej słabości czuł się 
jednak na siłach; cieszyło go też bardzo, że jego serce nie biło już 
tak gwałtownie, jak przed paru dniami; czuł on jego bicie, spokojne, 
regularne, bicie serca człowieka, który się rozstawać musiał, ale się 
też chciał rozstać ze wszystkiemi w spokoju.

— W spokoju — w spokoju ze wszystkiem i ze wszystkimi, 
abym sam w sobie miał ten spokój, co przód w mem sercu pano­
wał, nim mi los tę próbę zgotował, którą tak źle odbyłem. Myśla­
łem , że jestem jakimś wybrańcem, posiadającym klucz do rozwiąza­
nia wielkiej tajemnicy świata, myślałem, że sobie potrafię — wbrew 
memu sercu powiedzieć to słowo: „Nie! “ — Pokazało się, ile się
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jeszcze uczyć muszę, ile jeszcze nie umiem. Lecz już się skończyło, 
czy źle czy dobrze próbę odbyłem; żyję, oddycham, mogę więc 
jeszcze odpokutować to, com zgrzeszył przeciw idei wolności i prze­
ciw prawdzie. Okułem się sam w kajdany, mogę je więc sam zrzu­
cić. Nie drwię ja sobie z tych kajdan, one mnie dosyć nagniotły* 
ale tak samo, jak z mej duszy zrzuciłem, zrzucę je i z ciała. Parę 
pociągów pióra, a będę wolny na ciele tak, jak teraz jestem na 
sercu wolny.

Herman usiadł przy stoliku, aby do księcia pisać. Trzeba było 
tylko pierwój jedne trudność usunąć, ale się. teraz przekonał, że to 
nie tak łatwo. Przyobiecał bowiem księciu i hrabinie, że ich dotąd 
nie opuści, dopóki się jego zastępca nie znajdzie. Dotąd nie zrobir 
on nic w tej mierze; a wiedział także bardzo dobrze, że dawnemu 
doktorowi z Rothebul nie można było żadnego niebezpieczniejszego 
pacyenta powierzyć. Była to przykra sytuacya.

W myśli przechodził wszystkich swych kolegów z uniwersytetu 
szukając, czyby go który z nich zastąpić nie mógł. Wszyscy mieli 
piękne stanowiska i nie można było przypuszczać, iżby który z nich 
chciał to, co sobie z mozołem zdobył, zamienić na stanowisko 
wcale nie nęcące.

Herman uczuł, że został daleko w tyle za swymi naprzód idą­
cymi kolegami, że w wielkiej pustyni zgubił swą drogę. Lecz darmo, 
trzeba radzić. Lecz czy to jego obowiązkiem było? czy tylko jego 
samego? Najprostszą rzeczą było zwrócić się do hrabiego, jako naj­
bardziej interesowanego i poprosić go o załatwienie tej sprawy. Dla 
niego nie było trudną rzeczą postarać się o doktora.

Zaczęty więc list do księcia położył na bok i zabrał się do 
pisania do hrabiego. W kilku wierszach przedstawił mu swą prośbę 
i już się podpisał, gdy w tem wszekł lokaj mówiąc, że pan hrabia 
chce sie osobiście o zdrowiu doktora dowiedzieć.

Herman wstał, aby wyjść naprzeciw, a hrabia już stał we 
drzwiach i mówił śmiejąc się :

— A do sto tysięcy, tegom się nie spodziewał po wczorajszym 
wieczorze, kiedy wiadomość o pańskim wypadku jak kartacz w całe 
towarzystwo wpadła i tyle awantur narobiła. Do takiego doktora, 
co się sam tak prędko wyleczy^ umie, można z pewnością mieć za­
ufanie. A jednak z tego wszystkiego, com słyszał, muszę wniosko­
wać, że pański wypadek nie był wcale mało znaczącym. Jakże się 
właściwie rzecz miała?

— Chciałem się przed deszczem schronić, koń się tymczasem 
potknął,, spadłem na ziemię, a on mię całym ciężarem przygniótł, 
poczem spłoszony uciekł.
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— To samo myślałem, rzekł hrabia. Ale uwierzysz pan, z ja­
ką radością zdjąłem dziś mój temblak.

— Żeby tylko nie zawcześnie, rzekł Herman; możeby rękę 
jeszcze raz trzeba obejrzeć?

— Ja myślę, że się obejdzie bez tego, rzekł hrabia.
— Jak pan sądzisz, odparł Herman. Radziłbym panu jednak 

mieć się na baczności, jeżeli pan chcesz w krótkim czasie przyjść 
do zupełnej władzy w ręce.

— Jeżeli chcę! rzekł hrabia; oczywiście. — Wprawdzie mój 
urlop kończy się dopiero szesnastego, ale do tego czasu bawić się 
w jednorękiego, toby było nie bardzo przyjemnie. A kto wie, czy 
wkrótce nie będzie potrzeba obu rąk użyć. Dziś dostałem wiadomo­
ści z Berlina, w których piszący, powołuje się na jakiś wypadek, 
który przed kilku dniami miał miejsce; ale co się to tam stało, 
o tem nic nie wiem; mój korespondent myśli, że ja tu mam gazety 
najświeższe, tak jakby to w Berlinie było, i nie wie, że my je za­
wsze choć o dwa dni później dostajemy ! Nie mam wyobrażenia o 
tem, co się tam stać mogło, kiedy król w kąpielach, a hrabia Bis- 
mark w Yarzin; musi to być jednak ważny i znany wypadek; jak 
skoro mój korespondent, człowiek, mający jak to mówią głowę na 
karku, nic o tem nie wspomniał. — Tyle tylko z tego wszystkiego 
wiem, że chodzi o jakieś nieporozumienie z Francją — ja powiadam, 
że ta burza wisi już długo i czy prędzej, czy później — lepiej jednak 
myślę, gdyby wcześniej — wybuchnąć musi. Dziś mamy wizytę ja­
kiegoś Francuza, może się od niego czegoś dowiemy. Ale nie chcę 
panu dłużej przeszkadzać; jak widzę, byłeś pan zajęty.

Hrabia wstał, wziął czapkę i rękawiczki.
— Ale, ale, żona moja, która panu także swoje ukłony po­

syła — dostała dziś rano list od matki z Berlina, w którym jej do­
nosi, że tu przybędzie nieco wcześniej, to jest właściwie, — dziś 
mamy szóstego, więc tak ósmego lub dziewiątego — poznasz pan 
więc bojaźliwą] mameczkę w towarzystwie swego domowego lekarza, 
tajnego radcy pana Winklera. Wyśmiałem się z tej zbytniej troskli­
wości, ale trzeba się ostatecznie na wszystko zgadzać, jeżeli się 
pragnie spokoju. Mniejsza jednak o to wszystko; muszę nawet wy­
znać, że moja żona zupełnie w tej całej historyi niewinna i że tak 
samo jak i ja czuje to nieznośne położenie. Jestem przekonany, że 
pan pojmiesz dobrze taką sytuacyę.

Dalszy ciąg nastąpi.
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P O E T Y ,  S A T Y R Y K A  I M I S T Y K A

z  X H I  w ie k u * )

przez

LUCYANA SIEMIEŃSKIEGO.

I '-ok rocznie tysiące tysiąców dusz w dniu wielkopiątkowym czuje* 
'  się wzruszonych do głębi i pociągniętych pod stopy krzyża na 

żałosny jęk pieśni: Stabcit mater dolorosa; a mało komu wiadome 
jest nazwisko natchnionego poety, który tę pieśń ułożył. Podobnie 
dziać się zw}rkło i z tylą innemi hymnami i pieśniami śpiewanemi 
Bogu na chwałę, że choć je wiele pokoleń powtarza i wiąże serce 
z każdem słowem, jakby im było z duszy wyjęte, to o nazwisko 
twórcy nie pyta. — Pieśń taka przeszła na własność wszystkich.

Ten sposób tracenia własności autorskiej, poczytałbym za naj­
wyższy zaszczyt, o jakim może zamarzyć poeta.

*) Najobszerniejszą wiadomość o życiu i pismach Jakopona z Todi, 
podaje między innemi Giovanbattista Modio, 1 cantici del beato Jaeopone da  
Todi, eon diligenza ristampati, eon la gionta di alcuni discorsi sopra d i 
essi et eon la v ita  sua, novamente posta  in luce. In Roma appresso Hipp. 
Salviano, nel M D L  V III ., niemniej Luc. Waddingo: Annales minorum To. 
I I ; z nich czerpał ‘ Ozanam do ustępu o Jakoponie w znakomitym swóm 
dziele: L es poetes franeiseains, z którego korzystał i niniejszy artykuł, 
niemniej z historycznej rozprawy p. Storck przy wydaniu wybranych po- 
ezyj Jakopona w Monasterze (Munster) 1864  r. —  Niniejsza praca będąca 
częścią obszerniejszej, ma na celu obeznanie światłej Publiczności z zabyt­
kami poezyi mistycznej, dziś zapomnianej a przechowującej w sobie nie­
zmierne skarby duchowe.
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Gdy jednak ten, co wyśpiewał „Stabat mater*, nie poprze­
stawał na tćj jednój pieśni przyswojonej sobie przez kościół i wier­
nych; ale nadto w popularnym języku włoskim złożył wiele rymów 
całkiem nieznanych u nas, a noszących piętno szczytnych natchnień, 
grających połyskami oryginalnej fantazyi — a co większa zachowu­
jących tę indywidualność poety, która nie ulatnia się, nie wietrzeje, 
podobna w tóm do ciał świętych, nierozsypujących się po kilka 
wieków, a wydających woń najprzedniejszą.

O tym nieznanym śpiewaku powszechnie znanej „Stabat mater 
przyjdzie mi teraz opowiadać tak szczegóły jego światowego i świą­
tobliwego żywota, jako też przebiedz inne poetyczne utwory, sple­
cione z życiem tej wyjątkowej, dziwnie charakterystycznej postaci, 
jaką wydały wieki średnie, bogate w tyle rodzajów heroizmu.

Na wstępie do Umbrii, tój kolebki św. Franciszka i przy zbie­
gu dwóch rzek Tybru i Naji, wznosi się na wzgórzu starożytne mia­
sto Todi, mające piękną katedrę i troiste mury obronne cyklopej- 
skie, rzymskie i średniowieczne, okalające jego przedmieścia. Był to 
gród zamożny i potężny, należący do Księstwa Spolettu, co mógł 
wyciągnąć w pole w trzydzieści tysięcy pieszych, a dziesięć tysięcy 
jezdnych pachołków; czternaście okolicznych zamków uznających 
zwierzchnictwo miasta, czuwało nad ludnością, należącą do tćj re­
publiki średniowiecznej.

W mieście tem , miotanem namiętnościami politycznemi, jak 
tyle innych miast ówczesnej Italii, mieszkała szlachecka rodzina 
Benedettich, w której przyszło na świat około 1240 r. dziecko płci 
męzkiej i na chrzcie wzięło imię Jakóba. — O jego młodych latach 
nie ma nic w żadnym żywocie, ani też spotyka się wzmianka w po­
zostałych po nim poezyach, chyba ta ogólna, że nad kolebką pła- 
częcego chłopięcia, często stawała matka, przychodząc pieszczotami 
najtkliwszej miłości koić niemowlę, lub, że surowy ojciec rózgą kar­
cił wybryki. To pewna, że wychowanie odebrał staranne w szkole 
publicznej, gdzie przeszedł wszystkie trzy stopnie, to jest: grama­
tykę, retorykę i prawo. Aby się w tem ostatniem wyćwiczyć, udał 
się zapewne do Bononii, zkąd wyniósł obyczaje nieco rozpasane y  
tam bowiem hulanki, pojedynki, zemsty i odwety, były chlebem co­
dziennym. Gdy jednak Jakób Benedetti otrzymał stopień doktorski, 
a ówczesnym zwyczajem przejechał się w szkarłatnej todze na koniu, 
poprzedzony przez czterech uniwersyteckich trębaczy, miał już dosyć 
tego rozrzuconego studenckiego życia, i zaczął na prawdę przemy- 
śliwać, co sam mówi, jakby w tym poczynającym się zawodzie na­
prawić nie jeden wyłom zrobiony w szkatule ojcowskiej.
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W owych czasach więcej prawie niż dziś za parlamentarnych 
rządów używali wziętości prawnicy. Między tymi doktorami panu­
jący książęta wyszukiwali sobie kanclerzy, a miasta brały podestów. 
Zresztą u Włochów XIII wieku, bardzo chciwych zysku, a lubiących 
pieniactwo, jak starzy Ezymienie, prawnik z głośniejszem imieniem 
nie pokazał się na placu publicznym bez długiego orszaku klientów.

Jakób powróciwszy do rodzinnego Todi, zdawał się nie dbać 
o zaszczyty, więcój mu szło o zrobienie majątku. Gonił też za for­
tuną, nieprzebierając w środkach, a że umiał się zawsze znaleść 
w zawiłym labiryncie digestów i kodexu, przeto prowadząc sprawy 
współobywateli, prędko stał się bogatym. — Do tej pomyślności po­
trzeba mu było jeszcze prawdziwego szczęścia; jakoż w mnóstwie 
dobrych partyj, jakie się nastręczały, zrobił wybór panienki obda­
rzonej pięknością, urodzeniem i cnotą. — Otóż właśnie wśród tego 
powodzenia, uderzył go jeden z tych bolesnych ciosów, pod jakim 
człowiek musi się zwrócić do Boga.

Zdarzyło się, iż miasto Todi w r. 1268 wyprawiało jakiś fe­
styn publiczny, na który zaproszona małżonka młodego prawnika, 
zajęła na wysokiej estradzie miejsce w szeregu szlachetnych dam, 
aby przypatrywać się widowisku. W tćm, źle zbudowane rusztowa­
nie załamało się. . . .  Na trzask łamiących się belek i spadających 
desek, Jakób biegnie do żony, poznaje ją w stosie ofiar przygnie­
cionych ciężarem, porywa ją i unosi, aby rany obetrzeć. Atoli ona, 
gdy suknię chciał jej odpiąć, odpycha go mdlejącą ręką i błaga, 
by ją niósł w ustronne miejsce, co uczyniwszy, przy rozbieraniu 
postrzegł, iż pod bogatą szatą nosiła włósiennicę. W tej chwili nie­
szczęśliwa Bogu ducha oddała.

Ta nagła śmierć, to niespodziane umartwienie pod pokrywką 
światowej elegancyi, wreszcie wyrzut sumienia, że to za grzechy jego 
nosiła tę włósiennicę, wszystko to jakby piorunem uderzyło w serce 
młodego prawnika. Niebawem gruchło po mieście, że dostał obłą­
kania, i rzeczywiście po kilku dniach ponurego otrętwienia, wziął 
się spieniężać swój ruchomy i nieruchomy majątek, aby go rozdać 
między ubogich.

Odtąd spotykano go często, jak okryty łachmanami, wałęsał 
się po ulicach ścigany przez pauprów, którzy go pokazywali palca­
mi, wołając nań : Głupi Jakóbek. Opowiadano nawet, że zaproszony 
na weselne gody swojej siostrzenicy, przyszedł na nie od stóp do 
głów ubrany w pióra, jakby na wyszydzenie tych uciech światowych. 
Krewni wyrzucali mu to szaleństwo, on zaś odrzekł: „Jeżeli mój 
„brat wystawnym przepychem chce podnieść blask naszego domu,
„czemuż nie miałbym dopiąć tego szaleństwem?*.
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II.
I tak się stało; nie bogactwa rozniosły sławę rodu Benedet- 

ticli, lecz ten obdarty szaleniec, ukrywający pod obłąkaniem żalu 
i rozpaczy, jarzmo twardej pokuty, jakie na siebie nałożył. Nieustan­
na myśl o śmierci, nie dawała mu spoczynku; zrazu szukał on uspo­
kojenia w księgach pisma św.; czytał je od deski do deski i tam 
się nauczył, jak przez dobrowolne przyjęcie ubóstwa, mógł odpoku­
tować niedawny żywot swój wylany na rozkosze świata i zbyt gonią­
cy za pochlebnemi oklaskami popularności. Za te grzechy pyszalstwa 
szukał teraz upokorzeń, wzgardy i pośmiewiska ulicznój gawiedzi. 
Niegdyś upajany własną wymową, bywał rzecznikiem fałszu i nie­
sprawiedliwości — trzebaż było to złe odrobić i obyczajem proroków 
lud prawdy nauczać przykładem wymowniejszym niż figury kraso­
mówcze. Owóż podobnie jak Jeremiasz stanął był przed mieszkań­
cami Jerozolimy z okowami na ręku i z jarzmem na karku, zapo­
wiadając zbliżającą się niewolę, tak i on podczas hucznej biesiady 
pokazał się na pół nagi, pełzający na czworakach, z uzdą w ustach 
jak bydlę. Na ten widok biesiadnicy opuścili w zamyśleniu salę go­
dową, mówiąc do siebie; „podobnaż to z takiej wysokości upaść 
tak nisko !“. — Innym razem jeden z jego krewnych wracając z tar­
gu, kupił parę tucznych kapłonów, a spotkawszy Jakóba, prosił go 
aby mu je zaniósł do domu. Jakóbek poszedł z niemi prosto do ko­
ścioła św. Fortunata, gdzie jego krewny miał swój grób rodzinny, 
i one kapłony złożył pod głazem grobowym. W kilka godzin potem 
właściciel kapłonów napadł z gniewem na Jakóba, wyrzucając mu 
że niedopełnił polecenia. Na to tenże: „wszakżeś mi kazał zanieść 
je do twego mieszkania; a kędyż twoje mieszkanie, jeżeli nie tam, 
gdzie masz na wieki zamieszkać?*. Były to słowa psalmisty? Et 
sepulchra eorurn domus illorum in aeternum.

W miastach włoskich średniowiecznych, gdzie przy prostocie 
obyczajów, wrzały południowe namiętności, gdzie cała ludność żyła 
na ulicy lub na rynku, takie biblijne wspomnienia znachodziły od­
głos między gminem, przeto też wymowne kaznodziejstwo, zasta- 
wiające się przykładami tylu świętych, używało tam najobszerniejszej 
swobody. — Nieraz, kiedy szalony Jakób błazeńskiemi konceptami 
ściągnął koło siebie tłumy gawiedzi, zmieniał ton i zaczynał prawić 
kazanie, a że szalonemu wszystko przebaczono, więc też ciął prawdę 
w żywe oczy, chłoszcząc nadużycia i występki mieszkańców. Dotąd 
jednak popularny ten mówca nie miał właściwego posłannictwa, bę­
dąc tylko tercyarzem zakonu św. Franciszka, czyli człowiekiem 
świeckim, który ślubował ubóstwu i miłosierdziu. — W tym stanie
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na pół duchownym, wziął się z młodzieńczym zapałem do nauk 
teologicznych, aby wnikać w tajemnice wiary i zaczepiać o zuchwałe 
pytania. Po dziesięciu latach spędzonych na czytaniu i rozmyślaniu, 
przekonał się, że z jego charakterem niesfornym i głową wichro­
watą, mógłby snadno popaść w grube błędy, gdyby się nie poddał 
regule karności.— Jakoż w r. 1278 przyszedł jenialny szaleniec pu­
kać do furty klasztornej, prosząc, aby go przyjęto do zakonu Braci 
mniejszych; lecz przełożony potrząsał głową i wahał się, odprawia­
jąc go z kwitkiem z dnia na dzień. — Zrozumiał Jabóbek właściwy 
powód tej trudności i w jakiś czas stawił się znowu przed przeło­
żonym klasztoru, przynosząc, jakby na świadectwo zdrowej głowy 
dwa rymowane utwory, jeden łaciński, drugi włoski.

Łaciński wierszyk nie różnił się wprawdzie od zwykłych ćwi­
czeń szkolnych, ani stylem, ani nowością myśli, atoli pieśń włoska 
miała tyle ognia, tyle oryginalności w ujęciu rzeczy, a tak wdzię­
cznym rymem głaskała ucho, że się zakonnicy zdumieli. — Cierpie­
nie i samotność, te dwie wielkie mistrzynie jeniuszu, zrobiły z wy­
mownego prawnika, niepospolitego poetę.

Podaję tu w ważniejszych wyjątkach ten wiersz, umieszczony 
w zbiorze jego poezyi. (Jacopone. Poesie spirituali), zaczynający się 
od słów: Udite nowa pazzia — che mi viene in fantasia.

Posłuchajcie! oto nowy 
Bzik zajechał mi do główy.
Umrzeć, umrzeć chęć mnie zbiera,
Bo źle żyłem, jak przechera,
Koskosz świata chcę porzucić 
I na prostą drogę wrócić.
Czym ja człowiek? wraz pokażę:
Sam się zaprę i ukarzę;
Krzyż na plecy włożę sobie 
I szaleństwo sławne zrobię.
A szaleństwa rodzaj tak i,
Ze pójdę między prostaki,
I  gdy z nimi czas pobędę,
Świętej głupoty nabędę.
Ty wiesz panie czego pragnę,
Ze do świata się nie nagnę,
Jeślim trwał w nim, to dla tego,
Żem chciał wyjść na uczonego.
Metafizyk — ja wyświecę 
Teologii tajemnicę.
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Dojdę, jaka wiedzie droga,
Przez sfer tyle aż do Boga.... 
Święta Trójca w jaki sposób 
Jest jedna a nie z trzech osób, 
Jak słowo w Maryę wstąpiło,
I ród ludzki odkupiło?....—
Nauka boska to cnota—
Tygiel do czyszczenia złota,
Lecz gdy w sofizm się zacieka, 
Nie jednemu wbije ćwieka. — 
Posłuchajcie co ja myślę:
Niby chory na umyśle.
Chcę dziwaka przyjąć postać,
By zupełnym głupcem zostać. 
Sylogizmy precz odemnie 
I wy kłamiące nikczemnie 
Sofizmy, problemy twarde, 
Wnioski pajęcze a harde. 
Krzyczcie sobie co pierś zniesie, 
Platonie i Sokratesie,
Dowód z dowodem szermierzy 
1 w kałuży każdy leży.
Umysł prosty i bez plamy 
Sam się wzbije w niebios bramy 
Bez pomocy ich mądrości 
Do stóp boskićj wszechmocności. 
Wam zostawiam księgi stare, 
Którem miłował nad miarę; 
Cycerona nawet nie chcę,
Choć melodyą uszy łechce.
Wam zostawiam śpiewki, lutnie, 
Białoszyjki, co okrutnie 
Ócz strzałkami serce bodą, 
Oczarują, w końcu zwiodą,
Wam zostawiam te floriny 
I dukaty i karliny,
Genueńskie też talary 
I  podobne im towary.
Chcę się dać na twarde próby 
W zakonne oddam się kluby.
A ukaże próba ducha,
Czym ja spiż, czy cyna krucha.—
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Na bój walny się gotuję,
Trud, trud krwawy przewiduję.
Chryste użycz twego męstwa,
A pewny będę zwycięstwa.
Krzyż ukocham ogniem świętym,
Już się czuję ogarniętym,
I pokornie proszę o to,
By mnie natchnął swą głupotą.
Rozmyślaniem karmiąc duszę,
Tryumf świata jej wymuszę.
Niech wesoła, to stęskniona 
Wciąż w słodyczach serca kona.
Czy obrawszy taką drogę,
Po niej do raju dojść mogę.
Gdzie anielskich chórów pienie 
Głosi pańskie uwielbienie.
Panie daj znak woli Twojej,
A duch mój się uspokoi,
Gdy pójdzie na Twe skinienie,
Bądź dać piekło, bądź zbawienie.

III.
Po odczytaniu tych wierszy, bracia mniejsi nie wahali się już 

przyjąć Jakóbka do swego zakonu; poznali bowiem, że jego szaleń­
stwo, było szaleństwem św. Franciszka, gdy w pierwszych latach 
swojej pokuty, biegał jak obłąkany, goniony przez zgraję uliczni­
ków, ciskających na niego błotem, lub gdy go spotykano wałęsają­
cego się po polach gorzko płaczącego nad męką Chrystusa Pana.— 
W podobnym stanie gorącej miłości znajdował się teraz pokutnik 
z Todi; ona to cudownie wzruszyła tą duszą skostniałą w paragra­
fach kodeksów i wykrętach pieniackich, ona pchnęła ją nietylko pod 
stopy krzyża, lecz i w samotne pola i lasy, wszędzie gdzie Stwórca 
objawiał się w majestacie swego stworzenia. Błąkał się więc z miejsca 
na miejsce, wyśpiewując psalmy, improwizując pieśni i oblewając je 
łzami, a kiedy go pytano, czego płacze? odpowiadał: „Płaczę dla 
tego, że miłość nie jest kochaną*.

Naciskany, żeby wytłumaczył: „po czem poznać, że chrześcia- 
nin prawdziwie miłuje pana Boga ? zazwyczaj mówił: „po tem po­
znaję miłość, że kiedy Stwórcę mego o coś gorąco proszę, a Pan 
Bóg tego nie robi, tem więcej go miłuję; co gdy mi da poznać, 
dwa kroć Go mocniej kocham"
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Gorączkowe te uniesienia i porywy, nie były u niego skutkiem 
gorączkowej wyobraźni; one rzeczywiście kruszyły serce pokutnika. 
W ogniu bożej miłości mogła się tylko zapalić miłość do ludzi, 
w tym wieku zaciętych nienawiści. On prawnik zaprawiony na pro­
cesach i kłótniach nietylko rozdzierających rodziny, lecz miasta i pro- 
wincye, teraz uczył, jak należy przebaczać krzywdy i obrazy; co 
więcej, miłość tę posuwał do ostatnich granic, mawiając; „Dla mi­
łośc i Chrystusa chciałbym znosić z zupełnem poddaniem się wszyst­
k ie  trudy tego żywota, wszystkie prace, dolegliwości, cierpienia, 
„jakie tylko można słowy wyrazić, lub objąć myślą. Szczerze pra- 
„ gnałbym, aby w godzinie mego skonu, szatani wzięli mi duszę 
„i wydali ją na męki piekielne, a tak obmyłbym i własne grzechy 
„i grzechy tych, co cierpią czyszcowe upalenia; gdyby to być mogło, 
„poddałb}7m się temu aż do dnia sądnego, i dłużej jeszcze, jeżliby 
„się panu Bogu podobało. Najwyższa byłaby to dla mnie roskosz, 
„gdyby ci, za których cierpiałem, wprzód niż ja dostali się do nie- 
,ba i w żywe powiedzieli mi oczy, że mi nic do zawdzięczenia nie 
„mają".

Jest tu zapewne przesada w tem zuchwałem życzeniu pokut­
nika; lecz czy św. Paweł nie pragnął być przeklętym, byle grze­
sznym zapewnić zbawienie.

Tak wybujałe uczucie ma tę niebezpieczną stronę, że się nie­
kiedy w pychę przeradza, w pychę cynika mieszkającego w beczce.

Jakóbek z Todi pragnąc w sercach zaszczepić miłość Boga 
i ludzi, fundował ją na pogardzie dla siebie samego, zniszczenie 
samolubstwo kładł za pierwszy warunek. — Z tem wszystkiem czło­
wiek nienawidzący złego, jakie w sobie nosi, nie powinien nienawi­
dzić własnej istoty, którą otrzymał z rąk Boga; rozumiał to Jakó­
bek i dla tego godził jedno z drugiem w ten sposób, że jak dla 
dogodzenia naturze nie należy popełniać występków, tak nie trzeba 
gwałcić natury dla wykorzenienia występku". — W zdaniu tem naj­
wyraźniej odpierał ów niesłuszny zarzut zrobiony mistyce chrześci­
jańskiej, że takowa krępując naturę człowieczą, zabijała w niej 
życie. Owóż pokutnik z Todi, kładąc wędzidło na zmysły, pracował 
nad usamowolnieniem duszy, co wyrażał w następującej paraboli, 
pełnej poetycznej wyobraźni. „Pewna panienka dziwnej piękności, 
miała klejnot niezmiernej ceny; pięciu zaś jej braci było zupełnie 
ogołoconych z majątku; pierwszy z nich był lutnistą, drugi mala­
rzem, trzeci robił perfumy, czwarty trudnił się kucharstwem, a 
piąty haniebnem rufiaństwem. Zdarzyło się, iż lutnista przyciśniony 
potrzebą, przyszedł do siostry i rzekł jej: „Siostrzyczko moja, wi­
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dzisz w jaMm jestem niedostatku, dajże mi swój klejnot, a ja w za­
mian nastroję lutnię i zagram ci coś bardzo pięknego".

Siostrą na to mu odrzekła: „Skończy się granie, a z czegóż 
ją potem zj6 będę ? — Przebacz, ale klejnotu nie dam i zachowam 
go, póki nie znajdę małżonka, coby zapewnił mi utrzymanie*.— 
Po nim przyszedł malarz, za nim przyszli inni, a każdy prosił o 
odstąpienie klejnotu, ofiarując w zamian swoje usługi.—Wszystkich 
jednak odprawiła siostra jedną wymówką. — Wreszcie zjawił się 
wielki król i przyszedł ją prosić o ten diament. Dziewica odpowie­
działa mu: „Chciej wiedzieć panie, że nic nie mam prócz tego ka­
mienia; jeżeli ci go dam, cóż w zamian dostanę?". I król przy­
rzekł pojąć ja za małżonkę, otoczyć uszanowaniem i zapewnić jej 
nieśmiertelność, słowem dać wszystko, czego tylko zapragnie. „Pa­
nie ! — zawołała dziewica — obietnice twoje są tak wspaniałe i 
wielkie, że mi nie wolno odmówić ci tego klejnotu i składam go 
nr twoje ręce".

Cóż wyobraża ta dziewica ? oto duszę człowieka — a ten klej­
not? wolną wolę, jedyną własność, którą rozporządzać możemy.— 
Pięciu braci, to pięć zmysłów; a królem jest Bóg; dusza oddająca 
się Jemu, zostaje za tę cenę jego oblubienicą.

W tej epoce tak bliskich fundacyj św. Franciszka, każdy kla­
sztor braci mniejszych, miał swoje tradycye domowe, swoich ulubio­
nych mistrzów, których zdania i przykłady w żywej chowane pamięci, 
słowa i sposób myślenia Jakopona wiernie przechowało zgromadzenie 
zakonników. Towarzysze jego zapisali też jak w praktykę zamieniał 
był ową naukę w pogardzeniu sobą samym i okiełznaniu zmysłów. 
On, co tyle lat wertował Arystotelesa i Cycerona, jak i Justyniański 
kodex, odmawiał przyjęcia wszelkich zaszczytów kapłańskich; ow­
szem chciał zawsze zostać braciszkiem laikiem i spełniać najpodlej- 
sze funkcye klasztorne.. — Został nawet przy szyderczem przezwisku, 
danem mu od pospólstwa; przywykły od dzieciństwa do wykwint­
nego sposobu życia, przestawał na suchym chlebie i wodzie, a pio­
łun mieszał do potraw. Jeżeli czasem jaki przysmak obudził pożą­
dliwość podniebienia, odpokutował to przez inne umartwienia. — 
W tradycyi przechował się jeden przypadek, który najlepiej maluje 
jego niezłomną energię w stłumieniu każdej zmysłowej chuci. Pe­
wnego razu podczas długiego postu przypomniał sobie wykwintne 
i sute obiady, jakie niegdyś wyprawiał swoim przyjaciołom i przy­
pomnienie to tak go ścigało, że omal nie skusił się do złamania 
postu. W niebezpieczeństwie tem wziął się na sposób i kawał su­
rowej polędwicy zawiesił na sznurku w swej celi i tak długo trzy-
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mał, aż się zepsuła i cuchła. „Oto przysmaczek, którego łaknęłyś­
cie— mówił do swoich zmysłów— delektujcie się teraz*. Tymczasem 
nieznośny fetor zepsutego mięsa, rozszedł się po korytarzach kla­
sztornych i zdradził złamanie postu. Nastąpiło poszukiwanie po ce­
lach, odkryto przyczynę i winowajcę wsadzono do karceresu.

Wtedy to Jakopone pomszczony na samym sobie, ułożył pieśń 
tryumfu, z powtarzającą się zwrotką:

O serdeczna, o radości!
Wyśpiewajże pieśń miłości.

IV.
Zdawałoby się, że kiedy Jakopone już tak umiał zapanować 

nad ciałem i jego pożądliwościami, nie pozostawało mu nic więcej, 
jak skończyć żywot w zakątkach murów klasztornych; a tymczasem 
przeciwnie się stało, gdyż odtąd dopiero zaczyna żyć ten duch, co 
stoczywszy ze sobą tyle walk wewnętrznych, zahartował się i uspo­
sobił do zapasów publicznych, w które go popchnęły nieszczęśliwe 
i burzliwe czasy i wystawiły na ciężkie próby charakter namiętnego 
gorliwca. Nagrzeszył dużo, to prawda, ale też zważając na czystość 
jego intencyi, wszystko odpuszczonem mu było.

Kłótnie i spory światowe, które jak mniemał Jakopone, zo­
stawił był nazawsze za furtą klasztorną, czekały go w kościele, 
a nawet w pozornej ciszy murów konwentu. W chwili gdy wstąpił 
do zgromadzenia Braci mniejszych, wielka ta duchowna rodzina, 
rozpadała się na dwa stronnictwa. Jedno co usiłowało wyłamać się 
z reguły pierwotnego ubóstwa, wołało o złagodzenie przepisów re­
guły, stosowniejszej — jak mówiono — dla aniołów niż dla ludzi. 
Drugie liczące nie wiele rygorystów, obstawało przy pierwotnej su­
rowości, lecz oraz nie przyznawało władzy przełożonym, mieniąc 
ich wspólnikami nadużyć. Pierwsi mieli za sobą braci piastujących 
godności zakonne, powagę życia klauzurowego, i tych nazwano: 
Conventuales. Drudzy wzbudzali podziw ostrością i szczerością poku­
tniczego życia, a zachowując ściślej ducha reguły nazwani byli; 
B r a c i ą  S p i r i t u a l n ą .  Jakopone stojący po stronie tych osta­
tnich, rzucił się był w wir tego spisku, i zrazu słuszność zdawała 
się być po jego stronie. Zdarzyło się, iż gdy w r. 1294 stolica apo­
stolska była opróżnioną od dwudziestu siedmiu miesięcy, kardyna­
łowie postanowili skończyć to wdowieństwo kościoła i dać mu za 
naczelnika męża wielkiej świętości, w osobie pustelnika P i o t r a  
M o r  o na.
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Świątobliwy starzec, wyciągnięty z swej pieczary i ukoronowa­
ny tyarą pod imieniem C e l e s t y n a  V, począł zarządzać światem 
chrześcijańskim i szczególną uwagę zwrócił na najsurowsze przestrze­
ganie reguł klasztornych. Od niego to bracia spiritualni otrzymali 
przywilej utrzymania się przy pierwotnej regule zakonnej, i to w oso­
bnych klasztorach, pod przełożonymi jakich sami wybiorą.

Dobrodziejstwo to powinno było ująć Jakopona; okazał się też 
wdzięcznym, nie w sposób któryby pochlebiał przyjaciołom, lecz 
raczej zmierzał do zbawienia ich duszy, co widać z jego wierszy, 
przesłanych do nowo obranego papieża, przemawiających szorstkim 
językiem przestróg i napomnień, do jakich dwory potentatów nie 
przywykły.

Oto kilka zwrotek dosadniejszych:

Pier Morone trzymaj się 
Bo na próbę wzięto cię.

Zobaczymy Cię przy dziele 
Wszak na puszczyś dumał wiele, 
Gdybyś światu zawód sprawił, 
Przekląłby cię i zniesławił.

Jak do celu mierzy strzała,
W ciebie patrzy ludzkość cała; 
Sądź nie krzywo, by nie trzeba 
Po wyrok chodzić do nieba.

Mnie całego przeszło mrowie
Gdyś rzekł: T a k  c h c ę !  bo w tem słowie
Ciężkieś iarzmo wziął na szyję •
Ono duszę twą zabije.

Dalej ostrzega go przed intrygami kardynałów i nepotyzmu, 
przed łakomcami chwytającymi tłuste prelatury i przed wszelkiego 
rodzaju frymarkami i kończy:

Odepchnij to silną ręką
Być nie przyszło śpiewać cienko.
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Te zatrważające ostrzeżenia jakie podniósł poeta, trafiły wię­
cej niż trzeba do przekonania papieża Celestyna, który z cichego 
anachorety wyniesiony na stolice apostolską, z przestrachem ujrzał 
się sam jeden śród wiru krzyżujących się intryg, namiętności i wa­
śni, grożących upadkiem chrześcijańskiej cywilizacyi, a powściąga­
nych dotąd tylko samą dzielnością papieży. Jakoż nie wyszło pół 
roku, a Celestyn V złożył godność Namiestnika Chrystusowego i wró­
cił na puszczę. Zebrani w konklawie kardynałowie, dali mu na­
stępcę w osobie Benedykta Cajetani, sławnego i spotwarzonego Bo­
nifacego VIII. Mąż ten nieugiętego charakteru, głębokiej nauki w pra­
wie kanonicznem i cywilnem, przytem doskonale obeznany ze spra­
wami kościoła, miał wszystkie przymioty niezbędne dla polityka 
statysty.

Była jednak obawa, aby te przymioty mocarza nie stanęły 
w sprzeczności z sumieniem kapłana i żeby ten biegły kanonista 
przestrzegając zbyt ścisłej sprawiedliwości, nie zapomniał czasami 
o miłosierdziu. Tego to właśnie mógł obawiać się Jakopone, gdy 
papież dziwnem widzeniem przerażony, udał się do niego po radę. 
„Widziałem mówił Bonifacy, dzwon bez serca, ale tak ogromny, że 
całą obejmował ziemię “.

„Trzeba wiedzieć Waszej Świątobliwości — odrzekł Jakopone, 
że wielkość tego dzwonu znaczy potęgę głowy kościoła, obejmującą 
całą ziemię; sercem jest, dobry przykład z góry: strzeż się abyś 
dzwonu nie zostawił bez serca“. Ta smutna przepowiednia zdawała 
się spełniać w przekonaniu Jakopona, w chwili gdy Bonifacy odwo­
łał wszystkie nadania swego poprzednika, zniósł przywileje braci 
spiritualnych i poddał ich pod dawnych przełożonych. Cios ten ude­
rzając w gorliwych reformatorów zakonu Ś. Franciszka, wzbudził 
dziwne pogłoski między ludźmi. Zaczęto obwiniać Bonifacego VIII, 
że na poprzedniku swoim wymógł abdykacyę, strasząc go widmami 
nocnemi, to więzieniem, chociaż pogłoski te nie zasługiwały na wia­
rę, jednakowoż nieukontentowani szerzyli je, a dobroduszni poda­
wali sobie na ucho, tak, że w końcu pytano się czy godzi się uzna­
wać Namiestnikiem Chrystusa, człowieka, który świętego zepchnął 
ze stolicy apostolskiej. Czy wreszcie abdykacya Celestyna V była 
dozwoloną a wstąpienie Bonifacego uprawnionem?

Takie to potężne podniosły się zewsząd zarzuty, gdy 10 Maja 
1297 r. dwóch kardynałów nieprzyjaznych papieżowi, to jest: J a ­
k u b  i P i o t r  C o l o n o w i e ,  zebrawszy garstkę stronników w zam­
ku L u n g h e z z a  w pobliżu Rzymu, odważyli się zaprotestować 
uroczystym aktem przeciw elekcyi Bonifacego VIII i uzurpacyi sto­
licy św. i pozwać go przed sąd mającego się zebrać soboru. Jako-
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pone podpisał się na nieszczęście pod tym aktem jako świadek; 
w skutek czego popadł pod exkomunikę, równie jak dwaj kardyna­
łowie i ich stronnicy. Mieszkał on od trzech miesięcy w klasztorze 
Braci spiritualnych w Palestrynie, twierdzy należącej do Colonnów.

Ztamtąd to, z gniazda nieprzyjaciół papiezkich wychodziły wszyst­
kie oskarżenia i potwarze. Jakopone dawny prawnik, dziś biegły 
teolog uwierzył w ich zaślepienie i srodze się omylił; atoli błąd jego 
pochodził ze zbytniój gorącości ducha i gorliwości o dobro kościoła. 
Opłakany ten czas najsromotniejszych skandalów, najlepiej daje się 
pojąć w następujących wierszach, w których przebija się więcej mi­
łości, niż nienawiści i gniewu.

W streszczeniu podaję tę kanzonę, a raczej ten lament, za­
czynający się od zwrotki:

Piange la ecclesia — piange e dolura 
Sente fortura di pessimo stato.
Kościół nasz płacze i srodze boleje 
A płacze sercem widząc co się dzieje.

,0  matko! — woła syn — czemu te łzy? jaki ich powód?
— O synu! odpowiada matka — nie mam ojca, ani małżon­

ka, ani dzieci — przyjaciół mi zabrano. Bodzina moja chowała nie­
gdyś zgodę ze sobą — a dziś wre nienawiścią i niewierni nazywają 
mię wszeteczną, z winy mych dzieci dających gorszące przykłady.... 
Ubóstwo odtrącili od siebie, a cześć oddają złotu. Me słusznyż to 
powód moich lamentów? Kędyż nasi patryarchowie pełni wiary? Kę- 
dyż prorocy pełni nadziei? Apostołowie pełni miłości, męczennicy 
duchem niezłomni? Przepych, buta, chęć błyszczenia, zepsuły mi 
do szpiku tę szlachetną gromadkę! Gdzież się podzieli słynni mą­
drością doktorowie? Widzę wielu ogromnie uczonych, cóż kiedy ich 
życie zeszło z prawej drogi! Przez nich najbardziej jestem pokrzyw­
dzoną i zdeptaną. A wy zakonni ludzie! Niegdyś wstrzemięźliwość 
wasza jakąż nie napawała mię słodyczą! Dziś kiedy zaglądam w ce­
le klasztorne, nie znajduje dusza moja żadnej pociechy. Na moje 
wołanie nikt się nie odzywa; widzę jak w każdym stanie Chrystusa 
kładą do grobu.... O życie moje! O nadziejo moja! Boże! na toż 
przyszło żebyś w każdem sercu umierał8. Jeżeli miłość zawiedziona 
natchnęła Jakoponowi ten lament, to znowu podstępna polityka Co­
lonnów umiała z tego korzystać. Skarga pokutnika z Todi osłonięta 
powagą jego imienia, ubrana śpiewnym rymem, przeleciała Włochy 
i wzburzyła umysły przeciw Papieżowi. Niektórzy żywotopisarze Ja- 
kopona odnoszą do tćj epoki inny jego wiersz satyryczny, w którym
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z poza kaptura franciszkańskiego wygląda ręka polityka co go użyła 
za narzędzie, kanzona włoska już z góry wypowiada te zarzuty ja­
kie niebawem sformułować mieli przeciw Bonifacemu juryści F i l i ­
pa  P i ę k n e g o .

Oto kilka strof tej ciętej satyry:

0  Papieżu Bonifacy
Dużoś grał w grę tego świata
1 lękasz się czy fortuna 
Za to figla ci nie spłata.

W długiej tej kanzonie między wielu zarzutami spotykają się 
zwrotki, jak następujące, mniój jeszczeo d innych jaskrawe:

Gdyś raz pierwszy przed ołtarzem 
Odprawiał mszy tajemnicę,
Jasne niebo poczerniało,
Mrok padł na okolicę.
A na ołtarzu do jednej 
Wszystkie pogasły świece,
A gdyś hostyę konsekrował 
Bił grom i błyskawice.

W takim duchu ciągnie szereg namiętnych pocisków czerpa­
nych z opinii nieprzyjaznego stronnictwa. Następująca zaś strofa 
formułuje zarzut bezpośrednio wychodzący od poety, nie mogącego 
Bonifacemu przebaczyć, że zniósł przywileje braci spiritualnych.

Jak salamandra się cieszy 
Siedząc w ognistym płomieniu,
Tak tobie siedzieć przyjemnie 
W bezwstydzie, sprośnem zgorszeniu....
Tyś jadowitym językiem 
Z reguły zakonnej szydził.
Ty bluźnierczym swoim krzykiem 
Zakon przed ludźmi zohydził.

Język ten wcale nie jest budującym, a szkaradnie brzmi 
w ustach zakonnika; atoli to jedno tłumaczy Jakopona, że wcią­
gnięty w intrygę, obałamucony, uderzał tylko na uzurpatora stolicy 
ś. a nie na prawowitą głowę kościoła. Zresztą w tym wieku nieu-
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stannych walk i zamieszek, często trafiało się, że na jednej drodze 
spotykały się dwa potężne duchy i zamiast poznać się i zbliżyć, 
stawały przeciw sobie [zaczepnie i ranili się wzajemnie tym orężem, 
którego lepiej mogli byli użyć w służbie Boga i bliźnich.

Bądź jak bądź Jakopone nie jest bez winy, spadła też nań 
okropna kara. Gdy bowiem w r. 1298 po długiem oblężeniu Boni­
facy zdobył nareszcie gniazdo Colonnów, twierdzę P a le s tr in ę , Ja­
kopone wzięty był do więzienia, aby tam odpokutować rymowane 
zuchwalstwa. On sam opisuje ten loch podziemny, gdzie go zam­
knięto „niby lwa w klatce*, gdzie dzwonił kajdanami po kamiennej 
podłodze, gdzie stróż więzienny przynosił mu codzień jadło, gdzie 
wreszcie był rynsztok, z którego zginając się chłeptał wodę. Atoli 
twardy pokutnik żartował z tych surowości, nie można mu było bo­
wiem gorzej dokuczyć, niż on sam sobie dokuczał. Od lat trzydzie­
stu o nic Boga nie prosił, tylko o karę, a teraz widząc się wysłu­
chanym, śpiewał hymn dziękczynny przy wtórze kajdan.

Człowiek ten nieczuły na męczarnie, jednakowoż ugiął się pod 
brzemieniem exkomuniki. W głuszy więziennej miał dość czasu za­
stanowić się nad sprawą, z powodu której odepchnięty został od 
łona rodziny chrześcijańskiej. Ujrzał się sam jeden w niełasce u Bo­
ga i u ludzi, podczas gdy przewódcy odszczepieństwa Colonnowie, 
w szatach żałobnych z powrozem na szyi, poszli upaść do nóg Bo­
nifacego, uznanego teraz najprawowitszym naczelnikiem powszechne­
go kościoła. Skruszony tóm więzień, prosił o przebaczenie winy 
w wierszach tchnących jeszcze upokorzoną duszą, bo zdaje się wy­
zywać swego zwycięzcę i sędziego do walki. „Rozgrzesz mię — mó­
wi — a inne kary zostaw, póki nie umrę. Zadawaj mi cios po ciosie, 
a ja przecież zwyciężę siłą miłości. Noszę bowiem dwie tarcze, co 
mię od pocisków bronią; pierwsza ze szczerego dyamentu, czyli nie­
nawiść samego siebie, druga z karbunkułu, czyli miłość bliźniego“.

Bonifacy nie dał żadnej odpowiedzi na ten wyzew pobożny. 
Przeszło wiele miesięcy aż w r. 1300 przypadł powszechny Jubileusz, 
na który Ojciec Ś. zwołał wiernych z wszystkich ziem i krajów. 
Więzień z głębi swej jamy mógł słyszeć pobożne pienia pielgrzy­
mów, idących modlić się na grobie Apostołów. Gdy tak przeszło 
dwakroć sto tysięcy obcego ludu napełniło kościoły rzymskie, a skru­
szony grzesznik znachodził pokój wewnętrzny — on więzień — wy­
cieńczony umartwieniami, on najsurowiej pokutujący, sam jeden nie 
miał żadnego udziału ani w radościach, ani modłach, ani w Sakra­
mentach chrześcijańskich tłumów. — Napisał więc do Papićża drugi 
list, a raczej wiersz pokorniejszy niż pierwszy.
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Grzechy nie uszły bezkarnie 
Pasterz mię wygnał z owczarnie 
I na żałosne beczenia 
Me mam, nie mam odpuszczenia.

W tej zwrotce mieści się jakby argument, który dalsza pieśń 
rozwija, co jest zwykłą formą u mistycznych poetów tak włoskich 
jak hiszpańskich. W dalszym ciągu woła: Jestem jak ślepiec krzy­
czący na środku gościńca; gdy go strofowali o to przechodnie, on 
jeszcze bardziej krzyczał: Boże! zlituj się nademną! Czego chcesz 
odemnie rzekł mu Pan: „Panie! wróć mi światło moich oczu, abym 
wielkim głosem śpiewał: Hosanna! Podobnie słowo twoje Ojcze Ś. 
odpuszczając mi grzechy wyrwie mię z bydlęcćj kałuży. Stan mojej 
duszy okropny! upada ona pod jarzmem śmierci. Błagam cię podaj 
mi rękę, i wróć mię rodzinie Ś. Franciszka, abym z nią zasiadł przy 
jednym stole “.

Żałosne i tak wzruszające błagania nie zmiękczyły surowości 
Bonifacego VIII. 9

Opowiadają nawet, że pewnego razu przechodząc około wię­
zienia gdzie siedział Jakopone, nachylił się do zakratowanego otwo­
ru i zawołał: „Jakubku! Jakubku! kiedyż tam wyjdziesz z tej ciu­
py?! „Ojcze Ś. — odrzekł zakonnik — wyjdę kiedy wnijdziesz".

Przepowiednia niedługo dała na siebie czekać.
Na d. 1 Grudnia 1303 r. Sciarra Colonna, synowiec kardynała 

tego nazwiska, podbechtany przez Nogareta wysłańca Filipa Pięknego 
króla francuzkiego, wtargnął był do Anagni w trzysta koni, wyła­
mał bramy pałacu i rękę świętokradzką podniósł na papieża, który 
w miesiąc po tym gwałcie umarł ze zgryzoty.

Wypadek ten przeraził całe chrześcijaństwo; wielu nawet po- 
litycznych nieprzyjaciół Bonifacego przypomniało sobie, że są chrze­
ścijanami i że taka niesłychana obelga dotknęła głowę kościoła.

Dante nieśmiertelnym wierszem napiętnował zbrodniarzy:

Widzę Lilię ciągną do Anagni 
I Chrystus więźniem w namiestniku Swoim 
Widzę powtórnie na pośmiech go dadzą 
Widzę znów octu i żółci katusze 
I pośród nowych łotrów go zabiją 
A nowy Piłat w okrucieństwie swoim 
Niestety jeszcze, bez wyroków prawnych 
Chciwe swe żądze do kościoła wnosi. (Czyś. P. XX).
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V .

Więzień nasz otrzymał nakoniec wolność, i zdjętą zeń została 
exkomunika, gdy Benedykt XI następca Bonifacego w moc buli wy­
danej na d. 23 Grudnia 1303 r. zniósł wyroki wydane na Colonnów 
i ich stronników. Wypuszczony na świat udał się do klasztoru braci 
mniejszych w Collazone i znalazł tam spokój na ostatnie dni życia. 
Stary, namiętny i gwałtowny szermierz, sterany w tylu zapasach zła­
godniał, uspokoił się i serce jego stało się dostępne najtkliwszym 
uczuciom. Tkliwa przyjaźń złączyła go z bratem Janem z Alwernii, 
w którym zdawała się odzywać dusza Ś. Franciszka.

Pewnego dnia, kiedy tenże zachorował na zimnicę, i leżał 
zgnębiony na ciele i na umyśle, posłał mu wiersze i upominek. 
W wiórszu upominał brata Jana, aby chorobę zniósł cierpliwie; 
w cierpieniach bowiem oczyszcza się człek grzeszny, a wolny od 
grzechu zdobywa chwałę. Upominek towarzyszący tym wierszom 
składał się z dwóch sentencyj łacińskich: „Zawsze miałem i mam 
za rzecz wielkiej wagi, umiejętność obcowania z Bogiem. Dla czego? 
ponieważ w czasie tych zachwytów, ćwiczy się nasza pokora“. „Atoli 
uważam za rzecz jeszcze większej wagi, aby umieć obejść się bez 
przestawania z Bogiem. Dla czego? ponieważ w godzinach tćj próby, 
wiara ćwiczy się bez świadków, nadzieja bez spodziewanej nagrody, 
a miłość bez żadnych znamion przychylności Boskiej*. Jest to jak 
widzimy najzwięźlejsze streszczenie ascetyzmu chrześcijańskiego, 
w czem nie prześciga Jakopona nawet książka o Naśladowaniu Chry­
stusa. Podobnie jak w najeitatyczniejszych kantykach św. Teresy 
i Jana od krzyża, wysoki nastrój namiętną miłością pałającego du­
cha, odzywa się w pieśni, którą Jakopone złożył w starości; jest 
to jakby ostatni dźwięk tej struny, co miała pęknąć nazawsze.

Oto kilka wybitniejszych strofek tej pieśni:

Miłości Boża miłości 
Co w oblężeniu mnie trzymasz 
Ukochawszy cię szalenie 
Spokoju ze mną nie masz.

Już widzę jak ze stron pięciu 
Gotujesz się ku wtargnięciu;
Przez wzrok, czucie, węch, smak, uszy 
Do warowni mojej duszy.
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Bo gdy z bramy się wychylę 
Zaraz na mnie bijesz w sile.

Niech wyjść z siebie chcę przez oczy 
Wnet ta miłość mię obskoczy 
I maluje się we wszystkiem 
Czy kształtami czy barw błyskiem 
I czaruje tak przyjemnie 
Ze przebojem wchodzi we mnie.

W podobny sposób opowiada jak ta miłość wciska się przez 
inne zmysły, a tak opanowany przez nią, mówi dalej:

Jeżeli spotkam człowieka 
Co zkuszon w złem się zacieka 
Bez namysłu w niego wchodzę 
I obydwa cierpim srodze.
O miłość ta, dziwnej cnoty!
Gdy ukocha i lichoty.
O Chryste ukrzyżowany 
Z tej toni wyrwij mię, proszę!
Bo gdy widzę Twoje rany 
Usycham, że ich nie noszę.
Czemuż dla mego zbawienia 
W siebieś wziął wszystkie cierpienia?

Jakopon około r. 1306, acz jeszcze niezgrzybiały starzec, lecz 
złamany umartwieniami ciała i spalony uściskami miłości Bożej, 
zapadł w obłożną chorobę i uczuł zbliżającą się godzinę śmierci. 
Bracia zakonni nastawali nań, aby się nie ociągał z przyjęciem śś. 
Sakramentów, lecz oświadczył im, iż oczekuje przybycia brata Jana 
z Alwernii, wielkiego swego przyjaciela, z którego rąk chciał przy­
jąć ciało i krew pańską.

Zasmuciło to braci zakonnych, albowiem mało mieli nadziei, 
aby brat Jan z Alwerni mógł zdążyć na czas. Umierający nie zwa­
żając na to co mówili, podniósł się i usiadłszy na łóżku zaczął śpie­
wać pieśń: Anima benedetta, i nim ją skończył już obecni w celi 
zakonnicy postrzegli zdążających gościńcem dwóch braciszków; je­
dnym z nich był brat Jan z Alwernii. Tajemny głos przeczucia ka­
zał mu spieszyć do umierającego przyjaciela. Gdy wszedł do celi, 
ucałował chorego i udzielił mu śś. Sakramentów. Oblicze pokutnika
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rozpromieniło się radością i zanucił pieśń: Jesu nostra fidanza; po- 
czem napominał braci, aby chowali świętą zgodę, wyciągnął ramio­
na ku modlitwie i oddał Bogu ducha.

Działo się to w noc Bożego narodzenia, w chwili gdy księża 
odprawiając mszę w blizkim kościele śpiewali: Gloria in excelsis.

Pamięć sporów religijnych zatarła się z czasem, po Jakoponie 
została żywa tradycya jego umartwień i pokuty, przykład budującej 
miłości Boga, posunięty przezeń aż do ostatecznych granic natury 
człowieczej, a nareszcie liczne pieśni powtarzane przez gmin, które- 
mi jak rosą niebieską połyskiwały romantyczne wzgórza TJmbryi. 
Prostaczkowie ubodzy otoczyli miłością i uwielbieniem tego świętego 
męża, który dla nich śpiewał, i tłumy przychodziły modlić się na 
jego grobie. Jakoponowi oddawano cześć publiczną i policzony zo­
stał w poczet błogosławionych kościoła, jak to widać z napisu na 
nagrobku wzniesionym mu w r. 1596 przez Biskupa Angelo Cesi 
w kościele ś. Fortunata w Todi, a mieszczącym relikwie Jakopona. 
Napis brzmi w tych słowach: „Tu złożone są kości błogosławionego 
Jakopona Benedetti z miasta Todi, zakonnika Braci mniejszych, któ­
ry stał się szaleńcem z miłości Chrystusa, w ten szczególny sposób, 
że świat oszukał, a rozradował niebiosa".

V I .
Zwyczaj to powszechnie przyjęty, żeby szukając źródeł poety­

cznego natchnienia, znachodzić je wyłącznie w dziełach pogańskiej 
starożytności. Tymczasem przykład Jakopona przekonywa najoczy- 
wiściej, że i Ewanielia może ducha podobnież usposobić i wyobra­
źnię rozbudzić. — Odkąd Jakopone porzucił majątek, oklaski, za­
pasy prawnicze, przyjemności domowego szczęścia, zdawało się, że 
wziął rozbrat ze wszystkiem co umysł ubogaca, odświeża i do czyn­
ności pobudza. Przyjaciele mogli żałować tej niepospolitej głowy 
zakopującej tyle zdolności w cichej martwocie klasztoru; atoli mylili 
się. — Jakopone wyzuwając się z tych naleciałości światowych, oswo- 
badza się tylko. Poezja leży tak samo w duszy poety, jak posąg 
w bryle marmuru; uwięziona w niej, wychodzi na jaw w sprzyja­
jących okolicznościach, które jak dłuto rzeźbiarza odłupują kawałki 
głazu, aby wyłonił się w kształt przez artystę pojęty. Podobnie żywot 
pokutniczy uderzając raz po raz w Jakopona, zdejmował z niego 
skorupę zmysłową próżności, roskoszy, pychy — skorupę nieprzepu- 
szczającą promiennych natchnień, iskier zapału. Przez zerwanie ze 
światem, zbliżył się bardziej do natury. Niedarmo też w chwilach
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najwyższego zachwytu, kiedy zdawało się, że wszystek zatopił się 
w Bogu, wołał:

Puszczę ja się na włóczęgę 
Aby czytać żywą księgę,
Zwiedzę góry i doliny,
Pola, lasy i równiny
Czy tam spotkam ja sierotka
Ciebie, o Miłości słodka?!

Wszystko co ten świat zawiera 
Do miłości mnie napiera,
To bydełko na pastwisku 
I te ryby w wód łożysku,
Ptaszki co w powietrzu żyją,
Tej miłości czołem biją.

Dusza pojmująca ten śpiew stworzeń, umie go uszanować, i 
rytm rodzi się na ustach drżących z wzruszenia. Zresztą Jakopone 
wstępując pod sklepienia klasztorne, słyszał, jak się rozlegały hym­
nami S. Franciszka i S. Bonawentury; .cóż więc dziwnego, że na ich 
nutę chciał śpiewać dalej ; dla wycieńczonego postami i pokutą poe­
zja była balsamem pokrzepiającym. Miał on do wyboru między 
dwoma mistrzami; między pieśnią S. Franciszka i sekwencją łaciń­
ską Ś. Bonawentury. Sekwencja dźwięcznym przeplatana rymem, 
przyjemnie wpada w ucho, i lepiej się podoba niż stary wiersz mia­
rowy; wprowadzona też do kościoła za czasów Augustyna, coraz do­
skonaliła się, póki w trzynastym wieku najcudniej nie rozkwitła. 
Ś. Tomasz z Akwinu tworzył wspaniałe prozy na święto Bożego 
Ciała; a sławne Di es  i r a e  przypisywane Innocentemu III,*) gro­
bowym grzmotem wstrząsało sklepienia kościelne. Jakopone stanął 
na równi z poprzednikami swymi, i jęk Matki bolesnej odbił się 
w jego niezrównanej St abat  Mater  Dolorosa.  — Nasza katolicka 
liturgja nie zna nic bardziej wzruszającego nad ten żałośny tren, któ­
rego strofy jednotonne padają jak łzy, ale tak słodkie, iż tylko bo­
leść niebiańska pocieszona przez aniołów łzy takie może wypłakać. 
Słowem jest to pieśń tak prosta, tak przemawiająca, że choć kto nie 
umie łaciny, wytłómaczy ją sobie w połowie sercem, w połowie nutą. 
Pieśń ta wystarczyłaby dla sławy poetyckiej Jakopona; atoli nie 
poprzestał na tem i złożył drugie Stabat, nie u stóp krzyża, lecz

J) Wadding: anales minor.... a temi czasy ksiądz Gerlert robi 
twórcą tego niezrównanego Kantyka Tomasza z Celano, franciszkanina; być 
jednak może że Celano miał sobie polecone wprowadzić tę pieśń do kościel­
nego obrządku.

10
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przy żłóbku, gdzie Najświętsza Panna jaśnieje całą radością macie­
rzyństwa. Lubo Stabat Mater Speciosa w niczem nie ustępuje po­
przedzającej , jednakowoż dziwnym okoliczności zbiegiem śpiew ża­
łobny przyswoiła sobie potomność od tylu wieków, kiedy o radoś- 
nym hymnie całkiem zapomniano i dopiero niedawno zwrócił on na 
siebie uwagę. — Lubo pomiędzy pismami Jakopona znachodzi się 
kilka innych pieśni łacińskich, widać jednak, że ten język uczonych 
nie na rękę był pobożnemu pokutnikowi, i podobnie jak nie przyjął 
święceń kapłańskich, aby zostać prostym laikiem, tak samo odrzucił 
i łacinę, aby składać pieśni w gminnym języku gór Umbryjskich. 
Eaz wpadłszy w ten tór sypał pieśni za pieśniami trącające o najroz­
maitsze przedmioty, czy to o najszczytniejsze zadania metafizyki 
chrześcijańskiej, czy o niezgody szarpiące kośsiół, czy o tajemnice 
extazy. — Zbiór jego poezyj liczy z górą dwieście kawałków. Często 
je przepisywano i ogłaszano drukiem. Rękopisów znajduje się wiele 
po publicznych i prywatnych księgozbiorach, a wydań liczą dotąd 
ośm od r. 1490 do 1617. Zaraz w początku tłumaczono je na por­
tugalski i hiszpański język. Mistyczni poeci hiszpańscy naśladowali 
go, szczególniej pod względem formy, jak w tem można się przeko­
nać z poezyi Luiza z Leonu, Ś. Terezy, Ś. Jana od Krzyża i Lo- 
peza do Yega“.

Pomimo że pokutnik z Todi w skrytości oddawał się studiom 
wiemy tyle przynajmniej, że stał się skończonym teologiem. Przy­
pomnijmy sobie ten jego wiersz, którym żegna na zawsze uczonych 
i ich księgi, aby szukać prawdy na krótkićj drodze. Wszakże nie 
ufajmy tak ślepo tej udanej pogardzie wielkich duchów dla uczo- 
ności, zwykle bowiem raz zakosztowawszy tej służby, zostawali oni jej 
zwolennikami do końca życia. Kiedy Jakopone robił rozbrat z filo­
zofią, to właściwie przychylał się tylko do innego stronnictwa, i zry­
wając z dogmatystami, przechodził do obozu mistyków. Była to filo­
zoficzna szkoła, biorąca początek od Dyonizego Areopagity, a cią­
gnąca się do Ś. Bernarda. We Włoszech mianowicie kierunek mi­
styczny objawiał się w niektórych okolicach, gdy mnóstwo osób od­
dawało się życiu kontemplacyjnemu. Umysły porwane ruchem krucyat, 
bałamucone objawieniami opata Joachima, nachylały się do odszcze- 
pieństwa, gdy S. Bonawentura skierował je na mniej niebezpieczną 
drogę, i zatrzymał na wysokości z której mogły zatapiać się w Bogu 
bez stracenia równowagi. Jakopone poszedł za śladem tegoż prze­
wodnika; widzimy go jak się przejął jego nauką, opromienił jego 
światłem. Jeżeli mistyka ogólnie wzięta w wielu punktach nie wy­
trzymuje krytyki, to znowu przyznać potrzeba, że jest pewien mi­
stycyzm, niepodlegający zarzutom; mistycyzm prawdziwy, będący
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jądrem religijności. Każda religia nie ma przecież nic innego na celu, 
jak człowieka z Bogiem łączyć przez miłość, łaskę i nadprzyrodzony 
stosunek. Bez tego mistycyzmu nie byłoby teologii chrześcijańskiej. 
Ma go tak dobrze Ś. Tomasz z Akwinu, jak nasz Skarga i tylu in­
nych, a tylko ludzie niewierzący, chytrze biorą go za jedno, z szcze- 
gólnemi doktrynami filozoficznych marzycieli mistyków, gdzie z o- 
kruchami prawdy miesza się mnóstwo bałamuctw i błędów. Punktem 
wyjścia filozofii mistycznej jest ten moment, kiedy zstępuje w nas 
niebiańskie natchnienie, i odrazu odkrywa pojęciu naszemu to , cze- 
gobyśmy nigdy nie odkryli za pomocą rozumowania. Atoli ten nagły 
promień wtedy tylko wpada w duszę, kiedy ta zapomni o sobie i 
w uniesieniu wyzwoli się z więzów zmysłowych.

Jest więc światło niedostępne dla uczoności, lecz dostępne dla 
cnoty, jest droga moralna prowadząca do poznania prawdy, daleko 
pewniej, niż za pomocą argumentów logiki? Na tem się opierają mi­
stycy, utrzymując, że najbystrzejszy rozum nic tu nie nada.— Jako­
pone idzie jeszcze dalej, i tonem przypominającym nie umiarkowanie 
i spokój Ś. Bonawentury, lecz gwałtowność Piotra Damiana, od­
rzuca od siebie i Arystotelesa i Platona; nietylko uczone tradycye 
starożytnych, lecz i scholastyczne subtelności— we wszystkićm upa­
trując tylko pychę wiedzy i czczość dysput sławnej podówczas pa­
ryskiej Sorbony, której przygania:

Przemądra szkoła Paryska 
Assyż do ziemi przyciska,
Jej lektory bałamutne 
Gotują nam rzeczy smutne.

Na innem miejscu, oddaje jednak cześć uczoności gdy mówi;

Prawdziwa mądrość miłością naucza 
Li do serc czystych dobiera klucza.

Śmiała droga obrana przez mistyków, nie jest przez to mniej 
mozolną i trudną. Unikając szeregu loicznych wywodów, rzucają się 
w głębie duchowości, a tem samem nie mogą się obejść bez stu­
diów psychologicznych. Pierwszem też ich zadaniem rozgmatwać plą­
taninę natury upadłego człowieka, i zrozumieć prądy przeciwnych 
sobie namiętności, które go szarpią to na tę, to na drugą stronę. 
Jakopone podobnie jak wszyscy moraliści chrześciańscy, liczy siedm 
wykroczeń naszej woli. Pięć ma siedlisko w duszy; to jest pycha 
z czterama córkami: zawiścią, gniewem, lenistwem i chytrością; dwa 
inne rodzą się z ciała: obżarstwo i rozpusta. Poeta wyprowadziwszy 
ten rodowód grzechu, przeraża się stanem duszy w złem pogrążonój,

10*
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i powiada, że gdzie się zagnieździ pycha, to lepiej, żeby już sam 
szatan zamieszkał — a odmalowawszy każdy z tych grzechów, woła: 
„Pójdźcie tu ludzie, słuchajcie mnie, i dziwcie się! wczoraj było 
piekło w duszy, dzisiaj ją chce Bóg w raj przemienić".

Zmiana ta nie jest wszakże dziełem jednej chwili: dokonywa się 
ona trzema zawodami życia; jeden zowią oczyszczający, drugi oświe­
cający, trzeci jednoczący.

Naprzód tedy dusza ma wzbudzić w sobie obrzydzenie do swe­
go upadku; co Jakopone objaśnia stósowną parabolą: „Gdyby król 
francuski — mówi on — miał córkę jedyną dziedziczkę tronu, cho­
dziłaby w białych szatach, a o wielkich jej przymiotach mówionoby 
w całem królestwie. Gdyby zaś ta dziewica przez jakiś podły senty­
ment zakochała się w trędowatym i oddała się w jego ręce, cóżby 
o tym związku powiedziano ? O duszo moja, tyś gorzój jeszcze po­
stąpiła sobie, sprzedając się marnościom świata! — Pamięć nie­
biańskiego pochodzenia obudzą żal i dusza płacze łzami, o których 
ślicznie powiada:

0  łzy! w was tyle mocy i łaski,
Ze i potęgi niczem koronne —
Przed sąd stajecie same, bezbronne
1 nie zastraszą was żadne wrzaski.
Wracacie zawsze z zyskiem niepróżnym 
Bo i Bóg nieraz bywa wam dłużnym. —

Atoli nie ma prawdziwego żalu bez stałego postanowienia, aby 
złe odrobić, odpokutować, z korzeniem wyrwać chwast grzechu. — 
Wola jest tu jak ów rolnik, co w zimno i upał zgięty pracuje w zie­
mi, a chociaż taki trud znosi, przecież nie zostawia roli odłogiem.— 
Tak oczyszczona dusza, usposobioną jest do wzniesienia się mocą 
swych zasług w wyższe sfery, gdzie Bog nie odmówi jej promienia 
swojej jasności. Przyjęte to u mistyków, że przystawiają do nieba 
drabinkę cnót, której szczeblami są: siedm darów Ducha św., potem 
cztery cnoty kardynalne i trzy cnoty ewanieliczne.

Drabinka wymyślona przez pokutnika z Todi, przypomina tę , 
o której śnił Jakób patryarcha, że oparta o ziemię, gubiła się w nieb 
przestworze; lecz drzewo jej rosą niebieską zwilżone, wypuściło li­
ście i wydało owoce. Na pierwszym szczeblu stoi bojaźn i pokora, 
jako wstęp do doskonałości; na drugim ubóstwo i szczodrobliwość, 
wspólnie nienawidzące znikomych zbiorów; na trzecim litość i miło­
sierdzie; na czwartym posłuszeństwo i wyrzeczenie się siebie; na 
piątym wstrzemięźliwość i sprawiedliwość z wagą i mieczem; na
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szóstym dobra rada i mądrość; siódmy zajmuje czystość, pojęt- 
ność; ósmy siła i wspaniałomyślność; dziewiąty wiara i nadzieja; 
dziesiąty wytrwałość z palmą w ręku; a nad niemi wszystkiemi sie­
dzi miłość, z ognistym berłem. — Albowiem, jak mówi Jakopone— 
miejsce to słusznie się jej należy, jako koronowanemu królowi, 
wszechwładnemu monarsze*. Dusza wspierając się na tych nieprzy- 
krych szczeblach, gdy dojdzie do szczytu, w zachwyceniu ujrzy tam 
Istność niestworzoną, oświecającą promieńmi swemi wszystkie twory. 
Widok ten uspokaja ją i teraz oddaje się kontemplacyi.— Owóż gdy 
pojęciem dotarliśmy do samej prawdy, uczucie wydziera się, by się 
z najwyższem dobrem połączyć.

Połączenie to nie może wpierw nastąpić, dopóki dusza nie 
oderwie się od dóbr pomniejszych; jakoż w miarę odrywania się od 
nich, wznosi się coraz wyżej. Dla tego uważa on ubóstwo nie już 
za regułę żebrzącego zakonu, lecz za prawo władające w świecie 
duchów.

Jakopone podaje trzy stopnie wyzucia się z marności, które 
porównywa do trzech nieb starożytnej astronomii. Kiedy dusza wy­
zuła się z żądzy bogactw, z pychy wiedzy i ubiegania się za sławą, 
natenczas promieniejąca cnotami, podobna jest do gwiaździstego 
nieba. Atoli jak pod baldachimem gwiazd ścierają się cztery przeciwne 
wiatry; tak i w duszy walczą z sobą przeciwne potęgi; nadzieja 
z bojaźnią, wesele z cierpieniem.—Jeżeli dusza otrząśnie się z tych 
uczuć, staje na tym punkcie, gdzie wola objawia się bez obawy i 
bez nadziei, gdzie cnota w sobie samój czerpie pobudkę i odtąd 
staje się podobną do kryształowego nieba, wolnego od burz, i regu­
larnym swym ruchem obracającego wszystkie sfery. Nakoniec dusza 
w ostatniem wysileniu może się wylenić z wszystkich wspomnień 
i obrazów życia, wyzuć się nawet z cnót, nie uważając je za swoją 
własność, i tak przejść niejako w stan nicości. Wtedy to dostaje się 
do empireju, tej krainy nicości, lecz zamieszkanej przez Boga.

Zaprawdę, stan ten nie ma nazwiska; miłość jest tam bez 
słowa, bez myśli, bez namiętności, utopiona w przestworach świa­
tła , przestworach otoczonych ciemnością. Dusza żyje tam i nie żyje; 
istota jćj należy do niej; przeobrażona w Chrystusie, miasto swej 
woli, przyjęła wolę Boga.

Poeta w wielu pieśniach opiewał tajemnice tego unicestwienia; 
znał nawet niebezpieczeństwa tej wygórowanej mistyki i ostrzega 
duszę zapędzoną do ostatecznych krańców, aby nie spadła z tych 
wyżyn: „Jedna pokora i bojaźń uratuje cię; nie myśl o próżności 
sławy codzień kuszącej człowieka, aby coś sobie przywłaszczył".
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W rzeczy samej jest to przepaść. Kiedy poeta wprowadza du­
szę w krainę nicości, dla złączenia jej z Bogiem, przesada jego 
wyrażeń przypomina ów panteizm indyjski, który za najwyższą szczę­
śliwość poczytuje unicestwienie się osobistości człowieczej w ogromie 
boskości. Atoli ten jego wychwalany spokój spoczynku, w którym 
grzebie zarówno bojaźń jak nadzieję, że i zbawienie duszy staje sie 
obojętnem, bo nawet gotów iść do piekła, aby tam zanieść swoją 
miłość, wszystko to prowadzi do owego kwietyzmu w jaki zawsze 
popadali fałszywi mistycy średnich wieków. Między braćmi spiritual- 
nymi zakonu ś. Franciszka powstała też nowa nauka, wzniecająca 
niemałą obawę w kościele, aby z niej nie wyszło odszczepieństwo. 
Nauka ta da się streścić w tych słowach: „Podobnie jak panowanie 
Boga Ojca istniejące w Starym Testamencie ustąpiło miejsca Bogu 
Synowi w Nowym Zakonie, tak. samo przyszedł czas na przyjście 
Ducha Ś. i teraz miejsce doczesnych przepisów zastąpi wieczna Ewa- 
nielia. Człowiek postawiony w tych nowych warunkach, może przez 
czas swojego pobytu na ziemi osiągnąć doskonałość błogosławionych, 
wolnych od grzechu. Odtąd nie będzie związanym żadnem prawem, 
a duch jego mając przewagę nad pożądliwością zmysłów, nie będzie 
się wahał dogadzać im ilekroć upomną się o swoje.

Doktryna ta wymarzona w medytacyach celi klasztornej, po­
chwyconą została przez dzisiejszego pseudomistyka Towiańskiego i gło­
szona jako nowy wynalazek, tymczasem jest to tylko odgrzana sekta 
średniowiecznych Fratriczellów i Beggardów.

Pokora Jak opona ochroniła go od popadnięcia w ten błąd; wie 
on o jej słabości, nie zapomina o niej nawet w najgorętszych za­
chwytach, a tych co się skłaniają do błędnej nauki, chłoszcze i gro­
mi ostrem słowem; „Miłość pozbawiona mądrości nie wie sama jak 
przekroczy granicę i wywraca prawo, reguły i obyczaj, zdaje się jej, 
że już stanęła na tej wysokości, gdzie nic nie obowiezuje.... Kto 
żyje bez prawa, zginie bez prawa. Idąc tą drogą, idzie się wprost 
do piekła, gdzie pójdą wszyscy burzyciele porządku Bożego".

V I I ,
Lubo powyższy ustęp o ile można streszcza i rozbiera misty­

czne poezye Jakopona, z tem wszystkiem nie daje o nich wyobra­
żenia; ogniste i lotne strofy tych pieśni, z trudem tylko dają się 
podciągnąć pod jeden system teologiczny. Jeżeli jest ścisły związek 
w mistyce Jakopona, to go w poematach jego nie namacać, wyry­
wają się one z jego duszy, mieszają z sobą, krzyżują się, brzęczą 
różnym tonem, podobne do roju pszczół, w ulu panuje ład i sfor-
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ność, lecz nie ma go w roju, który wyleci na słońce i obsiada kwia­
ty. — Żeby dać o poezyach Jakopona wyobrażenie, trzebaby w ślad 
biedź za improwizacyami tego jeniuszu tak nierównego lotu, trze­
baby patrzeć na niego jak w zachwyceniu śpiewa zaręczyny duszy 
z miłością Bożą, jak pełen ironii opowiada dysputę duszy pragnącej 
pokutować, z ciałem co się wzdryga i wywija od chłosty, lub jak 
umie w czarowne szaty przystrajać duszę powołaną na rozkoszną 
biesiadę do raju. Przedmiot, około którego krążą jego mistyczne 
kancony wydawać się może monotonny, za suchy, ależ jak cudownie 
umie go urozmaicać, jak z drobnego motywu wysnuwać całe morze 
harmonijnych modulacyj!... Słowem, żeby pojąć i zgłębić te utwory 
dziwnej oryginalności, a raczej te wynurzenia się wyjątkowego stanu 
duszy, żadna charakterystyka nie jest wystarczającą, trzeba je po­
znać, nie już w przekładzie, który choćby najlepszy nigdy orygina­
łowi nie sprosta, bo choćby ujął jego prostotę, tę naiwność niemal 
dziecinnie pieszczoną, to znowu utknie na tych misternych splotach 
rymów dzierzganych jak koronka, lub wysnutych tak naturalnie jak 
siatka pajęcza zwilżona rosą poranną i upryzmowana barwami tę­
czy; chciej ją przenieść, za dotknięciem zburzysz tę misterną tkan­
k ę . . . .  Taką misterną tkanką są te pieśni mistyczne Jakopona, gdzie 
opowiada sceny miłośne między duszą a Bogiem i potrąca o najszczy­
tniejsze wizye jakie tylko w najwyższej extazie odsłaniać się mogą 
wewnętrznemu oku, co na skrzydłach miłości i wiary gubi się w prze­
paściach nieskończoności. Taki stan duszy, gdy opowiada poeta nie 
tonem dytyrambu lub pindarycznego hymnu, lecz nutą naszych pa­
storałek i kolęd — odstępuje odwaga i prawie wstyd zbiera, że 
przychodziła pokusa tłumaczenia.

Niemogąc tedy pod tym względem zaspokoić tych, coby chcieli 
poznać się z mistyczną liryką pokutnika z Todi, ograniczyć się wy­
pada do jednej lub drugiej kancony przystępniejszej tak pod wzglę­
dem formy jak pomysłu. Oto między innemi podaję kanconę, w któ­
rej wzdycha do stanu extazyi maluje rozkosz spoczynku jćj w Bogu.

Jezu! miłości krynico!
Niech Twe promienie 

Ogień w mem sercu rozniecą 
Rozpędzą cienie!

O słodki zdroju żywota 
W płomiennej obmyj mię fali 
A serce z brudu i błota 
W jasny się krzyształ wypali,
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Ciemności je nie opadną 
Chucią nie zmąci się żadną.
Niechże się dla mnie otworzy 
Ów strumień miłości Bożej!

Miłości ognista strugo,
Wznieć w mojej piersi pożogę,
A będąc wiernym Twym sługą 
W zachwytu rozkosz wpaść mogę. . .  
Od wszystkich więc grzechów zmazy 
Uciekam jak od zarazy,
Pnąc się wyżej w tajemnicze 
Światy, przed Twe oblicze.

0  duszo ! ty lotną strzałą 
Zachwytu, wzbij się do Niego
1 w chłodzie otaczaj chwałą 
Nad wszystko ukochanego.
Uchem i okiem stęsknionem
Z Tobą tak szczelnie się skleję 
Że otulony Twem łonem 
Miłości ogniem zgoreję.

Więc dusza zamknięta w Tobie
0 słodki Jezu mój Chryste!
Niech czuje o każdej dobie •
To zamknięcie oczywiste.
Niech myśl obłudną i złości 
Precz, precz ze siebie wymiecie,
1 swą miłością w cichości 
Ciebie, mój Jezu, oplecie. —

Daj się młodziutkim rosteczkom 
Opleść jak splotem powoju;
Nie sprzykszy się ssać usteczkom 
Słodycze z Twojego zdroju.
Szatką z Twych dzianą promyków 
O jakżeż się przyozdobię!
Nie wyrzuć mię z Twych tajników 
Spoczynek jest tylko w Tobie.

Tylko w Twem łonie o m iły!
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Spoczynek ma pomieszkanie —
Duch co go zmysły oćmiły 
W Twym blasku jasnym się stanie —
I w sercu co ci oddane 
Inne już żądze nieznane —
Bo kto się z Ciebie wychyli 
Ten z Tobą zerwał w tój chwili.

VIII.
Zrobiwszy wycieczkę w świat idealny, w towarzystwie poku­

tnika z Todi, w świat stworzony jego uczuciem i fantazyą, a pełen 
aniołów i postaci alegorycznych, opromienionych wiekuistą prawdą, 
rzucimy teraz krótki pogląd w świat rzeczywisty, gdzie się poeta 
uciera z grzesznym człowiekiem. Charakter Jakopona nie da się po­
równać w tym punkcie z anielskiem usposobieniem natchnionego ma­
larza jakim był Angielico Fiesole, który opowiedziawszy cudownym 
pędzlem roskosze raju, gdy się zabrał do malowania okropności pie­
kła, nadał taki wyraz niewinności potępieńcom, a tak poczciwą fizyo- 
nomię szatanowi, iż obraz jego zupełnie chybił celu; nie przeraził 
nikogo. Przeciwnie Jakopone ilekroć ochłonie ze stanu extatycznego, 
a oczy zwróci na zepsucie i rozstrój społeczeństwa swojego czasu, 
przedstawia je zaraz w tak jaskrawyeh barwach, że mimowolnie za­
pytujemy się, czy gromiący zakonnik nie popadł w przesadę ? Zapra­
wdę nie mamy ścisłego pojęcia o stanie zepsucia i nadużyć średnich 
wieków. Zazwyczaj wyobrażamy sobie, iż w wiekach tych Chrześci­
jaństwo panowało wszechwładnie i bez walki nad duszami ujętemi 
w kluby przepisów kościoła; a tymczasem dwie ważne przyczyny, 
mało dotąd badane zagrażały i zasadom wiary i obyczajom. Jedną 
z tych przyczyn były jeszcze bardzo żywe wspomnienia i pozostało­
ści po rzymskiem pogaństwie, mianowicie zabobon posunięty nieraz 
do tego stopnia, że we Florencyi gmin z trwożnem uszanowaniem 
i czcią otaczał posąg bożka Marsa, który wzięty z świątyni pogań­
skiej, stał na starym moście. Dualistyczne pojęcia grasowały w he- 
rezyi Albigeńskiej; a pod płaszczem filozofii Awerhoesa epikurejski 
materyalizm szerzył się po szkołach. Druga przyczyna, zagrażająca 
obyczajom, tkwiła w tych wyobrażeniach, jakie z sobą przyniosło 
barbarzyństwo chciwe krwi, i niepohamowane w żądzach cielesnych. 
Kościół robił co mógł, stając w obronie życia ludzkiego; atoli wieki 
te lubowały się w krwawych scenach; wojna, ciągła wojna była ha­
słem powszechnem. Czy to z pobudek zemsty, czy dla łupu i gra- 
bierzy, czy żeby się karmić widokiem męczarni; kto się czuł mo-
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cniejszym, napadał i gnębił słabszego. Na próbkę tych okropności 
dość przypomnieć Ugollina z synami zamorzonych głodem w wię­
zieniu ; lub tego Eccelina co jednego dnia żywcem spalił jedynaście 
tysięcy Padewczyków. A oważ rozwiązłość jaka się wkradła do kla­
sztorów, aby potem przenieść się w pałace możnowładców, zkąd 
ciągle szturmowano do papieży o rozwody, i gdzie już przyjmowano 
mahometański zwyczaj utrzymywania haremów. Okręty wracające 
z wypraw krzyżowych przywoziły te nowości, które tak gwałtownie 
poczęły się szerzyć z uszczerbkiem chrześciańskiego obyczaju, iż św. 
Bernard oskarżony o namawianie do krucyaty zmuszonym był unie­
winniać się ; on widział tylko szczytny cel — za następstwa wyni­
kłe z ułomności ludzkiój, nie odpowiadał.

Takie to były ciemne strony obrazu; a jednakowoż, choć tyle 
złego działo się w tych średnich wiekach, to niemniej miały one 
siłę nienawidzieć to złe, i niewiedziały nic o naszem dzisiejszem po­
błażaniu dla występku, a cóż dopiero o usprawiedliwianiu go przez 
składanie winy na poezyę namiętności. Zresztą ówcześni mędrcy nie 
obawiali się ubliżać powadze władzy, jeżeli ogłaszali występki i zbro­
dnie potentatów. Żadne dostojeństwo nie mogło zasłonić od cenzury 
bo jeżeli zepsucie wkradło się do świętych przybytków, tedy ów bicz 
co przekupniów wypędził był ze świątyni, przechodził z rąk Piotra 
Damiana do rąk Grzegorza VII, z rąk Św. Bernarda do Innocen­
tego III. Zresztą w wiekach tych z natchnieniem w parze szła pole­
mika, wcale nie moderancka, lecz cięta, nieprzebierająca w łaja- 
niach i sarkazmach. Poezya trubadurów podobneż miała cechy; kan- 
cony jej sławiły męstwo i piękność, a tak zwane sirwenty chłostały 
wykroczenia przeciw kodeksowi rycerstwa. — Nic też dziwnego, że 
i Jakopone szedł z duchem swojego czasu i pisał satyryczne wier­
sze zdolne zjadliwością swoją iść o lepsze z satyrykami nowych cza­
sów, którzy jednak z trudnością dowiedliby tak czystych pobudek 
jak te co jego kierowały piórem. W ogóle nie mierzył on ostrzem 
swej satyry w monarchów ani możnych włoskich patrycyuszów, a tem 
samem i nie uderzał w wielkie zbrodnie trzynastego wieku. Satyry te 
składane w języku gminnym, ścigały w ogóle grzechy najpospolitsze, 
jak gwałt i ucisk, który najbiedniejszą klasę pozbawiał owoców 
potu i łez.

Maluje też niekiedy wstręt budzące obrazy, gdzie wprowadza 
na scenę skąpstwo, lichwiarstwo, rozwiązłość, pychę, ale z tak odra­
żającą szpetnością, żeby w tem większe podać obrzydzenie te alego­
ryczne postacie.

Niekiedy — i w  tem przypomina grabarza w Hamlecie — 
bierze trupią głowę i zapytuje ją, co zrobiła z oczami, ciskającemi
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niegdyś takie iskry namiętne, lub gdzie się podział ten język ostrzej­
szy od miecza? Niekiedy pozywa grzesznika przed trybunał Najwyż­
szego Sędziego i wkłada w usta szatana cały rejestr win ciążących 
na obżałowanym.

Miłość kobiet, dająca natchnienie tylu poetom, poruszyła nie­
mniej żółć tego satyryka, który jednak dotykając tego przedmiotu, 
trzymał się z daleka od scen rozwiązłych jakie malował Juwenalis, 
aby karcić zepsucie obyczajów. Zna on mimo tego słabą stronę nie­
wiast swego czasu — to też nie szczędzi im chłosty, za te wszyst­
kie sztuczne środki, jakich używają, aby dodać sobie wzrostu i tu­
szy, płci powrócić straconą białość i rumieniec.

Mniej to jednak waży w jego rozumieniu, niż niebezpieczeń­
stwo na jakie bywa wystawiona dusza, kiedy się na jej zgubę spi- 
kną te czarujące demonki. Niedarmo też woła: „Kobieto, strzeż się 
zadawać śmiertelnych ran, w oku twern siedzi jad bazyliszka. Wąż 
bazyliszek spojrzeniem zabija człowieka. Tyś okrutniejsza, bo gu­
bisz duszę, wydzierasz ją Chrystusowi, który ją drogą krwią swoją 
zapłacił “. — Mogłoby to wydawać się przesadą u poety; lecz su­
rowy dla siebie, chciał pod tę surowość podciągnąć i te ułudy nie­
wieście, straszne nieraz robiące w duszach spustoszenie. Wszystko 
to wchodziło w loiczny związek jego systematu.

Ta sama surowość z jaką poeta pokutnik roztrząsał i sądził 
spółeczeństwo swego czasu, — rozciągała się i do spraw kościoła. 
Kochał go, lecz mu nie pobłażał ani pochlebiał. Odkrywszy w nie­
których klasztorach gnieżdżący się występek, przed którym uciekł 
od świata, uczuł się zdradzonym w swoich nadziejach, i podniósł 
krzyk zgrozy i zemsty. Oburzona Muza chwyciła za żelazną rózgę 
Świętych pustelników, i chodząc od celi do celi chłostała wykra­
czających mnichów i mniszki. Między innemi alegoryami, opowiada 
on jak raz spotkał w przelocie jakąś duszyczkę zakonnicy zmarłej 
niedawno w stanie świątobliwym. Duszyczka ta przeżyła na ziemi 
lat pięćdziesiąt w dziewiczości, w milczeniu i postach, ale jak mu 
wyznała — nie umiała być pokorną; kiedy słyszałam jak mię nazy­
wano świętą serce moje nadymało się pychą, i dlatego Pan Bóg 
odepchnął mię od siebie".

W innej poezyi wprowadza ubóstwo i każe mu opowiadać jak 
Pan Bóg posłał je na świat aby nawiedziło każdy stan i prosiło 
o przytułek. Ubóstwo zaczęło nawiedziny swoje od prałatów; atoli 
ci nie mogli znieść jego smutnego widoku i kazali służbie za drzwi 
wyrzucić. Ubóstwo udało się do zakonników, gdzie śpiewano pobo­
żne pieśni; a chociaż każdy miał na sobie ciepłą rewerendę, żaden 
nie chciał i gadać z niem. „Mili braciszkowie—mówiło Ubóstwo —
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czyście nie ślubowali we wszystkiem naśladować Chrystusa?* na co 
jej rzekli: „jeżeli się z tąd nie wyniesiesz co żywo, to ci pokażemy, 
że inna rzecz mówić, a inna robić. “ Nakoniec Ubóstwo zapukało do 
fórty Mniszek, a te na sam widok obdartej nędzarki przeżegnały 
się. Ubóstwo rzekło: „Bóg z wami moje siostry! mieszkałam nie­
gdyś w tym klasztorze; była tu pobożność i spokój. Teraz jakoś 
inaczej wygląda; niepoznaję ani sprzętów, ani twarzy!* — * Czego 
tu chce ta stara widźma* — krzyknęła mniszka — i parobcy kla­
sztorni wypadli na nią z kijami. Ironia to, w innych czasach tak 
zwyczajna w ustach nieprzyjaciół kościoła, nie raziła w epoce kiedy 
życie duchowe zagrożone było, i prawie gasło śród dostaków i bo­
gactw w jakie opływało duchowieństwo i klasztory. Już św. Ber­
nard wzdrygał się na zbytek w jedzeniu i piciu, jaki zakradł się do 
zgromadzeń zakonnych; łoża puchowe, wykwintne suknie, przepych 
w sprzętach i w przyborach do jazdy — zgoła, rozkosz światowa 
rozwielmożniona za kratą klasztorną. — Owoż kiedy na widok tych 
upadków duchownego stanu, zapalała się odwaga wielkich reforma­
torów wyszłych z łona tego samego kościoła nawiedzonego w swych 
członkach; inne duchy mniej dzielne i śmiałe, lecz niemniej czyste, 
widziały w tym gorszącym upadku przedmiot trwogi, ze znamion 
bowiem czasu wyczytywano te znaki jakie w różnych proroctwach 
zwiastowały bliski koniec świata. Dla tego to średnie wieki lubo­
wały się bardzo w malowidłach Apokalipsy, a szczególniej w tym 
strasznym obrazie Antychrysta. Jakopone poświęcił mu także jedną 
pieśń pod napisem: „Bój z Antychrystem*. Teraz to pora — mówi 
on — popisać się z odwagą; przepowiedziane okropności zbliżają 
się, ze wszech stron ciągną i spadają piorunem. Księżyc się zać­
mił ; słońce powlekło się mrokiem; widzę z nieba spadające gwia­
zdy. — Stary wąż stargał swoje okowy; za nim ciągną tłumy tego 
świata; oto już wypił wszystkie wody tej ziemi, chciałby jeszcze 
pochłonąć resztę Jordanu, i połknąć cały naród Chrystusa.* Części 
wchodzące w skład tego obrazu, są to wszystko alegorye, które wy­
kłada i ta k : Słońce, to Chrystus, księżyc zaćmiony, to duchowień­
stwo, gwiazdy spadające — zakonnicy i t. d. Daje zatem tój apo­
kaliptycznej scenie, zwrot satyryczny.

Z tych tedy rysów można mieć wyobrażenie o tśj satyrze 
wcale odmiennie pojmowanej, niż we wzorach jakie nam przekazała 
starożytność, co nie przeszkadza aby odróżnić w niej charakter ory­
ginalny a oraz czysto chrześciański.
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IX.
Między lirykami Jakopona napotyka się kilka kawałków mają­

cych mniej więcej formę dramatyczną, lubo zawsze poeta nie może 
się wstrzymać, aby sam się nie wmieszał do działających osób i nie 
powiedział, że je widzi. Poemata te pisane są na różne święta i uro­
czystości, jak narodzenie Pańskie, Ukrzyżowanie, Zmartwychwstanie, 
Zielone Świątki, również w rocznicę św. Franciszka, św. Klary, św. 
Fortunata patrona miasta Todi. Można dostrzedz w niektórych tych 
scenach jakby przeznaczone były do odegrania przed publiką. Jest 
tu i Zbawiciel i dwaj uczniowie z Emaus, są i apostołowie gdy na 
nich wstępuje Duch św. a oni w świat się rozchodzą opowiadać 
słowo Boże. Na szczególniejszą jednak uwagę zasługuje mały dra- 
macik przedstawiający najświętszą Pannę bolejącą nad męczeństwem 
Syna; .dramacik, który przypomina sławne Stabat Mater. Prawdzi­
wie kantyczkowy ten poemacik dziwnej prostoty i rzewności, usiło­
wałem w tłumaczeniu o ile się dało utrzymać w tonie naiwnym 
oryginału. Jest to dyalog między posłańcem, najświętszą Panną, po­
spólstwem i Chrystusem.

Posłaniec.

Bywaj o rajska królowo!
Pojmano twojego Syna,
Straszna nań idzie godzina 
On gotów nałożyć głową.
I kto wie czy już w tej chwili 
Biczowaniem nie zabili.

Najświętsza Panna.
A jakiż powód? nie wiecież 
Ze się kto targnął na niego?
Mój Chrystus nikomu przecież 
Nigdy nie zrobił nic złego.

Posłaniec.
Pospieszaj Pani z obroną!
Synowi Twemu w twarz plwano,
Wleczono go i szarpano,
I przed Piłatem stawiono.
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Najświętsza Panna.

Piłacie! o mój Piłacie 
Nie dajcie męczyć mi Syna, 
Niesłusznie go obwiniacie 
Bo jakaż jest jego wina?

Pospólstwo.

Na krzyż! hej na krzyż zbrodniarza t 
Wyroku nic nie odmieni.
On co się królem być mieni.
Naszą starszyznę znieważa.

Posłaniec.

Patrz już niosą krzyż drewniany, 
Tłum go stawia obłąkany 
I na krzyża wysokości 
Zawiesi światło światłości.

Najświętsza Panna.

0 krzyżu z jakiej przyczyny 
Bierzesz go? On mój jedyny 
Możesz być winnym obrazy 
Ten, co wolen grzechów zmazy?

Posłaniec.

P atrz! już za rękę go wzięto 
Na krzyżu ją rozciągnięto —
Dłoń przebił na wskróś góźdź wielki
1 uwięznął w głębi belki.
Teraz drugą ciągną rękę 
Na krzyżową dają mękę 
Ból dopieka coraz gorzej 
Bo mąk bez liku się mnoży
A te ra z ... patrz! patrz Maryjo!
Jak obie nogi przebiją-----
Przebili. . .  i ciała brzemię 
Utkło w to krwawe strzemię.

Najświętsza Panna.

Cóż pocznę po nim z rozpaczy? 
Chyba się we łzach rozpłynę...
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Za niego mnie było raezój 
Wydrzeć to serce matczyne.

Chrystus.

Hamuj żal, o Matko miła 
Pragnę abyś mię przeżyła —
I moje ucznie wybrane 
Wspierała w dni opłakane.

Najświętsza Panna.
0 Synu! nie mów tak srodze, 
Pozwól mi umrzeć niebodze — 
Krzyża się ramion uchwycę
1 skonam patrząc w Twe lice .. .  
— A tak syn i matka razem
Jednym nakryją się głazem-----
Ciosem zabici pospołu
Do jednego pójdziem dołu.

Chrystus.

Matko! w ręce twe oddaję 
Serce, co się we mnie kraje,
Jan mój uczeń ukochany 
Będzie Twym synem nazwany.

(Do Jana).

Janie! tyś syn mej macierzy 
Ukochaj ją jak najszczerzej.
Utul, pocieszaj kobietę 
Bo jej serce wskróś przebite.

Najświętsza Panna.

Synu! dusza z Twego ciała 
Przez usta już wyleciała. . .
O mój świetlany niewinny 
Światło zaniosłeś w świat inny,
Co zostało, poczerniało-----
Byłeś biały, jasno-włosy,
Licem wdzięczny jak niebiosy... 
Z jakiegoż ludzie powodu
Zabili Cię tak za młodu ? ! -----
A zabili tak zdradziecko

Wizerunek poety.
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Boleściwej matki dziecko ? ! . . . .
— A ty nowy synu Janie —
Widziałeś brata skonanie !___
Ból uczułam nie człowieczy 
Pierś mi przebodło sto mieczy. —

Grdybyśmy sobie wyobrazili tę scenę odegraną w dzień wiel­
kopiątkowy, w przysionku kościoła, odegraną z tą namiętnością jaka 
cechuje lud prosty we Włoszech, a niezawodnie poznalibyśmy pierw­
sze ślady tragedyi chrześciańskiej, która właściwie nigdzie się nie- 
rozwinęła tylko w jednej Hiszpanii. Jakiż to krzyk boleści odzywa 
się tu w każdóm słowie, boleśó nie ma nic efektowo - teatralnego, a je­
dnak do głębi duszę rozdziera.

Podobnież radość nie miała nic wymowniejszego i bardziej uj­
mującego jak kolęda Jakopona na narodzenie Pańskie, czy gdy pro­
wadzi pastuszków do stajenki, czy im klękać każe przed najświęt­
szą dziewicą i błagać aby pozwoliła choć na jedne minutę popieścić 
się z nowonarodzonem dzieciątkiem. Tylko w oryginale, podobnie 
jak nasze kantyczki i kolendy, można poznać te niezrównane pię­
kności, i tę melodyę muzykalną, tak samo przenikającą i rozrzew­
niającą, jak to nucenie nad kolebką, któreby przypomniało nam na­
sze niemowlęctwo. — Ów tedy teolog, ów surowy cenzor kościoła 
i społeczeństwa, robi się maluczkim z maluczkiemi, przemyśliwa jak 
ich zabawić, a i serce razem pokrzepić, i wynajduje kantyczki dzi- 
wnój prostoty i słodyczy.

Nasze pastorałki czy mogą być naśladowaniem Jakoponowych 
kreacyi? nie mniemam. Poezya jego pisana po włosku, jak w ogóle 
cała literatura włoska, zupełnie była u nas nieznaną. O Dantem 
i Petrarce wiedziano tylko z ich łacińskich utworów. W XVI do­
piero wieku poznaliśmy Ariosta i Tassa. O naśladowaniu zatem tego 
wzoru nie może być mowy, tak, jakbyśmy naśladownictwo kanty­
ków Jakoponowych mogli wykazać najwyraźniej w literaturze Hi­
szpańskiej — ale co niepodpada wątpliwości, że te nasze kantyczki 
wytrysły z tego samego źródła. Trądycya franciszkańska przenie­
siona do naszych klasztorów stworzyła i u nas ten rodzaj popular­
nej pieśni, która przeżyła już niejedną literacką sławę.

X .

Czego jeszcze pominąć niepodobna w przeglądzie utworów tego 
śpiewaka ubogich, to jego hymnu na cześć Ubóstwa. Nigdy lud 
prosty nie miał gorliwszych i szczerszych sług, jak w tych żebrzą-
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cycli zakonach, dających mu przykład na sobie i nauczających go 
znosić los ubożuchny i błogosławić temu przeznaczeniu; one to bo­
wiem ciężkie narzędzie pracy wyrobnika umiały zrobić lekkiem — 
a co większa, w ciemną i chłodną izdebkę wpuścić promień nadziei. 
Zapewne też nieraz zdarzało się, że o zachodzie słońca, kiedy ro­
bocza ludność wracała po dziennej pracy z pola, to z pługiem, to 
z motyką, to z wiązką chrustu, przyłączyło się do tego upałem 
dziennym znużonego grona, kilka zakonników Franciszkańskich, do­
brze znanych ubogim miasta Todi, i z melodyą dzwonka bijącego 
na Anioł Pański, mieszało nutę ulubionej pieści Jakopona, w której 
sławi Ubóstwo. Pieśń ta musiała być bardzo popularną, bo nad­
zwyczaj prosta, rzewna, a nadewszystko uśmierzająca niepokój we­
wnętrzny.

Oto ważniejsze z niej ustępy, o ile się dało, ujęte w prosty 
styl oryginału:

Dolce amor di povertade 
Quanto ti degiamo amare!
Povertade poverella 
Umiltade e tua sorella.

Ubóstwa słodka miłości,
Czemże cię serce ugości!
Tyś maluczka, ubożuchna 
Jak pokora, twoja druchna,
Nie potrzeba ci nakrycia,
Do jedzenia i do picia;
Krom korzonków, wody, chleba,
Ubóstweczku nic nie trzeba;
Wybredniejszą zadowoli 
Dorzucona szczypta soli.
Spokój znać w jej każdym kroku.
Niedopatrzeć troski w oku.
Ni się lęka by złodzieje 
Włamali się w jej wierzeje.
Bez tłumoczka, jak wiatr lekka 
Do drzwi puka, u drzwi czeka,
Zwykle z sobą nic nie nosi,
Oprócz chleba, co wyprosi.
Nie zna co miękkie łóżeczko 
Co swój kącik, swe gniazdeczko;
Nie dla niej zastawne stoły:

u

http://rcin.org.pl



162 Wizerunek poety.

Obiad je na ziemi gołej,
Lecz, na śmierć idzie bez wstrętu, 
I nie pisze testamentu;
0 spadek po nićj najpewniej,
Nie pokłócą się jej krewni. —

0  ubóstwo! tyś kochanką 
Moją, tyś nieba mieszkanką!
Nosisz w sobie skarby nieba,
Więc ci z ziemi nic nie trzeba.
Gdybyć przyszła żądza złota,
Wesołość twą zje zgryzota....
....Ubóstwo nas doskonali,
Od pokus trzyma najdalej
1 uczy gardzić tem wszystkiem,
Co robi losu igrzyskiem.

Po ulicach każac chodzi,
Lr 1

Do ubóstwa lud nawodzi.
„Porzućcie mamonę złudną!
Na tamten świat zabrać trudno,
Te majątki i te zbiory,
Godności, stroje, bisiory!
Czy wziął kto z sobą majątek,
Gdy śmieć przecięła dni wątek?
Chcesz z ubóstwem zawrzeć śluby,
Nie wdaj się z światem w rachuby,
A sobą gardź bez litości,
Wewnątrz i z powierzchowności. —
Ubóstwo nic mieć nie może,
Na całym ziemskim przestworze.
Samo niech poniża siebie,
Choć z Chrystusem będzie w Niebie.
O wielki ubóstwa święty 
Franciszku! Ty rozwinięty 
Wznieś proporzec — krzyża godło 
Nigdy jeszcze nie zawiodło!

Takie podniesienie ubóstwa, taka cześć oddana mu w obliczu 
wszytkich ziemskich wielkości — siowem dzieło św. Franciszka z As- 
syżu i jego uczniów, wystawione na widok wieków średnich, nie po­
zyska dzisiejszej opinii, a nawet ma ją wręcz przeciw sobie. Świat
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nam współczesny, porzucił tamtą drogę, a wszedł na inną, która 
ma doprowadzić do równój porcyi szczęśliwości dla wszystkich. — 
Nic więc dziwnego, że dzisiejszość patrząc na te usiłowania ludzi 
dających ze siebie przykład i ofiarę, obwinia kościół, że zamiast 
ubóstwo wyzwolić i uzacnić, uprawnił żebractwo i poniżył godność 
człowieka przez jałmużnę. Lecz nie tu koniec wymówkom; zarzucono 
jeszcze spółeczeństwu chrześciańskiemu, że miłosierdzie jest jego 
wynalazkiem w tym celu zrobionym, aby się uwolnić od wymiaru 
sprawiedliwości.

Wszakże pomimo tych pięknych obietnic, jakiemi karmią nas 
założyciele ziemskiego raju, żebractwo i jałmużna pozostają nieuni­
knionym warunkiem każdego ustroju spółecznego, a tóm samem doli 
człowieka. Widoczne to, bo niezaprzeczone, że Opatrzność, wpierw 
jeszcze niż kościół, nałożyła obowiązek na człowieka względem dru­
gich ludzi, na pokolenia względem drugich pokoleń, żeby sobie do­
brodziejstwa świadczyły i to bez odpłaty; co więcej, najdumniejsze 
duchy postawiła w konieczności prosić o jałmużnę i przyjmować 
takową. Gdzież jest człowiek najbardziej wolny, któryby nie brał 
jałmużny, choćby od swoich rodziców i od ojczyzny; któryby nie 
był ubogim, czy majątkowo, czy umysłowo, i obchodził się bez że­
brania o datek u możnych lub uczonych? któryż uczony nie schylał 
się do stóp uczeńszego od siebie, i nie żebrał o światło nauki ? — 
a szczęśliwi, czyż nie żebrzą uciech ? strapieni, czyż nie idą żebrać 
łzy politowania na łonie przyjaciela ? A też składki, loterje, bale, 
teatra wyprawiane na cele dobroczynne, z których zebrany grosz 
rozchodzi się na potrzebnych— czemże są innem, jeźli nie jałmu­
żną, tylko pod inną firmą?

W każdym razie nasz wiek najmniej ma prawa zarzucać ko­
ściołowi, że wypielęgnował żebractwo, kiedy żebractwo praktykowało 
się zawsze i praktykować będzie pomiędzy ludźmi. — Pojął to św. 
Franciszek z Assyżu i stał się żebrakiem jak wszyscy, lecz na to, 
aby im służył; nieszczęśliwy bowiem najlepiej lubi, żeby był ob­
służony przez podobnego sobie.

Z drugićj strony jałmużna, jaką przyjmowały zakony żebrzące, 
jałmużna zalecona i błogosławiona przez kościół, nie jest bynąjmniój 
zachętą do próżniactwa. Jałmużna jest drobnem wynagrodzeniem 
usług, które nie są płatne. Wielkie usługi oddawane spółeczeństwu, 
bez jakich żaden naród obejść się nie może, nie kupują się, arii 
sprzedają, ani dają obliczyć na pieniądze. — Płacimy za towary po 
sklepach, ale nie jesteśmy w stanie zapłacić ani za poświęcenie sie 
kapłana, ani za sprawiedliwość sędziego, ani za krew żołnierza. — 
Spółeczeństwo daje im tylko chleb, aby mieli żyć z czego i służyć
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mu. — Podobnie zdrowy wyrobnik daje swą pracę i odbiera zapła­
tę ; lecz ubogi, który cierpi, zasługuje się, a w kościele reprezen­
tuje i dalej prowadzi dzieło Chrystusa, taki ubogi przyjmuje jałmu­
żnę. Z tej to, a nie innej przyczyny; wielkie zakony religijne w śre­
dnich wiekach powstałe, najuczeńsze i najczynniejsze, ślubowały ubó­
stwo i przyjmowanie publicznej jałmużny, przez co nadawały jej 
piętno szanowne i bj^najmniej nie upakarzające; bo któżby śmiał 
powiedzieć, że spółeczeństwo upokarza ubogiego, kiedy tym samym 
jałmużniczym groszem płaciło i tę naukę, jaką z katedr swych, 
udzielały tak potężne umysły, jak św. Bonawentura, św. Tomasz 
z Akwinu.

Lecz wróćmy do poetycznego pokutnika.
Rymy jego miały to, czego dla nich pragnął, to jest podobały

się prostaczkom i używały między gminem wielkiej popularności,
co wnosić można z mnóstwa rękopisów, znajdujących się we Wło­
szech, Francyi i Hiszpanii, niemniej z ośmiu wydań sporządzonych 
od 16 do 17 wieku. —

Ze zmianą wyobrażeń, a głównie że poezya przyjęła służbę
dość niewolniczą w odnowionej i za wyrocznię uznanej starożytności,
że wreszcie trzymała się dworskiej klamki, a tem samem zerwała 
stosunek z ludem i maluczkiemi — sława i pieśni pokutnika z Todi 
poszły w zapomnienie, tak dalece, że prawie nie było dlań miejsca 
w dziejach literatury. W ostatnich dopiero czasach odszukał go 
francuski znakomity pisarz Ozanam, a za nim poszli i inni.

Atoli nietylko same utwory poetyczne, lecz i postać poety wielka 
i oryginalna, gorejąca miłością Boga, miotana namiętnościami poli— 
tycznemi, pokorna i zuchwała, uczona i kapryśna; zdolna do naj­
wyższej extazy i do zapalczywych gniewów — postać ta ukazuje się 
jak nowe odkrycie na tle trzynastego stólecia, niby z gruzów wy­
dobyty posąg dłuta nieznanego i jenialnego mistrza.

Nie sądźmy jednak, żeby Jakopone jako pisarz, nie miał stron 
ujemnych; ma ich i niemało: między innemi popada w grubą try­
wialność; wyobraźnia jego nie ma tej wstydliwości, która się nazy­
wa dobrym smakiem, a smak dobry nie znosi w niczem przesady. 
On przeciwnie lubuje się w odrażających obrazach; i tak, kiedy mo­
dli się do Boga, aby dla obmycia go z grzechów, spuścił nań wszy­
stkie choroby, wylicza szereg tych chorób tak obrzydliwych, że sa­
me ich nazwy wstręt budzą. Mimo tego zawsze on zajmuje bardzo 
wysokie miejsce w poezyi włoskiej. Poprzednicy jego byli tylko sła- 
bem echem trubadurów prowensalskich i jedni drugich naśladując T 
żyli komunałem, kiedy on brzydzi się powtarzaniem rzeczy oklepa­
nych. Nie naśladuje nikogo, chyba kantyki św. Franciszka z Assyżu,
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a i te służą mu raczej za motyw do jego waryacyj wygrywanych 
na szeroką skalę. Dla niego sztuka robienia wierszy, nie jest zabaw­
ką, lecz obowiązkiem. Gwałtowne uczucia, jakie nim miotały, prze­
szły w jego styl i dają mu porywającą siłę. Słowem, można powie­
dzieć, że nim on zjawił się, poezya włoska ledwie wypierzyła się— 
jego kancony dały jej skrzydła.

Jakopone o wiele wyprzedził swoich poprzedników; jest to nie­
mała zasługa; atoli ma on jeszcze drugą; oto utorował drogę naj­
większemu jeniuszowi poezyi, jaki po nim nastąpił.

Utrzymuje się trądycya, że Dante znał pokutnika z Todi, że 
go polubił, i że gdy jeździł w poselstwie do Filipa Pięknego, de­
klamował temu królowi jeden z satyrycznych wierszyków Jakopona, 
wymierzonych przeciw Bonifacemu VIII. Czy to prawda, czy nie? 
lecz to pewna, że gdy Dante zabierał się podnieść głos poetyczny, 
którego słuchaczami miały być całe pokolenia idących po sobie wie­
ków, musiał nieraz sobie pomyśleć, że tych słuchaczów przygotował 
mu jego poprzednik, troisty poeta: teologiczny, satyryczny i gminny.

Trzy te pierwiastki czyż nie weszły w skład B o s k i e j  ko­
mę d y i ?
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Zmarłego w Dreźnie d. 2 lutego 1865.
pośw ięcone przez

J .  X. K r .

istorya ludzi to właściwie historya pojęć i idei, których oni byli
)  przedstawicielami, które przyjęli, wyrobili i rozwinięte przez się, 
poprawione czy popsute oddali drugim... aby szły i przekształcały 
się dalej.

Nawet wswem życiu prywatnem człowiek jeszcze przedstawia 
nie oddzielną jakąś cząstkę samoistną, ale społeczeństwa swego skła­
dowy organ, i obyczajem, życiem, namiętnościami nawet i słabo­
ściami, reprezentuje wychowanie jakie odebrał, wpływy jakim uległ, 
sferę w jakiej się obracał.

Niema więc dla historyi rzeczy obojętnych, należy do niej 
wszystko i wszyscy... Oderwana część staje się niezrozumiałą, sucha 
jak wykrojona sylwetka... ale połóżmy ją na żywem tle wieku, a 
stanie się pojętną'— spajając z tą całością z której wyszła i do któ- 
rój nierozerwanie należy. — Człowiek co spędził życie na wsi u roli, 
niewyszedłszy za kres skromnych obowiązków głowy domu i pana 
gromadki... może tak dobrze należeć do historyi swojego czasu, jak 
poroniony bohater który się spinał do sławy i znaczenia, a niedorósł 
obojga. W historyi literatury bardziej jeszcze jak w innych... wszy­
stko ma znaczenie i pomaga do poznania epoki, jej pojęć i wy- 
brażeń, drogi którą szła do dalszych swych dążąc przeznaczeń. Tu 
maleńkie nawet indywidua pewne strony ruchu w siebie ujęte, naj­
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doskonalej przedstawiają. Bez nich obraz byłby niepełny. Dlatego 
gdy po drodze trafia pracujący na żywe obłamki przeszłości, chci­
wie je chwyta choćby na pozór nie były wielkiego znaczenia.

Dla postrzegacza, każdy pyłek może być przedmiotem studjów... 
cóż dopiero żywa istota... wlana w społeczność, na której się wszy­
stkie jej barwy odbijają.

Z epok w literaturze najmniej głośnych, i półmartwych, które 
po sobie niewiele zostawiły śladów, materjał taki tem cenniejszy, że 
odsłania robotę ducha ukrytą. Nie spał on nigdy, ale czynności 
jego objawiały się raz dzielnićj i wyraziściej, to słabiój i trwożniej, 
raz im sprzyjało wszystko, to znów głuszyło.

Do takich epok przygotowawczych należy u nas koniec pano­
wania Poniatowskiego, czasy porozbiorowe, aż po chwilę rozbudza­
jącego się znowu życia w końcu pierwszej ćwierci naszego wieku. 
Pisarze epoki Stanisławowskiej milkną, kraj się rozłamujei rozsypują 
ludzie, ogniska nowe tworzą... Tradycye literackie zmieniają, prądy 
inne przerzynają odłogujące pole. — Życie się przenosi z Warszawy 
zbolałej i wycieńczonej na Wilno i Krzemieniec. Pisarze wykształ­
ceni na literaturze klasycznej greckiej i łacińskiej schodzą, ustępując 
miejsca literaturom na francuzkich wzorach wyrobionym... którzy 
gotują pole nowym na niemieckich ideach mającym wyrosnąć.

Daje się to postrzegać w całej historyi literatury naszej iżeśmy 
zawsze odbijali w sobie, na swój sposób, co w Europie tętniało.

W chwilach gdyśmy tego posłannictwa nie spełniali, życie w nas 
ustawało. Ta rola na pozór skromna, wcale jednak nie była pod­
rzędną. W świecie przyrody jak w świecie myśli niema funkcyi nie­
potrzebnych... w organizmie ludzkim niema organów bezużytecznych, 
są tylko których pożytku i zadania ślepota nasza, krótkowidzenie nie 
dozwala dojrzeć.

Polska z materjałów, które wsiąkały z zachodu i wschodu two­
rzyła swe miody, na których lipową woń lub aromat roślin z ja­
kich je brała czuć było — lecz miody te przetwarzała siłą swojego 
organizmu... Pojęcia europejskie szczepiły się tu na wschodnich 
płonkach jej plemienia; a że dopraw bytu należy, że co pracuje i 
rośnie to najsilniej wpływa i ruch swój udziela otaczającemu — za­
chód też na Polskę zawsze najsilniej działał, bo na zachodzie pra­
cowała, ruszała się, dobijała ludzkość przyszłości.

Już od Stanisława Augusta epoki wpływ literatury starożytnej 
ulegać poczyna pod silniejszym francuzkiej... zamiast pierwowzorów,, 
czerpiemy z naśladowców. Naśladowcy ci, francuzi, z literatury sta­
rożytnej biorą formy, ducha nie mogą ująć, a swego w tę robotę 
wlewają mało, bo go zużytkowują na innych polach i drogach...
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My z księżycowych tych promieni literatury francuzkiej odbijamy 
jeszcze bledsze światełka...

W dziejach i obyczajach tkwi przyczyna dla której Francya 
twórczą być nie może. Kewolucya ostatka XVIII w. wyczerpuje jej 
siły, ruch przenosi się na pole filozofij i nauk społecznych — sprawa 
piękna ginie przy ważniejszej, sprawie bytu... Jest to też epoka, 
w której duch pozbywszy instynktu twórczego, rozumem buduje, na 
zimno, olbrzymie gmachy osnuwa w myśli — ale w jego dziełach 
niema natchnienia i niema pewności — jaką daje ślepy ale niemylny 
instynkt wieków pierwotnych.

Literatura z końca XVIII w ., po wygaśnięciu encyklopedystów, 
po łabędzim śpiewie Chenier’a zamiera nim odżyje w Chateaubrian- 
dzie i pani Stael.

W Polsce po Krasickim, Naruszewiczu, Trębeckim... cisza 
przerywana tylko kilku nieśmiałemi głosami, które tonu pieśni i 
wątku myśli szukają, nawołując się jak w lesie zbłąkana gromadka. 
Wojny napoleońskie zabijają francuzką literaturę, która sługą uzur­
patora być nie mogąc, niezależną być nieśmiejąc, staje się zwiędłą 
i nieznaczacą...

Wojny te, które iskrę uśpionego narodowego jeniuszu doby­
wają z uciśnionych a zbierających się do walki niemiec — pochła­
niają i całe pokolenia i całych pokoleń umysłową działalność - 
Poezja, dramat odegrywają się na wielkich polach bitw , które 
o losach cywilizacji stanowią. Francya militarnie zwyciezka, wielka, 
sławna, duchowo jest już niższą od Niemiec, które z politycznej 
sceny zepchnięte, całą swą czynność skupiają w pracy naukowej i 
literackiej.

W Polsce — walka o byt pochłania wszystko. Cóż znaczy pieśń, 
gdzie się życia dobijać trzeba...Co nie jest walką o byt... milknie.... 
ginie... uchodzi... Losy narodów i nasze roztrzygają oręże i na 
pobojowiskach dyktowane traktaty...

Czytajmy pamiętniki z tych czasów... przypomnijmy sobie po­
wieści dziadów i ojców— żył kraj mowami Napoleona, wieścią od 
oddalonych legionów... jutrem tylko a nadzieją...

Ani się dziwić można, iż wśród tej troski, ani żmudne badania 
naukowe, ani pieśń nie była w myśli. Mała ledwie garść ludzi, co 
powołaniu zostali wierni, pracowała i rymowała po kątach...

W tej to chwili dla literatury wcale niepomyślnej, pomiędzy 
znanemi poetami czasu niepoetycznego wcale— znajdujemy imie 
Aloizego Felińskiego, autora Barbary. Najczynniejszy okres jego ży­
cia rozpoczyna się z początkiem wieku, lub o kilka lat później;
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kończy w r. 1820. Feliński lubo oddalony od ogniska Warszawy, a 
nawet od innych, centrów działalności, lubo wieśniak i gospodarz... 
szczególniej w sobie przedstawia epokę tę rozbudzenia życia, której 
na Wołyniu motorem głównym był Tadeusz Czacki... Wypadek 
szczególny, dozwolił ś. p. Gustawowi Olizarowi z kosza na spalenie 
przeznaczonych papierów ocalić jego długą dosyć i charakterysty­
czną korespondencją z przyjacielem Eudzkim, później sekretarzem 
komisyi oświecenia w Krzemieńcu. Z niej to i ze wspomnień włas­
nych wyczerpniemy kilka szczegółów, które na ten chmurny perjod 
pewne światło rzucają.

Aloizy Feliński jest dzieckiem tej części Wołynia, która wła­
ściwie Polesiem wołyńskiem się zowie. Stara to Łuczan i Drehiczan 
sadyba, wśród której wznosi się u brzegów Styru, zamczysko od­
wieczne za Witoldowych czasów dźwignięte, sławne zjazdem monar­
chów w XY wieku, później stolica ziemi łuckiej... naostatku dziś 
już wielka ruina. Za czasów ojca Felińskiego, Tomasza, który miał 
dwie wsie, jedną w Polesiu głębokiem położoną Osowe, drugą na 
Wołyniu żyzniejszym Wojutyn, Łuck żył tylko jako stolica sądo­
wnictwa, jako stolica biskupia, jako zjazdów obywatelskich ognisko. 
Majętności otaczające, z wyjątkiem niewielu drobniejszych, należały 
ogromnemi przestrzeniami do rodzin pańskich, już prastarych rus­
kich, jak Olizarowie, już to jak Platerowie, osiadłych później, do 
Czackich, do Krasickich i t. p. — Kraj ten lasami był olbrzymiemi 
zarosły, a choć Styr spławny ułatwiał ich wyniszczanie i handel 
towarem leśnym, jeszcze naówczas puszcze te prawie się nietknięte 
zdawał}'-... Dopiero pierwsza ćwierć XIX w. wyniszczyła je  ̂ i cios 
im ostatni zadała.

Wśród tych lasów niezmiernych, wsie i miasteczka połączone 
lichemi drogami, leżały nasypane na trzebieżach. Wiele z nich pra­
wie uprawa roli się nie zajmowało; las, barcie, młyny, cały z nich 
dochód stanowiły... Majątki te polskie nie przynosiły wiele, lecz ży­
cie w nich było wygodne... Drobniejsza szlachta przy pańskich dwo­
rach się skupiała. Zycie jeszcze w nich się gromadziło, od nich szło. 
Tomasz Feliński miał jako biegły prawnik stosunki z rodziną Czac­
kich, która około Włodzimierza i Łucka znaczne posiadłości dzie- 
dzicz}'ła. — Aloizy Feliński od dzieciństwa niemal znał i zbliżonym 
był do.Tadeusza Czackiego... o kilka tylko lat starszego od siebie. 
Główną szkołą w tej części kraju była Dąbrowieka, kk. Pijarów, w ma­
jętności hr. Platerów. Ona wychowała całe pokolenie ziemian Wo­
łyńskich, wraz z Międzyrzecką. Pijarowie naówczas jako spadkobiercy 
Jezuitów, oświatą kierowali... W naukach u nich pobieranych, kie­
runek francuzki przeważał. Łacina nie była zaniedbaną, lecz nadu­
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życie jej u Jezuitów, zrodziło reakcję... Pijarowie pragnąc postępu, 
zwracali się ku pozornie rozwiniętej umysłowo Francji. Język fran- 
cuzki, literatura, miały tu pierwszeństwo, nowożytne w ogóle nabie­
rały ważności. Odbija się to w Felińskim, który wybornie pisał 
w języku francuzkim, i angielski nie był mu obcy. Po niemiecku nie 
umiał wcale, i nauczył się pono sam po włosku. Ze szkoły Dąbro- 
wickiej przeszedł Feliński do Włodzimirskiej powiatowej, ale już 
naówczas więcej jeszcze u Czackich przesiadywał niż w szkole. Ta­
deusz Czacki musiał też wpłynąć na niego i poznać zdolności, gdy 
go w r. 1789 zabrał z sobą jako pomocnika do porządkowania ar­
chiwów do Warszawy. Zajmował się tu układaniem aktów, czego 
ślad pozostał w metrykach koronnych. Jeździł potem razem z Staro­
stą Nowogrodzkim dla obejrzenia skarbu koronnego do Krakowa.

Stosunki te powstałe z Czackiemi, wyjednały mu polecenie do 
hr. Tarnowskich pokrewnych im, i w r. 1791 Feliński umieszczony 
został jako nauczyciel przy młodym hr. Janie Tarnowskim sio­
strzeńcu Czackiego. Aż do r. 1794 i powstania Kościuszkowskiego, 
bawił w Horodowie lub Dzikowie w Galicyi, rezydencyi tej 'gałęzi 
rodziny.

Nie mamy szczegółów o udziale jego w wypadkach 1794 r. in­
nych nad to, iż był przy Kościuszce sekretarzem do francuzkich ko­
respondencji.

Już w końcu wieku, po upadku i rozbiorze Polski, znajdujemy 
go na odziedziczonej ojcowskiej posiadłości na Wołyniu, p r o c  u l  
n eg ot i i s, i tej epoki sięga przyjaźń czuła łącząca go z Rudzkimr 
Tymienieckim i Wyszyńskim, zawiązana w Warszawie, rozdziałem 
raczej wzmocniona niż osłabła. Serdeczny ten węzeł czwórki: Rusią, 
Tysia, Wycia i Felsia— niezostał zerwany do zgonu. Oddaleni od 
siebie, wiernemi byli i przyjaźni i przekonaniom co ją obudziły. — 
Tu więc choć parę słów o przyjaciołach wiernych Felińskiego.

Rudzki, Franciszek Skarbek, urodzony w Warszawie w r. 1766 
domownik i przyjaciel Ossolińskiego i Czackiego [ wysoko wykształ- 
cony, znakomitych zdolności człowiek, który całe życie zawodowi 
publicznemu poświęcił i lat trzydzieści w komisyi edukacyjnej nie­
zmordowanie pracował— mniej daleko jest znanym, niżby załugi- 
wał. Z prac piśmiennych nie pozostało po nim nic więcój prócz 
śladu zaginionego rękopismu: M y ś l i  o ś wi e c i e  i ż y c i u ;  ale to 
był przedewszystkiem człowiek czynu i wpływu, już jemu nie szło 
o sławę, o rozgłos, ale o fakta. Dawał za siebie działać innym, 
a pchał ich myślą swą i dozwalał by im spełnionej idei zasługa się 
liczyła. Wielkiej prawości charakteru, energji, umysłu jasnego, po­
święcenia trwałego, pomagał Czackiemu w jego edukacyjnych planach
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i był ich głównym wykonawcą. — Z papierów chyba tego czasu, ty­
czących liceum Krzemienieckiego możnaby ocenić, co w dziele Cza­
ckiego Eudzkiemu przynależy, a pewnie część niemała... Jako czło­
wiek, miły był, uczynny i przyjacielski, pracowity bardzo, lubił lite­
raturę, a sam niewiele pisząc, radą był piszącym skuteczną, i traf­
nym krytykiem. Najczulsza przyjaźń łączyła ich z Felińskim.

Do tej czwórki należał jeszcze Konstanty Tymieniecki (ur. wr. 
1767) syn miecznika Sieradzkiego, wyborny tłómacz Ossiana, Te- 
rencyusza, Tompsona. Tymieniecki równie jak Feliński brał udział 
w wypadkach roku 1794, później osiadł na wsi, gospodarstwu i 
literaturze się poświęcając (zm. 1814 r.). Ostatnim ze czterech był 
Michał Wyszkowski, późniejszy wydawca pośmiertnych pism Ty­
mienieckiego (urodź. r. 1770). Kaliszanin, urzędnik i literat.,, czło­
wiek pięknego ukształcenia, wielkiego smaku, pierwszy Klementyny 
Tańskiej doradzca i przewodnik, autor dziś mało znanych poezij.

Los tych czterech szczerych przyjaciół, których lata spędzone 
w Warszawie, w czasie czteroletniego sejmu i rewolucja Kościusz­
kowska zbliżyły — rozpędził potem po kraju... Rudzki pozostał przy 
Czackim i komisyi edukacyjnej, Tymieniecki zamieszkał w swym 
dziedzicznym Prażnowie, Wyszkowski w stolicy, Feliński na Woły­
niu, między Wojutynem a O sową — w pośród serdecznych Łuczan.

Stosunki wszakże nie były na chwilę zerwane, wszyscy pisy­
wali do siebie, wszystkich ich zajmowała literatura.

Z tej to epoki mamy cały szereg listów Felińskiego do Rudz­
kiego, który się poczyna od r. 1795, a ciągnie aż do 1819. Liczba 
ich nie jest znaczna , ale rzucają światło na życie literata na wsi 
w owym czasie, na przedmioty któremi się głównie zajmowano, na 
to co czytano, na czem się kształcono, wreszcie na wszystko co się 
w życiu ówczesnem przeważnie odbijało.

W lutym już r. 1795, Feliński znajdował się we Lwowie, po 
ukończeniu rachunków z Czackim, który zgodził się na to , ażeby 
na wieś pojechał gospodarować. — Posiadłości niezawodnie tego wy­
magały. Rudzki był jeszcze naówczas w Dzikowie u hr. Tarnowskich... 
Oto list pierwszy :

Lwów, dnia 27 lutego 1795 r.
Na samym wyjezdnem będąc, bardzo krótko do ciebie piszę, choć 

chciałbym bardzo długo. Niezmiernie się cieszę z tego żeś w Dzikowie; 
i nie mniej tobie jak hrabstwu winszuję. Co za szkoda, że ja z wami teraz 
być nie mogę. Przeznaczenie moje widzę jest, być wieśniakiem, admirować 
z daleka wielkie gieniusze, drwić trochę z głupich i z arystokratów, a kochać 
zawsze swoich przyjaciół. O wielu rzeczach miałbym z tobą pometafizy-
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kować, ale cóż ja winien, że będąc o 30 mil od ciebie, nie można z sobą 
gadać. Pisuj przynajmniej do mnie choć najdłuższe traktaty metafizyki, 
fizyki, astronomii; byle nie polityki! Ty nawet nie potrafisz mi teraz zrobić 
tej materyi interesowną. Je vois toutes mes idćes reuversees, et je rieu  
formę plus. Antonowicza najserdeczniej ściskam. Pisałem do niego nie­
dawno. Nie daruję poczcie, jeśli go mój list nie doszedł; ani jemu, jeśli 
mi na niego nie odpisał. Poznałem się tu z jego wielkim przyjacielem 
Makowskim. Pytał się mnie o jego powodzenie z największą ciekawością 
i przyrzekł, że sam będzie do niego pisał. Bieńkowscy mu się ślicznie 
kłaniają. Muszę się też przed tobą pochwalić, że najlepiej skończyłem Ze 
starostą Nowogrodzkim '), podarł mój skrypt z dawnych rachunków u niego 
pozostały; obiecał mi darować wiele rzeczy na nowe gospodarstwo et il 
m a  comble de caresses et de promesses. En veritć j a i  lieu d’etre content 
de lui, et je  commence a croire q u il  a pu  en effet m aimer un peu. Pour 
moi, je  vous aime toujurs Le plus tendrement et vous estime tous les jours  
de p lu s en plus. Adieu.

Czekam z niecierpliwością długich twoich listów.
Tout a vous. A . F .

W kwietniu już 1795 r. zamieszkał w Wojutynie i ztąd odzywał 
się do Rudzkiego, który znać nauczycielem będąc jeszcze przy młodym 
hr. Tarnowskim nudził się i nie był rad położeniu swemu, wyobra­
żając że mało jest użytecznym. List na pół francuzki, (co także owe 
czasy maluje) — odnosi się do tych stosunków:

Wojutyn, 16 kwietnia 1795 r.
Mój B usiu! Sam nie wiedziałem, jak miałem przyjąć tyle oświad­

czeń, przyjaźni, szacunku, czułości; które w bardzo wielkich pakach
od tylu was odebrałem. Gdybym je wziął za żarty, tobyście się może
gniewali; a gdybym im wszystkim zupełnie uwierzył, tobyście się pewno 
śmieli. Cóż tedy robić było, kiedy szło o reputacyą tylu tak słusznych 
ludzi? Wolałem raczej wziąść o sobie opiniją nadto dobrą, aniżeli o was 
nadto złą. Wreszcie złożyłem wiele na waszą przyjaźń, wiele na moje 
oddalenie. Oboje to zawsze inaczój wystawia rzeczy, aniżeli są w samej 
istocie. To powszechnie zdaje się nam dobre czego już nie ma. Pan Jan 
chwali teraz L..., którego dość dawniej nie lubił, dla tego podobno że umarł, 
a mnie czy nie dla tego że już nie jestem przy nim. Wada to jest serca 
ludzkiego, od której mało kto podobno jest wyjęty. Mógłże się spodziewać 
Wolter, odbierając od króla Pruskiego najczulsze listy, że potym skończywszy 
najśliczniej z tym swoim Salomonem, będzie musiał napisać:

On m a  dit je  vous aime, e t j ’ai cru comme un sot,
Q u il y  avoit quelque sens attache a ce mot.

Wierz mi, kochany Rusiu, że im więcej w ciągu życia swojego po­
znaje się królów, panów i kobiet, tym coraz bardziej człowiek staje się nie­
dowierzający. Nie idzie jednak za tym, że ja nim teraz jestem. Mógłżebym

!) Tadeusz Czacki.
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się pozbawiać jedynej słodyczy, która xni zostaje w przyjaźni waszej? Ty 
mi twojej tyle już dałeś dowodów, że i na moment jeden wątpić o niój nie 
mogę. M e będę ich wyliczał: dość tobie wiedzieć o tym, że o nich pa­
miętam.

Miałbyś wielką racyą wymawiać mi uchybienie, gdybym wiedząc 
o twoim przebywaniu w Dzikowie, w moich listach, zapomniał o tobie. Ale 
w tej mierze już podobno tłumaczył się przed tobą Wyszkowski; więc ja 
nie potrzebuję.

Chcąc utrzymać reputacyą, jaką powiadacie, że mam w Dzikowie, 
wypadałoby mi do was nie przyjeżdżać. Wiele zapewne na tym stracę, ze 
dam się z bliska widzieć, ale ja wolę żebyście mnie więcej kochali a mnićj 
chwalili. Przyjadę więc i będę miał najsłodszą rozkosz uściskania prawdzi­
wych przyjaciół. Wieleż to, mój Eusiu, będę miał do gadania z tobą! 
historya twoich przypadków będzie dla mnie najinteresowniejszą, chociem 
już je po części słyszał. Wyszkowski mi je opowiadał, który ich był 
świadkiem i uczestnikiem. Nieraześmy nad losem twoim, to jest nad jego 
dziwactwem, też same co i ty robili uwagi. Cóż z nich wypadło? to co 
wiemy dobrze, i co już nie jeden przed nami powiedział q u il fau t un peu  
savoir souffrir et se moąuer de tout. Bardzo także ciekawy jestem wielu 
szczegółów ściągających się do żywotów naszych Sz... i h...tów. Słyszałem  
od W ysia, że ty miałeś sposobność poznać wszystko z bliska. Kilka 
anegdotek które mówił staroście Nowogrodzkiemu bardzo nas zabawiły, 
mais il a ajoute que vous savez tout, plus en detail.

Mam się także zapytać o wielu figurach, które kiedyś nas obydwóch 
mocno interesowały; ale to wszystko do widzenia się. Co do miejsca, 
w którem teraz zostajesz, szczerze ci go winszuję i bardzobym nie życzył 
odmieniać. Ce n est p a s que je  n en vois pas toutes les peines et quelques 
inconvenients. Je connais depuis 3  ans Mr. M ... et j e n  ai porte toujours le 
meme jugement que vous en avez p ris. Mais les difficultes doivent-elles 
rebuter un liomme comme vous? Plus je  connais les enfants et les hommes, 
plus je  me persuade qu Helvetine a raison que les hommes ne sont rien p a r  
la naturę et deviennent tout par Vóducation. Souvenez vous du changement 
que vous aperrętites, vous meme dans Mr. J ..., croyez-moi que D ... dont 
nous avons desespere est beaucaup change, rappellez encore quelques autres 
exemples de vos connaissances, et ne dósćsperez de rien. Songez d’ailleurs 
que vous etes dans une maison oic Von sait vous apprecier, ou Von ne 
porte pas son jugement sur vous d’apres ce que vous etes a presen t, mais 
d’apres ce que vous etiez autre fo is , et d’aprbs ce que vous pourriez devenir. 
Ajoutez y  encore un m otif qui n est p a r  le p lus fa ib le , c est que vous etes au 
milieu de vos amis. Je connais votre noble fiertó et je  1’cstime. Vous ne 
pouvez p a s souffrir Vombre de la dependance. Mais avouez que s’il ya des 
circonstances ou elle peut &tre adoucie, ce sont celles ou vous vous trouvez 
actuellement. Eloignez sur tout de vout la p lus bizarre idee , que vous 
pourez devenir inutile. Quoi! lorsque vous veillez soigneusement sur l’edu- 
cation d!un fils (et remplacez p a r la tous les maitres possibles) lorsque malgri 
cela vous contribuez tout aux amusements et a d’autres soins de la maison, 
quel moyen de vous croire inutile ?

Enfin recevez mon avis, ou rejettez le ; faites tout ce qui semblera bon, 
mais au nom de notre amitie, ne vous chagrinez p a s , ne vous livrez p a s
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<t cette humeur sorńbre, que je vous connais; et songez quelquefois que je 
suis votre ami, si cela peut vous consolez.

Je vous embrasse de tout mon coeur.

3go 9bra Wojutyn.
Mój R usiu!  Zamiast długich listów któreś dawnićj pisywał, od­

bieram teraz od ciebie, krótkie tylko postscrip ta . Nie nauczyłeś się 
zapewne tego z korrespondencyi Popa  i Sw ifta, bo oni choć pisali rzadko, 
ale zawsze prawie długo. Prawda, że ty nie masz mi co donieść o partyi 
Whigs i Thorys i o nowinach Londyńskich, ale natomiast Dzików, Skotniki, 
Rzeszów, dostarczyłyby Ci nowin. Dziękuję ci za opisanie awantury zaszłej 
między dwoma kawalerami dworu i wiadomość o weselu Manci. Wszystko 
to mię bardzo bardzo bawi; ale szkoda żeś mi nie doniósł o innym weselu, 
które mnie więcej interesuje. Ja, który siedząc spokojnie na wsi, nie mam 
nic do czynienia, radbym ustawnie czytać wasze listy i bazgrać do was jak 
najdłużej.

Ileż razy żałuję, że metafizykować z sobą nie możemy. Dostałem  
teraz właśnie Emila Eoussa, czytam go z uwagą, tysiąc rzeczy znajduję 
w nim wybornych, tysiąc myśli nad nim mi przychodzi, ale komuż je 
powiedzieć? Któżby je zrozumiał, a nadewszystko któżby mi rozsądnie 
zaprzeczył? Szczęśliwyś ty, co możesz czytać z Antonowiczem! Zazdro­
ściłbym ci gdybym nie wiedział, że i twoje szczęście niedługo podobno 
trwać będzie. Antonowicz pojedzie, a ty zostaniesz z twoim elewem. Wten­
czas rozumiem że znajdziesz moment dla napisania do twego przyjaciela. 
Teraz zapewne nie wspomnisz o mnie chyba czasem po obiedzie, kiedy nie 
masz z kim grać w bilard. Ja o tobie daleko częściej myślę niż raz na 
dzień, a kocham zawsze.

Antonowicz nic tą razą odemnie mieć nie będzie, bo w ostatnim 
dwuwierszowym przypisku pokazał humorek. Może też ten list już go 
w Dzikowie nie zastanie. Za pamięć o tańcach ślicznie ci moja siostra 
dziękuje; przyślij mi tylko Carmagnola na pocztę, a będzie tymczasem 
dosyć. Napisz też mi co o twojej, czy się mi nie kłaniała w twoim liście?

Z Helenówki, we czwartek.
Kochany Rusiu! Kiedy pełną garścią sypiesz na mnie dobrodziej­

stwem, pozwól, żebym choć raz tobie za wszystko podziękował. Wzmo­
cniwszy moje schorzałe ciało, orzeźwiłeś mój umysł przysłaniem listu Wysia. 
Zaraz siadam do niego pisać i jutro raniutko ci przyszłe. Cymowi powiedz 
że jest Bogiem medycyny i będzie zawsze moim. Nigdy lekarstwa tak 
prędkiego i tak dzielnego skutku we mnie nie zrobiły. Plaster ubezpieczył 
od zewnętrznego powietrza żołądek i boki i utrzymuje potrzebne ciepło, 
a proszki i żółtka w}rpędzają kaszel, który przez te dwa dni znacznie się 
zmniejszył i przestał nawet być mi dokuczającym. Niechaj przyjmie odemnie 
ten światły i dobroczynny Boerhare najczulsze podziękowanie. Wiem, że 
to najmilsza nagroda dla jego serca.

Adieu, aż do jutra. A. Fel.

Kochany R usiu! Dowiedziałem się z ukontentowaniem od pani 
Podczaszyny, że cię reumatyzm porzucił, daj Boże aby na zawsze. Dla
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obudowania swojego przeczytaj przyłączone pismo, a osobliwie punkt 9. 
Stosuj się w edukacyi swojej do tak pięknych prawideł, żebyś elewa na 
model szanowny <TW7 autora uformował.

Mes complimentz a M rNarcisse d, Mile Adelaide et au petit Gustave *).

We czwartek, w nocy.
Odsyłam ci moją długą bazgraninę do Wysia, którą sobie prze­

czytaj jeśli chcesz i odeszlij. Przyłączony także Epitr, kiedy można do 
niego zapakuj. Rozumiem, że już ci go dawał czytać Zielonka a większą 
część ja sam na pamięć ci powtarzałem. Jeśli list Domańskiego tak śmiały 
mógł przejść, rozumiem że to wszystko przejdzie.................................................

11 marca 1800, z Helenówki.
Kochany Rusiu! Los który miesza zawsze dobre ze złem, czyli 

pewniój może, ja sam który mieszałem często kawior z wiziną, ściągnąłem  
na siebie gorączkę którą p. Rudnicki dr. nazwał zgniłą. Jakakolwiek na­
reszcie była, już jej nie ma, zostawiła tylko po sobie kaszelek, który tenże 
p. doktor zowie kogluche czyli coąutlouche. Pięknie się on zowie, ale wierz 
mi że tak jest dokuczający, żeby znudził samego Epildeta. Gdyby prze­
kupki warszawskie go znały, nie kazałyby zjadać po sto par djabłów, ale 
jego życzyły. Koniec końców, że jabym bardzo rad go zbyć się albo przy­
najmniej zmniejszyć. Ty, który masz poufałość z równie światłym jak 
dobroczynnym Cymem, przedstaw mu prośby moje i recepty dr. Rudnickiego. 
Powiedz mu, że wszystkie okładania i smarowania zupełnie nic nie po­
mogły. Synopizma nie wiele pomagają, bo gdy w jednym miejscu ból 
ustaje, w drugim się wznawia. Vessicatońa wiem że będą przykre, ale 
gdy Cym innego sposobu nie znajdzie, i na to się zdecyduję. Udaję się 
jednak do niego naprzód jak do Boga lekarskiej sztuki. Niechaj szuka 
jakiego sekretu natury, z których większa część w głowie jego jest umiesz­
czona. Jeśli, zupełnego uleczenia od czasu leniwego spodziewać się tylko 
należy, niech mi raczy przysłać jakie Calmant, a za wszystko jego łaskawcę 
i  ciebie wstawiającego się wielbić nie przestanę.

Naczelnikom kolonii Korosteszowskiej 2) i całej kolonii, zdrowie, 
pokój i radość. Al. Fel.

1801 d. 16 febr. w Usiczach.
D ear Friend. Wspólny nasz przyjaciel JP. Tokarski przywiózł 

mi miłą nowinę że się z tobą widział, żeś zdrów i że pamiętasz zawsze 
o swoich dawnych przyjaciołach. Ja w tym kraju przynajmniej jestem  
najdawniejszy z twoich, a w żadnym kraju nikt cię zapewne więcej nie 
kocha nademnie. Nie chcę rozjątrzać rany twojćj wspominając ci o smutku, 
który, choć oddalony najmocniej dzieliłem i który wspólnie dzielą z wami 
wszyscy poczciwi i czuli. Przez pamięć dla niej, obowiązki twoje powię­
kszyły się jeszcze dla tych sierot, które ty sam tylko potrafisz uformować 
na ludzi i osłodzić im , jeśli można ich smutek. Jabym był dosyć kontent 
z mojego losu, gdyby mnie nie oddalał od takiego jak ty przyjaciela. Żona

*) Narcyz i Gustaw Olizarowie młodzi.
2) Korosteszów, majątek Olizarów niedaleko Żytomierza.
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moja, coraz mnie szczęśliwszym czyni: spodziewam się niebawem zostać 
ojcem, ale ta radość jeszcze jest z bojaźnią i niespokojnością pomieszana. 
Jeśli masz co od Wysia albo Tynia donieś mi proszę, albo mi jeszcze
większą łaskę zrobisz przesyłając ich listy do ciebie pisane.........................

Kochaj zawsze prawdziwego twego przyjaciela.

23 marca, 1801 Osowa.
Kochany przyjacielu! ') Odebrałem bardzo prędko listy i książki, 

któreś mi raczył przesłać na Kafałówkę. Cieszę się bardzo, że mi się 
otwiera tak łatwa i pewna droga przypomnienia się czasem twojej dawnej 
przyiaźni, i dowiedzenia się o twojem i twoich zdrowiu. My oboje z dziatwą 
mamy się dobrze, wdzięczni jesteśmy za waszą pamięć, nawzajem zasyłamy 
wam najczulsze uściskania, i życzymy z serca abyście ciągle używali 
szczęścia jakiegoście warci.

Poznaję twoje serce w szlachetnem usiłowaniu zbliżenia mnie do 
pana***. Gdyby to było podobne do zrobienia, któżby mógł zrobić snadniej, 
jak przyjaciel dwudziestoletni z którym często mieszkając razem, krótkiego 
nawet nieporozumienia się nigdy nie doświadczyłem. Byłbym z pośrednictwa 
twego szczęśliwy, gdyby względem postępowania p. *** ze mną w czasie 
trwającej między nami przyjaźni, pozostał mi teraz choć cień wątpliwości 
albo przynajmniej pozór do jego wymówienia. Wynurzyłbym wszystko 
przed tobą, i nie wielebyś miał trudności skłonić mnie do łagodniejszej 
strony. Lecz ani czas który mnie ostudził z pierwszego zapału, ani najdo­
kładniejsze śledzenie prawdy, ani tłumaczenie się później osobiste p. ***, 
nie zostawiły mi już w tćj mierze promienia nawet nadziei. Sam T*** 
przekonał się, że P. *** nie może i nie powinien więcej wymagać po mnie, 
jak milczenia: i to mu przyrzekłem pod warunkiem. M e będę więc wy­
taczał naszćj sprawy przed tobą. Opinii jaką mam o panu *** nie chcę 
przelewać w innych, lecz moja jest nie zachwiana i na całe życie. Chcę 
mieć tylko takich przyjaciół jak ty, i będę twoim do śmierci.

Al. Fel.
P S. To co na mnie mówił przed tobą P. *** ściąga się już do pó­

źniejszych czasów, po zerwaniu przezemnie z nim przyjaźni. Jeśli jednak 
chcesz wiedzieć czy i-to jest prawdziwe, proś go ażeby ci pokazał ostatnich 
moich pięć listów i kopje swoich; z tych się przekonasz: 1) kto z nas 
unikał przyjacielskiej eksplikacyi; 2) że w żadnym liście nie ma wzmianki, 
jakobym ja w gniewie, wyjawiał rzeczy, podczas trwającego związku mnie 
powierzone. Jest to zarzut wymyślony po czasie, żeby służył za rekrymi- 
nacyci; 3) że sam . P***przyznaje mi, żem przez cały ciąg naszej przyjaźni

1) Jeśli jaki list, to ten bezwątpienia, najdokładniej maluje całą 
żywość i szlachetność charakteru Felińskiego. Nie wiadoma nam jest 
osoba z którą Feliński zamierzał zrywać związki przyjaźni pomimo 
rad 20-letniego swego przyjaciela; a zatem nie możemy sądzić czyli 
postanowienie jego, wryłącznem jest od wszelkich namiętności; ta 
jednakże chęć, przekonania pośrednika, że nie on pierwszy chybił 
związkom przyjaźni, że oceniać i szanować je umie, ta związłość, 
moc myśli i wyrażeń, dostateczny dają nam obraz, człowieka i pisarza.

[Nota wydawcy).
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był dla niego szczery, wierny i gorliwy; 4) sposób usprawiedliwiania się, 
przybieranie kolejno przeciwnych tonów, niedostatek logiki, dadzą poznać 
kto się z nas miesza, i nosi na sobie cechę winnego. Przydaję to tylko 
dla tego, żem przymuszony odpowiadać.

W. Słowackiemu racz oświadczyć odemnie, że zawsze szanuję wysoko 
jego talenta i kocham jego osobę. Łaskawym na mnie w Krzemieńcu racz 
mnie czasem przypomnieć.

Osowa, d. 10 9bra, 1801 r.
Kochany przyjacielu! Wspólny nasz przyjaciel poczciwy Tokarski, 

odda ci tę moją odpowiedź na twój list, który przez p. Klemensa 
odebrałem. Cieszę się, że p. Klemens tak blisko mnie mieszkać będzie, bo 
jest dobry chłopiec, umie cię kochać i szacować. Miło mi będzie mówić 
z nim często o tobie. Piszesz, że mu zazdrościsz mego sąsiedztwa; ale 
też i ja mu zazdrościłem kilka lat mieszkania z tobą razem w Koroste- 
szowie. N ie, kochany Eusiu, nie tracę ja jeszcze nadziei, że ty będziesz 
moim sąsiadem. Czuję aż nadto wszystkie przykrości twego stanu, ale 
znam Podczaszego, patrzę na szczęście Antonowicza i śmiem spodziewać 
się podobnego dla ciebie. Wszystko mi się zdaje, że jak skończysz edu­
kację p. Narcyza, Olizarowie dadzą ci jaką wioseczkę w Eafałowczyznie 
albo Zaborolczyznie, np. Omalanik, gdzie będziesz spokojnie gospodarował, 
znajdziesz towarzyszkę godną siebie i doznasz nie tylko samych trosków 
ale i rozkoszy ojca; będziesz się cieszył tą niepodległością do której wzdy­
chasz. Patrząc nadto na uformowanego przez siebie Eleva, doznasz jeszcze 
tych słodyczy, których ja nie doznaję, a zostawszy moim sąsiadem dopełnisz 
mojego szczęścia. Tyś mi nieraz mówił, a ja tego teraz doświadczam, że 
nie masz nad to prawdziwszej szczęśliwości na świecie. Bądź więc tak 
cierpliwym jak jesteś, a spodziewaj się więcój niż się spodziewasz.

Prawdę ci powiedział Klemens, że moja Józia zupełnie mnie szczę­
śliwym czyni; ale nie wiem za co wystawił ci moją córkę tak chorowitą, bo 
ta przebywszy szczęśliwie zwyczajne dzieciom słabości w najczerstwiejszem 
zostaje zdrowiu. Przyjedziemy może w strony wasze na wiosnę, i sam ją 
obaczysz. Nie będę ci jednak bardzo jćj chwalił, bobyś się może zakochał 
i musiałbyś długo c z e k a ć ......................................................................................

Tysio x) jak Wyszkowski pisze, zagrzebał się w pustyni i zginął dla 
literatury i dla przyjaciół. Spodziewam się jednak, że i tego kiedyś znaj­
dziemy. Ale ja widzę, podług dawnego zwyczaju, wtenczas chyba skończę 
list do ciebie kiedy papieru nie stanie. Bywaj że mi tedy zdrów i kochaj 
stałego przyjaciela. A. Fel.

Żytomierz, 1808, 30 lipca.
Kochany przyjacielu! Spodziewam się, że przyjemnie ci będzie 

czytać przyłączony Ust od lubego W ysia, w którym cię najmilej wspomina. 
Zasyłając ci najczulsze przyjacielskie uściskanie, proszę żebyś przypominał 
i pomagał u starosty Nowogrodzkiego JW. deputatowi Nowoszyckiemu, 
mającemu za sobą matkę mojój żony, w interesie który ci sam opowie. 
Przyjmę to tak, jak gdybyś dla mnie tę przyjaźń zrobił.

Bądź zdrów i kochaj kochającego. Al. Fel.

1) Tymieniecki.

12
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Kijów, 1811, 22 stycznia.
Dawny i prawdziwy przyjacielu! Odbieram list od Wysia *) 

i od ciebie. Tem milsze mi są odezwy od starych i szczerych przyjaciół 
w tym czasie, kiedym na późniejszym się związku zawiódł. Pan *** siedem 
lat mojćj rzetelnej i czynnej dla niego przyjaźni, czarną niewdzięcznością 
zapłacił. Zrzekam się obłudnej jego przyjaźni, i zrzekłem się bez żalu; 
znasz mnie: wiesz że to pierwszy raz czynię w mojem życiu; nie trzeba ci 
więc powiadać, jak ważne powody i jak gruntowne przekonanie się musiały 
ten krok uprzedzić. Wszystko zdolny jestem przebaczyć oprócz hipokryzii. 
Dla takich charakterów, byliśmy oba zawsze nieubłagani. Niech go odtąd 
doświadcza kto chce; il nexiste plus pour moi.

Książki możesz mi przesłać przez Narcyza Olizara do Eafałówki, zkąd 
mnie dojdą. Je l’aime et 1’estime, comme un caractere noble et ouvert. 
S i je  le connaisais moins je  l’aimerais toujours en ąualite. de votre Elcve.

Bądź zdrów i szczęśliwy ile można. Kochaj mnie i czasem pisuj do 
dawnego i niezmiennego przyjaciela.

9 lipca, 1811, roku z Horodła.
Clier ami! JW. Antoni Urbanowski deputat, mój sąsiad, łaskawca 

i przyjaciel od szkół jeszcze, ma zamiar odwiedzieć w tych dniach Krze­
mieniec. Żałuję że wyjeżdżając na wybory nie mogę mu to warzyć i w tej 
podróży. Lubiący on nauki i mający sam piękną bibliotekę, radby z bliska 
poznać wszystkie bogactwa panów. Racz mu być w tćj mierze przewodni­
kiem i pomocą. I  jak się z sobą poznacie, pewien jestem, że przybędzie 
dla pana nowy przyjaciel, a nowy dziwiciel dla gimnazyum wołyńskiego.

Bądź zdrów i szczęśliwy z lubą żoneczką i śliczną dziewoją twoją 
i kochaj dawnego przyjaciela. A. F.

13 stycznia, 1814 roku, Osowa.
Kochany przyjacielu! -List twój 4. 7bris przez Sokołowskiego do 

mnie pisany, więcej jak we cztery miesiące dopiero mnie doszedł. Łatwo 
mogłeś się domyśleć, że odebrawszy list tak czuły, tak przyjacielski, tak 
miły dla mnie, i od ciebie, nie mógłbym się był wstrzymać od pisania 
natychmiast. Teraźniejszy odbierzesz od wspólnego naszego przyjaciela 
Klemensa. Zazdroszczę mu, że się będzie widział z tobą. Ja oddawna 
•żądny jestem tej rozkoszy. Strawiliśmy z sobą dwie nocy, i jeszcze byśmy 
się nie nagadali, osobliwie po tylu tak ważnych wypadkach. Żal po stracie 
Czackiego i tak wielkiego męża i nas obu dobroczyńcy, chciałem dzielić 
z tobą, chciałem bieżyć na jego obchód pogrzebowy; ale ustnie powiem 
przyczyny dla których tego nie mogłem dopełnić. Życie Czackiego musi 
być dokładnie napisane, boście mieli najlepsze i najobfitsze materyały, a co 
najwięcój, pisane pod twojćm okiem. Radbym mieć jego egzemplarz.

Wiesz o tem, że twój dawny Elew i przyjaciel N. Olizar obejmuje 
dobra i będzie mieszkać w mojem sąsiedztwie. Co za rozkosz dla mnie! 
Chce ją podzielić z tobą. Spodziewam się, że wkrótce przyjedziemy z nim

*) Wyszkowski.
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razem do Krzemieńca, może wiecuj jak na dzień. Czas ten który tam prze­
pędzimy będzie najmilszy dla nas, a może i nie bez przyjemności dla ciebie. 
Jak się już naściskamy, nagadamy i nametafizykujemy do woli, jeśli ze­
chcesz, przeczytam ci moje Barbarę (którój widziałeś próbki) już skończoną, 
już trochę poprawioną i nawet przerobioną w piątym akcie; ale z którój 
chyba wtenczas będę kontent, kiedy ją poprawię po twoich uwagach.

List twój z dziełem Koziebrockiego dosyć mię ubawiłt). Tok wiersza 
doskonaleś naśladował, to szkoda, że różny druk; papier i kartka widocz­
nie wklejona. Dobrze, jeśli ten żarcik dał ci kilka minut naśmiac się, ja 
także się śmiałem, ale wolałbym śmiać się z tobą razem, zawsze najszczerzej 
przywiązany stary przyjaciel. A. F.

Dnia 16. 7ebr., Osowa.
Kochany przyjacielu! Jeszcze raz nasz p. Klemens jedzie do Krze­

mieńca, gdzie mu się tak bardzo podobało. Powiadał mi on, jak mu twoja 
dawna i stateczna przyjaźń wszystko uprzyjemniała. Nagrodzę i ja to sobie, 
żem się z tobą tak dawno nie widział, i kilka dni przynajmniej tobie 
i Krzemieńcowi pośw ięcę., Czasu jednak mojej bytności zamierzyć nie mogę, 
bo nie chcę być szalbierzem. Ach przepraszam, że napisałem bydź zamiast 
być, przeciw wyrokowi towarzystwa, lecz mniejsza o to. Łatwo się przy­
zwyczaję do prawideł sztucznych a bo przynajmniej do rzeczy obojętnych, 
ale jak wyperswadować kilku milionom ludzi, żeby wymawiali który zamiast 
który?  Jaka różnica będzie między strona la partie  i strona la corde i t. p. 
Lecz porzućmy te pedagogiczne drobiazgi. Donoszę ci że bawiłem parę 
dni u p. Narcyza w Rafałówce i bawiłem najprzyjemniej. Znajduję w nim 
Elewa godnego ciebie.

Jeśli możesz przyślij mi wasze druki podające wiekom pamięć Czac­
kiego. Bok już minął jakeśmy go stracili; boję się, żeby dłuższe spóźnie­
nie nie odjęło tym pismom zalety nowości, dość im jednak prócz tój, zalet 
zostanie. Pamiętaj kiedy przyjdzie wielka sprawa o 10 dukatów w waszój 
komissyi z nami, żebyście ten ciężar rozdzielili na wszystkich sukcessorów 
którzy brali majątek po Leonie Małyńskim i w proporcyi ile brali. Jeśli 
wam dogodniej pilnować jednego najbogatszego, wiedz o tem, że ja jestem  
najuboższy; część jednak na mnie przypadającą natychmiast gotów jestem  
zapłacić.

O wszystkich moich dowiesz się od Klemensa, tak jak ja z radością 
dowiedziałem się o zdrowiu twoich. Całuję cię najczulej stary przyjaciel,

A .F .

Dąbrowicą, 20 czerwca 1814 r.
Kochany przyjacielu! JW. graff Plater, w którego domu dziś bawię, 

powiedział mi że wyprawia do Krzemieńca. Korzystam z tej sposobności

Koziebrocki napisał wiersze w Polsko-zniemczałym języku; Rudzki 
napisał w tym samym rodzaju dedykacyę tych wierszów Felińskiemu
i wydrukowawszy je na osobnej karcie przyłączył do egzemplarza 
jednego dzieła Koziebrockiego i dał go Felińskiemu.

(Nota wydawcy).

1 2 *
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uściskania cię najserdeczniej. Wkrótce będę się z tobą cieszyć osobiście- 
choć na krótko. Słyszałem, że mnie tam kondenujecie w swojej komissyi,. 
mniejsza o to, byleście mnie kochali. Na twój przyjacielski list odpisałem. 
Co do projektu, który życzliwość, nieznajomość mnie, podyktowała, odpo­
wiedziałem ci: zgadłeś, zgadłeś i bardzo zgadłeś. Jeżeli to prawda, co 
książę K. Lubecki donosi, że Polska pod Eossyą ma egzystować podług 
granic 1792, wtenczas chyba gotów byłbym opuścić moją ulubione spokoj- 
ność i przyjął jakie miejsce zgodniejsze z moją szczupłą sferą i do którego 
czułbym więcój zdatności i ochoty, a inaczej do śmierci powtarzać będę: 
Stappy the man who wishes and care a Jew paternel bound.

Bądź zdrów. Wzdycham, żeby te dwa lub trzy tygodnie nim ci& 
zobaczę najprędzej upłynęły. Twój dawny i dozgonny przyjaciel.

A. F.

19 febr. (3 mar.), 1815 roku. Wołosów.
D rogi i stary przyjacielu! Musiałeś dawniej dowiedzieć się z gazet, 

ja  teraz dopiero dowiaduję się z listu Wyszkowskiego, że nasz wspólny 
przyjaciel, towarzysz naszej młodości, wyborny pisarz i najlepszy człowiek, 
nasz kochany Tyminiecki... Już nie żyje. Co za strata! Co za boleść! do 
tylu innych. Skromny, bez zabiegów, bez protektorów, ukryty na wsi żył 
niedość znany, niedość ceniony od niewielu dobrych i umarł ofiarą prześla­
dowania złych i przewrotnych. „Zgryziony do duszy (tak sam pisał w osta­
tnim liście do Wyszkowskiego d. 4 sierp. 1814 r.) mimo wołającą słuszność, 
niesporym postępem w interesie tak ważnym dla mnie (w sprawie granicznej" 
z sąsiadem najniegodziwszym) wystawiony przez to na ciągłe nieprzyjemności, 
krzywdy i najokropniejsze gwałty, zagrożony rozzuchwaloną przez ociąganą 
sprawiedliwość zbrodnią, przyduszony nareszcie obecnemi teraz przechodami, 
którym ani przymiotnika dobrać nie umiem, i bardziej nad te dokuczającą 
niepoczciwością ludzi, zdaje mi się, że zmysły tracę: zdumiony przewrot­
nością zniszczenia tylko, mego drobnego istestwa czekać powinienem. Jak 
to długo potrwa? i jak to długo wytrzymam? nie wiem.“ Co za styl! co 
za dusza! N ie, nie był on stworzonym na nasz wiek, wiek nieszczęść, 
podłości i otrętwienia; nadto był czułym, nadto szlachetnym, nadto dumnym. 
Czegóż miał żyć między niegodnymi siebie? Smutna dla nas ulga w takim 
żalu —  niestety jedyna! Niedługo wytrzymał; był to już zaród śmiertelnej; 
gorączki, która go nagle dnia 17 sierpnia z łona żyjących porwała. Umarł 
bez zmysłów, a zatem bez rozporządzenia. Brat i siostra odziedziczyli po 
nim najpiękniej urządzony majątek. Wyszkowski ledwo od nich wyrwał, za 
odezwą towarzystwa jego rękopisma. Te są: 1° Trzy poemata .Ossyana: 
Ojthona, Karton, Pieśni Selmy. 2° Lato z Thompsona, nieskończone. 
3° O umowie towarzyskiej Russa. 4° O przyjaźni Cicerona. 5° Sześć 
komedyi Terencyusza. Pisze do mnie Wyszkowski, że chce zrobić pośmiertną 
edcyą dzieł jego. Pochwaliłem i zagrzałem go bardzo do tak chwalebnego 
przedsięwzięcia. Pisałem do Tarnowskiego który teraz bawi w Warszawie- 
żeby mu pomógł. Eadziłem wreszcie prenumeratę byleby wyrwać z nie­
pamięci tak piękne pisma i tak drogiego przyjaciela imię; oświadczyłem się 
przyłożyć do jćj uzbierania —  i ty zapewne tego nie odmówisz. Wyszkowski 
rozrzewniony tem doniesieniem tak je kończy: „Nasz Kopczyński cierpi 
na romatyzm, nogi mu słabieją, i jak sam powiada, odzywa się mu lat 80. 
Drogi- ten nasz przyjaciel już prawie jedną nogą w grobie. Kiedy nam
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zgaśnie, utracimy prawie wszystkich przyjaciół z którymi pędziliśmy mło­
dość naszą; i prawie nas tylko dwóch i trzeci Rusio l) zostanie. “ Wspo­
mnienie to zw rócił. . . .  moją do Krzemieńca. Pisząc do ciebie starałem 
się szukać ulgi w moim żalu, i w samej rzeczy ją znajduję, wiedząc że 
będziesz łzy moje dzielił. Kochałeś Wysia jak i ja: znajdowałem nawet 
zawsze między waszemi charakterami jakieś podobieństwo: masz tak jak 
i on, równie tkliwą, równie nieuległą duszę. Zasmucę cię jeszcze donosząc, 
ze Wyszkowski niedawno chorował, teraz zdrowszy ale zawsze osłabiony, na 
wiosnę do wód się wybiera. Czemuż przynajmniej nie możemy się nagadać
0 naszych smutkach? czemuż tak rzadko do siebie pisujemy? Eacz oddać 
mój list Sieńkiewiczowi; wielkich to nadziei młodzieniec i spodziewam się 
(co najwięcej mnie cieszy), że do wielkich talentów będzie łączyć najlepsze 
serce. Przysłał mi dwie sceny tłum. Ifigenia, które mi się bardzo podo­
bało. M e chciałem go z początku zrażać drobnemi krytykami, zachęciłem 
go tylko żeby kończył. Scenę jaką, która mu się najlepiej uda, poślę do 
pamiętnika. A jak całą tragedję skończy, wskażę mu miejsca do poprawy,
1 udoskonaloną trzeba będzie wydrukować, żeby pokazać Warszawie że pier­
wszy z Polaków dobrze Rassyna przełożył, młodzieniec i Wołynianin. Na 
Barbarę moją w Warszawie gotują krytykę, czyli raczej uwagi przyjacielskie, 
zarzucają długości, i to prawda. „Co do dykcyi (pisze Wyszki:) tegośmy 
rozdziału nie tknęli, szanując jako rzecz świętą wiersze tak treściwe.“ Za­
ślepienie przyjacielskie! 'Wiem, że wiele jest złych; i nie uwolniłem go 
wcale ze ten komplement od tego żeby mi je wytknął.

Nim się doczekałem z Warszawy uwag nad moją tragedyą, skoń­
czyłem tymczasem drugą. Nie jest ona moją, ale będzie w niej trochę 
może i mego. Winienem ją Alfiieremu, Włochowi, który, za naszych już. 
czasów, w pewnym względzie udoskonalił sztukę 'tragiczną, w pewnym 
względzie przebiegł kres nec p lus ultra francuzkiego, a nie doścignął go 
w innych. Z jedenastu tragedyi tego autora, najlepszą jest bez sporu 
W irginija, i z dwudziestu Wirginij przez różnych pisarzów traktowanych, 
żadna inna równać się nawet z jego Wirginją nie może. L a Harpe w swo- 
jój Wirginij (którą czytałem i ledwie mogłem doczytać), zdaje się być obok 
Alfijerego żakiem. Jednak ta sztuka pomimo najpierwszych i głównych 
zalet, pisana wierszem bezrymowym, stylem zwięzłym i mocnym, ale cza­
sem suchym, twardym, zawiłym, bez farb i bez powagi, podług zdania 
samych nawet Włochów ubóstwiających Alfijerego, mogłaby uczynić jeszcze 
więcój wrażenia. Wyrzucają jej deklamacyą przeciw niewoli w ogólności, 
niestosowną do ducha rządu rzymskiego i wieku, który nie znał jeszcze 
nieszczęsnego Jakobinizmu i praw człowieka; wyrzucają niezaspakajające 
widzów rozwiązanie. Starałem się więc schwycić jego piękności, a uniknąć, 
wskazanych i przez samego autora przyznanych powiekszćj części błędów.

*) Umieściłem zdrobniałe nazwiska osób takie, jakie się w oryginalnej 
korespondencyi znajdują, Tych czterech przyjaciół: Wyszkowski,
Rudzki, Tyminiecki i Feliński, w listach swoich nazywali się: Wy sio, 
Rusio, Ty sio i Felcio. Sądziłem, że byłoby to znieważeniem chara­
kteru przyjaźni, od dziecinnych lat zrosłej i ciągle trwającej, gdybym 
pieszczone nazwiska które sobie ciż przyjaciele i w późniejszym wieku 
dają., odmienić się ważył. (Nota wydawcy).
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Czym naprawił, czym zepsuł —  osądzicie. Przeczytam wam, jak będę 
pierwszy raz w Krzemieńcu.

Donieś mi też, co się tam dzieje w waszym Krzemieńcu. Syn mój 
dorasta; do gorliwości o wzrost nauk i sławę W ołynia, łączę troskliwość 
ojca. Słyszałem, że książę Adam *) obiecał (jak mu ważniejsze prace 
pozwolą) sam zjechać, ożywić, podnieść wszystko, nasprowadzać brakujących 
nauczycielów i artystów, założyć porządną i wielką drukarnię, otworzyć 
nowe Towarzystwo Przyjaciół nauk i t. d., co daj Boże, Amen.

Nasza sprawa inną podobno postać w komisyi wzięła. Opiekuj 
się tam mną i oznajm. Ja mieszkam teraz o dwie mile od Żytomierza 
w Wołosowie. Napisz czasem do mnie. Ale dość tej długiej gadaniny; 
jest to już wada wieku, wj^baczysz; obaśmy starzy i starzy przyjaciele 2).

A. F.
P S . Napisz mi o Podczas. Olizarze i Gustawie co wiesz. Narcyz 

odemnie teraz daleko.

13 (25) kwietnia, 1815 r.? Wołosów.
Szanowny i  drogi przyjacielu! Miło mi, że najpomyślniejszą i naj­

przyjemniejszą dla serca mego wiadomość 3), winienem pierwszemu tobie. 
Noc całą nie spałem ciesząc się i myśląc o różnych wypadkach, przeszko­
dach, zwłokach i t. d., które jeszcze nastąpić mogą. Powtarzałem w myśli 
toż samo co i ty piszesz; czemuż teraz nie jesteśmy z sobą razem! Nie 
nagadalibyśmy się tak jak niegdyś na dziedzińcu koszar Kadeckich. Tym­
czasem posłałem natychmiast twój list do Zytomirza Marszałkowi Giżyc­
kiemu. Odpisał mi że już miał z Lublina tę miłą wiadomość; jednak wiele 
ją potwierdził list tak dokładny i twój, który chwytano z rąk do rąk. Ale 
‘czemuż to mój Ru siu, odzyskując ojczyznę myślisz tylko o dzieciach, a za­
pominasz o sobie? Czyś to tak przestarzały, że się jej nie zdasz? Czyż 
myślisz, że Polacy nie będą umieli cenić .twojego serca, twojej głowy 
i twojego doświadczenia? Nie; ja lepiej tfzymam o nowem pokoleniu, 
które daleko więcej, niż spółczesna z nami młodzież, obiecuje. Kilku 
dniami wprzódy doszedł mi twój list pod dniem 7 marca i mimo nazbyt 
pochlebnych dla mnie wyrazów był miły, bo od ciebie; wiem, że w zapale 
przyjaźni się myliłeś, ale nie mogłeś chcieć mnie oszukiwać. Wyszkowski 
(od którego list przez te same pocztę odebrałem) zgodnie z tobą żąda także 
po mnie kilku słów dla zgasłego -Tysia. Pisze, że sąsiedzi jego, przyja­
ciele i on sam, postanowili położyć mu na grobowcu kamień, z rzeźbą do

^ Czartoryski.
2) Możebym ukrzywdził czytelnika, gdybym chciał moje uwagi, a bar- 

dzićj może uniesienia się iiad pięknością tego listu umieszczać. Każdy 
ączuć i ocenić je potrafi. Nie mogę jednak wstrzymać się od umie­
szczenia w tym miejscu kilku słów radości ztąd wynikłej, że list ten 
dla nas i dla potomności nie zginął; ileżbyśmy z nim stracili naj­
piękniejszych obrazów duszy, serca |i talentu Felińskiego? Ten list 
jeden, wystawia nam dostatecznie, jakim Feliński umiał być przyja­
cielem, jakim obywatelem, jak pobłażającym i zachęcającym oceni- 
cielem młodych talentów, i jak sam wielki swój talent rzadką i nie­
widzianą skromnością przyozdabiać umiał. (Nota wydawcy).

3) Że Aleksander I przyjął tytuł króla polskiego.
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cechujących go przymiotów stosowną. Kamień ten jest już w ręku artysty, 
a napis zwalają na mnie. O gorliwości mojej nie wątpisz, ale pogadajmy 
wprzód z sobą mój Rusiu, jak to zrobić. Mnie się zdaje, że nadgrobek 
dla Nawtona, Franklina, Cezara i t. p. najdoskonalszy jest jeden wiersz, 
jeden wyskok geniuszu, jeden promień światła, który nagle stawi oczom 
obraz dobrze znajomy światu; ale w nadgrobku człeka który żył ukryty, 
którego nic prawie za życia nie było drukowanem; przyjaciele, którzy go 
sami znali, winni potomności odmalować cały jego portret w rysach ogól­
nych. Jeśli się najpierwej na to zgadzasz; czytaj, sądź czy trafny, co 
najważniejsza; poprawiaj, skracaj, odmieniaj, napisz cały inny; nie wątpię, 
że twój byłby godny Tysia, o co nam jedynie chodzi. Jeszcze jest czas;* 
czekam twojój odpowiedzi; tymczasem czytaj mój:

Konstanty Tyminiecki urodź. r. d. Umarł r. d. i t. d. Praw y Polalc, 
poeta zachwycający i  nie naśladowny ; w mniemaniach, w postępowaniu, 
w pismach, w swoich tłumaczeniach nawet noszący cechę oryginalności. K o­
chany z zapałem od przyjaciół i  dla nich wylany, ukrywał się przed innymi 
mnićj mo&e przez skromność ja k  przez szlachetną dumę, nie zdolny wejść 
w przymierze z nieprawością ani z głupstwem; ży ł w wieku wielkich odmian, 
zaburzeń i nieszczęść, a mający zbyteczną tkliwość, p a d ł je j ofiarą; od poto­
mnych dopiero będzie, jak  wart, oceniony, a cześć dla pamięci jego w Pola­
kach rość bądzie z ich oświeceniem, z ich cnotą i  z ich sławą.

Łatwo się domyślisz, że koniec był trochę odmienny przed twoim 
ostatnim listem. Rodowitość zamiast oryginalność, jak w teraźn. Pamięt 
Warszaw.? nie wiem czybyś przyjął.

Przecież, jak mi pisze Wyszkowski, dzieła Tysia będą już niezawodnie 
drukowane. Prócz tych, o których ci doniosłem, wynalazł wiele innych 
choć niezupełnych. Pyta się mnie co z tego drukować? odpisałem mu: 
wszystko. Tobie nie mam potrzeby tłumaczyć się dla czego. Nasz Jan 
Tarnowski i Ludwik Plater osobisty przyjaciel i zapalony czciciel Tysia, 
dają na druk. Proszę Wyszkowskiego żeby się śpieszył, żeby ostrożnym był 
w gładzeniu, i raczej zachował drobne skazki, aniżeli narażał się na starcie 
niedostrzeżnych czasem piękności; żeby nawet zostawił choć osobną przy 
dziele pamięć nowości wprowadzonych przez zmarłego do pisowni (której, 
jak pisze Wyszkowski, tak dziwacznej, niech darują cienie Tysia, zostawiać 
nie można). Wyszkowski i w tym ostatnim do mnie liście nie przepomniał
0 Rusiu.

Obiecuje mi przysłać uwagi kilku literatów Warsz. nad Barbarą; ale 
Bóg wie kiedy. Sam wyznaję, że pomimo zatrudnień, są dosyć leniwi
1 niektórzy roztrzepani. Teraz się zapewne ożywią. WJX. Aloizemu Osiń­
skiemu za pamięć najczulej dziękuję i nawzajem zasyłam mu uszanowanie. 
Czy nie raczyłby mi łaskawie przysłać Biografii Czackiego, jeśli już na- 
koniec wydrukowana?

N B. Czytałeś zapewne w Pamiętniku list Śniadeckiego i odpowiedź 
Kołłątaja: oba listy są bardzo dobre, napisz mi jednak, który ci się 
lepiej podobał? Uściskaj odemnie najczulej kochanego Sienkiewicza, któ­
rego krótki bilecik i Odę do Losu  odebrałem. Błyskają w niej pięknośei 
godne jego. Jakićj że mu teraz nie natchnie odrodzenie ojczyzny! Mm  
ją obiawi światu, jeśli mu się zdawać będzie, niech ją raczy przysłać do 
mnie: wskażę mu najszczerzej co podług mnie będzie potrzebnem do jćj.
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udoskonalenia; bo radbym z duszy, żeby to dzieło pomnożyło chwałę poety, 
Wołynia i Polaków. Młody Tymowski (co pisał Dumę żołnierza polskiego 
w Hiszpanii) i Kostuś Piotrowski, będą także w tej materyi zapewne pisać.

Muszę też ci donieść, że ja po Wirginii zająłem się nową pracą 
Krebillona: Radamist i Zenobija, którą już kończę i wygładzam.

18 Octobris, 1815 roku, z Wojutyna.
Dawny i luby przyjacielu! Cieszyłem się nadzieją, że przyjechawszy 

w te strony bliższe Krzemieńca, będę mógł przed wyjazdem moim do War­
szawy osobiście z tobą się pożegnać. Lecz nadspodziewanie moje zastałem 
jeszcze w Woronczynie Kropińskiego, zabawiłem więc u niego i jeszcze raz 
być muszę; kilka zatem dni czasu mi ubywa . . . .

Kropiński czytał i odczytywał z rozwagą i uniesieniem, początek 
Ifigenii i Odę do losu Sienkiewicza, bardzo zgodził się ze mną, że to jest 
jedyny Polak, który w swoim wieku tak dojrzale pisze. Spodziewam się, 
że z Warszawy sam do niego napiszę. Proś Sienkiewicza, żeby mi przysłał 
resztę pism swoich jakie ma lepiej wygładzone.

Szanowny Jurkowski (jak słyszałem) pisze o Krzemieńcu; niech będzie 
łaskaw kończyć i mnie choć na pocztę przesłać. Eadbym także bardzo 
mieć Biografię Czackiego, którą wiesz że mi obiecano. Wszędzie i zawsze 
twój cały. A. F.

26 (14) grudnia, 1815. Warszawa.
Stary i  drogi przyjacielu! Wczora dopiero oddałem twój list siostrze 

twojej. Sam jesteś po części przyczyną tego spóźnienia, boś mi zły dał 
do niej adres. Powiesz zapewne, że tą złą przyczyną tylko się zasłaniam, 
a że istotnie wciągniony nagle w ten wir wielkiego świata, trochem się 
zapomniał; i powiesz może prawdę. Cóżkolwiekbąź widziałem twoją lubą 
siostrzyczkę i widziałem z najżywszą radością: zdrowa, rzeźwa, wesoła 
i dobra jak zawsze, a nawet wcale nie podstarzała. Para dziatek Napo- 
leonek czyli Franus i Kazimierka piękne jak anioły, żywe i dowcipne jak 
matka. Popisywały się przedemną ze wszystkiego co umieją, i to na ich 
wiek wcale nie jest mało. Mieszkanie jej wygodne z pięknemi widokami, 
utrzymywane nie tylko z ochędóstwem ale nawet z wdziękiem. Wszędzie 
widać dobry gust, a razem duch porządku i oszczędności gospodyni. Za­
stałem ją że odczytywasła twoje dawne listy, domyślisz się więc, ile jej 
przyniósł rozkoszy nowy, który jej oddałem. Wyszkowskiego i obu Zabłockich 
widuję często z rozkoszą. Wspominają cię czule, wypytują się o wszystko 
có się ciebie tyczy i bardzo by radzi ciebie widzieć tu choć na chwilę .

Książę Max. J) musiał wam obszernie pisać o naszych pismach 
i rozmowach z księciem Adamem względem gimnazyum Wołyń., mówię 
naszych, bo miałem szczęście i ja być do nich przypuszczonym. Chowam 
tych pism kopije żeby was w czasie przekonać, żeśmy najszczerzej chcieli 
i starali się żeby było dobrze, lecz nie od nas zawisł skutek. Rozumiem,

*) Jabłonowski, Senator Kasztelan król. Polskiego.
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że długo jeszcze rzeczy będą w zawieszeniu. Nowosilców, nowy minister 
oświecenia (?), nie tak prędko jeszcze z Warszawy wyjedzie.

Byłem świadkiem uroczystości niedzielnej, czytanej w Senacie Kon- 
stytucyi. Cóż ci mam o tem napisać? książę Adam umiał w szlachetnym 
głosie razem i wyrazić Tronowi należytą wdzięczność i utrzymać godność 
Narodu. Zresztą... powiem ci jak się obaczymy. Co do mnie: dotąd mi 
tu bardzo dobrze, mieszkam przyjemnie i swobodnie u Tarnowskiego !)- 
Znalazłem tu wielu dawnych moich łaskawych, którzy są dzisiaj daleko 
łaskawsi na mnie jak dawniej. Codzień prawie otwiera mi się sposobność 
zabierania nowych związków bardzo pochlebnych dla zakopanego w głębi 
prowincyi wieśniaka. Wiem ja , że to wszystko prędko minio, jak się tylu 
napatrzą na moją nie ciekawą facyatę i łysą głowę, i jak się nakrytykują 
do woli moich tragedyij; ale ja ten moment uprzedzę, opuszczę te nie­
stałą kokietkę Warszawę i albo nigdy albo bardzo nieprędko do niej po­
wrócę. ' Pisma moje drukują się na pięknym papierze, pięknym drukiem, 
i staram się, żeby były poprawne przynajmniej z myłek drukarskich. .

Żonę twoją i dziatki ściskam, przypomniej mnie łaskawym na mnie 
w Krzemieńcu. A. F.

Dnia 29 (17) kwietnia, 1816 r., Warszawa.
Dawny i kochany przyjacielu! Nie wymagasz zapewne odemnie 

ciągłej korespondencyi (równie jak ja nie wymagam od ciebie), bo naprzód 
obaśmy nie próżniacy, powfcóre wiesz dobrze, że gdybym ci ztąd najdłużćj 
pisał, nie będę mógł napisać wszystkiego, ani nawet tyle ile ci powiem za 
pół godziny, i jeśli się, da Bóg, zdrowi z sobą zobaczymy.........................

Przez Starościnę Nowgrodską 2) jadącą ztąd do Krzemieńca te kilka 
słów ci przes3rłam i przyjacielskie uściskanie. Naprzód ci donoszę, że twoja 
siostra zdrowa. Widuję ją dość rzadko, bo i ją nie zawsze mogę zastać 3), 
widujemy się jednak z przyjemnością dawnej przyjaźni i pomagamy sobie 
nawzajem, ilekroć zdarzy się sposobność. Ja niekiedy jestem jej sekretarzem, 
a ona zawsze jest tak łaskawa, że mi robi drobne sprawunki dla mojój 
żony i córki. Dziatki jej zawsze kochać się koniecznie każą. Dzierżawca 
twojej siostry trochę ją dręczy, jak zwyczajnie; a gorzój jeszcze rozkaz 
Prefekta, który każe z jej połowy płacić zaraz 12 zł. na kościół, który 
poprzednik obiecał murować. Wszystko to przeminie jak wszystko mija na 
świecie. Oba Zabłoccy (były Prezydent i Emeryk), Wyszkowski (który teraz

1) Hrabia Jan Tarnowski, Senator Kasztelan król. Polskiego.
2) Czacka z Dembińskich.
3) Ten list chociaż nic w sobie interesującego nie zawiera, tem 

jest jednakże zajmujący, że w niem widać tę szczególną i otwartą 
szczerość jaka cechowała charakter Felińskiego w najmniejszych 
i najpartykularniejszych sprawach życia jego. Ten nie przesadny 
styl, te szczegóły tak mile, tak naturalnie oddane i ta, że tak powiem 
szlachetna prostota z jaką on i swojo i przyjaciół swoich opisuje 
uczucia, nie mogą, zda mi się, być obojętnemi dla czytelnika, który, 
w listach nie tyle pisarza  jak człowieka szuka!

(Nota wydawcy).
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jest weselszym nie będąc niczem), wszyscy twoi dawni przyjaciele ściskają 
ciebie, co dopełniam z uczuciem dawnego i wiernego twego przyjaciela.

A ..F .
P S. Ludgarda była z największemi oklaskami dwa razy dzień podzień

grana.

28 lipca, 1816 r., Warszawa.
Kochany i dawny przyjacielu! Miło mi od ciebie odbierać list trochę 

dłuższy, i z tem wynurzeniem się, które mi przepędzone z tobą młode lata 
przypomina. Pochlebiam sobie, że nikt lepiój odemnie znać nie może two­
jego serca i głowy. Udzielałeś mi nieraz swoich postrzeżeń nowych, g łę­
bokich i trafnych. Znając okoliczności twego życia nie dziwuje się, ale 
żałuję, że nic dla świata nie piszesz. Gdybym mieszkał blisko ciebie, 
notowałbym przynajmniej twoje myśli w rozmowach ze mną; a z nich 
zrobiłby się zapas użytecznych rzeczy a nie słów płonnych, z jakich książki 
nawet szacowane częstokroć się składają.

Mój tom pierwszy kończy się drukować, znajdziesz w nim dosyć 
popraw, ale możnaż wszystko poprawić? Do tomu drugiego pozbierałem 
uwagi znawców i w domu jeszcze nad nim popracuję. Jakże często żałuję, 
że nie jesteśmy z sobą razem! korzystałbym nieraz z twoich. Medal ten, 
czy nie medal, nie zasługuje na twoje uwagi. Ja sam opisać ci go nie 
umiem, bo ta rzecz jest dla mnie obca . . . . .

Reszta za widzeniem się, zawsze twój. A. F.

27 października, 1816 r., Wołosów.
D awny i  drogi przyjacielu! Łajesz mnie, zapewne że powróciwszy 

z Warszawy nie byłem w Krzemieńcu, nie uiściłem sie jeszcze moim pre­
numeratorom i nawet nie pisałem do ciebie. Wszystko to jest źle zapewne; 
ale osądź sam czym ja winien. Nie bawiłem jeszcze kilku dni ciągiem 
w domu, taki się zrobił ze mnie włóczęga . . . . .

Lecz to są drobiazgi; donieś mi raczej o twojem i o twoich zdrowiu 
i o swojem powodzeniu. Ja Bogu dzięki zastałem wszystko dobrze w domu; 
myślę tylko na rok następny o edukacyi mego syna. Jek się też twoi 
popisują?

Mam jeszcze do ciebie dwie wielkie prośby. Naprzód  JWW. Za­
moyscy A) chcą mieć dwóch ludzi młodych znających dobrze język polski, 
jednego do młodszych synów którzy mają zostać w domu, drugiego do 
starszych jadących za granicę. Pierwszego im znalazłem, proszę cię, czy 
nie znajdziesz w Krzemieńcu drugiego. Oto jest wypis z listu p. Zamoy­
skiego: Proszę mi wybrać ucznia ze szlcoły Krzemienieckiej któryby był
charakteru pewnego, dobrych obyczajów i dobrze posiadał nasz język; któryby 
m iał chęć do pracy  i ochotę do wydoskonalenia się w naukach, do czego 
wszelką będzie m iał łatwość będąc w Genewie z memi synami. Badzibyśmy 
a&eby ■■ię przyw iąza ł do domu naszego, a powróciwszy z za granicy i  na­
bywszy więcej wiadomości, zatrudnilibyśmy go biblioteką. Znajdź takiego

1) Prezes Senatu król. Polskiego, żona jego z domu księżniczka Zofja 
Czartoryska.
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bardzo cię proszę i do mnie napisz, a będziesz miał i od niego wdzięczność 
i od Zamojskich. Drugą prośbę zrozumiesz z wypisu który ci przyłączam 
z tegoż samego listu: Mój mai uprasza jeszcze o informacyą, czyli w szko­
łach Krzemienieckich (gdzie tyle pożytecznych nauk nieodżałowany Czacki 
zaprowadził) dają naukę budownictwa. W  takim razie radby wiedzieć z j a ­
kich lekcyi składa się takowy kurs. S iła  lat trwa? Czy uczniowie na samej 
teoryi przestają ? Czy wychodzą ludzie zdatni i nareszcie na jaką moznaby 
takiego dostać?

Bądź łaskaw dowiedz się o tem, donieś mi jak najprędzej a nade- 
wszystko nie przestawaj mnie kochać. A. F.

12 kwietnia, 1818 r., Żytomierz.
D rogi przyjacielu! Jestem w oczach twoich winowajcą: sądzisz żem 

ci nie odpisał na dwa listy, jeden przez p. Grudzińskiego, drugi 25 lutego 
pisany. Przecież pierwszy mnie cale nie doszedł, a drugi z rąk Wice- 
gubernatora odebrałem. Otóż to jest pisywać przez okazye! Ja się ich 
zarzekłem, i ty tak uczyń; kiedy ci ochota przyjdzie zrobić mi przyjemność, 
pisz poprostu na pocztę, a będziesz miał zawsze i prędko odpowiedź. Nie 
dać jej komukolwiek, osobliwie mieszkając na wsi, mam za winę, a nie 
dać trzydziesto-letniemu przyjacielowi zdaje mi się prawie zbrodnią. Uży­
wajmy tej jeszcze przynajmniej rozkoszy póki można, kiedy tak rzadko 
widywać się możemy. Ponieważ mi każesz donieść o sobie, przebacz, drogi 
przyjacielu, że cię zasmucę. Od kilku tygodni najdotkliwsze nieszczęścia 
mnie obarczyły. Jeszcze nie otarłem był łez po stracie najlepszej matki, 
kiedy nagle i niebezpiecznie 17-letnia córka mi zachorowała. Pierwsze 
paroxyzmy gorączki były tak mocne, żeśmy- całym domem pojechali dla 
ratowania jej do Żytomierza. Więcej szesnaście dni tu bawimy i Bóg nas 
pocieszył, gdyż od kilku dni paroxyzmy prawie ustały i nadzieja wstąpiła 
w serce rodziców. Miło mi wyznać, że wśród tych moich smutków JW. 
Plater ciągle starał się i stara przynosić mi, ile tylko może, ulgi i pocieszeń. 
Przez święta tu zapewne jeszcze zabawimy. Donieś mi lepsze wiadomości 
o sobie, swojej żonie i dzieciach, któreby moje serce orzeźwiły. Kownie 
jak nas, zajmuje teraz ciebie Sejm Warszawski, a szczególniej ta ojcowska 
dobroć Monarchy dla Polaków! Czemuż dzisiaj nie żyje Czacki! On płynął 
przeciwko wiatrom i wodzie; teraz i wiatry najlepsze i woda pomyślna —  
upływa niestety! daremnie. Musisz zapewne wiedzieć o tem, że komissya 
oświecenia ofiarowała mi katedrę literatury w uniwersytecie warszawskim 
z przydatkami, ogółem 12,000 pensyi na rok; lecz tych łaskawych ofiar 
nie przyjąłem. Zrobiłem głupstwo powiesz mi zapewne; gdybyś jednak 
mię posłuchał, możebyś się zgodził ze mną. Wszak my bywało, po rozmó­
wieniu się, byliśmy jednego zdania —  przypomnij sobie. Czy też znasz 
osobiście Teodozego Sierocińskiego, którego rozprawa o oryginalności zda 
mi się bardzo dojrzała na młodego człowieka. Czy prawda że ma jechać 
do Warszawy? i do czego się szczególniej przykłada? racz mi donieść. 
Wiersze także waszego Zaborowskiego nie zdały mi się wcale tak złe jak  
Świstek powiada. Można takiego młodzieńca czasem sprostować, ale nie 
trzeba nigdy zrażać ').

*) Ah, żeby to coraz wzrastający Naród krytyków mógł te święte 
Felińskiego słowa pojąć i one ciągle mieć na pamięci! Nie jeden
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Ciekawy jestem bardzo twego zdania o Klasyczności i Romantyczności. 
Czytałeś zapewne obu Szlegelów; jeśli nie, przeczytaj; i napisz mi otwarcie 
co myślisz, bardzo cię proszę. Wiesz że nie umiem po niemiecku, a na 
ciebie tylko spuścić się mogę. Nie zawiedź mię. Donieś mi także co 
myślisz o waszym Magnetyzerze, a nadewszystko kochaj dawnego przy­
jaciela. A. F.

1818, d. 29 czerwca, Wołosów.
D rogi przyjacielu! Żal ci było, że Sierociński pierwej niż ty odebrał 

moją odpowiedź; ale mi bardziej żal jeszcze, że wczoraj dopiero twój dawny 
list odebrałem, który mi tyle sprawił przyjemności. Bardzo mi się podobał 
twój wózek lctóry z tyłu pchany, a którego kierunek doliny lub góry co 
moment odmieniają; trafne to i nowe podobieństwo lepiej wystawia wolność 
człowieka; niż wiele nudnych i długich o tem traktatów. Dodaćby jeszcze 
można, czy cel do którego dążymy, jest zawsze jednym i statecznym pun­
ktem? Czy zawsze go jasno widzimy? czy mamy wolność chcieć czego lub 
nie chcieć? i t. d. A zresztą cóż i z tego chcenia nawet losem dobrego? 
Ja np. który cię znam od lat trzydziestu, śmiało ręczę, że chciałbyś i mógł 
być dziesięć razy użyteczniejszym krajowi niż jesteś; ty toż samo prawie 
piszesz o mnie —  i cóż z tego ? Oba musimy czem inszem się zajmować 
niżbyśmy chcieli i podobno mogli. Niech nas uczynią spokojnymi o los 
naszych żon i dzieci, a wtenczas zobaczą czy mamy rzetelną i wytrwałą 
gorliwość w poświęceniu się dla ogólnego dobra. Ale porzućmy te marze­
nia i żyjmy spokojnie jak nasze położenie nam każe; a ci którzy nas z bliska 
nie znają, niech mówią o nas co im się podoba. Winszuję wam i W oły­
niowi przybycia do Krzemieńca księcia Kuratora, ponieważ już tam jest 
i zajął się pracą; nie wyjedzie zapewne póki wszystkiego szczęśliwie nie 
ukończy. Słyszałeś może o tem, i sam uważałeś w zdaniu czytanem przez 
księcia na sejmie, że nazbyt podobno pragnie doskonałości; lecz to póty 
staje się szkodliwem, póki prowadzi do wahania się i odwlekania czynności, 
lecz wśród działania bardzo jest pomocnem. Niech tylko więc działa, jak  
mu się zdaje, najmnićj źle, a w istocie, będzie to jak można najlepiej.

Względem magnetyzera chciałem ażebyś mi napisał, jakie wziąłeś 
przekonanie o magnetyzmie z tego coś własnemi oczyma widział; chciałem 
mieć resultatum  jego w Krzemieńcu doświadczeń, i twoich nad niemi uwag. 
Radbym i teraz o tem wiedzieć, bo więcej ufam tobie niż wszystkim książ­
kom. Szczęściem dostałem dzieło A. W. Szlegiela po francuzku Cours de 
Litterature dramatiąue en 3 vol. Czytam je raz trzeci; lecz ci mojego 
zdania nie powiem, bo wprzód chcę wiedzieć twoje. Ty możesz i to dzieło 
i inne o tem czytać w o^ginale, znasz lepiej odemnie języki angielski i nie­
miecki; tobie wiec ze wszechmiar pierwszeństwo. Przeczytaj jeszcze i tłu-

Tymon Zaborowski (który istotnie miał dużo do wierszopistwa zdol­
ności) był zatrzymany w pracy swojej przez nierozsądne wyskoki 
dowcipu niektórych cale miernych pisarzy. Gdyby każdy z tych 
panów zastanowić się zechciał, ile do zrobienia krytyki mieć należy 
nauki rozsądnej i pobłażania; gdyby się w tym względzie sumiennie 
z sobą obrachował nie jeden, możeby porzucił tak szkodliwe dla 
rozwijających się talentów rzemiosło! (Nota wydawcy).
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macz: Kalderona którego ubóstwia Szlegiel. Napisz mnie choć później 
o tem i kochaj. A. F.

1818, d. 17 lipca, Wołosów.
Donoszę ci, mój dawny i drogi przyjacielu, że po czteromiesięcznych 

smutkach i trwogach o naszą córkę, Bóg nas nakoniec pocieszył. Ozdro- 
wiała zupełnie, i w tych dniach błogosławiliśmy jćj związkom z młodzieńcem 
którego jej serce wybrało, i który pozyskał nasz szacunek. Jego stałość, 
rozsądek i łagodność każą nam spodziewać się, że uczyni ją szczęśliwą, ile 
po ludzku być można '). Zowie się Edmund Michałowski; będę ci go 
kiedyś prezentował i radbym bardzo, aby ci się podobał.

Żonki twojej rączki całuję i dziatki pozdrawiam. Bądź zdrów i za­
chowaj mi twoją przyjaźń.

d. 29 7bris, Wołcsów, 1818.
D rogi przyjacielu! Przecież choć przy schyłku mego życia doczekam 

się może tego, że będę mógł żyć z tobą, z którym lat kilka w mojej mło­
dości tak słodko żyłem i którego przez lat trzydzieści serdecznie szacuję 
i kocham. Wierzę bardzo, że się z tego szczerze cieszysz, i nie tylko przez 
wzgląd na wspólną naszą przyjemność; bo jeśli może wątpisz (równie jak 
ja sam) o mojej zdatności, o mojej gorliwości nie wątpisz. Czyżby jej nie 
ożywiła we mnie ufność Księcia, dobro Wołynia i pamięć Czackiego?

0 Filozof, przewidział, że przy najlepszych przymiotach zięcia swego, 
córka jego po  ludzku tylko szczęśliwą być mogła! lecz ojciec byłby 
się zagryzł z boleści, gdyby mu przyszło być świadkiem nieszczęścia 
dwojga ludzi których on związkowi błogosławił. Feliński umarł, 
zostawiwszy o z dr owiała jeszcze córkę i znajdującego na jej szczęściu, 
swoje. Lecz mnie przyjacielowi zmarłego i dzieci jego opiekunowi, 
zostawiły nieba smutny obowiązek przypatrywania się ciągłym mę­
czarniom tej opłakanej rodziny, bez możności przynoszenia jakiej­
kolwiek ulgi. Wkrótce po śmierci Felińskiego wraca nieszczęsna 
choroba córki jego. Wszystkie starania lekarzy, czuwania męża są 
są próżne; chwilowe przerwy w okropnym jćj stanie zamiast uspoko­
jenia nas i cieszenia, groziły tylko: rychłym powrotem i silniejszemi 
napadami, okropnćj choroby! W tym samym prawie czasie, śmierć 
brata, ciotki i choroba matki, na zawsze już zdaje pogrążyła zdrowie
i szczęście biednej Felińskiego córki!

Przy tylu pociskach, Edmund Michałowski, czułem obdarzony 
sercem, ciągle dawał dowody charakteru; w samem kwiecie życia nie 
może już żyć dla siebie: ale umie i chce żyć dla dzieci i tćj żony, 
która nieszczęściem, ocenić już nie potrafi! Obecny świadek, co­
dziennych jego postępowań, winienem podać je na wzór wszystkim 
synom, ojcom i mężom; a jednego będąc przekonania, z sławnym 
mówcą i rymotwórcą naszym Koźmianem, który powiada: że prywatne 
cnoty, są zakładem publicznych, sądzę że wydobywając je z cieni 
ustronnego życia i wystawiając na jaw, nie samćj przyjaźni dług 
należny wypłacam. (Nota wydawcy).
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Wraził on w nas nauką i przykładem, co to jest być urzędnikiem publicz­
nym. Ty już lat wiele pracujesz w tym zawodzie, ja mam dopiero do 
niego wchodzić. Wiem jakie mię czekają prace i przykrości; ale te mnie nie 
zrażą. Twoja przyjaźń, światło, znajomość osób i okoliczności, długiem  
mieszkaniem w Krzemieńcu nabyta, pocieszać i wspierać mię będą.

Przyłączam odpowiedź Sierocińskiemu. Bardzo rad. będę z blizka go 
poznać. Lecz dosyć już tej bazgraniny. Niezadługo nagadamy się do woli, 
bo listy widzę są prawie dla starych przyjaciół. Lubą żoneczkę twoją 
ucałuj odemnie w rączki i uściskaj dziatwę.

Zawsze twój. A. F.

Żytomierz, d. 18go 9bris, 1818.
D rogi przyjacielu! Gdybym się był jeszcze wahał czy mam przyjąć 

poruczone mi od księcia Kuratora obowiązki, twój list byłby mnie pewnie 
nakłonił. Odkrywając w nim serce dawnego przyjaciela, i pokrzepiając 
moją odwagę, przyniosłeś mi wiele pociechy. Miło mi dowiadywać się od 
ciebie, że uczniowie krzemienieccy radziby widzieć opiekującego się nimi 
powiększej części przyjaciela lub krewnego ich rodziców. M e wątpię że 
pozyskam sobie przyjaźń prefekta i profesorów, moich przyszłych kolegów, 
skoro mie bliżej poznają; bo czuję dobrze, że praca i troski, nagana lub 
chwała, wszystko nam będzie wspólne. Wielu obywatelów oświadczyło mi 
łaskawie, swoją we mnie ufność i przyrzekło nawet pomnożyć liczbę uczniów. 
Osoby składające komissyą mają dla mnie (jak sobie pochlebiam) przyjaźń 
lub dobroć; Prezesa >) bardzo szanuje książę Kurator, Borejko kocha, 
a wszyscy szanują; spodziewam się więc pozyskać jego względy jeśli na 
nie zasłużę. Pomoże mi do tego i kochany powszechnie Pisarz Komissyi, 
którego przyjaciele spodziewam się że będą moimi. Los mi jeszcze nowe 
szczęście przynosi: kochany Antonowicz będzie lat kilka mieszkał w Krze­
mieńcu, szanowny i gorliwy Drzewiecki2) (który od lat dwudziestu mię 
kocha) iest Marszałkiem dozorcą. N il desperandum Tcne.ro duce, et auspice 
Tenero. . . . . . . . . . .

Proszę cię zobliguj Gliiksberga, aby (jeśli nie ma u siebie) zapisał 
dla mnie: Cours analitique de litterature universelle p . le Mercies (N. L ) .  
Nowe to dzieło wyszło w Paryżu. Czytałem o niem zdanie w dzienniku 
francuzkim Minerve.

Przypomnij mnie także przyjaźni L...; niech się nie gniewa żem przed 
trzydziestu laty nadto surowo krytykował jego wiersze w Warszawie, bo 
ja nawzajem dawno przestałem się gniewać za jego pamiętną ambassadę 
do mnie. Jakoż nie było za co. Bądź zdrów i kochaj dawnego przyjaciela.

A. F.

J) Michał Sobański.
2) Józef Drzewiecki, Szef w legionach Polskich, towarzysz Kniaziewiczów 

Fiszerów, etc.
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Wołosów, 16 grudnia.
D rogi przyjacielu! Wczoraj dopiero miałem przyjemność wszystkie 

listy wasze razem odebrać; i nowy powód mam powtórzenia ci mojej prośby, 
abyś rzeczy ważniejszych nie pisywał do mnie przez okazyą, ani pod cudzą 
kopertą; ale wprost do mnie na pocztę.

Łatwo się domyśliłeś z jakim zapałem chciałbym jak najprędzej 
widzieć w naszym kraju dobrą księgarnię i dobra drukarnię. Co do pier­
wszej, projekt twój praktykantów  pomyślnie się tu uda, trzeba tylko czekać 
na to zjazdu obywatelów; polecić ten projekt któremu z pierwszych urzęd­
ników, coby miał rzetelną gorliwość i mieszkał pospolicie w Żytomierzu: 
■znajdziemy takiego. Co do drukarni, los jej zawisł od księgarni; i dobrze 
bardzo że do obu razem gorliwy Glucksberg się interesuje, a nadewszystko 
że ty sam raczyłeś się podjąć być na czele jćj rządu. Jestem już teraz 
zupełnie w tej mierze spokojny, i obaczysz ile się będę starał ci pomódz. 
Dzieła Krópińskiego, Trembeckiego, i inne, i inne, muszą się koniecznie 
w Krzemieńcu drukować. Piękny papier zapewne wcześnieście zapisali. 
Snuje się tu jeszcze nowy projekt który zapewne przyjdzie do skutku, jeśli 
ważniejsze pierwej przyjdą. Tym ważnym i bardzo ważnym, jest projekt 
izb dozorczych, którego mi osnowę przysłałoś. Poznaje, bardzo chwalę 
jego zamiary, słowem poznaję w nim ciebie. Znasz ty ogólnie prawidła, 
lecz nie jak Professor, tylko jak Administrator który znając ich i ducha, 
umie do okoliczności miejscowych zastosować. Jedność władzy, tęgość 
exekucyi, powinny być na celu; lecz tam gdzie rzeczy są w początkach, 
gdzie nauki i stan nauczycielski są po większej części w apathyi lub po­
gardzie, gdzie wszystko trzeba ożywić, zachęcić, uświetnić i pomnożyć, tam 
rzeczą jest bardzo ważną zainteresować do sprawy oświecenia jak najwięcej 
osób światłych, majętnych i znaczących: trzeba więc starać się jedno z dru- 
giem pogodzić.

Tego zamiaru dojdzie rozumiem wasz projekt, jeśli 1° linija demar- 
Icacyjna między władcami będzie jasno i dokładnie odznaczona, a chęć 
zrobienia lepiej nie będzie przeszkadzać do zrobienia dobrzo; 2" jeśli 
będzie dodano, aby Izba dozorcza w tabellach po skończeniu każdego roku 
drukować się powinnych, przekonała współobywatele w, że naprzód co do 
funduszów te nie tylko utrzymała ale i pomnożyła, powtóre co do stanu 
edukacyi, że każdy członek Izby i dozorca powiatowy bądź z własnego 
majątku, bądź ze swoich starań przyłożył się do dobra nauk, do udosko­
nalenia jakiego instytutu, szkół powiatowych lub parafialnych, albo przy­
najmniej do obmyślenia funduszu dla jednego z uczniów celujących lub 
ubogich. Ktoby uważał że to byłoby nad jego siły, niech się nie podejmuje 
tak szanownego urzędu. Ten coby tylko umiał imponować, strofować, 
wichrzyć, łajać lub opisywać, nie powinien tam zasiadać, gdzie prezydował 
Czacki i ma prezydować Sobański. Ja , który przez tyle lat żyłem z obywa­
telami, wiem że można im bardzo ufać, ale trzeba ich umieć dobrać, albo 
raczej pozwolić im aby się sami dobrze dobrali, jak słusznie oto troskliwy 
jest nasz książę Kurator. Te dwie klauzuły które ci podaję, jeśli przyj­
miesz naprzód, wprost będą sprzyjać dobrze edukacyi krajowej. Powtóre 
odstręcza od urzędu niezdolnych, małe mających środki, lękliwych lub zbyt 
zuchwałych, albo przynajmniej przymuszą leniwych a bojących się wzgardy, 
żeby dobrym użyciem swego majątku, wyrównali innych pracowitości. Jest
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to myśl tylko rzucona, którą ty potrafisz rozwinąć, udoskonalić, i może 
z nićj co użytecznego wyciągnąć. Musiał ci mówić Kruczkowski (którego 
najczulój odemnie uściskaj) co pisał do mnie Borejko. Jest to człowiek 
bardzo dobry i rzetelnie gorliwy, ale długie doświadczenie i pamięć tylu 
pięknych u nas projektów spełzłych na niczem, zrobiły go niewiernym  
Tomaszem jakich podobno i w Krzemieńcu jest nie mało. Spodziewam się 
zBorejkiem razem świętować i wzmocnić jeśli można będzie, jego zachwianą 
wiarę. Mam przyjemność często się widywać z Gustawem Olizarem, który 
cię bardzo kocha, i wiele z nim o tobie mówimy. Ostygł trochę

Rozpisałem się już aż nadto długo do ciebie, a ty masz co lepszego 
robić niż mnie czytać. Bądź zdrów z żoneczką i dziatkami, przypomnij 
mnie czasem swoim przyjaciołom, a nad wszystko mnie kochaj jak ja ciebie.

Zawsze twój A. F.

1819, d. 2 marca, Wołosów.
Z ostatniego twojego listu jeszcze bardziej się przekonywam, mój 

dawny i drogi przyjacielu, jak szczerze pragniesz abym najprędzej był 
w Krzemieńcu. I ja  radbym z serca być użytecznym tym kochanym i tęgim  
chłopakom, o których mi piszesz; lecz tyle widzę i przewiduję przeszkód, 
trudności i niesmaków, że na niepewność wypadku bardzo jestem spokojny. 
Uczyniłem co zdawało mi się żem był powinien: przyjąłem wezwanie Księcia.

Słusznie pisze do ciebie Krópiński, że dla Krzemieńca poświęcić chce 
swą spokojność. Ja tem lepiej umiem czuć tę jego ofiarę, że niedawno dni 
kilka najmilej w Worończynie przepędziłem. Ma piękny dom, piękny ogród, 
dosyć książek, dobrą wioskę, a nade wszystko bardzo przyjemną i nąjprzy- 
wiązańszą żonę. Mimo to jednak przypominałem mu ustawicznie, że w nim 
jest nasza i Wołynia nadzieja.

Przed trzema dniami miałem prawdziwą przyjemność: był u mnie 
kochany Karol Sienkiewicz z swoim bratem. Powiadał m i, że młodzież 
krzemieniecka odzyskuje dawny do nauk zapał, że konwikt funduszowy pod 
dozorem Sierocińskiego bardzo się podniósł, że Sierociński prócz lekcyj, 
które mu dobrze idą, ma być jeszcze redaktorem Pamiętnika Naukowego, 
do oddziału Literatury i t. d. Wszystko to, jak się łatwo domyślisz, spra­
wiło mi najżywszą radość i ożywiło moje nadzieję.

Przypomnij kochanemu Gustawowi że obiecał do mnie z Krzemieńca 
napisać i prędko przyjechać choć na krótko do siebie. Oczekuję go nie­
cierpliwie, a przynajmniej że zdrów i dobrze mu się powodzi. Lubćj twojej 
żonce podziękuj że o mnie raczy pamiętać. Wieleż to lat jakem was i dzieci 
waszych widział! My tu wszyscy zdrowi i weseli toż samośmy i o was 
słyszeli i tego wam z serca życzymy. F.

Żytomierz, dnia 24 kwietnia, 1819 r.
Mój dawny, drogi i  stały przyjacielu! Nie odebrałem jeszcze od 

Weleżyńskiego pisma z uniwersytetu, lecz w liście twoim do Platera czyta­
łem  co i względem mnie donosił. Jeśli to już nie podlega wątpliwości, 
najmilćj mi jest odbierać tę wiadomość przez ciebie, któryś i  najgoręciej 
tego życzył, i najusilniej się starał, i nakoniec sam siebie za mnie tak 
często narażał. Miło mi będzie dowodzić, ile to czuję tobie i wszystkim 
którzy jedno z tobą, myślili i czynili; lecz zapomnę na zawsze tym, którzy
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dla dobrych może przyczyn, przeciwnego byli zdania, całem staraniem 
mojóm będzie, pierwszych usprawiedliwić ufność, a drugich przekonać, że 
słabą zdatność i niedoświadczenie zastąpić czasem może szczera gorliwość 
i pracowitość.

Gdybyś nie był tak bardzo zatrudniony, gdyby nie ta teraz twoja 
kadencya, prosiłbym cię żebyś mi podał swoje myśli względem mego przy­
szłego bytu. Co tam zastanę? co mam przywieźć?

Ty wreszcie potrafiłbyś lepiej mię o wszystkiem nauczyć, niźli ja się 
ciebie zapytać. Lecz będzie na to czas, jeśli nowa jaka burza wszystkiego 
nie przewróci. Serca tylko mego dla ciebie nic już do śmierci nie zmieni. 
Ściskam cię najczulej, żoneczki twojej rączki całuję i cieszę się że was 
i dziatki wasze wkrótce obaczę. Antonowicz, Kruczkowski, Sierociński 
i wszyscy inni o których ty wiesz najlepiej, raczą przyjąć upewnienie o mo­
jej rzetelnej przyjaźni. Zawsze twój A. F.

Wołosów, dnia 17 maja, 1819 r.
Drogi przyjacielu! Poruczam twojej przyjaźni odpowiedź moją do 

Księcia i do Sienkiewicza. . . . . . . .

List Księcia do JKs. Osińskiego, któregoś kopiją raczył mi przysłać, 
bardzo mię interesuje. Aleś ty zrobił jak poeta dramatyczny, przed samćm 
rozwiązaniem zawiesiłeś moje ciekawość aż do drugiej poczty. Czekam jćj 
najmecierpliwiój, to jest wyglądam upewnienia, że ten szanowny i kochany 
mąż nie opuści Krzemieńca. Najmocniej tego pragnę i dla dobra szkoły 
i dla jego przyjaciół, których ma tak wielu. Ja sam radbym bardzo ko­
rzystać z jego przyjemnego towarzystwa, nauki i słownika, bez którego nie 
można porzucić wszystkich bogactw i zalet ojczystej mowy. Znajdą się 
zapewne środki do wydrukowania tak pożądanego dzieła pod okiem autora 
i w Krzemieńcu.

Wyglądam twego długiego listu. . . . . .  

i ściskam ciebie najczulej. ' A. F.

Dnia 23 maja 1819 r. z Żytomierza.
D rogi przyjacielu!  Musiałeś już odebrać moją odpowiedź na twój 

list pierwszy, teraz na drugi odpowiadam i za oba ci najczulej dziękuję.
W liście JKs. Osińskiego do Księcia, pochlebnym mi jest co pisze 

o mnie, lecz nierównie więcej mnie cieszy to że zostanie w Krzemieńcu. 
Będę się starał korzystać z jego światła i zasługiwać sobie na jego przyjaźń.

Radbym bardzo żebyś teraz pojechał do Puław. Twoje uwagi po­
mogłyby zapewne do udoskonalenia tak ważnego dzieła, a zresztą radziłbyś 
żeby nie było zbyt drobnych szczegółów, bo to co cesarz podpisze niepo­
dobna będzie zmodyfikować, choćby nawet doświadczenie potrzebę tego 
wskazało. Przyłączam bilet do Gustawa, może go jeszcze w Krzemieńcu 
zachwyci. Radbym bardzo widzieć go najprędzej w Korosteszowie.

Nie chce mi się teraz długo do ciebie pisać, bo cieszę się nadzieją, 
że niezadługo będę mógł całe nocy z tobą na słodkiej rozmowie przepędzać. 
Ty jednak racz jeszcze choć raz jeden do mnie długo napisać odpowiadając
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na moje zapytania, albo raczej poddając mi swoje myśli względem tego co 
mi potrzeba wiedzieć przed moim ztąd do Krzemieńca wyjazdem.

Wszystkim łaskawym na mnie czyli raczej na nas obudwóch, oświadcz 
moje przyjaźń i ukłony; żonki twojój całuje rączki i ciebie ściskam naj­
czulej. Zawsze z całego serca twój. A. F.

Dnia 14 czerwca, 1819. Wołosów.
D rogi przyjacielu! Powróciwszy z Korosteszowa, gdzie ucięliśmy 

dość przyjemną gawędę, odpisuję ci na dwa twoje listy które mnie razem 
prawie doszły i z których bardzo jestem kontent, jak ze wszystkich twoich. 
Wdzięczen ci jestem , żeś ujął dla mnie kochanego JKs. Osińskiego i od­
powiedź jemu na ręce twoje przyłączam.

Prawda, że Książę kazał mi przyjeżdżać do Krzemieńca pierwszych 
dni czerwca, ale po  odebraniu potwierdzenia, którego dotąd nie mam, a za­
tem czekam. G-dybym się go nawet prędko doczekał, bałbym się moją 
przytomnością na egzaminach sprawić przykrość S... Najlepszy czas do 
przyjazdu, jak sam powiadasz, są wakacye. Będę się jednak starał koniecz­
nie kilku tygodniami uprzedzić pierwszy dzień września, żeby się zawczasu 
do wszystkiego, powoli i porządnie przygotować.

Wszystko co mi piszesz względem mojej przyszłości moralnej, jest 
bardzo trafne, wyborne, doskonałe. Byłoby to może próżnością powiedzieć 
i  ja  tak myślałem, powiem więc bezpieczniej i  ja  tak myślę. Postanowiwszy 
sobie nic nie czynić interesownie, porywczo i bez przekonania się grunto­
wnego że tak lepiej, nie będę wcale dbał na stronnictwa, plotki i kabały. 
Idąc prostą zawsze i jawną drogą, pociechę znajdę nawet wśród niepo­
myślnych wypadków. Zresztą otwarcie mówiąc, wiele spodziewam się prze­
szkód, ale też wiele wsparcia i pomocy. Mając oddawna za prawidło doux 
dans les form es, vigoure dans le fond  znajdę chyba takich nieprzyjaciół, 
których przełamywać jest powinnością i pokonać chwałą. Oto jest moje 
wyznanie wiary.

Co do mojej przyszłości, jak piszesz, materjalnej, nie wygodnie jest 
trochę, drogo skupować sprzęty i meble, które za cztery lata a może 
i prędzej na mało się zdadzą, i płacić z góry, mając we cztery miesiące 
dopiero część pensji odebrać. Ale znajdą się na to środki, a najlepszy ten, 
aby żyć skromniej jeszcze, niż wystarcza. Odetnę wszystko cokolwiek do­
gadzałoby tylko próżności niezgodnćj z moim urzędem, stanem i mojem 
nawyknieniem. Żeby zaś zostało mi więcej sposobów do ujęcia sobie oby- 
watelów, kolegów a nawet uczniów (o co się będę najusilniej starał), ode-tnę 
cóżkolwiek od moich wygód i przyjemności; nie poświęcę jednak ani grosza 
ze szczupłego majątku mego, który winienem zachować dzieciom. Tak uczy 
rozsądek, słuszność i przykład Czackiego.

Myśl twoja wrzględem planu który się układa teraz w Puławach, 
zdaje mi sio bardzo dobra i radbym aby była tam wiadomą i potwierdzoną. 
Radbym nawet abyś tam sam mógł pojechać, ale na krótko, boby mi bardzo 
przykro było nie zastać cię w Krzemieńcu,

Proszę cię o odesłanie listu do Księcia.

Reszta czyli raczej prawie wszystko do szczęśliwego widzenia się.
Twój do śmierci. A. F.
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D rogi yrzyjacielu!
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Przy końcu tego miesiąca będę miał szczęście i roskosz powitać 
tieb ie, twoją żonę, wasze dzieci, moich łaskawców i przyjaciół, których 
powiększej części winienem tobie. Nie masz dla mnie kłopotów, trudności, 
umartwień, kiedy będziemy razem.

Napisz jeszcze do mnie raz jeden, i kochaj zawsze. A. F.

Dnia 21 lipca, z Wołosowa.
D rogi przyjacielu! Odsyłam przodem moje paczki i proszę ciebie 

abyś je kazał w mojej przyszłej stancyi złożyć, albo jeśli jeszcze nie można, 
w twojej własnej.

Wkrótce spodziewam się ciebie uściskać i jestem już tą samą myślą 
szczęśliwy.

Zawsze twój. A. F. *)

*) Noty wydawcy znaleźliśmy w rękopiśmie danym nam przez lir. G. Olizara 
zachowaliśmy je w całości. J. I. Kr.
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IST̂l BESKIDZIE *).

przez

WINCENTEGO POLA.

J  ak cały rok boży z kolei szły łowy!
'Nie czekał on **) rosy, lub pierwszej ponowy 
Lecz na co się godzi, co było na porze 
Na błotach, czy wodach, na polu, czy w borze 
Z kolei dorocznej po świecie brał sobie —
I była tam sprawa myśliwska na dobie.
Gdy owsy szły w mleczko, starosta już jedzie 
Na Beskid, po górach wybierać niedźwiedzie;
Bo Misio się tłumi po leśnej polanie....
Więc godzi się jemu za ludzi karanie:
I owsy góralom i woły wytłuka —
To dawaj tropowca! z pradziada prawnuka!
Bo niedźwiedź z Połoniu, to gruba już sztuka!

Z panami na Węgrach miał dobrą zażyłość — 
Więc kiedy zagości w Beskidach Ich Miłość: 
Zjazd bywał na starej granicy wspaniały 
1 Węgry tak pana Starostę kochały —
Że chociaż myśliwskie zabrania to prawo, 
Euszyli jelenie u siebie obławą —
I ucztą na dziale Starosta ich raczy,
I nigdy nie wrócił bez kilku rogaczy!

Hej, uczta to była rycersko-myśliwa!
A kto tam i gości i społem przebywa,

*) Jest to wyjątek z nowego jeszcze niedrukowanego poematu 
komitego naszego poety, p. t. „Pan Starosta Kiżlarski".

**) T. j. Pan Starosta.
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Uczta myśliwska.

Ten pewno do śmierci tę ucztę pamięta:
Boć było wszystkiego tam prawie do zbytku
0 kuchni to nasi, o owym napitku 
Radzili h o n e s t e węgierskie panięta —
1 chociaż nie było obawy tam słoty,
To nasi i Węgrzy prowadzą namioty
Ze sobą na Beskid i kredens i kuchnie —
I kiedy ta wrzawa myśliwska przygłucbnie,
To miedzy węgierskim, a naszym taborem — 
Ucztują pośrodku i każdy swym dworem —
1 gości i czyni i górą się niesie —
Huk tylko z moździerzy, aż szumi po lesio__
I bigos wyjeżdża na pierwsze już danie,
A Węgry to jeszcze papryką go pieprzą — 
Więc po nim głowizna z kolei tam stanie,
A Węgry bo, z dzika, ją mają za lepszą —
I całe barany na rożnach się pieką,
I razem tam z rożnem podane na wrząco —
A potem tam trochę o beczkę się trącą....
Do końca już uczty niebardzo daleko:
Bo głuszce, jarząbki, cietrzewie już dają.
W tem nagle gospodarz powstanie od stołu,
A za nim wraz wszyscy wesoło powstają 
I niosą od ognia, u licha, czy wołu? —
To na stół ostatnie wyjeżdża już danie,
I jeleń pieczony pośrodku tam stanie:
Tak cały z rogami, jak w lasach się nosił,
1 leży pokornie, jak gdyby się prosił —
I krajczy węgierski na klocku aż staje,
I dobył kordelas i sprawnie tam kraje,
I pieczeń królewską na ostrzu podaje. —
I jeleń na stole i beczka na stole —
Więc chodzi jedynie o dobrą już wolę;
Do jadła nie trzeba myśliwym przynuki,
Lecz kiedy tam przyszło nareszcie do wina,
To mają i nasi -i Węgrzy swe sztuki —
Więc każdy tam swoje praktyki poczyna: 
Starosta z puzderka puhary dobywa,
Bo trzeba już pubar obesłać koleją —
A na to się W^ęgry złośliwie zaśmieją:
— Bo inna na Węgrzech praktyka myśliwa — 
Puharów nie wozim, lecz mamy tu trąbki
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Uczta myśliwska.

I pono tam wina nie cedzą przez ząbki 
I u was. — Na łowach Mosanie pij z rogu r 
I nie ma ratunku, i oddaj się Bogu!
Bo nosi wspaniałe węgierski wół rogi,
Więc straszno i spojrzyć gdy legnie na stole! 
A inni podają aż rogi bawole —
I wąsy pokręcą i brzęczą w ostrogi....
Więc wszyscy to znali co wreszcie się święci, 
Gdy Węgier zabrzęczy i wąsy pokręci —
Więc choćbyś się w rogu miał w końcu utopić 
To padło do kropli ostatniej go dopić!

Dopieroż po uczcie gdy ognie rozniecą —
To łuny z Beskidu na niebie aż świecą....
I tutaj dopiero pogwarzyć najmilej —
I gwarzą, aż w końcu ognisko już gaśnie —
I każdy się zwolna na stronę pochyli,
I plecie coś drzemiąc, aż wreszcie już zaśnie...

Nad szumnym taborem noc głucha osiada....
I każdy jak kamień do ziemi przypada 
I tylko świerk gonny straż nocną tam trzyma,. 
I gwiazdy czuwają jasnemi oczyma,
I tylko tam jodła swojemi bisiory 
Ocienia uroczo obadwa tabory,
I chyba koń parsknie przy nocnym obroku.
Lub psina zaskomli gdy sfora ugniecie,
I słychać szmer wody w dalekim potoku T 
I mgła się nareszcie bałwani po świecie.

Aż kiedy podbiegnie jutrzenka do gwiazdyT 
Wracają z dalekiej wyprawy objazdy,
I starszy objezdnik na trąbce znak daje,
I obóz myśliwy do razu powstaje;
A co tam w objeździe ?

Ha, mamy dziś misia,.
A jeźli się uda to może i rysia,
Bo zepsuł sarneczkę, a kiedy ją skruszy,
To pewno obiegnie i z miejsca nie ruszy.
Więc czeladź i dworscy, nuż pieski na leski r 
Sobaczki na krzaczki, ogary na ja ry !
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UWAGI WSTĘPNE
do

niektórych spostrzeżeń w przedmiocie języka
przez

j-^ROF. D P ^  jIóZEFA yVlAJERA.

O ą  pewne zawody, pewne powołania, które zdają się upo- 
J  ważniać każdego do zabierania w nich głosu, i to tóra 
śmielej im mniej się niemi zajmował, a już najzupełniej 
stanowczo, jeśli nic z niemi nie miał do czynienia. Ze tu 
na pierwszem miejscu stoi polityka, a zaraz za nią me­
dycyna, to podobno żadnej nie ulega wątpliwości. Gdzie 
polityk lub lekarz z powołania liczy się z faktami, a prze­
widując wypadki, w obawie mylnego kroku szuka pomocy 
w całym zasobie mozolnie nabytych wiadomości; tam sa­
morodny statysta ma na zawołanie gotową polityczną radę, 
a pierwsza lepsza matrona kwapi się z poleceniem nieza­
wodnego środka lekarskiego. Bacząc jak  dalece ta poli­
tyczno - lekarska intuicya spólną jest ludziom różnego 
wieku, płci i wszelkiego stanu, niemal przypuścićby trzeba, 
że człowiek przychodząc na świat, tak gotową przynosi 
ją  z sobą, jak  zdolność jedzenia i picia.

Czy jednak rzecz tak się ma, czy inaczój, mógłby 
kto zapytać: co w ogólności ma ona spólnego z uwagami 
jakie podać tu zamierzam w przedmiocie języka? W isto­
cie, że każdy politykuje, każdy pospiesza z poradą le­
karską, może to sobie być rzeczywiście prawdą, nie roz­
jaśnia to przecież ani jednego gramatycznego usterku, nie
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20 0 Uwagi wstępne.

wykazuje i nie usuwa ani jednej obcej do języka nale­
ciałości. Gdyby zatem uwagę powyższą odnosił ktoś do 
przedmiotu jakim zająć się zamierzam, mógłby ją, słusznie 
nazwać niewłaściwą, inaczćj jednak rzecz mu się przed­
stawi, jeżeli wzmiankę o wdawaniu się w obcy sobie zawód 
odniesie nie do przedmiotu ale do osoby.

Otóż zamierzając nakreślić kilka uwag w przedmio­
cie naszego języka, nie dziw, że myśl powyższa nasunęła 
mi się prawie mimo woli; widząc bowiem co się dzieje 
gdzieindzićj, sam sobie zadać musiałem pytanie: azali, nie 
będąc z powołania lingwistą, nie wdzieram się w obcy 
sobie zawód, i nie narażam się tem samem na zarzut, 
którego sam w innych razach bynajmniej nie szczędzę?

Wyznaję, że przykład innych nie był dla mnie bez 
otuchy; że więcćj jeszcze dodawało mi jej, pobłażliwe już 
przed kilkunastu laty przyjęcie moich uwag w gronie ów­
czesnej komisyi Towarzystwa nauk.; najwięcćj zaś uwaga, 
że rożnem być może stanowisko, z jakiego właściwości, 
błędy lub poprawność języka oceniaćby można. Zdawało 
mi się zatćm, że wtenczas dopiero byłoby to z mej strony 
śmieszne nadużycie, gdybym przekraczał stanowisko, na 
którem zostawać każdy myślący nie tylko ma prawo, ale 
obowiązek; stanowisko uznanych zasad gramatycznych, 
prostćj logiki wcielającej się do języka bezwiednie, i tego 
poczucia, które wdraża się każdemu, kogo od dziecięctwa 
nie owriało tchnienie obcćj mowy, a które podsyca w nim 
jeszcze wrodzona miłość własnego języka. Zdawałoby się, 
że gdzie do wykazania prawdy wystarczają powryższe wa- 
runki, tam nie dopuszcza się naduż yciakto niemi uzbro­
jony wrystępuje w szranki, chociażby subtelniejszo lingwi­
styczne tajemnice z grubsza tylko były mu wiadome. —  
Idzie tylko o to, czy owe, że tak powiem, domorosłe wa­
runki, mogą kiedykolwiek wystarczyć do wykazania błę­
dów popełnianych w języku?

• Jedna z naszych powag lingwistycznychł) mówi: 
„Umiejętność językowa u niemców przyszła już po wielu 
próbach do tćj świadomości, że rozumowanie a priori ce­
lem poznania prawd językowych nie płuży i na nic się

*) Profesor S u c h e c k i  w rozprawie: Dwa z a g a d n i e n i a  
z z a k r e s u  j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  1871.
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nie przyda, a usposabia jeno do bezużytecznych o języku 
marzeń i wiedzie do pomyłek grubych". Co się zaś ty­
czy poczucia, przyznaje, że: „wprawdzie bywało ono da­
wniej źródłem rzadko zawodnym poznania prawdy języ­
kowej ; ale gdy w nowszym czasie poczucie to zamąciło 
się bardzo poczuciem francuzkiem, niemieckióm i rossyj- 
skióm, toć różne poczucia dzisiejszych polaków nie wy­
starczają do rozstrzygania przeróżnych wątpliwości i stają 
się źródłem dowolności, sporów i błędów a nie zdrojem 
prawdy stanowczej “.

Obu tym uwagom, a mianowicie też ostatniej, słu­
szności w żaden sposób odmówić nie można. Osłuchanie 
się przy często powtarzanych wyrażeniach choćby i naj­
dziwaczniejszych, pociągające za sobą pewne nawyknienie, 
nietylko przytępia wrażliwość na usterki, lecz nawet z inąd 
wykazanych uznać nie dozwala. Tym więc sposobem wy­
robione poczucie, zamiast żeby miało być w poszukiwaniu 
prawdy kierownikiem sądu, prostą drogą do błędu prowa­
dzi. Wszakże z tego samego wynika, że cokolwiek na 
niekorzyść poczucia powiedziećby można, odnosi się to 
już do poczucia spaczonego wpływami oboemi. Przecież 
na szczęście nie braknie nam jeszcze i takiego, które się 
wypielęgnowało wśród innych warunków, a które poparte 
jakiem takiem obyciem się z pisarzami dawniejszymi, mia­
łoby po swojćj stronie choć w części to prawo, które 
przyznaje autor poczuciu ducha języka z czasu dawniej­
szego. Może też z tych resztek swojskiego poczucia dla 
tego właśnie skwapliwiej korzystaćby trzeba, że inaczćj, 
przy rozmaganiu się w języku obcych naleciałości, może- 
byśrny go niezadługo wcale nie spotkalii).

i) Na dowód, że żądanie to nie jest przesadzone, niech mi 
będzie wolno odwołać się do. tego, co ks. Ma l i n o w s k i  w odpo­
wiedzi prof. M a ł e c k i e m u  (Pozn. 1868. str. 13) mówi o L e l e ­
we l u :  „Ząjiste! Lelewel, chociaż nie był gramatykiem, miał w tym 
względzie ( j i m,  j i ch )  lepszy instynkt od wszystkich naszych gra­
matyków*. Ja dopominając się w sprawie języka o niejakie prawa 
<lla nielingwistów z zawodu, nie idę tak daleko; rozwiązanie bo­
wiem wszelkich wątpliwości wymagające głębszej znajomości fone­
tyki, etymologii i tym podobnych zasad i środków lingwistycznych, 
zostawiam właściwym w tej mierze badaczom, zachowując sobie
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Wobec uwagi pierwszej, a więcej jeszcze wobec tego 
co szanowny autor mówi w innem miejscu, mianowicie 
zaś: „że powaga autorów pracujących w różnych zawo­
dach naukowych, nie jest bynajmniej nieomylnym źródłem 
prawd językowych, ale jest nićm jedynie tylko wszech­
stronna umiejętność filologiczna i lin g w istycznaw obec  
mówię tego, reszta warunków, które zdaniem mojćm w wła­
ściwych razach mogłyby upoważniać do zabierania głosu 
w przedmiocie języka, zgoła straciłaby znaczenie.

Przecież ośmieliłbym się tu zapytać: czyli bez­
względne zastosowanie takiego twierdzenia nie mogłoby 
uledz zarzutowi? Pojmuję ja  znaczenie ścisłych badań lin­
gwistycznych, a ceniąc je wysoko nawet i wtenczas, gdy, 
jak n. p. w zastosowaniu do Antropologii, wypada mi 
w tej mierze robić niejakie zastrzeżenia; nie wahałem się 
poddawać rozbiorowi z powołania lingwistów każdej wąt­
pliwości językowej, dla której usunienia nie mogły wy­
starczyć warunki, o których powyżćj mówiłem; co tćż 
szanowny nasz autor przyznaje sam w powołanem miej­
scu. Mimo to przecież twierdzę to stanowczo, że na nie­
szczęście często i bardzo często spotkać się można z ta- 
kiemi błędami w języku, które, żeby wykazać, nie konie­

w razie potrzeby jedynie skromny głos w przedmiocie fizyjologii 
głosek.

Tu dla przykładu jeden tylko szczegół. Czytam n. p. w je- 
dnój gramatyce, że „ s a m o g ł o s k i  w y m a w i a j ą  s i ę  p r z e z  
s a mo  t y l k o  m n i e j s z e  l ub  w i ę k s z e  o t w o r z e n i e  g ę b y
i w y d a n i e  g ł o s u “ ; otóż wypadałoby mi uczynić tu uwagę, że na­
przód głos w ścisłem rozumieniu nie jest koniecznym warunkiem wymó­
wienia nietylko samogłoski ale i spółgłoski, może to bowiem nastąpić 
szeptaniem, t. j. prądem powietrza przedzierającym się przez tak roz­
szerzoną głośnię (glottis), iż głos powstać nie może; a powtóre, przy 
prostem tylko, mniejszem lub większem otworzeniu gęby, da się słyszeć 
a i nic więcej, inne zaś wszystkie samogłoski wymagają już jakie­
goś przycieśnienia z przodu lub w tyle kanału mownego. Jeżeli n. p. 
w ciągu wygłaszania a przywęże okrągło wargi, to przez pewne 
brzmienia pochylone a przejdzie w o, przy dalszem zwężaniu o za­
mieni się w u, to zaraz w 10 i t. d. Podobnie dopiero przy podnie­
sieniu korzenia języka a przejdzie w e, to w y i t. d. Musza tu 
zatem być już czynne te same narzędzia, których udział gramatyk 
dopiero przy spółgłoskach za konieczny uważa.
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cznie trzeba się udawać aż do pierwiastków mowy i po­
równawczego rozwoju języków.

Jeżeli n. p. dałoby się słyszeć takie wyrażenia jak : 
r o b i ć  e x a m e n ,  b y l i  t a m p a n n y ,  c z y n i ę  u w a ­
ż n y m ,  z o s t a ł e m  s t a ć ,  w i d z i a ł e m  go i ś ć ,  i l e ­
k r o ć  r a z y ,  b a d a ć  na  b i a ł k o ,  t r z y m a ć  s z k o ł ę ,  
w n o s i ć  na  u z n a n i e  w y b o r u ,  z g ł o s i ć  k o n i e ,  
s p ó ł c z ł o w i e k ,  z d a ć  s p r a w o z d a n i e ,  o k n a  d a j ą  
n a  p o d w ó r z e  (są lub wychodzą), u s z p a r o w a ć  so­
b i e ,  c z ł o w i e k  to b a r d z o  p o j e d y n c z y ,  s t a t k i  
k r z y ż u j ą  (krążą), p r z e k o n a n i e  w sp raw ied liw o ść , 
s t o i  w s t o s u n k u ,  m a r s z a ł e k  p r z e s z k o d z o n y ,  
b i o r ę  s o b i e  w o l n o ś ć  i wiele tym podobnych uchy­
bień przeciw składni, prostej zgodzie wyrazów, właściwe­
mu icli znaczeniu lub prostćj logice; to pytani się, czy 
w takich razach dla wykazania błędu potrzeba sięgać aż 
do zendu lub sanskrytu, jako źródła języków indo-europej- 
skich? czy nie wystarczy tu zwykła znajomość gramaty­
ki, odrobina zastanowienia i niespaczone obczyzną po­
czucie ducha własnego języka? A przecież te i tym po­
dobne wyrażenia i zwroty tłumią jego właściwość naj- 
szkodliwiej i prowadzą do tego, że nic raz zdanie wypo­
wiedziane polskiemi wyrazami, tak dalece jest niemiec- 
kiem lub francuzkiem, że przełożywszy je na jeden z tych 
języków dopiero łatwiej zrozumieć je można. A cóż do­
piero, gdy do tego przymięszają się wyrazy wprost obcer 
lub tylko z swojska przykrojone!

Pocieszają nas wprawdzie lingwiści, źe mimo wszel­
kich nieprzyjaznych wpływów, język żadnego ludu nigdy 
tak się nie wyrodził, żeby nie zachował swojej rdzennej 
właściwości, ze względu na pierwiastki i sposób ich koja­
rzenia, słowem na swoje wewnętrzną budowę1). W zastó- 
sowaniu do naszego przedmiotu, wynikałaby z tego ta po­
ciecha, że jakimkolwiek zmianom i przepostacieniom uledz- 
by mógł nasz język w różnych dzielnicach kraju, a na­

*) WMa x .  M u l l e r a  odczytach o umiejętności języka (Warsz. 
1867. str. 17) czytamy między innemi: „Celt może zostać anglikiem, 
ale język nigdy, bo języki nie mieszają się nigdy. W słowniku an­
gielskim badacz znajdzie cząstki celtyckie, normandzkie, greckie i ła­
cińskie ; lecz mimo to ani kropla krwi obcej nie wdarła się w sy­
stem organiczny języka angielskiego (teutońskiego pochodzenia)*.
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wet w różnych zakątkach świata, będą to zmiany po­
wierzchowne, które nie zaszkodzą bynajmniej jego rdzen­
nej właściwości.

Smutna to jednak byłaby pociecha, choćbyśmy zresztą 
przed lingwistyczną prawdą czołem uderzyli! Owa rdzenna 
wytrwałość, jak wytrwałość pierwiastków chemicznych, 
zapewne może być dla badacza ciekawą, obojętną jednak 
będzie dla tego, kto patrzy na rzeczywistość i ocenia 
skutki. Wszak z kredy i marmuru dadzą się ostatecznie 
wydobyć także jednakie pierwiastki; podobno jednak nie 
bardzoby się ucieszył, kto poszukując marmuru, znalazłby 
w jego miejsce kredę, bo jej nie użyje ani na kolumny 
gmachu, któryby zbudować zamierzył, ani do rzeźby ma- 
jącćj wyrazić jego myśl i czucie. A niechże chemik do­
kona ostatecznie dzieła, niech rozłoży po swojemu i kre­
dę i marmur; przekona nas zapewne, że między niemi 
różnica tylko powierzchowna, że w obojgu tkwią utajone 
te same składniki: kwas węglowy i wapno, ale po takim 
rozkładzie, gdzież już będzie szukać kredy lub marmuru?

Otóż nie inaczćj rzecz mi się przedstawia i ze skutkami 
przeobrażeń naszego języka; zwolna musiałyby one doprowa­
dzić do tego, żeby, mimo jedności pierwiastków, potworzyły 
się narzecza tak od siebie dalekie, tak obce, tak odmienne 
i tak niezdatne do skojarzenia w jednolitą całość, jak kreda 
z marmurem. Przecież i w całej rodzinie języków indo-euro- 
pejskich da się wykazać owa rdzenna jedność, co zapewne 
nie małą wobec nauki stanowi zasługę lingwistycznych che­
mików; czyż wszelako mimo to nie zmusza nas rzeczywistość 
w należących do tćj rodziny językach: greckim, francuz- 
kiru, niemieckim, polskim i t. d. widzieć języki całkiem 
sobie obce i niezrozumiałe bez osobnej nauki?

A cóż powiedzieć o pokrewieństwie między językami 
aryjskiemi a semickiemi? H allegucn  tak okazał się niewy­
brednym w ocenianiu spólncgo rodowodu tych obu gałęzi, że 
do uznania rzeczywistej spólności ich źródła wystarcza mu 
już ta okoliczność, iż w obu znajdują się czasowniki, za­
imki i wykrzykniki (Buli. de la Soc. rfAnthr. Par. 1862. 
III. ]). 205). A ponieważ i zwierzętom nie brak wykrzy­
kników, więc o krok tylko dalej, a dojdzie się do zda­
nia, które nie wiem wreszcie żartem czy serio, wypowie­
dział P i e r q u i n dc G c mb 1 o u x (Idiomologie des ani- 
inaua:. Par. 1844. p. 106): że, jak się wyraził, aż do
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kataklizmu fonetycznego wieży babilońskiej, człowiek i 
zwierzęta musieli mówić jednakim językiem.

Skoro atoli, pomijając nawet mytyczno epoki wyra­
biania się języków, z uwagi na to co nas bliższe i pewniej­
sze , możemy powziąć przekonanie, iż przy owych, że tak 
powiem zewnętrznych zmianach naszego języka, mimo nie­
naruszenia budowy wcwnętrznćj, moglibyśmy się z cza­
sem wcale nie rozumieć; pragnąc więc tego uniknąć, nie­
podobna patrzyć na nie obojętnie.

Najwłaściwiej byłoby zapewne, gdyby z powołania 
lingwiści zajmować się chcieli wypłowianiem tego rodzaju 
chwastów językowych; jeżeli jednak kierunek ich pracy 
od tego ich odwraca, niechże przynajmniej będą pobła­
żliwymi dla tych, którzy wstępują tu w szranki z mniej­
szym zasobem lingwistycznych wiadomości; bo choćby na­
wet czasem się mylili, to licząc się z swojemi siłami, 
chętnie przyjmą naukę, a pozostanie im zasługa, że zwró­
cili uwagę na to, co może rzeczywiście wymaga poprawy.

Są to, że tak powiem, czaty ochotnicze, które widząc 
przed sobą słaby zastęp nieprzyjacielski, w poczuciu wła­
snej siły, mogą się z nim rozprawić; wobec mocniejszego, 
zawiadamiają o tem główniejsze oddziały i do nich się co­
fają. Jak  dalece przy zaniedbaniu tego rodzaju baczności 
nieprzyjaciel mógłby wtargnąć i znaleść się niopostrzcżony 
pod bokiem wodzów, zajętych kreśleniem szerokich planów 
kampanii; niech o tćm sądzą wojskowi. Ja  tymczasem, 
stosując to do mojego przedmiotu, upewnić mogę, że na 
nieszczęście w własnych pismach naszych najbieglejszych, 
nąjgruntowniejszych, najpracowitszych przywódzców lin­
gwistycznych, dostrzegam ślady przeoczenia takiego wtar- 
gnicnia nieprzyjacielskiego. Jakże bowiem nazwać napo­
tykane tam taicie n. p. wyrażenia: P o s t a w i o n e  p y t a ­
n i a  r e d u k u j ą  s i ę  na t r z y  n a s t ę p n e  (do trzech nastę­
pnych); on a le  twri c r d z i  (ale on); w mo w i e  s p ó ł ­
g ł o s k a  o p i e r a  s i ę  z a w s z e  na  j a k ą  s a m o g ł o s k ę  
(o jaką lub na jakiej); u ż y w a  s i ę  to wr p y t a n i u  w n e t  
p r o s t y m ,  w n e t  u b o c z n y m  (już — już); p o s ą d z o ­
ny  za  p l a g i a t o r a  (uznany za, posądzony o, o plagia- 
torstwo); n a c i s k  (u) n i c  n a l e ż y  k ł a ś ć  po  m a z u r ­
ski! i t. p .1). A przecież pisarze ci, jak powiedziałem, są

*) Pomijam tu: p r z e k o n u j ę ,  w y ś w i e c e n i e  p r a w d y
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w przedmiocie lingwistyki słusznie cenionymi badaczami, nie 
brakuje w ich pracach ani d pochylonego, ani j  przed i, ani 
znajomości sanskrytu, litewszczyzny, a przynajmniej starosło- 
wiańszczyzny. Możnaż zatem przypuszczać, żeby sami nie 
byli w stanie ocenić wadliwości powyższych wyrażeń? By­
najmniej ! wszak między niemi znajdują się i takie, na 
które sami w pismach swych nastają2).

Jest to poprostu z ich strony przeoczenie, wynikłe z za­
jęcia myśli w innym kierunku, ale dowodzące zarazem, 
jak dalece nawyknienie do składni i wyrażeń obcych, owo 
osłuchanie, oswojenie się z wyrażeniami błędneini, nic jest 
bez wpływu i na tych, których wyroków w sprawie ję ­
zyka z pokorą słuchamy. Co gdy tak jest, cóż byłoby 
dziwnego, gdyby i w ciągu tych uwag dały się także wi­
dzieć skutki tego wpływu?

A cóż powiedzieć o pismach codziennych? Wydaw­
cy tychże zmuszeni występować codzień z ogromnym 
arkuszem, nie mają na to czasu, żeby z osobna baczyć 
na poprawność ję zy k a ; wnoszą więc z sobą taki, jaki 
wyrobili sobie w miarę dawniejszej nauki i późniejszej 
wprawy, ani myśląc o tem, że wnoszą tam zarazem i te 
wszystkie błędy, które chcący niechcący tak się ich cze­
piły, jak  pajęczyna w jesieni czepia się nawet najschlu­
dniejszej i wykwintnćj odzieży.

Skoro zaś taka jest potęga wpływów językowi szko­
dliwych; skoro z upływem czasu zwiększają się icli skut­
ki w postępie rosnącym; skoro wszystko to dzieje się w obcc 
pełnych zresztą zasługi prac naszych lingwistów; jeżeli za­
tem i nielingwista, znalazłszy poteniu sposobność, spostrze­
żeń swoich nie zachowa dla siebie, lecz podzieli się niemi

206 Uwagi wstępne.

i t. d. już dlatego, że o tych wyrażeniach jeszcze tak i owak mó- 
wićby. się dało: wyznaję jednak, że tymczasem wolę zawsze pisać 
i mówić p r z e k o n y w a m ,  a zamiast w y ś w i e c a n i a ,  w y j a ­
ś n i e n i e  p r a w d y  już z tego powodu, żeby stosownie do dawniej­
szego znaczenia słowa w y ś w i e c i ć ,  nie zdawało się iż chcę pra­
wdę wypędzić.

2) Przypomina mi się tu ów nauczyciel, który napominając 
ucznia, że nie należy mówić t r z a ,  wyraził się: pamiętaj, że nie 
trza mówić trza, tylko trzeba! Może to tylko anegdotka; jak jednak 
widzimy, nie bardzo daleka od prawdy.
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z innymi; toć zaprawdę dopełni on tylko swego obo­
wiązku.

Być może, iż wobec uwagi, że każdy ma prawo wy­
powiedzenia tego, co mu dyktuje jego przekonanie, uzna 
kto cały powyższy wywód za zbyteczny; ja przecież ina- 
czćj się na to zapatruję. —  Zwolennik nauki ścisłćj, nie­
chętny zatem płytkim objawom dyletautyzmu, zebrawszy 
niektóre spostrzeżenia w przedmiocie języka, zachowałem 
je  do własnego użytku, nie kwapiąc się z ich publikowa­
niem. Gdy jednak z jednej strony nic brakło do tego za­
chęty, z drugiej zaś znowu i zdania lingwistów i własne 
przekonanie o potrzebie naukowej ścisłości, stały temu na 
przeszkodzie; zdawało mi się zatćm, że nie będzie od rze­
czy, jeżeli w miejsce samych spostrzeżeń, uwagi powyż­
sze zrobię tymczasem przedmiotem rozprawy. Dotyczą one 
poniekąd metody badania, i z tego też względu mogą mieć 
niejakie znaczenie.

Wszakże metoda badania polega nietylko na obmy­
śleniu środków prowadzących dodatnio do wykrycia praw­
dy, ale i ujemnie, przez usuwanie wszystkiego, coby temu 
stało na zawadzie. Takiem utrudnieniem osiągnięcia skutku 
byłby w naszym przedmiocie brak należytej oględności 
i uwagi na to, żeby dobra wola nic poszła za daleko; żeby 
w zapędzie nie mięszać dobrego ze złem, nie kwapić się 
z mniemaną potrzebą rugowania tego, co w najgorszym 
razie byłoby, dla języka obojętnem, a co większa, może 
nawet i przydatnem, jeżeli nie chcemy zrobić mowy su­
chą i sztywną na podobieństwo matematycznej formuły. 
Do tegoto zmierza kilka uwag, które jeszcze uczynić za­
mierzam.

Skutek, o którym wspomniałem niewątpliwie nastąpić- 
by musiał, gdybyśmy, mając dogodne wyrażenia dla od­
dania pewnych delikatniejszych odcieni myśli, jedno z nich 
rugowali koniecznie, np. dlatego, że w taki sam sposób 
wyraża się francuz albo niemiec, i to bez należytego do­
wodu, że istotnie jest ono u nas przemyconym towarem. 
Wszakże idzie tu tylko o to, żeby wyraz lub wyrażenie 
które uderza nas podobieństwem do obcego, nie było prze­
ciwne dawniejszemu znaczeniu, składni językowi właściwćj, 
lub prostćj logice, bo w takim razie nie wiem zaprawdę, 
w jaki sposób mogłoby ono być językowi szkodliwe.
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Tak np. (lo mocno podejrzanych o pochodzenie nie­
mieckie należałoby wyrażenie: n ie  j e s t e m  w s t a n i e r 
gdyż po niemiecku mówi się także: ich bin nicht im Stan- 
de. Pytam się jednak, co w tem wyrażeniu byłoby zdro­
żnego? Gramatycznie i logicznie nie ulega ono zarzutowi* 
chybaby zatem wypaczało dawniejsze właściwe znaczenie 
wyrazu s t a n .  Atoli i tego dostrzedz tu nie mogę; — s t a n  
bowiem zdawna oznaczał położenie, okoliczności, w jakich 
się ktoś lub coś znajduje, następnie sposobność, możność 
(linde). Były więc swojskie warunki potemu, żeby według 
toku myśli lub potrzeby stylu wyrazić się bądź: n ie  m o­
g ę ,  bądź n ie  j e s t e m  w s t a n i e .  Skoro zaś niemiec, 
tłumacząc się przez: ich kann nicht, ich bin nicht im Stań­
cie, a nawet in der Lage, w miarę okoliczności, potrzeby 
urozmaicenia mowy, lub oddania pewnych odcieni myśli, 
rzeczywiście ze swobody tej korzysta, skoro i francuz zna­
lazłby na to różne wyrażenia nie wyjmując i etre en etat, 
netre pas en etat; to nie pojmuję, dlaczego my tylko, 
ograniczając się jedynie i wyłącznie do n ie  m o g ę ,  mie­
libyśmy dobrowolnie nakładać pęta językowi. Ten dopiero 
słusznie ulegałby zarzutowi, ktoby popadł w ostateczność 
przeciwną, a zapomniawszy o: n ie  m o g ę ,  wyrażał się 
potrzebnie lub niepotrzebnie przez n ie  j e s t e m  w s t a ­
n i e ;  bo byłabyto jakaś pretensyonalność, czy wymuszo- 
ność, w ogóle dziwactwo, w niektórych razach szkodliwe 
nawet jędrności języka, jak  np. w wyrażeniu: n ie  m o­
g ę  i n ie  chcę .  Podstawienie n ie  j e s t e m  w s t a n i e  
za n i e  m o g ę ,  osłabiłoby w tym razie dosadność odmo­
wy, ile że w wyrażeniu n ie  j e s t e m  w s t a n i e ,  mieści 
się niejako usprawiedliwienie, i mimo odmowy jakgdyby 
okazanie życzliwości, coś j a k : n ie  m o g ę  m i m o  c h ę c i ;  
zkąd następnie nawet pewna nielogiczność w połączeniu 
n ie  c h c ę  i n i e  j e s t e m  w s t a n i e ;  gdy tymczasem za­
miast . c h c ę ,  l e c z  n i e  m o g ę ,  bardzo logicznie a może 
i lepiej mógłbym się wyrazić; c h c ę ,  l e c z  n i e  j e s t e m  
w s t a n i e ,  np. zapłacić długu. Wyrażeniem tóm wskazuję 
odrazu, iż nie płacę jedynie dlatego, iż mię nic stać na 
to, nie mam środków potemu, czego samo „nie m o g ę “ 
jeszcze nie w yraża, ile że przyczyną niemożności wypłaty 
mogłoby być np. zastrzeżenie sądowe lub coś podobnego. 
Ztąd widać, że ściśle biorąc, jedno z tych wyrażeń nie
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może zastąpić drugiego, że zatem jedno i drugie ostaćby 
się mogło i powinno.

Pofolgujmy też nieco swobodzie wyrażeń w mowie 
z zadania swego lekkićj i żartobliwej, jeżeli zwłaszcza 
wyraz jakiś osobliwy użyje się wyjątkowo właśnie dla 
podniesienia tego jej charakteru. W tento sposób pojmuję 
ja  np. samo w sobie dziwne wyrażenie: W a r s z a w a  s i ę  
r o z k a r n a w a ł o w a ł a .  Jużciż trudno przypuścić, że ten, 
co tak się wyraził, używać będzie rozkarnawałowania 
w mowie poważnej, jako równoznacznego z oddawaniem 
się zabawom! — chciał 011 żartobliwie wyrazić, że War­
szawa używa co się zowie zapust czyli karnawału i nic 
więcej. Toż samo rozumieć o c ż a r n e m  na  b i a ł e m  za­
miast na piśmie, wyrażeniu zresztą w polskim języku nie 
nowem i innych tym podobnych.

Bądźmy wreszcie oględnymi w nastawaniu na niektóre 
zwroty, przenośnie i przysłowia znajdujące podobne sobie 
w języku niemieckim lub innym. Mogły one być u nas samo- 
rodnemi i były niemi nie raz rzeczywiście; bo przecież je ­
dnakie nasuwają się wszędzie źródła porównywali, jedna­
kie obrazy, jednaki tok myśli logiczny, a przy jednakich 
przyczynach, nic trudno o podobne skutki. Tak np. nie- 
miec mówi: diirch die Flnger sehen, a już na wskroś pol­
ski rej z nagłowić słowo w słowo wyrażał się podobnie; 
w niemicckiem mamy: er hat die Nase bekommen, a 
w Adag. cna pi usa podobne temu p o s z e d ł  z nos em.  Lub 
znowu, po polsku wyrażamy się pięknie: p r z y m r u ż a ć  
na  co czy,  ale i francuz mówi: fenner les yeux sur qael- 
que chose; nasze przysłowie: n ie  w s z y s t k o  z ł o t o  co 
s i ę  ś w i ć  ci ,  znajdzie się i we francuzkiem: tout ce qui 
reliut riest pas or, a może i w każdym języku. Dawne 
wyrażenie: m ó w i ć n a  w i a t r , napotyka się dosłownie 
już w pisarzach łacińskich: dare verba in ventos (Ovid. 
Am. I. 6. 42), a przysłowie, którego dzieckiem nasłucha­
łem się w domu rodzicielskim: p i e c z o n e  g o ł ą b k i  nie 
p r z y j d ą  do g ą b k i ,  znajduję w zbiorze wyciągów z po­
etów łacińskich: non tibi per ventos assa columba venit. 
(Flores poetar. Yratisl. 1740. p. 54 J).

Ciekawem byłoby tu zasobniejsze porównanie przysłów pol­
skich z obcemi; do tego jednak brakuje mi swobodnego czasu. — 
Rzuciwszy okiem na Adagia Z e g l i c k i e g o ,  nasunęły mi się

14
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Że takie porównania i przenośnie niekiedy tylko się 
do siebie zbliżają, lecz nie są ze wszystkiem jednakie, 
dowodzi to najlepiej, że jeden naród nie brał ich od dru­
gich, lecz że pomimo to, każdy używał do porównania 
tego samego przedmiotu. Tak np. dla wyrażenia śmiechu 
lekceważącego, w różnych językach odnoszą się do twarzy 
przeciwnika, ale niemiec stosuje to do całego oblicza (ei- 
nem ins Gesicht lachen), francuz do nosa (rire au nez de 
quelquun), polak zaś do oczu (r o z ś m i a ł e m  mu s i ę  
w oczy) .  Polak nie chce mierzyć chłopa k o r c e m ,  fran­
cuz i niemiec ł o k c i e m .  Podobnie dla wyrażenia że coś 
jest w wysokim stopniu, polak, niemiec i francuz biorą za 
miarę ciało człowieka, atoli niemiec jest tu czasem naj­
skromniejszy, bo gdy się kocha to czasem wprawdzie po 
uszy, zwykle jednak tylko po szyję (bis auf den Hals ver- 
liebt); polak w różnych okolicznościach idzie nieco wyżej, 
bo za miarę daje uszy ( z a k o c h a n y  nigdy po szyję lecz 
zawsze po  u s z y ,  m a m  j u ż  t e g o  po uszy) ;  a francuz 
sięga po za głowę (fen ai par-dessus la tełe) w czóm w nie­
których wyrażeniach naśladuje go i niemiec.

Jeżeli jakiegoś zwrotu, przenośni, przysłowia, nie po­
tępiam bezwzględnie dlatego tylko że się znajduje i w ob­
cym języku, to z tego nie wynika, jakobym z drugiej strony 
nie uznawał w tej mierze potrzeby szczególnej baczności; 
mając bowiem do czynienia z językami obcemi, nie trudno 
o przeoczenie tego, co jako właściwość języka polskiego 
szanowanóm być powinno; a że tych właściwości nie mało, 
dowodzi tego już kilka powyższych przykładów. Kto na 
to zwraca uwagę rodaków, choćby też nawet troskliwość

następujące godne może uwagi: Bąk się przebije a mucha uwięznie 
(Irretit muscasr, łransmittit aranea vespas. J  u v e n.) Co ma wisieć nie 
utonie (Cui fatum e furca est pendere, haud mergitur unda. Neoth). 
Czego się skorupka za świeża napije, tem zawsze trąci (Quo semel 
est imbuta recens, seroabit odorem testa diu. H o r.) Dał ci Bóg dary, 
używaj miary (D ii tibi divitias dederunt artemque fruendi. Hor.). 
Księdzu do brewijarza (Curet sua templa sacerdos. V i r g.). Dobry 
trunek na frasunek (Cura fugit multo diluiturque mero. Ov id.). 
Dobrym szkodzi kto złym folguje (Bonis nocet quisquis j)epei'cerit 
vialis. P. Syr.). Gdzie djabeł nie może, tam babę pośle (Diabolo- 
rum apostolae stint vetulae. H u g o  Card.). Kto pod kim dołki ko­
pie, sam w nie wpada (In laqueos quos posiwe cadunt. P ro  p.).
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swoją nad miarę rozszerzył, pewnym być może uznania]; 
co bowiem przechodziłoby granice słuszności, to się nie 
utrzyma, to zaś eoby me ulegało temu zarzutowi, stanow­
czo obrócić się musi na korzyść języka, tak, że w ka­
żdym razie mniej szkodliwą być tu musi przesada, niźli 
obojętność. Zażyłość wreszcie z pisarzami poprawnymi 
dawniejszymi i świeższymi, i owo poczucie ducha własne­
go języka, o którem z początku mówiłem, stać tu powinny 
na straży.

Kończąc te ogólne uwagi, streszczam je w 4ch na­
stępujących wnioskach.

1) Są uchybienia w języku, które chociaż nie naru­
szają jego rdzennej właściwości, nie mniej jednak są dla 
niego szkodliwe.

2) Tego rodzaju usterki w języku dadzą się wykazać 
bez koniecznych w innym razie głębszych lingwistycznych 
wywodów.

2) Spólność przedmiotów porównań i logicznego toku 
myśli, mogła w różnych językach dać początek niektó­
rym jednakim wyrażeniom, przenośniom i przysłowiom, 
tak, że mogą one być czysto - polskie, chociaż podobne 
znajdą się i w językach obcych.

4) Liczniejsze jednak są takie przypadki, gdzie myśl 
tę samą różne języki wyrażają w sposób sobie jedynie 
właściwy, które więc wymagają szczególnej baczności; nie- 
oględnic bowiem wprowadzane do własnego, pozbawiają 
go jego rodzinnego charakteru.
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BOLESŁAWA LIMANOWSKIEGO.

P l a t o  i j e g o  R z e c z p o s p o l i t a .

i i i .
Skończywszy z kształtami rządów, Sokrates uważał, że pań­

stwo jako wzór przez niego przedstawione jest najszczęśliwszym, naj- 
nieszczęśliwszem zaś despotyczne. Kształt rządu przytem zawsze od­
powiada charakterowi przeważającemu w narodzie; leży więc tu 
w związku twierdzenie, iż każdy naród sam jest sprawcą swego losu 
państwowego.

W dziesiątej księdze znajdujemy zawziętą filipikę przeciwko po- 
ezyi. Z poetycznych utworów dozwala tylko hymny. Wiedza, mą­
drość jest to jedyny przedmiot dla człowieka. Oddawna już toczy 
się walka pomiędzy poezyą i wiedzą. A wypada usunąć poezyą dla 
tego, że nie opiera się ona na prawdzie, ale na udawaniu; w na- 
szem zaś państwie jedynie sprawiedliwość i doskonałość panować 
powinny.

Dotąd nie mówiliśmy o największym szczęściu, jakie przypada 
sprawiedliwości. Jest niem to, że sprawiedliwość jest ukochana od 
Boga, a niesprawiedliwość znienawidzona. Po śmierci spotyka wszyst­
kich ludzi należyta zapłata.

Każdy człowiek przed wszystkiemi innemi naukami najwięcej 
przykładać się powinien do tego, aby odróżnić dobre życie od złe­
go, a następnie wszystkich sił dołożyć, ażeby zastosować się do 
życia lepszego. Dobróm zaś jest to życie, gdzie panuje sprawiedli­
wość i umiarkowanie, a w mieniu mierność. Wówczas człowiek bę­
dzie najszczęśliwszy.
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W streszczeniu podanóm starałem się uwydatnić sposób rozu­
mowania Platona i przekonania jego społeczrib-polityczne, szczegóły 
zaś socyologiczne i dotyczące cbowanny, pozostawiłem do oddziel­
nego wykładu. Każdy łatwo dojrzy, że ścisłego rozumowania w Rze­
czypospolitej szukać niepodobna. Występuje np. Plato przeciwko po­
etom, że w ich utworach nie ma i nie może być prawdy, a tym­
czasem sam wszędzie, gdzie to tylko mu dopomaga, powołuje się 
na nich. Podstawą i treścią główną jego rozumowania jest to , że 
w państwie dobrze urządzonem powinny istnieć trzy stany (rządców, 
obrońców i karmicieli), które muszą odpowiadać trzem władzom du­
szy (rozumowi, uczuciu i woli), albowiem władze te muszą objawić 
się w państwie; a ponieważ istnieją te władze, istnieć więc muszą 
i trzy stany. Sposób taki dowodzenia napotkaliśmy już u Platona 
przy wykładzie o ideach. Opierając się na powyższej podstawie, roz­
różnia nasz myśliciel następujące ustroje państwowe: arystokraty­
czny, tymokratyczny, oligarchiczny, demokratyczny i despo­
tyczny. —■ Arystokratyczny kształt rządu jest jedynie sprawie­
dliwy, ponieważ daje przewagę rozumowi. Tam, gdzie panuje uczu­
cie (meztwo), tymokracja wyróść musi. Żądze (czynniki woli) spro­
wadzają oligarchiją, demokracyą i despotyzm. Konieczność wszakże 
rozróżnienia tych trzech rządówr zmusza Platona do wyróżnienia też 
rodzajów żądz, które podług niego są albo niezbędne, albo zbyte­
czne (chucie), albo też zbrodnicze. Niezbędnym żądzom odpowiada 
oligarchija, zbytecznym, demokracya, a występnym, despotyzm. 
Z tego przykładu widzimy, że Plato dowolnie obiera sobie taki 
punkt wyjścia, jaki mu w danej chwili najwięcej ułatwia wysnuwa­
nie wmiosków. I tak, władze duszy prowadzą go do wyróżnienia 
ustrojów państwowych; a ponieważ tych ustrojów jest pięć, a tylko 
trzy są władze duszy, przeto ostatnią wrładzę duszy znowu rozkłada 
na trzy części.

Najlepszy ustrój państwowy, podług Platona, jest ten, w któ­
rym panuje rozum, inteligencja. Ustrój taki nazywa arystokraty­
cznym. Jednak arystokracya jego nie jest podobna ani do staroży­
tnej, ani do tej, jaka dziś istnieje. Arystokracya Platona w zasa­
dzie też jest rodowa, ale w rzeczywistości powstaje z wyboru, przy- 
czem koniecznie dwa warunki posiadać winna: doskonałość cielesną 
i umysłową. Kto posiada te przymioty, ten tylko ma prawo do ary- 
stokracyi; kto zaś ich nie posiada, ten nie ma przystępu do niej. 
Jeżeliby taki rygoryzm zastosować ściśle do teraźniejszej arystokra- 
cyi, to bodaj czy nie zostalibyśmy zupełnie bez niej. Przytem ary­
stokracya Platona nie powinna mieć majątku, ponieważ nie boga­
ctwo ma być jej środkiem do panowania, ale mądrość, rozum. Nie
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ulega przeto żadnej wątpliwości, że podobna teorya nie pozyszcze 
uznania u dzisiejszych- przedstawicieli i zwolenników arystokracyi.. 
Słowem, arystokracya Platona nic nie ma wspólnego prócz nazwy 
z dzisiejsza arystokracya.

Jeżeli zwrócimy się do dziejów ludzkościT to przekonamy się,, 
że dotąd najwięcej sprzyjał i sprzyja panowaniu inteligencji ustrój 
demokratyczny, ponieważ przy tym ustroju stosunkowo najprędzej 
i najłatwiej może zdobyć sobie uznanie istotna zasługa oparta na 
wiedzy.

Przytem demokracya ma tę wyższość od arystokracyi Platona, 
że dążąc do równości wszystkich bez wyjątku, nie oddziela inteli- 
gencyi od narodu i nie stawia jej ponad nim, ale usiłuje cały ogół 
uczynić inteligentnym, wcielić rozum w masy. Demokracya, odwo­
łując się do samodzielności i świadomości wszystkich obywateli, już 
tem samem ułatwia panowanie rozumu '). Demokracya domaga się 
we własnym interesie rozpowszechnienia oświaty, dojrzałości umy­
słowej ludu, gdy tymczasem arystokracya wszelka chciałaby jak naj­
dłużej zachować przy sobie opiekę nad resztą społeczeństwa. Sam 
Plato, pomimo swych arystokratycznych przekonań, dla tego że żył 
wśród demokratycznego społeczeństwa, przyszedł do tego przekona­
nia, że wychowanie jednakowe powinno być wszystkim obywatelom 
udzielane.

Oddzieliwszy inteligencyą od reszty społeczeństwa, Plato roz­
ciąga nad ostatnićm opiekę pierwszej. W tym punkcie pokrewień­
stwo myśli jest największe pomiędzy Platonem i Augustem Comte’m. 
Opieka, przeciwko której tak umiejętnie walczy Henryk Tomasz 
Buckie 2), powinnaby., podług ich systematu, ogarnąć całe społe­
czeństwo. Bez opieki zaś ta wspólność, do której się podniosła myśl 
grecka w naszym myślicielu, zdaje się być niemożliwą; a dopóki 
wiedza nie znajdzie możności pogodzenia jej z osobistą swobodą ka­
żdego, dopóty trudno przypuścić, aby człowiek wyrzekł się jednego 
z największych swych skarbów, jakim jest wolność.

Przechodzimy teraz do szczegółów porządku społecznego, jaki 
panować ma w państwie Platona.

Rozważając stosunek dwóch płci wzajemny do siebie, Plato 
przychodzi do tego przekonania, że kobieta powinna zająć równe

') Weber, mówiąc o skutkach urządzeń demokratycznych Periklesa, 
przyznaje, że wpłynęły one bardzo na rozwój umysłowy Ateńczyków.—  
Allgemeine Weltgeschichte. Lipsk, 1859. T. II., str. 513.

2) Historya cywilizacyi w Anglii —  przełożył Władysław Zawadzki. 
T. H. Lwów 1865. Zwłaszcza rozdziały: IX, X i XI.
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stanowisko z mężczyzną. Pierwszy on zatem podniósł głos za wy­
zwoleniem jej społecznem. Niezawodnie, położenie kobióty w Grecyi, 
jakie tam się wytworzyło w skutek swobody panującej, różniło się 
bardzo od wymagań podaniowych i prawnych, tak że nie mogło to 
nie zwrócić uwagi wielkiego myśliciela. Podług zdania jego, różnica 
tylko zdolności do zajęć pewnych może stanowić o przeznaczeniu ró­
żnych ludzi do tego lub owego zawodu; ale to , że kobieta rodzi, 
a mężczyzna ją zapładnia, stanowi właściwą sobie tylko płciową ró­
żnicę, nie zaś jaką społeczną. 1 dla tego sądzi, że zatrudnienia
strażników i ich żon mają być jednakowe 1). Niema bowiem zajęć 
w państwie oddzielnych dla mężczyzn i dla kobiet; we wszystkich 
zajęciach mogą przyjmować udział obydwie płci, ponieważ zdolno­
ści równomiernie są w nich podzielone, tylko we wszystkich zdol­
nościach kobieta okazuje się słabszą istotą od mężczyzny 2). Pyta 
więc Plato przez usta Sokratesa: „ czyż tylko mężczyznom przeka­
żemy wszystkie zatrudnienia, a kobiecie żadnego? I jakżebyśmy to 
mogli? — odpowiada Glaukon. S. Zgodnie z naszem twierdzeniem, 
jedna kobieta może mieć uzdolnienie do medycyny, a druga nie mieć 
uzdolnienia — jedna może być muzycznie wykształconą, a druga
nie być. — Gl. Dla czegoby nie. — S. A więc jedna może mieć
uzdolnienie do gimnastycznych ćwiczeń i do wojny, a druga nie mieć 
w sobie wojowniczości, ani też być gimnastycznie wykształconą. — 
Gl. Może, przynajmniej tak sądzę. — S. A więc również może mi­
łować mądrość lub mieć wrogie dla niej usposobienie? Może być 
odważna albo lękliwa?— Gl. Zdarza się tak. — S. A więc jedna 
kobieta bywa zdolna do strażowania, a druga nie bywa? Czyż nie 
to samo wykazaliśmy i w stosunku do mężczyzn przeznaczonych do 
strażowania ? Gl. Zupełnie to samo. — S. Więc zdolność do stra­
żowania państwa jest jednakowa u mężczyzny i u kobiety, u osta­
tniej jeno więcej jest słaba, niż silna?— Gl. Tak wypada 3). Płeć 
nie przeszkadza u psów ganiać na polowaniu lub strzedz trzody 4), 
a to dla tego, że jednakowo je układają do tych zajęć. To też dziew­
częta należy kształcić tak samo jak i mężczyzn 5).

W tym względzie Plato otwarciej i śmielej wypowiada swe wi­
dzenie rzeczy, niż to nawet czynią dzisiejsi zwolennicy porównania 
praw kobiety z prawami mężczyzny. Dla niego, na wykłady którego

J) Rzeczpospolita, ks. Y, rozdz. 5.
2) Rzeczpospolita, ks. Y, rozdz. 5.
:!) Rzeczpospolita, ks. Y, rozdz. 5.
*) Rzeczpospolita, ks. V, rozdz. 3.
:>) Rzeczpospolita, ks. Y, rozdz. 3.
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uczęszczały i kobiety, zupełnie było rzeczą jasną, że kobieta może 
tak samo jak i mężczyzna zajmować się wyższemi badaniami, i z te­
go powodu nie waha się przyznać konieczności kształcenia jednako­
wo obydwóch płci. To samo możemy powiedzieć o Platonie, gdy 
mówi o stanowisku społeczno-politycznem kobiety. Powiada wyra­
źnie, że mężczyzni i dodane im kobiety wspólnie strażnictwo pełnić 
winni J). Mówiąc zaś o kształceniu i wybieraniu mędrców do zarzą­
du państwem, dodaje, że to samo stosuje się i do kobiet, ponie­
waż mają one otrzymać równy udział z mężczyznami 2). Plato nie 
waha się nawet i co do tego, że kobiety również i w wojnie udział 
przyjmować powinny 3).

Wspólność pomiędzy mężczyznami i kobietami powinna być zu­
pełna. Wszystkie kobiety są w ogóle dla mężczyzn i odwrotnie. 
Dzieci są też wspólne, i ani rodzice dziecka, ani dzieci swych ro­
dziców znać niepowinni 4). Wszakże ustawy nie dopuszczają niepo- 
rządkowego i dowolnego łączenia się dwóch płci, czuwanie nad tem 
stanowi obowiązek rządców. Ażeby pokolenie było dobre, wypada co 
najmniej łączyć lepszych mężczyzn z lepszemi kobietami, a co naj­
rzadziej gorszych z gorszemi. Potomstwo tylko od pierwszych należy 
starannie chować. Koniecznem jest jednak w tem wszystkiem zacho­
wywać tajemnicę, ażeby nie wywołać rokoszu. Wesele urządza się 
prawnie, przyczem sprowadzają się młodzi, czynią się ofiary, a poeci 
układają stosowne śpiewy. Liczba takich połączeń płciowych stanowi 
tajemnicę rządców, którzy, mając na względzie wojnę i choroby, 
starają się, aby liczba strażników zawsze była jednakowa i aby pań­
stwo co do ludności ani się zwiększało, ani się zmniejszało 5). Tylko 
te dzieci są prawe, które poczęte zostały przy błogosławieństwach i 
modłach. Jeżeli zaś urodzi się dziecko w skutek takiego związku, 
którego rządca nie połączył, to takie dziecko zostaje uznanem jako 
nieprawe °). Tym mężczyznom i kobietom, u których przeminie pora 
rodzenia, pozostawia się zupełna swoboda wybierania przyjaciół. 
Gdyby jednak taka kobieta zaszła w ciąże, to nie należy dopuszczać 
urodzenia dziecka; a jeżeli się to stanie, wypada natenczas z dzie­
ckiem tak postępować, jakby ono nie doznawało pielęgnowania. Oso­
bom połączonym węzłami pokrewieństwa nie wolno łączyć się z sobą. 
Należy przeto zapobiedz łączeniu się męższczyzny z matka, siostrami

!) Rzeczpospolita, ks. V, rozdz. 6 i 7.
2) Rzeczpospolita, ks. VII, rozdz. 17.
3) Rzeczpospolita, ks. V, rozdz. 14.
4) Rzeczp. Ks. V. rozdz. 7.
5) Rzeczp. Ks. V, rozdz. 8.
6) Rzeczp. Ks. V, rozdz. 9.
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córkami i wnukami. To samo się rozumie i o kobiecie. W tym celu 
mężczyzna nazywa synami i córkami wszystkie dzieci, które się uro­
dziły w 7 do 10 miesięcy do dnia jego wesela; a dzieci te zowią 
go ojcem. W ten sposób określa się również i nazwa wnuków. 
Wszystkie dzieci w stosownym czasie zrodzone po zaszłych weselach 
pomiędzy ojcami a matkami uważają się za braci i siostry. Prawo 
atoli dopuszcza żenienie się braci z siostrami, jeżeli los tak zrządzi, 
a Pythia wyrok potwierdzi 1). Połączenie może stanowić nagrodę dla 
dzielnych młodzieńców za zasługi okazane w wojnie lub w innych spra­
wach, a to tem bardziej, iż nadarza się przytem wyśmienita sposo­
bność, aby owi dzielni młodzieńcy przyczynili się do jaknajwiększej 
liczby dzieci 2) Płodzenie potomstwa powinno przypadać na najpię­
kniejsze lata człowieka. W przecięciu najpiękniejsza pora dla ko­
biety wynosi 20 lat, t. j. od dwudziestego do czterdziestego roku; 
dla mężczyzny zaś 30 lat, t. j. od przejścia pory burzliwości do 55 
lat. Jest to najpiękniejszy wiek dla obydwóch płci tak ze względu 
cielesnego jak i ze względu umysłowego. Płodzenie dzieci w młod­
szym lub w starszym wieku, uważać należy jako przeciwne bozkiemu 
i ludzkiemu prawu (postępu), a które żąda, aby z dobrych powsta­
wały jeszcze lepsze, z pożytecznych jeszcze pożyteczniojsze pokole­
nia 3). Po urodzeniu właściwe urzędy zabierają dzieci. Urzędy te są 
złożone albo z mężczyzn albo z kobiet, albo z mężczyzn i kobiet ra­
zem, bo u nas urzędy są wspólne dla mężczyzn i dla kobiet, dodaje 
przytem Plato. Potomstwo od dobrych rodziców (ze względu na po­
wyższe przymioty) pochodzące oddaje się do żłóbków pod opieką 
nianiek, piastunek, które mieszkają osobno w pewnej części miasta 
(państwa) dla nich przeznaczonej. Potomstwo od złych rodziców po­
chodzące lub dotknięte kalectwem ukrywa się w nieznanem nikomu 
miejscu. Kządcy obowiązani są dostarczyć dzieciom należyty pokarm. 
W tym celu posyłają do żłobków jako mamki, karmicielki, — te 
matki, u których piersi nabrzmiały mlekiem; zachowuje się jednak 
przytem ta ostrożność, by żadna matka nie poznała swego dziecię­
cia. Jeżeli zaś nie wystarczy matek, to rządcy powinni się postarać 
o inne kobiety z mlekiem. Czuwanie po nocach i inne przykrości 
z pielęgnowania dzieci połączone leżą w obowiązku nianiek i mamek, 
wypada bowiem ulżyć żonom strażników przynoszenie dzieci4). Urzą­
dzenie takie społeczeństwa strażników jest najlepsze dlatego, że ze­

*) Ezeczp. Ks. Y, rozdz. 9.
2) Rzeczp. Ks. y , rozdz. 9.
3) Rzeczp. Ks. y, rozdz. 9. Plato, jak widzimy, sformował już po­

jęcie postępu.
4) Rzeczp. Ks. y, rozdz. 9,
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spala interesy i uczucia wszystkich, a przytem usuwa przyczyny 
niezgody pochodzącej z rozszczepienia się interesów, co się wyraża 
przez słowa: moje i niemoje t). Zatajenie związków pokrewieństwa 
przyczynia się do wiązania całego społeczeństwa ściślejszemi sto­
sunkami, zamienienia go jakby w jedną wielką rodzinę, ponieważ 
każdy w otaczających go osobach widzi albo ojca albo matkę, albo 
brata, albo siostrę, albo syna, lub córkę i t. d. Nikt nie może po- 
wiedzić o drugim, że jest mu obcy 2). Sądzić również należy, że 
przy podobnym ustroju zwiększy się uszanowanie i uległość młodych 
względem starszych] 3).

Urządzenie podobne uważa Plato za konieczne dla strażników. 
Wprawdzie, przeświadczenie jego głębokie o doskonałości tego po­
rządku zdaje się wskazywać, że myśliciel nasz przedstawił w nim 
modłę, wzór również i dla innych stanów, t. j. głównie dla stanu 
karmicieli czyli dla ludu rządzonego; wszakże nigdzie nie wypo­
wiada, aby uważał za potrzebne ukształtowanie familijnych stosun­
ków całego ludu na wzór urządzenia przedstawionego dla strażników. 
Przeciwnie Plato wbrew dzisiejszym dążeniom oddziela i odgradza 
strażników od reszty społeczeństwa, przypisując właściwy im tryb 
życia, a to dlatego, aby jak najlepiej odpowiedzieli swemu przezna­
czeniu. W urządzeniu skreślonem stosunków rodzinnych podziwiamy 
dowcipne obmyślenie wszystkich szczegółów; widzimy atoli jasno, 
że zastosowanie ich do życia rzeczywistego, skrępowałoby najzupeł­
niej swobodę osobistą człowieka, rozciągając dozór i opiekę nad ka­
żdym niemal jego postępkiem i zachowując ścisłą reglamentacją 
życia prywatnego. Plato, nie doświadczywszy sam życia rodzinnego, 
mniej jeszcze czuł potrzebę jego od innych Greków, którym stano­
wisko podrzędne kobiety w rodzinie 4), skupienie się życia w mia­
stach i jego publiczność nie dały poznać wysokiej wartości domo­
wego ogniska. Już w tym względzie odznacza się głębszym poglą­
dem Arystotelesa umysł indukcyjny, który, przypatrując się rozwo­
jowi społeczeństw, dostrzegł, że podstawą główną państwa jest ro­
dzina. Lecz dopiero w późniejszej dobie historycznej, gdzie życie ro­
znieciło się po wsiach skupione tylko we własnem kole, wzrósł 
w społeczeństwie ludzkiem pociąg do życia rodzinnego. To samo, co 
powiedziałem o rodzinie, można powiedzieć i o miłości. Świat

') .Rzeczp. Ks. V, rozdz. 10.
2) Rzeczp. Ks. Y, rozdz. 11.

Rzeczp. Ks. V, rozdz. 12,
4) Mąż np. miał prawo zapisać swą żonę przyjacielowi; tak postą­

pił ojciec Demostenesa, który przekazał testamentem Demophonowi żonę 
swą a matkę wielkiego mówcy.
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starożytny l) nie znał tej miłości dwóch osób płci różnej, jaką roz­
nieciły obyczaje rycerskie, która wniosła tyle światła i ciepła do ży­
cia rodzinnego i towarzyskiego, a którą Grecy zmysłowo pojmowali, 
stawiać wyżej przed nią przyjaźń i miłość wzajemną mężczyzn do 
siebie. W rozprawie o miłości, która stanowi treść „Uczty* ukochanie 
młodych chłopców uważa się jako więcej uduchownione, aniżeli uko­
chanie kobiet. Przypuszczając nawet, że nie uwzględnimy potrzeby 
serca ludzkiego, która znajduje zaspokojenie swe w rodzinie i mi­
łości; to i tak przecież, najważniejszy cel, któregoby dopiąć pragnął 
Plato przez zatajenie związków krwi, osiągnąć się nie da, ponieważ 
nietylko pokrewieństwo, ale i pewne wrodzone psychiczne usposo­
bienia jednych ludzi zbliżają do siebie, a drugich przeciwnie odda­
lają od siebie. W sercu człowieka zradza się pomimowolne uczucie, 
przyjazne lub niechętne, które stawać zawsze będzie jako zawada 
ujednostajnienia sią uczucia dla wszystkich. Można gorąco ukochać 
cały ogół jako ogół; ale pomiędzy jednostkami zawsze objawiać się 
będzie ta niewyjaśniona siła, która pociąga pewne osoby do łącze­
nia się z sobą, a którą Goethe nazwał powinowactwem 2).

Przechodzimy dalej do streszczenia przekonań Platona, jakie 
posiadał o wychowaniu i wykształceniu, a nad któremi pod nieje­
dnym względem zastanowić się wypada. Naukę, podług zdania na­
szego myśliciela, wypada udzielać dzieciom nie przymusowo, ale 
w sposób bawiący, w zabawach; albowiem gwałtem narzucony prze­
dmiot naukowy nie pozostaje w duszy 3). Najlepsze wykształcenie 
oddawna jest już znane: jestto gimnastyka dla ciała, a muzyka dla 
duszy. Pod muzyką, należy rozumieć i mowę 4). Plato, którego bujna 
wyobraźnia uczyniła poetą w filozofii, wrogiem jest budzenia wyobra­
źni w dzieciach, a to tem bardziej, że utwory poetyczne rozsiewają 
gorące kłamstwa. Muzyka właściwa działa zbawiennie, ponieważ 
wpaja w duszę dziecka uczucie piękna. Wychowanie przez muzykę

v) Na wschodzie (Sakuntala) miłość jest pragnieniem roskoszy; go­
rąca, namiętna, oślepiająca —  jest raczej lubieżnośęią uduchownioną, ani­
żeli przywiązaniem do wybranej osoby. To samo da się powiedzieć i o 
Saffo. W starożytności kobiety kochano dla ciała, a dopiero w czasach 
rycerskich powstaje le culte des dames, okazywanie pewnej czci religijnej 
dla niewiast, co się wyraża nawet w stawianiu jej obok imienia Boskiego 
(Dieu et Madame).

2) Znany jest romans Goethego: „Powinowactwou (die Wahlver- 
wandschaft), który stara się wykazać, że i w życiu towarzyskiem ludzi 
działa siła podobna do tej, jaką widzimy przy chemicznem łączeniu się 
ciał z sobą.

3) Rzeczp. Ks. VIII, rozdz. 16.
4) Rzeczp. Ks. II, rozdz. 17.
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najważniejszóm je s t, ponieważ najmocniej wraża się właśnie rytm 
i zgododźwięk, i tak potężnie uczepi się jej to, co płodzi układność 
i robi duszę układna 1). Człowiek należycie w muzyce wykształcony 
najbystrzej uczuwa, co jest niedokładnego i niepięknego w tworach 
przyrody lub człowieka. „Zatem, słusznie wzdrygając się przed tem 
wszystkiem, piękne wielbi i raduje się jemu, i przyjmując je w du­
szę, tymi widokami się karmi, i pięknym i zacnym staje się; szpetne 
zaś i gani słusznie i nienawidzi, jeszcze młodym będąc, nim naukę 
objąć zdolny 2). Kto pozna muzykę, ten pokocha i naukę — pokre­
wną z nią 3). Ćwiczenia gimnastyczne zahartują zdrowie dzieci, aby 
w dojrzalszym wieku nie potrzebowały używać lekarstw". Gdzie zby­
tnia troskliwość o całość ciała ma miejsce, tam w cnocie się ćwi­
czyć i probować zgoła niepodobna; chorym się bowiem ona czuć 
ciągle zmusza człowieka i nie ustawać w stękaniu nad ciałem 4). 
Połączenie wykształcenia gimnastycznego z muzycznem, korzystnie 
wpływa na urobienie charakteru. Sama gimnastyka rozwijałaby su­
rowość i dzikość charakteru, sama muzyka łagodność i miękkość. 
Dzikość przyrodzona charakteru pod wpływem należytego wykształ­
cenia przeobraża się w męztwo, łagodność zaś niestosownie rozwi­
jana wyradza się w miękkość 5). Z pomiędzy kształcącej się mło­
dzieży wybierają się na strażników ci, którzy przyzwyczaili się pano­
wać nad sobą i zdolni są wytrzymać rozmaite próby G). Dorosłe 
dzieci wj-pada brać na wojnę, jeżeli niejest bardzo niebezpieczna, aby 
zamłodu przyuczały się do niej, opatrywały na miejscu rany swych 
ojców i swych matek i dopomagały im podług możności. Dozór nad 
temi dziećmi poleca się wyborowym strażnikom. Dzieci przypatrują 
się walce, siedząe na koniach, co w razie niebezpieczeństwa ułatwia 
im ucieczkę pod przewodnictwem dozorujących strażników 7). Dla 
przyszłych wojowników i rządców potrzebna jest umiejętność arytme­
tyki 8), geometryi i astronomii 9). Muzyka przyzwyczaja do jpraw 
liczbowych 10). Dyalektyka wskazuje, stosunek pomiędzy naukami i 
prowadzi do poznania idei ll).

<) .Rzeczp. Rozm. JII, str. 14.
2) Rzeczp. Rozm. III, str. 14.
:i) Rzeczp. Ks. III, rozdz. 12.
4) Rzeczp. Rozm. III, str. 16.
5) Rzeczp. Ks. III, rozdz. 17.
(i) Rzeczp. Ks. III, rozdz. 20. .
7) Rzeczp. Ks. V, rozdz. 14.
8) Rzeczp. Ks. III, rozdz. 8.
9) Rzeczp. Ks. III, rozdz. 9.

10) Rzeczp. Ks. III, rozdz. 1 2 .
11) Rzeczp. Ks, III, rozdz. 12, 13 i 14.
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Że greckie wychowanie musiało do wysokiego stopnia rozwi­
jać zdolności, świadczą nam dzieje, literatura i wiedza greków. Plato 
pochopny do reform, w sprawie jednak kształcenia umysłu uważar 
że najlepszy sposób jest już oddawna używany w Grecyi. Kształcono 
tam nietylko umysł, ale i ciało — za pomocą gimnastyki; uczono 
nietylko dobrze myśleć, ale wpajano też i poczucie harmonii— przez 
naukę muzyki. Dopiero w nowszych czasach zrozumiano ważność 
gimnastyki w ogólnym rozwoju cielesnych i duchowych sił człowieka, 
jakkolwiek oddawna już istnieje przysłowie: „mens sana in corpore 
sanou. W ostatnich czasach Edwin Chadwiek znany Anglii dobrze 
ze swej pożytecznej działalności, przedstawił nowy dowód, jak po- 
żytecznem jest łączenie pracy umysłowej z pracą fizyczni. Podług 
jego licznych spostrzeżeń, dzieci z zamożniejszych rodzin, przez cały 
dzień pozostając w szkole, nauczyły się mniej niż dzieci rzemieślni­
ków, które pracowały naprzemian w szkole i warsztacie. Uważa więc 
za pożyteczne z podwójnego względu zachowanie system u pół- 
czasu do wychowania dzieci, ponieważ system ten, dzieląc czas po­
między szkołę i warsztat, oddziaływa nietylko korzystnie na rozwój 
umysłu, ale wzmacnia i siły ciała. Muzyka nie otrzymała dotąd ta­
kiego uznania jak gimnastyka; wszakże liczne stowarzyszenia chó­
ralne w Niemczech, a następnie powstające w Anglii i Francii, zdają 
się wskazywać, że i muzyka zajmie z czasem właściwe jej miejsce 
w wychowaniu ogólnem, lecz nie ta muzyka, która wraz z gimna­
styka tańców służyła do popisu salonowego, jeno ta, co oddziaływa 
harmonijnie na umysł i charakter człowieka.

Myśl Platona o nauczaniu dzieci przez zabawy, Fryderyk Fro- 
bel ujął w systemat cały. — Spostrzeżenie naszego myśliciela, iż za 
pomocą wychowania można przeobrażać korzystnie właściwości psy­
chiczne dziecka, posiada wielką doniosłość, i jakkolwiek zwracano 
się do tego przedmiotu już kilka razy, wszelako dopiero od przy­
szłości należy się spodziewać zużytkowania należytego w pedagogii 
tej prawdy naukowej.

Trudniej wytłumaczyć wpływem życia greckiego przekonanie 
Platona o tem, że wychowanie i wykształcenie kobiet i mężczyzn 
powinno być jednakowe, jakkolwiek filozof nasz odwołuje się w tym 
względzie do przykładu Lacedemończyków. Słuszniej tu uznać prze­
nikliwość umysłu wielkiego myśliciela. Prawo kobiet do całego ob­
szaru wiedzy, który uważano przez długi czas za przystępny tylko 
dla mężczyzn ' dopiero w ostatnich czasach i to zwolna zaczęło zdo­
bywać uznanie dla siebie. — Ameryka wyprzedziła w tym względzie 
Europę; wyprzedziła ją i w innym względzie, a mianowicie sprowa­
dzając na naukę do jednej szkoły uczniów obojga płci. Korzystny
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wpływ pomieszania tego płci w szkołach znajduje świadectwo u lu­
dzi poważnych, którzy się temu zbliska przypatrzyli1), James Fair- 
child przełożony kolegium oberlińskiego w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki, jest tego zdania, że połączenie chłopców z dziewczętami 
w jednej szkole, pomaga do utrzymania szkolnego porządku i wpły­
wa na uszlachetnienie obyczajów i stosunków wzajemnych. — Co do 
postępu w naukach, Fairchild nie uważał różnicy pomiędzy jedną 
i drugą płcią. Plato wszakże wyprzedził i Amerykę: w państwie 
swojem nie tylko kształci razem obiedwie płci umysłowo, ale i fi­
zycznie. Dziewczęta gimnastykują, robią bronią i jeżdżą konno2). 
A ponieważ u Greków gimnastyka3) odbywała się nago, przeto na­
uczyciel nasz stanowczo jest tego zdania, że płeć żeńska powinna 
zastosować się do ogólnego zwyczaju, i to nietylko małe ale i do­
rosłe dziewczęta. Wielu to będzie wyśmiewać, powiada, ale powa­
żny umysł zważać będzie na pożytek, a nie na śmieszność1).

Wszystko to, co mówi o wychowaniu i wykształceniu dzieci, 
Plato stosuje tylko do przyszłych wojowników i rządców; o ludzie 
rządzonym zapomina. Wiemy atoli, że w „Prawach“ żądał powsze­
chnego i jednakowego wykształcenia dla wszystkich obywateli.

Państwo Platona, jak nam wiadomo, składa się z trzech sta­
nów: rządzącego, wojskowego i pracującego. Stosunek ich winien 
być wzorowy. „Jak zowie naród swych rządców w innych pań­
stwach? zapytuje Sokrates. „Władcami w większćj części państw — 
odpowiada Glaukon, a w demokratycznych zowie ich tak samo rząd­
cami. S .— A w naszem państwie jak uczyni naród? — Jaka nazwę, 
prócz nazwy obywateli da on rządcom? Gl. — Wybawców i pomo­
cników. S. — A jak ci nazywać będą naród? Gl. — Zapłatodawca- 
mi i karmicielami. S. — A jak w innych państwach rządcy nazy­
wają naród? Gl. — Niewolnikami5).

’) Zasada ta znajduje coraz więcej zwolenników w Europie. Krytyka
przyjęła przychylnie dzieło Karoliny de Barrau p. t . : „La femme et l’edu-
cation“, pierwszy rozdział którego wypowiada stanowczo, iż dziewczęta po­
winny otrzymywać to samo wykształcenie, co i chłopcy. Nawet kilka rodzin 
francuskich, połączywszy się razem, postanowiło zastósować te zasadę do 
swoicli dzieci.

2) Ezeczp. ks. V, rozdz. 5.
3) Gimnastyka od pf«oę —  goły.
4) Ezeczp. ks. V, rozd. 3.
5) Ezeczp. ks. V, rozdz. 11. Plato uważa nawet, że człowiek światły

nie będzie postępował z niewolnikami dziko, ale z godnością. —  Ks. Vr 
rozdz. 7.

http://rcin.org.pl



Studyum Socyologiczne. 223

Z tego ustępu jak również i z tego zdania, że w państwie 
należy dbać nie o szczęście pojedynczej klasy, ale o szczęście ca­
łego narodu l), widzimy, jak się zapatruje Plato na ogólny stosunek 
stanów; lecz jakim ma być ten stosunek w swych szczegółach, tego 
nie uwidocznia Rzeczpospolita.

Rząd i kierunek w państwie, należy wyłącznie do rządców.—
0 ukształtowaniu rządu, o podzieleniu czynności pomiędzy rządca­
mi, itp. szczegółach, nie ma wcale mowy. Nawet z pewnością nie 
możemy powiedzieć, czy Plato na samym szczycie państwa umieścił 
jedne osobę, czy też więcej, czy tćż wszystkich rządców2) postawił 
w równym do siebie stosunku. Ostatnie przypuszczenia zdawałyby 
się stwierdzać następujące słowa; „Jak nazywają siebie wzajemnie 
rządcy w innych państwach? — Glaukon. Współrządcami. — Sokr. 
A nasi jak nazywają siebie? — Glaukon. Współstrażnikami3).— 
Nareszcie liczba mnoga jakiej używa Plato, mówiąc o rządcach, 
zdaje się wskazywać, że nie miał na myśli jednego tylko rzadcy.— 
Dwa pozostałe stany, ile można wnosić ze wszystkiego, nie przyj­
mują żadnego udziału w rządzeniu. To też myśliciel nasz pragnie 
aby rządcy byli doskonałymi, a mogą być tylko doskonałymi rządcy 
filozofowie, którzy podług Platona umieją godzić czyny i wiedzę. 
Ludzi takich wybierać należy z wielką oględnością, poznawszy na­
przód dokładnie, jakiemi są ich przymioty, jakiem jest ich męstwo
1 jakiem usposobienie do nauki4). Przymioty konieczne dla rządcy 
są : pewność siebie, meztwo i ile można piękna budowa ciała, dziel­
ne zacne usposobienie, przenikliwy umysł, zdolność do nauki, pa­
mięć, nieugiętość charakteru, zamiłowanie pracy5). Wybór ludzi, 
którzy mogą w późniejszym wieku zostać rządcami, rozpoczyna się 
bardzo wcześnie, od lat bowiem dziecinnych. W tym celu trzeba 
bacznie zważać na dzieci, ich postępowanie, zajęcia i zdolności. 
Wybór pada na te dzieci, które okażą najwięcej zdolności w na­
uce i które będą umiały zawsze sobie dobrze poradzić w rozmaitych 
okolicznościach i niebezpieczeństwach. Po dwudziestym roku życia 
wybrani używają większych zaszczytów, niż reszta ich rówieśników. 
W tym czasie wykładają im, jaki jest wzajemny stosunek nauk po­
między sobą, jakie zachodzi pomiędzy naukami pokrewieństwo, jaka 
jest ich istota i dają przytem na nie ogólny pogląd. Kto z tej mło­

4) Rzeczp. ks. VII, rozdz. 5.
2) Wypada tu atoli zauważać, że nie wszyscy wprawieni do rządów, 

zostawali rządcami, lecz z kolei pełnili posługę państwową.
3) Rzeczp. ks. V, rozdz. 11.
4) Rzeczp. ks. VI, rozdz. 15.
5) Rzeczp. ks. VH, rozdz. 15.
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dzieży największy postęp w naukach uczyni i kto dobrze sprawo­
wać się będzie na wojnie i w innych czynnościach prawem przepi­
sanych, ten po ukończeniu lat 30 wejdzie do liczby nowych wybra­
nych, których jeszcze większe zaszczyty oczekują, niż poprzednich. 
Teraz zbadać należy zdolność każdego do dyaletykił). Ten co okaże 
do niej zdolność, ma sie jej uczyć przez 5 lat, wyłącznie tylko na nią 
czas poświęcając. Dyalektyka dopićro w tym wieku staje się korzy­
stną, ponieważ nie prowadzi już do czczych rozpraw, jak to zwykle 
wcześniej bywa, lecz przedstawia potężny środek do szukania pra­
wdy. Po odbytój nauce dyalektyki, wybrani wracają znowu do spraw 
codziennych życia, aby nabrali potrzebnego w niem doświadczenia 
i w tym Avzględzie nie stali niżej od innych; a prócz tego, aby mo­
żna było ocenić ich wartość w samem pełnieniu rozmaitych czyn­
ności praktycznych. — W codziennem też życiu wykaże się, o ile 
są oni wytrwałymi w swych postanowieniach. Trwać ma ta próba 
przez lat piętnaście. Gdy nareszcie ci wybrani dojdą do lat 50ciu, 
wówczas należy, aby oni ujrzeli, jakiem jest to dobro samo w so­
bie i dla siebie; a to w tym celu, aby służyło ono dla nich jako 
wzór przy kierowaniu państwem, pojedynczymi obywatelami i wła- 
snem życiem. Zajmują się oni głównie umiejętnością, a z kolei peł­
nią posługę państwową— nie jako rzecz zaszczytną, ale jako ko­
nieczną i kształcą sobie przytem następców. Spełniwszy zawód, od­
chodzą do Wysp Błogosławionych i tam pędzą dalszy żywot. Pań­
stwo powinno urządzać publiczne uroczystości poświęcone ich pa­
mięci 2).

Plato powiada, że władza królewska, jeżeli król nad sobą 
panuje, jest najlepsza, najsprawiedliwsza, a więc i najszczęśliwsza3). 
Można przeto wnosić z tego ustępu, że myśliciel nasz pragnął, aby 
główny ster państwa znajdował się w ręku jednego rządcy. Król 
Platona atoli nie jest podobny do zwykłych królów. Przedewszyst- 
kiem nie jest on dziedziczny, ale obieralny. Przychodzi do władzy 
starcem. Wybór jego odbywa się przez całe dziesiątki lat — tak że 
charakter jego i zdolności dobrze są znane całemu ogółowi. Jest to 
raczój papież z absolutną władzą, któremu się ona powierza w za­
ufaniu, że nieomylność jego jej nie nadużyje. Dzieje wszakże ina­
czej mówią. A nawet, gdyby i możliwem było osiągnąć powyższe 
zadanie, to i w takim razie system ten cały zawierałby w łonie 
swem grzech pierworodny, a mianowicie, że tłumiłby w masach na­

*) Rzeczp. ks. VII, rozdz. 16.
2) Rzeczp. ks. VIII, rozdz. 17.
3) Rzeczp. ks. IX, rozdz. 6.
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rodu poczucie samowiedzy i samodzielności, które jedynie prowadzą 
do udoskonalenia i które w życiu spółecznem wydają najpiękniejsze 
owoce.

Stan obrońców, czyli wojowników, powstaje także z wyboru. 
Tych wojowników, którzy okażą tchórzostwo, należy natychmiast 
usunąć z tego stanu i umieścić albo pomiędzy rzemieślnikami, albo 
pomiędzy rolnikami. Tych zaś, którzy odznaczą się męstwem, należy 
wieńczyć i pozwolić im , dopóki trwa wojna, kochać, a nikomu, 
czy to będzie kobieta, czy mężczyzna, nie wolno wymówić się od 
ich miłości1). Przytem dzielnych wojowników oczekują rozmaite za­
szczytne nagrody, a po śmierci godny ich pogrzeb 2). — O ukształ­
towaniu spółeczeństwa wojowników mówiliśmy. Uznano w niem za 
najważniejsze wiązadło — wspólność. Własności przeto jednostkowej, 
czyli osobistej, mieć im nie należy. „Najprzód dobytku żaden żadne­
go na własność posiadać nie ma, jeżeli nie na odzowną konieczność; 
zatem mieszkania i szafami nie ma mieć żaden takich, do których- 
by każdy co zechce, nie mógł wstępować; żywności zaś, jakiej po­
trzebują szermierscy mężowie wojny umiarkowani i mężni, podług 
wymiaru innych obywateli — w nagrodę za strażowanie mają pobie­
rać tyle, .ażeby im ani zbyło na rok, ani zabrakło; uczęszczając 
na wspólne biesiady, oboźnie żyć mają społem.. . .  Im nie 
wolno imać się rękoma i dotykać złota i srebra, ani otaczać się, 
ani pić ze srebra i ze złota3). Przyczyny niezgody ustaną w pań­
stwie, gdy nie będzie różnicy pomiędzy mojem i nie mojem; owszem, 
naówczas zapanuje większa ścisłość pomiędzy wszystkiemi, albowiem 
każdy będzie uważał wszystko jakby własne 4). Przepisy te stosują 
się do strażników, lecz prawdopodobnie nie miały wcale obowiązy­
wać rzemieślników i rolników, czyli cały stan oznaczony ogólną na­
zwą karmicieli. Ustrój stanu wojowników nosi na sobie widocznie 
cechy lacedemońskie, jak np. życie oboźne społem i wspólne obia­
dy, i pod wielu względami podobny jest do ustroju dzisiej­
szych armij stałych. Tak samo wojskowi są na żołdzie narodu, sta­
nowią odrębny stan, żyją razem w koszarach lub obóźnie i jedzą ze 
wspólnego kotła. Oczywiście Platona więcej zachwycało to państwo, 
w którem wojskowi stanowili stan oddzielny, aniżeli to państwo, 
w którem każdy obywatel obowiązany był do posługi wojskowej, 
a jakiem było państwo demokratyczne Aten. Dzisiaj inne w tym

J) Rzeczp. ks. V. rozdz. 14.
2) Rzeczp. ks, Y. rozdz. 13.
3) Rzeczp. Rozm. III. str. 24.
4) Rzeczp. ks. V. rozdz. 12.
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względzie wyrobiło się przekonanie. Wojsko, stanowiąc stan odrę­
bny, odzwyczaja się od uczuć wspólności obywatelskiejj); przeciwnie 
uzbrojenie narodu daje mu rękojmię obrony własnych praw i możność 
skutecznego oparcia się gwałceniu swobody. Nareszcie ostatnie wojny 
wykazały, że system wojskowy dążący do uczynienia niemal każdego 
obywatela zdolnym do służby wojskowej, dozwala skupić na razie 
większe masy ludzi, którzy ani gorzej, ani z mniejsza wytrwałością 
biją się od postarzałych w szeregu żołnierzy.

Co się tyczy trzeciego pracującego stanu, to Plato widocznie 
nie uważał, aby warto było obszerniej o nim mówić. Stan ten w je­
go pojęciu był nizki, w którym ludzie uganiali się za pieniądzem, 
zyskiem, nie troszcząc się wcale o doskonałość. Tchórzów, jak wi­
dzieliśmy, wykreślał ze stanu wojowników i umieszczał ich za karę 
do stanu rzemieślniczego lub rolniczego. I możnaż czego innego spo­
dziewać się od myśliciela, który mały zarobek i ręczną robotę jako 
wstyd przynoszące uważał?!2).

W jaki sposób czynności spółeczne miały być podzielone 
w państwie Platona, nie wiemy. Dla czynności religijnych są tam 
kapłani i kapłanki3). O sądach jak najgorsze miał wyobrażenie nasz 
filozof. „Złego zaś i podłego wychowania w mieście, — powiada — 
czy będziesz mógł wynaleść większy dowód, nad owo potrzebowanie 
lekarzy i biegłych sędziów nietylko przez prostaków nikczemnych 
i rękodzielników, ale i przez owych, którzy roszczą prawo do szla­
chetniejszego wychowania? albo czyż to nie sromotą i nie wielkim 
dowodem niewykształcenia się wydaje, żeby być zmuszonym używać 
najmowanej od innych, jakoby swych panów i rozjemców, sprawie­
dliwości, a to z niedostatku w łasnej?"4).

Takiem jest idealne państwo Platona. Nie pociąga nas ono ku 
sobie. Braknie mu dwóch ożywczych pierwiastków: swobody i mi­
łości , której pierwotnem i nieustannem źródłem jest rodzina. Mimo 
to wszakże zasługą jest wielką naszego myśliciela, iż śmiało przy­
stąpił do badania podstaw spółecznych i do budowania na nich zgo- 
dniejszego z niemi ustroju. Nie udała mu się ta praca, ale myśl 
raz poruszona, zachęciła innych do pójścia w jego ślady. Filozof

1) W 1848  r. w Lipsku wychodził rodzaj czasopisma bardzo cieka­
wego p. t . : D ie Gegenwart. —  W pierwszym tomie tego pisma znajdujemy
opisanie wypadków majowych 1848 r. w Moguncyi, podczas których inte­
res kastowy wojska objawił się bardzo wstrętnie. —  W tymże przedmiocie 
jest tam ciekawy artykuł p. t . : D as volksthumliche Heerwesen.

2) Rzeczp. ks. IX, rozdz. 13.
3) Reczp. ks. V, rozd. 9.
4) Rzeczp. ks. HE, str. 16.
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;nasz rozumiał dobrze trudność urzeczywistnienia swego ideału, atoli 
nie sądził, iżby to wcale było niemożliwem!). I słusznie powiada, 
że trzeba naprzód zastanowić się nad pożytecznością badanego przed­
miotu , a następnie dopiero rozważać, czy to, co jest pożytecznem, 
jest możliwem lub niemożliwem 2). Na poparcie tego zdania, może­
my się odwołać do tej okoliczności, że wiele rzeczy, które za nie­
możliwe uważano, w późniejszym czasie ze zmianą pewnych warun­
ków okazały się możliwemi i dobremi.

Była chwila, że Rzeczpospolite Platona chciano urzeczywistnić. 
Zająć się tem miał Plotyn popierany przez cesarza Gallena, a cesa­
rzowa Salonina przyrzekła potrzebne do tego miasto zbudować. — 
Skończyło się atoli wszystko na dobrych tylko chęciach.

1) Rzeczp. ks. VI, rozdz. 14.
2) Rzeczp. ks. V, rozd. 7.
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Tv.ozliczną jest rozmaitość roślin i zwierząt, które nauki 
J przyrodnicze opisowe dzielą na klassy, rzędy, gatunki, 
rodzaje, odmiany, albo je sprowadzają do racyonalniejszych, 
podziałów. Widzimy zmiany sztuczne i naturalne w rodza- 
jowaniu się istót organicznych, ale ich nie postrzegamy 
w gatunkach. I owszem tak nazwane mieszańce (hyb ridy ) 
np. muły, powstające z fizycznego połączenia się konia i 
osła, nie rozpładzają się dalćj, są bezpłodne, i stanowią 
wyraźną granicę, przedzielającą dwa osobne gatunki od 
siebie i nie pozwalającą na zatracenie ich właściwego 
ustroju, jakieby niechybnie nastąpiło przez dalsze krzyżo­
wanie. Nie zdybaliśmy nigdy natury, że tak powiem na 
uczynku, aby ze zwierzokrzewu powstał robak, z robaka 
skorupiak, z tego l-yba lub g ad , i tak następnie aż do 
zwierza ssącego i człowieka. Prosta tego przyczyna. Na­
tura nieś robi przeskoków, ale tysiącami lat mierzy wolne 
przemiany jednego gatunku w drugi. Pięć palcy rąk ludz­
kich, tak cudownie urobionych u człowieka, widzimy już 
naznaczone w płetwach rybich, w kłębowatych i niezdar­
nych łapach płazów, w palcowym ustroju nóg ptasich i 
zwierząt czworonożnych. Wszakże jeszcze u małp najwię- 
cćj zbliżonych do ludzi, ręka, jak powiada profes. G ra - 
tio le t, zdając sprawę akademjiumiejętnościjwParyżu ze sek­
cji szympansa z okolic Afryki ekwatoryalnój, —  ręka jest
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tylko hakiem do chwytania, a palec wielki nie może się 
ruszyć bez równoczesnego poruszenia innych palcy, gdyż 
nie ma osobno poruszającego się muskułu, jak  to jest 
u człowieka. U małp mniejszych wielki palec ma przynaj­
mnićj siłę, u antropoidów, stracił nawet siłę, nie zyska­
wszy wolnego osobnego ruchu. Paznogcie u małp acz 
krótkie, ale niekształtne, niegiętkie', to jeszcze pazury 
zwierzęce, nie paznogcie ludzkie.

Z tych to powodów wielu przyrodników, jak pomie- 
niony Gratiolet, Blainville, Flourens, uważają różnice ga­
tunków organicznych za odwieczne i osobnym wykształtem 
form na zawsze od siebie odłączne 1). Zgodni z niemi są 
poligeniści, przyjmujący tak nazwane środki kreacyi, czyli 
na pewnych przestrzeniach ziemi osobnemi typami przed­
stawiające się roślinności i zwierzęcości, które tam snadź 
z powodu osobnych klimatycznych i geograficznych sto­
sunków od wiekuistych czasów w tych formach się roz­
mnażały. Od epoki Aristotelesa, który pierwszy nam prze­
kazał podział zwierząt na dziewięć klas, nic się w tym po­
dziale nie zmieniło; istnieją te same klasy, co dawnićj. 
Wszakże paleontologiczne odkrycia naprowadziły nowszych 
przyrodników do przyjęcia czasowego postępu coraz do­
skonalszych gatunków organicznych, odbywającego się 
w długich perj odach geologicznych. Z tym ostatnim syste­
mem łączy się także nowy system pana Tremaux, członka 
instytutu, którego zasadą jest: Jak ie  grunta, takie pło­
dy." 2), z tą tylko różnicą, że nie same geologiczne po­
kłady, ale sam różnorodny rozdział gruntów w wielkich 
i małych lądach ziemskich, dostatecznym jest do wywar­
cia stanowczego wpływu, jeżeli nie na gatunki to na rasy 
i rodzaje istot organicznych, ku czemu już kilkowiekowy 
pobyt na jednem i tem samem miejscu wystarcza. Poko­
lenia F u t, dziś rozmnożone w Sudanie, przepędzone tam 
zostały przez Faraonów z okolic Nilu, a były to pokole­
nia rasy kaukazkiej — wyraz fu t na wyspie Madagaskar 
dotąd znaczy b i a ł y  —  a dziś zamienieni zupełnie w mu­

*) I/espoir est de?soi meme imperissable, eternel. Et puisqu’ile 
est eternel, il est fixe (Florens Ontologie naturelle 3. edit. 
pag. 1S.

2) „Tel sol, tel produit" (Origine et transformations de 1’homme 
. part. pag. 17).
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rzynów. Z osad Trackich, Frygijskich, o rudych włosach 
i modrern oku, jak  ojciec kościoła T e o d o r  namienia, 
z osadników Egipskich, powstał w Grecyi piękny ród Hel­
lenów. Podobnie z osadników przybyłych i autochtonów,, 
powstali Rzymianie, dzisiejsi Francuzi, Anglicy i t. p. Krzy­
żowanie się ras wpływa na zmiany potomstwa, ale w obec 
wpływu gruntowego i klimatycznego, mniejszego jest zna­
czenia na wyrobienie osobnego narodowego typu.

Tym wszystkim systemom o gatunkowości tworów 
organicznych, brak podstawy na doświadczeniu opartćj, i 
dlatego Durny *) były minister oświecenia powiada: „mimo 
wielkiej ciekawości naszej jak  gatunki powstały, pytanie 
to dla nas nierozwiązane, nie odsłonimy nigdy tajemnicy, 
którą Bóg dla siebie zatrzymała

Od Aristotelesa i Hippokratesa aż do Burdacha i 
Mullera fizyologia widzi, że są dwa kierunki czynne w po­
rządku istot żyjących: jeden utrwala gatunek typowy, drugi 
go urozmaica, ale nadaremnie dotąd biedzi się, aby dzia­
łanie tych dwóch kierunków do przekonania rozwiązać. 
Mówiąc o kometach i gwiazdach spadających 2) podaliśmy 
doświadczenia czynione przez Dra R e i c h e n b a c h a  na 
bukowćj górze Labisberg. Pokazało się z nich, że aerolity, 
spadające z powietrza na ziemię, darzą ją  niklem i kobal­
tem, których bardzo mało posiada, a krom tego fosforem, 
magnezyą i siarką, których nastarczyć nie może do pro­
dukcji ziarna zbożowego. Zwróciliśmy przytćm uwagę, że 
aby światy planetowe utrzymać w stosunku z powszechnym 
żywotem nieskończonego stworzenia nietylko obłoki kos­
miczne, z odległych przepaści niebios przybywające, sta­
nowią ogniwa takiego związku, ale i pierścienie ciałek 
meteorycznych, wyczerpanych przez słońce i planety, słu- 
żyć mogą do użyźniania skorupy globów planetarnych 
i do tworzenia z nich siedzib do coraz doskonalszego or­
ganicznego i psychicznego żywota. Fizjologia patrząc tylko 
w ziemię i klimat, zapomina o związku naszego planety 
z resztą światów, a przecież z tego tylko związku wypły­
wać może coraz wyższy, astralny żywot planetarnych mie­
szkańców.

Zob. jego artykuł w Revue contemp. z 31 lipca 1864 r.. 
Histoire de la formation du sol franęais.

2) Nakład wydawnictwa Mrówki, Lwów 1869,
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Z powodu tego ostatniego widzenia rzeczy, nie przy­
pisujemy i my wielkiego znaczenia do fizyologicznćj wa­
śni o gatunkach, jaka mianowicie między uczonymi Cuvi6r 
i GeofFroy Saint-Hilaire miała miejsce, i spodziewamy się 
rozwiązania tajemnicy o gatunkach więcćj od wzrostu fi­
zyki astronomicznej, aniżeli od geologii i fizyologii. Wsze­
lako to jedno z całego poprzedniego wywodu wyciągamy 
dla siebie następstwo: że aby powstał jakikolwiek gatu­
nek tworów żyjących, potrzeba wprzódy dla niego warun­
ków bytu. Z czego wypada, że naprzód powstać musiały 
rośliny wodne, a następnie zwierzęta w wodzie żyjące. 
Gdy się lądy wyłoniły, przemagające upały ustały, po­
wietrze wyklarowało i pokazywały się rośliny lądowe, 
gady i płazy poczęły czynić przejście od wodnych do lą­
dowych zwierząt. Z postępem czasu rozwinęły się owady 
i p tak i, a na ostatku dopiero czworonożne żyworodne 
zwierzęta, gdy już lasy i knieje dawały im żywność i przy­
tułek. Wreszcie rodzaj ludzki należy do ostatnich i naj­
doskonalszych tworów żywotnych, gdy już dlań były wa­
runki nietylko fizycznego ale i psyhicznego i duchowego 
żywota.

Z tćm zdaniem, jako wynikiem fizyologicznych i pa­
leontologicznych badań, stawamy przed zadaniem, zkąd się 
wziął rodzaj ludzki, i jakim był przedhistoryczny czło­
wiek. Me odrzucamy teorji Darwina, Karola Vogta. Mają 
one niezaprzeczoną swoją wartość, bo wykształciły matery- 
alną stronę kwestyi człowieczeństwa. Ale pominęły całkiem 
stronę duchową, i to jest ich ujemnością. Kto pojrzy w świat 
intelligencji, który ducli ludzki zbudował; w świat dzie­
jów, umiejętności, sztuki, przemysłu, handlu, w świat wy­
nalazków i zaciekań, w nieskończone dzieło stw orzenia, — 
prawie zdumieć się trzeba, jak  można było o tem wszyst- 
kiem zapomnieć, tego wszystkiego nie wiedzieć, i jako non 
plus ultra nauki postawić twierdzenie, że człowiek od 
małpy pochodzi. Gdzież jest świat małpi, gdzie dzieje i 
postęp gorillów, szympansów, orangutanów, by je choć 
wr milionowej cząstce z postępowymi dziejami ludzkiemi 
porównać można? Jeżeli tyli:o materyalny, fizyczny ustrój 
człowieka będziemy chcieli uważać, toć człowiek nietylko 
do małpy po A tym względem podobien, ale i do wieprza 

osła i innych zwierząt ssących.
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Typ zwierzęcy w człowieku, wydoskonalony prawda, 
ale w zasadach utrzymania żywotności organizmu jest ten 
sam, co i w innych zwierzętach pacierzowych. Są te same 
zmysły, które nas łączą ze światem zewnętrznym; to samo 
serce, które reguluje krew przez żyły i arterye obiegającą, 
ten sam żołądek trawiący pokarm i wydzielający hylus 
pożywny; te same przybory do uskutecznienia trawienia, 
jak  żucie przez zęby, połykanie przez śliny, wspomaganie 
pracy żołądkowej przez wątrobę, żółć i śledzionę, wydzie­
lanie odchodów przez kiszki, nerki i dziurkowatość skóry; 
te same płuca do oddychania, te same środki płodzenia 
macicznćj ciąży i żywego rodzenia; ten sam układ mózgu, 
mlecza pacierzowego i gangliów; te same muszkuły ruchu 
zostające pod przewodnictwem nerwów. Im doskonalsze 
zwierzę, tćm większe podobieństwo tych zasadniczych pod­
staw ustroju zwierzęcego do ludzkich. Między małpięciem 
gdy się ulężę, a dziecięciem gdy się urodzi, prawie różnicy 
nie widać. Ale od chwili jak  jedno i drugie oddychać i 
karmić się zaczyna, nabierają innego bo już ludzkiego 
kształtu, kości i rysy głowy dziecięcia, a w zwierzęce 
formy przekształcają się kości i rysy głowy małpięcia. 
W  szakże i w pierwszych związkach embryonu ludzkiego 
nic tam ludzkiego nawet płciowego nie rozeznać. Jest to 
embiyo zwierzęce, które dopiero z czasem rozwija się 
w wyraźniejsze formy ludzkiego czy zwierzęcego typu. 
Przypuszczamy pod materyalnym względem więcej jeszcze. 
Kość ludzka pacierzowa kończy się, o czćm się każdy 
ręką przekonać może, tak wyraźnym odcinkiem gnata, że 
wyraźnie widać, iż tam miało być przedłużenie na ogon 
zwierzęcy, który już u małp bezogonowych odpadł, jako 
niepotrzebny, i odpadł też od człowieka.

Ale czyż na tych fizjologicznych podobieństwach cała 
istota człowieka, jako człowieka polega?— Nie, i stokroć 
razy nie. Bo przeznaczeniem jego być człowiekiem, a nie 
zwierzęciem, zostać istotą myślącą, nie instynktową; roz­
winąć ducha swego przez postęp, budować świat nowy, 
świat ludzki, świat inteligencyi, a nie zostawiać na tym 
samym stopniu zwierzęcego przyrodzonego trybu życia, 
bez myśli samodzielnie się rozwijającćj, bez pomysłu za­
mieniającego się w czyn, bez postępu naprzód w coraz 
szerszćm kole wiadomości.
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Z człowiekiem dopiero powstał świat ducha, świat 
samowiedzy, poznania wielkich nieodmiennych praw natury, 
praw moralności i społeczności ludzkiój. Aż do granic 
ostatecznych tego duchowego świata dotarło zwierzę. 
Przypuszczamy, że stanęły u nich najbliżej bezogonowe 
małpy; ale ich nie przekroczyły. Od owej Darwinowskiej 
i Vogtowskićj teoryji, stokroć wyższą jest tradycya z ge­
nezy Mojżeszowej, że Bóg ulepił człowieka z mułu ziemie, 
tchnął weń ducha swego i stworzył go na obraz i podo­
bieństwo swoje. W tej trądycyji cały przycisk położony i 
słusznie na ducha, będącego podobieństwem bożem. I  tak 
jest. Człowieczeństwo ze zwierzęcości ulepione, ale w nióm 
tchnie i żyje duch boży. Jego przeznaczeniem rozwijać 
się do coraz większej doskonałości, -— może do zdobycia 
sobie nieśmiertelności, do sprowadzenia królestwa bożego, 
o które się w pacierzu modlimy.

Nie o warunki bytu człowieka, jako zwierzęcia więc 
chodzi, ale o warunki jego duchowego bytu, o któiych 
przepomniano. Jakież one są? Natura je  sama nakreśliła. 
Naprzód niemowlęctwo blisko półtoraroczne i układanie 
się w tym czasie miękkich jeszcze i nie zwartych tam, 
gdzie będzie siedziba przyszłój inteligencyji kości czaszko­
wych. Jest to pora układania się i wzmacniania części 
muzgowatych, tych naczyń przyszłych władz ducha, i for- 
macyi czaszki, której rodzice nieraz nagnieceniem dopo­
magają do form, jakie im się widzą prędszemi 1). Niemowlę 
w tym czasie wiedzie żywot zwierzęcy, uczucie tylko 
w nióm działa i robi je  niespokojnem i krzykliwem. Zwolna 
wrażenia wzroku, słuchu, czucia i smaku zamieniają się 
na wyobrażenia. Zaczyna poznawać osoby i rzeczy. W  pół 
roku ząbki pierwsze poczynają się wyrzynać. Już wska­
zuje rączkami, ale jeszcze ani mówić, ani stopek stawiać 
nie może, aż w trzecim półroczu gwałtem się garnie do 
własnego ruchu i do wymawiania słów pierwszych mama, 
tata, lala, ku wielkiej pociesze rodziców. Tak długiego nie-

x) lis avaient la coutume dans quelques unes de ces iles (Phi- 
lipines) de mettre entre deux ais la tete de leurs enfans, ąuand ils 
venaient au monde, et la pressaient ainsi, afin qu’elle ne domeure 
pas ronde, mais qu’elle s’etende en long. Ils lui aplatissaient aussi 
le front, croyant, que c’ etait un trait de beautś de l’avoir ainsi. 
(Relations de divers voyages enrieui. Paris 1,664 II).
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mowlęctwa będącego wyrabianiem się mózgu, tego przy­
szłego duchowego narzędzia, u żadnego innego zwierzęcia 
niedopatrzysz.

Następuje powtóre większa daleko długość i niezara­
dność wieku dziecinnego, czego u innych zwierząt w tćj 
rozciągłości nie spostrzegamy. Wskazuje ona najwyraźniej, 
że tyloletnia piecza rodzicielska około dzieci, przeznaczona 
nie tyle do ich wyżywienia, ile od ich wychowania, to 
jest do wolnego i swobodnego rozwijania ich umysłu, do 
obeznania ich z tćm wszystkiem, co rodzice czy z tradycyji 
od przodków, czy z własnego postrzeżenia i doświadczenia 
nabyli. Dziecko niezwykle jest pojętne i ciekawe; wszystko 
je  interesuje i zaciekawia; wrażliwość wielka, pamięć nad­
zwyczajna, wyobraźnia czynna, pragnienie wiedzy wyra­
źne. Szuka u starszych pojaśnienia, przyjmuje wszystko 
w dobrej wierze, ale własnego o rzeczach sądu jeszcze 
nie ma; stan umysłu jego jest dogmatyczny a nie kryty­
czny. Takićj szkoły między rodzicami i dziećmi, między 
starszem a młodem pokoleniem, będącćj pierwszem udzie­
laniem się rozumu doświadczonego do rozumu dopiero na­
bywającego doświadczeń —  napróżnobyś szukał między 
zwierzętami. Tam ptastwo uczy swe młode podlatywać, 
wyprowadza je na miejsce żeru; samica wodzi do pewnego 
czasu za sobą swoje potomstwo, dopóki ono samo nie po­
trafi o sobie radzić. Ale na tem się kończy cała rodzi- 
cielsko-zwierzęca instrukcya; pieczołowita nieskończenie, 
gdy idzie o zaradzenie potrzeb młodego, słabego pokole­
nia, ale kończąca się z ustaniem tych potrzeb. Gdy młode 
w siły podrośnie ustaje na zawsze wszelki związek mię­
dzy rodzicami a potomstwem, pamięć nawet tego stosunku 
zaciera się zupełnie. U  zwierząt celem ostatecznym jest 
wyżywienie młodego pokolenia, obmyślenie mu wygodnego 
i bezpiecznego gniazda lub legowiska, ale wychowania 
tam nie ma, bo go cale nie potrzeba. Zadaniem zwierzę­
cia jest, żeby żyło i mnożyło się, nie żeby się kształciło. 
Przyrodzone własności jak schludność i ochędóstwo, czas 
grzania się, wędrówki w dalekie kraje, budowa gniazd, 
szukanie kryjówek, przeczuwanie nieprzyjaciela, sposoby 
karmienia się i łowienia zdobyczy, użycie do obrony lub 
do napadu przyrodzonych narzędzi lub środków, leczenie 
się z ran za pomocą śliny, życie czy to we wodzie, czy 
na wodzie, czy na lądzie, przyswajanie się do człowieka,
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wykonywanie pewnych stałych zatrudnień wśród groma­
dnego życia, jak  to widzimy u mrówek, u pszczół i bo­
brów i tak dalej — tego wszystkiego nabywa młode zwie­
rzątko nie przez naukę samicy lub samca, ale przez przy­
rodzony instynkt, który się w niem odzywa i do wyko­
nywania zachowawczych i raz na zawsze wskazanych 
przez naturę właściwości napędza.

Po trzecie, człowiek późno dojrzewa, a ze względu 
na inne zwierzęta, nawet nader późno rozwija płodność 
swoją. W ciepłych krajach gdzie wiek krótki, starość 
prędka, więc i dojrzałość wcześniejsza, dziewczyna w je ­
denastym, młodzieniec w trzynastym roku pobierają się 
w małżeństwo. W południowym Egipcie widać nieraz mał­
żeństwo igrające w piasku. Atoli w zimnych sferach doj­
rzałość o cztery i więcej lat później, w obu płciach na­
stępuje. Najwidoczniejsza w tym skazówka, że fizyczna 
progeneracya u zwierząt ssących stoi na pierw szem miej­
scu, i dlatego, po nabraniu sił, już w pierwszym, drugim, 
najpóźniej w trzecim roku życia się rozpoczyna. Wśród 
ludzi do jedenastu i dwudziestu lat opóźniona, drugie do­
piero zajmuje miejsce, odstępując pierwszeństwa umysło­
wemu wykształceniu człowieka w wieku młodym ku temu 
najsposobniejszym. Bo też wykształcenie to wzmaga się 
i rośnie z czasem W olbrzymie rozmiary, z postępem wie­
dzy ludzkićj coraz rozleglejszej; kiedy zakres działania 
zwierzęcego, ku czemu posiada zmysły, a więc i myśli, 
pamięć, wyobraźnię, rozwagę i niejaki sąd o rzeczach, 
w małćm kółku jednostajnych i tych samych zawsze wła­
ściwości, bez żadnego naprzód postępu obraca się.

Po czwarte śmiech i płacz, to już pierwsze duchowe 
znamiona, któremi człowiek najpowszechniejsze uczucia 
swoje, radości i smutku we twarzy, będącćj zwierciadłem 
jego duszy i jego ducha objawia. Już one w niemowlęciu, 
gdzie jeszcze myśl uśpiona, ale uczuciowe pojawy wła­
dają, z niewymownym wdziękiem wyrażają się, gdy albo 
przezroczysta, jakby z krynicy, łza po pulclinem liczku 
się stoczy, albo uśmiech wdzięczny, około usteczek jego 
osiądzie i dołkiem różanego lica i łubem wejrzeniem oczu, 
do nas się umili. W dalszym wieku łza rozbraja nasz 
gniew i upór, a uśmiech wdzięczy się nadobnym ustrojem 
całćj twarzy, z której radość i wesele ducha przegląda. 
Nie posiada tych duchowych wdzięków żadne zwierze, bo 
nie ma ducha. Ma ono psychiczne objawy, ale nie ma spi­
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rytualnych. Uczucia jego duszy: gniew, namiętność, ra­
dość, strach, smutek, objawiają się figurą całego ciała, 
uszami, ogonem, postawą, głosem, ruchem; z błysku oka 
dojrzeć jakiś błysk psychicznego ognia, lub jego przyga- 
śnienie; atoli, że zwierz nie ma twarzy, jeno pysk i ziewy, 
nic się tam wyższego wyrazić nie może. A jeżeli pies 
warcząc, kły swoje odsłania, kot rozdrażniony grzbiet na­
jeży i ogon wypręży, jeżeli oblicze małpy roznamiętnione 
fałdzi się a zęby naprzód wystają —  to w tem wszyst- 
kiem tak mało jest duchowego, że to człowiek g r y m a ­
s e m  nazwał, tak jak  przezwał skoml en i em,  znaki do­
legliwości nowoulężonego zwierzęcia. Płacz i śmiech są 
jedynie ludzkie i dlatego duchowe objawy, fizyologicznie 
w twarzy przedstawione. To jest deszcz i pogoda ducha 
naszego. Jak  na świecie deszcz daje naturze oblicze 
ponure, smętne, i formy piękna dopiero występują, gdy 
się słońce pokaże, chmury rozchodzą, i siedmiobarwista 
tęcz od strony zwilżonego powietrza zaświeci; gdy prze­
może pogoda przy lazurze nieba; w świetle wschodzącego 
południowego lub zachodzącego słońca różnemi formami 
piękna płonie; — tak i plącz nie mile rysy twarzy nastraja 
i dopiero pięknieje, kiedy pogodniejsza myśl oblicze wy- 
pogadza, oko zwolna tylko jeszcze łzę roni, a już bla­
skiem radośniejszego usposobienia zabłyska, a około ust 
już nawet uśmiech pociechy zaigra. Śmiech jest ciągłą 
pogodą twarzy, niekiedy wdzięczny i nadzieji pełen, jak 
różnobarwny poranek, hałaśliwy jak  południowa spieka 
słońca, smętny ale miły, jak  cudne kolory światła mają­
cego się ku zachodom. W  tych wszystkich zmianach i od­
mianach śmiechu i płaczu, odgadniesz ich duchowe zna­
miona, któremi stwórca człowieka samego obdarzył, a zwie­
rzętom ich odmówił.

Po piąte: patrząc na dziecię, na te cudne, nadobne 
formy ciała, to zda się istny aniołek; — ale ono w tej 
pięknocie' bezbronne i bezopatrzne. Zwierz, lęże się z tćm 
wszystkiem, albo mu natura w krótkim przeciągu czasu, 
to wszystko sama nadaje, czego do przyszłego żywota 
swojego potrzebuje, opatruje go przyrodzonemi narzędziami 
i środkami, któremi sobie żywność zdobywać i bronić się 
od napaści może. Zwierz sam sobie nic nie przydaje, ani 
przydać nie może; często nawet zapomina, czem go przy­
roda obdarzyła, jeżeli nie znalazł sposobności wykony­
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wania tych przyrodzonych właściwości; gęś nie będzie 
pływać, jeżeli będzie chowana bez jakiejbądź przestrzeni 
wody; bobry przestają budować swoje mieszkania, jeżeli 
je  cywilizaeya ludzka z dawnych bezpiecznych siedzib 
wypędza. Zgoła zwierz przynosi ze sobą wszystko, czego 
potrzebuje. Sam tylko człowiek rodzi się i rośnie bezbronny, 
bezopatrzny. Nic dała mu natura ani szponów, ani pazurów, 
ani rogów, ani kłów, ani kopyt, ni do napaści ni do obrony. 
Sama mu została siła muskularna rąk i nóg, nie mająca 
wszakże nic prócz pięści, czemby władała. Ciało jego na­
gie dotkliwie uczuwa zmiany powietrza, a wielekroć ulega 
zniszczeniu od zimna, upału lub wilgoci. I  co mu Bóg 
stworzyciel za te wszystkie niedostatki i niedobory ofia­
rował? Tchnął nań i dał mu ducha swego, dał mu rozum, 
którym zdobyć sobie ma, czego mu nie dostaje, obronić 
się potężniej od napaści, niżby to potrafiła trąba słonia, 
rogi byka, kły dzika, zażartość tygrysa; — którym wziąść 
ma w posługi wszystkie siły natury i stworzyć dla siebie 
świat osobny, nowy, świat intelligencyji. Oto jest prze­
znaczenie człowieka, oto główny warunek jego duchowego 
bytu, oto naczelna różnica jego od reszty zwierząt.

Bóg — powiada pismo — szóstego dnia stworzył czło­
wieka a siódmego dnia odpoczął. Zaprawdę tu był koniec 
stworzenia, bo stworzeniem ducha, który sam będąc nie­
skończony w nieskończoność się rozwijać musi, i ludzkość 
do coraz wznioślejszych wyżyn podnosi. Przed tym świa­
tem wiedzy, piękna i dobra, jaki duch ludzki sobie 
wystawia, przyroda cała w niezmierzonych potęgach uklęka 
jak  sługa przed panem swoim, bo ten pan jest wiedzą, 
a ona cała bezwiedną; przed tą duchową potęgą człowieka 
znikają w nic całe na ziemi, morzu i powietrzu rozmno­
żone królestwa zwierząt, bo rozum, ducha, tylko posiada 
człowiek, nim staje się postępowym, nieśmiertelnym i po­
dobnym Bogu stworzycielowi, reszta jest materyą co się 
składa i rozkłada, jest psychą w nićj działającą, nie wedle 
swoich praw, ale wedle praw niezmiennych przyrodzenia. 
Wedle ciała nie różni się człowiek od reszty materyalnego 
świata, ale wedle ducha różni się całym postępem i całą 
nieskończonością swoją. W tćm tylko ograniczony, że ro­
dząc się w niewiadomości dobrego i złego, co stanowi 
jego niewinność, wszystko sobie sam zdobywać, inaczćj, 
że uczyć się musi. Ale w tćm ograniczeniu jest jego wywyż­
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szenie, że sam sobie wszystko zawdzięcza, że staje się 
jednym z pracowników duchowego świata, nad którym 
miliony rozumów, tysiące talentów, sta geniuszów praco­
wały i pracują, zawsze naprzód tocząc wielki rydwan 
oświaty. W tój pracy, duchowój, postępowej, boskiój, ża­
dne zwierzę nie ma udziału, nie ma go ani gorillo, ani 
orangutan.

Z tych pięciu co dopiero wymienionych warunków 
duchowrego istnienia człowieka, następują jeszcze inne, bę­
dące już onych następstwami: pięknota ciała, postawa 
prosta, mózg i mowa artykułowana. Są one człowiekowi 
mniej więcćj wspólne z innemi zwierzętami, tylko że udu­
chowione i udoskonalone.

Uroczemi są okolice nieba, nocą smętny blask księ­
życa, firmament gwiazdami iskrzący, mieniące się światła 
zorzy północnej; za dnia pod różowym rzutem promieni 
słonecznych, cudne widoki na ubarwioną i urozmajconą 
powierzchnię ziemi. Co za wspaniałość morza, co za po­
tęga rozhukanych żywiołów i burzy, jakiż to misterny 
kwiat roślin w swrojej woni, i w swoich kolorach! Prze- 
pysznemi są farby piór pawich, papuzich, kolibrowych; co 
to za urok polotnćj sarny lub jelenia, jakież to cudne 
oko lamy, jaka cliędogość i jak zdrowy połysk sierci 
zwierząt ssących. W  szczegółach wszystko to piękniejsze 
formy od form ludzkiego ciała. A jednak pięknota ciała 
tego jest wyższą dlatego jedynie, że z niej duch prze­
gląda, który je owłada. Niesie przysłowie, że ludzie do 
łez skłonni są dobrzy, inne sokratesowe powiada, że w pię­
knem ciele piękna dusza. Wielka prawda, bo łza z roz­
czulenia płynie, a z pięknych rysów złe przeglądać nie 
może. Bywają ludzie nawet szpetni, a jednak gdy te nie­
zdarne formy duch owładnie, gdy z ust słowo zachwyca­
jące płynie albo pod palcami boska melodya z instrumentu 
się wydobywa, gdy poświęcenie nas ogarnie — oko nasze 
po za temi szpetnemi formami doziera tylko wrażenia du­
cha, który je opromienia, uszlachetnia i robi wr nich cud 
przemienienia. T o, co nas w nich unosi, zachwyca, po­
rywa, to nie ciało; to znakomity talent, to świetny ge­
niusz, to sam duch nieśmiertelny. Przed jego potężnem 
spojrzeniem z twarzy i oka, dziki zwierz drapieżny, na­
wet lew, król zwierząt, uchyla się i korzy. Oto to prze­
zieranie się ducha w ciele ludzkiem, ten jego łysk ele­
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ktro-magnetyczny, nastrajający oko niezwykłym blaskiem, 
ta jakby aura natchnienia ożywiająca rysy twarzy; ruchy 
całego ciała, to jest owa duchowa pięknota, o którćj mó­
wimy, a której nie ma zwierzę. Jego piękność jest tylko 
materyalna, psychiczna, nie duchowa.

Istota, stworzona na obraz i podobieństwo boskie, nie 
mogła pełzać na czterech, z głową ku ziemi pochyloną, 
musiała mieć twarz i wzrok wzniesione do góiy, w nie­
skończoność przestrzeni niebios. Ztąd postawa człowieka 
wzniosła i prosta, z głową, jako siedliskiem umysłu, pod­
niesioną na szczycie całego tułubu. Tylko niemowlę, we 
wieku, w którym umysłowość dopiero się ze zwierzęcości 
rozwija, czołga się na czterech; ale jak tylko wzmacniają 
się jego nmszkuły, z natężeniem chwyta się, czego może, 
i pnie się do prostej postawy, a jaka radość rodzicom, 
gdy już o własnych chodzi siłach. Jeżeli niektóre zwie­
rzęta wyuczają się stawać i chodzić na tylnych nogach, 
jest to nużąca je sztuka, którój się im prędzćj tem chę- 
tniój pozbywają. Wszakże są gatunki małp, najwięcćj zbli­
żonych do człowieka, które chodzą w prostćj postawie; 
ręce już mają odrębnie zbudowane od nóg i chwytają 
w dłoń czy kamień, czy owoc, czy gałęzi kawał. Samica 
małpa przytula z troskliwością rękoma małpię swoje do 
piersi, gdy je  karmi. Na teatrach małpich widzieć można, 
z jaką naturalnością te ruchliwe zwierzęta sposoby życia 
ludzkiego naśladują. Możnaby sądzić, że to małpoludzie, 
naturalni przodkowie rodzaju ludzkiego. Ani przeczyć temu 
myślimy, że małpa przyrodzonemi właściwościami swojemi 
stoi na samćj granicy, gdzie się duchowa istota człowieka 
poczyna, i właśnie dlatego tłómaczymy sobie, że cały or­
ganizm małpi zbliżonym musiał być do ustroju człowieka; 
że odpadły niektórym gatunkom małp ogony, te główrne 
znamiona czworonożnej zwierzęcości; że pozbawione zostały 
narzędzi zaczepnych i obronnych drapieżnego zwierzęcia; że 
zęby ich, acz na przodek podane, nie utoczone są do zagry­
zania i do szarpania; że paznogcie, acz twarde i niegiętkie, 
zastąpiły rogowe szpony i kopyta; że nareszcie cała postawa 
podniosła się w górę, bo stanęła na granicy nieskończono­
ści, której nie pojmuje, ale w którą poziera ciekawie. Ta 
ciekawość bez duchowego pojęcia, jest chęcią naśladowania 
wszystkiego, co człowiek robi. I  to naśladownictwo jest 
charakterystyczną cechą małpiego rodu. Psyche ich sięga
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w dziedzinę ludzkiego ducha, ale mechanicznie, bezwiednie, 
z samego wrodzonego popędu do naśladowania, bez względu 
na to, czy dobrze, lub źle, naśladuje. Wyuczone małpy od­
grywają publiczne widowisko; ale rzuć pomiędzy nie jabł­
kiem, a wszystkie wypadną, z roli swojćj i pobiegną za 
jabłkiem. One tak komedyą odgrywają, jak pies z liter 
układa wyrazy, jak  zając z pistoletu strzela, jak  koń me­
nueta tańczy. Jest tam myślenie, ale nie rozum; są, wnio­
ski pewne, ale nie ma sądu o rzeczach; jest obca, ludzka, 
ale nie własna, zwierzęca wola; jest ćwiczenie, wprawa, 
ale nie przyrodzona potrzeba. Małpa, mimo tego wielkiego 
zbliżenia organicznego do człowieka, zachowała całą je ­
szcze naturę zwierzęcą,, nietylko w zewnętrznym swoim 
wizerunku, który przedstawia zwierzę, nie człowieka, ale 
i w całym żywocie swoim. Ona nic nie wynajdzie, bo nie 
ma przemysłu ni poznania potrzeby; z zakresu przyrodzo­
nych swoich właściwości nie wystąpi, ani nie postąpi na­
przód, zawsze w tćm samem kółku się obraca; żyje ży­
ciem zwierzęcćm, jakie jćj natura nakreśliła, a od życia 
ludzkiego' bojaźliwie stroni. Pod tym względem misterne 
budowy ułów pszczelich i dawne budowy mieszkań bobro­
wych, stawiają pszczoły i bobry wyżćj małp, które celu 
życia swojego nie znają, ani go ulepszyć nie pragną, bo 
obrane z rozumu i ducha, sposobów i środków ku temu 
nie mają. Naśladownictwo tego, co u ludzi lub innych 
zwierząt widzą,, jest najwyższym szczeblem, do którego 
się ich psychiczne usposobienie podnosi, a to naśladownic­
two, będące skutkiem nadzwyczajnćj ruchliwości i żywo­
tności ich temperamentu, jest im zabawą,, nie potrzebą, jest 
mechanizmem, a nie myślą badającą, lub postępową.

Mózg i nerwy, to cudownie naciągnięte struny psy­
chicznego żywota zwierząt i duchowego żywota ludzi. Ta­
jemnicą iliedocieczoną jest sam początek każdego żywota. 
Filozoficznie można to uważać jako stworzenie z niczego, 
jako połączenie atomu treści i formy do atomu ciała, 
z którego się rozwija życie. Pierwsza zarodu komórka, 
powstała z elektrycznego tchnienia dwupłciowego żywota, 
musi w jąderku swojćm już mieć materyą żywotną ner­
wową, rozwijającą się w przędzę włókien nerwowych, które 
dalej kształcą i budują organizm, aż się w nim i ganglie 
brzuchowe i wszystkie nerwy zmysłów, ruchu i czucia 
wraz z mleczem pacierzowym i mózgiem rozwiną i czas
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porodu się wypełni. Wszystkie tćż doskonalsze grupy 
zwierząt nerwami i mózgiem są opatrzone, acz w różnćj 
mierze, w różnej jakości i obfitości tego cennego materyału, 
który reguluje psychiczny żywot zwierzęcia. Gdzie ten 
materyał stać się ma narzędziem, nie już psychicznych, 
ale i duchowych wrażeń i objawów, tam jego jakość i ob­
fitość musi być stosunkow o doskonalsza i większa. Jakość 
mnićj zwracała uwagi. Zdawało się, że materya mózgowa 
u zwierząt i ludzi z tych samych składa się części, i że 
żaden nowy pierwiastek nie wyróżnia jednego mózgu od 
drugiego. Zwrócono więc głównie postrzeżenia na objętość, 
ciężar i zewnętrzne formy mózgu. Interesujące pod tym 
względem są anatomiczne i fizyologiczne badania pana 
Gratiolet, któregośmy już wyżćj przytoczyli, nad mózgo­
wym składem czaszki szympansa, a czaszki człowieka. 
Nie możemy się tu wdawać w szczegółowe jego anatomi­
czne rozbiory *), notujemy tylko wypadek. Ze wszystkich 
zwierząt mózg małpi najpodobniejszy jest do mózgu ludz­
kiego, a podobieństwo jest tak wielkie, że gdyby podług 
mózgu klasyfikowano zwierzęta, musianoby ludzi i małpy 
postawić w jednym rzędzie. Typ jest ten sam, rozkład 
części mózgowych ten sam, a jeżeli znajdują się jakieś 
odmiany, są one tylko drugorzędne, nie nadwerężają w ni- 
czćm jedności typowćj 2). W tych jednak różnicach drugo­
rzędnych, np. fałdach i wklęsłościach, które się inaczej 
formują u dorosłego człowieka niż u małpy, w objętości 
masy mózgowćj, i w rozmaitym stosunku jćj pojedynczych 
części do siebie, upatruje prof. Gratiolet różnicę tak sta­
nowczą, iż orzeka kategorycznie, że w żadnej epoce mózg 
ludzki — typicznie podobien do mózgu małpiego — nie jest 
nigdy mózgiem małpy3). Wyprowradza ztąd wniosek, że 
z powodu tćj podrzędnćj różnicy władze umysłowe czło­
wieka wcale są inne od władz umysłowych małpich. My 
się zgadzamy na ten wniosek uczonego profosora, mimo 
przeciwnego zdania pana Tremaux, który owe różnice mó­
zgowe podrzędne tłomaczy tem, że inny jest sposób życia

1) Zob. Revue des sours scientijigues. 1864, Nr. 16.
2) „toutes les differences portent sur des caracteres secondaires. 

Mais ces differences rialterent en rien Xunitę du type.u
3) A aucune epoque, ce cerveau humain, semblable typiquement 

au cerveau du singe, nest un cerveau de singe.
H
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małpy, a inny człowieka. My owszem utrzymujemy, że 
mózg, jako narzędzie, reguluje takim a nie innym sposo­
bem życia, a nie przeciwnie.' Jaki mózg, taki żywot. — 
Gdyby mózg małpi i ludzki był ten sam co do treści 
i formy, musiałyby objawy życia tych dwóch istot być te 
same, a przynajmniej powinnaby w czemkolwiek być prze­
kroczoną granica, która świat zwierzęcy, małpi, oddziela 
od świata duchowego, ludzkiego. A tego nie postrzegamy.

Przechodzimy do mowy ludzkiej, jako ostatecznej, ale 
zasadowćj różnicy między człowiekiem a zwierzem. Jest 
ona tylko środkiem komunikowania się istot między sobą. 
Jest to głos, którym się one nawołują, którym na zewnątrz 
wyrażają poruszone uczucia swoje. Ogólny to objaw zwie- 
rzęcości. Głosy przy stękaniu, ziewaniu, śmiechu, prze­
strachu, boleści, płaczu, są jćj objawami i wśród ludzi. 
A póki niemowlę przeważnie żyje życiem uczuciowćm, nie 
umie inaczćj wyrażać potrzeb, dolegliwości i radości swćj, 
jak tym głosem zwierzęcym. Pod tym względem jest 
wspólność używania głosu między zwierzętami i ludźmi. 
Rozmaitość władającego uczucia nastraja głos różnemi mo- 
dulacyami, które tak zwierz jak człowiek rozumie. Inna 
jest rzecz, gdy chodzi o wyrażenie myśli, o nadanie gło­
sowego znaku na przedmiot, na czynność, na stosunek 
rzeczy do siebie, na sąd o rzeczach. Tu już modulacya 
głosu, będąca tylko jego muzyką, nie wystarcza. Tu trzeba 
wypowiedzenia. Aby myśl jasno zrozumiałą uczynić, trzeba 
ją  osobnemi wyrazami wypowiedzieć. Ku temu służy ar- 
tykulacya głosu. Za pomocą narzędzi ustnych, podniebie­
nia, języka, zębów i warg, oddech głosowy zmienia się 
na rozmaite brzmienia samogłosowe i spółgłosowe, z któ­
rych układają się wyrazy na oddanie znaczeń myśli. Zna­
czenia tego uczyć się trzeba. Uczy go się dziecię od 
matki, uczy go się człowiek od człowieka. Mowa zatem 
ma dwie osobne części: formowanie z brzmień głosowych 
odpowiednich wyrazów i poznanie znaczenia tych wyrazów 
przez osobę przystępującą do gotowej już mowy. Jedno 
i drugie jest pracą duchową, a mianowicie pierwsze tak 
wysoko duchową, że mowie ludzkiej dawano początek bo­
ski, jakoby Bóg sam pierwotną mowę człowiekowi nadał, 
tak zdumiewającym jest rozum w źródłosłowie i w pocho­
dzeniu i w odmianie wyrazów. Poznanie znaczenia jest 
rzeczą pamięci, którćj refleksya rozumu pomaga, ale i sa-
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móm powtarzaniem nabytóm być może. Toć i zwierz, na­
woływany zawsze tym samym wyrazem, słucha na glos sobie 
znajomy, jakby na nazwisko swoje.

Na tę pracę ducha, czyli na formacyę mowy, nie zdo­
będzie się nigdy żadne zwierzę, ani nawet małpa. Nie dla 
tego żeby nie potrafiło z tchu głosowego wyrobić artykuło­
wane głosy, boć te same posiada narzędzia mowne. Toć 
papuga i szpak wyucza się mechanicznie wymówienia dość 
wyraźnie kilku wyrazów mowy ludzkiej, a i w głosach zwie­
rzęcych dosłuchujemy się takich znamion, że je naśladować 
potrafimy naszemi artykułowanemi zgłoskami. Nie byłoby 
tam może tyle brzmień osobnych, ile ich ma mowa ludzka— 
z powodu mnóstwa tych brzmień tak wieloakcentowa i tak 
wielonarzeczowa — nie byłoby na formacyę, tych brzmień 
głosowych tylolicznych wpływów położenia kraju, klimatu, 
temperamentu i zatrudnienia; ale byłaby zawsze dostateczna 
ilość prostych głosek, sposobna do złożenia z nich wyrazów. 
Bo takie zapewne były początki i mowy ludzkićj, która się 
dopiero z postępem oświaty wśród ludów wykształcała. 
Atoli do formacji takich głosów i zlewania ich we wyrazy 
zwierzę nie czuje żadnćj potrzeby; bo pozbawione ducha, nie 
posiada żadnego tćj potrzeby rozumienia. Ze wszystkich 
przyczyn, jakie przytaczano, dla czego zwierzęta nie mówią, 
wydaje mi się ta najodpowiedniejszą, iż dla tego nie mówią, 
że nie mają co mówić. Nie można odmówić zwierzętom du­
szy, a więc i myślenia 1). Ale to myślenie nie wyzwoliło się 
jeszcze do samodzielności i samotwórczości, które to przy­
mioty są udziałem ducha. Myślenie duszy zwierzęcćj nie jest 
jako myślenie ducha, nieograniczone i nieskończone, z we­
wnętrznym popędem rozwijania się naprzód; lecz jest zakre­
ślone kołem samych potrzeb zwierzęcia i jego właściwości, 
które zawsze zostają te same i po za które myśl zwierzęcia 
nie przechodzi. Zwierzę nie ma żadnych potrzeb, bo wszyst- 
kićm opatrzyła je  natura. Instynkt przyrodzony wiedzie je 
do wykonywania szczegółowych właściwości, i nie potrzeba, 
żeby je inne zwierzęta współgatunkowe w tćm pouczały. Sa­
miec i samica nie pouczają swoich młodych, ale je zachęcają, 
gdy już podrosły, do wykonywania przyrodzonych ruchów,

') Zob. wyborne w tej mierze dzieło prof. P. Scheitlina p. t . : 
Yersuch einer vollstamdigen Thierseelenkunde. Dwa tomy, w Stutt- 
gardzie, 1840 r.

16*
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do których w młodości swojćj były nie,sposobne. W trzech 
tylko peryodach zwierzę rozwija cały zasób psychicznej 
przemyślności swojej: w zaspokojeniu głodu, w akcie od­
zywającej się płodności, i w pieczy o wychowanie i wy- 
karmienie ulężonycli młodych. Na tak szczupły zakres 
działań zwierzęcia wystarcza zupełnie naturalny głos jego, 
którym się raz po raz odzywa w czuciach i potrzebach 
swoich. Wielką więc i nieprzebytą granicą pomiędzy lu­
dźmi a zwierzętami pozostanie mowa ludzka, środek udzie­
lania się wzajemnego między sobą, wyrób ducha ludzkiego, 
by tym środkiem wytworzyć osobny świat inteligencyi.

Wyróżniliśmy, ile nam się wydaje, ducha ludzkiego 
od, duszy zwierzęcej i świat ludzki od świata zwierzęcego. 
Pozostają nam jeszcze dwa ważne pytania w przedmiocie 
człowieka przedhistorycznego: Jak  i kiedy się ten świat 
ludzki począł, i gdzie się począł?

Religie wszystkie odnoszą początek rodzaju ludzkiego 
do Bogów, którzy i nadal pieczę i rządy swoje nad nim 
rozciągają. Trądycye te religijne dają do zrozumienia, że 
to, co w człowieku jest wyższego nad zwierzęta, boskiego 
być musi pochodzenia, a tćm samćm nieśmiertelne. Co 
w nas tli jasnością rozumową, pojęciem rzeczy nadprzy­
rodzonych, jestto ów ogień święty, który Prometeusz wy­
kradł Jowiszowi z nieba. Naprzeciw temu staje materyalna 
teorya najnowszych czasów, przyjmująca wolne w eonach 
lat samodzielne rozwijanie się tworów organicznych, od 
najniższych do najwyższych. Na przedostatnim szczeblu 
stoją małpy bezogonowe z postawą prostą i wy kształtem 
rąk; na ostatnim szczeblu stoją ludzie, dziś jeszcze przed­
stawiający obraz najrozmaitszego wykształcenia, od dzi­
kiego i nieumiejętnego barbarzyństwa zacząwszy, aż do 
narodów stojących na wysokości dzisiejszej oświaty. Wnio­
sek ztąd naturalny, że w odległych, przedhistorycznych 
czasach rodzicami ludzi były wzwyż wspomnione małpy. 
Jeżeli je  dla podobieństwa do* kształtu ludzkiego nazwie­
my ludom ałpam i, to potomstwo z nich, które pod szczę- 
śliwemi okolicznościami uczyniło pierwszy krok postępowy 
w dalszym rozwoju zwierzęcym, musiało utworzyć m ałpo- 
człow ieka , już kształtniejszego i rozumniejszego, ale za­
wsze jeszcze zbliżonego do małpy. Dopiero z koleją wie­
ków po licznych progeneracyaeh odpadły znamiona mał­
piego pochodzenia i powstał człowiek obdarzony rozumem
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i mową. Jedno i drugie w małych tylko rozmiarach poka­
zywało się u małpoludzi i dopiero podniosło się i rozmo­
kło z miększą czaszką, a ztąd z większą objętością mózgu 
człowieczego.

Cały ten wywód polega na domysłach i sięga w epoki 
tak odległe, że żadna z nich nie pozostała tradycyą. Sama 
tylko paleontologia jakieś pozostawiła ślady, ale tak rzad­
kie i niedostateczne, że z nich trudno do pewnego prze­
konywającego dojść wypadku. Kości i czaszek ludzkich 
z tych oddalonych okresów wynaleziono nader mało, a na­
wet i szkielety małp owoczesnych do rzadkości należą. 
Czaszki ludzkie z tćj epoki są małe, tył głowy więcćj 
rozciągły niżeli przodek, co byłoby dowodem wykształco­
nego, bardziej uczuciowego niżeli umysłowego życia owych 
ludzi. O małpoludziach, w ogóle o przejściowych typach 
między małpą a człowiekiem nic nie wiemy. Żaden okaz 
paleontologiczoy na takie przejście nie wskazuje. Nic zgoła 
nam nie wiadomo, jaki był żywot tych pierwotnych ras 
ludzkich, i czy porozumiewali się mową jaką. Nie trafia 
do naszego przekonania, aby od objętości mózgu wyłącznie 
zależeć miały rozum i mowa. Między dzikimi wychowany 
człowiek stanie się dzikim, między ludożercami ludożercą; 
wychowany jak Kaspar Hauser nie rozwinie władz rozumu 
ani nie nabędzie mowy. Zwierzęca natura w nim przemoże, 
a umysłowe zdolności nie rozwijane, nie podniecane, po­
zostaną jak we śnie letargicznym, mimo obszernćj czaszki 
i stosownćj objętości w niój mózgu. Nie potrzeba sięgać 
w przeszłość; teraźniejszy jeszcze czas przedstawia różno- 
lite rasy ludów najrozmaitszego wizerunku pod względem 
pięknoty, barwy ciała, ukształtu głowy i zdolności umysło­
wych. Pokolenia brudnych Lapończyków i Eskimosów na 
północy, brzydka i ograniczona rasa Papusowa w Australii, 
niewolnicze rodziny murzynów w Afryce, lud barbarzyński 
Batakondów w Brazylii; resztki karłowatych Askedów; 
kretyny pojawiające się w okolicach górzystych, do tego 
stopnia co do władz umysłowych ubezwładnione, iż wy­
mierają z niepłodności. Są to tyloliczne dowody upośledzo­
nych ras ludzkich; że pominę ludy pierwotne Ameryki 
czerwonoskóre, żyjące jeszcze dziś w stanie dzikości i bar­
barzyństwa, acz w pobliżu cywilizacyi amerykańskiej. — 
Istnieją zatem, mimo zabiegów chrzcściańskich misyonarzy 
i gorliwości rządów oświeconych w rozszerzaniu oświaty
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i religii nowego przymierza, istnieją i dziś jeszcze wielkie 
liczby pokoleń i ludów, uporczywie trzymających się dzi­
kości i barbarzyństwa, nienawistni wszelkiój cywilizacyi. 
Cywilizacya nie ogarnia zatem całej ludzkości. Ona wje-  
dnem miejscu postępuje naprzód, ale w drugićm upada. 
Czćm dziś dawna Assyrya, Babilon, Persya, czem Egipt 
i Finicya; czem dzisiejsza Grecya, gdzie potomkowie 
światowładnego Rzymu? Co się stanie z Paryżem, Lon­
dynem, za lat pare tysięcy?

Podobno między religijno-idealnemi pomysłami a ma- 
teryalną teoryą nowszych fizyologów i etnologów leży pra­
wda, acz także tylko domysłowa i dlatego nie mająca pre- 
tensyji być niezawodną. Przyjąć należy postęp tworów 
organicznych na globie planety naszego; ale postęp, jaki 
sprowadzają koniecznie nowe doskonalsze warunki bytu, 
naniesione czy to nowemi pokładami ziemi, czy zmianą 
klimatu, czy nieznanemi dotąd wpływami firmamentu. Po­
stęp taki, jaki przyjmują przyrodnicy nasi, aby się z wy­
moczka pierwotnego, przez wojnę wszystkich przeciw 
wszystkim, przez zwycięztwo mocniejszych i doskonalszych 
nad słabszemi i mnićj doskonałemi, przez krzyżowanie 
rass, rozwinął robak, dalej skorupiak i mięczak, następnie 
ryba, płaz, ptak, zwierz ssący i nareszcie człowiek;— 
postęp taki jest przypuszczeniem, ani na postrzeżeniu ani 
na żadnej konieczności rozumowćj nie opartem. A wpro­
wadzać łańcuch taki przemienienia się gatunków z jednego 
jednokomórkowego tworu, od pierwotnego okresu żywo­
tności ziemi naszej, przez cztery następne okresy geolo­
giczne, a więc przez miljony lat, jest pomysłem nader 
śmiałym, jeżeli nie zuchwałym.

Paleontologia i geologia wskazuje nam te epoki ży­
wota naszego planety. Możnaby więc przypuścić, kiedy 
pod wpływem ciepła, elektryczności i wilgoci, tworzyły 
się nowe pokłady ziemi, by dać nową podstawę dosko­
nalszym tworom, że musiała być z początkiem każdój epoki 
obudzona w powietrzu, ziemi i wodzie tak potężna żywo­
tność i płodność całego naszego planetarnego przyrodze­
nia, iż dawała środki i sposoby nowych doskonalszych 
gatunków żywych tworów, nowym stosunkom tćj epoki 
odpowiednich. Jakie to były środki i sposoby, to już jest 
tajemnicą, którą my odchylić bodaj kiedy potrafimy. Może 
działały wpływy astralne, elektryczne, aeorolityczne i spo­
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wodowały na ziemię zarodki nowych tworów. Może świeże 
stosunki ziemi samój wyrabiały materyą samorodną i opa­
trzona macież przyroda wychowywała pieczą swoją pier­
wsze eksemplarze nowych gatunków, które się potóm same 
rozpładzały. Może wreszcie pod wpływem onćj żywotności 
przyrodzonej i w stosunkach odpowiednich, z organizmów 
już istniejących wyradzały się organizmy nowogatunkowe, 
jak Wenera powstać miała z pijany morskiój, jak  wilczyca 
wykarmió miała Romula i Remusa. Któż to dziś odgadnie? 
Dwa obrano kierunki tłómaczenia tój tajemnicy: cudowne 
pod rządem Boga stworzyciela dziejące się stworzenie 
świata i jego tworów, i materyalne, samodzielne, pod nie- 
cofnionemi prawami postępu rozwijające się, tworzenie się 
ciał niebieskich i tego wszystkiego, co się na tych glo­
bach żywego w kolei wieków pojawiło. Jednostronne te 
dwa kierunki idealności i materyalności, dałyby w połą­
czeniu więcój do prawdy zbliżone domysły rozwiązania 
owego ważnego dla nas pytania, jak  powstał rodzaj ludzki. 
Jak  wiary i religije z serc ludzkich umiętność nie wypę­
dzi, bo to węzeł moralny społeczeństwa ludzkiego, tak się 
i w naukach przyrodniczych nie obędzie bez uznania i po­
znania tój nieskończonój mądrości twórczćj, jaka się obja­
wia w najmniejszych niedojrzałych tworach i w kołujących 
ogromach całych światów; a ta mądrość jest odblaskiem 
i rządem Boga stworzyciela.

Po nierozwiązanym przez nas pytaniu: ja k  powstał 
człowiek, łatwiejszem już jest oznaczenie czasu, k i e d y  
powstał, bo nam tu geologia i palentoloja pewniejsze już, 
a nie domysłowe podaje wskazówki. —  W nowym Orlea­
nie, powiada pan Tremaux *) przy dobywaniu gazu, zna­
leziono czaszkę Indyanina wr takiej głębokości, że wnosząc 
z wieku, do jakiego odnieść należy skamieniałości roślin, 
które się w późniejszych, wyżój owej czaszki położonych 
pokładach znajdowały, przyjąć trzeba, że ta czaszka tam 
od 57,000 lat leżała. Nie pokładamy wielkićj wartości na 
ten przykład, bo nam autor tego obrachunku szczegółowo 
nie przytacza, i nie wspomina nawet, azali jakie były 
z tego powodu paleontologiczne poszukiwania. Ważniej- 
szemi są czaszki odnalezione w Neanderthalu i w Engis, 
które były przedmiotem rozlicznych uczonych poszukiwań.

!) Origine et transformationes de Thomme T. I. str. 319.
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Między Dusseldorfem a Elberfeldem, w tak nazwanój 
dolinie Neaudra, trafiono w jaskini, uformowanej z wapien­
nego kamienia, szkielet ludzki z czaszkę,. Ta ostatnia naj- 
więcćj jest interesującą, bo pozwala robić wnioski, jaka 
mogła być intelligencya ówczesnego człowieka. Otóż rze­
czywiście forma tćj czaszki ma jeszcze zwierzęce wydat- 
ności dolnćj szczęki, przodek czaszki nader mały, w tył 
zgięty, czoło wąskie, tył głowy wydatny, cała budowa 
bardziój zbliżona do małpićj, niżeli do dzisiejszćj ludzkićj 
głowy. To podobieństwo do głowy małpiej uwydatnia się 
w nader wąskićm płaskićm i w tył przygniecionem czole, 
a występującemi naprzód kośćmi brwi wypukłych. Odpowie- 
duią czaszcze była reszta szkieletu. Kości niezwykle grube, 
we wszystkich stawach mocno rozwinięte, wskazywały na 
bieg więcćj zwierzęcego niż ludzkiego żywota, to jest uży­
wającego sił ciała, nie umysłu.

Mnićj więcćj tego samego kształtu są odnalezione 
czaszki i kości dolnoszczękowe w pokładach, nie już czwar­
tego ale trzeciego utworu, (okres tercyerowy), jakie zna­
leziono we Francyi. Dolna szczęka ma kość grubą zao­
krągloną, wystawa podbródka prawie żadna, i oblicze nie 
miało snać tego nadobnego zakończenia twarzy ludzkićj, 
którą daje podbródek, będący wyłącznem znamieniem czło­
wieka. Dwa rzędy pięknych zębów, które dziś zdobią usta 
nasze, nie miały wówczas tego uroku. Z trupićj ówczesnćj 
czaszki widać, że zęby naprzód wystawały, jak  u zwie­
rząt, że były większe i krzywo wyrastały. Trzy odtylne 
zęby miały tę samą rozciągłość, jaką dotąd mają takież 
zęby gorilla i orangutana, to jest ostatni na tyle jest naj­
większy, a trzeci od końca najmniejszy. U murzynów i 
papuasów te trzy zęby mają równą rozciągłość, zaś 
u ukształconych pokoleń ludzkich, rozciągłość ku tyłowi 
się zmniejsza, ząb na samym tyle jest najmniejszy. 
Z tęgo wszystkiego wypada, że pierwotna rasa ludzka 
kształtem swoim zbliżoną była do zwierząt, a czaszka 
miała podobieństwo do czaszki małpićj. Choć z tego wcale 
jeszcze nie wypada, że rodzaj ludzki wylągł się z małp 
bezogonowych. Nie poznanoby się też na tem, że odnale­
zione szkielet}7 i czaszki kopalne do ludzi a nie do małp 
należą, gdyby obok nich nie znaleziono zarazem wyroby 
rąk i przemysłu ludzkiego, broń, sprzęty i narzędzia ka­
mienne. Nic podobnego nie najduje się przy szkieletach
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małpich, bo i dziś widzimy, że twórczości żadnćj nie 
mają.

Jeżeli rodzaj ludzki postąpił w generacyach później­
szych od kształtów czaszki zwierzęcej, do form jćj więcej 
ludzkich, to podobny postęp znachodzimy i w gatunkach 
zwierząt ssących. Kopalny niedźwiedź pierwotny (ursus 
priscus) najdujący się w grotach i jamach podziemnych, 
różni się tem głównie od późniejszego niedźwiedzia bru­
natnego, że głowa tylna i szczęka dolna stanowiły jednę 
kość, i ziew spodni tylko razem z głową mógł się poru­
szać *). Niezdarna i do zwierzęcia zbliżona postać pier­
wotnego człowieka, kształcąca się później sama przez się 
do form doskonalszych, nie byłaby jeszcze dowodem, że 
pierwszy człowiek był z małpy spłodzony. Pojąć bowiem 
trudno, dlaczego ten potomek małpi z ustrojem głowy tak 
do ojca podobnym, już przemyślał i wyrabiał, kiedy całe 
pokolenie małpie ani dawnićj ani teraz na twórczość ja- 
kiegobądź wyrobu się nie zdobywa.

W bliskości belgijskiego miasta Leodium (Liege) jest 
tak nazwana jama Engia, w której znaleziona odwiekowa 
czaszka ludzka przybrała nazwę czaszki Engisowej. Wiele 
ona późniejsza od czaszki Neandrowej, bo już wskazuje 
więcćj wykształcone czoło i przodowćj części czaszki, cho­
ciaż zawsze jeszcze z widoczną przewagą rozciągłejszćj 
o wiele tylnej części głowy. Zawsze więc jeszcze prze­
waga uczuciowego życia nad umysłowem. Szkielety ko­
palne ludzi z Denise i z Natchez, ponad rzeką Mississipi, 
zdają się pochodzić z epoki, w którćj żył mamut. O wiele 
późniejsze jeszcze są szczątki kopalne ludzkie, wydosta­
wane z palafitów, czyli mieszkań nawodnych. Czaszki pra­
wda jeszcze powiększej części są małe, ale już do form 
ludzkich więcćj zbliżone. Są to już kwarcyerne okresy 
czasu, kiedy jakeśmy na początku tego ustępu rzekli, 
człowiek już w połowie epoki trzeciego utworu, a więc 
przed epoką lodową, znalazłszy potrzebne warunki swo­
jego psychicznego i duchowego bytu, pojawił się na 
ziemi.

Nie mamy pewnych dostrzeżeń, by oznaczyć czas, 
ile go potrzeba, by się pokład powierzchni ziemi naszćj 
o jedną stopę powiększył, ani mamy pewnośei o ileby się

*) Origine et transformations de Thomme str 146 T. I.
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ten czas dzisiaj wypośrodkowany dał do przeszłości za­
stosować, która pod innemi warunkami pokłady ziemi for­
mowała. Atoli grubość pokładów daje zawsze pewną, 
stosunkową miarę do obliczenia czasu w przybliżeniu. Po­
kłady czwartego utworu mają do 700 stóp grubości, po­
kłady trzeciego utworu dochodzą do 3000 stóp objętości. 
Biorąc połowę tej epoki ostatniój, w której się już ukazał 
człowiek, będziemy mieli objętość skorupy ziemskiój na 
2200 stóp. Jeżeli przyjmujemy stuletni perjod formacyi 
jednćj stopy, dojdziemy do liczby 220,000 lat, jeżeli zni­
żymy ten peiyod formacyi na 10 lat, uzyskamy jeszcze 
liczbę 22,000 lat, jak istnieje rodzaj ludzki na ziemi. Nie 
przesądzam w niczem ani tradycyom genezy mojżeszowej, 
ani wypadkom badań uczonych geologów i anthropologów, 
które bliższe o wiele czasy przyjmują. Daję tylko miarę, 
jak  do odleglejszych sięgnąć można epok.

Po jak  i kiedy, następuje trzecie pytanie g d z i e  się 
począł rodzaj ludzki? Jeżeli zauważymy przepaść odle­
głych wieków, do których się odnosi początek rodzaju 
ludzkiego, brak zupełny podań, krom religijnych więcćj 
idealnych i poetycznych, niż rzeczywistych trądycyj; je ­
żeli pomnimy, że przedhistoryczny człowiek przez liczne 
generacye zostawał w stanie umysłowego niemowlęctwa, 
przekonamy się, jak słabe są podstawy do wskazania 
miejsca, z którego się rozwinął rodzaj ludzki. Dość jako 
osobliwość namienić, że znalazł się ktoś, który umiejętnie 
dowodził, że Niemce były tym rajem ludzkości. Był nim 
d’Omalius d’Halloy, uczony belgijski, przyszły prezes 
zgromadzenia międzynarodowego anthropologicznego w Bel­
gii, opierający głównie swe dowodzenie na epoce kamien- 
nćj, którćj ślady wedle niego tylko w Niemczech się znaj­
dują 1). Dziwić się tu pretensyjom niemieckim, które za 
czasów rzymsko-niemieckiego cesarstwa uważały wszyst­
kie , inne ludy, a sławian w szczególności, za hołdownicze 
sobie, a dziś germanizować chcą świat cały!

Niejaką podstawę do wyszukania miejsca na kuli 
ziemskićj, gdzie się począł rodzaj ludzki, daje nam nowa 
teorya pana Trómaux, utrzymująca i dowodząca: 1) że 
powierzchnia ziemi złożona z najświeższych osadów, po­

!) Comptes rendus de TAcademie des sciences T. LIX, 
str. 931.
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siada w sobie najwięcej żywiołów do wydania doskonal­
szych tworów, kiedy dawniejsze pokłady, tercyarne, im 
odleglejszych sięgają czasów, tćm są niesposobniejsze do 
wytworzenia i wychowania istot doskonalszych; 2) że 
wędrówki ludów, przenoszących się z pokładów ziemi 
lepszych na gorsze, degenerują ludzi; rasa biała staje 
się między Kaframi czarną, odważna słabą, wykształ­
cona ograniczoną; przeciwnie jeżeli się przenoszą z ziem 
gorszych na lepsze, podnoszą się w oświecie, mUrzyni 
bieleją, odwaga rośnie, przemysł, handel, nauka rozma­
kają się.

Zważywszy zatem, mówi autor tej teoiyi, że ze środ­
kowej Azyi rozchodziły się wędrówki i kolonie na wschód 
do Europy, na zachód do Chin i Indyj, na południe do 
Egiptu i Norwegji; zważywszy dalćj na powinowactwo ję ­
zyków indo-europejskich dowodzące wędrówki z jednego 
miejsca,— znajdujemy, że dawna Baktriana, dzisiejsza 
Bukaria w Turkestanie, jest tym rajem ziemskim, który 
wydał człowieka. W księgach Zendavesta i w tradycyach 
Indów utrzymuje się podanie o kraju błogosławionym, 
aryańskim z pochodzenia (Airyana Yaega), położonym na 
północ płasko wzgórza Iranu. Wyraz zaś Aryan znaczy 
ludzi czystych, łagodnych i zdolnych. Urodzajność tego 
kraju była tak wielka, że dawała setne ziarno w plonie. 
Kraj był oddzielony na północ stepami kirgizkiemi, nie­
gdyś zalanemi morzem, którego reszty morze kaspijskie 
i Aral przedstawiają; na zachód leżą dyny piasku lata­
jącego, na wschód wznoszą się śnieżyste góiy Belur. Mie­
szkańcy żyli w odosobnienin, i z trudnością dostawali się 
obcy do ich szczęśliwego kraju. Wszakże udało się mło­
demu polakowi oficerowi Witkiewiczowi i anglikowi Ale­
ksandrowi Burns, dotrzeć w ich siedziby, i anglik podał 
ich opis, który zgadza się z tćm, co Kwintus Kurcyusz 
napisał o tych okolicach w wyprawie Aleksandra Macedoń­
skiego. Później francuz Blocqueville dotarł z armią perską 
do Bukaryi. Od czasu Alexandra W., wiele się tam zmieniło. 
Nie ma i śladów wielkiego państwa, które w starożytno­
ści tu istniało. Od morza kaspijskiego i od dynów pia­
szczystych, piaski zasypują coraz dalćj urodzajne grunta 
Baktryany. Armia perska, zmieniwszy koryto rzeki Oxus, 
sprowadziła wyschnięcie drugićj rzeki Kyzil, przerwała
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komunika cye handlowe, które się temi rzekami w Turke- 
stanie prowadziły. Wszakże reszta mieszkańców zawsze 
jeszcze dzielna i piękna, przypomina Turków, którzy 
w XIV i XV wieku z tych okolic wyszli, i stali się po­
strachem całej Europy.

Oto raj rodzaju ludzkiego i jego wzrastająca zagulba. 
Wszakże całe to badanie, zdaniem naszem raczej jest po­
etyczne, niż naukowe. Ze A zya, a mianowicie jćj najwię­
cej uposażone okolice, były siedliskiem późniejszego roz­
mnożenia się rodzaju ludzkiego, że tam była pierwsza 
kultura, że z tamtąd szły wędrówki i osady w inne od­
leglejsze strony, zdaje się nie ulegać wątpliwości; bo na 
to mamy historyczne nawet dowody. Ale inna jest rzecz, 
aby tam Adam i Ewa się rodzili, albo powstali. Wysta­
w iając sobie pierwszych rodziców w całćj doskonałości 
czło wieczeństwa, naprzód w zupełnej niewinności, następnie 
już z wiedzą dobrego i złego, to rzecz bardzo naturalna, 
że szukamy dla nich miejsca rozkoszy czyli ra ju , w któ­
rym świat zwierzęcy rozkazom człowieka pokornie ulega, 
a żywność dlań samorodnym owocem, mlekiem i miodem 
płynie. Lecz jeżeli geologja wr dalekiej przedhistorycznej 
epoce przechowała nam ślady szkieletów i czaszek, z któ­
rych widać, że pierwotne generacye ludzkie zwierzęce pro­
wadzić musiały życie, to zaprawdę obojętną a zawsze nie 
wyśledzoną będzie kwestją, gdzie były pierw ich siedziby, 
a nikomu przez myśl nie przejdzie, szukać dla nich oko­
licy raju. Gubimy się tu w samych domysłach i fantazyach 
i pytanie zostanie nierozwiązane, ażali pierwrsze okazy czło­
wieka na jednym, czy na wielu punktach powstawały; czy 
tak rozmaite rasy i plemiona ludzkie miały osobnych swo­
ich Adamów i Ewy, czy tćż osiedlające się po różnych 
częściach ziemi pokolenia pod wpływem klimatu, słońca i 
gatunku gruntów wyradzały się w osobne typy, kolorem 
i budową ciała, i różnorakim stopniem umysłowego ukształ- 
eenia, tak wielce od siebie odróżnione. Zkąd się wzięli 
ludzie to dzicy, to już pewnćj oświaty, na których natra­
fiono w nowo odkrytćj Ameryce i w Australji. Jak  stoi 
w ogóle kwestya autochtonów? Czćm się dzieje, że jeżeli 
Azya była kolebką rodzaju ludzkiego, to jednak nie w Azyji 
i Ameryce natrafiamy na kopalne resztki antediluwialnego 
człowieka? Widzimy, że aby rozwiązać te ważne i inne
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z niemi połączone pytania, mniej nam badać należy, gdzię­
by prawdopodobnie było geograficzne położenie raju, jak  
raczćj geognostycznie dochodzić, jak  daleko rozciągnął się 
zalew wód morskich i jakie lądy odsłonione już były za 
historycznej i odleglejszćj jeszcze tercyarnćj epoki. Boć 
tylko na lądzie a nie na nieprzejrzanych toniach wód po­
wstać mógł i mnożyć się primordialny człowiek.
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PRZEZ

y l i W E R E G O  j^ ISK E G O .

ni.
KATARZYNA THEOT,

rYatarzyna Theot *)? Któż jest Katarzyna Theot? zapyta niejeden 
' z czytelników naszych.

Odpowiedź na to krótka: Oto, „Matka Boska arcykapłana gi­
lotyny Robespierra. Nie wierzycie, a więc posłuchajcie:

Nie należymy do tych, którzyby w wielkich elementarnych wy­
padkach dziejowych nie chcieli widzieć nic innego, jak stek drobnych, 
osobistych intryg, którzyby negując w dziejach wszelkie wyższe pra­
wa rozwoju ludzkości, chcieli w nich wykazywać tylko zbiór osobi­
stych sprawek i knowań stanowiących razem wzięte wielkie wypadki 
dziejowe, nie należymy do tych, a mimo to przyznać musimy, że 
na pozór drobne a nawet czasami śmieszne tylko zajście nieraz prze­
ważnie wpłynęło na wypadki olbrzymiej doniosłości, nie wywołało, 
nie spowodowało, nie stworzyło ich, lecz dorzuciło ową jedną kro­
plę potrzebną, aby tak już po same brzegi pełne naczynie dopro­
wadzić do wylewu. Mówi się nie raz o majestatycznie płynącym po- 
toku' dziejów świata. Rzeczywiście potok ten z pewnej odległości jest 
wspaniały, imponujący. Lecz niestety historyk ma obowiązek nietylko 
zblizka mu się przyjrzeć, lecz zarazem pójść za wszystkiemi jego 
odnogami, zbadać ich początek, ich bieg, zanalizować wodę w ka­
żdej z nich. Mozolna to praca a nieraz jak niesmaczna a nawet nie­
czysta. Ile to brudu, ile to zgniłego powietrza, ile to zjadliwych 
odorów, ile tu zabójczych gazów przy analizie tej wydobywa się na

!) Scherr, Farrago.—  L. Hausser, Franzosische Revolution.
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jaw! Czyż znamy więcej imponującą, więcej aż na wskroś wzrusza­
jącą tragedyę dziejową od rewolucyi francuskiej ? Pewno nie. Lecz 
i tutaj niestety owe imponujące wrażenie wyniesie tylko ten, który 
się z parteru lub loży przyglądać będzie wspaniałej tragedyi rewo­
lucyjnej. Biada zaś temu, którego ciekawość lub powołanie wpro­
wadzą za kulisy między nieubranych aktorów, między różnorakie 
maszynerye. To co tutaj zobaczy, zamieni mu ową wspaniałą trage­
dyę w podłą farsę sklejoną błotem i krwią. Zamiast grzmiących kro­
ków Nemezy, usłyszy kocie skoki podłój intrygi, zamiast heroicznych 
trymetrów Melpomeny, plugawe rymy harlekina i to harlekina z mor­
derczą maczugą w ręku. Tylko za kulisami wielkiego teatru świata 
dowiedzieć się możemy, o ile to ludzkie słabości i żądze, o ile to 
osobiste potrzeby, obawy, namiętności, podłości i złości współdzia­
łają, przy wielkich wypadkach dziejowych.

Taką to zakulisową scenę, taki drobny a jednak wpływowy 
wypadek zamierzam przedstawić czytelnikom w tym tu obrazku.

Jeszcze często teraz napotykamy w licznych dziełach zdanie, 
jakoby upadek Robespierra w dniu 9 Termidora (27 lipca) 1794 r. 
był skutkiem z natury koniecznej reakcyi ludzkości przeciw akcyi 
terroryzmu. Abstrahując od tego, że owa termidorowska „ludzkość* 
nie jest niczóm innem jak bajką — toby już wiarę w takie zapatry­
wanie powinien osłabić te n  fakt, że spisek przeciw Kobespierrowi 
przygotował i wyniańczył człowiek taki jak „Anakreon gilotyny*, 
Barere, który dotychczas wszystkie najbardziej krwawe, najbardziej 
groźne dekreta terroryzmu przyoblekał w szatę słodkich, uczucio­
wych, kwiecistych poematów lirycznych —̂ że głównym, pierwszym 
heroldem przy dramacie z 9 Termidora nie był kto inny, jak Tallien, 
wrześniowy okrutnik z 92 r., krwawy satrapa z Bordeaux z r. 93, 
i że wreszcie w pierwszych szeregach ataku na „dyktatora", stały owe 
hyeny gilotyny Collot d’Herbois, Billaud, Youlland, Yadier, Carrier.

Nie było to więc „sprzysiężenie litości*, jak niesłusznie zwano 
dzień 9 Termidora, lecz spisek krwiożerców przeciw krwiożercom. 
Ze się spisek ten udał, że doprowadził do upadku „dyktatora*, 
w tem mniej zasługa spiskowców, jak całego stanu średniego, do­
tąd przez terroryzm ciemiężonego, ssanego, mordowanego. Czynny 
opór mieszczaństwa po dzielnicach, trzymanych w żelaznych szpo­
nach terroryzmu i bierny opór tych kół, nad którymi Jakobini do­
tąd wszechwładnie rozporządzali, one to zdecydowały nietylko dzień 
ten, lecz i przyszłe koleje Francji. Nie j e d e n  człowiek ze swymi 
przyjaciółmi, lecz cały system  został tutaj potępiony przez opinją
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publiczną, nie jeden człowiek, lecz terroryzm sam upadł tu taj, 
w tem właśnie przedewszystkiem błądzili owi wyżej wymienieni spis­
kowcy, owi przeciw dotychczasowemu przywódzcy swemu buntujący 
się terroryści w tem, że sądzili, iż teraz ich czas nadszedł, reakcya 
się zaczęła i pędziła naprzód i naprzód, tak samo jak poprzednio 
terroryzm.

Robespierre, o którego upadek przedewszystkiem albo raczej 
jedynie chodziło spiskowcom z 9 Termidora, Robespierre był fana­
tykiem , prawdziwym fanatykiem od stóp do głów. Już Mirabeau 
mówił o nim: „Nie śmiejcie się z niego, bo on wierzy w to, co 
mówi“. Ta wiara stanowiła właśnie główną jego siłę. Nie miał on 
nic w sobie, coby mogło olśnid, przekupić widzów. Głos cienki, 
nieprzyjemny, sposób mówienia bez polotu, bez ciepła, bez werwy 
i kolorytu, myśli obracające się zawsze w tóm samem kole, wygła­
szane monotonnie, z namaszczeniem kaznodziei metodystów, powta­
rzające się bezustannie tak, że kto go raz słyszał, ten już naprzód 
wiedział, jak mówić będzie przy innej kwestyi. Jeźli Barera Burkę 
słusznie nazwał Anakreonem gilotyny, Robespierra z powodu wiary 
i namaszczenia jego nazwać można arcykapłanem gilotyny; „le pretreu 
zwali go zwykle współcześni.

Nie miał więc Robespierre powabu, lecz pozostał wiernym na­
uce swej wśród wszelkich zmian nawet wtedy, kiedy przynosiła nie 
wawrzyny lecz szyderstwo. Z niezachwianą na chwilę konsekwencyą 
bronił i wygłaszał swą wiarę, wiarę w vcontrat socialu Russa, któ­
remu się oddał z fanatyzmem. Świat znał samotnego dziwaka, któ­
rego tak liczne protesta zapisywać musiał Monitor, a tłum opamię­
tał człowieka, który na pierwszem miejscu stale i niezmiennie sta­
wiał zdanie zarówno proste jak ponętne: lud jest czysty i dobry, 
lecz ci, którzy nim rządzą, którzy go zastępują, są źli.

Robespierre zawsze był tym samym; z świętoszkowatem, fa- 
ryzejskiem samochwalstwem wynosił on siebie samego, kadził sobie 
samemu z powodu tej stałości i niezmienności i wyrobił sobie po­
woli powszechne jej uznanie. Takie uznanie zawsze jest wielką po­
tęgą, tembardziej zaś w tak burzliwych czasach, w których nie było 
człowieka prócz niego, któryby nie przechodził najliczniejszych 
zmian.

Już w listopadzie 92 r. opisywano go w piśmie patriotę fran- 
gais w ten sposob: „Huczy przeciw wielkim i bogatym, zadawalnia 
się małem, nie zna fizycznych potrzeb; ma tylko j e d n ą  misję, 
a nią jest: mówić, mówi więc bezustannie, tworzy sobie szkołę i ma 
gwardyą przyboczną dla swej osoby; z góry nabiera Jakobinów, je­
żeli wie, że sobie zjedna pomiędzy nimi stronników; milczy, jeźli
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się obawia, że kredyt jego mógłby ucierpieć, wyrzeka się stanowisk, 
na którychby mógł służyć ludowi, a wybiera dla siebie pozycye, na 
których panować nad nim może; pokazuje się, kiedy może zwrócić 
na siebie uwagę, znika, kiedy widzi, że scenę zajęli inni, ma on 
wszystkie rysy charakterystyczne nie wielkiego fundatora religii, lecz 
naczelnika sekty; wyrobił sobie sławę ostrości obyczaji, dążącój do 
świętości, wchodzi na ławę, prawi o Bogu i Opatrzności, nazywa 
siebie opiekunem ubogich i uciśnionych i ma za sobą świtę kobiót 
i słabych na duchu »

Jeźli ten d, la pretre rys Robespierra odstręczał od niego wielu 
mężczyzn, jeźli żyrondystowscy wolteryanie i terrorystyczni ateiści 
nie szczędzili sarkazmów „kaznodziei" Robespierrowi, to z drugićj 
strony właśnie ten kaznodziejski, namaszczony ton, połączony z schlu­
dności, powierzchownością i skromnością życia domowego zjedny­
wał Robespierrowi entuzyastyczną cześć kobiet. Dziwacznem, niepo- 
dobnem wydać się może, a jednak tak było w rzeczywistości, że 
człowiek, uważany powszechnie za główny filar okropnego terrory­
zmu od jesieni 92 r. do lata 94, dla kobiet był bożyszczem nie 
w zmysłowem, lecz w religijnym znaczeniu. Na tem nawet polegała 
jedna z głównych podstaw popularności jego, jeszcze w czerwcu 94 
roku tak ogromnej, że jeden z jego głównych zwycięzców Billaud-Ya- 
rennes tylko prawdę mówił, kiedy mu się krótko przed 9 Termido- 
rem wymknęły słowa: „Co prawda, gdybyśmy Robespierra wcześniśj 
byli zaczepili, w oczach opinii publicznej uważanoby to za jedno ze 
zdradą ojczyzny". Naturalnie popularność ta bynajmniej nie prze­
szkadzała, żeby zmienny tłum „zbawiciela Maxymiliana“ nie miał 
opuścić wtedy, kiedy ster władzy z rąk jego wydarto. Ow „wdzię­
czny", „wspaniałomyślny", „szlachetny" lud dotąd zawsze jeszcze 
tak samo postępował ze wszystkimi swymi „zbawicielami".

Widocznie przy długiem, konsekwentnem ubieganiu się o dy­
ktaturę przepomniał Robespierre o tem, że owa „aureo popularisu 
jest chwiejna jak trzcina, jest piaskiem, który każdy wiatr uniesie, 
na którym stałej i gruntownej władzy założyć nie można. Dalej 
strącona pod gilotyną głowa Dantona, strącona więcćj przez St. 
Justa, właściwego doktrynera i systematyka gilotynizmu, niż przez 
samego „dyktatora", stała się dla Robespierra kamieniem, o który 
się miał potknąć, kamieniem, który sam sobie niepotrzebnie poło­
żył na drodze, bo Danton wówczas już nie mógł być dla niego nie­
bezpiecznym rywalem o dyktaturę. Kiedy zaś Robespierreiści i jego 
wewlekli pod gilotynę, zadrżeli od zgrozy i trwogi najzatwardzialsi 
terroryści, poczuli, że kiedy on runął, może nadejść dzień, w któ­
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rym i ich taki sam los spotka, postanowili wiec sami usunąć tego, 
który im takiem niebezpieczeństwem zagraża.

Tak wiec sam przez się zaczął się tworzyć zgodny spisek prze­
ciw Robespierrowi w szeregach własnych jego dotąd adeptów. Nić 
tego sprzysiężenia ciągnie się daleko w tył. Szydercze uwagi o „ de­
wotkach " Robespierra już się zaczęły odzywać na jesień 92 r. Kiedy 
5 listopada roku tego Robespierre się bronił przeciw oskarżeniu wy­
toczonemu przez Louveta imieniem Zirondy, galerye w saLle de Ma- 
nege ledwie pomieścić mogły tłum entuzyastycznych wielbicielek 
owego „homine de la vertuu, które na słowa jego słuchały vavec le 
transport de la devotionu, jak powiada świadek naoczny Vilate, i ob-< 
sypywały je rzęsistymi oklaskami. „Po ukończonej sesji, opowiada 
dalój Vilate, spotkałem się przy cafee DcbelJe z Rabaudem Saint- 
Etienne, który zawołał: „Cóż to za dziwak ten Robespierre z tem 
swemi kobietami! Czyż to nie kapłan, który chce zostać Bogiem" i 
Weszliśmy potem do kawiarni Payen i zastaliśmy tu Manuela, który 
nam mówił: „Widzieliście tego Robespierra ze wszystkiemi jego de­
wotkami “ ?—„ Widzieliśmy — odpowiedział Rabaud, jutro trzeba na­
pisać artykuł w „kronice", w którym go namalujemy jako księdza". 
Malowanie to zaś nie było bez skutków.

Na wiosnę 1794 r. liga przeciw Robespierrowi już prawie była 
zawarta a każdy dzień pomnażał jej. członków. Wiedziano bowiem, 
że Robespierre na sery o zamyśla o „oczyszczeniu" wydziału dobra 
publicznego i komitetu bezpieczeństwa. Ludzie jak Yadier, Youlland 
i Barere już naprzód czuli jakieś nieprzyjemne uczucie tego aktu 
oczyszczającego, tak samo i inni. Powiernicy „dyktatora" nie robili 
bynajmniej tajemnicy z tego, żę niedogodnych dla Robespierra lu­
dzi jak Carrier, Fouche, Freron, Tallien i Barras, którzy prócz tego 
jako komisarze konwentu na prowincyi władzy swej nadużywali jak 
najhaniebniej, należy koniecznie pociągnąć do odpowiedzialności, czyli 
innemi słowy zawlec ich pod gilotynę. Collot i Billaud zaś zbyt ści­
śle z nimi byli związani, żeby i oni niebezpieczeństwa ich nie mieli 
uważać za swoje. Z nimi łączył się nie mały zastęp członków de la 
saińte Montagne, którzy rzeczywiście kierowali się przekonaniem, że 
„dyktaturze" Robespierra jako niebezpiecznej dla republiki, trzeba 
koniecznie zapobiedz, gasząc ją, jeźli potrzeba, w krwi samego dyk­
tatora. Wszyscy zaś bez wyjątku sądzili, że po upadku jego nastąpi 
ich panowanie, nie przypuszczali, że reakcya raz rozpoczęta musi 
w dalszym biegu im samym zgotować los, który oni przeznaczali 
Robespierrowi. Bo czemużby nie miała?. W czernie oni różnili się 
od niego? Czyż owszem nie stał on jeszcze wyżej od nich, nie od­
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znaczał się przed nimi przynajmniej wiarą w przekonania owe i czy­
stością życia prywatnego, brakiem chciwości?

Zręcznie wyzyskać umieli nieprzyjaciele jego także tę okoli­
czność, że jak wiadomo, zwłaszcza za j e g o  staraniem konwent za­
dekretował restytucyą wiary w Boga i nieśmiertelność duszy. Uchwała 
ta, jeźli uwzględnimy stosunki ówczesne, nie jest bynajmniej tak 
śmieszną i głupią jak się na pozór wydaje. Przyznaję, że pozornie 
trudno wystawić sobie większe szaleństwo, jak zgromadzenie polity­
czne uchwalające exystencyą Boga i nieśmiertelność duszy, jakby ja­
kie prywatne lub polityczne prawo. Lecz, jeżli zważymy szaleństwa, 
do jakich właśnie wtedy ateizm się posuwał, w uchwale tój będzie­
my widzieli choć jaki taki przynajmniej zwrot ku lepszemu, zwrot 
choć jeszcze nie do chrześcjańskiej, to przynajmniej już do pewnój 
jeneralnój, religii a więc choć w części zerwanie z dotychczasowym 
zezwierzęceniem człowieka.

Bobespierre bystrśm okiem poznał, że szalejące w Paryżu or­
gie ateizmu dla ludności Francyi muszą być zgorszeniem tak wiel- 
kićm, że już one same mogą być w stanie wpędzić ją przemocą 
właśnie do obozu przeciwnego. Uznawał on przynajmniój potrzebę 
religii w człowieku i w tym to celu wypowiedział 18 Floreala (8 
maja) 1794 r. ową znaną mowę, która się zakończyła dekretem 
konwentu: rLe peuple franęais reconnait l’existence de TEtre sn- 
preme et Vimmortalite de l’ameu.

Obchodzona 20 Prairiala (8 czerwca) „uroczystość najwyższej 
istoty “, przy której Robespierre jako prezydent konwentu prowadził 
uroczystą procesyą, znów nie jest tak śmieszną i głupią, jak się 
pozornie wydaje. Zwrot ku lepszemu, ku religii zadokumentowany 
w uchwale konwentu z 8 maja, w tej uroczystości przywlekł wido­
czne dla wszystkich ciało, zuchwały na papierze stał się uroczy­
stym dla wszystkich obchodem. I tutaj Robespierre działał przynaj­
mniej z wiarą, z wewnętrznem przekonaniem, jego zimna, nigdy się 
nie ożywiająca twarz, tą razą jaśniała radością. „Przechodząc do sali 
wolności — powiada świadek naoczny Yilate — spotkałem Robes­
pierra, ubranego w mundur deputowanego, z bukietem kłosów 
i kwiatów w ręku, radość po pierwszy raz jaśniała z twarzy jego“.

Radość ta niedługo trwała. Właśnie uroczystość z 20 Prairiala 
dała dotychczasowym jego stronnikom spiskującym teraz przeciwko 
niemu powód lub pozór do rzucania na niego zjadliwych oszczerstw. 
„Aha—mówili szanowni ci panowie, teraz wprawdzie jeszcze tylko na 
ucho — Robespierre wierzy w Boga. Robespierre jest księdzem, 
który z -zabobonu chce zrobić stopień, który go ma zaprowadzić do
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dyktatury. Robespierre religii używa za płaszczyk pokrywający am­
bitne jego zamiary “ !

Wkrótce nadarzyła im się sposobność, że publicznie w kon­
wencie poprzeć mogli te dotąd z cicha tylko wypowiadane podejrze­
nia. 8 czerwca obchodzono uroczystość „najwyższej i s t o t y 15 
czerwca jeden ze spiskowców Yadier, czytał w konwencie raport 
o „mistycznej “ konspiracyi, która się przeciwko republice miała 
ugrupować około Katarzyny Theot, „Matki Boskiej".

Trudno w dziejach świata znaleźć więcśj głupią bajeczkę, jak 
ta cała farsa z „Matką B o s k ą a  mimo to nie była ona bez zna­
czenia, bo była pierwszą klęską „dyktatorau w konwencie od chwili, 
kiedy krwawe jego rządy we Francyi się zaczęły, o# chwili kiedy 
groźny fanatyk zaczął używać gilotyny jako miotły wymiatającej to, 
co w oczach jego było śmieciem i brudem.

Katarzyna Theot przyszła na świat w r. 1716 w parafii Ba- 
renton w dzisiejszym departamencie Manche. Uboga chłopka, wzra­
stała bez wszelkiego wykształcenia, zarabiając sobie na chleb jako 
prosta służebnica. Jakie powody przewróciły jej w głowie czy mo­
ralne, czy fizyczne, niewiadomo; dosyć, że w niejasnym jój mózgu 
wyrobiło się z biegiem czasu silne, chorobliwe przekonanie, że „jest 
dziewicą, mającą niepokalanie począć małego Jezusa, którego z nie­
ba przyniesie anioł, aby dał pokój całój ziemi“. Naturalnie tak wa- 
żnój tajemnicy nie mogła „dziewica* zachować w sobie, a skutkiem 
tego w r. 1779 jeszcze za rządów królewskich sześćdziesieciotrzyle- 
tnia „ dziewica “ weszła w kollizyą z ówczesną policyą. Już wtedy 
liberalniejszy duch wiać zaczynał w kraju; na kilkanaście lat przed- 
tćm byłaby ją pewnie spotkała najokropniejsza kara śmierci. Teraz 
zaś, kiedy po krótkiem śledztwie sędziowie się przekonali, że Ka­
tarzyna po prostu cierpi na pomieszanie zmysłów, wypuszczono ją 
po pięciu tygodniach z Bastylli i umieszczono w domu obłąkanych, 
w którym pozostała aż do r. 1782. Wtedy na własne jćj żądanie 
wypuszczono ją i ztąd poznawszy, że waryacya jej jest zupełnie spo­
kojna i nieszkodliwa. Nikt wtedy pewnie nie przypuszczał, żeby 
osoba ta mogła wjjść na fundatorkę sekty religijnej. Dopiero w dwa­
naście lat potem, kiedy szalone orgie ateizmu paryskiej demagogii 
zawracały jednym głowę, drugich niechęciły i oburzały i zgrozą na­
pełniały, kiedy spaczono idee rewolucyi z r. 89 do niepoznania, do­
piero wtedy wypływa znów Katarzyna na jaw, aby przez samo istnie­
nie swe wpłynąć na ważny zwrot rewolucyi.
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Tylko w czasie takim mogła ona znaleźć czcicieli i czcicielki 
a i tu jeszcze wcale nielicznych. Około tćj „Chere Mere de Dieuu 
utworzyła się gmina o 35 do 40 członkach, mężczyzn, kobiet i dzieci. 
Pierwsze miejsca w gronie tóm zajmowali: doktor Quevremont, któ­
remu pisma Messmera po części a pisma Swedenborga do szczętu 
w głowie przewróciły, i Dom Gerle, były kartuz, bj ł̂y członek kon­
stytucyjnego zgromadzenia narodowego, jeden z efektownych staty­
stów podczas przysięgi w sali gry w piłkę, z dziecinnego entuzya- 
sty teraz dziecinny waryat, gorliwy członek klubu Jakobinów, któ­
remu Robespierre jako prezydent wystawił Vattestation du cwiorne. 
Należała do sekty tej jakaś markiza de Chatenois, jako i dwie inne 
młode i piękne panie, blondynka zwana „śpiewaczką", brunetka 
„gołębiem*, a obie odgrywające pierwsze role w śmiesznych, dzie­
cinnych mysteryach, które się odbywały pod strychem w mieszkaniu 
„Matki Boskiej" niedaleko Panteonu w Paryżu. „Śpiewaczka" miała 
obowiązek zaintonować hymn, którym wierni witali zjawiającą się 
„Matkę", hymn z takim refrenem:

Ni culte, ni pretres, ni roi,
Car la nouvelle Eve, c’est to i!

Ostry węch policyi konwentowej, komisyi bezpieczeństwa, wy­
wietrzył wkrótce błazeński ten kult „Madonny". Senart, jeden z naj- 
przebieglejszych pomocników komisyi bezpieczeństwa, odebrał pole­
cenie, żeby się dał wtajemniczyć w mysteria „Matki Boskiej“ i przy 
tej sposobności zabrał całą sektę do więzienia. Senart kazał się 
przez jednego z członków sekty, który ją zdradził, wprowadzić do 
świętego przybytku „Madonny", poprzednio atoli rozstawił na około 
domu wystarczający oddział policyantów.

„Towarzysz mój — opowiada Senart w swych pamiętnikach" — 
wprowadził mnie pod pozorem,- że chcę zostać członkiem ich syna­
gogi, obaj zatem przybraliśmy odpowiednie pobożne miny. Wszedłszy 
do niby to przedpukoju, spotkaliśmy człowieka, przybranego w białą 
suknię. Rzekł on do nas: „Bracia i przyjaciele siadajcie!" Prze­
wodnik mój poszedł wtedy do bocznego pokoju, z którego wrócił w to­
warzystwie kobiety, witającej mnie temi słowy: „Śmiertelniku, chodź 
do nieśmiertelności!" Nie mogłem się. wstrzymać, żeby się wewnątrz 
nie rozśmiać na te małpiarstwa, powierzchownie jednak udałem po­
wagę i uszanowanie. Wtedy wprowadzono mnie do komnaty „Matki 
Boskiej". Zjawiła się kobieta, a chociaż była godzina ósma rano 
a w pokoju zupełnie jasno, zapaliła jednak lichtarz o trzech ramio­
nach, stojący ponad fotelem, i położyła na krześle książkę. Potćm
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spojrzała na zegarek i rzekła: „Godzina się zbliża „Matka Boska" 
nadchodzi! „Wtedy zadzwoniono; niebawem z alkierza, do którego 
drzwi zasłaniała biała kotara, wyszła stara kobieta, której głowa 
i ręce trzęsły się bezustannie, a którą dwie inne kobiety z wielką 
czcią trzymały pod ramiona. Posadzono starą na fotelu wzniesionym 
jak tron, obie kobiety klęcząc ucałowały jej ręce i pantofle i wstały 
mówiąc: „Cześć niech będzie Matce Boskiej! " Potem podano jej 
śniadanie, złożone z filiżanki kawy z mlekiem i torcikami. Tymcza­
sem wszedł Kartuz Gerle, ukląkł przed Matką Boską i pocałował 
ją w policzek; wtedy ona rzekła do niego: „Proroku Boga usiądź!" 
Kobieta nazwiskiem Geoifroy miała obowiązek wypełniać rolę, zwaną 
objawicielki. Wzięła do ręki książkę i postawiła krzesło, na któróm 
leżała, obok Dom Gerla, pomiędzy tych, których miano przyjmo­
wać. Po prawej stronie jego na niskiem krzesełku siedziała ładna 
blondynka, którą zwano „śpiewaczką", po lewej wspaniała, piękna 
brunetka, którą nazywano „gołębiem". Kiedy wszyscy obecni przy­
rzekli poddać się pod rozkazy proroków Boga, odczytała „objawi- 
cielka" ustęp z apokalipsy. Potem wniósł Gerle ręce do góry i zapro­
wadzono nas przed tron Matki Boskiej. Kiedym przed nią ukląkł, 
schwyciła mnie jedna z kobiet za głowę a Katarzyna Theot rzekła 
do mnie: „Synu, przyjmuję cię do liczby moich wybranych. Bę­
dziesz nieśmiertelnym". Rzekłszy, pocałowała mnie w czoło, po­
liczki, oczy, brodę a potem wypowiedziała sakramentalne słowa: 
„Łaska zlana jest na Ciebie!"

Na tóm skończyła się ceromonia przyjęcia, ale zarazem także 
cała ta farsa błazeńska. Senart bowiem otworzył okno, czyhającym 
policyantom dał umówiony sygnał a biedną „Madonnę" wraz z całą 
jej gminą odprowadzono z nie małym hałasem do Conciergerie, 
owego przedsionka śmierci, w którym w czasie terroryzmu osadzano 
wszystkich tych, którzy niebawem stanąć mieli przed trybunałem 
rewolucyjnym.

Przyaresztowanie Theotystów miało mieć jeszcze ważniejszy od 
samej sprawy epilog. Senartowi prócz oficyalnego polecenia, dano 
tajną instrukcyą. Stosownie do niej rozkazał „Monchard" komisyi 
bezpieczeństwa, aby po odprowadzeniu przyaresztowanych jak naj­
ściślej przeszukano całą świątynię „Matki Boskiej".

Kiedy przerzucono i przeszukano wszystkie ubogie sprzęty 
mansardy zamieszkałój przez Katarzynę Theot, odkryto wreszcie 
w łóżku Pseudomadonny drogocenną relikwią.
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Relikwią tą był list, który Katarzyna napisać miała do Ro- 
bespierra. Obrońcy Robespierra twierdzą, że list ten był sfałszowany, 
podsunięty przez nieprzyjaciół „dyktatora", zarzut o tyle prawdopo­
dobny , że Katarzyna sama autorką jego być nie mogła, bo nie 
umiała pisać. Z tego atoli bynajmniej jeszcze nie wynika, żeby go 
nieprzyjaciele „dyktatora" byli podsunęli. Cóż bowiem prawdopodo­
bniejszego, jak że, kiedy Katarzyna pisać nie umiała, napisał go jej 
„prorok" Dom Gerle, gorliwy adept Jakobinów, zaopatrzony w świa­
dectwo obywatelskiego usposobienia przez samego Robespierra, lub 
którykolwiek z jej czcicieli, posiadający sztukę pisania.

W liście tym Pseudomadonna nazywała Robespierra „synem 
najświętszej istoty" i „słowem wiecznem" (le fils de l’etre supreme, 
le verbe eternel) i witała go jako „zwiastowanego przez proroków 
Messyasza" (le messie de signe par les proplietes).

Raport Senarta, list znaleziony i wystawione przez Robespierra 
„prorokowi" Gerle świadectwo usposobienia obywatelskiego dla Ba­
rera były wystarczającym materyałem, aby z tej śmiesznej farsy 
zrobić ważny, doniosły spisek. Raport, który Vadier 17 Prairiala 
(15 Czerwca) 94 roku odczytał imieniem wydziału bezpieczeństwa 
na sessyi konwentu, pochodził bowiem z pióra „Anakreonta giloty­
ny". — Nie wymieniano w nim wprawdzie z nawiska „Messyasza" 
Theotystów, lecz opisano go tak wyraźnie, że każdy wiedział do­
brze o kogo tu chodzi. Przytem Barere namalował Pseudomadonnę 
i wszystkich jej czcicieli tak jaskrawemi kolorami, że wydawało się, 
jakoby sekta ta bj'ła nie mniej i nie więcej, jak groźnym spiskiem 
przeciw całości republiki, spiskiem związanym z Pittem i emigran­
tami. Cały ten raport zręcznie dążył do tego, aby ubawić konwent, 
wystawić na śmieszność Robespierra, zadać mu dotkliwy cios przez 
oskarżenie sekty, w którą go wmieszano, lub w którą sam się wmie­
szał, a w ogóle połechtać przyjemnie nienawidzących „dyktatora" 
członków konwentu.

„Anakreon gilotyny" tą razą rzeczywiście sam siebie przewyż­
szył. Poemat jego ze śmiesznych premiss wyciągający krwawy wnio­
sek osiągnął jak najzupełniej cel swój. Wyśmienicie ubawiony kon­
went raczył się śmiać (on se tordait sur les bancs), postanowił wy­
drukować raport i rozesłać go po departamentach, i zgodził się na 
ostateczny wniosek referenta. Wniosek ten zaś brzmiał: Katarzynę 
Theot, kartuza Gerle, doktora Quevremont, margrabinę de Chate- 
nois i wdowę Geoffroy przekazać niezwłocznie trybunałowi rewolu­
cyjnemu.

Tak zręcznie i skutecznie w konwencie przeciwko Robespierrowi 
użytćj dźwigni chciał Yadier popróbować także w klubie Jakobinów,
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odczytując tutaj wieczorem tego samego dnia jeszcze raz poemat 
„Anakreonta". Lecz tutaj w pretorium swćm „dyktator" stał jeszcze 
na silnych nogach. Jakobini nie raczyli się śmiać, owszem odpowie­
dzieli mówcy szemraniem.

Śmieszność wówczas we Francyi była jeszcze wielką potęgą, 
która w danych stosunkach mogła się stać nawet niebezpieczną.

Robespierre czuł, że nie powinien pozostawić bez odwetu ża­
dnego sobie ciosu, że nie powinien chodzić ze śmieszną gloryą 
„Messyasza Matki Boskiej" Katarzyny Theot. Całej doniosłości za­
czepki z 15 Czerwca, zdaje się, nie czuł on, lecz za to tym silniej 
czuł się obrażonym w próżności swej, a w gniewie postąpił, jak 
było można, najgłupiej, t. j. postanowił „śmieszną farsę" jak sprawkę 
tę nazywał, przytłumić jednym zamachem, ubić ją tak, żeby już 
o niej nadal nie mówiono, Widocznie przepomniał Robespierre, że 
przez taki dyktatorski zamach nieprzyjaciołom swym dać musi nową 
silną podnietę wyzyskać „la farce riduculeu jeszcze więcej na jego 
niekorzyść. Robespierre więc udał się do wydziału dobra publicznego 
żądając, aby całą tę sprawkę z „Matką Boską" ubito lub przynaj­
mniej odroczono. Koledzy jego z wydziału udawali, jakoby wcale 
nie wiedzieli, że sprawa ta stoi w jakimkolwiek związku z nim, zwra­
cali uwagę jego na to, że tu chodzi o wyraźną uchwałę konwentu, 
że biegu sprawiedliwości tamować nie można i t. d. Nie troszcząc 
się o takie zarzuty, Robespierre zawołać kazał prokuratora przy 
trybunale rewolucyjnym, Fouquier-Tinville, i w przytomności całego 
wydziału, w jego własnem imieniu rozkazał mu, aby odroczył całą 
procedurę w sprawie „Matki Boskiej". — Panowie wydziałowi nie 
śmieli ani mruknąć. Nie dosyć na tem, Robespierre rozkazał Fou- 
ąuierowi przynieść akta sprawy tej, a kiedy je rzeczywiście nieba­
wem przyniesiono, wziął je spokojnie pod pachę i poszedł z nimi. 
Fouąuier, wcale nie stronnik Robespierra, wściekły pobiegł do wy­
działu bezpieczeństwa, wołając: o n , o n , o n ,  nie chce tego!" — 
„Aha, Robespierre" — mruknął obecny Yadier.

Gdyby nie wdanie się Robespierra okropny rejestr gilotynowy 
kata Samsona byłby niewątpliwie wzbogacony jeszcze o rubrykę 
„Matki Boskiej". Rozkaz Robespierra bowiem uratował życie Pseu- 
domadonnie i czcicielom jej. Odtąd już mowy nie było, żeby ją po­
ciągnąć przed trybunał rewolucyjny. Katarzyna Theot w parę tygo­
dni po przyaresztowaniu umarła naturalną śmiercią w C o n c i e r- 
g e r i e  skutkiem starości. — Dom Gerle siedział tam jeszcze nieco
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dłużej, potem go wypuszczono i pewnie także innych członków se­
kty tej, choć z aktów tego wykazać nie można.

Yadier, Barere i spólnicy zaś zupełnie cel swój osiągnęli. — 
„Dyktator" w konwencie pierwszą poniósł klęskę, był wystawiony 
na śmieszność. Wysadzona w dniu 9 Termidora kontrrobespierrow- 
ska mina w części przynajmniej napełniona była prochem wziętym 
z tej na pozór śmiesznej farsy. Dnia tego nawet jeszcze raz Yadier 
w konwencie wrócił do „Matki Boskiój“, poczytując między innemi 
upadającemu '„dylitatorowi* za zbrodnię, że sprawkę tę nazwał: 
„la farce ridiculeu.
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E Z E C Z

O OBCHODACH WESELNYCH LODU
w Polsce i na Rusi

ze szczegółowym zwrotem do dzieła:

Obchody weselne,  przez Pruski ego (Zygmunta Glogiera), 
czytana na posiedzeniu Towarzystwa naukowego krakowskiego

przez

OSKARA KOLBERGA.

(Dokończenie).

N astępnie określa autor wysokie symboliczne i moralne znaczenie 
J  głównego pieczywa weselnego, jakim jest k o ł a c z  i k o r o wa j .  
Słusznie mówi (str. 136), że historja chleba jest tak starożytna jak 
ród ludzki i u wszystkich narodów jest podobną (co do istoty swej), 
bo chleb jest wiecznie symbolem życia, pracy, gościnności, zamoż­
ności i domowego ładu. Mimo to chleb u nas przybiera pewne 
kształty narodowe, a kołacz i korowaj najdobitniej kształty te uwy­
datniają , będąc od wieków ciastami obrzędowemi. I dlatego, gdy 
nie ma innych świadectw (prócz pieśni i zwyczajów dzisiejszych) jaką 
była forma i użytek tego ciasta w czasach pogańskich, a domyślać 
się trzeba w obrzędach i pieśniach przechowania wielu resztek sta­
rożytności, woli zatem autor przejrzeć i rozebrać to, czego albo sam 
był świadkiem, albo co inni badacze w swych opisach podali. Co 
do kształtu weselnego pieczywa, sposobu jego przyrządzania i nazwy, 
zachodzi pewna rozmaitość (mówi autor str. 137), w różnych oko­
licach. Należało mu powiedzieć, że zachodzi ważna r óżn i ca .  
Sam bowiem pisze, że w Wielkopolsce i Krakowskiem, a w ogóle 
nad Wisłą i Wartą jest pospolitą nazwa k o ł a c z a ,  (innej nazwy 
tam nie znają); na Litwie ciasto to weselne zowie się k a r w o j u s ,
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ko r o wa j  us  (wpływ Rusi), nad Dniestrem, Dnieprem i Bugiem ko­
ro  w aj, w Lubelskiem i Łomżyńskiem niekiedy k o r o w a ł ,  na Wo­
łyniu pieką miejscami obok korowaja oddzielnie i kołacz. Wszakże 
kształt korowaja lubo okrągły, zbliżonym jest do wielkiej a czasem 
i nadętej bułki chleba nastrzępionej zielem, gdy tymczasem kołacz 
ma raczej kształt okrągłego i ozdobnego placka, niby tortu niskie­
go. Oprócz tego, pieczenie korowaja na Rusi w całej żyje jesz­
cze pełni, z wielu połączone ceremonijami i śpiewami, gdy wypiek 
kołacza z mniejszym daleko zachodem odbywa się w Krakowskióm, 
Rzeszowskiem, u Górali i t. d . , a w znaczną już poszedł ponie­
wierkę miejscami w Sandomierskiem, na Mazowszu uad Wisłą i 
Bzurą. W Kujawach zaś (aczkolwiek są ślady, że i tu go pieczono, 
ob. L u d  Ser. III, str. 338 i 343), i w wielkiej części Wielkopol­
ski, zastępują go dziś proste placki pszenne i ciasta pieczone bez 
innego trudu jak każde zwyczajne pieczywo i są podawane z kawą 
do użycia. Kołacze znanemi zawsze były na Rusi obok korowajów, 
zwłaszcza u szlachty; ta bowiem trzymając się obyczajów swej pro- 
wincyi, przejmowała zarazem i mazowieckie lub wielkopolskie przez 
kolligacye i stosunki; rumiany kołacz nie gorzej jśj pewnie smako­
wał od pulchnego korowaja. A przytem obie nazwy biorą źródło 
swe (jak twierdzi Marcinkowski) w wyrazach: ko ł o ,  kr ąg.  Sute 
koło korowaja obrzędy, nastręczają szerokie do studyów pole. Sam 
korowaj (mówi p. Pruski) jako symbol całego żywota przyszłego 
nowożeńców, mieści w sobie jeszcze wiele innych symbolicznych 
znaków, odnoszących się do wszystkich warunków przyszłój pomyśl­
ności. Sam Bóg go miesi, Przeczysta przyświeca tćj robocie, anio­
łowie noszą wodę, Chrystus nakrywa chustą, a pieśń wzywa owe 
ciasto by szło między ludzi: —Ruszaj korowaju iz hożoho raju. — Po 
upieczeniu przystraja się rutą, kaliną, zatyka w niego w i l e c  (ga­
łązkę, różczkę uwitą) niby drzewo życia z chleba wyrastające (Mar­
cinkowski). Autor nader zajmująco szczegóły działań przy korowaju 
przedstawia. Daje późniój zestawienie różnych waryantów tego ob­
rzędu, zamieszczając w pośród nich i t e , które przy pieczeniu koła­
cza się zachowują. Nie dosyć jednak wszystkie te waryanty są liczne, 
niedosyć systematycznie uporządkowane, ażeby z nich przez poró­
wnanie z sobą każdego szczegółu, odszukać znaczenie napotykanych 
wyrażeń w pieśni i dokładnie o wszelkiej rosnącej kwestyi na razie 
zawyrokować można było. Wielce ciekawym jest sposób pieczenia 
korowaja w ziemi bielskiej i około Zambrowa, pierwszy raz tu i 
bardzo szczegółowo przez autora opisany. Jakkolwiek co do ko ł a ­
cza wielkopolskiego mniej mamy danych, na których dokładnie 
oprzećbyśmy się mogli, nie ma jednak wątpliwości, że znaczenie
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jego musiało przed laty być wyższe, niż je dostrzegamy dzisiaj; 
dowodzi tego częste przytaczanie go w oracyach drużbów i w pie­
śniach (jak np. w pieśni przezemnie podanej do Bi b l ,  W a r s  z. 
1847 r. tom II. N. 42).

Ostatni przed ślubem wieczór (mówi autor na str. 155) zowie 
się u nas d z i e w i c z y m  w i e c z o r e m.  Nie wszędzie atoli nosi on 
miano, lubo wszędzie niemal jest istotnie jakoby uroczystością dzie­
wic, nucących rzewne i pożegnalne pieśni przy wiciu wianków i stro­
jeniu weselnój rózgi. Wieczór ten rozpoczyna właściwe obrzędy we­
selne kilka dni trwające, i zarówno w domu narzeczonej jak i w domu 
pana młodego obchodzonym bywa; bardzo często atoli zdarza się, 
że ten ostatni, przybywa w towarzystwie wesołych drużbów do swo­
jej bogdanki, by się wraz z niemi ucieszyć u niej rozmową i tańcem.

Na Litwie, wedle dawnych świadectw (pisze autor str. 156) 
spraszała młoda swe towarzyszki i te przez cały wieczór śpiewały 
z nią żałosne pieśni (Mart Griesme) opłakujące stratę jej wianka, 
żegnając rodziców, domowe ściany i wszystkie sprzęty. Takież pie­
śni śpiewane są dzisiaj podczas wesel nad Wartą, Wisłą, Bugiem 
i Narwią; śpiewane nietylko dzisiaj ale od wieków, bo to siostry i 
rówieśnice litewskich (a pieśń podobną napotykamy i w broszurze 
XVI wieku: k i e r m a s z  wi e ś n i a c k i ) .  Autor mówi z tego po­
wodu (str. 157): „Dowodzi to tylko w s p ó l n o ś c i  obyczajów nad 
Wisłą, Bugiem i Niemnem już w czasach dawnych; za wiele tylko 
jeszcze mamy przesądów historycznych, abyśmy dostatecznie wspól­
ność tę ocenić mogli*.

Ze zdania tu wyrzeczonego pokazuje się, że autor dzieląc, jak 
się przyznaje, przesądy wspomnione wraz z innymi ludźmi, pragnął­
by jednak otrząsnąć się z nich, by z ubitej dotąd drogi, którą za 
mylną poczytuje, wejść na wyrozumowany świeżo przez siebie ma- 
nowiec. Odpowiada on w zupełności axyomatom poprzednio prze­
zeń postawionym, a ztąd też odpowiednią poprzedzającym wywołać 
musi replikę. Wszakżeż, jeżeli o ogółowe chodzi obrzędu oznacze­
nie, w s p ó l n o ś ć  dopiero przezeń wspomniana ukazuje się i nad 
Odrą, Elbą, Renem, Dunajem, Dnieprem i t. d., to jest wszędzie 
gdzie są idące za mąż i żegnające się z progiem domowym dziewice, 
jakkolwiek obyczaj ten mógł w różnych miejscach pod odmienną wy­
stępować formą, lub w mniejsze lub większe z postępem czasu i 
pod wpływem wielu okoliczności pójść zaniedbanie. Jeżeli tedy, na 
tle tój wspólności zasadniczej, powszechnej], znajdziemy jednakże 
ważne wszędzie (mówiąc językiem etnografa) odmiany w szczegółach 
i formie między obyczajami zachowywanemi np. nad Odrą i Wisłą, 
to tćm samem prawem znajdziemy je i między temi, jakie się pra­
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ktykują np. nad Wisłą i Niemnem; należy tylko umióć i chcieć 
ich dopatrzeć, co jest właśnie zadaniem sumiennego badacza, a co 
bynajmiej ani sposobowi myślenia, ani stosunkom zobopólnym tych 
ludów między sobą nie uwłacza.

Rozszerzając w tonie raz nastrojonym swoje utyskiwania, au­
tor dodaje zaraz putem: „Błędnie widzim w przeszłości przed uniją 
polityczną dwa narody (Litwę i Polskę) jako dwa obozy, a nie wi­
dzimy ich odwiecznego sąsiadowania, pożycia, codziennych domowych 
stosunków, pokrewieństw i zlewania się przez długie wieki w jedną 
krew, w jeden obyczaj.“ — Zdanie to jest owocem nader bujnej ima- 
ginacyi autora, ogarniającej w swym polocie wszystkich i wszystko, 
więc ani poważnemi studyami dziejowemi ani badaniami etnografi- 
cznemi nie poparte. Pragnęlibyśmy szczerze dla dobra nauki, aby 
autor i inni którym błędne zapatrywania się wytyka, w błędach 
tych pozostali jak najdłużej, a przekonają się z czasem, że mnie­
mane błędy, albo wcale niemi nie są, albo przynajmniój nie w tym 
okazują się świetle i stopniu, jak sobie to autor wyobraża. Jużcić 
każdy to przyzna, że gdzie nastąpiła un i j a ,  musiały być dwa na­
rody,  inaczój unija ta nie miałaby celu. Przecież i  mimo jój za­
warcia przez stan rycerski, lud spodem żyjący pozostał z obu stron 
w warunkach dawnych swego bytu i po dziś dzień przedstawia dwie 
gruppy etnograficznie różne. Zresztą i samaż nawet Litwa, lubo 
stanowiła wówczas jedno ciało polityczne, pod względem jednak 
etnograficznym mieściła w sobie cząstki wielce różnorodne.

Zlewanie się w jeden obyczaj i krew z powodu odwiecznego 
sąsiadowania, pożycia, stosunków i t. d., było więc tĵ lko wynikiem 
unii szlachty litewskiej z koronną, na zrównaniu praw i przywilejów 
tego stanu u obu narodów opartej, a która pociągnęła następnie za 
sobą mieszczan, ludzi majętniejszych i naukowych, skłaniając ich do 
przyswajania sobie obyczajów i sposobu życia koroniarzy, używania 
w mowie i piśmie języka polskiego lub białoruskiego i t. p. Lud 
zaś rzadko kojarzył się z sobą bliższemi związkami, i tylko na po­
graniczu, aczkolwiek działanie to czas jakiś nader mogło być ży- 
wćm, mianowicie podczas częstych napadów 'Litwy i Jaćwieży, i 
osadzania w tamtych stronach Mazurów. Tycze się to każdego nie­
mal pogranicza, boć żaden naród ni państwo w Europie chińskim 
murem od sąsiedniego odgrodzonem nie jest i nie było. Więc zga­
dzając się, że obyczaje, tradycye, mniemania, przesądy, pieśni miej­
scowe, będąc ruchomemi jak ludzie, przechodzą z jednego do dru­
giego narodu i na odwrót, nie możemy nie dostrzedz także, że lot 
ich modyfikuje się oporem napotykanym w obyczajach, tradycyach 
i t. d., nowój miejscowości do której dotarły; więc wycisnąwszy na
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nich większe lub mniejsze bytności swej piętno, giną lub słabną 
one, im dalej w głąb kraju się zapuszczają, a tem samem nie są 
w stanie przeniknąć całej massy ludności. Ztąd to pochodzi, że cho­
ciaż na Litwie napotykamy wiele cech słowiańszczyznę przypomina­
jących, jednakże znajdziemy i takie, które słowiańszczyźnie zupełnie 
są obcemi.

By tylko małe zrobić tu porównanie, położeniu wyż wspo- 
mnionemu odpowiednie, powiemy, że myliłby się grubo ten , ktoby 
etnograficznie chciał dowodzić wspólności narodowej i pokrewień­
stwa plemiennego, np. Bretonów, Basków i Wallonów z Francuzami, 
jakkolwiek wszystkie te ludy w obrębie Francyi żyją i wielorako 
się z sobą kojarzą. Wspólności podobnój nie znajdzie etnograf w ża- 
dnem z dzisiejszych (większych) państw europejskich.

Ażeby dać obraz dziewiczego wieczoru w całym kraju, autor 
przechodzi go ziemiami i okolicami. Wprawdzie trzyma on się tu 
pewnego porządku geograficznego, zaczynając przegląd swój od ziem 
ruskich, gdzie istotnie wieczór ten z wszelkiemi obchodzony bywa ce- 
remonijami, by następnie obejrzeć Krakowskie, Wielkopolskę i Ma­
zowsze. Mimo to, zdarza się i tu, że przeskakuje w nader odległe 
przestrzenią od siebie okolice, lub wtrąca krótką wśród tekstu o da- 
lekiój ziemi wiadomość tam, gdzieby wiadomość tę raczej do notki 
na dole umieszczonej odesłać lub na inne właściwsze przenieść na­
leżało miejsce. Przy tego rodzaju opisach, pożądaną byłoby rzeczą, 
albo zachować ściśle porządek ziem wskazany nam przez kartę geo­
graficzną, albo mając na względzie prędki badaczy pożytek, dać im 
najprzód opis obrzędu % tej okolicy, gdzie takowy najdokładniej 
i najbardziej szczegółowo został skreślonym, aby następne opisy, 
acz dokładne, ale coraz inaczćj, a częstokroć krócej, słabiej i w ka­
lectwie go przedstawiające, dały mu możność śledzenia, ile obrzęd 
taki przez czas i inne ucierpiał wpływy w różnych miejscach. Sądzę, 
że niema potrzeby dowodzić, ile sposób podobny byłby pouczają­
cym. Na Podlasiu (mówi autor na str. 157) za nadejściem wieczoru 
urządzają za stołem tak zwany po sa h  (posad), rodzaj jakoby tronu 
książęcego, z kołków i desek zbitego, na którym zasiada młoda obok 
brata, którego wkrótce wyręcza, kupiwszy ją od niego, pan młody; 
nie darmo też wówczas obdarzeni oboje bywają szumnym tytułem 
kniazia i kniahyni. Tak uczczeni, słuchają oboje pieśni drużek, od­
bierają błogosławieństwo rodziców padłszy im do nóg, a p y s a r  
spisuje b o g a t e  wiano (posag) widne już z pysznie ustawionego 
posahu z ręcznikiem na ławie uścielonym, złożone często z pary 
tylko ręczników, z poduszek, butów i krowy, przy przenosinach pó- 
źniój na owym ręczniku prowadzonej. Na Ukrainie, Podolu i Biało­
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rusi znaczne już w obchodzie tego obrzędu zachodzą odnńany. Tra­
fnie tu autor tłomaczy znaczenie wyrazu: s ą d z o n y  (przeznaczony, 
gdy mowa o zięciu lub synowej), jak niemniej wyrażenie: w i t a ć  
k o s ma t o ,  gdyż oboje młodzi zwykli siadywać na kożuchu. Wa- 
żnemi obrzędu tego szczegółami są: wicie rózgi i wianków, ich 
ogrywanie, strojenie wilców, i derewców, targ o pannę młodą, czyn­
ności przy korowaju, dary it. d. Podobnie odbywa się wieczór dzie­
wic i na Litwie, lecz tu tak język pieśni i przemów, jak ich forma 
i obrazowanie się odmienne. Ważną jest wskazówka, z jakich mia­
nowicie ziół i kwiatów wieńce plotą się w różnych okolicach, nie­
mniej w jakie zioła przystraja się chleb, korowaj i t. d., lubo sym­
boliczne znaczenie niektórych ziół, krzewów i drzew w wielkiój czę­
ści odgadniętem już zostało przez dawniejszych badaczów. Znacze­
nie ruty znanem jest powszechnie. Na Podlasiu i Polesiu często 
wspominają o trój-zielu (rucie, mięcie i barwinku). Pieśń o jabłonce, 
która na gałązkach swych okrywa się liściem i owocem, a panna 
młoda rwie z niej 12 jabłek dla starosty ( śpiewana już to przy 
rozplecinach) jest symbolicznem drzewem życia ludzkiego a tutaj 
dziewicy, powiada autor. Tu robi on wzmiankę o starym u nas zwy­
czaju zasadzania drzewek w maleństwie dzieci i wróżenia potem z ich 
wzrostu o doli przyszłej dziatek. Podobne znaczenie drzewa życia 
mają i wi l c e  na Ukrainie wite (Marcinkowski) i wtykane w chleby 
i korowaje, na których (jak i na rózgach) zawieszają się miejscami 
wieńce w stosownych chwilach. Wysokiej wartości poetycznej są pie­
śni o wiankach i kalinie nucone pod Bielskiem, Wizna i t. d. 
W końcu rozdziału mówi autor o starodawnem znaczeniu kaliny 
w pieśniach miłosnych, weselnych i przystroju pieczywa wstępującej. 
Jest to krzew poświęcony krasie dziewiczej, krzew miłości. Nazwę 
jej niektórzy (Marcinkowski) wyprowadzają od sanskryckiego wyrazu 
k a l a n a  (związek), inni od greckiego k a l l o  s (piękny, krasny). Au­
tor sądzi, że pochodzi ona od wyrazu k a ł (zkąd również powstały 
wyrazy: k a ł u ż a ,  k a l i s z  i t. d.) to jest: od miejscowości nisko 
położonej, wilgotnej, któremu to wyrazowi później dopiero nadano 
znaczenie : bagniska, błota i brudu. Powiada on, że sama pieśń tło­
maczy nazwę kaliny:

Czego kalino w dole stoisz,
Czy ty się letniej suszy boisz?
Gdybym się suszy nie bojała,
Tobym w tym dolo nie stojała.
Stojałabym na tej górze,
Ubrałabym się (w jagody) ku jaworze i t. d.
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Nie wchodząc na teraz w słuszność twierdzenia autora, są­
dzimy jednak, że w pieśni pomienionej kalina przemawia głównie 
dlatego w ten sposób, że się pragnie przed słońcem (światłem) 
ukryć, bo i dziewczyna smutną jest po utracie wianka i przeczuwa 
tragiczny koniec jaki ją czeka z rąk własnego brata.

Pod napisem: P r z y b y c i e  p a n a  m ł o d e g o ,  opisuje autor 
jego przyjazd na koniu wraz z drużyną do domu weselnego młodćj, 
nazajutrz rano po wieczorze dziewic, by wspólnie z nią i jej orsza­
kiem wyruszyć ztąd do ślubu, który zwykle dawany bywa w Nie­
dzielę. W wielu miejscach w kraju, zastaje orszak młodego wrota 
od domu narzeczonej zamknięte, i dobijać lub dopraszać się musi 
wejścia; na Litwie scena ta przechodzi w dyalog szerokich nieraz 
rozmiarów i dramatyczny przybiera zakrój. Niekiedy oba orszaki 
wyruszają oddzielnie, i spotykają się dopiero przed kościołem. Ponie­
waż z wyjazdem młodego z jego domu i z przybyciem do narzeczo­
nej, łączą się różne zwyczaje, obrzędy i ceremonije, więc autor robi 
szczegółowy ich przegląd okolicami po kraju. Ale i tu czuć się daje 
brak systematycznego onych zestawienia, a brak ten ładu niezmier­
nie poszukiwania utrudnia. Ustęp np. o przypinaniu do boku pana 
młodego i drużyny bukietów robiących się już z ru ty , już z barw­
niku, rozmarynu i t. d . , podług okolicy i zwyczajów miejscowych 
(jakiój? jakich?) oraz o wróżbach przedślubnych, należało zamieścić 
przed opisem przybycia młodego czy to w krakowskiśm, czy wWiel- 
kopolsce i t. d., albo też po wszystkich tego rodzaju opisach, nie 
zaś wśród tychże i przy rozmaitych innych okolicznościach 1). Toż 
samo tycze się i ustępu o grajkach, którzy chodzą grając na dzień 
dobry po wsi i budzą gości z oznajmieniem aby się schodzili na we­
selne gody. Wszelkie przytoczone tu zwyczaje tłumaczy autor do­
kładnie i z istotnym przedmiotu zamiłowaniem. Lecz i tu znowu 
(na str. 196-7) w zwykłym sobie sposobie, rozwodzi się nad zwy­
czajów tych jednolitością, niemal tożsamością nad Bugiem, Niemnem, 
Berezyną, Dnieprem, Dniestrem, Wisłą, Pilicą i Wartą, w ustępie 
mieszaninę wiele niezaprzeczonych i pięknych prawd z przywidze­
niami jego głoszącym, a świadczącym najwyraźniej, że nietylko nie 
zna dokładnie zwyczaju nad Odrą, Elbą, Renem, Dunajem, Donem 
i t. d., zachowywanych, ale co większa, że badaniom etnograficznym 
ani właściwej rozciągłości nadać, ani każdego szczegółu właściwe 
potrafi wskazać stanowisko. I dlatego dobrze robi, gdy skończywszy

!) Cytacyę o kłodzie jako mierze w notce na str. 191 umieszczoną 
nie popiera autor żadnym dowodem, jakkolwiek rzeczą jest wiadomą, że 
kłoda była także miarą.
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rzecz o dyalektach i rodach leśnych i polnych (gdzie zresztą wiele 
nader sprawiedliwych poczynił uwag), mówi wreszcie (na str. 198), 
że: wraca do rzeczy. Z przytoczonych w dalszym ciągu wiadomości, 
najciekawszemi są te, które z pod Tykocina, Bielska i Wysokiego 
podaje, dołączając i drzeworyt gałęzi czyli różczki z wieńcem, oraz 
obyczaje drobnćj szlachty, u której i długa oracja bywa w użyciu. 
Oracye podobnego rodzaju znachodzimy także w starych broszurach 
drukowane; podobne oracye recytowano przed laty i na dworach 
możnej szlachty i panów.

Przystępując do opisu Rozplecin,  autor zwraca uwagę na 
znaczenie warkocza czyli kosy, który wraz z wieńcem jest godłem 
dziewiczej krasy, i który wraz z wieńcem traci dziewica przy ocze­
pinach. Rozplecinom towarzyszą odwieczne pieśni i ceremonije; włosy 
młodej rozplata jej brat albo bliski krewny, drużbowie je czeszą, 
druchny czyli swachny zdobią w koronę. Odbywają się one już to 
wieczorem lub w nocy; już z rana przed wyruszeniem do ślubu. 
Pięknie przedstawia tu autor stosunek rodzinny brata do siostry, 
(str. 217), tak dobitnie odmalowany w znanej pieśni, śpiewanej cza­
sami przy rozplecinach, a zwykle przy oczepinach :

Wąż się wije po drzewinie,
Moja matko mąż mnie bije;

przyjedź, przyjedź, pożałuj mnie i t. d.

Autor mówi (na str. 219) że: „Sadowienie panny młodej 
na dzieży i składka na warkocz na Mazowszu, w Wielkopolsce, nad 
Dniestrem, ma to samo znaczenie co prowadzenie jej na posad i 
składanie darów na Litwie i części Rusi; więc jest to obrzęd jeden 
w dwojakiej formie." Z punktu widzenia etnograficznego, dwie te 
formy są jednak różnicami  obrzędu. Przyjmując atoli z autorem 
wyrażenie: forma,  znaleźlibyśmy przecież zaraz, że obrzęd rze­
czony, i to w drugiej swej formie, powtarza się z małemi odmia­
nami po zagranicami kraju, jak to stwierdzają opisy wesel w Wę­
grzech słowiańskich, Rumanii i t. d. Na Białorusi znów sadzenie 
na posad i rozpleciny,  są jakoby dwoma tuż po sobie następu- 
jącemi obrzędami, a połączenie ich z sobą przedstawia dopiero pe­
wną całość, czyli jeden obrzęd w pełni, z dwóch innych wzajem się 
dopełniających złożony. W Wielkopolsce rozpleciny poszły już w za­
niedbanie, i rzadko gdzie się dokonywają. Nader ważną, bo symbo­
liczne mającą znaczenie, jest wzmianka autora, że obcięty warkocz 
rzuca się miejscami na bieżącą wodę (Łukowskie, Lubelskie). Po 
rozpleceniu warkocza i rozczesaniu włosów, następuje przypięcie
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wieńca (korony), wstążek i kwiatów. Tak ubraną pozostaje już młoda 
aż do oczepin.

Po odebraniu błogosławieństwa rodzicielskiego, po pożegnaniu 
i pokłonach złożonych rodzinie i wszystkim weselnikom (nie wyjmu­
jąc dzieci), następuje wyjazd do ślubu,  do czego zachęcają młodą 
kobiety stosownemi śpiewami. Scena błogosławieństwa i pożegnania 
wszędzie nader jest rzewną; tem rzewniejszą staje się ona, gdy 
młoda jest sierotą. Oddzielne też pieśni nucą się dla panny mło­
dej sieroty, wzywające jeszcze i zmarłych rodziców by wstali z grobu 
błogosławić córce do ślubu. Przed wyjazdem miewa starosta do oblu­
bieńców mowę, wystawiającą im obowiązki przyszłego stanu. Nie 
wątpimy, że zestawienie takich przemów, (gdyby je wszystkie zebrać 
zdołano), ukazałoby nie jeden ciekawy sposób zapatrywania się ludu 
naszego na sprawy żywota czy to uroczyste czy powszednie, i oby­
czajowość jego w ogóle w pięknem wystawiłaby świetle. Wśród pie­
śni pożegnalnych (str. 235) nosi jedna nader starożytną cechę, t. j. 
ta, w której powtarza się często wykrzyknik: Łado! Łado! (z Lu­
belskiego). Wartoby się przekonać jak daleko (topograficznie) wy­
krzyknik ten słyszeć się daje i do jakich pieśni i waryantów jest 
przyczepiony. Autor parę ich tylko przytacza z Gołębiowskiego *). 
Ja sam posiadam ich kilkadziesiąt, zebranych powiększej części na 
porzeczu Bugu, Wieprza i Sanu, i w swoim czasie ogłosić wraz 
z memi spostrzeżeniami nie omieszkam. Wielce charakterystycznemi 
są pieśni pożegnalne (str. 236) z kilku dawnych broszur cytowane; 
pokazują one jak dalece w dawnych czasach zwyczaje i śpiewy szla­
chty zbliżonemi były do ludowych. Przechodzi dalej autor okolicami 
(ale także bez ścisłego porządku) różne pieśni i sposoby pożegnania, 
a żal dziewicy wszędzie jest ich treścią. Przed wyjściem z chaty, 
obchodzą narzeczeni trzykrotnie stół i kłaniają się kątowi (na Rusi); 
w innych miejscach obchodzi drużba lub matka trzykrotnie wozy 
zaprzężone na podwórzu, przy czem różne pomniejsze zachowują się 
ceremonije. Uwaga o niskich pokłonach jest trafną (str. 244); zga­
dzam się z autorem, że źródłem tej uniżoności nie jest bynajmniej 
ucisk jakiemu podlegał lud ze strony panów, ale cześć nieograni­
czona i poszanowanie dla starszych; zdaje się on zatem być pozo­
stałością surowego patryarchalizmu, w zamierzchłej jeszcze staroży­
tności przyniesionego z dalekiego Wschodu.

*) Autor uważa (na str. 279); Ładę za bóstwo Ledę (wedle Długo­
sza). Ezecz ta wymaga głębszych studyów, równie jak i twierdzenie Juce- 
wicza o Dydysie.
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Bardzo ciekawym i zajmującym jest opisany zwyczaj ucałowa­
nia chleba weselnego w ziemi Bielskiej przed wyjazdem do ślubu. 
Chleb ten, są to cztery ogromne pirogi, ułożone na czterech rogach 
stołu. Autor sądzi zatem, że nazwa tego ciasta pochodzi właśnie od 
zwyczaju, że go kładą po rogach (z ruska pi-roh) stołu. Gdy za­
pytał na jaką pamiątkę czynią to całowanie?— wieśniak odpowie­
dział mu, że : na to , aby w przyszłem pożyciu wspólnem nowo­
żeńcy umieli swój chleb uszanować. W tój odpowiedzi mieści się 
całe obrzędu znaczenie. Dalej wyraża się autor (str. 249) z tego po­
wodu: „nie zgodzę się ze zdaniem jednego z badaczy, że lud w o- 
brzędach swoich zapomniał zupełnie ich znaczenia. Nie zgodzę się 
dlatego, że znaczenie wielu obrzędów objaśniali mi lepiej starzy 
wieśniacy, aniżeli niemieccy uczeni piszący całe tomy o naszych 
rzeczach z wielkiem o sobie zarozumieniem. Trzeba zajrzeć do życia 
i serca narodu, trzeba zżyć się z duchem jego i bez uprzedzeń za­
patrywać się na przyszłość, aby zrozumieć ją i wytłómaczyć. Nie 
przeczę, że znaczenia wielu prastarych symboli i obrzędów lud za­
pomniał; lecz wiele znowu rzeczy wiadomych mu, nie usłyszeli ba­
dacze z ust jego dla pewnych przyczyn i t. d.“.

Gdyby autor, młodzieńczym jak widać porwany zapałem w ro­
dzaju Mickiewiczowskiego : Miej serce i patrzaj w serce! — zasta­
nowił się choć chwilę nad zdaniem, które pióro jego przelało na 
papier, niebyłby go z takim absolutyzmem, a przecież tak pobieżnie 
wygłosił, a przynajmniej złagodziłby był o wiele cierpkość zawar­
tych w nim wyrażeń. Zajęci od dawna i to bez przerwy podobnego 
rodzaju pracami, wiemy sami ile z postępem czasu doświadczenie 
nauczyć człowieka może, i z kąd korzyść dla siebie czerpać on po­
winien. Posłyszawszy jak wielkie zasługi położyli uczeni niemieccy 
i francuzcy dla etnografii, lingwistyki i innych pomocniczych nauk 
historycznych, wzięliśmy się do przepatrzenia i studyowania wielu 
ich dzieł, bo zaprawdę wszystkich, coraz się mnożących, ani czas, 
ani okoliczności przeczytać nawet nie dozwalają; i wyznać musimy, 
że niemały już z pracy tej odnieśliśmy pożytek, a sąd nasz o tej 
rzeczy pod wielu rozjaśnił się względami. I dlatego, czytając powy­
żej skreślone zdanie, nie wiemy czemu się bardziej mamy dziwić? 
czy zarozumiałości niemieckich uczonych całe tomy o naszych pi­
szących rzeczach bez należytego icli zgłębienia i rezultatami tak 
niewytrawnych pojęć i sądów zarzucających cały świat uczony, czy 
też pewności siebie samego p. Pruskiego, który przeczytawszy wszy­
stkie te tomy (boć po wyroku jego wątpić nam się nie godzi, że je 
czytał), nie odniósł najmniejszego z nich dla siebie pożytku, i wiele
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straciwszy na to czasu, potępić był zmuszony wszystkich bez wy­
boru. Nie jest nikomu tajnem, a i własne nasze uczy nas przeko­
nanie, że wielu Niemców istne pisało o słowiańszczyźnie brednie, 
(jak np. Wuttke, Adler i t. d., o Wielkopolsce), że innym sumien­
niejszym nie zawsze udało się trafnie znaczenie wielu rzeczy odgad­
nąć i wyłożyć je bez uprzedzeń (tem bardziej, gdy obok kilku dość 
mętnych źródeł, obfitości materyałów nie posiadali); ale byli i tacy, 
którzy przełamawszy trudności i pozbywszy się uprzedzeń, wielkie 
mimo szczupłości nieraz materyałów poczynili dla nauki zdobycze, a 
których prac lekceważyć nie będzie żaden sumienny badacz jakiego­
kolwiek bądź narodu. Ze pominiemy tu dzieła ogólniejszego zna­
czenia, słowiańszczyzny mało lub pośrednio tylko dotykające, braci 
Grimm’ów i Kuhn’a (którego metoda dociekań etnograficznych jest 
ze wszech miar znakomitą), których zatem znajomość wcale nie bę­
dzie bez korzyści, równie, jak i znajomość dzieła czecha Hanusza 
o mitologii, wspomnieć nam wypada o pisarzach specyalnie sło­
wiańskim (a głównie polskim i lechickim) poświęcających się rzeczom,
0 których to zwykle z należytą odzywają się bezstronnością i oglę­
dnością, jakiemi są : Haupt, Temme, Mannhardt, Toeppen, Kónig
1 kilku innych. By tylko jednego dotknąć przedmiotu (t. j. chleba), 
o którym wyżej była mowa, i zdania jednego tylko z wymienionych 
odsłonić pisarzy, przytoczę tu kilka spostrzeżeń skreślonych przez 
Toeppena w dziele jego; Aberg l auben  aus Ma s u r e n  (Gdańsk, 
1867). Mówi on przy opisie wesela (na str. 86 i 90 swego dzieła), 
że drużba całym pędem konia przycwałowawszy z domu weselnego, 
oddaje powracającej od ślubu pannie młodej bochenek chleba owi­
nięty w serwetę, który ona wdzięcznie przyjmuje na znak, że w ciągu 
życia starać się będzie o obfitość chleba. Na str. 96 mówiąc o prze­
sądach odzywa się : że całkowitego bochenka chleba nie pożyczą 
ani podarują oni nikomu, dla tego, aby z nim razem nie uleciało 
błogosławieństwo z domu; więc w razie użycia chleba na ten cel, 
napoczynają go wprzódy, odcinając choć odrobinę by została w domu. 
W innem znów miejscu napomyka, że gdy przypadkiem upuszcza na 
ziemię kromkę chleba albo książkę do nabeżeństwa, to natychmiast 
podniosłszy je z ziemi, całują na znak poszanowania daru i słowa 
Bożego. I w ogóle Toeppen wychwalając bardzo charakter ludu ma­
zurskiego (którego wad nie pomija), utrzymuje z całą otwartością, 
że łagodność, uczynność i gorąca ludu tego pobożność, za wzór 
służyćby mogły zimniejszym daleko, bardziej wyrachowanym i mniej 
gościnnym gminom niemieckim w okolicy. W podobny sposób od­
zywa się i Haupt, gdy mówi o Serbach łużyckich.
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W dawnej Litwie (mówi autor na str. 250), jak świadczy opi­
sujący] jej zwyczaje w XVI wieku Łasicki, (który korzystał wielce 
z Meletius’a), trzykrotnie oprowadzano nowożeńców (więc po ślubie) 
koło ogniska. Dzisiaj oprowadzają ich tam (na Żmudzi) przed ślu­
bem około stołu, tak jak to widzieliśmy nad Narwią, Bugiem, Pry- 
pecią i Dniestrem. Tu wyraża się autor, że ognisko ma to samo 
znaczenie co i stół, bo jest zarówno ołtarzem domowego chleba. 
Etnograf jednak, choćby nawet pewną między obu tymi przedmiota­
mi dostrzegł i uznał analogję, winien je odróżnić, tem bardziej, 
gdy różnice te wskazują na różne wyobrażeń postronnych ludów 
wpływy. Wskazówką podobnych wpływów jest i wiadomość przez 
Toeppena podana (w tegoż Abergl. aus Masuren, str. 86—87 i 90), 
że po dziś dzień oprowadzają tam (w Prusach wschodnich) po ślubie 
młodą mężatkę po trzykroć około pieca. Odpowiada to twierdzeniu 
Łasickiego i znaczyłoby zajęcie w posiadanie ogniska przez nową 
gospodynię, na straży domowych postawioną progów.

U szlachty grał nadto w całej Polsce tak przy obiedzie jak 
i przy ślubie wielką rolę k o b i e r z e c ,  o którym autor wiele cieka­
wych przytacza szczegółów. Zdaje się, że u włościan ma go ponie­
kąd zastąpić ręcznik, którym w pewnych okolicach zaścielają stopnie 
ołtarza, by na nim przyklękli oblubieńcy dla odebrania ślubnego bło­
gosławieństwa.

W ustępie traktującym o ś l u b i e ,  przytacza autor wszelkie 
wiadome mu zwyczaje w czasie pochodu i jazdy do kościoła zacho­
wywane, oraz wróżby dotyczące pomyślności przyszłego stadła.— 
Przepowiedni tych jest tak niezliczone mnóstwo, że autor aniby był 
w stanie pospisywać wszystkich; nie mamy mu tego za złe, prze­
konani , że nowo dostrzeżone, zebranemi i spisanemi z czasem zo­
staną. Badacz jednak upomniałby się o uporządkowanie i ponume­
rowanie wróżb przytoczonych, a zarazem o wskazanie ich ojczyzny 
lub napomknienie, o ile są upowszechnionemi. Wprawdzie w końcu 
ich wyliczenia, powiada autor (na str. 254), że : „Wiele jeszcze 
wróżb dobrych i złych zostawia się domyślności serca, a wychodzą 
one na jaw przy zdarzonym wypadku, znane są wszakże w całej 
Polsce“, — ale mimo to, znane (?), owe wróżby należało mu wy­
mienić (lub do źródeł, zkąd je czerpać można, odesłać), choćby 
tylko dla dogodności cudzoziemców, z dzieła jego korzystać pragną­
cych.

Rycerski potem przytacza on obyczaj przystępowania do ślubu 
staropolskiej szlachty. Mówi nadto, że zwyczajem u nich powszech­
nym, drużbowie prowadzą do ołtarza pannę-młodą, a druchny pana- 
młodego; od ółtarza zaś odprowadzają młodego mężatki a młoduchę
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żonaci. Są jednakże u włościan różne zwyczaju tego odmiany, co do 
zachowania się drużbiących narzeczonym osób. W Wielkopolsce i na 
Kujawach druchny wprowadzają młodą do kościoła, opasując ją 
chustkami, drużbowie zaś młodego; do stopni ółtarza prowadzi star­
szy drużba tak młodego jak i młodą. Po ślubie drużba oddaje znów 
napowrót młodego drużbom, a młoduche druchnom, lubo baby usi­
łują ją wziąść miedzy siebie. I w ogóle służba drużbów i druchen 
kończy się dopiero wówczas, gdy baby biorą młodą do komory do 
oczepin, wykupiwszy ją od druchen. W okolicy Tykocina odprowa­
dza żonę od ołtarza sam pan-młody. W niektórych miejscach Wiel­
kopolski, gdy młodzi przystępują do ołtarza, jedna z matek wkła­
da na głowę klęczącym wianeczki z rozmarynu, które kapłan ode­
brawszy i pobłogosławiwszy w miejsce używanych pospolicie obrą­
czek, kładzie napowrót na nowożeńców głowy. Słusznie uważa autor, 
że jest to pierwotna forma ślubna kościelna, istniejąca dotąd w ko­
ściele Wschodnim, gdzie się w i e ń c z e n i e m  zowie. Wianeczki po­
dobne widzieć się także dają i u Serbów łużyckich, (a miejscami i 
w Wielkopolsce). W wielu okolicach używa u nas lud wieńca ta­
kiego w kształcie korony stale już na głowie narzeczonej przypiętej, 
gdy kapłan zamienia obrączki.

O ubiorach weselnych, równie jak o wieńcach (dodaje autor) 
ciekawa i pouczająca, krom materyałów nagromadzonych, napisaćby 
się jeszcze dała książka. Narzeczeni w ubiorze swym unikają barwy 
czerwonej, szczególniej w prowincyach północnych; w Małopolsce 
mniśj na tę okoliczność zważają.

Na str. 263 mówi autor: „Wzmianki o pogańskich ślubach 
Litwinów podają: Miechowita, Długosz, Kromer, Stryjkowski, Ła- 
sicki, Kojałowicz, Schitz, Ens, Hartknoch, Narbutt i inni. U starej 
Litwy nie było w i e l o ż e ń s t w a ,  ale m a ł ż e ń s t w o  ( m a ł o -  
ż e ń s t w o ,  j e d n o - ź e ń s t w o 1);  chociaż u rodów pruskich prze­
ważało wielożeństwo, ale i tam pierwsza żona sprawowała dom. — 
Meżczyzni mogli mieć po trzy żony, lecz podanie o Wajdewucie już 
o jednej wspomina. Bóstwo oblubieńców wadle Łasickiego zwało się 
P i z i o. Ślub zawierano za przyzwoleniem rodziców dziewki, którą 
ojciec rodzajem targu odstępował. Był rodzaj zaręczyn, a biesiada 
ta zwała się przepiciem córki u ż g e r u d u k t e r i (Narb. Dzieje 
Lit.). Tylko trzeba się rozejrzeć w tych starolitewskich obrzędach,

^ Pruski fałszywie wywodzi wyraz małżeństwo od małożeństwo. 1) 
to wyraz złożony z manż- (mąż) i zen- (żena) manżeństwo, ćesk manżel- 
stwo, poi. małżeństwo, w obu językach z dwu n jedno dyssymilowało się na
l w ćesk. drugie, w polsk. pierwsze.
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aby ujrzeć w dzisiejszych naszych zwyczajach z nad Wisły, Dnie­
pru i Dniestru to ogniwo odwiecznej obyczajowej wspólności i je­
dnoczenia się rodów naszych w czasach wielce starożytnych. Wojny, 
jakie prowadzili z sobą panowie i książęta, nietylko, że nie prze­
szkadzały narodowemu jednoczeniu się rodów, ale przeciwnie były 
najpotężniejszym czynnikiem w rozwoju ówczesnych dziejów naszych: 
one zawiązywały stosunki, mieszały lud, przeprowadzały go z je­
dnych okolic w drugie, tysiącami branek przeprowadzały obyczaj 
domowy z jednych rodów w drugie, zlewały krew rodów w jeden 
naród i t. d. — Symboliczny u starej Litwy obrzęd targu o córkę 
zwanego p r z e p i c i e m  jej, widzimy dziś prawie w całym kraju, 
a pieśń z nad Dniestru i Bugu głosi: P r o p y ł a m a t y  d o c z k u 
i t. d \

Ustęp ten wypowiedziany, tyle pięknych zawierający słówek 
i wyrażeń, nie ma jednak innej dla badacza wartości naukowej, jak 
chyba tylko podaną w nim wiadomość, że p r z e p i j  a n i e  c ó r e k  
przez matki (choćby w pieśni tylko), przyszło z Litwy do Rusi, czy 
też odwrotnie i upowszechniło się w całej Polsce, za pomocą uje­
dnostajnienia obyczajów skutkiem wojen, przez wzajemne wpływy, 
mieszanie się ludu, przeprowadzanie domowego obyczaju branek pę­
dzonych z jednych rodów w drugie, zlewanie się w jedną krew itp. 
Niewiadomo tylko, gdzie obyczaj tak piękny i zacny miał pierwotne 
swoje gniazdo, czy na Litwie, czy na Rusi, czy w Wielkopolsce; 
bo zaiste, podnieta do niego, jak w ogóle do picia, nie tylko w wy­
mienionych tu prowincyach, ale i w wielu ościennych i dalszych 
krajach w jednakowym istnieć mogła stopniu. Gdyby rzeczywiście 
skutkiem wymienionych przez autora, a tak ruchliwej natury przy­
czyn (którym mimo-to tak wielką moc przypisuje), wszelkie oby­
czaje, wyobrażenia, wiara, zwyczaje i t. d. jednego r o d u  a nastę­
pnie i całej prowincyi, spływały w zupełności w obyczaje, wyobra­
żenia i t. d. innego rodu a następnie prowincyi, a co większa, gdyby 
obyczaje, wiara i t. d. całego jednego szczepu, przesiąknąć do gruntu 
zdołały obyczaje, wiarę i t. d. innego, sąsiedniego szczepu, wów­
czas z oddziaływania zobopólnego tych potęg moralnych, musiałoby 
się utworzyć jakieś ciemne amalgamma obyczajowe, jakaś różnoro­
dna mieszanina, która pokrywając i przenikając prawdziwą i pierwo­
tną każdego rodu czy prowincyi cechę grubemi warstwami obcych 
naleciałości, zamiast utworzyć pewną pożądaną dla dociekań nauko­
wych całość, łatwo przydatną po obejrzeniu jej szczegółów do roz­
jaśniania wielu nastręczających się zagadnień etnograficznych, utru­
dniłaby owszem badanie takowe i uniemożcbniła rozwiązanie tej 
tak rażącej sprzecznych z sobą żywiołów gmatwaniny. Na szczęście
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dla nauki, rzecz nie zaszła jeszcze tak daleko, jak się to autorowi 
zdaje, a cały wpływ jaki prowincye sąsiednie na siebie wywierały 
i wywierają, redukuje się do stopnia wskazanego już przez nas po­
przednio, gdy była mowa o dziewiczym wieczorze i o wzajemnym 
na siebie wpływie wyobrażeń mazowieckich i litewskich.

Przy wzmiance zresztą o ślubach dawnych Litwinów, autor 
w obronie ich wstrzemięźliwości bezzasadnie usiłuje wyraz: m a ł ­
ż e ń s t w o  (czeskie m a n d ż e l s t w o )  naciągnąć na znaczenie jakoby 
wyrazów: m a ł o - ż e ń s t w o ,  j e d n o - ż e ń s t w o .  Jest to prosta 
igraszka wyrazów, i nic więcej. Z powoływaniem się także na po­
wagę Łasickiego i Narbutta należałoby mu być ostrożniejszym. No­
wsi bowiem krytycy, w badaniach dziejowych, obyczajowych i my- 
tologicznych obu tych pisarzy, zbyt wiele upatrują fantazyi i mrzo­
nek, aby na nich ze wszelkiem polegać można bezpieczeństwem. — 
Łasicki też w tych jedynie na zupełną zasługuje wiarę podaniach, 
które czerpał z Melecyusza 1).

Powrót nowożeńców do domu, odbywa się wśród okrzyków 
całego orszaku weselnego, głośnego hukania i wystrzałów różnej 
broni palnej, a rodzice według powszechnego zwyczaju, witają przy­
bywających u progu chlebem i solą. W wielu okolicach (mianowi­
cie na Rusi czerwonej i w krakowskiem) weselnicy rozdzielają się 
wracając od ślubu: Pan-młody ze swoją drużyną udaje się do swego 
domu, a młoducha do swego; gdy bowiem licznemi są obiedwie 
drużyny, to w obu domach zastawiają ucztę, aby goście w podział 
poszli. — Bardzo często, (a miejscami niemal zawsze) wstępują na 
kilka godzin do karczmy, by dać matce czas stosowne na przyjęcie 
gości porobić w domu przygotowania. Przy powrocie, równie jak i 
przy każdej innej czynności, uważają na znaki złą lub dobrą zapo­
wiadające dolę. I tu poczet wróżb nie byłby małym. Dalej przyta­
cza autor zwyczaje zachowywane przy powrocie w Krakowskiem, 
Wielkopolsce, Kujawach, Sandomierskiem i t. d. Na str. 276 mówi 
on : „Niekiedy na progu wrót, gdy przybywa drużyna, kładą sie­
kierę obróconą ostrzem do ulicy, by nie dopuścić wstępu z ł e m u  
do weselnego domu; podobnie robiono i przy wyjeździe do kościoła, 
kładąc siekierę ostrzem do chaty, aby z łe  nie wyszło za weselni- 
kami (czy wszędzie jest ten zwyczaj ? — tu brak cytacyi). Wszę­
dzie niemal znajdują weselnicy wrota do domu zamknięte i o wpu­
szczenie do chaty dopraszać się muszą. Na Litwie (str, 280) wra-

j) Malecyusz czyli Małecki był w połowie XVI wieku pastorem w Ełku 
w Prussach wschodnich. Obacz rozprawę Ant. Mierzyńskiego o Łasickim 
w Roczn. Tow. nauk. Krak. 1870.
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cając z kościoła, zajeżdżają także weselnicy wprzódy do gospody; 
młoducha wita szynkarkę długiem zapytaniem, czy ojciec jej tu nie 
wstępował, szukając uprowadzonej córki. Przechowała się w tem 
(mówi autor) pamięć starego symbolicznego obrzędu porywania dzie­
wicy na znak brania jej w posiadanie. W obrzędzie tym, u starej 
Litwy, dwaj krewni pana - młodego udawali gwałtowne porwanie 
dziewicy, co zwano p a r w e s t u w e s ;  po czem pan - młody wypła­
cał rodzicom za córkę posag (Dzieje Lit. I. 220). Porywanie to było 
niegdyś zwyczajem powszechnym u pogan (Marcinkowski). Nestor 
powiada, że u Drewlan porywano dziewice u wody. Są ślady tego 
u Słowaków w roku 1720 i po niedawne czasy w Serbii naddunaj- 
skiej. Postawa zuchowata i dziarskość naszej drużyny weselnej, oso­
bliwie pana-młodego zawsze niemal występującego konno, oraz li­
czne w pieśniach i zwyczajach napomknienia, przekonywują najdo- 
wodniej, że zwyczaj podobny istniał i w Polsce. Młody miał tym 
sposobem okazać śmiałość, męztwo i dzielność swego ramienia, i do­
wieść, że będzie umiał niem osłaniać od przygód przyszłą swoję to­
warzyszkę, poczem dopiero, jako jej godny, przyzwolenie rodziców 
otrzymał. Rycerskość bowiem wówczas za pierwszą uważana była 
cnotę. O zwyczaju tym wspomina i Gołębiowski.

Następnie mówi autor o zwyczajach istniejących przy powrocie 
od ślubu na Białorusi, Polesiu, Wołyniu, Ukrainie, Pobereżu, Pod­
lasiu, Mazowszu, u Kurpiów. W wielu miejscach przyjmuje nowo­
żeńców u progu matka młoduchy z chlebem w ręku i w wywróco­
nym (wełną na zewnątrz) kożuchu; miejscami przyjmuje tak nowo­
żeńców jej świekra przy przenosinach. Przy porównaniu, należałoby 
wykazać systematycznie wszelkie każdego obyczaju odmiany i ich 
ojczyznę, na co jednak, jak to powiedzieliśmy wyżej, autor zbyt 
mało posiada materyałów. To co mówi on o chlebie i soli (stron. 
286) b}7ło powszechnem w całej Europie; na Zachodzie atoli wcze­
śniej niż u nas w zapomnienie poszło. — Nader interesującemi są 
w następstwie uwagi jego o znaczeniu owsa, jak niemniej pieśń spi­
sana przy tej sposobności pod Tykocinem.

Przyjęcie orszaku pana-młodego w domu narzeczonej, te same 
niemal i wówczas także sprowadza obrzędy i zwyczaje, kiedy tako­
wy, po odbytej w domu własnym krótkiej biesiadzie poślubnej, przy­
był następnie z orszakiem do domu żony, gdzie biesiaduje jej dru­
żyna (na Litwie, Wołyniu, Podolu, Ukrainie, u Hucułów w Krako- 
wskiem). Na Litwie za przybyciem, nim go wpuszczą, stawiają mu 
u wrót mnóstwo trudności do zwalczenia, które przecież nie ze wszy- 
stkiem odpowiadają tym, jakie zwalczyć on musi na Podlasiu, Wo­
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łyniu i t. d. jakkolwiek pierwiastkowo z jednakowej mogły one po­
wstać pobudki, t. j. ze zdobycia sobie bogdanki zbrojnego.

I dla tego Litwa, pomimo wielkiego w zwyczajach i obycza­
jach do Słowian zbliżenia i bezustannego oddawna z niemi obcowa­
nia, dopóki nie będzie sama w sobie gruntownie i wszechstronnie 
zbadaną, i z wielu błędnych jakie o jej pogaństwie mamy wyobra­
żeń oczyszczoną, dopóty tak pod względem dziejowym jak i etno­
graficznym, nie da się z istotną korzyścią z Polską i Rusią poró­
wnywać. Bo jeżeli jest prawdą to co utrzymuje autor, a czemu zre­
sztą do pewnego (powiedzieliśmy wyżej do jakiego) stopnia nikt 
przeczyć nie myśli, że w niektórych zwyczajach, a szczególniej w wy­
mienionych dopiero, przechowała się pamięć owych czasów, gdzie 
pogańska Litwa napadała na osady sąsiednich Dregowiczan, Krewi- 
czan i Mazurów, a zabierając tysiące branek na matki swych ro­
dzin i gospodynie domów jednoczyła się obyczajem i krwią z sąsia­
dami (raczej wszczepiła u siebie wiele obyczajów chrześcijańskich 
dotąd jej obcych), skutkiem czego mieszały się ludów tych (a oso­
bliwie szlachty) obyczaje — to niemniejszą też będzie prawrdą, że 
zadailiem etnografa i dziejopisa jest przedewszystkiem wyśledzenie 
wzajemnych wpływów tych ludów na siebie i ukazanie wśród mie­
szaniny z tego działania powstałej, jakie w niej właściwie cechy 
i pierwiastki są pozostałością litewską, jakie krewicką, jakie mazowie­
cką, a jakie wspólną i odwieczną wszystkich własnością. Działanie 
jego powinno przedewszystkiem być analityczne.

Zbyt śmiałem zdaje nam się twierdzenie autora, jakoby w pie­
śniach i obyczajach ludu (str. 293) należało j e d y n i e  szukać ma- 
teryałów do cywilizacyi narodu. „Historyą szkół (powiada on), nie 
jest jeszcze historyą cywilizacyi; obyczaj narodu jest pierwszą 
jego oświatą, jest tą niwą, w miarę żyzności której, wyrasta buj­
niej lub karłowacieje w narodzie drzewo nauki“. — Owszem, (odpo­
wiadamy), historyą szkół jest już do pewnego stopnia historyą cy­
wilizacyi narodu, aczkolwiek cywilizacyi pewnej tylko jego warstwy, 
w danej epoce działanie swe rozpościerającej. Wszakże warstwa ta, 
lubo nie bardzo zasilana sokami z obyczajów ludu czerpanemi, wy­
wierała w owej epoce przeważny wpływ nietylko na dzieje narodu 
polityczne, ale i na dzieje jego obyczajowe, a wpływu tego piętno 
odbiło się po części i na niższych narodu warstwach. Więc pomi­
niętą w ogólnym rysie być nie może, i tylko dopełnić jej powinna 
ta cywilizacya tradycyjna ludowa, jakiej żąda autor, a bez której 
rzeczywiście nie byłoby całkowitego i wiernego cywilizacyi narodo­
wej obrazu.
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Następny rozdział o obiedzie weselnym, który właściwie jest 
wieczerzą, rozpoczyna autor ustępem o świetnych zastawach stoło­
wych dawnych panów polskich, i przytacza ciekawe spisy potraw 
i dań tak u możnej, jak i u mniej zamożnej szlachty. Mówi później, 
że i lud wcale nie skąpi, boć to największa uroczystość domowa 
w jego życiu. Picie wszelakiego zdrowia, acz na całym świecie było 
i jest w użyciu, miało przecież w Polsce swe partykularne reguły, 
od których rzadko kiedy odstępowano; i dziś przepisów takich i form 
jest u ludu nie mało, gdzie donice, flaszki, szklenice, kieliszki 
i kubki różnym kształtem we wstęgi, rutę lub kalinę, bywają przy­
strajane i w sposób ludowi właściwy, podawane. Zwykłym napojem 
jest gorzałka, piwo lub krupnik (gorzałka parzona z miodem). Jak­
kolwiek jadło w tak obszernym kraju, stosuje się głównie do roślin­
ności, żyzności i obfitości trzód i bydła danej okolicy, są jednak 
potrawy ulubione wszędzie, a niektóre z nich konieczne. Do takich, 
oprócz mięsa z rosołem i barszczu, należą z jarzyn: groch, jaglana 
kasza, kapusta, pasternak; w Kujawach i Wielkopolsce: czernina 
i kluski; na Białorusi pirogi, oładki ze śmietaną, kapusta. Dzieci, 
jako małoletnie do obrzędowego weselnego stołu nie zasiadają (a 
dzieje się to i po za granicami Polski), lecz później strawę swą 
otrzymują, o którą skwapliwie się dopominają, albo dobijają; druż­
bowie i bojary wszędzie prawie do stołu usługują, a muzyka gra 
zwykle podczas objadu i ugoszczoną bywa dopiero później. — Przy 
objedzie słyszeć się dają i śpiewki, a miedzy niemi nader dawne 
do grochu; po objedzie i wiwatach, wszyscy chórem dziękują za 
objad przy odgłosie muzyki. Młodzi zwykle siedzą przy sobie na 
poczestnem miejscu, już to w rogu stołu, lub przy kącie, już we 
środku stołu, bądź obok siebie, bądź w pośród najbliższych swych 
krewnych, a niekiedy w osobnej komorze. Zwyczaje pod tym , jako 
i innym względem, należałoby rozgatunkować dokładnie, według 
prowincyj. W pierwszym dniu takiej uczty podejmują gości rodzice 
młoduchy, w następnych dniach wesela uczestnicy zwykle się na nią 
składają. Czasami do pana-młodego należy dostarczenie napitku.

Z okoliczności obdzielania dziatwy jadłem, w różny sposób 
według zwyczajów miejscowych mówi autor (na str. 315): „Obyczaj 
był i jest u nas j e d e n ,  a tylko jak pieśń, która ma często w tej 
samej wsi kilka odmian, taki obyczaj nie może być bez odcieni 
właściwych okolicom. Owszem odcienie te są dowodem miejscowej 
rodowitości; tam, gdzie niema odcieni, to w tem dowód, iż rzecz 
przyszła gotowa, a nie wyrobiła się na miejscu. Języki np. fran­
cuski i łaciński, tylko w gniazdach swoich dzieliły się na dyalekty, 
i odcienie, ale ludzie używający ich w obcych narodach, przyjmują
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jeden sposób mówienia. Jak się ma tam z mową, tak się ma u nas 
z obyczajem, w którego odcieniach widzimy stare formowanie się 
naszego narodu".

W twierdzeniu tem autora, jak w wielu poprzedzających, jest 
tylko cząstka prawdy. To, co mówi on o językach, tycze się tylko 
grammatyki i pisowni (i to pisowni autorów klassycznych), nie zaś 
wymowy; gdyby było inaczej, to zkądżeby się wzięła np. łacina 
średniowieczna, kuchenna, węgierska, francuska i t. d. Myli się au­
tor, sądząc, że przejmowane od obcych obyczaje i pieśni (zwłaszcza 
w różnych epokach i z różnych naleciałe miejsc), nie ulegają w ustach 
ludu przeróbce, kalectwu i zepsuciu. Owszem, nie brak na to przy­
kładów, że wedle prowincyj i różnych ludu pojęć, ulegają im ró­
wnie silnie jak i własne, samorodne; bo gdzież jest prawo, któreby 
rzeczy ustnej a tak ruchliwej, stanowczość sakramentalną nadać i 
trwałość zapewnić bez skazy było w stanie ? — Ale wieśniacy nasi 
stosunkowo małą takich obyczajów i pieśni przejęli liczbę, udziela­
jąc przeciwnie wiele swoich własnych cudzoziemcom.

Wyborny daje nam autor opis weselnej uczty z ziemi Bielskiej 
(str. 319), a spostrzeżenia jego i uwagi przy tój sposobności po­
czynione, są w ogóle bardzo pouczające, Na str. 325 w notce pra­
gnąłby nazwisko k u r p i ó w zamienić na p u s z c z a k ó w, gdyż sam 
ów lud, jak twierdzi, nadaje sobie tę ostatnią nazwę, uważając 
pierwszą za ubliżenie. Jakkolwiek powody, które przytacza, wielce 
za przyjęciem tej ostatniej nazwy przemawiają, wątpimy jednak, aby 
uznawszy ich słuszność, etnografowie zarzucili utartą już dawno 
nazwę i wprowadzali na jej miejsce nową. Boć zresztą, jak nie 
hańbi wcale lud ten noszenie k u r  p i czyli kierpców, zamiast inne­
go obuwia, tak też nie można mu za szczególną poczytywać zaletę, 
że mieszka w p u s z c z y ,  a nie na uprawnych łanach zbożowych. 
Co do rodowodu kurpiów, to rzecz zupełnie inna; tu autor, wedle 
naszego zdania, wiele ma za sobą słuszności. Są to po większej 
części czystej krwi Mazurowie, (jak się wyraża Pasek), przenoszeni 
tu z okolicznych polnych dóbr (mianowicie biskupich) w leśne, lub 
osadnicy wolni, (głównie mazowieccy) szukający utrzymania w bart­
nictwie i myśliwstwie, nie zaś zbieranina awanturników i zbiegów 
z różnych prowincyj, jak to niektórzy mniemali dotąd; ztąd też 
i argument, że znaleść się między niemi mogły pojedyncze przybłę­
dy (jak to w każdej puszczy miewa miejsce), zdania autora obalić 
bynajmniej nie zdoła. Więc też i różnica, jaka się między niemi 
a Mazurami wyrobiła, byłaby głównie skutkiem odmiennego ludów 
tych sposobu życia i zajęcia.
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Kończy dzieło rzecz o obdzielaniu korowajem i kołaczem do­
mowników i gości weselnych, który to zwyczaj przez wyznaczonego 
do krajania drużbę lub swata (co do korowaja) wykonywany bywa, 
osobliwie we wschodnich kraju okolicach. Towarzyszy mu, równie 
jak towarzyszyło poprzednio ciasta tego pieczeniu, mnóstwo cere- 
monij i śpiewów, nader ściśle jeszcze w wielu miejscach dochowy­
wanych i dokładnie, znaczenie tego pieczywa określających. Obrzęd 
podobnego rodzaju w Krakowskiem, Wielkopolsce i w ogóle w za­
chodnich stronach kraju (jeżeli kiedykolwiek w równem tu był jak 
na Rusi rozwoju) w znaczną już dzisiaj poszedł poniewierkę, i tylko 
pieśni pozostałe, a dotąd nucone o k o ł a c z u ,  świadczą o większem 
niegdyś obrzędu tego upowszechnieniu. Podobnie tćż i dwory mo­
żnych brzmiały głośno w dawnych czasach pieśniami do tej odnoszą- 
cemi się uroczystości, jak o tem przekonywają gęste napomknienia 
w dziełach i broszurach XVI wieku, z których cytuje autor wyjątki.

Ukończywszy w ten sposób treść tomu pierwszego , zapowiada 
autor wydanie tomu drugiego, obejmować mającego dopełnienie t. j. 
opis obrzędów poślubnych, mianowicie oczepin, pląsów, przenosin 
i t. d., a nadto porównanie naszych zwyczajów weselnych ze zwy­
czajami postronnych ludów, spis wyrazów znaczenie obrzędowe ma­
jących, roślin, przysłów i t. p. słowem wszystkiego, co z weselem 
ma styczność, a w końcu znaną mu biblijografiję tego przedmiotu 
w naszej literaturze.

Dzieło jego, owoc mozolnej pracy, mimo usterek wyżej wyka­
zanych a będących w części skutkiem niedostatku materyałów — a 
w części nie dość jasnego i wyrobionego poglądu na istotne etno­
grafii cele, ma jednak tyle stron dodatnich, podaje tyle nowych 
i ważnych dla nauki wiadomości i wyjaśnień, że je każdemu bada­
czowi najgoręcej polecić i odniesienie wielkich z niego korzyści obie­
cywać można.
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O PYTANIE:

„Dla czego korzeń rośnie na dół a łodyga do góry *)“ ?

tosowywanie się kształtów korzenia do szpar jakie napotyka,

wnój sprzeczności z ową twardością jaką ten uczony przypisuje cze- 
peczkbwi korzeniowemu. A zresztą takie zastosowywanie kształtu nic 
nie przesądza, bo napotykamy je często i u organów w górę rosną­
cych np. u wielu grzybów i porostów, na korze drzew rosnących.

Co się tyczy doświadczeń z kiełkowaniem roślin nad rtęcią, 
Frank do wprost przeciwnych z Hofmeisterem doszedł rezultatów. 
Umocowywał on roślinki tak, że ich korzonki znajdowały się nad 
powierzchnią rtęci, i pod różnemi były do niej nachylone kątami, 
umieszczał nawet niektóre płasko na powierzchni rtęci. Wszędzie 
okazało się, że korzonki przy dalszym wzroście w rtęć się zagłę­
biały. Prawda, że po kilkunastu godzinach znów na wierzch się wy­
dostawały; ale to było naturalnym skutkiem hidrostatycznego ciśnie­
nia rtęci w górę, które po pewnym czasie przezwyciężyło opór sta­
wiony przez sprężystość starszych części korzeni i wypychało je na 
wierzch. Rzeczywiście zagięcie w górę nigdy nie następowało na 
końcu korzenia jak chce mieć Hofmeister, ale zawsze w starszych

') Rekopism niniejszego artykułu napisany był jeszcze w lecie roku 
zeszłego, od tego czasu ukazały się różne nowe prace, które na naszą 
kwestyą nie małe rzuciły światło. Nie chcąc przerabiać całego artykułu zo­
stawimy go niezmienionym a odnośne prace uwzględnimy w dopiskach.

przez

(Dokończenie).

wspomina Hofmeister, jest owszem według Franka w pe-
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jego częściach. Jeżeli więc korzeń może wrosnąć w środek większej 
od swojej ciężkości gatunkowej, jeżeli nadto może w tym środku 
wykonać zwykłe swoje zagięcie na dół, to fakt ten jest wręcz prze­
ciwny twierdzeniom Hofmeistera o plastyczności tkanki końca korze­
nia i sam jeden wystarcza do obalenia teoryj na tej plastyczności 
opartej.

Frank zauważył, iż korzenie rośliny wodnej Jussieua są gatun­
kowo lżejsze od wody i rzeczywiście rosną one nie na dół ale w górę, 
co zdawało się przemawiać za teoryą Hofmeistera. Ale gdy Frank 
wyjął roślinę z wody i umieścił ją w przestrzeni parą wodną nasy­
conej, korzenie, pomimo że znajdowały się teraz w środku mniej­
szej od swojej gęstości, nie zagięły się na dół ale rosły dalej w górę, 
widocznie więc nie mniejszy ciężar gatunkowy ale natura organiza- 
cyi sprowadza ten wyjątkowy kierunek wzrostu korzeni Jussieua.

Ta obserwacya naprowadziła Franka na myśl doświadczenia, 
w którem sztucznie starał się zmniejszyć ciężkość gatunkową ko­
rzenia. Umocował on roślinki kiełkujące grochu nad wodą tak, że 
liścienie były nad Fi&- 3* rzonka w tem poło-
wodą a korzonki po- ^en*u umocował> do
grążone były w wo- feLjf samych koniuszecz-
dzie , końce ich po- g  ków przylepił za po-
zaginał w górę i przez mocą laku rozpu-
złączenie ich nitką ’ ' szczonego w spiry- 
ze starszą częścią ko- r_-- r_---^-===-- tiisie na cieniuchnej
nitce baloniki z waty. Te baloniki ciągnęły koniec korzenia w górę 
tak, że gdy było ten koniec obciąć, wypływały na powierzchnią wody 
pociągając za sobą uciętą część korzenia. Gdyby więc korzeń biernie 
tu działaniu zewnętrznych sił ulegał, rósłby dalej w górę. Tymcza­
sem koniec jego zagiął się po pewnym czasie na dół i pociągnął za 
sobą balonik waty.

Co do przewężenia się przyrostu korzeni roślinki umieszczonej 
w aparacie rotacyjnym, to Frank nie wierzy, aby to mogło nastą­
pić skutkiem wyciągnięcia się masy plastycznej, twierdzi, że z dzi­
siejszych danych anatomicznych zrozumiećby sie to nie dało, mówiąc, 
że trudno prawie przypuścić, aby komórki w organie jak groch 
w worku utrząść się dały. Frank powtórzył takie doświadczenie John­
sona z tym samym co i sam Johnson rezultatem.

Prócz powyższych, Frank podał jeszcze jedno bardzo interesu­
jące doświadczenie. Zawieszał on w przestrzeni nasyconej parą wo­
dną i w ciemności na nitce roślinkę kiełkującego grochu tak, że ko­
niec korzonka przylepiał do nitki. Aby zmniejszyć ciążar roślinki, 
obcinał jej liścienie. W ten sposób korzonek roślinki był prostopa-
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dle skierowany w górę, Po pewnym czasie koniec korzonka zaczął 
tworzyć łuk wypukłością ku górze zwrócony, który zwiększał się co­
raz więcej, tworząc w końcu haczyk, tak że koniec korzonka zwró­
cony został 
prostopadle 
na dół. Ten 
r e z u l t a t  
wżadenspo­
sób z pla­
stycznością 
korzeniapo- 
godzić się 
nie da, bo 
gdyby ona

Fig. 4.
rzeczywiście 
istniała, to 
koniec pla­
styczny sta­
le w górę 
m u s i a ł b y  
być zwró­
cony.

W konse- 
k w e n cy i 
tych wszyst­

kich doświadczeń, Frank zaprzecza stanowczo plastyczności końca 
korzeni a tem samem i całą teoryą Hofmeistera za mylną ogłasza. 
Lecz cóż stawia na jej miejscu. Niestety wyznać należy, że zwaliw­
szy tłumaczenie Hofmeistera, nie zdołał na jego miejsce ze swojćj 
strony postawić rzeczywistego objaśnienia. Mówi tylko, że zaginanie 
się korzeni na dół nie jest bierne ale czynne, że pochodzi ono od 
silniejszego wzrostu tej połowy korzenia, która jest ku górze zwró­
coną. Że tak jest, to samo przez się jest widocznem; to , tak Frank 
jak Hofmeister jak i ktokolwiek inny uznać musi, bo gdyby obie 
strony równie długie pozostały, to zakrzywienie miejsca miećby nie 
mogło. Frank mierzył po jednej i po drugiej stronie zakrzywionej 
części korzenia długość kómorek i przekonał się, że w równem od 
osi oddaleniu organu na stronie wypukłej jest ona większa niż na 
wklęsłej, i to również łatwem było do powiedzenia i to nie jest z te­
oryą Hofmeistera w sprzeczności, ale właśnie chodzi o to, aby wy­
jaśnić dla czego to ma miejsce. Ze powodem tego silniejszego wzro­
stu jednej połowy jest działanie siły ciężkości, o tem wiedzieliśmy 
już od doświadczeń Knightfa, więc już od początku bieżącego stule­
cia, w tym względzie Frank nic więcej nas nie nauczył. Ale idzie 
o to, aby wyjaśnić, w jaki sposób siła ciężkości ten nierówny wzrost 
wywołuje, to w}7jaśnienie miała na celu teorya Hofmeistera, Frank 
rzeczywiście wykazał, że go osiągnąć nie zdołała i to jest jego za­
sługą, ale więcej nic nad to nie zrobił i dziwić się należy jak mógł 
twierdzić, że kwestyą rozwiązał. Przejdźmy teraz do zaginania się 
części nadziemnych w górę, i tu znów zobaczymy negatywny głó­
wnie rezultat prac Franka. Hofmeister jak widzieliśmy upatrywał 
przyczyny zaginania się w górę w różnicach naprężenia tkankowego 
na dolnej i górnej stronie poziomo leżącego organu. Frank przeci-
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wnie twierdzi, że ruch ten jest zupełnie od naprężenia tkankowego 
niezależny i pochodzi wyłącznie od silniejszego wzrostu tej strony 
organu, która jest na dół zwrócona. Co do doświadczenia Hofmei- 
stera z liśćmi cebuli wręcz zaprzecza, aby ono wykonać się dało 
(rzeczywiście i Sachs napróżno starał się to doświadczenie powtó­
rzyć !) ze starszemi liśćmi, u młodszych zaś daje rezultat wprost 
przeciwny temu, o jakim mówi Hofmeister.

Frank rozumuje w sposób następujący: Gdyby zagięcie w górę 
pochodziło od różnic w naprężeniu tkanek, to jeżelibyśmy zaraz po 
zakrzywieniu odosobnili tkanki naprężające i naprężone, to ponie­
waż prężność już nie istnieje, więc te pojedyncze części powinnyby 
się wyprostować i wrócić do pierwotnej długości, a tkanki bierne 
obu stron stać się znów równemi. Wychodząc z tego założenia, 
Frank robił odpowiednie doświadczenia, aby się przekonać czy to 
rzeczywiście ma miejsce. Odcinał kawałki łodyg, mierzył ich dłu­
gość i umieszczał w ciemności, przykrywając odciętą powierzchnię 
wilgotną ziemią. Gdy nastąpiło zakrzywienie, oznaczał najprzód jego 
wielkość jak również długość tkanek biernych obu stron i rdzenia 
w całym organie, następnie zaś tkanki te odosabniał i znów mierzył 
ich krzywizny i długości. Otóż okazało się w sprzeczności z konse­
kwencjami Hofmeisterowskiej teoryi, że długość dolnej tkanki bier- 
nój pozostała większa od górnej, że krzywizna dolnej tkanki biernćj 
zmniejszała się, górnój zwiększała o tyle o ile następuje zakrzywie­
nie się tych tkanek odosobnionych z organu prostego, że wreszcie 
rdzeń zachowywał w całości a przynajmniej w części długość całego 
organu.

Tak więc naprężenie tkankowe istniało w tym zagiętym orga­
nie zupełnie tak samo jak gdyby on był prostym, więc jego ró­
żnice na dwóch połowach organu zakrzywienia wywołać nie mogły, 
zakrzywienie to pochodzi od przewagi wzrostu na tej stronie pozio­
mego organu, która jest ku dołowi zwróconą. Prostowanie się odo­
sobnionego rdzenia w pewnych razach nic tu nie przesądza, oka­
zuje tylko, że rdzeń nie uległ działaniu siły ciężkości przyspieszają­
cej wzrost dolnej jego strony i jest tylko biernie do zagięcia zmu­
szony, co tłumaczy się zwykle wcześniej niż w innych tkankach na- 
stępującem obumieraniem rdzenia. To tłumaczenie wydaje nam się 
być nieco naciągane a przynajmniej brak mu doświadczalnych pod­
staw ; jeżeli bowiem rdzeń jest tu biernie zmuszony do zagięcia się 
w górę, to w ogóle jego czynność naprężająca, ustaćby musiała,

„Handbuch der Experimental-Phisiologie der Pflanzen. —  Leipzig. 
1865, st. 505 .

19
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boć nie może jednocześnie tój samej tkanki wyciągać i być przez 
nią wyciąganym, czy zaś rzeczywiście naprężające działanie rdzenia 
ustaje, o tem Frank nie wspomina wcale ’).

Cokolwiekbądź rezultat pracy Franka i to we względzie wyja­
śnienia przyczyny zaginania się organów nadziemnych rośliny w górę, 
jest znowu ujemny. Przez wykazanie niezależności tego ruchu od na­
prężenia tkankowego, zbił on tłumaczenie postawione przez Hofmei- 
stera, ale na jego miejsca swego nie postawił. Bo czyż można na­
zwać tłumaczeniem to, że powiemy, że siła ciężkości sprowadza, że 
organa poziomo lub ukośnie położone, rosną na dolnej stronie sil­
niej niż na górnej, skutkiem czego następuje zagięcie w górę. Że 
tak jest to prawda, ale dla czego? Jaki jest powód, że siła ciężko­
ści inaczej działa na korzenie a inaczej na łodygi ? tych pytań Frank 
nawet sobie nie stawia, uważając je może za niepodobne do rozwią­
zania. Nie chce on nawet przyjąć hipotezy Sachsa 2), która przypu­
szcza, że silniejszy wzrost dolnej połowy, powodujący zagięcie 
w górę, pochodzi od większego napływu soków, które jest skutkiem 
prostego tych soków ku dołowi ciążenia. Hipoteza ta wydaje mu się 
być zbyt grubą, woli więc wyrzec się wszelkich pokusom bliższego 
wyjaśnienia tej zawiłej kwestyi.

Na cios wymierzony przez Franka przeciwko swojej teoryi od­
powiedział Hofmeister w sposób nader gwałtowny w Gazecie Bota­
nicznej z r. 1868 nr. 16 w artykule „o zaginaniu się na dół wierz­
chołków rosnących korzeni*. Samo zaczęcie artykułu od słów: „pe­
wien dr. A. B. Frank z Lipska (ein Dr. A. B. Frank aus Leipzig
etc.)“ daje miarę rozdrażnienia, w jakiem się znajdował Hofmeister.
Jakkolwiek nie przypominamy sobie, aby Frank gdziekolwiek chciał 
dotknąć osobistości Hofmeistera, ostatni wyraża się, że z tym pa­
nem nie ma co mówić, bo sposób w jaki przemawia Frank, stawia 
go po za obrębem wykształconego towarzystwa. I o cóż to taki 
gniew? o to, że Frank nie chce wierzyć, aby korzenie miały końce

^ Najnowszą pracą o zaginaniu się łodyg w górę, są pomiary Sachsa 
„Langeńwachsthum der Ober- und Unterseite horisontalgelegter sich auf- 
warts krummender Sprosseu (Mierzenia długości górnej i dolnej strony po­
ziomo położonego w górę się zakrzywiającego organu). Z niej pokazuje się, 
że działanie siły ciężkości poziomo leżącego organu, nie tylko przyspiesza 
wzrost jego na dolnej stronie, ale i zwalnia wzrost na stronie górnej, t. j., 
że wzrost strony dolnej zaginającego sie w górę organu, jest szybszy; 
wzrost strony jego górnej, wolniejszy, niż wzrost tego organu w normalnem
położeniu. Naprężenie tkankowe takie, według Sachsa, większe jest na gór­
nej wklęsłej stronie, aniżeli na dolnej wypukłej.

2) Handb. d. Exp. —  Phisiol. d. Pfl. s. 510 .
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plastyczne. Czyż warto sobie psuć krew dla tak błahej rzeczy, po­
myśli nie jeden z czytelników. Ale przejdźmy do argumentów jakie- 
mi Hofmeister broni zagrożonej przez Franka swojćj teoryi.

Z zupełną słusznością jak nam się zdaje mówi Hofmeister, że 
tłumaczenie zjawisk, którymi się zajmujemy podane przez Franka, 
nie jest właściwem tłumaczeniem, ale po prostu omówieniem. Ze 
tak jest, mówiliśmy już wyżej, to jednak nic nie przesądza o praw­
dziwości tłumaczenia podanego przez Hofmeistera.

Co do kiełkowania na poziomej płycie, nasz uczony obstaje 
przy rezultatach swoich dawniejszych doświadczeń i nie wierzy, aby 
podania w tym względzie Franka mogły być prawdziwe, a możliwe 
wyjątki objaśnia jak dawniej.

W doświadczeniu z zawieszenia roślinki za koniec korzonka na 
nitce, widzi Hofmeister potwierdzenie plastyczności korzenia, bo jak 
twierdzi, sam koniec zawsze zwrócony jest prostopadle w górę, 
a tylko starsza część może utworzyć haczyk o jakim mówi Frank. 
To tworzenie się haczyka, objaśnia Hofmeister z przesuwania się 
środka ciężkości w czasie wzrostu roślinki. To objaśnienie nie jest 
nam dosyć jasne, dla tego je pomijamy.

Oryginalnym sofizmatem usiłował Hofmeister zmniejszyć do­
niosłość doświadczeń nad wrastaniem korzonków w rtęć. I teraz 
przytacza szereg doświadczeń, w których prawie nigdy korzonki 
w rtęć nie wrastały, ale nadto powiada, że choćby korzonki w rtęć 
wrastały a nawet w niej na dół zaginać się mogły, to pomimo to, 
ruch ten mógłby być tylko biernym. Rtęć korzonka nie macza, więc 
pomiędzy ostatnim a pierwszą jest przestrzeń spowodowana przez 
depressyą kapilarną, w tę więc przestrzeń koniec plastyczny korze­
nia wchodzi przez bierne ciążenie, to powoduje nową depressyą 
i utworzenie nowej przestrzeni, w którą korzonek wejść może i t. d. 
Tym razem chciał sobie chyba Hofmeister zażartować z czytelnika, 
bo jak następnie słusznie Frank'zauważył, w ten sam sposób każde 
ciało gatunkowo lżejsze od rtęci, jeżeli tylko przez nią maczane nie 
jest, tonąćby w niej winno, a przecież tego nikt jeszcze nie 
widział.

Bardzo interesującem i wielką bystrością umysłu nacechowa­
nym, choć zresztą nieco naciąganem jest rozumowanie Hofmeistera 
z okazyi powtórzenia doświadczenia Johnsona.

Podaje on, że ciężarek 0,23 gr. wystarczał do zagięcia w górę 
końca korzonka ważącego 0,013 gr. Przy obciążeniu 0,04 gr. ko­
rzonki rosły dalej poziomo, nie zaginając się ani na dół ani w górę, 
ale i ciężarek 0,168 gr. 13 razy większy od wagi, końca korzenia 
nie wystarczał do zagięcia go w górę, więc rezultat dla teoryi pla­
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styczności niezbyt korzystny. W tym kłopocie radzi sobie Hofmei­
ster następującem rozumowaniem, w którćm znów ów niepozorny 
czepeczek korzeniowy pierwszorzędna odgrywa rolę.

Przecięcie poprzeczne końca korzenia pionowo na dół rosną­
cego jest kołem, takież przecięcia korzenia, który rósł w kierunku 
poziomym jest elipsą lub figurą której oś dłuższa stoi pionowo. Ten 
kształt eliptyczny pochodzi ztąd, że górna połowa korzenia jest grub­
sza i silniój ku górze wypukła aniżeli dolna. Ten wzrost grubości 
odpycha czepeczek tak, że ta na dolnej stronie dalej ku tyłowi za­
chodzi aniżeli na górnej, co rzeczywiście na podłużnem przecięciu 
końca poziomo rosnącego korzenia pod mikroskopem widzieć można. 
Skutkiem tego jest, że na górnej stronie powierzchnia tkanki pla­
stycznej nie pokrytój czepeczkiem jest większa, aniżeli na dolnej. 
A że czepeczek przez swoją twardszą konsystencyę i prężność tkan­
kową utrudnia zaginanie się korzenia, więc zagięcie w górę bardziej 
będzie utrudnione niż zagięcie na dół , to też gdy do pierwszego 
już ciężar samego końca korzenia wystarcza, dla wywołania drugiego 
nawet ciężar 13 razy od niego większy jeszcze jest za mały. Mimo 
całój subtelności tego rozumowania, tylko przy bardzo dobrój woli 
możnaby na niem poprzestać, choćby też tylko dla tego, że przecie 
i przy zagięciu na dół nietylko górna naga ale*i dolna czepeczkiem 
pokryta strona końca korzonka zagiąć się musi.

O ruchach części nadziemnych w górę, mało tu Hoffmeister 
wspomina, ważnem jest tylko jego twierdzenie, że nawet organa już 
nierosnące wcale od dawna, mogą zaginać się w górę, że więc w ten 
sposób zagięcia przez nierówny wzrost dwóch połów tłumaczyć nie 
można. Za przykład stawia ogonki liściowe bluszczu.

W obronie swojej napisał znowu Frank w Nrze 35 i dalszych 
Gazety botanicznśj z tegoż roku artykuł pod tytułem: „O zarzutach 
Hofmeister’a przeciwko mojój nauce o geotropizmie “. Twierdzi tu, 
że jego sposób tłumaczenia jest rzeczywistem objaśnieniem, wyłą- 
czającem to, jakie podał Hofmeister, a nie prostem omówieniem 
tylko. Że pojęcia Franka wyłączają Hofmeisterowskie, na to się zga­
dzamy, aby jednak były rzeczywistem tłumaczeniem faktów, na to, 
jak to już wyżej okazaliśmy, zgodzić się nie możemy.

W artykule tym opisuje znów wszystkie znane nam już do­
świadczenia, które z tym samym co dawniej rezultatem powtórnie 
wykonał. Przechodzenie ich znowTu po szczególe nie miałoby dla nas 
żadnego interesu, bo tam gc^ie przy tem samem w jednakowy pra­
wie sposób wykonywane doświadczenia każdy z eiperymentatorów 
widzi co innego, gdzie np. jeden widzi jak korzenie w rtęć wrastają, 
drugi jak sie po jej powierzchni czołgają, tam mówię , jedynym
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sposobem wyrobienia sobie pewnego przekonania jest powtórzyć sa­
memu te doświadczenia, dla tego też wspomnimy jeszcze później 
pokrótce o rezultatach, jakieśmy przy tem powtórnie otrzymali.

Nowe argumenta Franka, jak np. to, że nie możemy nawet 
do 90° zagiąć końca korzenia bez złamania go, albo, że przy przy­
ciskaniu do twardego przedmiotu końca korzenia, tenże pęka wyle­
wając swój sok komórkowy, zdają mi się mieć małe bardzo znacze­
nie. Ważniejszem byłoby to, że w tem poniżej 5°C., w której ko­
rzenie nie rosną, nie mogą się też na dół zaginać, ale na to znaj­
dujemy odpowiedź w znaczeniu, jakie przypisuje Hofmeister czepecz- 
kowi korzeniowemu.

Co do zaginania się w górę, Frank stanowczo zaprzecza, aby 
ono mogło mieć miejsce nawet bez wzrostu organu. Być może, po­
wiada on, że organ będąc w normalnem położeniu, przestał się już 
wydłużać, ztąd jednak bynajmniej nie wynika, aby nie mógł się 
wydłużać wtedy, gdy położenie jego zmienimy na nienormalne. Rze­
czywiście ogonki liściowe bluszczu, o jakich mówi Hofmeister, nawet 
starsze niż jednoroczne przy zaginaniu się w górę, wydłużają się, 
pomimo że wzrost swój podłużny dawno już ukończyły.

Za dowód wielkiego taktu ze strony Franka poczytujemy, iż 
w swojej odpowiedzi w niczem nie dotknął osobistości Hofmeister’a 
a nawet zgryźliwe i niegrzeczne zaczepki ze strony tego ostatniego, 
zupełnem pokrył milczeniem.

I tym razem nie pozostawił Hofmeister Franka bez odpowiedzi. 
WN. 3 i dalszych gazety botanicznej z r. 1869, ogłosił artykuł pod 
tytułem: „O biernem i czynnem zaginaniu się wierzchołków korzenio­
wych na dół“ Hofmeister ubolewa tu przedewszystkiem, że znajo­
mość elementarnych zasad fizyki, nie jest tak rozpowszechnioną jak 
on przypuszczał, i że zmusza go do wejścia w szczegóły, które 
z kądinąd byłyby zbyteczne. Mimo tych szczegółów jednak, mimo 
obszerności artykułów nie sądzimy, aby i tą razą mógł kogo Hof­
meister o prawdzie teorji przekonać. Nie podaje on żadnych nowych 
argumentów, ale kładzie główny nacisk na warunki w jakich do­
świadczenia odbywać się winny. Aby zagięcie końca korzenia na dół 
mogło mieć miejsce, potrzeba według niego koniecznie zetknięcia 
się jego z płynna woda i odpowiedniej dla wegetacyi temperatury, 
inaczej czepeczek nie rozluźni komórek swej tkanki, a pokrywając 
całą cześć plastyczną korzenia, nie dopuści zagięcia^się jego na dół. 
W źle wykonywanych doświadczeniach, widzi Hefmeister źródło 
wszystkich zarzutów przeciwko swojej teoryi, bo twierdzi, że przy 
niekorzystnych dla wegetacyi warunkach zagięcie czynne na dół 
może mieć rzeczywiście miejsce, nie ma ono jednak nic wspólnego
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z normalnem biernem zagięciem na dół, i następuje przynajmniej w od­
daleniu 5 un. od końca. Tak podaje, że w doświadczeniu Johnsona przy 
jednakowem obciążeniu przez O, 134 gr. stosownie do warunków temp. i 
wilgoci następowało zagięcie w górę, dalszy wzrost poziomy, albo 
wreszcie nawet wygięcie na dół z podniesieniem ciężarka. To jednak 
czynne wyginanie się na dół, niema według Hofenmejstra żadnego 
znaczenia dla rośliny, siła bowiem jego ma być zbyt słabą, aby 
mogła rozsunąć cząstki ziemi. To ostatnie twierdzenie brzmi nam 
dość oryginalnie, bo jakkolwiek małą byłaby to siła, zawsze jest 
większą od tej jakiej to samo znaczenie przypisuje Hofmejster. Do­
świadczenie Johnsona proponuje Hofmejster zastępować nadal przez 
dogodniejsze doświadczenie z ważką. Jeden talerzyk obciążyć małym 
ciężarkiem, a drugi przykryć wilgotną bibułą, i na niej wesprzeć koniec 
korzonka. Gdyby zaginanie było wyższem powinnoby nastąpić i podzie­
lić szalkę z ciężarkiem. Tymczasem już ciężarek O, 3 gr. wystarcza 
nawet do zagięcia korzonka w górę, więc dowód plastyczności 
końca korzonka. Nam się zdaje, że to niczego nie dowodzi, bo w ta­
kim razie waga ciężarka o 10 razy mniejsza powinnaby już wystar­
czyć na zagięcie korzonka w górę.

Hofmeister znów powtarza doświadczenia z kiełkowaniem na 
poziomej płycie i nad rtęcią, i w obu znów widzi potwierdzenie 
swej teorji. Opisuje w jaki sposób najlepiej doświadczenia z rtęeią 
wykonywać, twierdzi, że w bardzo wyjątkowych tylko razach korze­
nie w rtęć zagiąć się i wnjść mogą i to najwyżej 2 m. m. głę­
boko, co objaśnia także w ten sposób, że najprzód następuje zagię­
cie w górę, a potem dopiero koniec korzonka może swobodnie wy­
giąć się na dół, a dochodząc w prostopadłym kierunku do rtęci, 
może się w nią cokolwiek zagłębić. Jeżeli korzeń dojdzie do ściany 
naczynia rtęć zawierającego, to i tak tylko chwilowo uchodzi mię­
dzy te ściany i rtęć, później zaś odchyla się na bok i wj^chodzi na 
powierzchnią rtęci. Kończąc artykuł oświadcza, że sądzi, że rzecz 
wytłómaczył w sposób dla każdego zrozumiały i przekonywający, i 
że z tego powodu kwestyją tą więcej zajmować się. nie będzie.

Frank nie odpowiedział już na ten artykuł bo rzeczywiście nie 
miał już powodu odpowiadać, wkrótce jednak potem ogłosił w ga­
zecie botanicznej Dr. J. C. Muller docent uniwersytetu Hejdelber- 
skiego artykuł pod tytułem: „Tymczasowa notatka z badań nad 
zjawiskami wzrostu korzeni". Z niepospolitą arrogancyją wyraża się, 
że nie myśli mieszać się do sporu między Frankiem aHofmeistrem, 
gdyż jak powiada obaj ci panowie wychodzili z domysłów które dla 
niego były niczem, i że przedewszystkiem chciał te dane doświad­
czalnie ustalić. Stawia sobie tedy za zadanie zbadanie praw rządzących
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wzrostem korzeni. W tym celu używał on zwykłej metody Ohlerta 
znaczenia korzeni kreskami i mierzenia raz po raz odstępów między 
niemi, a tylko metody tej z większą używał dokładnością nieuży- 
wając do mierzenia odstępów katetometru, za co też nie oszczędza 
sobie pochwał. Mierzenia powtarzał w krótkich odstępach czasu, 
a rezultaty wyrażał w linijach krzywych, w których odcięte stanowił 
czas, rzędne odległość kreski lub wierzchołka korzenia od pewnego 
stałego na korzeniu punktu. W ten sposób Muller przekonał się że 
w czasie niezbyt długim całkowity przyrost korzeni jest proporcyjo- 
nalny do czasu, bo linija wyrażająca odległość końca korzenia od 
stałego punktu jest prosta, przyrosty zaś cząstkowe są tem mniej­
sze im część korzenia którą uważamy, dalej leży od jego końca, bo 
tem jw linije które wyrażają odległości pewnej kreski od stałego 
punktu są krzywe, i tem bardziej zbliżają się do równoległości z osią 
odciętych, im dalej od końca są położone. Oto główne rezultaty, 
które Muller przybiera, tylko w formy bardziej dla zwykłego czy­
telnika niezrozumiałe, mówiąc, że przyrost całkowity jest funkcyją 
linijną, przyrost cząstkowy funkcyja nielinijna czasu, i stara się te 
prawa ująć w algebraiczne wzory y =  a -j- bt dla porostu całkowi­
tego gdzie a,.jest rzędna punktu stałego na korzeniu, &, styczną 
tryg. kąta, jaki linija całkowitego przyrostu tworzy z osią odcię­
tych t czas, dla przyrostu zaś cząstkowego daje wzór y =  a — T 
-f- bt gdzie T oznacza odległość punktu danego od końca korzenia, 
ma ono być funcyją czasu, jaką zaś to obiecuje Muller rozebrać 
w obszerniejszej swej pracy.

W rozszerzeniu rezultatów doświadczeń rotacyjnych Knigt‘’a 
twierdzi Muller, że nietylko kierunek, ale i siła wzrostu zależy od kie­
runku i natężenia wypadkowej zewnętrznych sił działających. Twier­
dzenie tego zdania widzi w rezultatach swoich badań z aparatem 
rotacyjnym. Widział on, jak podaje stale nie tylko odchylenie się ko­
rzenia od pionowego kierunku, ale jednocześnie silniejszy wzrost 
tegoż, nie zauważył jednak nigdy jakiegokolwiek zwężenia o jakim 
na poparcie swej teorji o plastyczności końców korzeni wspomina 
Hofmeister. W konsekwencyj tego wnosi Muller, że natężenie wzro­
stu musi też zależeć od gęstości środka, że w środku gęstszym musi 
być mniejsze jak w rzadszym. (W doświadczeniach porównawczych 
znalazłem przecięciowy stosunek przyrostu w wodzie do przyrostu 
w rtęci jak 6 i 7).

Co się tycze doświadczeń z kiełkowaniem nad rtęcią, Muller 
twierdzi, że korzenie w rtęć wrastają i że to jest stanowczym do­
wodem, że przy zaginaniu się na dół, wykony wuja pewną pracę, 
że więc wobec tego teorya bierności tych ruchów, ostać się nie mo-
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że *). Muller mówi, że oznaczał zależności między tą zewnętrzną 
pracą mechanizmu a procesem spolenia przy kiełkowaniu roślinki 
i obiecuje rezultaty podać w obszerniejszej swej pracy. Podobne za­
leżności byłyby niewątpliwie niezmiernie interesujące, ale niestety, 
o ile wiemy, dotąd ich Muller nie ogłosił2).

Ostatnim, który występował w zajmującej nas kwestyi, był 
Speschneff. W artykule ogłoszonym w jednym z sierpniowych nu­

x) W sprzeczności z tem w artykule zamieszczonym w ostatnich nu­
merach „Gazety botan.“ z r. 1870 , Muller twierdzi, że wrastanie korzeni 
w rtęć, nic ani za, ani przeciw teoryi Hofmeister’a nie mówi, bo działanie 
rtęci jest czysto zewnętrzne na cały koniec korzonka, kiedy siła ciężkości 
na każdą komórkę, na każdy molekuł po szczególe oddziaływa. M e rozu­
miemy, jak zdanie podobne z pod pióra tak naukowego człowieka wyjść 
mogło. Prawda, że działanie rtęci jest inne, aniżeli działanie siły ciężkości, 
to też nikt nie twierdzi, aby pierwsze, drugie znosiło, i nikt 16i opierając 
na wrastaniu korzeni w rtęć, nie zaprzecza, aby zaginanie się korzeni na 
dół, nie było skutkiem działania siły ciężkości, ale doświadczenie to sta­
nowczo wyłączać musi bierne ciążenie całej massy końca korzonka, jakie 
dla wytłumaczenia tego zaginania, przyjmuje Hofmeister.

2) Obiecana praca Mullera ukazała się w N r^41, 42, 43 „Botani- 
sche Zeitung“ 1871. Co się tycze praw wzrostu wyrażonych w formułach 
algebraicznych, spotykamy tu tylko obszerniejsze powtórzenie i wyprowa­
dzenie jnż nam znanych równań. Eównania T =  fi(t) i tu Muller bliżej nie 
oznacza. Natomiast ważne i interesujące są porównawcze doświadczenia 
Mullera nad szybkością wzrostu korzeni w wodzie, rtęci i glinie garncar­
skiej. najszybciej wzrost odbywał się w wodzie, wolniej w rtęci, a najwol­
niej w glinie. Oczywiście przyczyny tego szukać należy w większym oporze, 
jaki glina i rtęć stawia wzrostowi korzenia, niż woda. Przy przezwyciężeniu 
tego oporu, większa praca mechaniczna musi być wykonaną, do tego po­
trzeba zużyć więcej siły; ta ma swoje źródło w procesie palenia materya- 
łów zapasowych nasienia, jeżeli ten proces w rtęci, glinie i wodzie (przy 
jednakowych zkąd-inąd warunkach) odbywa się jednako, więc i siła dzia­
łająca wszędzie będzie równą, więc dla wykonania większej pracy, dłuższe­
go potrzebować musi czasu , więc w jednostce czasu więcej może rozsunąć 
cząstek ciała gatunkowo lżejszego jak woda, nie gęstszego jak rtęć, lub 
zbitego jak glina; ztąd .przyrost w wodzie musi być szybszy, niż w rtęci 
lub glinie, co rzeczywiście doświadczenie stwierdza. Muller oznaczał maxi- 
mum obciążenia, przy jakiem jeszcze korzeń rosnąć może i przekonał się, 
że to dla kiełkującej kukurydzy wynosi około 6,5 gr, to znaczy, że jeżeli 
korzeń przy wzroście potrzebuje podnosić ciężar 6,5 gr., to przyrost jego 
już nie da' się dostrzedz. Muller oznaczył także ilość wydzielającego się 
przy wzroście kwasu węglowego i przekonał s ię , że ilość jego jest ta sama, 
czy korzenie rośną swobodnie, czy też muszą pokonywać pewien opór.

Co się tycze zaginania się korzeni na dół, Muller mierzył siłę i jaką 
ta ma miejsce za pomocą spiralnej sprężyny, którą korzeń przy zaginaniu 
się na dół, musiał rozciągać. Notowano wyciągnięcie, a po odjęciu korzon­
ka, równoważono je ciężarkiem odpowiednim.
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merów Gazety botanicznej, 1870 r. pod tytułem „Do pytania o za­
ginaniu się na dół korzeni" (Zur Frage der Abwarts-krummung von 
Wurzeln).“ W nim podaje tylko rezultaty powtórzenia doświadczeń 
Franka, które zupełnie'; zgodnie z rezultatami tego ostatniego, a 
w przeciwieństwie z teoryą Hofmeistera wypadły.

O artykule Mullera w końcu r. 1870 w Gazecie botan. ogło­
szonego, mówić nie będziemy, bo nie zawiera on nic, coby na na­
szą kwestyą światło rzucić mogło *)•

W ten sposób oznaczył siłę zaginającą korzonek wyki na dół naoko­
ło 0,7 g r ., kiedy jego koniec zaginający się, ważył tylko 0,03 gr. Siła ta 
więc przeszło 20 razy przewyższa ciężar korzonka, co naturalnie za teoryą 
plastyczności bynajmniej nie przemawia.

l) Na posiedzeniu 15go lipca 1871 r. towarzystwa fizyczno-lekarsk. 
w Wurzburgu, Sachs niewątpliwie najznakomitszy z dzisiejszych fizyologów 
roślin, dał krótkie sprawozdanie z doświadczeń swoich nad naszą kwestyą 
(Botan. Zeił. z r. 1861 Nr. 44). —  Zajmował się on zboczeniami korzeni 
od właściwego ich kierunku pod wpływem pewnych okoliczności. Jeżeli 
mianowicie korzeń był z jednej strony w zetknięciu z ciałem wilgotnem np. 
gąbką, cegiełką torfu itp., wtedy koniec korzonka zaginał się wklęsłością 
ku temu ciału i rósł ściśle do niego przylegając ukośnie, lub nawet pozio­
mo stosownie do położenia tego ciała wilgotnego. Jeżeli jednak przyrząd 
umieszczono w przestrzeni nasyconej parą wodną, wtedy takt ten nie wy­
stępował i następowało zwykłe zagięcie na- dół. Doświadczenia te, które 
szczegółowo są opisane w drugim zeszycie czasopisma wydawanego w Wiirz- 
burgu przez Sachsa, mogą rzucić nie małe światło na naszą kwestyę i 
stanowić jedno kryteryum dla każdej teoryi dążącej do jój wyjaśnienia.

Do ostatnich publikacyj w naszej kwestyi, należy rozprawa inaugu- 
ralna p. Teofila Ciesielskiego: „Untersuchungen iiber die Abwartskriim- 
m ung der Wurzel. Breslau. 18712- Praca ta, która zyskała pochwałę ze 
strony tak znakomitego znawcy, jak Sachs (Arbeit des Bot. Inst. in Wiirz- 
burg. Zeszyt 2, str. 119), daje najprzód treściwy ale wyczerpujący prze­
gląd literaturiy, następnie własne obserwacye, wreszcie nową hipotezę do 
do wyjaśnię na zaginania się korzeni na .dół. Z dziedziny faktów, oprócz 
powtórzenia niektórych dawniejszych doświadczeń, znajdujemy w pracy pana 
Ciesielskiego dwie nowe obserwacye: lo . „zaginanie się korzenia na dół, 
następuje tylko wtedy, gdy koniec korzenia nie jest uszkodzony11, jeżeli 
przeciwnie zostanie uszkodzony np. odcięty w samym wierzchołku na pół 
milimetra długości, wtedy nie tracąc zdolności wydłużania się, traci zdol­
ność do zaginania się na dół pod wpływem siły ciężkości.

2o. Prosty korzonek kiełkującej kukurydzy Ciesielski ułożył na po­
wierzchni wody tak, że woda maczała tylko dolną stronę korzenia, przy­
tem wierzchołek korzenia zamiast na dół, zagiął się w górę, a wzinosł- 
szy się 3 —  4 mm. nad powierzchnię wody, zagiął się na dół, po- 
czem dosiegnąwszy powierzchni wody, powtórnie w górę się zagiął, potem 
znów na dół itd. —  U korzonków roślin groszkowych, zjawisko to nie wy­
stępuje tak wyraziście, ale według Ciesielskiego, zaginanie się na dół, ma 
następować nierównie wolniej w więcój rozwartym łuku, aniżeli w zwyczaj-
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Na zakończenie podamy tylko rezultaty, jakie sami przy po­
wtórzeniu powyżej opisanych doświadczeń, otrzymaliśmy.

Na drewnianej deszczułeczce umocowano kiełkujące nasiona 
grochu] tak, aby korzonek płasko leżał na deszczułeczce, ostatnią 
położono na talerzu z wodą dla utrzymywania ciągłej wilgoci i wsta­
wiono wszystko w skrzynkę blaszaną z podwójnemi ścianami, mię­
dzy które wlewano wodę i nagrzewano lampką gazową tak, aby ter­
mometr umieszczony w środku skrzynki, wskazywał 27 — 30° C.

nych warunkach. Tak samo ma się w górę zaginać korzonek rosnący na 
poziomej, mokrej płycie. Więc zetknięcie jednćj strony korzonka z wodą, 
sprawia tu przyspieszenie wzrostu tej strony.

Już w tym miejscu zwrócić musimy uwagę czytelników na rażący 
kontrast pomiędzy temi obserwacyami Ciesielskiego, a tylko co opisanemi 
przez nas doświadczeniami Sachsa. Tam zetknięcie lub większe zbliżenie 
jednej strony korzonka z wilgotnym przedmiotem, wywoływało opóźnienie 
wzrostu, tu u Ciesielskiego, sprowadza jego przyspieszenie. —■ Cóż o tem 
sądzić ? Czy przypuszczać, że jeden z obserwatorów widział to, czego nie 
było? N ie , zapewne tylko bliższe, niedostrzeżone jeszcze warunki, te ró­
żnice spowodowały, albo Uz  fakta przez Ciesielskiego obserwowane odno­
szą się wyłącznie do pewnych wyjątkowych tylko roślin.

Teraz musimy] jeszcze w kilku słowach dotknąć objaśnienia, jakie 
usiłuje dać Ciesielski do wytłumaczenia zaginania się korzonków na dół. 
Za punkt wyjścia służą Ciesielskiemu doświadczenia Traubego nad wzro­
stem sztucznych komórek, które powstają przy włożeniu kryształku chlorku 
miedziowego do roztworu żelazosinku potasu. Powstaje komórka z błoną 
z żelazosinku miedzi i zawartością rozpuszczającego się chlorku miedzio­
wego. Ta komórka rośnie przez intususcepcyą przeważnie od strony w górę 
zwróconej, a to jak i Traube utrzymuje dla tego, że ten roztwór żelazosinku 
potasowego, jest mniej stężony,

Z tego doświadczenia Ciesielski wnosi, że i roślin zawartość komór­
kowa mniejszego zgęszczenia więcej jest zdolna do wydzielania błony ro­
ślinnej, aniżeli zawartość gęsta. Soki odżywcze z liściami do korzonków 
doprowadzone są za pomocą osiowej wiązki włóknonaczynnej; ztąd rozcho­
dzą się w górę i na dół do parenchimy korowej i naskórka. Otóż skutkiem 
działania siły ciężkości w poziomo leżącym korzonku, soki gęstsze mają się 
nagromadzać na dolnej, rzadsze na górnej stronie korzonka, a więc stro­
na górna, jako mająca soki mniej zgęszczone, miałaby rosnąć silniej, stro­
na dolna z zawartością bardziej zgęszczoną, a więc mniej zdolną do wy­
dzielania błony komórkowej, słab iej; naturalnym zaś wynikiem tego nieró­
wnego wzrostu, musiałoby być zagięcie się na dół. —  Ciesielski badał pod 
mikroskopem przecięcia podłóżne zgiętych korzonków i przekonał sio, że 
rzeczywiście na stronie wypukłej zawartość jest rzadsza, przeźroczysta; na 
wklęsłej, gęsta, ciemna.

Ta hipoteza Ciesielskiego w żaden sposób nie może wytrzymać kry­
tyki. Przedewszystkiem musimy zapytać, dla czego p. Ciesielski zupełnem 
pokrył milczeniem zaginanie się łodygi w górę. —  Działania siły ciężkości 
tak na korzenie jak i na łodygi się rozciąga, wszelka więc hypoteza prze-
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Prawie nigdy nie obserwowano, aby korzonek przyległ do deszczuł- 
ki, jak to podaje Hofmeister, w wyjątkowych tylko razach miało 
miejsce podniesienie końca korzenia w górę, ale w tem właśnie miej­
scu, w jakiem zwykle następowało zagięcie na dół, były to więc te 
nieprawidłowe wypadki, o jakich wspomina Frank. Najwięcej, a na­
wet prawie zawsze zdarzało się, że starsze części korzenia zaczęły 
od deszczułki odstawaó, koniec zaś ciągle był na niej wsparty, wy­
raźnie jakby to podniesienie starszych części spowodowane było 
przez dążenie korzenia zaginania się na dół, powstrzymywane przez

dewszystkiem wyjaśnić winna, dla czego działanie to na łodygę jest wprost 
przeciwne jak na korzenie, aby hypoteza p. Ciesielskiego mogła być może- 
bną dla łodygi, potrzebaby wykazać, że taż sama siła ciężkości która po­
woduje nagromadzenie się gęstszych soków na dolnej stronie poziomo le­
żącego korzenia, sprowadza soki rzadsze na dolną stronę łodygi, ćo zdaje 
się nam być zupełnem niepodobieństwem. Obserwowanie na wypukłej stro­
nie korzenia mniój zgęszczonych soków, nie na wklęsłej, niczego nie dowo­
dzi, jest ono jak to już Yocht zauważył (1. c. p. 220) raczej skutkiem, a- 
niżeli przyczyną silniejszego wzrostu tej strony.-

Doświadczenie z kukurydzą, któreśmy opisali, w którem koniec ko- 
krzonka w jednćj stronie przez wodę maczanego, zagina się w górę, co 
Ciesielski objaśnia przez rozcieńczenie się soków dolnej strony, niczego nie 
dowodzi, bo naprzeciw niego stoją obserwacye Sachsa, w których wł: śnie 
silniejsza transpiracya (a więc zgęszczenie soków) po jednćj stronie powo­
dowała silniój na tej stronie wzrost. Prawda, że to doświadczenie ogłoszo­
ne było już po wyjściu pracy Ciesielskiego, nie mogły więc przez niego 
być wzięte pod uwagę, ale podobne doświadczenia robił już Johnson. Są­
dząc z cytat, zdawałoby się, że p. Ciesielski zna tę pracę, bo przy literatu­
rze cytuje: „Edinb. new. philos. journal 1828 s. 3 1 2 “, gdzie właśnie we­
dług cytaty Sachsa ta praca się znajduje, podobnież cytuje autor Linea 
B. Y 1830 p. 145 des Literaturberichts, gdzie właśnie znajduje się referat 
tej pracy. Jeżeli autorowi znaną była ta praca, to przy stawianiu swej hi­
potezy należało ją uwzględnić; jeżeli nie, to trzeba było podać, zkąd się 
zaczerpnęło cytatę.

Tak wiec i na hiptezę p. Ciesielskiego zgodzić się nie możemy i na­
dal uważać musimy kwestyą przyczyny geotropizmu dodatniego korzeni i 
ujemnego łodyg za nierozstrzygniętą.

Do tych nienormalnych zaginań się końców korzeni zaliczyć trzeba 
także fakt, który niedawno sam miałem sposobność obserwować. Nasiona 
zwyczajnej rzodkwi kiełkowały na wilgotnej bibule w strumieniu czystego 
tlenu. Niektóre korzonki przy jednem doświadczeniu 10 ze 100 zasianych 
miały koniuszeczki korzonków raz, a nawet 2 razy spiralnie skręcone. W i­
docznie tu była ciągła przewaga wzrostu po jednej stronie. Komórki po 
stronie silnie rosnącej były silniej wydłużone ale węższe niż po wklęsłej 
a ich ścianki poprzeczne były do podłóżnych nachylone ta k , że tkanka 
przybierała pozór przejścia do proseuchimatycznej. Takie korzonki prawie 
zawsze napotykałem przy kiełkowaniu w tlenie, nigdy przy kiełkowaniu 
w powietrzu. Wytłumaczyć tego faktu dotąd nie jestem w stanie.
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stałą przeszkodę. Rzeczywiście jeżeli niezmieniając położenia roślin­
ki, było ją zwolna podnieść nad deszczułkę, korzonek obniżał się 
przez sprężystość może starszych części, widocznie więc, że te osta­
tnie były biernie przez koniec korzenia, dążący na dół, podniesione.

Prawda, że w myśli teoryi Hofmeister’a przypuścićby można, 
że najprzód nastąpiło czynne zagięcie w górę starszych części ko­
rzenia, przez co korzeń tegoż został podniesiony, potem ostatni bier­
nie zagiął się na dół, a gdy doszedł do deszczułki, wydłużanie 
się komórek do niej go przyciskało i tem samem powodowało bier­
ne już podniesienie starszych części korzenia, ale przypuszczenie 
takie byłoby zupełnie dowolnem, bo nie obserwowano nic, coby na 
jego prawdopodobieństwo wskazywało.

Na dno słoika szklannego nalano wody, Do korka przylepiono 
lakiem dwie nitki jedwabne, koniec każdój z nich rozszczepiono na 
pojedyncze włókienka i między nie włożono koniuszek korzonka kieł­
kującego grochu i przylepiono lakiem spirytusowym. W ten sposób 
roślinki zawieszone były w słoiku za koniuszki swoich korzonków, 
dla zmniejszenia ich ciężaru, liścienie poobcinano. Słoik wstawiono 
w tę samą skrzynkę blaszaną i jak zawsze temperaturę utrzymywa- 
no w 27 — 30° C. W miejscu, gdzie zwykle korzeń zagina się na 
dół, po pewn3rm czasie zaczęło tworzyć się małe zakrzywienie, które 
coraz bardziej się zwiększało, tak , że wreszcie koniec korzenia był 
zwrócony prostopadle na dół, przybierając niejako kierunek samej 
nitki, na której był zawieszony i tworząc z resztą korzenia wyraźny 
haczyk. Zwrócono szczególną uwagę, na sam koniuszek korzenia 
i widziano, że on stale zwrócony jest na dół, co już w żaden sposób 
z plastycznością jego pogodzić się nie da.

Roślinki kiełkujące grochu z zagiętemi korzonkami umocowano 
w naczyniu z wodą, tak, że liścienie były nad wodę a korzonki za­
głębione były w wodzie i były końcami zwrócone w górę. Do tych 
końców na nitkach jedwabnych umocowano kawałeczki korków zma­
czanych w laku spirytusowym. (W ten sposób zastąpiono doświad­
czenie Franka z owemi kuleczkami z bawełny). Z powodu swej mniej­
szej od wody ciężkości gatunkowej, te kuleczki z korków ciągnęły 
końce korzonków w górę. Siła z którą w ten sposób końce korzon­
ków były ciągnięte w górę (która z łatwością dałaby się obliczyć 
zmierzywszy tylko objętość tych kulek), była znacznie większa niż 
ciężar końca korzenia, zwłaszcza też pogrążony w wodzie, bo od­
cięty korzeń koreczka wypływał z korkiem na wierzch. Mimo to wi­
dziano w jednym wypadku zupełnie wyraźnie jak koniec korzonka zagiął 
się na dół i wciągnął za sobą głębiej w wodę korzonek, siła więc,
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jaką to wykonał musiała być większą od te j, z jaką korzonek b}rł 
ściągnięty w górę, a tem bardziej od ciężaru końca korzenia, więc 
to zagięcie na dół biernem być nie mogło. W innych wypadkach 
zagięcie na dół mniej było widne lub wcale nie nastąpiło, co je­
dnak nie zmniejsza znaczenia pierwszego wypadku.

W naczyńko szklanne nalano rtęci do wysokości 2 cm. na nią 
wody tak, aby utworzyła warstwę kilku mm1. Przez środek naczyńka 
położono wazką deszczułeczkę, a na niej szpilkami umocowano kieł­
kujące nasionka grochu, tak aby koniec korzonka dotykał ręki, ale 
w nićj się nie nurzał. Hofmeister zanurzał koniec korzonków w rtęci, 
przez co naraził swoje rezultaty na dłuższy ze strony Franka za­
rzut, że hydrostatyczne ciśnienie rtęci musiało w końcu zniszczyć 
opór sprężystości korzonka i wcześniej lub później na wierzch go wy­
dostać-.

Frank a za nim Spescheff umocowywali roślinki tak, że ko­
rzonki rtęci nie dotykały wcale, ale dopiero w skutek wzrostu do 
niój dochodziły. To wydaje nam się być niestosownem z tego względu 
że zawsze na obronę teorji Hoffmeistra przytoczyćby można, że za­
gięcie na dół nastąpiło wpierw nim korzonki doszły do rtęci, coby 
na jedno wyszło jak gdyby korzonki już od samego początku skie­
rowane były w rtęć pionowo, wtedy wydłużanie się komórek mo­
głoby pomimo plastyczności wepchnąć w rtęć koniuszczki korzeni. 
Aby obu tych zarzutów uniknąć, umocowywano jak wspomnieliśmy 
roślinki tak, aby korzonki końcami rtęci dotykały ale w niej nie były 
zagłębione. Co się tycze kierunku to najczęściej korzonki płasko na 
rtęci białćj, a więc tworzyły z nią kąt 0° w innych razach były do 
powierzchni rtęci nachylone pod pewnym kątem nie dochodzącym 
zwykle ,45°. Przynajmniej w połowie wypadków obserwowano, że 
korzonki nawet te, które płasko na powierz chni rtęci leżały, zagi­
nały się na dół i wchodziły w rtęć. Czasem więcćj niż 24 godzin 
rosły będąc już w rtęci pogrążone, a długość zanurzonego końca nie 
2 mm. najwyżej jak rtęć Hofmeister ale do 12 mm. dochodziła. 
Co więcśj obserwowano szczególniej w jednym wypadku jak korzo­
nek prawie płasko na rtęci leżący zagiął się na dół, iw  rtęć zgłę­
bił, gdy doszedł do pewnej głębokości, sprężystość jego starszych 
części nie mogła w zupełności przezwyciężyć hydrostatycznego ci­
śnienia rtęci, tak, że w odległości około 4 mm. od końca korzonek 
zagiął się ku górze, nie wynurzył się jednak po nad rtęć , a znów 
koniec jego cały w rtęci zanurzony, powtórnie zagiął się na dół, 
i rósł jeszcze kilka milimetrów dalój. W ten sposób część korzonka 
w rtęci pogrążona, była 2 razy załamana (fig. 4.) raz ku górze,
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drugi raz na dół. W obec tego wypad- Fig. 4.

ku zaledwo zasługuje jeszcze na wzmian­
kę , że gdy korzonek doszedł między 
ściany naczynia, a rtęć nie wyginał się 
na bok jak utrzymuje Hofmeister, ale 
zaginał na dół i rósł zaraz aż do dna 
naczynia. Z tego zaginania się korzeni 
na dół w rtęci możnaby nawet przybli­
żoną obliczyć siłę z jaką to uskuteczniają. Koniec korzenia zdolny 
do zaginania się, wynosi około 2 mm. przyjmują jego średnicę =  
lmm,  to mniej więcej objętość jego wynosić będzie około 2 mm. 
cub; ciężkość gatunkowa rtęci jest 13, więc 2 mm, cub ważą 0,026 
gr. Siła z jaką korzeń pchany jest w górę, odtrącając od tego przy­
bliżoną wagę korzenia 2 0 003 gr, pozostanie siła O, 023 gr, którą 
koniec korzenia przezwyciężyć musi, aby mógł sie w rtęci zagiąć. 
Siła więc z jaką korzeń dąży do zagięcia się na dół, musi być 
w tym razie większa jak 0 , 023 gr. a więc musi być przeszło 8 
razy większa niż ciężar końca korzenia, widocznie więc niemożliwą 
jest rzeczą, aby zaginanie się na dół pod wpływem samego tylko 
ciężaru końca korzenia następować miało, i niemożliwem jest przy­
puszczenie plastyczności w tkance korzenia.

Tak więc po powtórzeniu doświadczeń, na których opierali się 
botanicy spór wiodący, i my stanowczo przystąpić musimy do zda­
nia Franka, że Hofmeisterowska teoryja plastyczności utrzymać się 
nie da, że tak jak w zaginaniu się części nadziemnych rośliny w górę 
tak i zaginanie się korzeni na dół, jakkolwiek wywołane jest dzia­
łaniem siły większości, nie jest biernem, ale jest wynikiem czyn­
nych sił w samej roślinie działających, których rezultatem jest sil­
niejszy wzrost jednej połowy korzenia, które tu bezpośrednio zale­
żne od siły ciężkości, ale których natury zupełnie dotąd nie znamy. 
Na tem wyznaniu naszej niewiadomości moglibyśmy rzecz całą za­
kończyć, ale wypada nam jeszcze uprzedzić zarzut jakiby nas słu­
sznie mógł spotkać. Nie jeden z czytelników zauważy, że przecież 
w naturze nie zawsze korzenie prostopadle na dół, ani też łodygi i 
gałęzie nie wszystkie pionowo rosną w górę. Korzenie nieraz roz­
chodzą się w ukośnym a nawet poziomym kierunku. Gałęzie też 
bardzo rzadko tylko zupełnie stoją poziomo. Dla zupełności wspo­
mnieć musimy, nie wdając się w szczegóły o najogólniejszych powo­
dach te różne kierunki wzrostu wywołujących. Wszystkie one dadzą 
się sprowadzić do działania dwóch sił zewnętrznych: ciężkości i 
światła. Te dwie jednak siły w różnorodny sposób na rozmaite or­
gany roślinne wpływ swój wywierają. Już powyżej widzieliśmy, że
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siła ciężkości w korzeniach, powoduje zagięcia na dół, w łodygach 
zagięcie do góry; a więc w pierwszych zagięcie w kierunku swojego 
działania, w ostatnich w kierunku przeciwnym. Ztąd pierwsze dzia­
łanie nazywamy geotropizmem dodatnim, ostatnie geotropizmem 
ujemnym. Frank przyjmuje jeszcze trzeci rodzaj geotropizmu, który 
nazywa geotropizmem poprzecznym ( transversalis Geotropismus), 
rezultatem którego jest wzrost organu w kierunku prostopadłym do 
działania siły ciężkości, leżąc w kierunku poziomym. Tak mianowi­
cie gałęzie naszych drzew iglastych, gałązki lipy, wiązu, grabu, ro­
sną stale poziomo. Znajdując się w innem położeniu, wykonywują 
odpowiednie ruchy, aby dojść do poziomego położenia. Te ruchy 
odbywać się mogą zarówno w ciemności jak w świetle, więc zależeć 
mogą jedynie od siły ciężkości.

Drugą siłą wpływającą na kierunek wzrostu roślin jest świa­
tło. Wpływ jego nazywamy heliotropizmem, a i ten wpływ nie 
zawsze jest jednakowym. Jedne organa roślinne zwracają się stale 
do światła, inne od niego się odwracają, inne wreszcie przybierają 
kierunek prostopadły do kierunku światła ; znów więc kierunek po­
ziomy. Ztąd Frank rozróżnia takie dwa stany ujemny i poprzeczny 
heliotropizmem. Te więc różne działania siły ciężkości światła i sił 
wewnętrznych rośliny wzajemnie się kombinując, sprowadzają różne 
kierunki wzrostu rośliny. Od przewagi jednego lub drugiego wpływu 
kierunki te zależą. O tem przekonać się możemy starając się sztu­
cznie wpływy te rozdzielić. Objaśnimy to na przykładzie łodyga 
pieniężnika (Lysimachia numularia) (to jest pieniążek), czołga 
się po ziemi; zdawałoby się więc, że ona odstępuje od ogól­
nego prawa zaginania się łodyg pod wpływem siły ciężkości 
w górę. Jeżeli przed wierzchołkiem tej łodygi zrobimy otwór 
w ziemi, to łodyga rosnąc dalej zagina się na dół i wejdzie 
w ten otwór; napozór więc zachowuje się jak korzeń. Ale jeżeli 
sztucznie ocienimy łodygę, tak że ona zupełnie od wpływu światła 
będzie zasłoniętą, wtedy zagnie się w górę i pionowo dalej rosnąć 
będzie. Mamy tu więc dowód, że (Lysimachia numularia) jak inne, 
ma dążność zwracania się w kierunku przeciwnym sile ciężkości ale 
obok tego posiada drugą dążność odwracania się od światła czyli 
ulega ujemnemu geotropizmowi i ujemnemu heliotropizmowi. Ale że 
heliotropizm jest wpływem silniejszym usuwa więc słabszy wpływ 
siły ciężkości i sam nadaje kierunek wzrostowi łodygi. Normalny 
układ liści z poziomym położeniem, zależnym jest według Franka 
od geotropizmu i heliotropizmu poprzecznego, a wpływ obu jest 
różny u różnych roślin. Frank w dziełku swojem: „O naturalnem 
położeniu organówr roślinnych" wydanem w roku zeszłym opisał
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bardzo wiele podobnych wypadków, w których różne wpływy siły 
ciężkości i światła z sobą się kombinują. Opierając się na tem po­
dobieństwie fizyologicznego działania dwóch tak różnych sił jak siła 
ciężkości i światła, Frank przypuszcza, że istota tych sił jest po­
dobnej natury, spodziewa się nawet, że może dalsze fizyologiczne 
badania rzucą światło na związek tych sił między sobą. O ile ta 
nadzieja jest uzasadnioną, rozstrzygać nie myślimy; o przyszłości 
wprawdzie przesądzać nie można, ale może lepiej by było pozostać 
na własnem polu, a kwestje te teoretycznej fizyki zostawić właści­
wym specyalistom. Ważniejszem dla nas b}rłoby wyjaśnienie, w jaki 
sposób te siły zewnętrzne działają na nadanie odpowiedniego kie­
runku organom roślinnym. Widzieliśmy już że heliotropizm i geo- 
tropizm dodatni i ujemny Frank objaśnia tylko mówiąc, że siła cięż­
kości lub światła przyspiesza lub opóźnia jednostronny wzrost or­
ganu, w bliższe szczegóły nie wchodzi.

Dla wyjaśnienia geotropizmu i heliotropizmu poprzecznego Frank 
przypuszcza polarność w molekułach błon komórkowych *). Nie bę-

1) Z ostrą krytyką przeciwko tym pojęciom Franka o poprzecznym 
geotropizmie i heliotropizmie, wystąpił uczeń Sachsa Hgo de Vries w swo­
jej pracy: „Ueber einige Ursachen der Richtung bilateral symetrischer 
Pflanzentheile “ (O niektórych przyczynach kierunku dwustronnie syme­
trycznych części roślinnych), ogłoszonej w czasopiśmie Sachsa „Arbeiten 
des botanischen Instituts in Wiirzburg, zeszyt II. 1872 . Twierdzi on, że 
przyjęcie owego poprzecznego geotropizmu i heliotropizmu niczem nie da 
się usprewiedliwić i jest zupełnie zbyteczne, bo bez niego możemy wszy­
stkie kierunki organów roślinnych wyjaśnić. Yries wykazał doświadczalnie, 
że w dwustronnie systematycznych organach istnieje pewne naprężenie 
pomiędzy dolną a górną stroną morfologiczną organu, a to skutkiem tego, 
że jedna z nich szybciej rośnie niż druga, tak np. co do liści w począ­
tku gdy liście są jeszcze w pączku dolna ich strona rośnie silniej, później 
gdy się rozwiną wzrost strony górnej przeważa. Zjawisko w których górna 
strona organu rośnie silniej, niż dolna Vries nazywa epinastją, te w któ­
rych wzrost strony dolnej przeważa hyponastią. Otóż przez kombinowa­
nie się geotropizmu i heliotropizmu dodatniego i ujemnego z epinastią 
i hyponastją oraz przez wprowadzenie w rachunek mechanicznego ciężaru 
organów roślinnych i ich części, możemjr sobie wytłumaczyć wszystkie 
kierunki organów roślinnych nie wyłączając tych do wyjaśnienia których 
Frank użył hypotezy geotropizmu i heliotropizmu transyersalnego tak np. 
poziomy układ wielu liści które Frank przez poprzeczny geotropizm tłu­
maczył, Yries objaśnia przez wzajemne równoważenie się geotropizmu 
ujemnego z epinastią. Poziome położenie łodyg rdestu ptasiego (polygo- 
num ayiculare), dla których Frank przyjmuje poprzeczny heliotropizm, 
Yries objaśnia przez równoważenie się jednego ujemnego geotropizmu 
z ujemnym heliotropizmem.
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dziemy wchodzić tu w odnośne rozumowania Franka, bo nie pisze­
my traktatu ogólnego o geotropizmie i heliotropizmie, ale mieliśmy 
tylko na celu przedstawić czytelnikowi jedną z najciekawszych kwe- 
styj, jaką się nauka o geotropizmie zajmuje, a tylko dla jasności 
potrąciliśmy o resztę, chcielibyśmy jeszcze tylko zwrócić na jedną 
rzecz uwagę. Sięgając po głębsze objaśnienie zależności kierunku 
organów roślinnych od siły ciężkości i światła. Frank zdaje się je 
widzić w Darwinowskiej walce o byt. Me ulega wątpliwości, że ta 
świetna teorja zarówno tu jak wszędzie gdzie idzie o wyjaśnienie 
zjawisk życiowych pominiętą być nie może, ale nie należy się* łu­
dzić; tłumaczenie pewnego zjawiska przez walkę o byt, nie jest osta- 
tecznem, ale tylko tymczasowem przejściowem wyjaśnieniem, którego 
używamy tylko z braku zupełniejszego. Ma ono tę zaletę, że jest 
według wszelkiego prawdopodobieństwa prawdziwe, ale nie można 
go uważać za zupełne. Każde objaśnienie na mocy teoryj natural­
nego wyboru, ma w sobie jedno wielkie x , jedne niewiadomą a tą 
jest dziedziczność. Wieki zapewne jeszcze upłyną, nim to x, zastą­
pione będzie właściwą wartością. Do tego przyczynić się może tylko 
coraz gruntowniejsza znajomość liistoryji rozwoju tak całego orga­
nizmu, jak każdego pojedynczego organu i dokładna analiza każdego 
zjawiska na podstawie czysto mechanicznych flzyczno-chemicznych 
praw przyrody. Walka o byt już przez to samo, że tłumaczy nam 
wszystkie zjawiska organicznego świata, nie może być ostatecznem 
wyjaśnieniem żadnego. I tak, części zielone roślin , mają zdolność 
rozkładania kwasu węglanego, ta zdolność rozwinęła się u roślin 
pod wpływem walki o byt, ale czyż powiedziawszy to wyjaśniliśmy 
pytanie w jaki sposób części zielone roślin mogą kwas węglowy 
rozłożyć? Bynajmniej. Wyjaśnienie będziemy mieć wtedy dopiero, 
gdy oznaczymy wszystkie warunki w jakich ten rozkład następuje, 
gdy poznamy cały proces chemiczny jaki przy nim ma miejsce. To 
też nauka w tym kierunku postępuje, znamy już dość dokładnie 
wpływ światła na rozkład kwasu węglowego, wiemy jakie promienie 
najsilniej go pobudzają, znamy niezbędność chlorofilu, wiemy, że 
rozkład następuje w ciałkach chlorofilowych, ale nie mamy jeszcze 
procesu chemicznego jakiemu kwas węglowy ulega nim się w kro­
chmal przemieni. Są i tu pewne wskazówki, pewne przypuszczenia, 
ale do znajomości całego procesu bardzo wiele brakuje, to też nikt 
kwestji rozkładu kwasu węglowego przez rośliny za rozwiązaną nie 
uwraża. Tak samo rzecz ma się wszędzie, tak samo z geotropizmem 
i heliotropizmem. Przez to , że powiemy, że pod wpływem walki 
o byt wyrobiła się w korzeniu zdolność zwracania się w kierunku 
siły ciężkości w łodydze zdolność przeciwna bynajmniej kwestyj nie
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rozwiążemy. Zupełne rozwiązanie będziemy mieć wtedy dopiero, gdy 
zastosowując znane prawa działania siły ciężkości światła do danych 
o budowie tych organów o naprężeniu tkankowem, prawach ich 
wzrostu z matematyczną ścisłością teoretycznie dojść będziemy mo­
gli do tych rezultatów, jakie wskazuje nam doświadczenie. Jakkol­
wiek daleko dzisiaj jeszcze od tego jesteśmy to jednak nauka tak 
olbrzymim postępuje krokiem, że zaledwie wątpić można że i na 
nasze pytania znajdzie w końcu zadawalniająca odpowiedź.

ii

-------nj\r\f\f\j\r*r------
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D r o g i  H a n d l u  ^Z-b o ż o w e g o

przez

J. N. SADOWSKIEGO.

X X I .

Urządzenie wielkiej instytucyi komisowój w Gdańsku z zawi­
słym od niej kantorem w Londynie uważamy za wykończenie orga- 
nizacyi handlu zbożowego ku górze.

Nie mniej ważne znaczenie przypisujemy wykończeniu tśjże 
organizacyi ku dołowi.

Środkowe jej ogniwo jest nieledwie gotowem w istniejących 
już domach komisu zbożowego i bankach zajmujących się przewa­
żnie odnośnemi czynnościami. Zyczyćby tylko należało, żeby takich 
zakładów było więcej, albo, żeby te, które już istnieją, większem 
rozgałęziem swych komandyt i agentur obejmowały szersze koła 
i przez ogarnięcie wszystkich węzłów handlu zbożowego wyzwoliły 
stanowczo producenta od drobnych spekulacyi miejscowych.

Do utworzenia jednak prawdziwie organicznej  całości bra­
knie jeszcze jednego ogniwa wypływającego od dołu, któreby zbio­
rową siłą objęło racjonalny zarząd wysełek zaraz z miejsca produk- 
cyi i wystąpiło w znaczeniu reprezentacyi solidarnego poręczyciel- 
stwa producentów.

Nieodzowną konieczność takich spółek producentów, jeśli 
wszystkie korzyści zorganizowanego handlu zbożowego mają być 
dla kraju w zupełności wyzyskane, wyjaśni kilka uwag, których nie- 
zaprzeczalność uznać musi każdy znający jakokolwiek nasze sto­
sunki.

W obecnym stanie rzeczy zboża nasze odbywają często nader 
niekorzystne wędrówki. Ileż to razy okolice posiadające liczne bro-
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wary i gorzelnie po wyczerpnięciu wszystkich zapasów jęczmienia 
przyległych obszarów sprowadzają go po drogiej cenie z zagranicy, 
gdy w tym samym czasie z innych zakątków kraju naszego wycho­
dzi jęczmień za granicę, po nader niskiej cenie. U owsa, którego 
niektóre okolice kraju naszego wcale nie sieją, a który inne prawie 
wyłącznie produkują, niewłaściwość podobnych wędrówek należy po 
prostu do niezmiennego porządku rocznego. To samo dzieje się z ży­
tem na [przednówku; podaż z poszukiwaniem nie mają tu wśród 
kraju należytegó czucia ku sobie; miejscowe przesilenia konsumcyjne 
przepłacają żyto rąk trzecich, często zagranicznych, a obfitość in­
nych okolic zbywa go po zwyczajnych cenach. Poślednie grochy zby­
wają się nieraz za bezcen na targach przepłacających wjrbór wrzą­
cego grochu, a wyborowe gatunki szukają bez celu zbytu na targo­
wiskach podrzędnej konsumcyi. Czyste siemie polskiej koniczyny 
wchodzi jedną drogą do Szląska, a innemi drogami wypychają do 
Polski szląscy gospodarze swoją koniczynę pomieszaną z lnianką i 
innemi szkodliwemi zielskami. Najwyborowsze gatunki pszenicy zao­
patrują często w chwili nieurodzaju w kontynentalnych częściach 
obszaru konsumcyjnego miejsca takie, które różnicy ceny między 
wyborową, a podrzędną pszenicą prawie wcale nie znają, a na targi 
poszukujące gorliwie pięknej pszenicy i płacące za nią stosunkowo 
znaczną nadwyżkę nad bieżące ceny, zdąża pszenica podrzędnego 
gatunku, którą tam lekceważą i zaniedbują,

Żeby kto sobie zadał pracę śledzenia i brania ściśle pod kredkę 
wszystkich cen niewłaściwie zniżonych na tych krętych drogach — 
wszystkich niedoszłych zysków z braku dotarcia do miejsc najko­
rzystniejszego zbytu, a policzył przytem cały nadmiar kosztów krzy­
żującego się przewodnictwa i licznego magazynowania, przeróbek 
i przeładowywania po drodze, toby pewno doszedł do przekonania, 
że przynajmniej trzecia cześć należącej się producentom właściw­
szej ceny ginie przez niestósowność kierunku pierwotnych wysełek, 
i to bez policzenia nawet tych strat, które naród rólniczy,  skut­
kiem nieprzewidzenia przesileń zachodzących w potrzebach miejsco­
wych, ponosi na zupełnie  powołaniu swemu przeciwnem od­
kupywaniu własnego zboża z rąk zagranicznego kupie-  
ctwa.

Otóż tym wszystkim nienormalnościom naszego handlu zbożo­
wego zaradzić tylko można ujęciem wysełek z miejsca produkcyi 
w ręce takiej organizacyi, któraby przez wyższe ogniwa o wszyst­
kich ruchach poszukiwania zawczasu poinformowaną być mogła, a ze 
swego stanowiska przewidzieć znów zdołała możność miejscowych
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przesileń konsumcyjnych, następujących skutkiem nierozstropnego 
wywozu.

Jeśli w poprzednio zarysowanych ogniwach organizacyi komisu 
zbożowego chodziło o najkorzystniejsze dotarcie do najbogatszych 
źródeł popytu za zbożem, to w urządzeniu ostatniego jej ogniwa 
chodzi głównie o umiejętne uregulowanie podaży,  która jeśli ma 
wyzyskać najwyższe możliwe korzyści musi się w najdrobniejszych 
nawet -szczegółach ^ściśle naginać do wszystkich zbadanych u góry 
ruchów poszukiwania.

Nie mniej ważne są względy na kredyt producentów, które 
urządzenia spółek rolniczych wymagają. Zbiorowa solidarność wpro­
wadza z wielką łatwością wszystkie potrzeby rolników na rachunki 
ciągłe z wyższemi kołami finansowemi i uwalnia ich od lichwy po- 
kątnego kredytu. Weksle puszczane w obieg za jej pośrednictwem, 
nie obciążają tek domów komisowych, ale owszem przez możność 
korzystnego puszczenia ich każdój chwili w dalszy obieg, nabywają 
znaczenia wartości kursowych, przyczyniają się do większego obrotu 
kapitałowego i wpływają przez to na możność obniżenia stopy pro­
centowej pobieranej przez nasze banki, która dziś, wobec zupełnie 
odwrotnych stosunków nie może jeszcze być niską.

Na podstawie wyjaśnionych co tylko dwóch głównych zadań 
spółek rolniczych: umiejętnego uregulowania podąży i solidarnego 
poręczenia kredytu, łatwo nam teraz będzie oznaczyć zakres ich 
działania.

Spółki te nie mogą się zajmować ani handlem, ani nawet komi­
sem zbytu zbożowego z tej prostej przyczyny, że się na decydujące 
w osiąganiu najwyższych cen pojawy pjoszukiwania tylko z dołu 
i z daleka zapatrywać mogą. Muszą więc przybrać charakter czy­
sto - expedycyjny i pośredniczyć tylko między rolnikiem a wła- 
ściwemi domami komisowemi. Oprzeć się zaś powinny na dwóch 
wypróbowanych już na Zachodzie zasadach ekonomicznych, na soli­
darności kredytu rolniczego, w czem sobie za wzór wziąść mogą 
znane w Belgii i Francyi unions du credit i na zasadzie przyjętćj 
przez bardzo rozgałęzione w Anglii „bióra próbkowe".  Pierwsza 
zasada przyczyni się do zupełnego wyrwania rolników z niszczących 
rąk lichwy pokątnej, druga zaś zapobiegnie najskuteczniej wskaza­
nym powyżej zboczeniom wysełek.

Próbki dostarczane wr dostatecznej  ilości, umożebniają za­
chowanie jednej części ich numerów w biórze do dalszej kontroli 
expedycyjnej, a rozsełanie reszty taką samą liczbą oznaczonych do" 
odpowiednich domów komisowych. Odebrane ztąd wskazówki, na 
jakich targowiskach pewne gatunki zyskać mogą najwyższą możliwą
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cenę, będą zarazem wskazówkami do najstósowniejszego skierowania 
wysełek. które z najprzyleglejszych producentom stacyi transporto­
wych podążą wprost na miejsce najkorzystniejszego zbytu z uniknie- 
niem wszelkich kosztów, jakich krzyżujące się i przechodząee dużo 
rąk przesełki ze szkodą producenta po drodze dotąd doznawały.

Pierwsze kroki stawiane na tej drodze spotkają się z trudno­
ściami niezwykłej dotąd manipulacyi, ale kilka miesięcy gorliwej 
pracy wystarczy na zyskanie rutyny, która z czasem wszystkiemu 
podoła.

Wykończona w ten sposób organizacya ogarniającego cały 
kraj komisu zbożowego, nie może chybić celu, bo się opiera na ta­
kich czynnikach ekonomicznych, których skuteczność jest już udo­
wodnioną i powszechnie uznaną. Główną jej podstawą jest racyo- 
nalny podział  pracy,  owa najpotężniejsza dźwignia wszelkiego po­
wodzenia w przedsiębiorstwach nowoczesnych. W tym zaś podziale 
pracy uwzględnionemi zostały najważniejsze czynniki współzawod­
nictwa (koukurencyi) i kredytu.  W miarę więc zadań wydzielo­
nych osobnym ogniwom, zbiorowa czynność całej organizacyi opiera 
się: na bacznem śledzeniu wszelkich pojawów poszukiwania,  na 
naginaniu do nich odpowiednich ruchów podaży,  na opanowaniu 
wszystkich węzłów naj t ańszego przewoźnictwa,  na powsze­
chnej sol idarności  kredytu i odpowiedniem pośrednictwie mię­
dzy wyższemi a niższemi kołami finansowemi, na ciągłym przeglą­
dzie ogólnych ruchów wielko-handlowych i finansowych u góry, a na 
szczegółowej znajomości miejscowych stosunków u dołu. Umiejętne 
zespolenie tak licznych, a nader skutecznie działających czynników 
w najważniejszej gałęzi prac narodowych musi koniecznie wyróść na 
potęgę, która połamie wszystkie przeszkody tamujące dotąd wzrost  
cen miejscowych,  t aniość przewożenia i zniżenia odsetek 
k r e d y t u  rolniczego.

Ze względu na wydzielenie szczegółowych zadań osobnym ogni­
wom organizacyi komisowego handlu zbożowego, rozmieszczenie też 
jch po całym obszarze wywozowym nie może być rzeczą obojętną.

Zastanowienie się nad pytaniem, na których z wyliczonych po­
przednio czynników ekonomicznych oprzeć się przeważnie powin­
na zasada rozmieszczenia ogniw organizacyi po kraju, utwierdzić 
powinno w przekonaniu, że decydującym musi tu być czynnik naj­
mniej ruchomy, najbardziej z miejscowością związany. Takim zaś 
czynnikiem są różne systemy transportowości. Ogniwa więc organi­
zacyi komisowego handlu zbożowego osiadać powinny w miej­
scach jeograficznego zetknięcia się jednego systemu przewoźnictwa 
Z drugim.
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Centralna więc instytucya komisowa powołana do śledzenia 
wszelkich pojawów wielko - handlowego popytu, uwidoczniających się 
najwydatniej między głównemi targowiskami wyspiarskiego zachodu, 
a portami północnych wybrzeży kontynentalnych; powołana nastę­
pnie do łamania przeszkód stawianych wyzyskaniu najtańszego 
przewoźnictwa okrętowego, umieścić się musi w taki sposób, żeby 
z jednej strony wnikać z łatwością mogła w stosunki najważniej­
szych targowisk obszaru konsumcyjnego, a z drugiej strony stykała 
sie z ogniskiem portowem kontynentalnym, zbieraj ącem największą 
ilość promieni dowozu z tych obszarów wywozowych, których spra­
wy handlowe ma załatwiać.

W obszarze więc wywozowym bałtyckim, na który w przeglą­
dzie naszym dróg handlowych w tej chwili przeważnie zwracamy 
uwagę, urządzenie kantoru w Londynie odpowiada najskładnićj 
pierwszemu zadaniu, umieszczenie zaś głównój siedziby instytucyi 
w Gdańsku drugiemu.

Londyn bowiem jest niezaprzeczenie najważniejszem targowi­
skiem obszaru konsumcyjnego europejskiego i punktem, z którego 
cały ogół ruchów popytowych najłatwiej można ogarnąć. Ale w dal­
szym rozwoju instytucyi centralnej nie obejdzie się bez założenia 
jeszcze agentur w Hul l u ,  Amsterdamie  (Rot terdamie)  i Ant ­
werpi i ,  ze względu na właściwości tych placów handlowych, uła­
twiających w pewnych porach korzystny zbyt różno-gatunkowego 
towaru. Londyn jest bowiem miejscem limisowego spożywania i tu 
właśnie pszenice naszego obszaru, najwyborowsze z całój kuli ziem­
skiej odnosić powinny zasłużone premje swej wyborowości, które 
dotąd przeważnie spekulacya kupiectwa gdańskiego pochłania.

Między Hul lem a Liwerpoolem rozciąga się zaś najważ­
niejszy obszar zbitej przemysłowości  angielskiej  opierającej się 
o Manches ter ,  Leeds i Sheffield.  Od strony wschodniej Hul l  
jest głównym portem dowozowym tego obszaru mniej  wybrednej  
konsumcyi, gdzie nasze ś rednie pszenice znaleść powinny odpo­
wiednie umieszczenie. Amsterdam i Rot t erdam,  a ubocznie i 
Hamburg są miejscami najlepszego zakupu na spekulację w chwi­
lach stagnacyi ruchu handlowego i chwiania się cen targowych. — 
Antwerpja łączy w sobie przemiennie wszystkie własności poprze­
dnio wymienionych portów, a jest oprócz tego najlepszym barome­
trem zmian zachodzących w potrzebach konsumcyjnych Francyi i ob­
szaru nadreńskiego. Z tych to przyczyn agentury w wymienionych 
portach miałyby wielkie znaczenie dla kantoru londyńskiego i głó­
wnego zarządu instytucyi w Gdańsku.
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Gdańsk jest niezaprzeczenie najgłówniejszem ogniskiem wszyst­
kich promieni dowozowych, zbiegających ku niemu nie tylko rzekami 
ale i kolejami żelaznemi. Stanie się zaś ważniejszym jeszcze ogni­
skiem obszaru bałtyckiego, skoro wszystkie koleje żelazne, bądź już 
zaczęte, bądź na seryo zamierzone wykończonemi zostaną.

Wypada nam pod tym względem rozszerzyć się nieco obszer­
niej nad zbierającą się tu siecią, której dotknęliśmy już pobieżnie 
z innego względu, której jednak w widoku umieszczenia głównej in- 
stytucyi komisowej w Gdańsku należy się staranniejszy przegląd.

Najważniejszym promieniem dowozowym Gdańska jest kolej 
żelazna Warszawsko - Alexandrowsko - Gdańska,  — łącząca 
w Warszawie  i w Skierniewicach trzy linje, z których jedna 
wciąga w zakres głównego promienia okolice między Narwią a Bugiem 
położone, druga przebiega Podlasie, a trzecia (Wiedeńsko-Warszaw- 
ska) dotyka krawędzi niw Sandomirskich i Kaliskich.

Promień ten nabierze niebawem nierównie większego znacze­
nia. Projektowańa linia z Warszawy na Mławę do Gdańska skróci 
o wiele główne odległości, zamierzona linja z Sandomierza do 
Pi ot rkowa wciągnie w zakres głównej sieci najurodzajniejszą część 
Kongresówki, a najważniejszą na przyszłość będzie linja Lube l ­
sko - W arszawska,  o której dobrze zwykle poinformowane czaso­
pisma wspominały już kilkakrotnie, jako o rzeczy zdecydowanej.

Pod wpływem zabiegów czynionych przez interesantów ko­
lei Czerniowiecko - Lwowskiej, którzy obecnie mają silne poparcie 
w Wiedniu, kolej ze Lwowa do Tomaszowa zacznie się budować 
w bardzo krótkim czasie, a w takim razie nastąpi też niezawodnie 
połączenie Tomaszowa z Lubl inem.  Przez wybudowanie tych 
dwóch linii wpłyną do sieci głównego dowozu gdańskiego wszystkie 
linje zbierające się we Lwowie, a obejmujące ramionami swemi pro- 
wadzącemi od Czerniowiec, Podwołoczysk i Bród całą wschodnią 
Galicyę, Bukowinę i przyległe części Podola.

Drugi taki dopływnik do sieci dowozowej gdańskiej przy goto- 
Avuje się drogą łączenia się z sobą kilku ubocznych dotąd komuni- 
kacyi. Połączenie ich zamieni się na ważną linje S z lasko - Gdań­
ską. Od kolei Górnoszląskiej prawobrzeżnej odrzańskiej mają pro­
wadzić do Poznania linje Kluczborsko - Poznańską .  Dnia 26go 
maja r. b. otwartą już została prosta komunikacja między Pozna ­
ni em a Bydgoszczą idąca przez Gniezno, a nadto od linii Klucz­
borsko - Poznańskiej odłamie się później osobna gałąź*), która ją

') Gałąź ta powstanie przez skrzyżowanie się kolei Kluczborsko - Po­
znańskiej z koleją Oleśnicko-Gzieźnieiiską, a może przez zlanie się obydwu 
projektów w jeden.
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w Gnieźnie na kolej Poznańsko - Bydgoską wprowadzi. Powstanie 
ztąd bardzo prosta droga z Mysłowic do Gdańska na Kluczbo- 
rek (albo Oleśnice). Gniezno i Bydgoszcze wzdłuż pogranicza Kon­
gresówki i Szląska, która szalę handlu zbożowego większej części 
Szląska, całej Wielkopolski i całego obszaru Zachodniej Galicyi 
przeważy stanowczo na st ronę dowozu Gdańskiego,  pozo­
stawiając Szczecinowi tylko zachodnio-północną część Szląska, 
Brandeburgię i nadodrzańskie Pomorze.

Z tych to względów wybór Gdańska na siedlisko centralnej 
instytucyi komisowej obszaru wywozowego bałtyckiego, powinien zy­
skać usprawiedliwienie.

Domy komisowe i banki zatrudniające się komisem zbożowym, 
mają przeważnie zadanie dyrygowania oddanego im w komis zboża 
na targi zagraniczne podług zachodzących konjimktur zbożowych. 
Najstósowniejsze więc rozmieszczenie ich, wskazują główne węzły 
kolei żelaznych, szczególnie takie, które się z przystaniami spławu 
rzecznego i z nadgranicznemi stosunkami ościennych państw stykają. 
W takich punktach nazawięzywało się od dawna dużo stosunków 
miejscowych, opartych na podstawie między - okolicznych wymian, 
a one same przez się wskazywały już na potrzebę powstawania ta­
kich instytucyj, o jakich tu mowa. Dla tego wszystkie założone do­
tąd banki i domy komisowe, zawięzujące się w gronie ludzi świa­
tłych i umiejących ocenić stosunki do pewnych miejscowości przy­
wiązane, obrały bez wyjątku miejsca najodpowiedniejsze swemu 
przeznaczeniu.

Bank toruński  obrał miejsce nadgraniczne, łączące początek 
głównego spławu na Wiśle z ważną nadgraniczna stacyą kolei że­
laznej , a w komandytowy sposób ogarnął przyległy ważny węzeł 
Bydgoszczy, połączony kolejami z Berlinem i Gdańskiem, a kanałem 
Bydgoskim, Brdą i Notecią z porzeczami Wisły i Odry.

Bank Kwileckiego,  Potockiego i Spółki,  zajmując środ­
kowy węzeł Wielkopolski, ogarnął najważniejsze ognisko wszystkich 
stosunkow Księstwa Poznańskiego, spławy Warty i Krzyżownice 
w części już gotowrych, w części na wszystkie strony projektowanych 
kolei żelaznych. Dopóki się sieć kolei żelaznych w wskazany powyżej 
sposób nie przekształci na ogólną  sieć dowozu bał tyckiego 
zbiegającą się w Gdańsku,  waga stosunków handlowych Pozna­
nia, ciąży dziś j eszcze ku Szczecinowi.  A że przewaga wpły- 
wu tej ostatniej drogi portowej sięga obecnie jeszcze przez Szląsk 
i Galicyę aż do granic Podola, Bank Kwileckiego, Potockiego i Sp., 
oceniając należycie obecny stan rzeczy, rozprzestrzenił bardzo racyo- 
nalnie działanie swoje wzdłuż tej ważnej drogi przez założenie filii
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w Wrocławiu i agentury w Tarnopolu.  Tej ostatniej agenturze 
daje się silnie czuć brak spółek expedycyjnycli w Brodach i Podwoło- 
czyskach. Gdyby obywatele podolscy umieli ocenić ważność solidar­
nego wystąpienia av sposobie roztrząsanym przez nas w ustępie
0 s pó ł ka c h  p roducen t ów,  toby oprócz cen wielko-handlowych 
wyzyskać jeszcze mogli na wielką skalę taniość kredytu "pruskiego.

Kraków czyli raczej Kl epa rz  i Baran 1), bo właściwe mia­
sto Kraków uboczny tylko udział bierze w handlu zbożowym) jest 
środkowem targowiskiem dosyć obszernego obszaru przemysłowego, 
którego stosunek do skali cen wielko-handlowych mieliśmy już spo­
sobność wykazać. Z wyłuszczonych już na swem miejscu przyczyn 
(por: N. II naszego artykułu) osiedlony tu bank galicyjski dla han­
dlu i przemysłu, zajmujący się ubocznie i komisem zbożowym po­
średniczy wiecćj w miejscowych niż w wielko-handlowych sto­
sunkach zbytu zbożowego. Natomiast dom komisowy tegoż samego 
banku w Tarnowie,  znajdując się już po za granicami rzeczonego 
obszaru przemysłowego, dopełnia zadania nierównie szerszego, rzą­
dząc się w miarę konjunktur cłnvilowych na przemian względami 
wielko-handlowemi, lub względami potrzeb konsumcyjnych krakow­
skich. Szerokiemu rozwinięciu się komandyt banku gal. dla handlu
1 przemysłu, stawa na zawadzie zasada przyjęta przez Bank naro­
dowy co do reeskonty weksli ograniczonej do osób w obrębie Izby 
Handlowej Krakowskiój zamieszkałych. W obrębie więc Izby han­
dlowej Lwowskiej występuje tylko sam bank lwowski,  którego 
działanie byłoby płodniejsze w następstwa, żeby się szerokim wień­
cem agentur otoczył, a wpływu swego użył na powołanie do życia 
Spółek rolniczych na podstawie racjonalnśj expedycyi zbożowej i so­
lidarności kredytu opartych.

Założony niedawno dom handlu wywozowego w Warszawie,  
w wyborze miasta tego zyskał najważniejsze w kraju naszym ogni­
sko przemysłu, miejsce znacznej konsumcyi, główną krzyżownicę 
bardzo ważnych kolei żelaznych, opartą o spław największej rzeki 
krajowej. Znajdujemy więc tu zespolenie znacznej liczby ważnych 
warunków dobrego osiedlania się.

W dalszej głębi obszaru dowozowego Gdańskiego pozostają 
jeszcze nietkniętemi punkta, które wyróść powinny na ważne węzły 
handlowe, w których przeto albo osobne domy komisowe, albo ko- 
mandyty lub przynajmniej agentury Domu Warszawskiego powstać 
powinny. Takim jest Brześć l i t ewski ,  jako środkowy punkt nad-

') Osada przy komorze nadgranicznej pod samym Krakowem z tar­
gowiskiem zboża przywożonego z królestwa kongresowego.
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bużański, główny węzeł budujących się koleji od Wschodu całą Li­
twę, Wołyń i Ukrainę przebiegających, i późniejszego dopełnienia 
ich linjami północnemi i południowemi, które na najkrótszej drodze 
łączyć bedą morze czarne z baltyckiem '). Oprócz tego Brześć Li­
tewski przez kanał Muchawiecki łączy się z ważną siecią wód górnej 
Pzypeci, na którćj odbywa się znaczny ruch handlowy koncentru­
jący się obecnie w Pińsku. Zasługują też na uwagę: Nur leżący na 
skrzyżowaniu się spływu Buga z koleją Wileńsko-Warszawską, 
Piot rków przyszły węzeł kolei obejmujących bardzo żyzne okolice, 
i Lubl in,  który dziś już jest środkowym punktem obfitego w zboże 
obszaru, a stanie się może niezadługo węzłem handlu zbożowego 
Podolskiego, skoro się po wykończeniu zamierzonych kolei żelaznych 
waga jego po najprostszej drodze ku Gdańskowi przechyli.

Wielkopolskie części kongresówki mają swój osobny dom ko­
misowy, który dziś szczególną uwagę powinien zwrócić na zamie­
rzoną kolój nadgraniczną szląsko-poznańską, jako na przyszły swój 
trakt zbożowy do Gdańska.

Z tego rzutu oka na jeograficzne rozm ieszczenie Domów kom isu  
zbożowego AYynika, że głów na część obszaru produkcyjnego bałtyckiego, 
na którą dotąd zw racaliśm y bliższą uw agę, z wyjątkiem kilku zaniedba­
nych dotąd m iejscow ości, posiada w najważniejszych swych punktach wy­
starczającą prawie liczbę instytueyj pośredniczących w handlu zbożo­
wym i że w szystkie rozm ieściły  się na zupełnie zadaniu swem u od­
powiednich w ęzłach komunikacyjnych.

Chodzi więc tylko o to, żeby i ostatnie ogniwa organizacyi, 
które powstać powinny, w równie racyonalny sposób się rozmieściły. 
Jako wychodzące bezpośrednio z łona produkcyi rolniczej, rozsze­
rzającej się przeważnie w obszarach dróg zwyczajnych, trzymać się 
muszą miejsc, gdzie się stykają drogi świata z drogami miejscowej 
komunikacyi, gdzie transport na osi szuka najbliższego dotarcia do 
spławu rzek, lub do kolei żelaznej. Możność łatwego zetknięcia się 
z wszystkimi rolnikami, obok łatwości porozumienia się z wyższemi 
kołami i dogodność w dyrygowaniu wysyłek są głównemi warun­
kami wyboru odpodwiedniej miejscowości, liesztę względów wskazać 
powinna znajomość miejscowych stosunków.

Pozostaje nam jeszcze wykazać różność zadań przypadających 
na udzielne ogniwa pod względem wpływu, j aki  każde z nich 
wywrzeć może i p o w i n n o  na zniżenie kosztów odno­
śnej  t ranspor towości  i na lepsze jej uregulowanie.

]) Z Brześcia poprowadzoną będzie kolej przez Białystok do Ełka 
(Lyck) w Prusach wschodnich, zkąd już gotowa prowadzi do Królewca.
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Decydującym w tej mierze jest niezaprzeczony pewnik, że kto 
jest panem przeważnej części wysyłek krajowych, a może je składać 
na różne drogi, ten jest zarazem panem całej sytuacyi przewoźni- 
ezej i może na nią wywierać wpływ stanowczo naginający ją do 
swoich celów. Jeżeli wpływ tego rodzaju, przeważnie moralny, po­
winien tylko wywieranym być w granicach tego, co jest godziwem 
i służyć tylko na złamanie uporu unoszącego się mniej godziwemi 
względami, to natomiast w zespóleniu wielkich i lośc i  zboża 
wj edne j  zbiorowej  ręce  i w rozszerzaniu o b s z a r u  dowo­
zowego przez otworzenie widoku zyskowniejszego exportu,  
spoczywa ważny a rzetelny czynnik ekonomiczny działający z ko­
rzyścią obu stron na obniżenie cen szerzej i stałej zatrudnionego 
przeAvoźnictwa. Otóż z rozszerzeniem się sieci kolejowej i odpowie- 
dniem rozgałęzieniem się organizacji komisu zbożowego nastanie 
w obszarze naszym chwila uwydatnienia się wskazanego czynnika 
ekonomicznego. Tę chwilę wypada żarliwie pochwycić i jak najsta­
ranniej wyzyskać na koszyść zniżenia cen transportowych we wszyst­
kich kierunkach naszego wywozu zbożowego.

Naczelnemu komisowi zbożowemu przypadnie wtenczas zadanie 
zajęcia się przewozem morskim. Oprócz zabiegów o uchylenie nie­
dogodności portowych, jakie jeszcze napotka i o ustalenie dobrych 
stósunków między expedycyą a przewodnictwem zwyczajnem, za głó­
wny przedmiot usiłowań swoich uważać powinien wywołanie no­
wego przeds i eb i e r s t wa  przewoźniczego na wielką skalę.  
Nieprzerwana stałość za t rudnieni a  i wyłączne używanie 
okrętów n a j o d p o w i e d n i e j s z e g o  b e c z k o m i a r u ,  jako 
nieodzownych warunków tanio-ści przewozu morskiego, musi być my­
ślą przewodnią tych zabiegów. Regularne odchodzenie i przychodze­
nie stale w jednej gałęzi przewoźnictwa zatrudnionych okrętów uzdal­
nia je do przyjmowania ładunków zwrotnych ( Rue c k f r  a c h  t en)  
po umiarkowańszej cenie, a zyskana przez to ich obfitość wpływa 
znów na możność ustalenia niższych cen przewozu zboża. Staranne 
zabiegi czynione w tym kierunku, a połączone jeszcze z pośrednic­
twem w osiąganiu najkorzystniejszych warunków asekuracyjnych, są 
najwłaściwszym środkiem do zyskania najtańszego, jaki być może, 
przewozu morskiego. Dalsza rutyna rozwijająca się na podstawie 
racyonalnych zasad zdobywać się będzie na pomysły coraz świeższe 
i coraz skuteczniejsze i uczyni w ten sposób zadanie naczelnego ko­
misu niezmiernie znaczącem.

Banki i domy komisowe zająć się powinny przeważnie t ary­
f a m i  k o l e i  ż e l a z n y c h ,  żeby z ich zniżeniem nietylko zyjkać 
taniość najdłuższych transportów, ale i miastom portowym odjąć
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możność wyzyskiwania ich jako protekcji dla stosunkowego obniżania 
swych cen miejscowych. Najskuteczniejszy nacisk wywiera w tej mie­
rze zręczne posługiwanie się na przemian kolejami równoległemi .  
Przyszła kolej M ł a w s k a ,  a obecna B y d g o s k a  ') z Warszawy, 
kolej prawego a lewego brzegu Odry na Szlązku, kolej K a r o l a  
L u d w i k a  a Z a d n i e s t r z a ń s k a ,  która z luźnych dotychczas 
ogniw w jedną linję niezadługo się złoży, przyszłe koleje L w o w- 
s k o - L u b e l s k o - W a r s z a w s k a ,  a S a n d o m i r s k o - P i o t r -  
k o w s ! v O - S k i e r n i e w i c k a ,  do której niebawem od jakiejkol­
wiek stacyi kolei Karola Ludwika łączna linia się znajdzie, podają, 
j a k o  l i n i e  r ó w n o l e g ł e ,  możność rozlicznych kombinacyj na 
zyskanie tak zwanych „ r e f a k c y j “. W dalszem rozgałęzieniu się 
sieci kolejowej znajdą się daleko liczniejsze środki zaradcze, których 
czujne pochwytywanie przez instytueye przesełąjące w i e l k i e  i l o ­
ś c i  zboża, musi doprowadzić do obniżenia taryfy zbożowej.

Zniżenie taryfy zbożowej na kolejach żelaznych jest rzeczą nad­
zwyczaj ważną. Zboże przebywa po kolejach żelaznych najrozleglej- 
sze przestrzenie kraju. W rachunku kosztów transportowych pozycya 
opłaty przewozu kolejowego wyraża się najwyższą sumą. Ale nie­
równie ważniejszym od względu na zyskaną oszczędność kosztów jest 
w z g l ą d  na  w s p ó ł z a w o d n i c t w o  zbóż  n a s z y c h  z ame-  
r y k a ń s k i e m i ,  co w ustępie rozbierającym szczegółowo ten przed­
miot wykażemy. Tu tylko, uprzedzając późniejsze dowody, stawiamy 
zasadę, że zniżenie taryfy zbożowej na kolejach (oczywiście w połą­
czeniu ze zniżeniem reszty kosztów w s z e l k i e j  transportowości) 
nie jest s a m y m  t y l k o  z y s k i e m  d l a  r o l n i k ó w ,  ale n i e o d ­
z o w n y m  w a r u n k i e m  u t r z y m a n i a  p r o d u k c y i  zb o ż o wej 
k o n t y n e n t u  e u r o p e j s k i e g o  w o b e c  z a b i e g ó w  a m e r y ­
k a ń s k i c h .

Wszystko to wypadnie nam później obszernie wyłuszczyć i udo­
wodnić. Na tem miejscu chodzi tylko jeszcze o wykazanie m o ż n o ­
ś c i  zniżenia taryfy zbożowej b ez  z a c h w i a n i a  przez to przed­
s i ę b i o r s t w a  k o l e j o w e g o .

Od czasów agitacji o „ t a r y f ę  f e n i g o w ą “ kwestja zniżenia 
taryf kolejowych do minimum znoszącego prawie znaczenie przestrze­
ni zajmowała najpoważniejsze umysły ekonomistów. Wpadano w tych 
usiłowaniach na najrozmaitsze pomysły. Jedna część ekonomistów

4) Kolej T o r.u ii s k o - Jabłonowsko - Grudziądzko - M a l b o r s k a ,  
która do Jabłonowa juz jest otwartą, a od Jabłonowa ma być w nieza- 
długim czasie zbudowaną, skróci o wiele linię W a r s z a w s k o - G d a ń s k ą ,  
która dziś na Bydgoszcz kołem obiega.
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upatrywała jedyną możność obniżenia taryfy w zamianie prywatnych 
przedsiębiorstw kolejowych w i n s t y t u c j ę  p a ń s t w a ,  któraby 
składając ciężar utrzymywania kolei na całe społeczeństwo, praco­
wać mogła z z r z e c z e n i e m  s i ę  z y s k ó w  p r z e d s i ę b i o r ­
s t w a  *). Nie można nie uznać ważnych zalet tej dążności, szcze­
gólnie ze względu na usunięcie ogromnych kapitałów od gry gieł­
dowej a zwrócenie ich na drogi płodniejszego zatrudnienia, ale nad 
całą tą teoryą wypada już przejść do porządku dziennego przynaj­
mniej na czas bardzo długi z tój prostej przyczyny, że na wszyst­
kie ważniejsze linje koleji żelaznych przedsiębiorstwa prywatne zy­
skały już koncesye przeciętnie na lat blisko dziewięćdziesiąt wydane. 
Prawda, że przy tych koncesyach zawarowane zostały rozmaite ro­
dzaje skupu, ale po większej części tak uciążliwe, że o niem wobe- 
cnem położeniu finansowem państw europejskich chyba w jednych 
Niemczech pomyślećby można.

Nierównie praktyczniejszą jest teorya centralizowania kolei że­
laznych w rękach wielkiego przedsiębiorstwa prywatnego wzdłuż linii 
rozciągłej, na której się pewien wyosobniony system równo-rodzajo- 
wego ruchu przewoźniczego uwydatnia. Zasada takiego centralizowa­
nia, oprócz przemawiających za nią argumentów naukowych, ma je­
szcze za sobą pomyślny skutek doświadczeń poczynionych na kole­
jach amerykańskich Do kategoryj takich linij, należą główne pro­
mienie dowozu zbożowego do wielkich portów wraz z przyległemi do 
nich ramionami. Do niej się też w właściwem miejscu odwołamy.

Pominiemy resztę projektów mniejszej doniosłości, jak np. przy­
mus rządowy i t. p., ale nie możemy pominąć ogólnej uwagi, że 
żadna z tych teoryj nie wpada na pomysł wprowadzenia ładu w cha- 
otyczność ruchu towarowego.

Bezwzględność zasady: „laisser faire, laisser allera straciła już 
swą dawną wziętość między ekonomistami, ale w badaniach, co 
w jej miejsce postawić, o g l ą d a j ą  s i ę  p r a w i e  w y ł ą c z n i e  
na  p o m o c  p a ń s t w a  i u p o r z ą d k o w a n i e  us t awodawcze .

Od czasów C a r r e y ’a zaczęto prawda mówić o z b l i ż e n i u  
p r o d u c e n t a  do k o n s u m e n t a ,  ale zbliżenie to pojmowano 
l o k a l n i e ,  w sposobie decentralizacji przemysłu i rozmieszczenia

*) W naszej literaturze myśl tę podjął M. B o c h e n e k ,  docent ekon. 
poi. przy Uniwersytecie Jagiellońskim w bardzo starannie opracowanej bro­
szurze: „Stanowisko państwa wobec kolei żelaznych, z uwzględnieniem 
szczególnem stosunków zachodzących w Austrji“. W rozprawie tej znajdzie 
czytelnik szczegółowe i na statystyce kolei austryackich oparte wyjaśnienie 
korzyści ze scentralizowania kolei wynikających, których tu skutkiem 
szczupłości ram artykułu naszego tylko pobieżnie dotknąć mogliśmy.
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go po znaczniejszych miejscach w obszarach rolniczych; nie znaj­
dujemy natomiast nigdzie myśli skierowanej w stronę u r e g u l o ­
w a n i a  p o p y t u  i p o d a ż y  na  p o d s t a w i e  z a s a d  o r g a n i ­
z a c y j n y c h ,  ułatwiającego stosunki między producentem a kon­
sumentem i zbliżającego ich przez to do siebie n ie  l o k a l n i e ,  ale 
e k o n o m i c z n i e ,  szczególnie przez usunięcie całego szeregu zby­
tecznych a bardzo kosztownych pośrednictw spekulacyjnych. Wcho­
dząc na tę drogę w specyalnym zakresie handlu zbożowego, staraj­
my się zbadać, czy połączona z tóm zamiana systemu składowego 
na obrotowy i uregulowanie podaży na podstawie stałego zaopatry­
wania potrzeb konsumcji nie wprowadzi do transportowości kolejo­
wej takich zmian, któreby w połączeniu z centralizowaniem ich sta­
nowczo na o b n i ż e n i e  t a r y f y  z b o ż o w ó j  wpłynąć mogły. Jeśli 
się to okaże, to nietylko j e d n a  c z ę ś ć  t e j  z a w i ł e j  k w e s t y  i 
b ę d z i e  d o s y ć  z a d a w a l n i a j ą c o  r o z w i ą z a n ą ,  ale nadto 
zyskamy wskazówkę na jakiej drodze wszystkie odnogi tej kwestyi 
wypada brać pod rozwagę.

W kraju przeważnie rolniczym a mało przemysłowym, głó­
wnym przedmiotem w y w o z u  są płody rolnicze — przedewszyst­
kiem zboże, a stosunkowo mniejszym przedmiotem d o w o z u  wy­
roby zagraniczne i towary kolonialne.

Z tego wynika, że już w przecięciu rocznem ogólnego ruchu 
towarowego nie ma zupełnej r ó w n o w a g i  d o w o z u  z o d w o -  
zem t. j. warunku, na którym polega zupełne wyzyskanie mate- 
ryału przewoźniczego (wagonów itp.) i ścisłość obliczenia liczby w ja­
kiej go utrzymywać wypada.

W nierównie wyższem stopniu przyczynia się do zachwiania 
tśj równowagi okoliczność wynikająca z obecnych stosunków handlu 
zbożowego, w których c h w i l o w o  o ż y w i o n y  ruch sprowadza 
nawał prac przewoźniczych a długie często okresy stagnacyi handlo­
wej porę zupełnego braku zatrudnienia. Skutkiem tych wydarzeń 
powtarzających się peryodycznie, zarządy kolei żelaznych przygoto­
wane muszą być na czas nawałnych wysełek i utrzymywać z n a ­
c z n e  p a r k i  r e z e r w o w e ,

W czasach nagłego wywozu zboża, przygotowane towary im­
portowane nie wypełniają użytych pod zboże wagonów, tak, że 
większa ich część wraca bez ładunku zwrotnego, a w czasach sta- 
gnacyj zbożowych wysełek wydarza się to samo w odwrotnym kie­
runku wagonom użytym pod towary zagraniczne.

Skutkiem tych nienormalności, prawie połowa parków kolejo­
wych, albo stoi bez użycia, albo odbywa w połowie bezpłodne po­
dróże nie odrzucając odsetek od wyłożonego na nie kapitału.
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N a p o d s t a w i e  t y c h  n i e n o r m a l n o ś c i  r u c h u  t o w a ­
r o w e g o  u r e g u l o w a ł a  się w y s o k o ś ć  n a s z e j  t a r y f y  zbo- 
ż o w ej. K t o  t ę  n i e n o r m a l n o ś ć  z d o ł a  u c h y l i ć ,  ten spro- 
w a d z i  o b n i ż e n i e  t a r y f y  z b o ż o w ć j  bez  w s z e l k i c h  ape- 
l a c y i  do p a ń s t w o w e g o  u s t a w o d a w s t w a .

' Ale przypatrzmy się jeszcze potęgowaniu się tych nienormal­
ności w szeregu drobnych przedsiębiorstw kolejowych na jednej linii 
jednorodzajowego dowozu i odwozu.

Wystawmy sobie sieć dowozu gdańskiego, którąśmy powyżej 
zakreślili zupełnie wykończoną, a na tćj sieci zboża idące od Czer- 
niowiec przez Lwów, Tomaszów,  Lubl in ,  Warszawę,  Ale- 
xandrów,  Toruń,  Jabłonowo i Malborg,  nim się w Tczewie 
dobiją do rządowej kolei dowożącej je do Gdańska.  Na tym je­
dnym promieniu przyszłego dowozu gdańskiego mamy szereg sześciu 
drobnych przedsiębiorstw kolei żelaznych, z sześcioma parkami re- 
zerwowemi, i ogółem kosztów wyrzuconych na sześć dyrekcyj kolejo­
wych z sześcioma biurami głównego zarządu, i sześcioma koszto- 
wnemi radami zawiadowczemi. Zcentralizowanie tych sześciu dro­
bnych przedsiębiorstw w rękach jednego wielkiego przedsiębiorstwa 
sprowadziłoby znaczne oszczędności. Podług przyjętych na zachodzie 
zasad, wartość parków kolejowych oblicza się na 14^  kapitału ko­
lejowego. U nas, gdzie zachodzi potrzeba utrzymywania większych 
parków rezerwowych, stosunek wartości parku do ogółu wartości 
kolejowych musi być nierównie wyższym i pewno nie rozminiemy 
się z rzeczywistością, przyjmując go na 20%.

W obec wyjaśnionych powyżej nienormalności ruchu towaro­
wego, część przypadającą u nas na park rezerwowy,  przyjmiemy 
w wysokości 8 od sta, w mniemaniu, że się w tem przypuszczeniu 
raczej poniżej niż powyżej rzeczywistości znajdziemy. Chociaż więc 
zcentralizowanie sześciu przedsiębiorstw w jedno, nie będzie mogło dla 
rozszerzonego zakresu czynności, skasować od razu pięciu parków 
rezerwowych, to jednak, przez wyręczanie niedostatku okazującego 
się na jednej stacyi siłami rozporządzalnemi innych, ograniczyć go 
będzie mogło przynajmniej na połowę poprzedniego zasobu, a to już 
jest niemałą oszczędnością, bo reprezentuje wartość 4^> ogólnej 
wartości kapitałowej wszystkich części kolei żelaznych, czyli przeno­
sząc to na dochód, pozostający takim samym przy użyciu kapitału 
o mniejszego, podnosi o dwudziestą piątą część zysk czysty.

Nierównie wyższą jest oszczędność z zespólenia zarządu wy­
nikająca. Koszta ogólnego zarządu wynoszące na linjach znacznej 
rozciągłości tylko około b% ogólnego dochodu kolejowego (brutto 
obliczonego), dochodzą na krótkich linjach do wysokości 1 0 ^ .
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Oszczędność tych pięciu odsetek, stanowiących różnicę wypadającą 
na korzyść wielkiego zarządu długiej linii, przechodzi  cała w ru­
brykę czystego zysku,  podnosząc go w miarę stosunku, w jakim 
w każdym szczegółowym razie, czysty zysk do ogólnego dochodu 
zostaje, — zawsze jednak w bardzo wysokiej  kwocie.

Takie są korzyści wynikające z samego tylko zespólenia ma­
łych przedsiębiorstw w rękach jednego wielkiego przedsiębiorstwa, 
a przytoczone dane, wpływające na podniesienie czystego zysku 
są zarazem pods tawą obl iczenia możliwego obniżenia t a ­
ryfy zbożowćj.

Nierównie większe podwyższenie czystego zysku wynika jednak 
z uregulowania podaży zbożowej na podstawie ciągłego zaopatry­
wania potrzeb konsumcyi zagranicznej w połączeniu z zamienieniem 
systemu składowego na obrotowy, a szczególnie z zamierzonego 
przez nas połamania przeszkód stojących na zawadzie wyzyskaniu 
najtańszego ze wszystkich przewozu morskiego.

Ciągłość przesełek zbożowych przywraca zachwianą dziś tak 
nienormalnie równowagę dowozu z odwozem i zmniejsza przez 
to o połowę koszta exploatacyi pociągów kolejowych w stosunku 

i  wysokości stopnia, w jakim się to zrównoważenie osiąga. Liczby 
obrachunkowe podać dopiero będzie mogła statystyka ruchu każdej 
osobnej kolei, na którój ciągłość przesełek zaprowadzoną zostanie, 
ale zasada sama przez się jest jasną i niezbitą i nawet przed przej­
rzeniem tych liczb szczegółowych zyskać można przekonanie, że dla 
kolei, na których okresy stagnacyi przewoźniczej przeważają chwile 
zbyt ożywionego ruchu, wyrównanie dowozu z odwozem, zmniejsza­
jące o połowę koszta wyprawianych pociągów w przeciągu czasu 
ogarniającym prawie połowę roku jest po prostu nieodzownym wa­
runkiem jakiegokolwiek opłacania się kolei.

Przełamanie zaś zapór wyzyskania najtańszego przewozu mor- 
j skiego jest dla kolei dowozowych tego portu, w którym się to usku- 
| teczni, źródłem nadpływu niezwykłych zysków wynikających z ko- 
J losalnego rozszerzenia  obszaru dowozowego.

W szczegółowem zastosowaniu do obszaru dowozowego Gdań- 
1| ska zwiększającego się w takim razie kosztem obszaru dowozowego 

i Odessy,  wzrost obszaru gdańskiego a z nim i odpowiednich zy­
sków kolei znajdujących się w jego obrębie, opiera się na zmianie 

i stosunku dotychczasowych kosztów dalszego przewozu obu portów 
■ do kosztów następnie się wyrabiających.

Odległość Gdańska od Odessy wynosi po załamach gotowych 
; już i budujących się dotąd kolei żelaznych blisko 270 mil. Przewóz 

zboża na tej przestrzeni kosztuje wiec za 100 kilogramów 18 złp.
21
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Miejscowe ceny Gdańska strącają przeciętnie 12 złp., odeskie zaś 
zaś 24 złp. od ceny londyńskiej za sto kilogramów. Skoro się więc 
sieć kolei żelaznych między Gdańskiem a Odessą dopełni, co na­
stąpi od strony wschodniój po wykończeniu kolei od Berdyczowa 
do Brześcia Litewskiego, albo od Białej przez Żytomierz do Brze­
ścia, a od strony zachodniój po ukończeniu linii prowadzącej od 
Żmirynki  do Wołoczysk,  a następnie od Lwowa przez To­
maszów i Lublin do Warszawy,  to granice między obszarem do­
wozowym gdańskim a odeskim zakreślą się podług obecnego stanu 
rzeczy w odległości 225 mil od Gdańska, a 45 mil od Odessy, bo 
od tego punktu suma kosztów transportu kolejowego i kwoty strą­
cenia na cenach londyńskich wyniesie tak w jedną, jak w drugą 
stronę równo po 27 złp. Punkt ten trafia nieledwie na samą kolej 
Kijowsko-Winnicko-Żmirynkowską t. j. na sam środek Ukrainy 
i Podola  2). O te okolice, z natury nadzwyczajnie żyzne, a które 
pod wpływem powstających kolei żelaznych wzrosną w ogromną ob­
fitość zbóż, rozpocznie się nieunikniona walka ekonomiczna obu ob­
szarów dowozowych.

Jeśli Od essa,  mając dobrą przystań, potrafi urządzić swoje 
przewodnictwo morskie w rodzaju najracyonalniej pod każdym wzglę­
dem zorganizowanych wielkich mesażeryj nawigacyjnych, jeśli zdoła 
wziąść górę we Włoszech w konkurencyi ze zbożem węgierskiem, 
jeśli zyska na morzu Srodziemnem jaki punkt handlowego oparcia 
w tym rodzaju, jaki mają zboża węgierskie w Lindau i Rohr-  
schach i z tego punktu zdoła ubiegać te zboża na targu Masyl- 
skim w chwilach przesileń konsumcyjnych południowej Francyi, 
odsełając do Londynu tylko najwyborowsze par t j e  swrego zbo­
ża 3); jeśli następnie, skutkiem tych wszystkich zabiegów, zdoła 
w cenach swych miejscowych strącenie na cenach londyńskich zni-

!) Żmi r y n k a ,  jest ostatnią gotową stacyą kolei Odesko-Bałtsko- 
Podolskiej. Od wschodu dobija do Żmirynki kolej Kijowska idąca na 
Winnicę.

2) W stronach zbliżonych do środkowego punktu kolei Kijowsko- 
Zmirynkowskiej, rachunek obu portów tak wypadnie na 100 kilogramach

I. Koszta przesyłki do Gdańska (około 225 mil a 2 gr.) =  15 złp. 
Strata w Gdańsku na cenach londyńskich = 1 2  „

Razem strat i kosztów w przesełce do Gdańska: 27 złp.
II. Koszta przesyłki do Odessy (45 mil a 2 gr p.) . . . =  3 złp.

Strata w Odessie na cenach londyńskich ....................  = 2 4  „
Razem tak samo jak w Gdańsku: 27 złp.

3) Odeskie zboże nadchodzi zwykle do Londynu w złój kondycyi i 
bywa tu z tćj przyczyny zaniedbywanym.
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żyć o kwotę wyrównywającą kosztom ponoszonym na stu milach 
transportu kolejowego, to przez to samo sprowadzi granice obszaru 
dowozu gdańskiego do dawnych przedkolejowych linii, zakreślonych 
Bugiem, Wisłą i Sanem.

Jeśli natomiast zabiegi obszaru Gdańskiego zdołają obniżyć o 
połowę dotychczasowe ceny transportowe na kolejach i na morzu, 
to obszar ten przesięgnie linję kolei prowadzącej z Krzemienczu-  
ka do Bał ty  i zabierze Odess ie  cały handel  zbożowy.

Po stronie obszaru Gdańskiego są korzyści lepszego położe­
nia i rozleglejszego kredytu, większa łatwość zawiązywania stowa­
rzyszeń, a przedewszystkiem wyższość intelligencyi, tak, że walka ta 
w razie użycia równych zabiegów, nie może być wątpliwą.

Stosując teraz to wszystko do obniżenia taryfy zbożowej na 
kolejach, widzimy, że właśnie drogą jej uskutecznienia, w połączeniu 
z przełomem zapór taniego przewozu morskiego, koleje obszaru 
Gdańskiego zyskać mogą potrójne prawie zatrudnienie w przewoź- 
nictwie zboża, bo zasoby prowincyj południowych o tyle przewyż­
szyć mogą ilość dotychczasowego dowozu, co znów w połączeniu 
z korzyściami wynikającemi z zasady stałego zaopatrywania potrzeb 
konsumcyi i wyłącznego przez to opanowania targów angielskich, 
skłonić powinno dyrekcye koleji, pod wywarciem oczywiście 
s tósownego nacisku,  do obniżenia swych taryf zbożowych, przy­
najmniej o połowę dotychczasowych wymagań.

Przejrzeniem wszystkich odnośnych stosunków staraliśmy się 
rozświecić szerokie pole działania na zniżenie kosztów trasporto- 
wych kolejowych, otwierające się staraniom banków naszych komi­
sowych, którym zadanie to przypada z podziału pracy zorganizo­
wanej.

Ostatnim zaś ogniwom komisu zbożowego, przypadnie wywie­
ranie wpływu na naprawę zwyczajnych dróg krajowych i urządzanie 
coraz racyonalniejszego przewoźnictwa na osi, dopóki brak rozgałę­
zienia sieci kolejowych wymagać tego będzie. Zadanie to na pozór 
najniższe, ale w rzeczy samej dla wielu okolic prawie najważniejsze. 
Rozbiór czterech głównych systemów przewoźnictwa, wykazał nam 
transport na osi jako s tosunkowo najdroższy.  Bardzo rozległe 
przestrzenie kraju naszego, nie mają jeszcze ani kolei żelaznych, 
ani uregulowanych spławów. Po zmianach zaszłych w stosunkach 
włościańskich, daleki dowóz folwarcznemi siłami, staje się prawie 
niepodobieństwem. Najem powózek włościańskich skutkiem małej 
wagi możliwego ich obciążania nawet na krótkich odległościach 
opłacać się nie, może. Karawany czumaków powstać tylko mogły

21*
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na stepie, gdzie popas wołów nic nie kosztował. Drogość transportu 
dochodzi tu miejscami granic prawie zupełnej niemożności wywozu.

Główna zawiłość kwestyi dróg potocznych polega na tem, że 
do doprowadzenia ich stanu do jakiejkolwiek znośności, trzeba pracy 
wieków. Są one jednak podstawą powszechnego dobrobytu, pojętego 
na najszerszą skalę. Z tej to przyczyny były one w krajach cywili­
zowanego zachodu przedmiotem nieustannej pieczołowitości tak rzą­
du, jak i wszystkich kół interesowanych. W Anglii wzrost ich po­
stępuje z rozgałęzianiem się kolei żelaznych. Francya pracuje nad 
ich udoskonaleniem już od czasów rzymskich, a w ostatnich czasach 
wydała na nie kolosalne summy. To też niewyczerpalność zasobów, 
jaka się w tym kraju, mimo przerażających spustoszeń ostatniej 
wojny pokazuje, w znacznej części przypisać należy postępowi zdzia­
łanemu w udoskonaleniu jej dróg wicynalnych.

Szczupłość ram rozprawy naszej, nie dozwala nam rozwodzić 
się nad całą szerokością tej kwestyi. Ograniczymy się na rzuceniu 
kilku uwag, jak sobie w okolicach zupełnie zaniedbanego dróżnictwa 
z wywozem zboża poradzić można.

Całą usilność zwrócić tu trzeba na przerżnięcie całej okolicy 
przynajmniej jedną szosą dobijającą do stacyi kolejowej, lub do naj­
bliższego spławu i urządzić na niej s ta ły  t r anspor t  na wozach 
ciężarowych.

Wóz urządzony pod wielkie ciężary, łączący silną budowę 
z dokładnóm osadzeniem kół na osi, z domierzoną średnicą koła 
do wzrostu koni tak, żeby pociąg działał poziomo i z przyrządem 
do rozłożenia ciężaru naprzód i w tył po za koła, żeby ciężar na 
jak najmniejszej podstawie zbliżonych do siebie tylnych i przodko­
wych osi spoczywał — zabrać może 5000 kilogramów, gdy tymcza­
sem na zwyczajnym wozie folwarcznym nie uwiezie się więcej jak 
1500, a na włościańskiej powózce, najwyżej pięćset.

Wozem ciężarowym przewozi się więc zboże cztery razy ta­
niej niż folwarczną uprzężą, a dziesięć razy taniej niż przez najem 
powózek włościańskich.

Wynik tych danych powinien stać się podstawą zaprowadzenia 
odpowiedniego przewoźnictwa po szosach, do których już tylko bo­
czny dowóz na zwyczajnych wozach pozostanie. Przedsiebierstwo ra- 
cyonalniejszego przewoźnictwa na osi, może, albo bezpośrednio wy­
pływać z urządzeń Spółki rolniczej, albo pod wpływem jej zachęty 
i na podstawie jej wskazówek powstać, jako przedsiębiorstwo pry­
watnej spekulacyi.

Wzory przedsiębiorstw włościańskich tego rodzaju, rozwinęły 
sie już na ziemi polskiej. Powiat Ostrzeszowski i południowa część
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Odolanowskiego w Ks. Poznańskióm, znajdowały się dawniej, je­
szcze przed powstaniem szos, a następnie kolei żelaznych, w nader 
trudnem położeniu co do wywozu swych płodów. Kilka osad wło­
ściańskich widząc niemożność własnego wywozu, a wielką trudność 
wywózek folwarcznych, chwyciło się z własnego popędu zbiorowego 
przewożnictwa. Coraz stosowniejsze ulepszanie wozów i uprzęży i cią­
głość zajęcia, sprowadziły już w początkach tego przedsiębiorstwa 
znaczna ulgę w kosztach wywozowych. Z powstaniem szosy z Sy­
cowa (Poln. Wartenberg) do Wrocławia,  wozy zwyczajne zaczęły 
się zamieniać na ciężarowe i oddawały wykazane powyżej tanie 
posługi, aż nareszcie zbudowanie kolei żelaznych w kierunku po­
przedniej szosy, uchyliło potrzebę dalszych usiłowań prywatnych.

Za pośrednictwem podobnych przedsiębiorstw, uskuteczniać się 
powinien przewóz we wszystkich okolicach, których ani spławne 
rzeki nie przerzynają, ani koleje żelazne dotąd nie dotknęły.

Oczywiście, że urządzenie transportu na wozach ciężarowych, 
uważanóm być powinno za tymczasowe tylko,, a główne usiłowa­
nia zwrócić wypadnie Spółkom rolniczym w stronę odpowiedniego 
rozszerzenia sieci kolei  żelaznych i regulowania  spławów. 
Czego najwymowniejsze głosy prasy i najgorliwsze zabiegi ludzi 
prywatnych, nawet możnych, nie dokażą, to z większą nierównie 
łatwością osiągają siły zbiorowe, szczególnie, jeśli się opierają na 
znacznych finansowych środkach. Potęga zaś finansowych środków 
spółek rolniczych, nie tyle polegać będzie na wysokości złożonego 
kapitału zakładowego, ile na wysokości obrotu na rachunkach cią­
głych, przez co w końcu solidarny interes całej okolicy i zaangażo­
wane wyższe koła finansowe, bardzo skutecznie głos firmowych po­
pierają.

Powstanie Spółek expedycyjnych i komisowych i rozmieszcza­
nie się ich po głównych węzłach handlu zbożowego, leżących mię­
dzy najlepszemi targowiskami zachodu, a najodleglejszemi nawet 
producentami obszaru wywozowego, nazwaliśmy organizacyą ko­
misu zbożowego nie w tem znaczeniu, żeby jedna Spółka od dru- 
giój materyalnie zawisłą być miała, albo żeby jakakolwiek wspól­
ność administracyi, nadzoru lub kapitału zakładowego między niemi 
zachodziła, ale z tej przyczyny, że rodzaj powstawania ich, wybór 
miejsca i wytknięcie sobie szczegółowych celów, powinny być o r­
ganicznie pomyślane i wychodzić z dobrze pojętego i powsze­
chnie uznanego planu producentów oparcia podaży na podstawie 
systematycznie obmyślanych środków, prowadzących do osiągnięcia
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najwyższych możliwych cen przez ścisłe naginanie się do wszelkich 
ruchów poszukiwania i przez wyzyskanie najtańszych kosztów 
transportowych na całej rozciągłości  przewozu zbożowego.

Przez wyzyskiwanie najtańszych kosztów transportowych, nie 
rozumiemy znów bynajmniej wyzyskiwania przedsiębiorstw zajętych 
transportowością. Obniżenie kosztów transportowych staraliśmy się 
wszędzie oprzeć na czynnikach ekonomicznych działających z korzy­
ścią obu stron interesowanych. Na racyonalnie ułożonym systemie 
zatrudnień wzajemnie się wspierających wszystkie części powinny do­
brze wychodzić. Producent powinien zyskać wyższe ceny swych pło­
dów, zarobek przewoźnictwa opartego nie na chwilowych wysokich, 
ale ciągłych średnich cenach powinien w przecięciu rocznem przed­
stawiać wyższe summy, a na spółki pośredniczące powinny spłynąć 
wielkie dywidendy.

Żeśmy spółek pracujących na wyosobnionych polach organi­
cznie pomyślanój całości nigdy inaczćj nie uważali, jak za zupełnie 
samoistne, wynika już ze znaczenia, jakieśmy im w zakresie kredytu 
rolniczego nadawali. Pod tym względem musimy jeszcze wrócić do 
poruszonej już poprzednio myśli zyskania w kredycie angielskim, 
kredytu zastępczego, a pracującego nierównie taniój od wszystkich 
kontynentalnych.

Tej taniości nie osiąga się jednak od razu we wszystkich ga­
łęziach kredytowych.

O ile komis naczelnego pośrednictwa stosunki swe obrachun­
kowe z młynarstwem i kupiectwem zbożowem londyńskiem zdoła 
wprowadzić na rachunki ciągłe w bankach angielskich, o tyle od 
razu korzystać będzie z dwuodsetkowej stopy procentowej, po której 
banki angielskie prawie stale pracują. W kwestyi jednak ulżenia 
tekom domów komisowych, w razie obciążenia ich wekslami krajo- 
wemi, zachodzą szczegółowe zwyczaje miejscowe, w których choć 
pobieżnie trzeba się rozpatrzyć. W notowaniu kursów angielskich 
znajdujemy zawsze rubrykę kursu weksli zagranicznych różną i co 
do czasu, w jakim się pojawia, i co do kraju, z którego weksle 
pochodzą.

W początkowo zawiązywanych stosunkach, kurs weksli zagra­
nicznych na targu angielskim normuje się podług stopy procentowej 
kraju, z którego pochodzą. W dalszym jednak rozwoju stosunków 
polepsza się znacznie, a zmienia się peryodycznie podług rodzaju 
podpisów, jakie w każdej chwili kursują.

Zasadą ogólną obniżenia diskonta weksli zagranicznych jest 
wzmaganie się stosunków handlowych między Anglią a tym kraj3m,
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którego weksle puszczają się w obieg i renoma firm znajdujących 
się w danym razie na ofiarowanych wartościach.

Wzmaganie się stosunków handlowych, uwidocznia się najwyda­
tniej przez wychodzenie wszystkich z rąk jednego pośredn ic tw a, 
a brak firm renomowanych kraju naszego, zastąpić musi solidarność 
kredytu rolniczego, reprezentowana przez spółki producentów. Soli­
darność ta o tyle więcej nabędzie znaczenia na targach angielskich, 
że się widocznie opierać będzie na stosunkach zdrowych, na kon- 
sygnowaniu gotowego towaru, a sprowadzać będzie korzyść stałe­
go zaopatrywania konsumcyi angielskiej, na które wszystkie koła 
angielskie przyjaznem spoglądają okiem. Ważność więc Spółek rol­
niczych nie ogranicza się na samem zyskaniu tańszego transportu, 
wyższych cen za zboże i lepszego miejscowego kredytu, ale sięga 
wpływem swojóm nawet w zakres najwyższych kół finansowych an­
gielskich. Jeśli wszystkie te względy nie przekonają rolnictwa kra­
jowego o potrzebie zwrócenia swych usiłowań w tę stronę, to zwąt- 
pićby wypadło o skuteczności wszelkich rozumowań, jakiemi się do 
niego odzywać można.

W ustępie wykazującym konieczność powstania komisu na­
czelnie pośredniczącego z targami zachodu w połączeniu z rozszerze­
niem się komisów kontynentalnych i zakładaniem Spółek rolniczych, 
objaśniającym zarazem wpływ, jaki Domy komisowe i Spółki rolni­
cze wywierać mogą i powinny na zniżenie kosztów transportu, pod­
niesienie cen miejscowych i obniżenie stopy procentowej — przej­
rzeliśmy już sieć kolei obszaru dowozu Gdańskiego; żeby w obec 
widomego przykładu zyskać jaśniejszy pogląd na rzeczy.

Wypadnie nam teraz zająć się przeglądem dalszych sieci ko­
lejowych całego obszaru produkcyjnego i zwracaniem się ich ruchu 
towarowego ku innym portom.

Wstępując w zabużańskie strony, wkraczamy w rozległy sy­
stem kolei żelaznych państwa rossyjskiego, który w głównych zary­
sach w całości przedstawić musimy.

Za punkt środkowy całego systemu kolei żelaznych państwa 
rosyjskiego, uważamy Orzeł (Oreł). Tu nietylko zbiera się zboże 
wszystkich środkowych gubernij do dalszego wywozu, ale miasto to 
jest zarazem główną krzyżownicą najważniejszych komunikacyj ko­
lejowych rosyjskich.

Zbierają się tu od północnego i południowego Wschodu liczne 
promienie prowadzące od Niżnego Nowogrodu i Moskwy przez 
T u łę , od Saratow a i Carycyna nad Wołgą przez Tambów
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i B orysóg lebsk , od W ładykaw kaza, leżącego u stóp gór kau- 
kazkich, przez Nowy Czerkask (nad morzem Azowskiem), Char­
ków i Kursk.

Z tych linja Niżnonowogrodzko-Orelska jest zupełnie ukończo­
na, linja Saratowsko-Orelska gotową iest na przestrzeni od Tam- 
bowa do Orła, a linja Carycyńsko-Orelska na przestrzeni od Bo- 
rysoglebska do Orła. Na linii W ładykaw kazko - O relsk ie j, 
braknie jeszcze odcinka Władykawkazko - Nowoczerkaskiego. Re­
szta ukończona.

Projektowana południowa kolej z Charkowa do Krymu zwiąże 
Orzeł z Sewastopolem .

To są promienie zbierające się w Orle od wschodu. Drugi nie­
zmiernie ważny oddział promieni kolejowych, rozchodzi się z Orła 
wachlarzem ku Zachodowi.

Pierwszy z tych promieni, zupełnie już wykończony, prowadzi 
z Orła przez B rańsk , Sm oleńsk, W itebsk, P o łock , D ryssę 
i D ynaburg  do Rygi.

Drugi, środkowy, prowadzi na K ursk, Nieżyn, Kijów i 
W innicę do Zm irynki w kierunku ku środkowemu Dniestrowi.— 
Linja ta już wykończona.

Ostatni idzie przez K ursk  do Charkowa linja południową, 
zkąd się ku Zachodowi odbija. Z Charkowa buduje się kolej do 
K rzem ieńczuka, a ztąd, gotowa już, prowadzi na B ałtę  do 
O dessy.

Dwa główne promienie, idące z O rła w jedną stronę wzdłuż 
Dźwiny do Rygi, a w drugą przez Krzemieńczuk do Odessy, sta­
nowią dwie główne drogi handlu zbożowego środkowój Rossyi. Ko­
rzystniejsze z wielu miar stosunki portu bałtyckiego, przeważą za­
pewne w kierunku ku Rydze.

Środkowy promień, wiodący od Orła przez Kijów w głąb Po­
dola jest początkiem  drogi ogólnego w ielkiego handlu  m ię­
dzynarodow ego. Wykończenie odcinka zamierzonego ze Żm iryn- 
ki przez Proskurow  do W ołoczysk zwiąże linię O relsko-K i- 
jow sko-Zm irynkow ską z siecią kolei żelaznych Galicyjskich, przez 
co uzupełnioną zostanie bardzo ważna droga wielkohandlowa łączą­
ca Niżny-Nowo gród z głównemi ogniskami handlowemi państwa 
austryackiego. Stosunki międzynarodowego handlu, które na tej linii 
powstaną, nabiorą nierównie większego jeszcze znaczenia po wykoń- 
czeuiu kolei węgierskiej z M unkacza na Stryj do kilku węzłów 
sieci Galicyjskiej, przez co linja O rel-K ijów -W ołoczyska stanie 
się odcinkiem Wielkiej komunikacyi handlowej między Niżnym No-
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w ogrodem  i Moskwą z jednej, a Rieką (Fiumą) z drugićj 
strony.

Cały karawanowy handel północnej i środkowej Azyi, zbiega­
jący się ostatecznie w Niżnym Nowogrodzie i cały handel środko­
wych gubernij rosyjskich, skupiający się w Moskwie, wejdzie tą dro­
gą w ścisłą styczność z całym tym ruchem handlowym, który wy­
brzeża śródziemnego morza ożywia.

Na tej linii odbywać się będą i mniejsze międzynarodowe wy­
miany. Północne, górskie Węgry obfitują w żelazo, które jest bar­
dzo pożądanym artykułem dla fabryk rosyjskich, a same cierpią czę­
sto niedostatek zboża, w które się dziś, mimo uciążliwości dróg 
górskich w większej części zaopatrują na osi z Galicyi*).

Zboża Wschodniej Galicyi i Podola znajdą tu więc stały bli­
ski odbyt.

Taki odbyt w handlu zbożowym jest bardzo pożądany. Jak 
bowiem ruch wielkiego handlu zbożowego zapobiega zbyt nizkim 
cenom drobnej spekulacyi miejscowój, tak naodwrót ożywiony ruch 
miejscowych targów podtrzymuje skalę cen wielkohandlowych na 
stósownie wytężonej wysokości. Współubieganię się różnych stron, 
przynosi zawsze korzyści producentom.

Krzyżująca się z koleją Orelsko-Ryską droga żelazna z Mo­
skwy na Smoleńsk - Mohilew i Mińsk do Brześcia litewskiego, goto­
wa już do Smoleńska, a budująca się obecnie w dalszym ciągu, 
wpada w B iześ ciu na kolej T erespo lsko-W arszaw ską. Jeźli 
niezadecydowany dotąd ostatecznie odcinek z K utna do P oznan ia  
przyjdzie do skutku, to linja ta stanie się jedną z najważniejszych 
linij europejskich, łączącą w najogólniejszem znaczeniu cały Wschód 
europejski z Zachodem, a w szczogólności targowisko N iżnego No­
w ogrodu i Moskwę z targowiskami Lipska i F ra n k fu rtu  nad 
Menem.

Oprócz zakreślonych tu głównych linij, które w przyszłości 
będą podstawą całego ruchu handlowego w państwie rosyjskiem, 
wymienić jeszcze musimy dwie inne pomyślane pod wpływem wzglę­
dów wojennych, a podnoszące i uzupełniające strategiczne znaczenie 
poprzednich.

*) W czerwcu r. b. przyzwolono w Wiedniu na roboty wstępne do 
kolei Stanisławowsko - Husiatyńskiej. W razie połączenia Husiatyna ze 
Żmirynka, a Stanisławowa z najbliższym punktem kolei Munkacko - Stryj- 
skiej —  tą drogą odbywałaby się po najprostszej linii komunikacya mię­
dzy Niżnym Nowogrodem a Rieką.
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Wytłómaczemy się później z tego, dla czego i o tych, obcych 
naszemu przedmiotowi względach, chociaż ubocznie tylko wspomnieć 
musiemy.

Otóż tedy z W itebska poprowadzoną ma być kolej na Mo- 
hilew, gdzie się z Moskiewsko-Warszawską skrzyżuje, dalćj na Ho- 
mel i Czernihów do N ieżyna, gdzie przerznie w poprzek linję. 
Orelsko - Kijowską. Ztąd podług niezdecydowanych jeszcze planów 
pójdzie albo na Nowo-Moskowsk, albo na Krzemieńczuk do Krymu 
i do Nikołajewska. — Od tój zaś kolei odbije się powyżćj Czerni- 
howa druga linja, która przerzynając Dniepr w blizkości Bielicy, 
podąży na Bobrujsk, Mińsk, Mołodeczno, Smorgonie do Landwa- 
rowa*), gdzie zetknie się z linią Królewiecko-Wierzbołowsko-Land- 
warowską, a skrzyżuje się z Petersburgsko-Warszawską.

Po zakreśleniu wszystkich ważniejszych linij, możemy teraz 
rzucić okiem na ich znaczenie strategiczne.

Orzeł jest krzyżowniGą, przez którą wszystkie siły zbierające 
się od północnego Wschodu i ze środkowych gubernij w Moskwie, tak 
samo wszystkie siły z nad dolnćj Wołgi nadpływające kolejami: 
Saratowską i Carycyńską, a w końcu i wojska Kaukazu i Dońskićj 
Kozaczyzny posługujące się linją Władykawkazko-Kursko-Orelską 
mogą być w najszybciejszy sposób podług zachodzącej potrzeby 
przerzuconemi albo drogą Smoleńsko-Witebsko-Dynaburgską ku za­
chodnio-północnym, albo drogami Orelsko-Kijowsko-Podolską i 0- 
relsko-Krzemieńczucko-Bałtską na zachodnio-południowe, albo na­
reszcie drogami Orelsko - Smoleńsko - Brzeską i Orelsko-Kijowsko- 
Brzeską do Królestwa Polskiego, t. j. do środkowo-zachodnich gra­
nic państwa. Siły w ten sposób skoncentrowane w którejkolwiek 
z wymienionych okolic, wzmocnione być mogą każdój chwili siłami 
łeżącemi w okolicach Petersburga drogą Petersbursko-Odeską, prze­
rzynającą wszystkie linje bieżące od Wschodu nad granice zacho­
dnie w Dynaburgu, Landwarowie, Brześciu litewskim, w Berdyczo­
wie i Bałcie.

Taka będzie, po wykończeniu całego systemu dróg żelaznych, 
łatwość zebrania wszystkich sił całego państwa na jakimkolwiek da­
nym punkcie nadgranicznym.

W razie prowizorycznego ustawienia wójsk wzdłuż całej gra­
nicy zachodniej, i to ze względów na łatwiejsze zaopatrzenie w ży­

’) Mało znaii}7 L a n d w a ró w , jest na linii Warszawsko-Wileńskiej 
ostatnią stacyą przed Wilnem, do której kolej K r ó le w ie c k o -W ie r z b o -  
ło w s k a , zamiast do Wilna dochodzi. Obecnie stanie się Landwarów krij- 
żownicą bardzo ważnych linij.
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wność, w kilku równoległych pasach, wspomniana cotylko kolój Dy- 
naburgsko- Białostocko- Brzesko - Bałtska, następnie Landwarowsko- 
Mińsko - Bobrujsko -Nieżyńska, a w ostatku łuk kolei obiegający 
Dżwinę i Dniepr od Rygi przez Witebsk, Smoleńsk i Nieżyn aż do 
brzegów morza Czarnego, ułatwią komunikacye rozstawionych korpu­
sów międry sobą i utrzymają je w zupełnśj gotowości do spiesznego 
zebrania się na którymkolwiek nakazanym nadgranicznym punkcie.

W razie zaczepnego działania teatr wojny przenosi się za gra­
nice państwa i wykonują się ruchy, które nie mają związku z na­
szym przedmiotem ekonomicznym, i dla tego nas nie obchodzą.

Ruchy zaś, zachodzące przy odpornem działaniu, obchodzą nas 
z tego względu, że wykazują, w jaki sposób sieć, dzisiaj tylko 
w szerokich rysach rzucona, może, albo też ze względów strate­
gicznych nie może być szczegółowo uzupełnianą— w którym to 
ostatnim razie wypadnie nam szukać zawczasu środków  za­
stępczych, nie oglądając się na próżno na przyszłość kolei że­
laznych.

Pierwszą Mnie obronną, stanowi W isła, drugą Bug, trzecią 
Dźwina z Dnieprem .

Obrona W isły, którćj bieg średni tylko jest w rękach ro­
syjskich, polega przeważnie na sile obwarowanego frontu. Oskrzy­
dleniu tej pozycyi zapobiedz tylko można przez szybkie wybiegnię­
cie za granicę i opanowanie całój Wisły. Wszystkie wiec koleje, 
które służą oskrzydleniu, służą zarazem i jed y n ie  skutecznej 
obronie. Niema więc obawy, żeby k tórakolw iek  z lin ij wy­
m ien ionych 'p rzez  nas w obszarze dowozowym G dańskim  
dla przeszkód s tra teg icznych  przyjśjć do skutku  nie m iała.

Na Unii bużańskiój fortyfikacye Brześcia litewskiego zasła­
niają wszystkie linje dalszego odwrotu. W razie oskrzydlenia tej po­
zycyi od strony południa, zapewniają odwrót linje: Brzesko-Miń- 
sko-Smoleńska i Brzesko - Białostocko - Landwarowsko - Dynaburgska. 
W razie oskrzydlania z odwrotnej strony, pozostają linje: Brzesko- 
Kijowska i Brzesko-Bałtsko-Krzemieńczucka !).

Wszystkie więc wyliczone poprzednio przez nas koleje, których 
znaczenie ekonomiczne wyjaśniliśmy kilku uwagami, nietylko nie-

’) W czasie kiedy zbieraliśmy materyały do rozpatrzenia sie w bu­
dowie kolei żelaznych w Rosyi w r. 1871) były dwa projekty: 1) linja 
z B e r d y c z o w a  do Brześcia, i 2) linja z Białej przez Żytomierz do Brze­
ścia. Jedna z nich jest już na ukończeniu. Jesteśmy jednak tego zdania, że 
dla zyskania dwóch wstęg komunikacyjnych od Brześcia na południe, 
względy strategiczne skłonią do wybudowania obu kolei. Od jednój z nich 
odbije się boczna gałęź do B ró d .
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przeszkadzają widokom strategicznym, ale owszem są koniecznymi 
liniami bezpiecznego odwrotu i dla tego w łaśnie ze względów 
s tra teg iczn y ch  musimy wyczekiwać bardzo rychłego ich 
ukończenia.

Ostatnią linią obrony na obszarze produkcyjnym zbożowym jest 
linia Dźwiny z Dnieprem . Tuż po za tą linją obiegający wielki 
łuk kolejowy poczynający się u wybrzeża zatoki ryskiej a sięgający 
przez Dynaburg, Witebsk, Mohilew, Nieżyn i Krzemieńczuk (albo 
Nowo-Moskowsk) aż do wybrzeży morza czarnego, utrzymuje stycz­
ność wojsk ustawionych do obrony linji Dźwino - D nieprzań- 
skiej. Pozycyami centralnemi tej obrony będą w miarę głównego 
kierunku wymierzonej zaczepki: D ynaburg, Sm oleńsk albo
Nieżyn.

Pod względem ważnych wyników ekonomicznych odnoszących 
się do komunikacyi wywozu zbożowego, który nas tu wyłącznie zaj­
muje, obchodzi nas tylko ostatnia pozycya i dla tego, z pominię­
ciem dwóch poprzednich, tylko nią samą się zajmiemy.

Armja skoncentrowana między Czernihowem a Krzemieńczu- 
kiem ma ognisko swe w Nieżynie, główny dowóz zasobów wojen­
nych i możność dalszego odwrotu na linji Nieżyńsko - Orelskiej1), 
podstawę działania w D nieprze a wytyczne odwetów zaczepnych 
w linjach: Nieżyńsko-Kijowsko-Berdyczowskiej i Nieżyńsko-Bobruj- 
sko-Mińskiej. — Mając przed sobą przestronny teatr wojenny, 
przedzielony bagnami Prypeci na dwie połowy północną i południo­
wą, może szanse obrony oprzeć na takiej kombinacyi, że na jednjon 
z tych wielkich odcinków podzielonego teatru wojennego działać bę­
dzie małemi siłami odpornie, a na drugim wystąpi całą resztą 
sił zaczepnie. Szanse leżące w tym rodzaju odpornego działania 
połączonego z zaczepnemi odwetami, polegają na nieodzownym wa­
runku, że zakreślone poprzednio dwie połowy teatru wojennego zo­
staną przedzielone rzeczyw istą przeszkodą niedozwalającą woj­
skom wkraczającym do Rosji przez Litwę i Wołyń żadnej możności 
łączenia się z sobą. Ten zaś warunek obudzą w nas przekonanie, 
że rząd rosyjski n ie  zezwoli tak  łatw o  na żadną kolej p rze­
rzynającą  w poprzek  bagna P rypeci.

Kwadrat objęty linjami łączącemi narożniki M ińska, B rze­
ścia litew skiego, Berdyczowa i Czernihow a, zawiera prze­
szło 1600 mil kwadratowych, t. j. znacznie większą przestrzeń niż

l) Linja ta łączy armię naddnieprzańską z zasobami zbożowemi Orła
i zasobami wojennemi T u ły  i M osk w y; rezerwy zaś ściągać można przez 
Orzeł, jako g łó w n ą  k r z y ż o w n ic ę  wszystkich kolei państwa.
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Galicja, a ze względów strategicznych słabe ma tylko widoki zy­
skania odpowiednćj sieci kolejowej.

Nim przystąpiemy do badania możliwych środków zastęp ­
czych, zdejmujemy kilka rysów dawniejszej historyi handlu tój 
okolicy, które pod wpływem nowszych dróg zatrą się niebawem 
w rzeczywistości, a zatarłyby się późniój i w pamięci ludzkiej.

Pińsk był od dawna ogniskiem bardzo rozległego, chociaż nie 
zbyt zamożnego handlu. Okoliczność ta wywołała nawet w drugićj 
połowie przeszłego wieku urządzenia, jakie poprzednio nigdzie w Pol­
sce nie powstały — wykopanie aż dwóch kanałów. Kanał Rze­
czypospolitej, zwykle Muchawieckim zwany, łączący M uchawiec 
z Piną, powstał w r. 1770. Około tego samego czasu wykopanym 
został kanał Ogińskiego celem połączenia Ja  sio Idy ze S z czarą.

Ale budownicy tych kanałów nie mieli na względzie podnie­
sienia żeglugi na wyższy stopień. Chodziło im tylko o u zu p e łn ie ­
nie dróg wodnych takich, jakie były i dla tego zastósowali rozmiary 
i urządzenia kanałów do potrzeb ówczesnego stanu żeglużnego, jaki 
się na porzeczu Prypeci poprzednio był wyrobił. Kanały te, równie 
jak rzeczki, które z sobą łączą, nie są więc uzdolnione do noszenia 
statków jakokolwiek znacznej objętości i odpowiednćj zabrodności, 
tylko ułatwiają spław tratew spojonych stósownie do własności rzek. 
Większe statki rzeczne chodzą tylko po dolnej Prypeci, a na gór­
nym jój biegu i na kilku jej południowych dopływnikach zjawiają 
się tylko w czasie wylewów, ale Ja s io łd ą  i P iną na kanały  nie 
schodzą. Kanał Ogińskiego i Szczara mają swoje osobne małe 
statki znane na Niemnie aż do Kowna pod nazwiskiem bajdaków  
z kana łu  O gińskiego i pó łbarek  ze Szczary. Z resztą w po- 
wszechnem używaniu są tylko tra tw y.

W czasie małej wody dla licznych mielizn z wyjątkiem odcin­
ka od Mozyra do ujścia rzeki, tjlko tratwą na całćj Prypeci uje- 
dzie. Utrzymał się to więc aż do ostatnich czasów dawny sposób 
spławiania towarów na tratwach, sięgający swym początkiem jeszcze 
czasów Witolda, który do odwiecznój drogi z nad Ilmenu przez Ki­
jów ku Carogrodowi, dorzucając ważny nowy gościniec handlowy 
z Kaffy, gdzie się za czasów genueńskich zbierały towary wscho­
dnie przez tak zwaną „W itoldową łaźn ię“ j) do portów bałty­
ckich, pierwszy przez środek Litwy zarysował drogę wielko-handlo- 
wą i torował ją wszystkiemi środkami znanemi ówczesnemu wiekowi,

!) Była to komora celna (tamożnia) na Tawani, ostrowie dolnego 
Dniepru, przy którym znajdował się najdogodniejszy bród przez łachę z j e ­
dnaj strony, a łatwy przewóz przez wazki nurt Dniepra po drugiej.
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usuwając zawady wywrotów leśnych na rzekach, przetrzebiając go­
ścińce przez lasy niedostępne, sypiąc groble w miejscach grząskich 
i budując mosty, których nazwy („Witoldowych mostów") zachowały 
dotąd pamięć jego w dróżnictwie litewskiem.

Nie ma wątpliwości, że gdyby późniejsze czasy były uzupeł­
niały dzieło Witolda środkami, jakie im postęp wieków nastręczał, 
gościniec ten wielkohandlowy byłby podrósł do wielkiego znaczenia, 
sprowadził większą jednolitość narodu i utorował w cywilizacyjny 
sposób drogę do opanowania Krymu, o który sie, przy ospałości 
ogółu, napróżno kusiły dorywcze zabiegi Żółkiewskiego (syna hetma­
nowego) i kilku innych możno-władzców świeckich i duchownych.

Na drodze tój spotykamy się z nowemi rodzajami transporto- 
wości. Na piaszczystym stepie Nogajskim przenosiły towary konie 
objuczone. Na obejściu porohów po Niżu czarnomorskim i stepie 
Czerkaskim i wzdłuż Dniepru znajdujemy od najdawniejszych cza­
sów ochotników przewoźnictwa, których w nieco późniejszym czasie 
zaczęto nazywać „Kozakami", nim się jeszcze pojęcie kozaczyzny 
w znaczeniu gromadnie na pewnej przestrzeni osiadłego, a w jednej 
części zbrojnego ludu wyrobiło. Blizkim więc jest domysł, że pierw­
sze zawiązki zaporoskiego łupieztwa powstały w ten sam sposób, jak 
się na wielu wybrzeżach morskich pierwotne przewoźnictwa z braku 
powagi władz publicznych przerodziły w piractwo morskie. Czy do 
tych samych czasów na Niżu czarnomorskim i stepie Czerkaskim 
odnieść wypada początek wozów czumackich, to na teraz pozostaje 
jeszcze pytaniem otwartem.

Tak samo dopatrzyć się nie można wyraźnego śladu w łó k 1) 
między Jasiołdą a Szczarą, Piną a Muchawcem, Ptyczą a Wilią, 
albo Berezyną a Ułłą, chociaż ich się domyślać wypada, bo były 
między Łowatem a Dźwiną, Dnieprem i Wołgą. Pozostał też wyra­
źny ich ślad w nazwie W yżnego-W ołoczoka w okolicy, gdzie 
przechodził dawny handel z Wołgi przez Mstę na jezioro Ilmeńskie,

’) Włokami, albo przewłokami (po ros. wołoki) nazywa się rodzaj 
pierwotnego przewoźnictwa używanego w odludnych miejscach na ważkich 
rozstępach międzyrzecznych zwykle w blizkości źródół rzek między poczy- 
nającemi się spławami jednój a drugiej, poprzedzający transport na osi.—  
Polegał on albo na przewłóczeniu lżejszych łodzi wraz z towarem, albo na 
przeciąganiu samego towaru na saniach odręcznych (włókach) i ściąganiu 
do drugiego spławu drzew międzyporzecznego lasu na podłożonych płózi- 
nach, celem zbicia tratwy do dalszego spławu przywiezionego pod wodę 
towaru. Powstaje on wszędzie, gdzie potrzeba międzyporzecznych wymian 
wyprzedza powstanie międzyrzecznych osad, ntrzymujących inwentarz po­
ciągowy.
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a do ostatnich czasów t. j. aż do założenia kanałów Aleksandryj­
skiego i Katarzyńskiego utrzymały się włoki między Szeksną a je­
ziorem Kubeńskim, zkąd szła dalej droga wodna aż do fińskiój za­
toki i na rozstępie między Wyszegdą i Kamą. (J. H. Blasius. Reise 
im europ. Russland 1840 und 1841).

Zdaje się więc, że włoki były bardzo dawnym rodzajem 
przewoźnictwa słowiańskiego, używanego na rozstępach m iędzy- 
porzecznych, kreśliły pierwszy zarys późniejszych linij kanaliza­
cyjnych, a co najważniejsza, że w k rainach  odwiecznych pu­
szczy, znaczą m ie jsca  pierw szych osiedleń i to takich, które 
pow stając skutkiem  potrzeby m iędzyplem iennych wymian, 
stawały się zwykle zlewkiem  obu plem ion z przewagą plemienia 
bardziej potrzebującego wymiany.

Śledzenie więc przewłóczysk nie jest rzeczą prostój ciekawości, 
ale naprowadzić może na drogę najwłaściwszego badania rozsiedle­
nia się plemion, które, oprócz wędrówek, parciem innych plemion 
spowodowanych, mogło się też odbywać drogą ruchów wywołanych 
potrzebami ekonomicznemi. Z tej strony nikt tój rzeczy nie badał, 
a sposób ten staćby się mógł bardzo płodnym w następstwa.

W obszarze puszcz litewskich wczesne powstanie bitych dróg 
Witoldowych, mogło zatrzeć niedostrzeżone dotąd ślady przewoźnic­
twa włókowego.

W jego miejscu znajdujemy na porzeczu Prypeci inny pokre­
wny rodzaj przew oźnictw a zimowego na saniach. Niedostępne 
a ztąd bezdrożne niższe spłazy porzecza zatapiają się wezbraniem 
jesiennóm i w tym stanie zamarzają w bardzo równą powierzchnię. 
Po spadnięciu śniegów powstają tu tory bardzo rozległych, prosto 
wytyczonych dróg, które w wysokim stopniu ułatwiają komunikację 
zimową. Temi drogami nietylko od zamarzłych na spławie statków 
i tratew, ale i z najdalszych stron zwożą się towary do głównych

Inne rodzaje używania przewłok powstają czasem i pod innemi wa­
runkami. Znane są w Grecyi przewłóczenia ówczesnych okrętów przez istm 
koryncki. Statki płynące z greckićj części Włoch do morza egejskiego, oba­
wiając się opływania przylądka malejskiego, osławionego przez burze pa­
nujące w t ĵ stronie, wpływały do zatoki koryncki ej a przewleczone przez 
istm, płynęły morzem egineckim do wschodnich wybrzeży greckich lub do 
osad azyatyckich. Okoliczność ta stała się jedną z przyczyn wzrostu Ko­
ryntu. Inny przykład mamy w północnej Ameryce. Myśliwi wysełani na 
połów zwierząt wydających futra kosztowne przez kompanią hudzońską,, 
budują przestronne ale letkie statki z kory brzozowej zszywanej łykiem. 
Na tych statkach płyną od jeziora Winipegskiego aż ku ujściom rzeki Ma- 
k e n z ie  i wracają z futrami zupełnie niezamieszkanym krajem, przecią­
gając po lądzie swe statki na okół każdego wodospadu lub innych zawad.
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węzłów handlowych. Przewoźnictwo to od Czernihowa i Owru- 
cza sięga aż do M ińska i P ińska, wnikając i w dalsze strony 
Pojezierza litewskiego. Przewóz na saniach nierównie jest tańszym 
od przewozu na osi po złych drogach i współzawodniczy nawet ko­
rzystnie ze spławem odbywającym się pod wodę na Prypeci.

Na czas otwarcia Witoldowej drogi, idącej przekątnią Litwy 
przypada też przełożenie przeważnej części handlu litewskiego z od­
wiecznej drogi idącej przez Nowogród, Wołchowem, Ladogą, Newą 
i Fińską zatoką do miasta Wis by na Gotlandyi, na opisaną już po­
przednio drogę m iędzy - porzeczną od Kowna przez Gilgę, Hafy, 
Pregolę i odnogi Wisły do K rólew ca i Gdańska.

Wyprawa z roku 1394 zwana „Heidenfahrt" (Voigt VI. 23) 
zaznacza pierwsze jej zbadanie. Za Witolda zaczęła się już tworzyć 
osada kupców gdańskich w Kownie, która się później w słynny 
w dziejach handlu litewskiego „kantor Gdański" zamieniła.

Wrówczas zboże nie było jeszcze głównym przedmiotem wy­
wozu. Inne towary wchodzące w ruch handlu litewskiego, łączące 
z małą wagą stosunkowo wysoką cenę, znosiły łatwićj wyliczone tu 
rodzaje przewoźnictwa. Były niemi przedewszystkiem wysoko wów­
czas ceniony bursztyn, niedźwiedzie, bobrowe, rysie i wydrze futra, 
łosiowe i wołowe skóry, miód i wosk, len i konopie, konie tabuno­
we, żubry i tury.

Ze skutkiem względnej drogości różnorodzajowego z ciągłóm 
przeładowywaniem połączonego przewoźnictwa zboże nie mogło wów­
czas być przedmiotem przeważnego wywozu, wynika już z zestawie­
nia przeciętnych cen Gdańskich z początku XV wieku, które Hirsch 
(H. G. D.) z archiwów miejscowych ogłosił.

W czasie kiedy ła sz t żyta kosztował w Gdańsku 5, a ję ­
czm ień 3 do 4 grzywien (Mark1), 40 skórek (ein Zimmer) ku­
n ich  kosztowało 20 grz., bobrowych 11 — 15 grz., pośledn ie j­
szych fu ter 3 — 4 grz. Beczka m iodu kosztowała 3 grz., funt 
okrętowy ( =  320 funtów targowych) wosku 32 grz., łaszt (około 
1000 kil.), m ięsa solonego 9 — 10 grz., koń według wartości 
3 — 16 grz., łaszt lnu  40 grz. B ursztyn  w wielkich wyborowych 
kawałkach równał się wartości drogich kamieni; m iał bursztyno­
wy w większych okruchach płacono beczkę po 44 grz., w drobniej­
szych 14 grz. W dodatku zbywało się i tratwy. 100 sztuk tratwo­
wego drzewa płacono w Gdańsku po 20 grzywien.

*) Podług badań Vossberga (Geschichte der preussischen Miinzen etc.) 
grzywna gdańska w początkach. XV. wieku miała wartość około 3 talarów 
dzisiejszej monety pruskiej.
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Przy takim stosunku cen różnych towarów, zboże nie mogło 
być jakokolwiek nawet znaczącym przedmiotem wywozu litewskiego, 
tóm bardziój, że obok uciążliwości przewozu, cło pobierane w Ła- 
biawie (na rzece Dejnie) nie od wartości towarów, ale od ryczałto­
wego spławu ciążyło stosunkowo bardziój na taniem a ciężkiem zbożu, 
niż na innych lżejszych i pakowniejszych, a stosunkowo nierównie 
droższych towarach.

W zamian za bursztyn, futra, len, wosk i inne płody litew­
skie wchodziły do Litwy od południa ówczesne towary wschodnie 
a z nad Bałtyku przeważnie sukna brabanckie. Głównym jednak 
przedmiotem dowozowym b y ła  só l, na którćj L i tw ie  zupełnie 
zbywało.

Głównym składem solnym był wówczas Gdańsk. W począt­
kach XV wieku sól gdańską, przy zwyczajnym dowozie z za morza, 
jeśli jej znaczne dowozy holenderskie nie zniżały, płacono po 8 
grzywien za łaszt zawierający 16 beczek. Zwożono ją tu wówczas 
z Lizbony i z Baie i B rouage, leżących na zachodnich wybrze­
żach francuskich. Mimo tak dalekiego transportu morskiego sól gdań­
ska dowożona drogą międzyporzeczną do Kowna rozchodziła się 
ztąd po całej Litwie aż do Prypeci, wytrzymując aż po te kresy 
współzawodnictwo z solą krymską. Sól nadwołżańska dla długości 
lądowego transportu uchodziła za najdroższą i dochodziła nie wiele 
dalój jak do Smoleńska.

W późniejszych czasach zmieniła się postaó rzeczy. Z upad­
kiem przewagi floty hanzeatyckiej na morzach zachodnich dowóz soli 
lizbońskiej i „bajskiej“, jak wówczas zwano sól francuską, doznał 
dotkliwych trudności, a z drugiej strony lepsze wyzyskiwanie soli 
krymskiej w połączeniu z rozgałęzieniem się stosunkowo taniego 
rozwoźnictwa czumackiego przeważyła szalę współzawodnictwa na 
rzecz soli południowój. W ostatnich czasach szły przez Pińsk na 
całą Litwę wyłącznie wysełki składu Krukowskiego J), dopóki otwar­
cie kolei Królewiecko - Wileńskiej w połączeniu z koleją Wileńsko- 
Warszawską nie wprowadziły znów współzawodnictwa soli pruskićj. 
Obecnie (przed wykończeniem odcinka kolejowego Brzesko-Mińskiego) 
dochodzi sól krymska, podług sprawozdania kupców Pińskich tylko 
już do Prużan i Słonima. Dalej na zachód i północ położone strony 
zaopatrują się wyłącznie w sól pruską.

Polska sól podrzędnie tylko i nie stale zaopatrywała potrzeby 
Litwy.

i) Kruków (Kriukow) nad Dnieprem naprzeciwko Krzemieńczuka jest 
obecnie głównym składem soli południowej Rossyi.
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Zajęliśmy się przy dłużej rozwozem soli dla tego, że popyt 
za nią był po wszystkie czasy podstawą ruchn handlowego na dro­
dze Witoldowej, wpływał na zmiany między kraj owy cli wymian i 
stosunków i dla tego bardzo blizko obchodził losy tego wielkiego 
międzykolejowego wycinka, którym się obecnie zajmujemy. Była ona 
w tych stronach „towarem przewodnim ".

Ruch w handlu zbożowym ożywiać się zaczął za czasów Kazi­
mierza Jagiellończyka, ale potwierdzenie roszczonych przywilejów 
kantoru Gdańskiego w Kownie w roku 1441 listem odręcznym nie­
tylko wszelkie zyski z pośrednictwa wielkohandlowego płynące od­
dało w ręce niemieckie, ale nadto rozwijające się już kupiectwo na­
rodowe w samym zarodzie stłumiło. Zboża litewskie szły przeważnie 
do Królewca.

Do Gdańska, dla kosztów dalekiej żeglugi dochodziły tylko 
w razach wielkiego ożywienia ruchu handlowego w tem mieście. — 
W najmniejszej zaś ilości wypływały z Połągi. Najżywszy ruch han­
dlu zbożowego litewskiego przypada na okres sięgając od początku 
panowania Zygmunta Igo do końca panowania Władysława IV.

Głównym węzłem tego handlu było zawsze Kowno.
Na znaczenie Kowna składały się nietylko dodatnie, ale nawet 

i ujemne warunki. — Nietylko bowiem to, co w Litwie obudzało 
i ułatwiało ruch handlowy miało swą wagę ku Kownu, ale i naj­
ważniejsza przerwa ogólnego ruchu trafiła na to miasto i zm usza­
ła  do założenia tu  p rzystan i.

Do rzeczy dodatnich policzyć wypada ujście do Niemna w bli­
skości Kowna kilku rzek litewskich, między któremi najważniejszą 
jest Wilia z dopływnikami swemi; dalej tę okoliczność, że ku Ko­
wnu, jako najważniejszemu grodowi, zasłaniającemu Litwę od Krzy­
żaków torować się zaczęły od bardzo dawnych czasów liczne drogi 
przez okalające je puszcze. Kiedy więc Kowno ukazuje się po raz 
pierwszy na widowni dziejów handlu litewskiego, występuje już jako 
węzeł dróg wodnych i lądowych.

Liczniejsze są ujemne warunki, które założenie przystani w Ko­
wnie nakazywały. Od miejsca, w którem dolny Niemen opuszcza wy­
sokie brzegi pojezierza litewskiego ścielą się równe niziny aż do 
brzegów morza. Przez to żegluga na dolnym Niemnie i na hafie 
wystawioną jest na niebezpieczne wichry, na hafie nawet na pię­
trzące się wały, po których pływać mogą tylko statki odpowiednio 
zbudowane i głęboko zanurzające się w wodę. Górnym zaś i środ­
kowym N ie m n e m  aż do K o w n a  płynąć tylko mogą statki bu­
dową swą uzdolnione do spławiania się nad sterczącemi na dnie 
rzeki zawadami kamiennemi, nad które zwyczajny stan wody wynosi
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się tylko od 3 do 4 stóp. Dla tego największe wiciny Niemnowe, 
nawet przestronne i długie są tak płasko zbudowane, że się nigdy 
głębiej nad 2 ‘/2 stopy nie zabradzają. Do tćj samej miary schodzi tśż 
zabrodność statków na Wilii.

Jeśli się w dawniejszych i późniejszych czasach pojawiły głęb­
sze statki płynące aż do Kłajpedy i Królewca, to te do Kowna 
spływały tylko w czasie wielkiej wody.

Zachodziła więc od wieków i zachodzi dotąd konieczność prze­
ładowywania w Kownie towarów na inne statki.

Okoliczność ta w zestawieniu z brakiem przedsiębiorczości li­
tewskiego mieszczaństwa, którój zresztą utrudnienia krzyżaków a pó­
źniej księstwa pruskiego stawały zawsze na przeszkodzie, były przy­
czyną, że się w ostatnie otwory handlu litewskiego cisnęło obce 
przewoźnictwo i kupiectwo, które z przywilejem, lub bez przywi­
leju w reku, wywierało zawsze pewien rodzaj monopolowśj ucią­
żliwości.

Opróz właściwości żeglugi niemnowej ciągła niepewność po­
koju za czasów krzyżackich była przyczyną, że wszystkie towary 
krajowe z miejsca swego tylko do Kowna mogły być przesełane, 
zkąd dopiero podług okoliczności wypadało obrać albo drogę dal­
szej żeglugi, albo przewiezienie lądem do Połągi, lub gościńcem 
żmudzkim do Rygi.

Wynika z tego wszystkiego, że warunki, które zwracały cały 
handel litewski do Kowna, były tego rodzaju, że jemu samemu na­
dawały wprawdzie znaczenie ważnego miasta handlowego, ale dla 
ogółu całego handlu litewskiego nie były zbyt zbawiennemi i nawet 
miejscowemu handlowi kowieńskiemu nie pozwalały rozwinąć się na 
szerokiej podstawie narodowej.

Od chwili upadku Kowna w czasie wojen szwedzkich, zachwiał 
się tak ogólny handel Litwy jak w szczególności i handel zbożowy. 
Ożywił się na chwilę w czasach założenia kanałów Muchawieckiego 
i Ogińskiego, a zmartwiał zupełnie w ostatniem stóleciu.

W okresie największego ożywienia, zboża wołyńskie spływały 
Styrem, Horyniem i Słuczem do Prypeci i dobijały się pod wodę 
do Pińska. Pińsk pośredniczył w dalszej odstawie ich do Kowna. 
W Kownie nabywały je faktorye niemieckie na rzecz Gdańska lub 
Królewca. Zboże okolic Czemihowskich pomijając uciążliwość pod­
bijania się Prypecią pod wodę przeważnie na saniach dostawały się 
do Mińska, a ztąd szukały przez Wilno drogi zbytowej do Kowna.

Handel przechodzący tak liczne ręce i tak uciążliwe drogi. mógł 
tylko utrzymać się w okresie najświetniejszym, kiedy zamieszki

22*
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w krajach zachodnich stały na przeszkodzie rozwijaniu się tame­
cznego rolnictwa, skutkiem czego do portów polskich jak do śpi- 
chlerza po zboże zjeżdżać musiano. Po zmianach zaszłych na za­
chodzie na niekorzyść handlu zbożowego obszarów bałtyckich, od­
leglejsze okolice zaczęły się z niego zwolna wycofywać. Najodleglej­
sze czernihowskie strony zamieniły siew zboża w przeważnej części 
na uprawę lnu, konopi i tytoniu, wytrzymujące z większą łatwościa 
daleki transport. Właściciele ziemscy północnego W~ołynia ścieśnia­
jąc użycie rąk roboczych w rólnictwie, obróciły oszczędzoną w ten 
sposób robociznę na wyroby leśne. Ciągłe wyzyskiwanie lasów bez 
zaprowadzenia odpowiedniój kultury leśnej grozi na przyszłość smu- 
tnemi następstwami. Miarę dotychczasowego postępu w upadku la­
sów poleskich i wołyńskich podają nam kupcy pińscy w ogłoszonóm 
r. 1863 podaniu do gubernatora mińskiego, napisanem celem skło­
nienia rządu do zezwolenia na budowę kolei żelaznej z Pińska do 
Białegostoku. W dawniejszym czasie drzewo przeznaczone na spław 
wiślany lub niemnowy nie schodziło nigdy niżój 30 stóp długości, 
a 8 werszków') grubości w ociosaniu w kostkę; obecnie zaś miara ta 
spadła na 23—24 st. długości, a 6 werszków grubości.

Nowa sieć kolei żelaznych rossyjskich zapewnia teraz najbar­
dziej dotąd odosóbnionój czernihowskiej gubernii łatwy przewóz 
tak do portów bałtyckich, jak i czarnomorskich i spowoduje zape­
wne ważne zmiany w stosunkach rólniczych. Północny zaś Wołyń 
oddalony zbytecznie od kolei kijowsko-brzeskiój, pozbawiony nadziei 
zyskania kolei żelaznój, któraby w poprzek Prypeci łączyła w najdo­
godniejszym kierunku kolej Kijowsko-Brzeską z Mińsko - Brzeską 
z przedłużeniem do Białegostoku, jako przewidzianego węzła łą­
czącego kolej Warszawsko-Petersburgską z Królewiecko-Brzeską, po­
myśleć powinien o udoskonaleniu żeglugi na dorzeczu Prypeci aż 
do punktów łącznych z kolejami.

Względy, które, jeśli stan rzeczy dobrze przenikamy, nie po­
zwalają na kolej łączącą linię wołyńską z linią litewską powinny 
skłonić rząd rossyjski do racyonalnego urządzenia spławów na do­
rzeczu' Prypeci, ale i strony interesowane nie powinny zaniedbać 
stosownych przedstawień.

Na polu uspławniania rzek podług wymagalności udoskona­
lonej żeglugi, które wobec szału budowania samych kolei żelaznych 
zbyt długo zaniedbanem zostało, obudzą się obecnie w Niemczech

*) Werszok =  arszyna, arszyn zaś =  2 st. wiedeńskie =  0,711  
metra. Werszok więc mniój więcćj : 1^2 ca â* Stopa w o b r o c ie  h a n d lo ­
w ym  w Eossji =  1 st. 8 cali wiedeńskich =  0,538 metra.
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ruch zbawienny. Inżynierowie pobudzeni rozległemi planami licznych 
kanałów tak międzymorskich jak międzyrzecznych pracują usilnie 
w tym kierunku, zwracając przytem swą uwagę i na racyonalniejsze 
uspławnienie rzek samych. Oprócz rzucanych pomysłów do udosko­
nalonego łańcuchowego holowania (Kettenschleppschiffart) na Elbie, 
ogłoszony niedawno szczegółowo opracowany projekt racyonalnego 
uspławnienia Odry powinien zwrócfć uwagę inżynierów krajowych 
i skierować ją w kierunku zajęcia się pomysłem w staw ienia ca- 
łó j s ie c i  r z e k  naszych w wykończającą się zwolna sieć 
kolei żelaznych, przez coby dowóz na osi najkosztowniejszy ze 
wszystkich rodzajów przewoźnictwa, ścieśnił się do rozmiarów bar­
dzo mało znaczących.

Mamy tu na myśli broszurę ogłoszoną niedawno w księgarni 
Reisewitza w Opolu Die Schijfbarmachmig der Oder, którą się pu­
bliczność szlązka bardzo żywo zajmuje. Autorem jej jest budowni­
czy Fessler.

Zasada tego pomysłu jest bardzo prostą. Zamiast spławu po 
skośnej powierzchni wód wywołanej jej spadem naturalnym, mą 
iść w czasie małej wody spław po schodach przez odpowiednie po­
dniesienie wody w poziom ułożonych. Podniesienie to wody ma 
nastąpić przez zastawy na zakrętach wierzchołkiem kąta ku nad­
pływającej wodzie zwrócone (Nadelwehren), a kanałem na cięciwie 
zakrętu wykopanym pójdzie statek, który w końcu umieszczona śluza 
sprowadzi na poziom następnego schodu.

Podług niwelacyi Odry, od Bogumina do Kistrzyna stanąć ma 
114 takich zastaw i pogłębić przez to całą rzekę o pięć stóp, wy­
nosząc o tyle jej wody nad poziom zwyczajny. Kwestya uniknienia 
zamuleń nie jest jeszcze dostatecznie rozstrzygnioną, ale wprowa­
dzoną na dobrą drogę badań. Służą jej tymczasowo za podstawę 
doświadczenia porobione przy kanale Wińskim (Winshe-Canal) pod 
Opolem. Koszta uspławnienia w ten sposób Odry od Bogumina (0- 
derberg) do Kistrzyna szczegółowo obliczone, są bez porównania 
niższe od kosztów założenia kolei żelaznój tej samój długości i za­
pewniają przez to większą taniość transportu.

Na czas wielkiej wody otwierać się będą wszystkie śluzy, a 
woda wznosząc sie nad zastawy, popłynie tak zakrętami, jak i ka­
nałami. Podług danych niwelacyjnych, powierzchnia jej ułoży się 
w skos o tyle nad wszelkie zawady wyniosły, że żegluga w tym 
czasie nietylko dawnem łożem po zakrętach, ale i kanałam i odby­
wać się będzie mogła, przez co łańcuchowe holowanie w żadnym 
czasie przerwy nie dozna.
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Tym samym przedmiotem zajmuje się nadbudowniczy Al­
brech t w numerze 17 pisma Deutsche Bauzeitung. Albrecht oblicza 
obok kosztów zakładowych zarazem wysokość dochodu opartego na 
statystyce tych towarów, które jako za ciężkie na kolej, zejdą na 
wodę i na ilości tych wyrobów, które dziś (jak cegła etc.) na wielką 
odległość wcale puszczać się nie mogą. Rezultat tych obliczeń bar­
dzo pomyślny. Opłaty spławowe, stosunkowo bardzo nizkie i utrzy­
mujące koszta spławu, znacznie poniżej kosztów transportu na ko­
lejach, przyniosą b% i zamortyzują oprócz tego, w krótkim czasie 
koszta zakładowe. Wtenczas opłaty będą mogły być zniżone do tego 
stopnia, że koszta spławu wynosić tylko będą l/3 dzisiejszych ko­
sztów kolejowych.

Ze względu na taniość przewozu, na stosunkową nizkość ko­
sztów zakładowych, i na doniosłość jaką dokładne rozwiązanie tój 
sprawy zyskać może w zastosowaniu do siatki rzek naszych, powin­
no się ustalić przekonanie, że techniczne badanie poruszonego tu 
przedmiotu nietylko jest u nas na czasie, ale do rzędu najwa­
żniejszych kwestji ekonomicznych należy.

W przytoczonym już urzędowóm przedłożeniu kupców pińskich, 
znajdujemy wśród użaleń na trudności spławu po Jasiołdzie, Pinie 
i kanałach w połączeniu z niemi zostających, wzmiankę o tak nizkiój 
wodzie w czasie suszy, że spław po niej zapewnić sobie tyrlko mo­
żna przez podniesiesie jej rzuconemi na prędce p ło ty  n a m i— wy­
raźnie zastawami w rodzaju proponowanych do udoskonalenia spła­
wu Odry.

Stalsze zakłady tego rodzaju powstały tóż były przed kilka­
dziesiąt laty na Horyniu, celem podniesienia wód na przestrzeni od 
Horynia do Ostroga. Podług świadectwa Steckiego (Wołyń) podnie­
sienie wód, mimo zbytecznie ścieśnionych miejscami grobli, odda­
wało znaczne przysługi spławom na wspomnianej rzece. Zapewne 
skutkiem ścieśnienia łoża bez zapewnień odpływowych na czas wiel­
kiej wody, zakłady te później zerwane zostały.

Praktykuje się więc już na dorzeczu Prypeci w samorodny 
sposób, to, co w racyonalnóm udoskonaleniu zaprowadzonem być 
powinno i jest arcyważną wskazówką, że zdrowym okiem dostrze­
żone właściwości miejscowe, same na to naprowadzają.

Zastósowanie rozwiniętych tu zasad racyonalnego uspławniania 
rzek o zmiennym stanie wody, do porzecza Prypeci, pociągałoby za 
sobą o tyle więcej nakładu, że nizkość brzegów większój części zbie­
gających się tu rzek, wymagałaby częściowego ogroblenia koryt, 
ale zastósowanie się do tej właściwości porzecza w połączeniu z je­
dnocześnie obmyślonym systemem osuszenia przyległych okolic, pod­
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niosłoby kulturę tych pod każdym względem zaniedbanych stron 
i opłacałoby się tem bardziej przez wynikający ztąd nadbitek korzy­
ści krajowych.

Uspławnienie Prypeci i jej dopływników, nie wyłącza też by­
najmniej powstania kolei, chociaż nie przerzynającej porze- 
cza, to przynajmniej poprowadzonej od Pińska do kolei Mińsko- 
Brzeskiej, a w przedłużeniu i do węzła Białostockiego, przez co zbo­
ża północnego Wołynia mogłyby się zwracać, podług zachodzących 
widoków większej korzyści, albo Muchawcem przez Brześć i War­
szawę do Gdańska, albo przez Białystok i Ełk do Królewca, albo 
nareszcie przez Białystock i Wilno do Libawy, koleją Kowieńsko- 
Libawską.

Królew iec i Libawa staną się naturalnemi portami zbóż 
schodzących po kolei landwarowo - nieżyńskiej, a wspózawodniczyć 
będą z Gdańskiem na Wołyniu. Przewaga Gdańska zdaje się o tyle 
być pewną, że skutkiem większe] łatwości zawiązywania się stowa­
rzyszeń komisowych w obszarze jego dowozu i większćj potęgi środ­
ków kredytowych, łatwość dostania się drogą komisową przez Gdańsk 
do Londynu, ma więcój zapewnioną przyszłość.

W obecnym stanie rzeczy Królewiec ma mniej przestarzałych 
nawyknień miejscowych, ale w tym samym stosunku też mnićj środ­
ków finansowych i mniej stosunków kupieckich na targach zacho­
dnich.

Rzeczny port królewiecki jest nieco głębszy od portu na Mo- 
tławie. Możnaby go pogłębić i zabrodniejszym uczynić dojazd przez 
haf do Piławy, żeby podług rozwiniętych powyżćj zasad przez od- 
odpowiednie zastawy uchylić letni odpływ wód D ej n ą , a komuni- 
kacyę z hafem kurskim ograniczyć na istniejący już, ale niedokła­
dny kanał. Wtenczas Pregola nabrałaby wiecój żłobiącej siły i samaby 
resztę zrobiła. Tak samo można postąpić sobie na Niemnie z odno­
gą G ilgą na korzyść nierównie ważniejszej R ussy w przejeździe 
na haf i do Kłajpedy.

L ibaw a jest świeżo powstającym portem o stosunkowo słab­
szych siłach kupieckich, gdzieby naczelne pośrednictw o komi­
sowe dla Litwy, było nader pożądane. Przystań jej, dostate­
cznie głęboka, ma jeszcze tę korzyść, że skutkiem wiatrów półno­
cnych zmiatających zawiązki lodów wzdłuż prostej linii wybrzeża, 
prawie nigdy nie zamarza. Braknie jej tylko dostatecznej ochrony 
od wiatrów burzliwych. W ostatnich czasach rząd rosyjski czynił 
wielkie nakłady na port libawski. Ekonomiści rosyjscy rokują mu 
wielką przyszłość — i życzyćby należało, żeby dla Litwy północnej
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mógł zastąpić Rygę, wyzyskującą ją w podobny sposób, jak Gdańsk 
swój obszar dowozowy.

Zwrócimy się teraz do jednego z ostatnich założeń naszych, 
do współzawodnictwa zbóż amerykańskich z europejskiemi.

Od zachodnich krańców obszaru dowozowego miast St. Louis 
i Chicago w państwach Illin o is  i M issouri, gdzie się obecnie 
najobficiej wypładzają zboża, do portów wschodniego wybrzeża pół­
nocnej Ameryki liczy się około dw udziestu  pięciu  stopni jeo- 
graficznej długości. Jest to w przybliżeniu ta sama odległość, która 
środek W ołynia od Londynu odddziela. Gdyby więc urządzenia 
komunikacyjne starej Europy dorównywały już urządzeniom nie­
dawno pow stałe j północnej Ameryki, to po obliczeniu równych 
kosztów, bo na równych odległościach poniesionych, pozostałoby 
jeszcze Ameryce przezwyciężenie przebycia całego tysiąca mil mor­
skich do podjęcia współzawodnictwa z Wołyniem. Ta różnica po­
dług miary znanych dzisiaj środków, nie byłaby wcale do poko­
nania.

Możność podjęcia takiego współzawodnictwa polegać wiec mu­
si na różnicy, jaka zachodzi między stosunkami przewoźnictwa 
z głębi Ameryki do jój wybrzeży, a z krain zabużańskich do Lon­
dynu. —

Po wyswobodzeniu się pierwszych trzynastu państw (states) 
amerykażskich z pod jarzma angielskiego, stan okręgów udzielnych 
Nowego Yorku, M assachusetsu, Nowego Yerseyu i P ensy l­
wanii, w których leżą miasta portowe: B oston , New York, Fi- 
la d e lfija  i B altim ore przedstawiał pod względem komunikacyi 
z głębią krajów północnej Ameryki daleko smutniejszy obraz od 
najgorszych komunikacyj ziem naszych w najdawniejszej nawet prze­
szłości. Góry Allegańskie oddzielały od powyżej wymienionych państw 
związkowych przestrzenie dzisiejszych państw Ohio, In d ian a , 
K entucky, W isconsin i M issouri, które jako kraje głównej 
produkcyi zbożowej przeważnie nas obchodzą. Większą część tych 
przestrzeni zaalegańskich, przepływała wspaniała rzeka Ohio, odle­
wającą swe wody do znanego olbrzyma rzek M issisip i uchodzące­
go do zatoki Meksykańskiej, ale od pierwszych jej spławów przez 
góry, a następnie w poprzek rzek, które na wschodniórn wybrzeżu 
płyną wszystkie z północy na południe, niepodobna było przewieść 
do portów wybrzeża jakiegokolwiek płodu rolniczego, bez zużycia 
przez transport na osi przynajmniej potrójnej jego wartości. Nadto 
na Zachodzie państwa Nowego Yorku i w północnych kończynach 
Pensylwanii, roztaczało swe wody jezioro E rie , równające się swą 
rozległością małemu morzu. Z jeziora tego można było przestronną
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komunikacyą płynąć do jeszcze większych jezior: Huroóskiego, Mi- 
chiganu i Górnego, których spojony łańcuch sięgał aż okolic źródeł 
rzeki Missisipi, a których wybrzeża dotykały najurodzajniejszych 
przestrzeni amerykańskich, ale od jeziora Erie do najmniój ze 
wszystkich portów odległego Nowego Yorku, transport na osi jednej 
beczki ( =  1000 kil.) maisu albo pszenicy, kosztujących na drogim 
wówczas targu Nowo-Yorkskim 25 i 50 dolarów, wynosił najmnićj 
sto dolarów1). Jezioro Erie miało prawda przez jezioro O ntario  
i rzekę ś. Wawrzyńca odpływ do morza atlantyckiego w posiadłoś­
ciach angielskich, ale od jeziora O ntario  przegradzał je znany 
wodospad Niagary ucinający wszelką możność dostania się ztąd 
morzem do portow Zjednoczonych Stanów.

Z temi uciążliwościami komunikacyjnemi łączyły się jeszcze 
gróżne widoki polityczne. Kolonie hiszpańskie, osiadłe nad dolnym 
Missisipi, mające swobodny dopływ do krajów zaallegańskich, mo­
gły je sobie przyswoić lub opanować, a następna koalicia tej mo­
żliwej notoej potęgi z nieprzejednaną jeszcze Anglią, mogła stłumić 
w samym zarodzie świeżą jeszcze rzeczpospolite mającą wówczas 
tylko trzy miliony mieszkańców.

Cała więc przyszłość zawiązku państw zjednoczonych, polegała 
na energii tej garstki przedsiębiorczych mieszkańców i na pomyśl­
nym skutku usiłowań zwróconych w stronę otworzenia komunikacyi 
z krajami zaallegańskiemi.

Jako owoc długoletniego wytężenia usiłowań w tę stronę, po­
wstały dwa olbrzymie dzieła budownictwa wodnego: kana ł E ryj- 
ski i kanał Pensylw ański. Pierwszy poczyna się,u jeziora E rie  
pod miastem Buffalo i dochodzi do rzeki Hudson pod miastem 
Albany. Rzeka Hudson zaś uchodzi do Atlantyku pod Nowym Yor­
kiem. Przez otworzenie tego kanału Nowy York stał się miastem 
portowem wielkiego systemu wodnego sięgającego w głąb Ameryki 
północnej aż do krain położonych nad źródłami rzeki Missisipi i 
stanowiącego] przez długi czas największą drogę wielko-handlową 
północnej Ameryki.

Niemniejsze znaczenie posiada kanał Pensylw ański. U za­
chodniego podnóża gór Allegańskich nad spływem Allegany i Mo- 
nongaheli, dwóch od miejsca połączenia się spławnych dopływników 
rzeki Ohio, leży miasto P ittsb u rg . Przez wąwozy łączące doliny 
gór Allegańskich przeprowadzono z wielkim nakładem kanał łączący 
punkt spływu wspomnianych dopływników Ohia z rzeką Susąue-

!) Max Freiherr v. Kuebeck. „Americanisches Communications-We- 
sen“. W ien. 1872.
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haną, uchodzącą pod Baltimore do zatoki Chespeake, a kanałem 
bocznym połączono znów Susąuehane z Delaw arem , uchodzącym 
pod Filadelfią do zatoki delawarskiój. W ten sposób portom Balty- 
morskiemu i Filadelfijskiemu otworzyła się wielka handlowa droga 
rozgałęziająca się na całe porzecze rzeki M issisipi.

Najbliższem następstwem otworzenia tych dwóch ważnych ko- 
munikacyj z krajami zaallegańskiemi, było przystępowanie kolejne 
tych krajów do Unii.

Przystępujące do Unii kraje, korzystając znów we własnym in­
teresie z dopływników rzek Ohio i Missisipi, łączyły je wszystkie 
z łańcuchem jezior położonych na północy, tak, że od wschodnich 
brzegów rzeki Missisipi, w państwie Illinois aż do wschodnich wy­
brzeży Nowego Yorku, Pensylwanii i Marylandu, ciągnie się teraz 
nieprzerwana sieć krzyżującej się na wszystkie strony kanalizacyi.

Przed przystąpieniem do Unii państwa Illinois (w r. 1818), 
wszystkie ważniejsze linie kanałowe, szukały odpływu na jezioro 
Erie, dla tego, że kanał E ry jsk i mógł większe statki do morza 
sprowadzać, niż pensylwański. W tym kierunku idą kanały: Ohio- 
Erie, Miami, W ab ash -E rie , do których mniejsze boczne dobi­
jają. Dopiero w państwie Illinois skierowała się zaraz pierwsza wa­
żna linia do M ichiganu. Kanałem od rzeki Illinois do wspoinnio- 
nego jeziora główna cześć porzecza Missisipskiego połączoną została 
z łańcuchem jeziór północnych. Rzeka Illinois uchodzi do Missisipi 
w pobliżu miejsca połączenia się tej rzeki z M issourim . Na nie­
zmiernie ważnem zbiegowisku tych rzek, powstało miasto St. Louis, 
a przy ujściu kanału stała wówczas tylko nędzna wioska indiańska, 
znanego dziś bardzo nazwiska Chicago.

Tak stały rzeczy, kiedy zastósowanie pary do lokomotyw wpro­
wadziło w używanie zakłady kolei żelaznych. Amerykanie rzucili się 
do wyzyskania nowego wynalazku z całą energią świeżego przedsię­
biorczego ludu.

Zasady koncessjonowania kolei żelaznych w Ameryce, są zu- 
połnie odmienne od zasad zastósowywanych na kontynencie europej­
skim. Względy strategiczne nie wchodzą tu w rachubę; rząd więc 
nie wywiera żadnego wpływu na kierunek linji. W granicach tego, 
co ogólnerai ustawami nie jest wzbronionem, wolność wszelkiego 
przedsiębiorstwa nie doznaje żadnych ukróceń. Formalność koncesjo­
nowania ma tylko kontrolę godziwości zamiarów na celu. Ochrona 
koncesjonowanych już kolei żelaznych od niszczącego wpływu współ­
zawodnictwa w bliskim rów noległym  kierunku nie wchodzi wcale 
w zakres kompetencyi rządowej.
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W początkach powstawania kolei żelaznych, każde odosobnione 
państwo koncesjonowało jo u siebie. Wolność przedsiębiorstw wy­
wołała dużo kolei żelaznych rów noległych, na których współza­
wodnictwo samo zniżało ceny opłat. Częste krzyżowanie się ich 
z rzekami i kanałami, nietylko nastręczało sposobność składania to­
warów zawalnych, w których pośpiech nie był wyraźną wymagalno­
ścią, na tańszy zawsze transport dobrego spławu i przemian od­
wrotnych , ale nadto ograniczyło do najmniejszych rozmiarów ko­
sztowny transport na osi.

Powstającym w ten sposób siatkom państw odosobnionych, 
brakło  spójn i m iędzypaństwow ych. Kongres państw zaczął 
więc wydawać koncesye na koleje łączne, m iędzypaństwow e. — 
Powstały ztąd linje wielko-handlowe, ale zostające w wielkićj liczbie 
rąk z wszystkiemi niedogodnościami zbytnich rezerwowych parków 
i wysokością kosztów ogólnych, które dalsze zniżanie cen mimo 
wzrostu przesełek uniemożebniały, a tem samćm i współzawodnictwu 
spławowego przewoźnictwa podołać nie mogły. Bez wszelkiego wpły­
wu z góry, jedynie na podstawie dobrego zrozumienia rzeczy, za­
częły się zawiązywać towarzystjwa s^kupu drobnych p rzedsię­
biorstw  na długich linjach wielkohandlowych, a szczególnie na 
dwóch najważniejszych: ChijcaJgo-New-York i St. L o u is-B alti-  
more i F iladelfia. Pod wpływem bowiem wnikania w głąb kraju 
kolei żelaznych, miasta St. Louis i Chicago wyrosły na dwa głó- 
główne ogniska handlowe wewnętrznego obszaru produkcyjnego, 
pierwsze w państwie Missouri w samym węźle najpotężniejszego do­
rzecza amerykańskiego, drugie nad przylegającą do tego obszaru 
zatoką najgłówniejszego jeziora wielkiego systemu roztok północnych, 
który się w końcu w porzecze rzeki św. Wawrzyńca zamienia, a 
w kanale Eryjskim ma swój wielko - handlowy odpływ do oceanu 
atlantyckiego.

Na tych dwóch wielkich linjach kolejowych (Chicago-New-York 
i St, Louis - Baltimore), z których pierwsza potrąca w najważniej­
szych punktach o południowe wybrzeża jeziór północnych i przerzy­
na najważniejsze dwa kanały W ab ash -E rie  i O h io -E rie , druga 
zaś przerzynając te same kanały i dopływniki rzeki Ohio, trzyma 
się jej pobliża i kierunku, zespolił się główny handel między we­
wnętrznym obszarem państw północnej Ameryki, a przeważnie prze- 
mysłowem wybrzeżem.

Na pierwszej z tych linii (Chicago - New York) towarzystwa 
skupu zespoliły skonsolidowane odcinki Chicago i Nord Western, 
Lake-Skore (Buffalo-Cleveland) i centralny Nowo-Yorkski, na dru­
giej (St. Louis-Baltimore) pensylwański i inne pomniejsze.
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Jak z początku rozdrobnienia przedsiębiorstw były zbyt wiel­
kie, tak później i kosolidowania ich wyrosły w przesadę. Sam odci­
nek Chicago i Nord Western zespólił 1257 mil. Zbytnie zespalanie 
utrudnia administracyę i stawało się tu nawet powodem nadużyć 
finansowych, ale mimo to zespolone linie przynoszą w przecięciu 
15% dywidendy, a obniżyły przeciętną opłatę na l 1̂  centów am. 
za beczkę i milę, co niedochodzi nawet wartości jednego grosza pol­
skiego za 100 kilogramów.

Mimo tak znacznego obniżenia opłaty na kolejach żelaznych, 
wszelkie towary stosunkowo do wielkiój swej wagi nizką cenę mają­
ce, szczególnie płody roślinne a między niemi i zboże schodzą 
przeważnie na jeszcze tańsze spławy wodne.

Ceny opłat od spławu inne są na rzekach, inne na kanałach, 
inne na jeziorach; różnią się jeszcze między sobą podług zmienności 
stosunków popytu za niemi i ich podaży i podług zawiera nastrę­
czających się statków. Trudno więc z luźnych i niezupełnych podań 
wyciągnąć ich przeciętną. Ale że są przeciętnie niższemi od kolejo­
wych , to się okazuje z danych statystycznych, udowadniających 
przeważne schodzenie płodów rólniczych na wodę tak w czasach niz- 
kich jak i wysokich cen targowych.

I tak w r. 1858 przy średniej cenie 33 dolarów za beczkę, 
przechodzące kanałami Nowo-Yorkskiemi „płody pożywne roślinne* 
wynosiły 1,208.589, na kolejach zaś tylko: 914.206 beczek.—W r. 
1861 przy niskiej cenie 25 doi.: na kanałach 2,122.237, na kole­
jach 1,220.332 beczek. W r. 1866 przy poddniesionej cenie 44 doi. 
na kanałach: 1,763.931, na kolejach: 1.531.785 beczek. — W r. 
zaś 1864 przy bardzo ożywionym ruchu i wysokich cenach 65 doi. 
na kanałach: 2,122,237, a na kolejach; 1,379.738 beczek1).

Większa taniość przewozu spławowego na rzekach i kanałach 
polega na jednostajnej wystarczającej głębokości wody, na prostej 
linii ich koryt, umożebniąjących racyonalne holowanie całych szere­
gów statków i na stosunkowo wielkim beczkomiarze ostatnich.

Wykazy N ow o-Y orkskich kanałów i kolei, jako części scho- 
dnich  całej sieci wodnej i kolejowej, dają najnormalniejszą miarę 
zajść na w szystkich linjacli przewozowych i dla tego użyliśmy ich 
za dowód naszych utrzymywań.

Poprzedzający zarys stosunków przewoźnictwa amerykańskiego 
wyjaśnia nam przyczynę, dla której płody rolnicze amerykańskie po

!) Powyższe dane statystyczne wyjęte z tablic Kuebecka, opartych 
na dziele uznanej w Ameryce wiarogodności: „Manuał of the Eailroads of 
the United States. 1869, by Henry Poor.
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przebyciu od państw środkowych do portów nadbrzeżnych przestrzeni 
równającej się odległości Wołynia od Londynu, mogą jeszcze prze­
być 1000 mil morskich oceanu atlantyckiego i stanąć do współza­
wodnictwa z nami na targowiskach zachodniej Europy. O granicze­
nie najdroższego tra n sp o rtu  na osi do najmniejszych rozmia­
rów, współzawodnictwo drobnych przedsiebierstw na kolejach ró ­
wnoległych, skonsolidow anie linji wielko-handlowych i wynika­
jące ztąd obniżenie cen opłat kolejowych, w staw ienie w sieć ko­
lejową wszechstronnie udoskonalonej sieci wodnej, na której udo­
skonalenie racyonalnego holowania sprowadza jeszcze niższe koszta 
od przewozu na kolejach — oto cała ta jem nica  tak  doniosłego 
rezu lta tu .

Wszystkie więc czynniki, któreśmy w przeglądzie różnych ro­
dzajów naszego przewoźnictwa, jako nieodzowne wymagalności ko­
niecznej naprawy stosunków handlu krajowego z zasad naukowych 
wywodzili, znajdujemy tu w kształcie dokonanych czynów, jako wy­
nik długoletnich doświadczeń.

Ale mimo tych wszystkich usiłowań żarliwie zapobiegliwego 
narodu, współzawodnictwo jego z nami, ma swoje granice.

Doświadczenie ostatniego lat dziesiątka poucza nas, że zgro­
madzone na wybrzeżach zboża amerykańskie, nie puszczają się prę­
dzej na ocean atlantycki, dopóki ceny londyńskie nie wyniosą się 
nad średnią swą wysokość wynoszącą 56 szylingów za kwarter, czyli 
25 szylingów za 100 kilogramów.

Jeśli wszystkie poruszone przez nas ulepszenia transportowości 
krajowój i przewozu morskiego, w połączeniu z oddaniem zbóż na­
szych w ręce komisu utworzonego na podstawie organicznie pomy­
ślanego planu będą mogły przyjść do skutku, do czego, jak się to 
w ciągu rozprawy naszej staraliśmy wykazać, jedynie dobrze skiero­
wanej gorliwości producentów1) potrzeba, to przy zwyczajnych ce­
nach londyńskich będziemy mieli w kraju ciągle ceny takie, jakie 
dotąd rzadko kiedy w czasie przesileń konsumcyjnych osiągamy. — 
W czasie zaś takich przesileń spotykamy się zaraz z współzawo­
dnictwem zbóż amerykańskich, które czas ożywionego ruchu do tego 
stopnia skracają, że zboża z głębi kraju często dosyć wcześnie na­
dejść nie zdołają i przeważna część korzyści spada, jak dziś rzeczy 
stoją, jedynie na gotowe składy miast portowych. W razie więc 
zamienienia systemu składowego na obrotowy drogą odpowiednio 
urządzonego komisu i ścisłego zastósowania ruchów naszej podaży

2) Mówiemy o gorliwości sa m y c h  p ro d u cen tó w , boć i przeważna 
część banków komisowych z ich łona wychodzi.
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do zjawisk zachodzących w popycie za zbożem, sprowadzimy pra­
wda do bardzo szczupłych rozmiarów, korzystne dla nas przesilenia 
konsumcyjne, ale będziemy za to mieli stałe ceny przynajmniój tak 
wysokie, jakiemi dziś są tylko w chwilach bardzo ożywionego po­
pytu za zbożem i usuniemy stanowczo z targu angielskiego współ­
zawodnictwo amerykańskie, zastępując niodobory, które dotąd Ame­
ryka pokrywała, rozszerzeniem  w łasnej produkcyi.

Ale prócz współzawodnictwa w handlu zbożowym, w którym 
możemy i powinniśm y wziąść stanowczą przewagę, pozostanie 
nam jeszcze drugie współzawodnictwo z m ąką am erykańską.

Najtaniój produkowane zboża Ulinoejskie i Missourskie, schodzą 
się w Chicago, przebywają ztąd najtańszy spław jeziorny do Buf­
falo i dostają się kanałem Eryjskim do młynów R ochestersk ich . 
Nadpływają więc do Rochesteru najtańsze surowe płody, jakie tylko 
w Ameryce przemysł młynarski przerabiać może. Wyrobiona tu mą­
ka idzie dalszym ciągiem kanału Eryjskiego i rzeką Hudson do No­
wego Yorku, zkąd ją do L iw erpoola wysełają. Są oprócz tego li­
czne młyny w Wirginii, pracujące pod równie sprzyjającemi wa­
runkami.

Taniość surowego płodu, podniesienie o trzecią część wartości 
wyrobu w stosunku do równej wagi zboża, sprawiają, że mąka 
może łatwiój wytrzymać daleki transport i dla tego bez wielkiego 
względu na chwilowe ceny angielskie, odpływa prawie sta le  do Li- 
verpoolu.

Skoro więc przez zamienienie systemu składowego na obroto­
wy, przez racyonalne urządzenie podaży i ulepszenia we wszystkich 
rodzajach przewoźnictwa, zdołamy usunąć zboża amerykańskie z tar­
gowisk zachodniej Europy, rzecz jasna jak na dłoni, że Ameryka li­
derzy w stronę rozszerzenia swego młynarstwa i będzie chciała 
współzawodniczyć z nami wyrobem znoszącym daleki transport.

Wchodząc na te drogę Amerykanie, nie zniosą nigdy tego 
ty siąca  m il m orsk ich , k tó ry  nam na w szystkie czasy nie­
zaprzeczoną przew agę nad niem i w rękę oddaje, ale zamie­
niając cały swój wywóz na mąkę, zmuszą z czasem i nas do sto­
pniowego zam ien ian ia  handlu  zbożem na handel mąką.

Trzeba się więc zawczasu zająć i tym zwrotem rzeczy, z któ­
rym się rychlej czy później niezawodnie spotkamy.

Kwestja ta poruszaną już była u nas kilkakrotnie, ale nie roz­
bierano jej nigdy wszechstronnie.

Podnoszono już u nas, bardzo nawet gorliwie, tę ważną oko­
liczność, że kraj nasz wywożąc zboże, wywozi w niem pierwiastki 
będące podstawą żyżności naszej ziemi. Rozszerzony wywóz zboża?

250 Drogi handlu zbożowego.
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stanowiący chwilową korzyść naszych rolników, podkopuje przyszłą 
obfitość naszych zasobów zbożowych. Są to złote słowa niezaprze­
czonej prawdy, które już często były wygłaszane, ale kraj nie wie­
dział i nie wie dotąd, jakich środków ma się chwycić na uchylenie 
grożącego mu niebezpieczeństwa.

Przejdziemy z kolei wszystkie czynniki ekonomiczne wchodzące 
w zakres tej kwestyi i starać się będziemy zestawić z nich najko­
rzystniejsze dla naszych stosunków kombinacye.

Jeden z lepszych młynów krakowskich zyskuje ze 100 kilogra-
mów pszenicy, następujące rodzaje miewa;

Nr. 0000 ................................................................................... 1.4
Ti 000 ................................. 14.7
Ti 00 ................................. 3.1
Ti 0 ................................................................................... 5.6
Ti I .............................. ............................................................. 2.5
Ti II..................................... 6.
7) III..................................... 29.
Ti IV. (już rumiana mąka) 7.4
7) y ............................................................................................ 6.4
7) VI..................................... 1.2

Olsborn ................................. 5.4
Czerwona M aka....................... 14.3
Manco ................................... 3.

Razem ............  100.

Okazująca się tu obfitość numerów wywołaną została popytem 
kół krajowych szczególnie wybrednego rodzaju. Najwyższy numer 
w wielkim handlu wcale nie bywa poszukiwanym. Dla oparcia ra­
chub na stosunkach wielkohandlowych wypadnie nam sprowadzić pe­
wne numera do jednej kategoryi i z cen odnośnych numerów wy­
ciągnąć przeciętną.

Ściągamy więc wszystkie numera zerowe, jako mąkę wyborową 
oznaczoną zerem; numera I — III jako mąkę średnią właściwą pie­
karską (I), resztę uważamy za poślednią mąkę, która zużywając się 
w rolnictwie, powinna pozostawić swe pierwiastki ziemi.

Zyskamy więc ściągniętą tabliczkę:

Nr. O wyborowa...............  24.8
Nr. I średnia..................  37.5
Nr. II poślednia...............  34.7
Manco..................................... 3.—

Razem 100.0
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Przy cenie 12 złr. za sto kilogr. pszenicy, przeciętne ceny nr. O 
wynoszą u nas 22 złr. za sto kilogramów, nr. 1 16 złr.; a nr. II 
3 złr. za tę same ilość. Stosunek cen mąki do cen zboża znajdu­
jemy nieomal ten sam zagranicą.

Choćbyśmy więc przy wywozie mąki zagranicę nie mieli zy­
skiwać za nią wyższych cen nad krajowe, tylko stały jój odbyt mieli 
zapewniony z oszczędnością tra n sp o rtu  na te j części pośle­
dniej mąki (34.7^), k tó ra  w ro ln ictw ie zużytą zostanie i na 
'6% M anka, to względny rachunek zysków ze sprzedaży zboża a 
mąki, wypadłby jak następuje:

Za 100 kil. pszenicy dostajemy.....................................  12 złr. — c.
Za 24,8 kil. wyb. m ąki.............................5 złr. 46 c.
Za 37,5 kil. średniej m ąk i......................  6 złr. — c.
Oszczędność na transporcie 34 ,7^  mąki 

pozostawionej w domu i 3% Man­
ka — około.....................................  1 złr. 50 c.

12 złr. 96 c. 12 złr. 96 c. 
Różnica na korzyść wziątku za make........................... — złr. 96 c.

Wywożąc więc mąkę zamiast pszenicy, zyskujemy na każdych 
100 kilogramach tylko 96 centów w gotowiźnie, ale natomiast za­
trzym ujem y darm o 34 ,7^  grubej mąki i o trąb  na zasilenie 
ziemi naszej przez spaszenie w gospodarstw ie i zyskanie 
odpowiednich korzyści z cliowu inw entarzy.

Korzyść ta wzrastałaby jeszcze znacznie, gdyby przy rozgałę- 
zionem młynarstwie, wszelkie zboże spasane zwykle w gospodarstwie, 
zamieniało się na mąkę, a w miejsce wyciągnionój z niego w ybo­
ro w e j mąki na wywóz zagranicę zostawiało się odpowiednią część 
średniśj mąki na zużycie w rolnictwie.

Oprócz więc nieodzownej konieczności ochronienia ziemi naszój 
od nieuniknionego wypłodzenia, zamiana handlu zbożem na handel 
mąką, pociąga jeszcze za sobą znamienite zyski.

Nikt też w ogóle nie wątpi o tych korzyściach, ale daleko za­
wilszą rzeczą jest rozprawienie się z zachodzącemi trudnościami tak 
w handlu mąką, jak i w rozgałęzieniu się młynarstwa na odpowie­
dnią skalę.

Pierwszą trudność znajdujemy w zbycie mąki zagranicą. Naj­
wyższe zera mąk naszych uważają za przesadne i wcale ich nie chcą 
kupować. Numera zaś, które lepszy pokup znajdują, chwalą z po­
zoru, ale robią uwagę, że u nas nie zważają na racyonalną miesza­
ninę zboża do mielenia, co się w korzyściach pieczywa uczuć podo-
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bno daje. O przyczynach tego nie mamy dostatecznego wyobrażenia. 
Przytaczamy szczegóły zaczerpnięte ze źródeł, które się zbytem  
mąki zagran icą  zajm owały, jako rzecz, którąby na miejscu 
racyonalnie zbadać należało. Tak w Londynie jak w Belgji lubią 
mieszać zboże bałtyckie (przeważnie nasze) z duńskiem i miejsco- 
wem, albo też bałtyckie (którego zawsze pragną) z miejscowem 
i chilejskiem (z Chili pochodzącem). Mają to być mieszaniny naj­
korzystniejsze. Czy w tem jest co racyonalnego, czy też proste 
uprzedzenie, jak się to jeszcze w niejednym razie wydarza nawet 
w kołach, gdzieby się tego nie wypadało spodziewać, dość, że tak  
je s t  i że ta okoliczność rozwojowi młynarstwa naszego stawa na 
przeszkodzie. Ze zaś w każdej gałęzi przemysłu nietylko na rzetelną 
dobroć wyrobu, ale i na gust a nawet i uprzedzenia odbiorców zwa­
żać wypada, więc zakładający młyny z wyrachowaniem na wywóz 
mąki, musi się do wymagalności miejsc zbytowych nakłaniać i ba­
dać je na miejscu jak najstaranniej.

Mąki węgierskiej nie używają w Belgji, tylko na domieszanie 
do pieczywa w małej ilości. Ztąd pochodzi niewielkie powodzenie 
wielkich młynów na akcye w Węgrzech pozakładanych.

Niemniej ważną trudność sprawiają koszta obrotu przemysło­
wego wyższe u nas niż gdzieindziej.

Wszelka techniczna praca jest dotychczas u nas nierównie 
droższą niż w Niemczech.

Ze względu na to , że tylko wielkie zakłady, w których para 
jest siłą poruszającą, rzeczywiście opłacać się mogą, cena węgla 
kamiennego odgrywa ważną rolę. Na zmielenie sześciu centnarów 
zboża przy machinie o sile 60— 70 koni potrzeba 1 centnar węgla. 
Cena węgla wzrasta bardzo nagle w miarę oddalania się od kopalni. 
W kopalniach górno-szląskich centnar węgla kosztuje 15—18 gr. p. 
Na odległość każdej mili staje się o jeden grosz droższym, jeśli 
go się na kolei żelaznej przewozi. Gdzie zaś transport na osi zacho­
dzi, tam wzrost ceny węgla jest tem naglejszy. U nas oba warunki 
obciążające cenę węgla, trafiają właśnie okolice, którym zamiana han­
dlu zbożem na handel mąką najbardziejby się przydała. Przy użyciu 
koksowanego węgla oszczędza się 50 — 60 ̂  na transporcie, ale 
traci znów pewien procent siły ogrzewającej. Trzeba więc szukać ra­
dy na to w środkach zastępczych.

Mimo zaczepek, jakich z wielu względów i z różnych stron 
doznaje t u r b i n a ,  nie możemy się rozstać z myślą dawno po­
wziętą, że w jej udoskonaleniu polega cała przyszłość młynarstwa 
polskiego. Główną jej korzyścią jest możność zastosowania do niej 
każdego spadu wody. Udoskonalenia uskutecznione w akademji bu-
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downiczej berlińskiej wydają 0,8 zasobu pracy wody, przez najwyż­
sze możliwe zrównanie szybkości obrotu turbiny z prędkością ubie­
gającej wody i zredukowanie do możliwego minimum straty siły po­
chodzącej z pierwszego uderzenia o wierzch przyrządu.

Zostawiając jednak teoretyczne spory o wartość turbiny znaw­
com bardziej kompetentnym od nas, wolimy zdanie nasze poprzeć 
przykładami wziętemi z praktyki.

Posłuży nam do tego porównanie dwóch przedsiębiorstw bar­
dzo podobnego rodzaju, z których jedno posługuje się przeważnie 
siłą pary, drugie opiera się na wyłącznem użyciu turbiny. Wyższa 
korzyść wynikająca z oszczędności najdroższego w każdem przed­
siębiorstwie czynnika pracy ludzk ie j, zostaje w naszem zestawie­
niu po stronie turbiny.

W zakresie wyrobów lnianych najpierwszą jest niezaprzeczenie 
w całem cesarstwie rossyjskiem tak pod względem dokładności, jak 
i różnorodności wyrobów fabryka panów H ielle i D ietrich  w Ży­
rardowie, ale pod względem stosunku produkcyjnego wynikającego 
z zestawienia wartości wyrobów z użytą do jej wytworzenia pracą 
ludzką, przewyższa ją Tam m erforska fabryka wyrobów lnianych 
założona na akcye w F in land ji. Dowodem tego są następujące 
wykazy:

Fabryka Żyrardowska posługuje się machinami parowemi o sile 
250 koni a ubocznie i kołami wodnemi. W fabryce znajduje się 
8400 wrzecion i 500 warsztatów tkackich. Pracuje w niej 1900 ro­
botników. Towarów wypładza fabryka za 1,000.000 do 1,200.000 
rubli srb. W fabryce Tammerforskiej wyłączną siłę mechaniczną 
stanowi pięć tu rb in  o sile 310 koni. Znajduje się w niśj 8000 
wrzecion i 229 warsztatów tkackich. Zatrudnia ludzi 800, produ­
kując rocznie towaru za 806,500 rubli srb. — Kiedy więc stosunek 
produkcyjny fabryki Żyrardowskiej wyraża się przez 1:631, tenże 
sam stosunek w fabryce Tammerforskiej oznaczyć wypadnie przez 
1 :1008; czyli innemi słowy: w czasie kiedy w fabryce Żyrardow­
skiej jeden robotnik wypładza wartość 631 rubli srb., w fabryce 
Tammerforskiej produkuje wartość 1008 rubli srb. ').

Chociaż przyczyn tak świetnego rezultatu produkcyjnego nie 
można upatrywać wyłącznie w użyciu turbiny to jednak przytoczone 
dane świadczą wymownie o możności użycia jej z korzyścią w za­
stępstwie pary i powinny zwrócić staranną uwagę techników naszych

*) Szczegóły wyjęte z dzieła: F r i e d r i c h  M a t t h a e i ,  „Die In­
dustrie Eusslands, Leipzig 1 8 7 2 “. Dzieło to oparte na danych zebranych 
w czasie wystawy Petersburgskiój w roku 1870.
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ku rozwiązaniu kwestyi zakładania wielkich przedsiębiorstw młynar­
skich w stronach, do których dowóz węgla kamiennego połączony 
jest ze zbytniemi kosztami transportu.

Do wyliczonych już trudności dodać ostatecznie należy brak 
kapitałów tak zakładowych jak i popędowych i wysokość ich odse­
tek zniżającą zysk czysty i utrudniający współzawodnictwo z mły- 
narstwem zagranicznem. Na zakłady młynarskie takiej rozległości, 
żeby cały handel zbożowy na handel mąką zamienić mogły, potrzeba 
kapitałów nierównie znaczniejszych nad te, które drogą obrotu finan­
sowego zyskać możemy. Trzeba jednem słowem uzbierania kapita­
łów w łasnych, a do tych inną drogą nie dojdziemy, jak  drogą 
na jko rzystn ie jsze j sprzedaży tego , co już  posiadam y.

Z tych przyczyn staraliśmy się o wyjaśnienie wszystkich wa­
runków wpływających na podniesienie cen zboża i zostające z tem 
w związku rozszerzenie wywozu, ażeby po zyskaniu drogą racyonal- 
nego handlu zbożowego i zapasu kapitałów własnych i rozległych 
stosunków z najtańszemi kołami finansowemi w Anglii przystąpić do 
stopniowo odbywającej się zmiany handlu zbożowego na handel mąką, 
do którego ostatecznie zmusi nas współzawodnictwo amerykańskie.

W stopniowem zaś rozwijaniu się młynarstwa krajowego, po­
winniśmy z początku przeważnie mieć na oku, najpierw potrzeby wła­
snego kraju a następnie najbliższe obszary konsumcyjne kontynen­
talne. Zamiast łamania się z przeszkodami zachodzącemi na tar­
gach zachodnich, łatwiej nam będzie zaspokoić najpierw mniej wy­
bredne żądania bliższych zagranicznych targowisk na mąkę.

Młyny górnego Szląska doznają przez to powodzenia, że im 
zwoziemy z rozległych stron kongresowego królestwa tanie zboże na 
Baran pod Krakowem. Własne młyny parowe oparte o kopalnie 
Dąbrowy i turbinowe na Prądniku i Szreniawie wywoziłyby z wię­
kszą korzyścią kraju mąkę do górnego Szląska.

Parowe młyny dolnego Szląska i Luzacyi na drodze wywozo­
wej z Leszna zabijają odwieczne nasze wiatrakowe młynarstwo, ko­
rzystając z taniości naszego zboża na targu Leszczyńskim. Urządze­
nie młynów parowych po naszej stronie wstępowałoby w współza­
wodnictwo z niemi na podstawie równej taniości węgla kamiennego 
i tych samych warunków kredytowych, a miałoby za sobą większą 
taniość surowego płodu.

Nad Notecią od Łabiszyna do Nakła i nad Brdą w Bydgo­
szczy rozsiadło się dosyć rozległe młynarstwo wpływające korzy­
stnie na podniesienie cen miejscowych całych Kujaw i północnój 
części Pałuk. Rządowe młyny w Bydgoszczy zaopatrują magazyny 
wojskowe. W Turze nad Notecią jest zakład kupców Szczecińskich
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na wywóz mąki obliczony, z których żytnią wysyłają stale do mia­
sta Bergen w Norwegii, a pszenną zaopatrują miejscowe potrzeby 
Szczecina, wysyłając nadbitek w czasie odpowiednych konjunktur zbo­
żowych do Hullu w Anglii. Ale oprócz zboża zużywanego przez 
młyny, przeważna jego część idzie Notecią, Wartą i kanałami, na­
stępnie Hawelą poza Berlin do Branibora, gdzie się znajdują wiel­
kie młyny i wraca ztamtąd w kształcie mąki do Berlina. Daleko wła­
ściwszą byłoby rzeczą zaopatrywać potrzeby Berlina mąką krajową, 
opierając zakłady młynów parowych o świeżo odkrytą w blizkości 
kopalnię węgla.

Urządzenie młynów turbinowych nad górnym Styrem, albo nad 
którym z dopływników Dniestra w wschodniej Galicyii znalazłoby 
odpowiedny odpływ na mąkę do górnych Węgier, skoro się sieć ko­
lei żelaznej ukończy na przestrzeni między Lwowem a Munkaczem.

Na tych pierwszych próbach łatwiejszego współzawodnictwa i 
dogodniejszych warunków wywozu wzmogłoby się młynarstwo krajo­
we i w yrobiłyby się odpowiedne siły  techniczne. Toby to­
rowało drogi do ogólnój zamiany handlu zbożowego na handel mąką 
na ten  czas, w którym kapitały narosłe przez podniesienie cen miej­
scowych na to zezwolą.

Na tem kończymy „na dziś “ uwagi nasze nad drogami han­
dlu zbożowego. — Dalecy jesteśmy od mniemania żeśmy przez nie 
cały przedmiot wszechstronnie wyczerpali. Niemieliśmy nawet tego 
zamiaru. Chodziło nam jedynie o to, ażeby dotknąć ile możności 
w szystkiego, rozszerzyć widokrąg przedmiotu, odnieść najważniej­
sze szczegóły do właściwych czynników ekonomicznych i przez wielo­
stronne poruszenie szczegółów wchodzących w zakres tak ważnej 
gałęzi gospodarstwa krajowego obudzić odpowiedne prace mono­
graficzne.

Ten sam zamiar łączyliśmy z ubocznemi wycieczkami naszemi 
na pole historyczne. Niechodziło nam w nich o zarys obejmujący 
jakąkolwiek całość i dla tego nie powtarzaliśmy tego, co Felix Łoj- 
ko, profesor Jaroszewicz i inni w tej materji już opracowali, ale 
staraliśmy się poruszyć rzeczy albo zupełnie przez nich pominięte, 
albo zbyt pobieżnie dotknięte i odnieść podniesione szczegóły 
do zmian system ów  przew oźnictw a, które za główną podstawę 
rozwoju handlowego uważamy. Zmiany zachodzące w tych sy­
stem ach w połączeniu  z otw arciem  dróg nowych s tan o ­
wią zawsze epoki w dziejach  handlow ych.

Prac zaś monograficznych, które koniecznie poprzedzić muszą 
tak wyczerpujące opracowanie dziejów handlowych, jako i prawdzi­
wie wszechstronny pogląd na stan obecny dokonać tylko może zbio-
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rowa siła badań przedsiębranych na m iejscu po wszystkich głów­
niejszych węzłach handlowych obu obszarów, tak produkcyjnego jak 
i konsumcyjnego.

Zamiar nasz uważać będziemy za osiągnięty, jeśli przez poru­
szenie głównych czynników wchodzących w zakres handlu zbożowego 
zdołamy wprowadzić prace monograficzne na właściwe tory.

Me będziemy też pracy naszej uważali za podjętą na próżno, 
jeśli przez uwagi nasze zdołamy w rolników naszych wpoić przeko­
nanie, że obecny stan handlu zbożowego nie zezwala na obojętne 
wyczekiwanie jakiegoś szczęśliwszego zwrotu mającego spaść jakby 
z obłoków, tylko że trzeba umiejętnie przyłożyć czynną rękę do 
zwrócenia tych korzyści w ręce producenta, które dziś przeważnie 
bogacą wielkie kupiectwo portowe i drobną spekulację krajową, 
a w znacznej nawet czcści giną bezowocnie brakiem racyonalnego 
urządzenia podaży.

Sprostowanie.
Na stonie 308, wiersz 16, zamiast „lnianką“, czytaj „kanianką1*,
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„Tatarzy11 i „kilka pism pomniejszych)".
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przez

. ^ S a d o w s k i e g o .

I.

W przedmowie do świeżo wyszłego z pod prasy drugiego wy­
dania dzieł Józefa Supińskiego, znajdujemy zestawienie zdań, które 
sie o tych dziełach w czasie pierwszego ukazania się ich na widok 
publiczny w różnych stronach ziem naszych pojawiły. Z samej liczby 
pojawiających się recenzyj wynika wyraźne przeczucie światlejszej 
publiczności, że się niespodzianie w obec jakiegoś ważnego zwrotu 
w nauce gospodarstwa spółecznego znalazła, ale treść ocenienia 
nowo pojawiającej się pracy, rozchodzi się w dwóch kierunkach. — 
Przeważna część ówczesnych recenzentów uznała ważność oparcia 
całej teoryi na podstawie praw przyrody i przyjęła bardzo sympa­
tycznie nazwę „szkoły polskiej", ale w uznaniu tem zawarła się 
w zakresie zdań zbyt ogólnikowych; mniejsza zaś część wchodząc 
w same tylko wywody ścisłej ekonomii, a wchodząc w nie ze sta­
nowiska szkół obcych, uważała zakres zaprowadzonych nowości, za 
mało znaczący i polegający więcój na zmianie nazw, niż rzeczy.— 
Żadna ze stron recenzujących nie postarała się o zyskanie punktu 
widzenia, z któregoby spór o stanowisko Supińskiego w nauce go­
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spodarstwa społecznego w zupełnie stanowczy sposób można roz­
strzygnąć.

Rozwój każdej nauki odbywa się w sposób organiczny. Na 
zachodzące więc pytanie, czy pewne świeżo zaprowadzone do niej 
zmiany stanowią rzeczywisty jćj postęp i na nowe właściwemu jej 
rozwojowi zupełnie odpowiedne tory ją wprowadzają, w taki tylko 
sposób rozstrzygająco odpowiedzieć można, jeśli się przejrzy do­
tychczasowy loiczny postęp jej rozwoju i na podstawie takie­
go przeglądu orzecze, czy zachodząca świeżo zmiana wypływa z jej 
dotychczasowego przebiegu na podstawie ścisłych praw wewnętrznego 
jej ustroju, czy też tylko z przypadku i bez koniecznej potrzeby 
w jej zakres się wdziera.

Chcąc wiec stanowisko Supińskiego w obec nauki gospodarstwa 
spółecznego w należyty sposób określić, trzeba się zająć dotychcza­
sowym postępem tej nauki i doprowadzając go aż do kresów, gdzie 
się w ątpliw ości o bezw zględnej praw dzie system u dotych­
czasowych zasad w ykażą, sumiennie ocenić, czy teorya Supiń­
skiego wątpliwości te stanowczo uchyla i nowe tory dalszego roz­
woju otwiera.

Musiemy więc w głównych zarysach przebiedz dotychczasowe 
dzieje ekonomii politycznej.

Gospodarstwo społeczne dawnością swoją sięga aż do czasów 
powstania na świecie ludzkości i najpierwszych jej potrzeb, ale na­
uka ujmująca je w wy rozumowany system, jest stósunkowo bardzo 
młodą i pojawiła się dopiero wtenczas, kiedy bardziej skombino- 
wany ogrom potrzeb ludzkich domagać się zaczął umiejętnych 
środków zaspokojenia swego.

Teorya powstająca wśród stosunków wynikających z krzyżo­
wania się bardzo licznych czynników ekonomicznych, nie mogła od 
razu pochwycić w łaściw ej .podstaw y całego  ruchu spółecz­
nego, ale pochwytywała i system izow ała  przew ażnie  te czyn­
nik i, k tóre w chwili jej pow stan ia  na jbardzie j się uwy­
da tn ia ły .

W ten sposób powstał najpierw system  merkantylnym opie­
rający ocenę bogactwa narodowego przeważnie ha towarze mającym 
znaczenie wspólnej miary wszystkich wartości i będącym przez to 
najdogodniejszym środkiem wymian, a powstał wtenczas, kiedy nie­
dawne zaprowadzenie wojsk regularnych w połączeniu z długole- 
tniemi wojnami, panujące trwonienie gotowego grosza na dworach 
królewskich i po reżydencyach możnych pafiów, zwracały szczególnie 
uwagę na poszukiwanie brzęczącój ittońety. Uwydatniało wówczas 
tembardziej ten czynnik ekonomiczny puszczenie w obieg wprowa­
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dzonej przez Hiszpanią niezwykłej liczby drogich metali, które 
w średniowiecznym gospodarstwie, opartem na wynagradzaniu wszy­
stkiego ziemią i surowemi płodami, zupełny przewrót sprawiły, a 
zwrócenie uwagi na sposób, w jaki wzrosły w zamożności większe 
handlowe miasta średniowieczne za pomocą ruchu podtrzymywanego 
ciągłym obiegiem gotowego grosza, przekonywało wszystkich tem 
bardziej o jego znaczeniu. Usprawiedliwia zaś poniekąd teorye mer­
kantylne wzgląd na to, że przy ówczesnym, nie dość jeszcze upo- 
wszechnionem zaprowadzeniu wzajemnych kontów kupieckich, przy 
nader ograniczonym obiegu wszelkiego rodzaju bądź prywatnych, 
bądź publicznych piśmiennych wyrażeń w arto śc i i przy zupełnym 
prawie braku rozległego kredytu, gotowy grosz rzeczywiście prze- 
ważniejszą niż w obecnych czasach miał potęgę i był niezaprzecze- 
nie tóm, co wówczas „nervus re ru m “ nazywano.

Pod wpływem wyliczonych zajść spółecznych, zapoznano wła­
ściwe znaczenie grosza gotowego, jako m iern ika wartości, a ztąd 
środka tylko do uskuteczniania wymian. Widziano w nim przeci­
wnie najważniejszy cel pragnień i rozsądnie obmyślanych ubiegań, 
orzeczono, że tylko nagrom adzen ie  gotow izny, stanow i bo­
gactw o krajow e; że zwiększanie lub zmniejszanie się srebra i zło­
ta w obiegu krajowym, jest właściwem znamieniem panującego 
w nim stanu majątkowego i pozostaje w stósunku prostym z wzro­
stem lub upadkiem krajowego bogactwa. Celem gromadzenia w kraju 
pieniędzy, zalecał system ówczesny zbywanie wszystkiego za gotów­
kę, co się tylko w kraju udało wyrobić i wypłodzić. W stosunkach 
miedzy-krajowych uważano na to, aby przez komory graniczne wy­
chodziło więcej płodów i wyrobów krajowych, niż wchodziło obcych, 
a natomiast wpływało do kraju więcej gotowego grosza, niż zeń 
wypływało. Nazywano to korzystnym bilansem handlowym.

Lubo system ten ekonomiczny zwany m erk an ty ln y m , zna­
lazł i w literaturze swych reprezentantów uczonych, głównie jednak 
osoby panujące i rządzący krajami ministrowie byli żarliwymi jego 
zwolennikami. — Z tej to przyczyny powstały pod wpływem prze­
konań merkantylnych, wszystkie sztuczne środki państwowe, prze­
znaczone na urzeczywistnienie zamiaru zaopatrzenia kraju w goto­
we pieniądze. Głównemi z tych środków były: zakazy wywozu dro­
gich metali i surowych płodów używanych w fabrykach krajowych, 
zakazy dowozu wyrobów zagranicznych, protegowanie handlu wywo­
zowego, sprowadzki surowców i nadawanie odpowiadających tym za­
miarom przywilejów, monopolów, premij, pożyczek rządowych i t. p. 
uwzględnień. Starano się nadto zawierać w tej dążności traktaty
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handlowe i nabywać kolonie zamorskie w znaczeniu przym uso­
wych targowisk na odbiór wyrobów krajowych.

Wyobrażenia merkantylne, bez zgłębienia docieczonych później 
a w pewnej części dziś jeszcze nie rozstrzygnionych praw r rządzą­
cych harmonijnem zespóleniem interesów spółeczno-ekonomicznych, 
zdają się niewtajemniczonemu w te prawa na pozór bardzo stóso- 
wnemi, bo wzięte są z dośw iadczeń gospodarstw a pryw at­
nego. Ale interesa większych spółeczności podlegają zupełnie in­
nemu porządkowi rzeczy. To też system merkantylny powstał w cza­
sach, kiedy porządek spółeczny średnich wieków, głównie na luźnym 
tylko związku interesów pryw atnych  oparty, zaczął wątleć, a po­
lityczny system rządów absolutnych zaczął wzrastać. Wyobrażenia 
ekonomiczne, wzięte z poprzednich doświadczeń czysto-pryw a- 
tnych, przeszły w nowy skład rzeczy już publiczny, a zespólenie 
władzy w jednej ręce, nadawało sposobności chęć urządzania wszyst­
kiego w państwie podług swej myśli, jakby  u s ie b ie — w pry­
watnej w łasności. Rządy związujące szeroki ogół, były już pu­
bliczne, a znajomość rzeczy rządząca gospodarstwem spółecznem 
jeszcze  jak  daw niej, pryw atna.

Skutkiem zaprowadzonych środków, powstał z jednej strony 
sztuczny, niezdrowy wzrost przemysłu, a z drugiej upadek rolnictwa. 
Przemysł pozostawiony w swych niedołężnych formach średniowie­
cznych , mimo pozornego wzrostu, nie mógł stworzyć oczekiwanych 
cudów w gromadzeniu pieniędzy. Mimo wszelkich wysileń, skarby 
państw się wypróżniły, a rozrzutność dworska, która w zaufaniu 
do niewyczerpalności źródła merkantylnych zabiegów nie stawiała 
sobie granic, wpędziła państwa absolutne w kolosalne długi.

Wśród powszechnego braku pieniędzy na wydatki państw, 
ludzie myślący zaczęli badać rzeczy gruntowniej i rozglądać się za 
pewniejszemi źródłami dostatków. Podstawy merkantylizmu uległy 
ostrej krytyce. Ściślejsza rozwaga nad naturą pieniędzy, wróciła im 
z łatwością znaczenie, jakie po wszystkie czasy miały w praktyce, 
choć tego w teoryi dotąd nikt nie wypowiedział. Poznano, że będąc 
towarem, jak każdy inny towar, są jednak dla powszechnie uzna­
nych dogodności, najwłaściwszą m iarą wszelkich innych wartości i że 
właściwem  ich przeznaczeniem  jest służenie wymianom, że 
skutkiem tego powinny obiegać, a nie być poszukiwanemi na gro­
madzenie, sprowadzające stagnacyę wymian.

Łatwo też było poznać gruntowniejszej rozwadze zgniliznę prze­
mysłu trzymającego się ciągle form średniowiecznych, a protego­
wanego tak starannie przez system merkantylny, ale wówczas nie 
umiano jeszcze nadać mu nowego kształtu. Zaniechano go więc,
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jako przedmiotu w tym zwrocie mniemań, za mniej korzystny uzna­
nego. a szukano innych źródeł bogactwa. Zwrócono uwagę na za­
niedbane pod wpływem poprzedniego systemu ro ln ictw o  podupa­
dłe , a jednak jakokolwiek wszystkich żywiące, mające zawsze je­
szcze swe znaczenie, z powodu praw i powagi przywiązanych wów­
czas do posiadłości ziemskich.

Było to wpadnięciem z jednej ostateczności w drugą.
Na zaniedbanie rolnictwa zaczęto zwalać całą winę powsze­

chnej nędzy. Rzucono się przedewszystkiem na stawiane mu zapory 
i powstawano na uwzględnienia rywalizujących z niem zabiegów.

Powstał drugi system ekonomiczny, zwany fizyokraty - 
cznym, którego głównym krzewicielem był Franciszek Quesnay.

Zdaniem Quesnay’a sama tylko ziem ia wydaje płody nowe, 
przemysł przerabia tylko już istniejące. Ona więc jest jedynem źró­
dłem bogactw. Tylko praca rolników jest prawdziwie p łodną, pra­
ca reszty ludności może tylko być użyteczną.

Zachętą do rolnictwa może tylko być zysk czysty (produit 
net) jako pozostający nadbitek po odtrąceniu wszystkich kosztów. 
Zapewnienie tego zysku, wymaga zniesienia wszelkich pęt tamują­
cych rozwój rolnictwa.

Żąda więc fizjokracya: opieki nad rolnicwem, usunięcia wszel­
kich przeszkód ze wspólności użytkowania wynikających, nieograni­
czonej podzielności ziemi i wolnego handlu. Jój dewizą jest: laisser 

faire, laisser aller.
Oprócz tej b ezpośredn ie j i wprost na wzrost rolnictwa wy­

mierzonej opieki, żąda lizyokratyzm jeszcze pośredniej pomocy 
przez zniesienie monopolów, przywilejów wszelkiego rodzaju i uwzglę­
dnień udzielanych dotychczas innym zawodom.

W zamian za te dogodności doznane ze strony rządu, przejąć 
znów powinna ziemia, zdaniem Quesnaya wyłącznie cały ciężar po­
datku. Z wyobrażeniem o wyłącznej płodności ziemi łączy się bo­
wiem w odpowiedni sposób wyłączność jednego tylko podatku, na 
jedynem  źródle bogactw opartego. Radzi więc zaprowadzić jeden 
tylko podatek i to gruntow y.

Trudności, jakieby się w w ykonaniu tych wszystkich wyma­
galności przedstawić mogły, nie usiłuje nawet zbijać szczegóło, usu­
wając wszelkie wątpliwości jednym ogólnym sofizmatem, że co 
w gruncie rzeczy jest przez rozum za niezbicie rozsądne uznane, 
to w każdem zastósowaniu musi ostatecznie wydać pomyślny re­
zultat. O nic więc nie pytając, trz:eba burzyć, co było dotąd, a za­
prowadzać, co się za rozsądne uznało.
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Widzimy w tem charakter wszelkich zapatrywań się na rzeczy 
panujący w przededniu rewolucyi francuskiej, tak jak w merkanty- 
lizmie uznać już musieliśmy system głównie do myśli rządów abso­
lutnych przypadający.

Mimo całej jednostronności systemu fizyokratycznego, mimo 
wyraźnej mylności głównego twierdzenia, że tylko praca rolnicza jest 
płodną w skutki realne, a przeto sama tylko wypładza r z e t e ln e  
w a r to ś c i ,  system ten stał się ważnym i płodnym w następstwa 
przez zagadnienia, które wywodem swym poruszył.

Krytyczne wycieczki jego na merkantylizm wstrząsły w posa­
dach przestarzałe formy średniowiecznej przemysłowości, pozytywnie 
rozjaśnił raz na zawsze niezbitą rzeczywistość płodności ziemi i po­
łożył podwaliny wolnego handlu i niekrępowanego niczem współ­
zawodnictwa.

Najważniejszą zaś przysługę zrobił naukowemu pojmowaniu 
rzeczy rozbiciem jednego z najstarszych, bo przeszło dwudziesto-wie- 
kowego przesądu, jakoby pieniądze wyłącznie były bogactwem i po­
stawieniem pytania: „co je s t  właściwem  źródłem  zamożności"?

Chociaż sam system fizyokratyczny niedostatecznie odpowiedział 
ha postawione sobie pytanie, to samem wywołaniem tej kwestyi po­
dał sposobność ludziom myślącym do gruntownego badania jej i stał 
się pobudką do prac następnych lepiej tę rzecz rozstrzygających.

Przez prace fizyokratów utorowaną została droga trzeciemu 
z rzędu systemowi nauk ekonomicznych zwanemu zwykle p rz e m y ­
s ło w y m  (industryjnym). Pierwszym i najważniejszym badaczem na 
tem polu był Adam Sm ith, który otwiera nową szkołę krajów 
przemysłowych, głównie angielską. Opiera się zaś na nowym czyn­
niku przew ażnie w krajach  przem ysłow ych w ystępującym — 
na pracy. System Adama Smitha nie jest jednak tak jednostron­
nym jak poprzednie. Rozszerzenie widokręgu nauk ekonomicznych 
przez A. Sm itha polega na tem, że uzupełnił ilość czynników wcho­
dzących w zakres bogactw narodowych, obejmując ich znaczeniem 
wszelkie możebne w artości naszego św iata, nie wyłączając 
nawet zdolności umysłowych, o ile się do pomnożenia lub udosko­
nalenia ich przyczyniają; że oprócz względu na interes producentów, 
wciągnął w zakres badań ekonomicznych i interes spożyawczy; że za­
miast pośredn ich  źródeł bogactw, z których za wyłączne źródło 
poczytywał merkantylizm gromadzenie pieniędzy, a fizyokraci ziemię, 
on sam ą pracę, jako najpierwotniejsze źródło wszelkich wartości 
uznał; że nauką o skuteczności jej podziału  i zastąpienia jej 
mechanicznej części machinami, sprowadził olbrzymi wzrost produk- 
cyi, tak, że odtąd nauka ekonomii społecznej, zamiast być, jak po­
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przednio nauką o ściąganiu do kraju pieniędzy, albo nauką o wa­
żności płodów rolniczych, stała się uniwersalną nauką badającą 
pow staw anie, r o z b i e g a n i e  s ię  i s p o ż y w a n ie  b o g a c tw , 
a w dalszem następstwie nauką o sposobach sprowadzenia dobrobytu 
powszechnego.

Podział pracy wsparty kapitałami i machinami, potęgowaćby 
mógł produkcyą w nieskończoność, gdyby nie granice, jakie temu 
postępowi stawia ograniczona możność ich  zbytu.

Dla tej potrzeby o tw artych  wszędzie targow isk  system 
wolnego handlu wprowadzony już przez fizyokratów stał się w no­
wej szkole Adama Smitha przedmiotem jak najusilniejszej propagandy.

Wprowadzenie w życie zasad szkoły przemysłowej, okazało 
najpierw ogromny swój wpływ na niesłychany wzrost produkcyi, ale 
wykazało też dużo stron ujemnych wynikających z ich zastósowania.

Nagły wzrost produkcyi, rozszerzył niesłychanie przepaść dzie­
lącą wielką nędzę od zbytku bogactw, która szczególnie w samych 
ogniskach rozległej przemysłowości, wydała ohydny proletaryat. 
Niemniej szkodliwym stał się rozstęp  m iędzy k rajam i przew a­
żnie ro ln iczem i i mniej p rze ra b ia n iu  płodów oddanym i 
a k rajam i przem ysłow em i. Ponoszenie kosztów dowozu suro­
wych płodów i przywozu wyrobów spada całym swym ciężarem na 
kraje rolnicze, które dla braku kapitałów, skupionych w ogniskach 
przemysłowych, nie mogąc z niemi współzawodniczyć, stają się pa­
stwą wyzyskiwania. Szkoła przemysłowa nie podaje na to le­
karstwa.

Zastanawianie się nad sposobami uchylenia tych niedogodno­
ści międzynarodowych wywołało w łonie szkoły trzy odcienia, które 
jednak stanowczo złemu nie zaradziły.

Wywody B a s tia ta , chociaż z wielką zręcznością możność spro­
wadzenia harmonijnych stósunków na drodze swobodnego współza­
wodnictwa wykazują, są zbyt optymistyczne i szczegółowych sposo­
bów wyłamania się ze stosunku wyzyskiwań narodom przeważnie rol­
niczym nie podają.

F ryderyk  L is t, ekonomista niemiecki, nie upatruje bogactwa 
w nagromadzeniu wartości, ale w przysposobieniu zdolności krajo­
wych, w wytrawnóm wykształceniu przedsiębiorców i wyrobionej 
umiejętności robotników. (Theorie der produktiven Kraefte). Ale na 
zyskanie tych umysłowych zasobów szuka wyłącznej rady w protekcyi.

Nie wzdryga się też przed częściową przynajmniej protekcyą 
Amerykanin C arrey , którego teorya zb liżen ia  k o n su m e n ta  do 
p r o d u c e n t a  przez decentralizacyę przemysłu i rozrzucenie dro­
bnych ognisk przemysłowości po całym obszarze ziemskim byłaby
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nader zbawienną, gdyby wskazała naukowy sposób rozbicia wielkich 
ognisk przemysłowych i możność współzawodniczenia z niemi bez 
dostatku i taniości kapitałów i sposoby łatwego wyrobienia odpowie­
dnich sił technicznych i roboczych.

Z tego pobieżnego przeglądu dotychczasowych dziejów nauki 
gospodarstwa spółecznego zyskujemy najpierw ten nader ważny wy­
nik, że wszystkie jej teorye występujące w szeregu zmieniających 
się systemów i szkół są nietylko dziećm i pewnej epoki dziejo ­
wej i charak teryzu jących  ją  stósunków  ekonom icznych — 
ale nawet wśród tych epok jedynie usystem izow aną ab­
s trak c ją  w yosobnionych krajów. System merkantylny jest od­
blaskiem dążności tych rządów absolutnych, które się na rozkładzie 
stosunków średniowiecznych w środkowej Europie ustalały, teorya 
fizyokratów charakteryzuje zapatrywania się ludzi wyszłych ze szkoły 
encyklopedystów w przededniu rewolucyi francuskiej, system przemy­
słowy jest przeważnie teoretycznem rozjaśnieniem wzrostu produkcyi 
przemysłowej, która po ogólnem zaprowadzeniu machin i podziału 
pracy, rozwinęła się głównie w Anglii przy kopalniach węgli ka­
miennych i przy pomocy kapitałów nagromadzonych z poprzedniego 
handlu morskiego, szukających  um ieszczenia w p rzedsię ­
biorstw ach zw racających je  wraz z odse tkam i w k ró t­
kim czasie i zapew niających przez to ciągłe ich krążenie. 
Co więcej, teorye angielskie naginają się w postępie swoim coraz 
bardziej do m iejscow ych widoków najw ażniejszych  kół 
przem ysłowych tak dalece, że najświeższych prac ekonomicznych an­
gielskich szkoły Smitha nie nazywają już inaczej w Niemczech jak 
„szkołą M anchesterską“ dla tego, że w całym systemie swej 
polityki handlowej, w zasadach przyjętych co do taryfy ceł i prze­
woźnictwa, w wytknięciu zasad obrotu kapitałowego, w rozumowa­
niu nad agitującą się obecnie kwestją kopalnianą i w zapatrywaniu 
się na kwestyę robotników są prawie wyłącznie wyrazem życzeń i 
dążeń wielkich przedsiębiorstw manchesterskich.

Trzy główne systemy, które się dotąd wyrobiły, są tylko 
trzem a k a rtam i w yciętem i z ogólnych dziejów gosp o d ar­
stw a spółecznego uskuteczniającego się od czasu pojawienia się 
ludzi na ziemi, zamienionemi w teorye naukowe.

Każda z tych teoryi rości sobie prawo do niezbitój słuszności 
w rozstrzyganiu kwestyj ekonomicznych; każda ogłoszone prawdy 
uważa za niewzruszone i pod każdym względem do racyonalnego 
zastósowania zdolne, czyli, jak się filozofia nowoczesna wyraża, za 
ab so lu tne , gdy tymczasem większa ich część odnosi się do czasu, 
w którym powstały i do stosunków, z których wyrosły, i ma tylko
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znaczenie prawd względnych. W każdej z tych teoryj znajduje się 
niezaprzeczenie pewien, może nawet znaczny zapas prawd absolu­
tnych, co się bardzo wyraźnie pokazuje z potężnego wpływu, jaki 
każda z nich w swoim czasie wywierała, ale z ujemnych stron, wy­
stępujących nawet w łonie najbardziej sprzyjających im okoliczności 
miejscowych, i z trudności, a czasem nawet zupełnej niemożebności 
zastósowania ich wcałej mierze gdzieindziej i w innym czasie poka­
zuje się jak najwydatniej ich przeważna względność.

Najujemniejszą zaś ich stroną jest okazujący się w ich wła­
snym systemie brak zasad wyróżniających prawdy bezw zględne od 
względnych. Jest to dowodem, że teoryom, jakie się dotąd poja­
wiały braknie u n iw e r s a ln e j  podstawy naukowej. Naukowość ich 
polega dotąd przeważnie na ujęciu w ogólne formuły obserwacyi 
nad prawami wewnętrzuemi, które w pewnej epoce i w krzyżowaniu 
się stosunków pewnych obszarów uwydatniały się jako niemi rzą­
dzące.

To też w obecnym stanie nauk ekonomicznych, ludzie działa­
jący wśród odm iennych stosunków, nie tyle przysłużają się kra­
jowi, jeśli się ukutych na obcym gruncie formułek wyuczą, i żyw­
cem do gospodarstwa krajowego przenieść je usiłują, ile się przy­
służyć mogą ci, którzy, badając powstanie tych formułek, ze sto­
sunków właściwych im miejscowości, uzdalniają umysł do dojrzałego 
badania w łasnych stósunków i działania wśród nich w sam oro­
dny sposób.

Niedostatek prawd bezwzględnych w dotychczasowych syste­
mach z jednej strony, a z drug iej spostrzeżenie, że gospodarstwo 
spółeczne równa się wiekiem wiekowi całej ludzkości, a systemy 
obecne formułują tylko prawa rządzące pewnemi okresami ogólnych 
dziejów gospodarstwa społecznego, naprowadziły umysły głębszych 
myślicieli ekonomicznych na zdanie, że właściwą uniwersalną nau­
kową podstawę ekonomia polityczna zyskać dopiero może przez 
gruntow ne zbadanie ogólnych dziejów gospodarstw a spó- 
łecznego. W badaniu tem dopiero m etoda porównawcza zdoła 
wyróżnić te prawa, które po wszystkie wieki i wśród wszelkich sto­
sunków rządziły rzetelnym postępem gospodarstwa spółecznego od 
tych, które miały tylko przelotne znaczenie przywiązane do ograni­
czonego czasu i miejsca. Na tej drodze powinniśmy zyskać stano­
wczy system  prawd bezw zględnych i zarazem na tymże syste­
mie opartą  racy o n a ln ą  zasadę przeradzania się praw bezwzglę­
dnych w zastósowania względne do miejscowych stosunków.

Doniosłość takiego zysku jest sama przez się tak widoczną, 
że jej wcale udowadniać nie potrzeba. Ale samo przystąpienie do
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badania dziejów gospodarstwa spółecznego ma jeszcze swoje zawi­
łości. Stawa tu odrazu na zawadzie ten sam brak podstawy ściśle na­
ukowej, o której już mówiliśmy, do której wypadałoby odnieść ocenę 
zajść zbadanych. Inaczej wypadną badania przedsięwzięte pod wpły­
wem zdań merkantylnych, inaczej uskuteczni je fizyokrata a inaczćj 
znów zwolennik szkoły przemysłowej.

Błędne kółko wynikające z braku zasad wolnych od ten­
dencyjnych widoków zasuwa się więc i na ostatnią drogę, która 
ma do celu doprowadzić.

Stanąwszy wobec takiej zawady zamykającej otwory ostatniego 
wyjścia, stawamy zarazem w miejscu, w którem  nam  w rozwoju 
dziejów nauki ekonom icznej um ieścić w ypadnie naszego 
Supińskiego.

Z ogólnego przeglądu dziejów nauk ekonomicznych wyciągnę­
liśmy pewnik, o który nam głównie chodziło, że każdy z pojawia­
jących się z kolei systemów naukowych opierał się przeważnie na 
jednym  z czynników wchodzących w skład trwającego od wieków 
gospodarstwa spółecznego, i to na takim, który w epoce powsta­
nia systemu główną rolę odgrywał.

Otóż Supiński wprowadza w zakres nauki nowy czynnik go­
spodarstwa spółecznego— odwieczne praw a przyrody, czynnik 
mający tę wyższość nad używanemi dotychczas za podstawę oso­
bnych systemów, że jest niezaprzeczenie n a js ta rszy m , bo jako  
odwieczny, wyprzedza nawet samo powstanie gospodarstwa spó­
łecznego i występuje w znaczeniu nieodzownego warunku jego poja­
wienia się na świecie, który nadto jest czynnikiem niezm iennie 
wpływającym na cały ustrój gospodarstwa spółecznego, bo jest wy­
pływem praw rządzących wszystkiem z nieprzebłaganą koniecznością 
raz na zawsze zakreślonego porządku wszechrzeczy. Z tej to przy­
czyny nie podlega w żadnej mierze widokom tendencyjnym i zbliża 
nas do najogólniejszego a najważniejszego zadania nauk ekonomicz­
nych, które na zyskaniu system u praw d bezw zględnych 
polega.

Żaden z systemów naukowych, opierając się przew ażnie na 
jednym z czynników ekonomicznych, nie zapoznawał wyraźnie zna­
czenia reszty czynników. Merkantylizm w zabiegach swoich za brzę­
czącą monetą wyzyskiwał jak mógł najbardziej płody ziemi i skutki 
pracy ludzkiej; fizyokraci nie gardzili bynajmniej pieniędzmi, a prze­
mysłowcy obracając kapitałami, o jakich merkantylizm wcale nie ma­
rzył, wyzyskują ziemię bardziej niż którykolwiek z poprzednich sy­
stemów. Wszystkie razem zaś opierały się na pewnym zasobie zna­
jomości praw przyrody, których wyniki zużywały i zużywają dotąd
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na wprzęganie sił przyrody do pracy na korzyść spółeczeństwa. 
Cała różnica zachodząca w odm ienności systemów, polega na 
wygórowanej roli, jaką każdy z nich wydzielał czynnikowi użytemu 
za podstawę bieżącćj teoryi. To też Supiński nie jest pierwszym, 
który zwrócił uwagę na usługę, jaką badania praw przyrody przy­
noszą gospodarstwu społecznemu, ale niezaprzeczenie pierw ­
szym, który ten czynnik podniósł do znaczenia podstawy osobnego 
systemu i uczynił go próbierzem bezwzględności prawd ekonomi­
cznych.

Wprowadzenie praw przyrody do nauki ekonomicznej, nabiera 
tem większego znaczenia przez to, że zupełnie konsekwentne zastó- 
sowanie ich do gospodarstwa spółecznego, robi znaczny wyłom w tych 
trudnościach, które ze stanowiska jednostronnego zapatrywania się 
szkół specyalnych, historycznemu badaniu rzeczy na zawadzie 
stawały.

Loiczny bowiem wywód prawd ekonomicznych z praw przy­
rody, każe nam iść torem prowadzącym od najogóln iejszych  
praw kosm icznych do szczegółow ego ich rozw oju w p lane- 
tarnem  życiu ziemi.

Idąc zaś tym torem, spotykamy się najpierw z prawami gra- 
witacyi i planetarnego obiegu ziemi około słońca; z położeniem sko- 
śnćm tój ostatniej do swej drogi obiegowej, co w połączeniu z jój 
kulistością spłaszczoną u biegunów, prowadzi najpierw do rezultatu, 
że promienie słoneczne działają na nią pod nierównymi i peryody- 
cznie zmiennymi kątami, że pod wpływem stosunku tej skośności 
promieni słonecznych powstają odpowiedne różnym stopniom ogrza­
nia prądy powietrzne i połączone z nimi zajścia meteorologiczne.

Wynikające ztąd różnice klimatów i oparta na nich rozmai­
tość roślinności i jeograficznego rozmieszczenia zwierząt na powierz­
chni ziemi, wprowadza nas odrazu w różnorodność pierwotnego bo­
gactwa .ziemskiej przyrody, a zarazem w czasy pierwszego posta­
wienia wobec tej różnorodności pierwotnych mieszkańców ziemi.

Znajdujemy się więc odrazu w zakresie pierwiastków rozpo­
czynającego się gospodarstwa spółecznego, które wychodząc od za­
spakajania najprostszych potrzeb ludzkości na podstawie różnoro­
dności bogactw przyrodzonych, rozżarzało zarazem iskrę wiedzy 
człowieka na badaniu używanych przedmiotów, i przechodząc zwol­
na do coraz bardziej mnożących się potrzeb, coraz większej liczby 
przedmiotów rzeczowych, coraz dokładniejszego badania ich własno­
ści i gromadzenia ich, weszło zwyczajnym biegiem rzeczy na drogę 
wymian tak wiedzy, jak przedmiotów przyrody, i tak, idąc dalej nie­
uniknioną koleją następstw, doszło do uprawy ziemi, do jej opano­
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wania, do wyrobów pracy ludzkiej, do wyręczania jej siłami przy­
rody, do wymian wszelkiego rodzaju miejscowych, międzyokolicznych 
i międzynarodowych, aż nareszcie zeszło do składu tych licznie 
krzyżujących się stósunków, który dzisiejszy stan jego odznacza.

Pokazuje się z tego, że wprowadzenie praw przyrody w sy­
stem nauki ekonomicznej prowadzi, przy ścisłem pilnowaniu się lo- 
i c z n e g o  i ch  n a s t ę p s t w a ,  s c h o d z ą c e g o  od p r a w  n a j ­
o g ó l n i e j s z y c h  i na jpros t szych do coraz szczegółowszych 
i coraz bardziej  skombinowanych,  prostą drogą do badania hi­
storycznego rozwoju gospodarstwa spółecznego t. j. właśnie do tej 
wymagalności, do której, podług wyjaśnień podanych na wstępie 
naszej rozprawy, doszedł także loiczny rozwój nowoczesnych nauk 
ekonomicznych.

Ze Supiński rzucając swą myśl jenialną, nie poszedł tą drogą, 
na którą dotychczasowy rozwój nowoczesnych nauk ekonomicznych 
wskazywał i której sama ścisłość zastósowania własnej jego teoryi 
wymagała, to stało się z wielką szkodą nietylko jego własną, ale 
i narodu i samej nauki, bo, wchodząc na nią, trafiał na myśl kieł­
kującą na wszystkich punktach całego pola obecnych nauk ekono- 
cznych i byłby znalazł od razu rozgłośne powszechne uznanie nader 
pomocne we wszystkich nowych usiłowaniach, którego my się teraz 
dla niego i dla stanowiska nauki krajowej dobijać powinniśmy sze­
regiem prac skierowanych w wskazaną stronę, pod przewodem my­
śli przez niego wytkniętych.

Tylko przez dalsze rozwijanie zasadniczej  myśl i  Su- 
pińskiego,  w kierunku ostatnich wymagalności  obecnie pa­
nującej  nauki,  spełnić się może, jego, równie zdrowo, jak poczci­
wie pomyślany zamiar wywołania: „szkoły polskiej gospodarstwa spo­
łecznego".

Właściwe tory, któremi pójść powinna zamierzona szkoła, że­
by w zgodzie z zasadami teoryi Supińskiego i wymagalnościami 
obecnego stanu nauk ekonomicznych dot rzeć do rezul ta tów pra­
ktycznych,  wykazać dopiero będziemy mogli po uskutecznieniu 
szczegółowego rozbioru jego pism ekonomicznych.

W części obecnej, wprowadzającej jedynie czytelnika na sta­
nowisko, z jakiego dzieła Supińskiego oceniać zamierzamy, z myślą 
upomnienia się o miejsce należące mu się w rozwoju nauk ekono­
micznych, a zarazem wydobycia z jego teoryi praktycznych rezulta­
tów dla kraju, pozwolimy sobie tylko jeszcze dorzucić kilka słów 
kładących nacisk na nieodzowną pot rzebę wyraźnej  szkoły 
miejscowej ,  któraby i system swój opierając o podstawy, z jakich 
stosunki nasze wyrastają — czem w kraju przeważnie rolniczym nie-
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zaprzeczenie są odpowiedne prawa przyrody, i pracami swemi szcze- 
gółowemi zwracając się ciągle w stronę wyswobodzenia nas  
od wyzyskiwań przez kraje przemysłowe,  była dla nas w za­
biegach ekonomicznych tem, czem jest obecnie np. szkoła Manche- 
sterska dla przemysłowych kół angielskich.

Oprócz tych względów dotyczących bezpośrednio dobrobytu 
krajowego, wypada nam niezaniedbywać i względów na u c z o n e  
koła europejskie. Świat uczony nie tyle rachuje się z pomysłami, 
pojawiającemi się tu i owdzie, ile z wpływami, jakie wywarły na 
miejscowe stosunki, ogromem i doniosłością prac, jakie w rodzi­
mych swych kołach wywołały.

Najsmutniejsze doświadczenie w tój mierze zrobiliśmy na tym 
mężu potężnego ducha, którego czterechsetletnią rocznicę niedługo 
obchodzić będziemy. Gdyby w miarę zasobu umiejętności matema­
tycznych, których ówczesny stan u nas równał się zupełnie zagrani­
cznemu, pomysł Kopernika wywołał był u nas szkołę astronomi­
czną opartą na jego systemie, toby Newtony i Kepplery były 
się w naszych kołach wyrabiały, a światła zagraniczne musiałyby 
się obliczać z inicyatywą naszej naukowości, gdy tymczasem teraz 
same nawet źródło pierwotnego pomysłu sobie przywłaszczają. Jaka 
ztąd szkoda wyrasta dla wjszelkich stosunków krajowych, to naj­
lepiej pojmują ci, którzy się o wyrządzenie nam tej szkody tak usil­
nie starają.

W obecnej chwili na polu sztuk pięknych, obojętność krajowa 
gotuje nam podobną szkodę przez brak usiłowań o założenie szkoły 
Matejki .  Zostawiając odpowiedzialność za to ostatnie zaniedbanie 
tym, których stan majątkowy i stanowisko do tej odpowiedzialności 
pociąga, zwi$camy się do współpracowników na polu ekonomii po­
litycznej , żeby ze swej strony nie dozwolili zaginąć w zamęcie po­
jęć narodowych pomysłom wielkiej wagi Supińskiego. — O ile siły 
nasze na to wystarczą, starać się będziemy dorzucić do tej pracy 
nasz grosz wdowi w drugiej części obecnego artykułu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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System prawa narodów: I. Rys rozwoju prawa narodów w dzie­
jach, napisał K. B. Sczaniecki, Dr. praw. Kraków. W drukarni Czasu. 
Nakładem autora. 1872. Str. 182.

Opuściło co tylko prasę dzieło p. S c z a n ie c k ie g o :  „Prawo naro­
dów^ Jest to jedna z tych gałęzi prawa, które dotąd nie mają ściśle 
ustalonych granic. Idealiści pragną wywieść teorją prawa narodów z za­
sad absolutnej słuszności; realiści zaś, czystej krwi, uważają prawo na­
rodów za pewien rodzaj form konwencjonalnych, które, jak grzeczność 
i przyzwoitość w towarzyskiem pożyciu, tak długo tylko trwają, póki ich 
kto nie złamie.

Żaden z tych kierunków nie ma podstawy ściśle naukowej. Autor 
poszedł jedyną drogą, na której podstawy naukowe zyskać można —  drogą 
historycznego rozwoju cywilizacji świata, którego różne stopnie wyrabiały 
w umysłach ogółu różne rodzaje wyobrażeń o stosunku wzajemnego po­
szanowania samodzielności narodów i składały się zwolna na ten zasób 
stałych reguł i przyjętych powszechnie zwyczajów, stanowiących dziś, po 
zyskaniu powszechnego uznania, prawo zwyczajowe, którego sędzią jest 
opinja publiczna, a najskuteczniejszą strażą dobrze zrozumiany interes 
państw pojedynczych, które w „krzywdzie jednego narodu, “ jak się autor 
wyraża, „przymuszone są widzieć zadatek krzywdy drugich.“

Innego sądu nie ma na rozstrzyganie spraw spornych w zakresie 
objętym prawem narodów.

Z wielką słusznością wyjaśnia jednak autor, że wykonywanie prawa 
narodów zyskało na ścisłości od czasu, jak sprawa wypowiadania wojen 
przestała być rzeczą ambicyi prywatnych głów dynastycznych, jak służba 
wojenna stała się obowiązkiem wszystkich, a koszta prowadzenia wojen 
wypływem ogólnej obywatelskiej ofiarności. Zyskało się przez to instancye 
na które się oglądać trzeba, które tembardziej i wyłączniej staną się wpły- 
wowemi, skoro się rozwój życia konstytucyjnego z postępem wieków udo- 
kładni.

My dodamy ze swej strony, że na ustalenie opinii publicznej działa­
jącej najskuteczniej drogą powyżej wyłuszczonych wpływów, najdzielniejszy 
skutek wywierają jasno opracowane wykłady prawa narodów, a dziełem 
tego rodzaju przysługuje się w tej chwili autor ta k ie j właśnie publiczności, 
która w odwoływaniu się do tych praw ma najwięcej własnego interesu. 
Jak każda sprawa zyskać tylko może na jasnem jej wyłuszczeniu, tak 
i sprawę naszą odwoływania się do prawa narodów jedynie poprzeć może 
racyonalne zgłębienie tego prawa. Z tego też tytułu polecamy publiczności 
naszćj dzieło Dr. Sczanieckiego.

24*
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Jest to praca staranna, z jasnym poglądem na rzeczy i udatnie 
skreślona, która w pierwszej swej części, świeżo wychodzącej, daje nam 
„rys ro zw o ju  p raw a n a ro d ó w  w d z ie ja ch ,"  a w następnej zapo­
wiada systematyczne zestawienie zasad, regał i zwyczajów, które się już 
dziś stały przedmiotem ściśle określonego i dla tego staranniej przestrze­
ganego prawa narodów.

W „Rysie rozwoju prawa narodów w dziejach," przyjmuje autor pięć 
okresów z samćj natury rzeczy wypadających:

1. Okres terytoryalności prawnśj.
2. Okres hierarchiczny od wprowadzenia chrześcianstwa aż do końca 

wojny trzydziestoletniej.
3. Okres monarchiczny od wojny trzydziestoletniej aż do rewolucyi 

francuzkiej.
4. Okres rewolucyi i reakcyi aż do r. 1848.
5. Okres n a r o d o w o śc i do dzisiejszych czasów.
W okresie pierwszym wszelkie kwestye polityczne są terytoryalnej 

natury. Państwo, czy to hierarchiczne, czy despotyczne, czy republikańskie, 
absorbuje zupełnie człowieka. Osobistość w znaczeniu chrześciańskiem nie 
jest jeszcze znana. Kto nie jest obywatelem Państwa, od Państwa jedynie 
biorącym swe prawa i upadającym pod ciężarem obowiązków względem 
Państwa, jest niewolnikiem. Konsekwentnie wynika ztąd i wyłączność 
Państwa względem zagranicy, której się żadnych praw nie przyznaje.

Słabe ślady pierwszych pojawów prawa międzynarodowego widzimy 
w gościnności na Wschodzie, w asylon greckim, w stosunku kolonii do 
metropolji, w próbach pierwszych traktatów handlowych i w collegium feciale 
rzymski óm, które o słuszności wojny i innych stosunkach dyploamtycznych, 
ale tylko dla poinformowania Rzymu, rozstrzyga.

Uznanie równości ludzi w obliczu Boga, i zyskanie przez to właściwej 
podstawy praw  c z ło w ie k a  znajdujemy dopiero w chrześciaństwie. Od 
czasów tak ważnego zwrotu w dziejach ludzkości zaczynają się też dopiero 
rozwijać zwolna zasady prawa narodów, które odtąd staje się przeważnie 
europ ej skiem.

Autor wykazuje szczegółowo w bardzo zajmujący sposób, jak się 
prawo narodów pod wpływem odmiennego ducha epok i pod wpływem cha­
rakteru różnych Państw stopniowo aż do naszych czasów rozwijało. Je­
dnocześnie z pojawieniem się coraz nowych wyobrażeń o prawie narodów 
zjawiały się też naukowe prace, które je w miarę postępu w odpowiednie 
systemy układały. To podaje autorowi sposobność do skreślenia w sposób 
wyczerpujący dziejów literatury tej gałęzi prawa.

Autor zwracając uwagę na pojawienie się pierwszych prac na tem 
polu, robi bardzo trafne spostrzeżenie, że mianowicie państwa pomniejsze, 
które nie zawsze mogły się odwoływać do siły, starały się przynajmniej 
zasłonić pod przemocą umiejętnemi wywodami prawnemi, a w skutek tego 
w państwach tych uprawiali pilnie i protegowali naukę prawa narodów i 
zajmujących się nią uczonych. Rzeczą nie małej wagi była i ta okoliczność, 
że w okresie pojawienia się pierwszych prac teoretycznych o prawie naro­
dów, zajmowanie się tą nauką zaczęło należeć do dobrego tonu wyższych 
klas społeczeństwa, przez co zasady jej przeradzały się spieszniej w opinię 
publiczną i silnie odtąd na rozwój prawa narodów wpływały. W nowszych
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czasach zajmują się udokładnieniem tćj nauki wyższe umysły wszystkich 
narodów.

Z okresu pojawiania się pierwszych prac streszcza autor w głównych 
zarysach prace Grotiusa, komentatora jego Puffendorfa, przeciwnika Puffen- 
dorfowego Leibnitza, od którego idzie pochop do p r a k ty c z n ie js z e g o  
pojęcia prawa narodów. Następnie zajmuje się autor rozległą pracą Fry­
deryka Wolfa, ucznia Leibnitzowego, dalej Yattelem, Bynkershoekiem 
i innymi.

Pierwszą dążność do wieczystego pokoju odnosi autor do dzieła, 
które B ern h a rd in  de St. P ie r r e  jeszcze w czasie pokoju Utrechtskiego 
(1713) ogłosił, zwraca się następnie do prac tego rodzaju R o u sse a u , 
B e n th a m a  i kilku innych pracowników na tem polu.

Nowsze prace bardziej systematyczne zaczynają się, zdaniem autora, 
od Martensa („Droit des gens“). Idą za nimi prace M a k in to sh a  i Giin- 
th era . Przegląda następnie autor prace filozofów niemieckich od K a n ta  
aż do H e g la  pod względem wpływu, jaki na rozwój prawa narodów wy­
warły i wykazuje uwydatniające się dwa kierunki: historyczny i filozoficzny. 
Z heglistów zajmują autora szczególnie S zm a le  i K lubęr. Staranie o po­
jednanie obu kierunków (hist. i fil.) uwydatnia się w H e f f te r z e . Rozwojem 
dziejów prawa narodów zajmowali się przeważnie: I s e m b e r t  i P u tte r .  
Za właściwych przedstawicieli prawa narodów w takim kierunku, w jakim 
sobie dziś powagę w praktyce dyplomatycznej wyrobiło, uważa autor: P in -  
h e r o -F e r e ir ę  i O p p en h eim a . Przebija w nich przeważnie kierunek 
narodowościowy. Treść ich dzieł zużyje autor głównie w drugim tomie 
obejmującym system uznawanego dzisiaj prawa narodów.

Bardzo zajmującą dla nas częścią przeglądu literatury prawa naro­
dów, jest rozbiór prac polskich pojawiających się na tem polu. Autor 
wychodząc od prac Prycza Modrzewskiego: De republica emendanda, szcze­
gólnie w ustępie: „sprawiedliwość i uczciwość wojny“ i z rozprawy Krzy­
sztofa Warszewickiego: „de legato et legationibusu wykazuje, że w czasach 
zdrowego ustroju rzeczypospolitej, Polska stała i w tćj gałęzi na wysokości 
nauk ogólno-europejskich. Od czasu jednak upadku nauk w Polsce pod 
wpływem jezuityzmu nastała i w tym zakresie zupełna cisza. Dopiero 
budząca się na nowo oświata w wieku XVHI wywołała nowe prace i na 
tem polu, które jednak postępowi europejskiemu już nie wyrównywają. 
Między pojawiającemi się już poprzednio pracami polskiemi wymienia autor; 
O lizara : de politica hominum societate, oraz P ie k a r s k ie g o  rozprawę 
antimachiawelską. Z wieku X Y in  wymienia Tadeusza Młockiego traktat 
o prawie przyrodzonem napisany podług Burlamakiego, pisma różne: Po­
pławskiego, Kołłątaja, Staszyca, Zabłockiego, Morskiego, z późniejszych 
Hieronima Strojnowskiego i Słotwińskiego.

Z dziejów literatury objaśnionych duchem rozwoju dziejów powszech­
nych, zyskujemy już znpełnie jasny i obszerny zarys całego systemu praw 
narodów. Szczegółowy zaś ich rozbiór i ułożenie ich w własny system  
pozostawia sobie autor do tomu drugiego. My na ten sam czas pozosta­
wiamy sobie krytyczny rozbiór jego dzieła. Tym czasem zwracamy tylko 
na to uwagę, że streszczone tu dzieło Dr. Szczanieckiego wypełnia wielką 
lukę w literaturze naszej na polu prawie nietkniętem. X. X. X.
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Zakon Kamedułów, jego fundacye i dziejowe wspomnienia 
W Polsce i Litwie, przeważnie według źródeł rękopiśmiennych archiwu 
0 0 . Kamedułów w Bielanach przy Krakowie, skreślił Ludwik Z a r e w i c z ,  
członek kommissyi historycznej przy c. k. Towarzystwie naukowem krako- 
wskiem .—  Kraków. Druk Władysława Jaworskiego 1871. 16mo.

Autor powyższego dzieła, skrzętny zbieracz zabytków odnoszących się 
do historyi polskiej, pracował nad uporządkowaniem w nieładzie pozostają­
cego archiwum 0 0 . Kamedułów na Bielanach pod Krakowem, o ile wiemy 
z własnego jego opisu, od roku 1859. Wziąwszy na uwagę z jednej strony 
trudność, jaką nastręczała podobna praca, choćby już przez samo oddalenie 
Bielan od Krakowa, z drugiej strony sumienne uporządkowanie archiwum 
Bielańskiego, wydanie ważniejszych dokumentów i ujęcie ich w pewną ca­
łość, należy się autorowi pełne uznanie. —  Autora zachęciła do powyższej 
pracy jeszcze i ta okoliczność, że spostrzegł, iż ogromne w tym przedmiocie 
dzieło: „Annales Camaldulensium44, wydane w Wenecyi w r. 1764, w dzie­
więciu tomach in folio, ma bardzo wiele braków i niedostatków, a pod 
względem fundacyj polskich i litewskich jest nader niedokładne i niezupełne.

W rozbiorze niniejszego dzieła nie będziemy się zastanawiać nad ustę­
pami, o których rozmaite recenzye pochlebnie się odzywały. —  Czytelnika 
ciekawego odsyłamy w tym, względzie do znaczniejszych pism czasowych 
krakowskich, lwowskich i warszawskich z r. 1871. Z naszój strony pod­
niesiemy tu niektóre strony dzieła, o których powyższo recenzye przemil­
czały. —  I  tak pod rozdziałem „Fundacye Kamedułów w Polsce i Litwieu 
str. 17 mówi autor o Hieronimie z Pragi, zwanym Apostołem Litwy za cza­
sów Władysława Jagiełły, którego Narbutt i inni dziejopisarze znają tylko 
z imienia a nie z rodzinnego nazwiska 1), ustęp o tymże Hieronimie zamie­
szczony w Encyklopedyi powszechnej Orgelbranda, miesza go z Hieronimem 
uczniem Hussa. Autor odszukał jego nazwisko w archiwach, z czego wynika, 
że ów Hieronim nie był uczniem Hussa, ale nazywał się O. Hieronim Mun- 
schek z Pragi i był za Władysława Jagiełły gorliwym krzewicielem wiary 
katolickiej na Litwie.

Na str. 74 czytamy w krótkości przedtsawione zasługi, jakie położyli 
0 0 . Kameduli węgierscy na polu kultury i przemysłu.

I  tak n. p. powiada autor: „Cały ogromny obszar ziemi darowany od 
Jana Kazimierza na fundacyą, był to ciemny, niedostępny bór litewski, 
gdzie dotąd tylko ryk dzikiego zwierza lub łoskot powalonych siłą orkanu 
drzew, głuchą przerywał ciszę. Z podziwienia godną skrzętnością jęli się 
Kameduli pod kierunkiem O. Franciszka Wilgi z G-odzimierza, pierwszego 
tej fundacyi rektora, do trzebienia lasów i przysposabiania gruntu, pozakła­
dali kolonie i poosiedlali rzemieślników do fabryki eremu potrzebnych. Z lu­
dności wybierali co najzdatniejszą młodzież i przysposabiali ich na zdolnych 
majstrów. Z tych kolonii powstały niebawem przeważnie w „kraju Zapu- 
szczańskim" owe liczne wioski przemysłem i handlem kwitnące, owe pota- 
żarnie, liczne huty żelazne i t. p. Taką kolonią były najprzód Suwałki, 
następnie wieś, a w końcu za staraniem Przeorów O. Emiliana Wosińskiego 
Krakowianina i następcy jego O. Ildefonsa Zmujdzina, w r. 1710 do rzędu 
miast wyniesione.u

*) Narbutt „Dzieje Litwy“ t. V, 398.

http://rcin.org.pl



Przegląd literacki. 375

Wielce ciekawy jest przypisek na str. 4 3 — 44 o przyczynieniu się 
marmurników sieleckich i dębnickich do przyozdobienia Pożajskiej świątyni 
w Litwie (pod Kownem) marmurowemi wyrobami. Dotąd utrzymywano, że 
marmury te sprowadzono ze Szwecyi i z Włoch; autor jednak znalazł w ar­
chiwum Kamedułów korespondencyą prowadzoną między kanclerzem litewskim, 
następcą jego Kazimierzem Pacem, a architektem budowy i konwentem po- 
żajskim. Wedle tych korespondencyj, architektem budowy był Piotr Putini 
Włoch. Z dębnickich marmurów były tu taj: większa część posadzki, archi- 
trawy, piedestały, gradusy przed ołtarzami i t. d.

Nakoniec wspominamy tu o ustępie, malującym nam postać Pawła 
Henika, Krakowianina, kawalera Jerozolimskiego, człowieka wielkiego rozu­
mu, który blizko lat czterdzieści spędził na podróżach, szczególnie po archi­
pelagu greckim, dla odszukiwania rozmaitych rękopismów i przepisywania 
tychże. Autor czerpał te wiadomości z rozlicznych prz}rpisków pisanych 
przez samego Henika pod okładzinami rozmaitych książek.

Kończymy na tćm krótkie sprawozdanie z książki, która sama już za­
leca się sumiennością i dokładnością w opisach, i zawiera w niewielkich sto­
sunkowo ramach wiele ciekawych i nowych wiadomości.

F. B.

Dyaryusz sejmów koronnych 1548, 1553 i 1570 r. —  Wy­
dawnictwo kommissyi historycznej Tow. nauk. krak. tom I. —  Z rękopismów 
wydał i przypisami objaśnił Józef S z u j s k i , dyrektor wydawnictwa kom. 
hist. Kraków, 1872, str. 311.

W roku 1870 zawiązała się komisya historyczna przy oddziale nauk 
moralnych Towarzystwa naukowego krakowskiego, pod prezydencyą ś. p. 
Jerzego księcia Lubomirskiego, który na cele wydawnictwa zebrał swćm 
staraniem 1500 złr. —  Na dyrektora wydawnictwa wybrany został prof. 
Józef Szujski.

Cel wydawnictwa trojaki:
1) Ogłoszenie zabytków piśmiennych do r. 1506 p. t. Monumenta 

medii aevi historica, zawierające zbiory dyplomatów, annałów, kronik i in­
nych pism historycznych.

2) Acta publica regni Poloniae od r. 1506 do 1795, które zawierać 
mają: pisma i akta urzędowe, relacye poselskie, listy historyczne i t. d .;

3) Scriptores rerum polonicarum  z tejże epoki, t. j. od roku 1506 do 
1795. Dział ten zamieści dyaryusze sejmowe i wojenne, pamiętniki i dzieła 
historyczne.

Książka, której tytuł podaliśmy wyżój, należy właśnie do tego trze­
ciego działu, a ma posłużyć zawiązkiem dalszego wydawnictwa komissyi.

Nadto komissya zbiera materzały i zamierza wydać Acta Sigismundi 
Augusti. Posiada już dziś bogate materyały do tej pracy z wypisów z ar­
chiwum cesarskiego w Wiedniu, z listów współczesnych, odpisów z metryk 
koronnych i t. d.

Widzimy zatem, że cele komissyi nader rozległe, mające wzbogacić 
szczupłe dotąd zasoby archeografii polskiej, a sądząc z wydanego już tomu, 
z pewnością wnosić można, że komissya, pod kierownictwem tak gorliwego 
i umiejętnego dyrektora, najszczytniej odpowie swojemu zadaniu.

Dyaryusze z r. 1553 i 1570 zostały wypisane z tajnego archiwum 
wiedeńskiego. Dyaryusz z r. 1548  ułożony z rękopismu spółczesnego, będą­
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cego własnością senatora Łaskiego w Warszawie, oraz z kopii, przechowanej 
w bibliotece kurnickiej, i z wyjątków drukowanych w Pamiętniku Sando- 
mirskim.

Ciekawe są tu nadzwyczaj przypisy do dyaryuszów przez p. Szujskiego 
podane. Już samo wyjaśnienie wielu miejsc ciemnych w dyaryuszach jest 
rzeczą nader ważną. Ale nadto ileż to mamy poglądów nowych, światłych, 
znamionujących głębokiego myśliciela i znawcę dziejów naszych, a znawcę 
wedle pojęć nowszych i wymagań ze stanowiska wyższego i prawdziwie hi­
storycznego, czego nam tak często brakło. Już samo zapatrywanie się autora 
na panowanie Zygmunta Augusta i samą osobistość ostatniego z Jagiello­
nów, jest nader pocieszającem. Wiadomo jak długo niektórzy historycy nasi 
upatrywali samą tylko ujemną stronę w tym królu, posuwając nieraz zło­
rzeczenia swoje do przesadnych, krzywdzących nawet przymiotników: —  
zniewieściały, zabobonny, rozpustny i t. d. W ostatnich czasach głębiej 
zajrzano i lepiej zrozumiano tę postać piękną i zacną, u której same nawet 
wady, jak n. p. udawanie się do wróżbiarek, miały na celu dobro kraju 
i troskę, która go nigdy trapić nie przestawała, ażeby nie umrzeć bezdzie­
tnym. Najżywszy, pełen prawdy i głębokiego zrozumienia epoki i osobistości 
króla, życiorys Zygmunta Augusta zamieścił nieodżałowany J. Bartoszewicz 
w Encyklopedyi powszechnej (tom 28, str. 8 5 8 — 8 75), a wielkie są słowa 
jego, że „żaden król tyle nie dbał o przyszłość Rzeczypospoliteju; że „naj­
dojrzalszy to był mąż w swoim narodzie1'; że „dopiero po stracie znakomi­
tego króla, poznała Polska co straciła i żałoba wszystkim zamknęła usta 
i było słychać prawie, jak serce Rzeczypospolitej biło niepewnością, trwogą 
o przyszłość

Z przyjemnością zaznaczyć musimy, że zapatrywanie się p. Szujskiego 
na Zygmunta Augusta nietylko zgodne, ale o wiele nawet wyższe od poglądu 
Bartoszewicza. Dobrze a głęboko pojął p. Szujski usiłowania i dążności 
króla w tej walce nieustannej „wśród burz ostatniego dziesięciolecia, wśród 
rozbicia senatu1*, jak umiał na każdym sejmie „okazać stanowczość14, jak 
„dobrze znał śmiertelne grzechy sejmowania polskiegou i jak „ręka jego 
ciąży widocznie na obradach, wśród rozbicia senatu, burzliwości szlachty"; 
jak „umie zachować veto władzy królewskiej".

Wracając do przypisów, powtarzamy, nader trafnych i umiejętnych, 
moglibyśmy pospierać się chyba w niektórych tylko kwestyach, tyczących 
się Litwy, jćj wewnętrznych spraw i ustroju politycznego; czuć, że szano­
wny autor jeszcze niedostatecznie oznajomiony ze źródłami do dziejów Litwy, 
a te tak przeważną rolę odegrywają w życiu i panowaniu Zygmunta Augusta. 
Ale i my nie mamy tu tych źródeł i dlatego na później odkładamy nasze 
uwagi. Nie zarzucamy fałszywości poglądów, lub zboczenia faktów —  tylko 
nie zawsze dokładne wyczerpanie przedmiotu, a to jedynie dla braku źródeł, 
w ogóle tu nieznanych; ztąd wynika pewnego rodzaju niejasność, czasem 
nawet niedokładność w wyświeceniu tej lub owej kwestyi podjętej.

W Dyaryuszu sejmu piotrkowskiego z r. 1548, biskup krakowski użala 
się, że nie ma posłów z Litwy i Prus; że „Prusowie i Litwra mają już kon- 
firmacye sw e“. W przypisach autor bardzo słuszną robi uwagę, że Zygmunt 
August, o ile napierał na stany pruskie, ażeby weszły do sejmu polskiego, 
o tyle nie myślał podówczas wcale o unii parlamentarnej z Litwą. W tymże 
dyaryuszu Joachim Sierakowski w przemówieniu swojem powiada, że „przy 
siągł był Kazimierz król pierwej Litwie praw i swobód koronnych nie po
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przysięgać, ani potwierdzić Polakom, bo im na tem wiele należało...14 Autor 
z tego powodu czyni uwagę: „że nie ma nigdzie śladu tak bezrozumnój 
przysięgi," dodaje przytem, że „szło też nie o wolności polskie, ale
0 sporne między Polską i Litwą ziemie." Dalej jednak sam przywodzi przy­
sięgę z r. 1453, k tó ra  m ie ś c i ła  ty lk o  o g ó ln ik  d o sy ć  d w u zn a czn y . 
Ten ogólnik wszakże miał pewne znaczenie i autor sam widzi przyczynę dla 
czego na sejmach unii Litwini z Kazimierzowego przywileju wychodzić 
chcieli. W przypisie do dyaryusza sejmu Krakowskiego 1553 r., autor 
z przemowy, raczćj podania królewskiego, dowiaduje się bliższych szcze­
gółów o n iezn a n y m  (?) sejmie Litewskim z jesieni r. 1552, a następnie 
bardzo trafnie określa usposobienie Zygmunta Augusta ówczesne względem 
bliższego połączenia Litwy z Polską. „Bo też ono Państwo nasze" (t. t. 
Litwa) powiada król w liście do Radziwiłła Czarnego, „także i to ma swo­
body, prawa i wolności swe, któreśmy im my poprzysięgli, a łamać się ich 
nam, czego Boże uchowaj, nie godzi się..."

Nie zważając na unię za Jagiełły i sejm Horodelski, polityka Witol- 
dowa względem samoistności i niezależności Litwy tradycyjnie przechodziła 
w rodzie Jagiellonów. Kazimierz i Aleksander niechętnie z razu przyjmowali 
nawet koronę Polską. Nie można też temu się dziwić. Litwę łączyły ścisłe 
związki z Rusią; powaga i znaczenie polityczne wielkich książąt litewskich 
były tak wielkie, że całe prowincye, jak naprzykład Nowogorod 'Wielki, 
same dobrowolnie oddawały się wielkiemu księciu litewskiemu (Kazimie­
rzowi). Aleksander i Kazimierz przysięgali Litwinom, że zachowają całość
1 niepodległość Litwy, a więc miał poniekąd słuszność Joachim Sierakowski, 
chociaż w tćj przysiędze nie było mowy o prawach i swobodach koronnych. 
Jeszcze przed rokiem 1453, a mianowicie w r. 1447 na sejmie w Lublinie 
Litwini otwarcie mówili, że warunki zawarte przy Jagielle znajdują dla siebio 
za niedogodne i poniżające; pragną przeto, aby wyrazy w c ie le n ie ,  p o łą ­
c z e n ie  w ie c z n e , były wykreślone z opisów między Polską i Litwą.— Słusz­
nie mówi p. Szujski, że tu chodziło o g r a n ic e . Chodziło tu o ziemię Po­
dolską, o Oleszko, Wietlicę, Łopatin, Horodle, bo, mówili posłowie: „Witold 
je posiadał, a później dopiero oderwane." Sejm Parczowski również był 
burzliwy, a i tu głównie chodziło o przywrócenie granic jakie były za 
Witolda, a na sejmie Piotrkowskim tegoż roku, po długiem wahaniu sie, 
Kazimierz chciał złożyć przysięgę —  ale jako król polski, nie wymieniając 
tytułu Wielkiego Księcia Litewskiego. Wszakże w końcu złożył przysięgę, 
w niczem nieodmienną, jak ją wykonywali poprzedni królowie. We cztery 
lata później, w r. 1457, przywilejem danym w Wilnie, w nagrodę przywią­
zania i zasług Litwy, Rusi i Żmnjdzi, nadaje im też same prawa, preroga­
tywy i swobody, jakich używają Polacy, nie wzmiankując ani wyrazem
0 unii z Polską. Owszem, zastrzega ( § 1 4 ) ,  że W. księstwo Litewskie 
nie będzie zmniejszone w granicach za W ito ld a  d z ierż o n y c h . A chcąc 
osłodzić położenie Podola, jeszcze przedtem, w r. 1456 przywilejem danym 
ziemiom ruskim, zatwierdza ich prawa i przywileje nadane p r z e z  k ró lów
1 k s ią ż ą t  p o ls k ic h . Po śmierci Kazimierza, Aleksander obejmując rządy 
Litwy też zastrzega, że nie zmniejszy granic jakie były za Witolda i Zy­
gmunta. W roku 1501 na sejmie Piotrkowskim zostały ułożone punkta 
zobowiązania się listownego względem unii Korony z Litwą, w r. zaś 1506  
Zygmunt daje przywilćj ziemski W. ks. Litewskiemu, potwierdzający dawne 
przywileje, w którym zastrzega: (§ 4) „Gdy nam Bóg dopomoże osiągnąć
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rządy Polski i ziem dalszych, wtedy posiadłości naszych księstwa Litew­
skiego i jego rad nie umniejszymy, lecz tak strzedz będziemy jak czynił 
nasz rodzic.14— W r. 1538 tenże sam Zygmunt zastrzega, że Polacy nie 
będą wysadzani na urzędy dworskie litewskie.

Czas i wypadki zmniejszały niechęć, a cywilizacya polska coraz g łę ­
biej przenikała do Litwy. Wszakże nie ulega wątpliwości, że Zygmunt 
August, jak to słusznie zauważał autor, długo nie myślał o unii ostatecznej. 
Radziwiłł Czarny, najpierwszy dygnitarz Litwy, a przyjaciel i powiernik 
Zygmunta Augusta, aż do śmierci był najzawziętszym przeciwnikiem unii.

Bliższe wyświecenie stosunków wzajemnych obu Państw, jest rzeczą 
nader ważną; wielka też zasługa p. Szujskiego, że z sumiennością historyka 
potrącił niektóre przynajmniej kwestye, a względem tych, powtarzam, nie 
robimy zarzutów, ale chcielibyśmy tylko, ażeby były bardziej wyczerpujące.

Historya polska wiele zyszcze od przedłużenia tak pięknie podjętej 
pracy. O ile wiemy, p. Szujski pracuje nad dziejami epoki Zygmunta 
Augusta. Nie wątpimy, że nikt lepiej od niego nie podoła temu zadaniu. 
Pan Szujski pierwszy zbadał źrzódła archiwum wiedeńskiego, a to nie mały 
przyczynek do dziejów naszych, szczególnie z epoki Zygmuntów. Ale 
nie potrzebujemy mówić, że źrzódła wiedeńskie, jakkolwiek nader ważne, 
nie są jeszcze dostateczne do panowania Zygmunta Augusta. Litwa ode- 
grywa tu przeważną rolę, a więc m e tr y k a  L ite w s k a  jest właśnie owem 
głównem źrzódłem, które rozleje nowe światło na to znakomite panowanie. 
Pięćdziesiąt siedem tomów źrzódeł ogłoszonych przez Komisyę Archeogra- 
ficzną w Petersburgu, oraz wydania archeograficzne Kijowskie i Wileńskie, 
(te ostatnie wymagają wielkiej ostrożności, szczególnie Kijowskie), podają 
bogate materyały dla dziejów naszych i szczególnie do panowania obu Zy­
gmuntów. Ale nie tu koniec, mamy dotąd jeszcze dwadzieścia pięć g łó ­
wniejszych archiwów, zawierających materyały do dziejów Litwy. A ileż to 
dzieł nader ważnych dla naszych dziejów, zupełnie nieznanych w piśmien­
nictwie polskiem. Zadaniem przeto komisyi historycznej, której środki 
i zasoby zwiększyć się muszą z otwarciem Akademii Umiejętności, koniecz- 
nem byłoby dokładnie i gruntownie wykazać te wszystkie źrzódła, stopniowo 
zaznajamiając się z niemi, poddając każde pod krytyczny a sumienny roz­
biór. Przy dalszym rozwoju pracy i działalności, stałoby się możliwem 
utworzenie niezbędnie potrzebnego skorowidza do rzeczy litewskich, pod 
względem historycznym, archeologicznym, geograficznym, a nawet etnogra­
ficznym. Nie są to marzenia, ale rzecz łatwa do załatwienia, szczególnie 
przy znanćj działalności i pracowitości, a bogatych zasobach wiedzy dzisiej­
szego zacnego dyrektora komisyi historycznej. Skorowidz taki tem potrze­
bniejszy, że Encyklopedya Powszechna najniedbaiej redagowana pod wzglę­
dem rzeczy litewskich, wiele w niej rzeczy opuszczonych, inne błędnie 
podane. —  Byłaby to więc zasługa nie mała. —  Przynajmniej wtedy pisarze 
galicyjscy, choć zacni, zdolni i zasłużeni, nie popełnialiby błędów, jakie 
dziś często napotykamy, skoro chodzi o rzeczy litewskie. Wiedziano by 
przynajmniej, kto Jagiełłę urodził i na pierwszej stronicy, w pierwszym 
wierszu poważnego dzieła nie mieszanoby Maryi księżniczki Witebskiej 
z Juljanją księżniczką Twerską; drugi znów pisarz wiedziałby przynaj­
mniej, że Krewo, gdzie Kiejstuta zamordowano, nie leży w dolinie Berezyń- 
ykiej, i że Dynaburg leży nad Dźwiną, a więc z Dynaburga nie mcina  
Niemnem płynąć na Żmudź.
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Sejm Grodzieński r. 1793. (Ostatni sejm Rzeczypospolitej Polskiej), 
przez D. I ło  w a js k ie g o , przekład z rosyjskiego M .Iw a n o w s k ie g o . Po­
znań, 1872, nakładem J. K. Zupańskiego, 348 str.

Należy się prawdziwa wdzięczność p. Zupańskiemu za wydanie niniej­
szej poważnej pracy p. Iłowajskiego, profesora uniwersytetu moskiewskiego 
i znanego historyka. Dzieło to wyszło jeszcze w roku 1870 w Moskwie 
w języku rosyjskim. Pan Iwanowski, jak sam powiada w przedmiowie, 
starał się zachować największą ścisłość w wyrażeniach, uwagach i t. d. 
Do napisania tój monografii posłużył autorowi bogaty zbiór dyplomatycz­
nych korespondencyj, znajdujących się w moskiewskiem archiwum ministe- 
ryum spraw zagranicznych, zawierających reskrypta i instrukcye, jakie od­
bierało poselstwo rosyjskie w Polsce, oraz depesze i listy tegoż do Peter­
sburga. Archiwum to było prawie nieprzystępne dla [historyi; dopiero 
historyk Sołowjow, bodaj pierwszy korzystał z tych materyałów do znanój 
swej pracy p. t. H is to r y a  u p a d k u  P o ls k i  (wydanój w r. 1863). Na­
stępnie Kostomarow do O s ta tn ic h  la t  R z e c z y p o s p o lite j ,  pracy ogło­
szonej też w r. 1870, i Iłowajski. Ale gdy Sołowjow i Kostomarow kreślą 
ogólne dzieje Polski z ostatnich czasów, Iłowajski opracował wyłącznie 
rok 1793. Oprócz materyałów z archiwum moskiewskiego, Iłowajski ko­
rzystał ze wszystkich prawie znanych źrzódeł dotąd drukiem ogłoszonych 
w językach polskim, niemieckim, francuzkim i t. d. ’), oraz ze współcze­
snych gazet, dyaryuszów, mów sejmowych i oddzielnych opisów, szczególnie 
zaś z ciekawego rękopismu będącego własnością Komisyi Archeograficznej 
Petersburskiej, p. n. „Journal de la diete de G-rodno 1 7 9 3 ,“ oraz z zapisek 
Ludwika Gineta, rękopismu z jednój prywatnej biblioteki w Warszawie 
i nader wrażnego sejmowego dziennika p. n. „Dyaryusz sejmu ekstraordy- 
naryjnego pod związkiem konfederacyi Targowickiej 1793, praca Macieja 
Nielubowicza, komisarza skarbu litewskiego. Egzemplarz tego dziennika 
autor miał udzielony przez p. Laskiego z Warszawy.

Kostomarow oprócz wspomnionego archiwum ministeryum spraw za­
granicznych, korzystał jeszcze z archiwum wojenno-topograficznego Depo 
przy ministeryum wojny, zawierającego też nader ciekawe materyały do 
epoki upadku Polski, jak naprzykład relacye o bitwach, plany bitw, rozkazy 
głównodowodzących i t. d.; z archiwum Sapieżyńskiego w Dereczynie, prze-

’) Z zagranicznych dzieł przywodzi autor: Ein russischer Staatsmann. 
Dos Grafen Johann Siewers Denkwurdigkeiten. Von K. L. Blum. 
Leipzig 1858. —  Geschichte des Russischen Staates von Herrman. 
Erganzungs-Band. Diplomatische Correspondenzen aus der Rovolu- 
tionszeit 1791— 1797. Gotha 1866 .—  Recucil des traitós et conven- 
tions convernant la Pologne 1762— 1862. Par le comte d'Angeberg. 
Paris 1862. — Histoire de trois demembremens de la Pologne par 
Ferrand. Paris 1 8 2 0 .—  Die oesterreichisch-preussische. Allianz und 
die zweite Theilung Polens. Yon Herman. Gotha 1861. —  Polens 
Untergang und der Revolutionskrieg. Yon H. Sybel. 1 8 7 0 .—  Z pol­
skich dzieł znane są autorowi wszystkie mające związek z obranym 
przez niego przedmiotem [Pamiętniki: Ogińskiego, Ochockiego, Mi­
chałowskiego, Kitowicza, Koźmiana, Niemcewicza, Gąsiorowskiego, 
Balińskiego (o Janie Śniadeckim); dzieła: Lelewela Kołłątaja, Kalinki, 
F. Szulca, Ostrowskiego, H. Schmitta, L. Wegnera i t. d.].
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wiezionego do Wilna (dziś przy bibliotece, a dawniej przy towarzystwie 
archeologicznem); z biblioteki Załuskich dziś publicznej w Petersburgu, jak 
wiadomo bardzo bogatej w szacowne rękopisma współczesne, ze zbiorów 
muzeum Rumianocowskiego z familijnego archiwum księcia Suworowa i t. d.

Prace Kostomarowa i Iłowajskiego, ważny przyczynek do dziejów 
naszych już dla tego samego, że czerpane ze źrzódeł nam nieznanych. 
I jeden i drugi sumienni są pod względem użycia tych materyałów; ale 
Kostomarów, który dawniej odznaczał się szczególną bezstronnością w po­
glądach na dzieje Polski, który tak niedawno jeszcze nazywał Polskę 
najwięcej cywilizowaną pod względem swobody wyznań; w ostatniej pracy 
nie zawsze jest bezstronny w poglądach i zapatrywaniach się swoich, tak, 
że możnaby nawet domyślać się pewnego rodzaju niechęci ku nam lub 
lekceważenia, czego nie chcemy jednak przypuszczać, pamiętając że dawne 
prace tego znakomitego historyka zawsze były sumienne, a nawet przychylne.

Iłowajskiego praca nie razi ani poglądami, ani sposobem wysłowie­
nia się i traktowania przedmiotu. Iłowajski jest tu tylko wiernym opowia- 
daczem, dokładnie czerpiącym ze źrzódeł pewnych. Słusznie powiada tłu­
macz tej pracy w swojej przedmowie, że „prawda tu wypowiedziana jest 
nader dla nas gorzką, i dzięki autorowi że nie dolał do niej z własnego 
pomysłu żółci, jak to niektórzy autorowie ruscy mają upodobanie zaprawiać 
swoje płody. Widać, że oni nie powodują się moralnem ruskiem przy­
słowiem: „Leżaczaho nie bjut,“ t. j. „Obalonego nie biją.u

Porównywając historyę Iłowajskiego ze znakomitą pracą L.Wegnera, 
oraz „Ostatniemi dniami Rzeczypospolitej“ Kostomarowa, widzimy, że Iło­
wajskiego opis jest najbardziej wyczerpujący, a chociaż u Wegnera więcej 
znajdzie się szczegółów, Iłowajski bogatszy w kwestyach stanowczych, gdyż 
miał do tego źrzódła nieznane Wegnerowi. Iłowajski wiele też korzystał 
z pracy Wegnera i często o niej wspomina. U Kostomarowa zaś, którego 
praca zajmuje daleko szerszy okres, sejm Grodzieński nie tak detalicznie 
opisany. W Pamiętnikach Ogińskiego —Iłowajski widzi wiele nierzetelności, 
fałszu i samochwalstwa i w wielu razach dowodnie o tem przekonywa. 
Charaktery niedołężnego króla, przeniewierców Ankwicza, Kossakowskich, 
Podgórskiego i wielu innych skreślone wszędzie wiernie, po mistrzowsku. 
Przeciwnicy ich Skarżyński, Szydłowski, Ciemniewski, Mikorski, Krasno- 
dębski, wyglądają dzielnie i zacnie, a ani jednym wyrazem autor nie ubliża 
ich patryotyzmowi. Ciekawą jest scena wywiezienia posłów, którą autor 
znalazł jedynie w rękopiśmiennym dyaryuszu, przez nikogo dotąd nie­
opisana. Bardzo niedawno dzienniki nasze podniosły kwestyę o wyrazach 
„Finis Poioniae,“ które jakoby miał wyrzec Kościuszko po bitwie pod Ma­
ciejowicami. Iłowojski stanowczo zaprzecza temu (str. 275), nazywając to 
wyrażenie teatralnem, później utworzonem. Kostomorow twierdzi (str. 676), 
że w czasie „Niemej sesyi14 2 września, po odczytaniu aneksu Siwersa, 
kiedy marszałek zapytał się, czy strony sejmujące zgadzają się, aby de- 
putacya podpisała projekt, a w sali panowało grobowe milczenie, jakoby 
Ankwicz miał powiedzieć: „milczenie jest dowodem zgodzenia się.“— To samo 
powtarzali i dawniej, nawet Niemcewicz i Lelewel. Ale Iłowajski zaprzecza 
temu, dowodząc, że nie Ankwicz, ale Bieliński ogłosił tylko, że projekt 
przyjęty jednomyślnie.

„Gdy zajrzemy —  powiada autor —  w ówczesne gorączkowe życie 
w Grodnie, mieć będziemy oryginalne zjawisko: równolegle z wyrazem
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smutku i rozpaczy, rozlegających się na sejmowych sessyach, w obywatel­
skich mieszkaniach przebiega prawie nieprzerwany strumień wesołości 
i hulanek. Miasto w stanie blokady; ulice i okolice zaległe przez russkie 
wojsko i kozaków; wszędzie widać obozy, pikiety i przeciągające patrole; 
a między tem, rauty, objady, bale, kolacye i t. d. następują jedne po 
drugich. “

A te walki sejmowe, te gorzkie wyrzuty, jakie Ciemniewski i inni 
w oczy, publicznie na sali, wypowiadali królowi, jego usprawiedliwiania się; 
te sceny rozpaczy posuwane aż do nieprzyzwoitości, jak np. przy wypędza­
niu ze szturchańcami z sali posła Podgórskiego, podczas całonocnego 
czuwania pod eskortą w salach sejmowych, w obecności bladego i z sił 
opadłego starca —  na tronie pod bagnetami. Wojsko nieopłacone, skarb 
bez grosza, sam król żebrzący jak o łaskę, o kilka tysięcy dukatów 
u Siwersa, na Litwie głód, a pani kasztelanowa Ożarowska własnoręcznie 
zapala wspaniały fajerwerk, który kosztował 800 dukatów! Hrabina 
Kamelli upaja Siwersa wdziękami melodyjnego swego głosu, torując bratu 
karyerę w służbie rossyjskiój; — na wpół naga markiza Lulli połyskuje na 
balach od stóp do głowy brylantami i t. d. i t. d. —  Smutne to dzieje!

Pamiętniki z XVIII wieku. Tom XII. Listy Hugona Kołłątaja, 
pisane z emigracyi w roku 1792, 1793, 1794, zebrał Lucyan Siemieński. 
Poznań. Nakład Żupańskiego. 1872. Dwa tomy w jednym, str. 183 i 193.

Ksiądz Hugo Kołłątaj należy niezaprzeczenie do najwybitniejszych 
postaci końca XYIH wieku. Za życia miał on najgorliwszych zwolenników 
i najzawziętszych nieprzyjaciół. A oto i dziś, świeżo wydane dzieło na 
nowo wywołało najnamiętniejsze sądy, bezwzględne surowe potępienie 
jednych, zanadto znów gorliwe obrony drugich.

Pan Lucyan Siomieński dowiódł wydanemi listami (z r. 17 9 2 — 94), 
których oryginały znajdują się w archiwum Towarzystwa Naukowego Kra­
kowskiego, a nadto których autentyczność dowodzi sam styl i sposób 
pisania Kołłątajowi właściwy; że twórca konstytucyi 3 maja należał do 
konfederacyi targowickiój, że doradzał Stanisławowi Augustowi przystąpie­
nie do niej i wyjeżdżając za granicę zostawił akces. Jest to więc fakt za­
nadto dostateczny, ażeby przeciwnicy bezwarunkowie go potępili. Mimo to 
znaleźli się jednakże i tacy, którzy usiłują złagodzić ten krok, wykazując 
niezaprzeczone i wielkie zasługi Kołłątaja dla kraju, jak również, że chociaż 
zostawił akces, nie brał żadnego udziału w działaniach targowicy i był 
nawet przez nią prześladowany.

Co do sam^j książki świeżo wydanej, ma ona wielkie znaczenie histo­
ryczne, i p. Siemieński znakomicie przysłnżył się literaturze historycznej 
ogłoszeniem tych 114 listów. Słusznie powiada Kraszewski: „że z mno­
gich pism pozostałych po Kołłątaju żadne może i człowieka i polityka 
z pewnych względów nie maluje lepiej nad ten zbiór listów.u Idee i po­
mysły Kołłątaja, w które był tak obfity; jego stosunki, projekt abdykacyi 
króla na rzecz W. Księcia Konstantego dla uniknienia podziału, stosunki 
z Bułhakowym, związki z Kościuszką, wreszcie jego życie prywatne, uspo­
sobienie, polityczne projekta i sposoby ich urzeczywistnienia, wszystko to 
najdokładniej odbija się w tych listach.
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Konfederacya Barska —  Korespondencya między Stanisławem Au­
gustem i Ksawerym Branickim, Łowczym Koronnym, w r. 1768. —  Wyda! 
Dr. Ludwik Grumplowicz. Kraków 1872. W drukarni Kraju. Str. 204 i 16.

We wstępie wydawca powiada, że pewien wychodźca polski ofiarował 
mu zeszłego roku w Dreźnie zbiór odpisów różnych aktów i dokumentów do 
historyi polskiej wieku XVIII. W tym to zbiorze odpisów znalazł p. G-umplo- 
wicz korespondencya między Stanisławem Augustem i K. Branickim, którą 
drukiem ogłosił. Najzupełniej wierzymy w autentyczność tych listów i zgo­
dność ich z oryginałami, nie możemy jednak nie zwrócić uwagi, że w publi- 
kacyach tego rodzaju konieczną jest rzeczą dokładne wymienienie, gdzie 
mianowicie znajdują się oryginały, z których odpisy drukiem się ogłaszają.

Ciekawą jest ta poufna korespondencya. Nie wyświeca ona jednak ża­
dnej nowej strony, któraby pozwoliła przekonanie, jakie już historya wyrobiła
0 królu, choć trochę na lepsze zmienić. Dowodzi raczćj, że Stanisław Angust 
miał dobre serce i dobre chęci, nadto, że miał rozum, a nie miał rozsądku
1 silnćj woli, że jawnie i skrycie to ulegał Rossyi i nią się posługiwać chciał, 
to przeciwko nićj spiskował, że Rzeczpospolita wiecznie goła i wiecznie ła ­
knąca grosza to chciała walczyć razem z wojskiem rossyjskiem pod natchnie­
niem króla, albo gotowa była odstąpić Rossyę i porozumieć się z kofedera- 
cyą; słowem, widzimy te same nieustające wahania się i w rządzie i w jego 
wykonawcach, a nadto zachwianie się zupełne, albo raczćj upadek chwilowy 
charakteru narodowego. Rzeczpospolita z królem na żołdzie posła rossyj- 
skiego stała, a król za pieniądze od Repnina wybłagane chciał niby walczyć 
konfederatów, skrycie zaś dawał instrukcye Branickiemu, aby unikał wspól­
nego działania z wojskiem rossyjskiem. Widzimy dalej, że Branicki miał 
więcćj zmysłu politycznego jak król, i wszystkie jego uwagi, z uszanowaniem 
królowi czynione, wykazywały, jak ta polityka dwulicowa z Rossyą udać się 
nie może, a Rzeczpospolitą niezawodnie zgubi.

Widzimy tu z boleścią, że i Konfederacya Barska, zacna w swych za­
miarach, nie miała głowy, któraby wielkie zamiary przeprowadzić mogła; 
nie miała wojska posłusznego i bitnego, prócz kilku istotnie świetnych wy­
jątków. Ale i Rzeczpospolita, nie mając także wojska, szczególnie zaś pie­
niędzy, choć może dowódców znalazłaby zdolniejszych, nic zdziałać nie mo­
gła. Konfederacya przeto i Rzeczpospolita upaść musiały.

Jednakże to są rzeczy wiadome, tu żadnćj nowćj strony w charakte­
rach ludzi i rzeczy nie odkrywamy; tu ani pociechy zaczerpnąć, ani boleścią 
większą przejąć się nie możemy, przeczytawszy ciekawą zawsze książkę.

Bylibyśmy wdzięczniejsi panu wydawcy, gdyby był raczył rękopisma, 
które przedrukował opatrzyć lepszą punktoacyą, podawać peryody i średniki 
gdzie ich brakuje, nadto sprostować wyrazy i wyrażenia niedokładnie w ma­
nuskrypcie podane.

Wyprawa kijowska Bolesława Wielkiego przez Jana Karłowicza. 
Poznań. Żupański. 1872. 8vo, str. 32. —  Rozprawa ta drukowaną była 
w Berlinie w roku 1866 w języku łacińskim (De Boleslai I  bello Kioviensi) 
jako praca do stopnia doktora; niedawno z małemi zmianami wydaną została 
po polsku.

Jan Karłowicz, obywatel gubernii wileńskiej, syn zdolnego poety Ale­
ksandra Karłowicz. Jan Karłowicz, przyjaciel ś. p. Stanisława Moniuszki, 
znany artysta-amator; grę jego na wiolonczeli nawet Serwe uznał za zna-
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mienitą. Wielkie zamiłowanie w muzyce nie przeszkodziło jednak p. Karło­
wiczowi oddać się mozolnym studyom historycznym i uzyskać stopień do­
ktora. Opierając się na Dytmarze, Gallusie i Nestorze, z których pierwszy 
był współczesnym wyprawie Bolesława, a dwaj drudzy pisali w sto lat pó- 
źnićj, Karłowicz z zestawienia tych kronikarzy, przy bacznym śledzeniu in­
nych późniejszych historyków, przyszedł do wniosku, że zjednaj wyprawy 
zrobiono dwie, a każdy z piszących mieszając fakta, podania, legendy, coraz 
więcćj rzecz gmatwał. Karłowicz gruntownie rzecz zbadał i dziś jemu za­
wdzięczać winniśmy za wyświecenie prawdy dziejowćj.

Kurs historyi wieków średnich, napisany przez Tadeusza K o r ­
z o n a ,  z dołączeniem 4 map historycznych i 25 tablic genealogicznych. 
Nakładem Jana Brzozowskiego. —  Warszawa, w drukarni Bergera, 1872. 
XIV, IV, 554 str.

Ogromny ten tom w tej chwili przez nas otrzymany zasługuje na 
szczegółowy rozbiór, czego dziś dopełnić jeszcze nie możemy; ale wrócimy 
do pracy p. Korzona. Zauważaliśmy, że autor zwracał szczególną uwagę na 
Słowiańszczyznę, czego winnych tego rodzaju pracach nie znajdujemy. —  
W każdym okresie, a całe dzieło podzielił autor na cztery okresy; znajduje­
my państwa słowiańskie: Polskę, Ruś, Czechy, Serbiję, Bulgaryę i t. d.

Polityka samobójstwa. Uwagi nad pisemkiem „Polska i Rossya 
w r. 1872 przez b. członka Rady Stanu w Król. polsk.“ —  Poznań. 1872. 
Nakład J. K. Żupańskiego. Str. 39.

Najzacniejsi ludzie podlegają czasami chwilom obłędu. Uległ temu 
zapewne mimowolnemu obłędowi i autor broszury „Polska i Rossya“. —  
Okrzyczano go zdrajcą, przeniewiercą; ale ludzie co go znali przez lat wiele, 
a ludzie zacni, twierdzą, że takim nigdy nie był i być nie może. Jest więc 
to po prostu obłęd, a może jeszcze prędzćj usposobienie chorobliwe, któ­
remu podobno nawet ulega, doznawszy w życiu wielu klęsk bolesnych.

Gotowi i nam zarzucić, że usiłujemy usprawiedliwiać autora głośnćj 
broszury, a szanowny p. Powidaj gotów nawet po raz drugi znaleść jakąś 
wspólność tój broszury z listem z Warszawy, któryśmy wydrukowali w I  to­
mie „Na D ziś“. Nie, usprawiedliwiać nie myślimy. Patrzymy tylko chłodniej 
na całą tę sprawę od wielu krytyków. Zasadnicza idea b. członka Rady 
Stanu nie może znaleść współczucia i uznania, nie tylko u Polaka, ale na­
wet u prawego Rosyanina, bo człowiek, który wyrzeka się swej narodo­
wości, nie może zjednać dla siebie szacunku u nikogo. Jakoż widzimy już, 
że pisma czasowe rossyjskie albo zupełnie przemilczały o nićj, albo tćż ode­
zwały się z niedowierzaniem i naganą, a niektóre chcą w niej dopatrzyć aż 
ultra-montańslcą chytrość!! Narzekają też na brak szczerości i odwagi cy­
wilnej powiedzenia otwarcie tego co było na myśli, chociażby to co było 
wypowiedzianym pod  szatą towiańszczyzny (?!!) i korzystnem było dla Rosyi. 
Oto jak oceniono tę broszurę w rosyjskich czasopismach.

Zdawałoby się, że rzecz główna wypowiedziana przez autora, jest tak 
wstrętną a tak nieloiczną, że niewartoby o nićj nawet długo rozprawiać —  
i przez to samo nadawać jćj taką doniosłość, na którą zgoła nie zasługuje, 
Widzieliśmy wszakże, że wszystkie prawie dzienniki poświęciły jćj niejedną 
kolumnę swego pisma, a oto mamy już i trzecią broszurę: przedruki z „Ga­
zety Narodowćj“, z „Przeglądu Polskiego“ p. Kleczyńskiego i Politykę samo­
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bójstwa nieznanego autora. Ten ostatni zarzuca Polakom zbyteczną chęć do 
praktyk politycznych (sam jednak pisze politykę samobójstwa). Są tu po­
glądy zdrowe, dość umiarkowane, wszakże nic bardzo nowego, głównie zaś 
zwraca autor uwagę na prace organiczne, które podług jego zdania najwięcej 
przyczynić się mogą do uratowania narodowości polskiej.

Podajemy tu parę ustępów z tćj broszury, jako bardziej charakteryzu­
jące zasadniczą myśl autora:

„Dziś i umiarkowani, postępowi i konserwatyści (Polacy) bardziej niż 
kiedy przekonani są, że odbudowanie Polski politycznie jest na teraz czczą 
marą, że z dawnego państwa niema ani jednego kawałka drewna, ani jednej 
cegły, któraby się zdała jako gotowy materyał do roboty: że chybaby przy­
szło wszystko odtwarzać na nowo.—  W takich warunkach dziwna rzecz i za­
bawna sprzeczać się o granice 1772 r .! —  Z drugićj strony, ci sami nawet, 
którym żal się rozstać z ideałem politycznym, nie mogą nie przyznać, że ten 
ideał odsunął się tak niezmiernie daleko, że im nawet zdała nie ujrzeć tćj 
ziemi obiecanój.“

Dalćj: „Przyznawszy raz, że odbudowanie Polski nie stanie się ani 
jutro, ani za dziesięć lat, a zatćm, że się trzeba zrezygnować na cierpliwość, 
legalność, skromne, ciche, organiczne działanie, już się tem samem dało 
prawie za wygraną ideom samobytności politycznćj narodu, jako rzeczy nie 
tak niezbędnie dla istnienia narodowości potrzebnej. —  Godzą się kierunki, 
łączą się stronnictwa, a hasłem tego pojednania może być tylko zaprzesta­
nie wszelkich praktyk politycznych w tym przynajmniej XIX wieku, którego 
na życie nasze wystarczy. —  Dosyć mówić o powstaniu, dosyć budować na­
dzieje na Francyi lub Anglii;— precz ze śmieszną myślą wytworzenia z cięż­
kiej i zacofanej Galicyi, która nawet z rusińską kwestyą poradzić sobie nie 
umie,—  czegoś nakształt Piemontu polskiego; broń nas Boże od wszelkiego 
politykowania, od poduszczania Niemców przeciw Rossyi, albo Rossyi przeciw 
Niemcom, wara sadzić palce między drzwi. “

Na to ostatnie założenie autora wiele dałoby się powiedzieć, ale daj­
my pokój na teraz.

Jeszcze jeden wyjątek: „Nie uważajmy siebie za coś odrębnego i wy­
łącznego;—  dopóki tak się będziemy zasklepiali i odosobniali, nie przestaną 
nas traktować jako nieprzyjaciół, nie przestaną nas wyłączać od równoupra­
wnienia i utrzyma się prawodawstwo względem nas wyjątkowe, któremu nie 
podpadają w Rossyi ani Niemcy, ani Szwedzi, ani tyle innych narodowości, 
(ani żydzi). —  Oddajmy państwu wszystko co się państwu należy, prosto, 
szczerze, bez ogródek; obcujmy z Niemcami, Węgrami, Rosyanami, pań­
stwowo, umysłowo i ekonomicznie;—  a obcowanie i współzawodnictwo nasze 
szczególniej z Rosyanami, w tych zakresach, będzie niesłychanie dla obu 
stron pożyteczne. —  Nam konieczność nakazuje poznać jak najdokładnićj 
tych, wśród których jesteśmy, i wśród których liczebnie giniemy, jak kropla 
w morzu, na wschodzie od W isły do Uralu i Kaukazu, i za Uralem i Kau­
kazem, bo aż tak daleko rozmiotły nas losy; ale i oni przyjrzawszy się nam 
z blizka, przekonają się, że jest i w nas coś więcej nad szlachetczyznę albo 
religijny obskurantyzm, o który nas hurtem pomawiają."
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Szkolnictwo na podstawie historycznego rozwoju i zasad 
wychowania, podług planu przepisanego dla seminarjów nauczy­
cielskich. Lwów, nakładem księgarni Gubrynowicza i Schmidta, przez 
Antoniego Ł u c z n ie w ic z a .

Jest to dobrze ułożona skazówka dla życzących wejść do stanu na­
uczycielskiego. Autor zaznajamia naprzód ze zdolnościami cielesnemi i 
umysłowemi dzieci, wskazując drogę która potrafi je rozwinąć i ukształcić. 
Następnie określa znakomitsze zasady pedagogiczne i przechodzi do opisu 
obecnego stanu wychowania publicznego we wszystkich głównych państwach 
europejskich. W końcu podaje wykaz nauk, jakie wchodzić powinny w za­
kres szkół ludowych, wskazuje najlepsze metody nauczania, urządzenia 
szkoły, oraz zaprowadzenia niezbędnej karności.
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0 życiu Fryderyka Karola Sowigny, przez Dr. Gustawa R o sz ­
kowskiego. Warszawa, w drukarni Orgelbranda syna, 1 8 7 2 , str. 32.

Jest to ciekawy, nader umiejętnie skreślony życiorys tego znakomitego 
profesora. P. Roszkowski daje nam nowy dowód swój sumiennej praco­
witości i szczególnej gorliwości w dziedzinie nauk prawnych. Jakoż i ta 
książeczka posłużyć może za przykład dla wielu pracujących w tym zawodzie.

Dramata Jana Leśniewskiego. Kraków 1872. W drukarni Kraju, 
str. 108, „Marya.“ „Niedołężna ciekawość.14

Znamy inne prace autora, jako uzdolnionego publicysty i myśliciela; 
przeto radzimy mu z duszy dać pokój wszystkim „Maryom14 i „Niedołężnym 
ciekawościom,“ ażeby nie powiększać liczbę niedołężnych dramatów, których 
i tak już mamy podostatkiem.

Pamiętnik Towarzystwa nauk ścisłych w Paryżu. Nakładem 
Biblioteki Kórnickiej. Tom I, 1871, in 4° str. 186. Tom II, 1872, in 4° 
str. 245.

Nie możemy w tej chwili podać prawdziwej oceny tego dzieła, jak 
na to zasługuje. Możemy tylko uwielbiać i podziwiać zacne usiłowania 
i korzystne dla kraju prace Towarzystwa, które otwiera dla. nas nowe pole, 
odłogiem tak długo leżące i chwastem prawie zarosłe. Polska szczyci się 
imieniem Kopernika; w wieku XVI słynną była, jako Państwo, gdzie nauki 
matematyczne były najściślej uprawiane. W końcu przeszłego nawet wieku 
i na początku bieżącego mieliśmy Poczobuta, Śniadeckiego Jana, Poliń- 
skiego i kilku innych znakomitych na tem polu pracowników. Później 
poezya pochłonęła najżywotniejsze siły kraju. Zapomniano, że matematyka 
doszła dziś do zadziwiającego rozwoju, że Leibnitz i Newton wprowadzili 
na pole, przedtem dla nikogo niedostępne i że matematyka wpływem swoim 
na życie, przewyższyła wszystkie inne nauki. Dla tego to dzisiejszy zwrot 
ku matematyce przez utworzenie się Towarzystwa nauk ścisłych, a którego 
działalność już jest tak owocną, nie może nie wzbudzać najżywszego współ­
czucia.

Towarzystwo to postawiło sobie jako jedno z ważniejszych swych 
zadań, brać pod uwagę wszelkie prace w języku polskim oryginalnie na­
pisane, a nawet i tłumaczone w razie ich wyjątkowej wartości, tyczące się 
nauk ścisłych, jako to: matematyki, fizyki, chemii i nauk przyrodniczych.

25
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Ustawa Towarzystwa uchwaloną została dnia 30 Kwietnia 1870 r. 
Prezesem Towarzystwa Jan hr. Działyński (z Kórnika), sekretarzem i reda­
ktorem Wł. Folkierski. Oto jest treść wydanego Pamiętnika: Tom I: 
O sprężystości ciał stałych jednorodnych, przez Wł. G o s i e w s k i e g o; 
O funkcyach jednorodnych i jednogatunkowycli, te g o ż ;  Dowód na twier­
dzenie Hesse’go o wyznaczniku funkcyjnym, napisał Wawrzyniec Zm urko; 
Przyczynek do teoryi największości i najmniejszości funkcyi wielozmien- 
nych, t e g o ż ;  O względnościach wykreślnych zachodzących między rzutami 
systemów geometrycznych, napisał J. N. F ra n k e ; artykuły Wł. T rzask i:
0  niektórych własnościach pewnego rodzaju funkcyi jednej zmiennej uro­
jonej; O pewnem zastosowaniu wyznaczników funkcyjnych; O nakreśleniu 
do trzech kół danych leżących na powierzchni jednaj kuli czwartego koła 
styczuego leżącego na tejże powierzchni. Rozbiór krytyczny dzieł G.H. Nie­
węgłowskiego, przez Adolfa S ą g a j łę  i t. d.— Tom II: Kilka uwag o liczbie 
różnych wartości jakie funkcya może przybierać w skutku przedstawień 
zmiennych do niej wchodzących, przez Wł. G o s ie w sk ie g o ;  Kilka uwag 
tyczących się funkcyi wielowymiarowych, przez W ł.T rzask ę; Dowód pewne­
go twierdzenia tyczącego funkcyi wielowymiarowych okresowych, te g o ż ;  
Rozbiór krytyczny dzieła Folkierskiego p.t.: „Zasady rachunku różniczkowego
1 całkowego," przez S ą g a j łę ;  O astronomii w Polsce, przez Feliksa K ucha- 
r z e w s k ie g o ;  O nitroglicerynie i dynamicie, przez Ż a liń s k ie g o  i t. d. ł).

Obecnie staraniem tego Towarzystwa, a nakładem tejże Bibljoteki są 
w druku (a może już i wyszły): Zasady rachunku różniczkowego, tom II: 
Rachunek całkowy, Wł. F o lk ie r s k ie g o .— Algebra, A. S ą g a j ły .— Wykład 
mechaniki cząsteczkowej (Molekularnej), Wł. G o s ie w sk ie g o .

Nadto mamy jeszcze zapowiedziane dzieła: Wł. F o lk ie r s k ie g o :  Za­
sady rachunku różniczkowego i całkowego, tom III: Całkowanie równań ró­
żniczkowych.—  G. H. N ie w ę g ło w s k ie g o :  Mechanika rozumowa.—  A. Są­
g a j ły :  Geomotrya analityczna. —  Wł. K lu g e r a  i F. K u c h a r z e w sk ie g o :  
Wykład hydrauliki wraz z teoryą machin hydraulicznych, poprzedzony wia­
domościami z hydrostatyki i hydrodynamiki. —  H u le w ic z a :  O budowrie 
mostów. —  Ż e b r a w sk ie g o : Z dziedziny bibljografji i historyi literatury 
matematycznej.

Zaiste nieliczny widzimy tu zastęp pracowników w dziedzinie nauk 
ścisłych < (Wł. Folkierski, A. Sągajło, Wł. Gosiewski, Kucharzewsski, Hu­
lewicz, Żmurko, Trzaska), ale jakaż zadziwiająca pracowitość!
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!) Nakładem Biblioteki Kurnickiej wydane też: G. H. N ie w ę g ło w ­
sk ie g o :  Arytmetyka z teoryą przybliżeń liczebnych i z notami. 8ka, 
tom jeden, str. 352. Cena fr. 4. Paryż, 1866 .—  Geometrya, wydanie 
drugie całkiem przerobione i powiększone. 8ka, tom jeden, str. 778. 
Cena 8 fr. Paryż, 1869. —  Trygonometrya, z teoryą ilości urojonych 
i z notami. 8ka, str.407. Cena4fr. 50 c. (1 rsr. 50 kop.). Paryż, 1870.

W. F o lk ie r s k ie g o :  Zasady rachunku różniczkowego i całkowego z za­
stosowaniami, wyłożone w sposób przystępny dla początkujących. T. I: 
Wiadomości wstępne, Rachunek różniczkowy i zastosowania; powię­
kszony przypiskiein Wł. T r z a sk i:  O wyznacznikach. 8ka, str. XLIH  
i 1087. Cena 10 fr. (3 rsr.). Paryż, księgarnia Luxemburska, ulica 
Tournon, 16, i Warszawa, księgarnia Gluksberga, ulica Krakowskie 
Przedmieście. 1870.
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Działalność Jana hr. Działyńskiego nie kończy się na samych tylko 
wydawnictwach nauk ścisłych. Przedłuża on wydawnictwo dzieł historycz­
nych, rozpoczęte przez znakomitego ojca jego Tytusa hr. Działyńskiego. 
Na tćm polu najczynniejszym pracownikiem widzimy Dra Zygmunta Celi- 
chowskiego. —  Najważniejszem, jak wiadomo, wydawnictwem Biblioteki 
Kórnickiej są Acta Tomiciana. Kontynuacya tego pomnikowego wydawnictwa 
napotykała ostatniemi czasy na ciągłe trudności, które opóźniły dotychczas 
ukazanie się IX tomu. Wszakże, jak nam donoszą, druk tego tomu już roz­
poczęty i jest nadzieja, że w tym jeszcze roku będzie ukończony. Druk 
dalszych tomów będzie postępował regularnie.

Przygotowuje się dalej homograficzny przedruk „Apokalipsy" Reja 
i homograficzna reprodukcya Statutów polskich i mazowieckich z kodeksu 
biblioteki Puławskiego, z którego Lelewel r. 1824 statuta swe przedrukował. 
Podobne homograficzne reprodukcye najstarszych naszych rękopiśmiennych 
zabytków wielką oddać mogą przysługę badaniom paleograficznym i ję ­
zykowym.

Wkrótce też ma wyjść tłumaczenie kilku komedyj Planta przez ś, p. 
Wolframa, profesora warszawskiego uniwersytetu; drukuje się zaś Ryka- 
czewskiego tłómaczenie Listów Cycerona.

Dr. A rtur Wołyński pracuje obecnie nad wypisami nieznanych do­
tąd dokumentów historycznych w archiwach i bibliotekach italskich przez 
niego wynalezionych. Z tych materyałów utworzył autor kilka prac odręb­
nych nader ważnych dla historyi polskiej. Tak n. p. 1) J u l i a n  M e d i c i  
(Medyceusz)— oprócz listu współczesnych, zawiera kilka sprawozdań Juliana
0 Polsce, o Zygmuncie III i Władysławie IV, tudzież o dworze królewskim. 
2) M e d y c e u sz o w ie  jako kandydaci do tronu polskiego; treść pracy i do- 
kumenta odnośne przedstawiają zakulisowe manewra kandydatów do tronu, 
aby sobie zjednać stronników. 3) A le k sa n d e r  C illi, jego raporta o Polsce
1 dziełko o konfederacyacli. 4) S e b a s ty a n  M o n te lu p i w Polsce. 5) Ho­
n ory  u sz  P a n it e l l i ,  sekretarz Władysława IY. 6) Wyprawa Maksymiliana 
do Polski. —  Niektóre z tych prac podamy w „Na D ziś“.

Biblioteka umiejętności przyrodniczych wychodzić zacznie od 
Września w Krakowie, poświęcona naukom przyrodniczym, w zeszytach mie­
sięcznych po pięć arkuszy, z kroniką i bibliografią nauk przyrodniczych na 
okładce. —  Mają to być tłómaczenia z obcych języków dzieł popularnych 
przyrodniczych, których literatura nasza wcale nie posiada, a w które angiel­
ska, włoska i niemiecka tak obfituje.

Redakcyę objął znany z kilku prac na tem polu Ludwik M a s ło w s k i. 
Udział w komitecie redakcyjnym przyjęli dotąd z wielu zaproszonych: Dr. 
Skiba, docent uniw. ja g .—  Dr. Nowicki, prof. uniw. jag. —  Dr. Czyrniański, 
prof. —  Dr. Radziszewski, prof. uniw. lwow. —  Dr. Karliński, prof. uniw. 
jag. —  K. Przeciszewski.

Wydawnictwo podejmują W. Tomaszewicz i A. Dygasiński.

1 lipca 1858 roku ogłosiło Towarzystwo Przyjaciół Nauk Poznańskie 
konkurs do napisania Historyi włościan i stosunków ekonomicznych 
w dawnej Polsce.—  Za najlepszą tej treści rozprawę przeznaczył August 
hr. Cieszkowski 1000 tal. nagrody.

25*
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Do roku 1860 nie nadeszła żadna praca, przedłużono więc czas kon­
kursowy o rok jeden również bezskutecznie i pomimo powtarzane ogłoszenia 
po wszystkich pismach polskich, przysłano jedyną rozprawę w lutym roku 
1862 , która jednakże nie odpowiedziała zadaniu pod żadnym względem. 
Zarząd przeto Towarzystwa ponowił ogłoszenie konkursu w roku 1863, 
oznaczywszy ostatni termin na dzień 1 stycznia 1865 r. Kiedy jednakże 
i ta przewłoka okazała się bezowocną, postanowił zgodnie z życzeniem kon- 
kursodawcy ograniczyć owo zadanie w ten sposób: „Do nagrody przyjmowane 
będą monografie, wchodzące do historyi włościan i stosunków ekonomicznych 
w dawnćj Polsce“, i naznaczył termin prekluzyjny na dzień 1 stycznia 1771.

W skutek ogłoszenia tak zmienionego zadania w końcu roku 1868, 
nadesłano trzy prace w roku 1870 i 1871. Zarząd pragnąc sprawę tę lat 14 
na rozwiązanie czekającą jak najprędzej do pożądanego doprowadzić końca, 
wyznaczył komissyą z trzech członków złożoną i oddał jej owe prace ku 
ocenieniu przygotowawczemu, by nabrać wyobrażenia należytego o ich war­
tości, a następnie przedłożył je, stosując się do formy statutem Towarzy­
stwa przepisanej, wydziałowi nauk historycznych Towarzystwa. Ten wybrał 
ze swego grona komissyą z trzech członków złożoną, która wygotowała 
szczegółowe sprawozdania o owych pracach i zarządowi je przesłała.

Z odczytanych na posiedzeniu zarządu recenzyj tej komissyi okazało 
się, iż jednę z trzech nadesłanych prac konknrsowych uznano godną całko­
witej nagrody; przeto postanowił zarząd spowodować komissyą do zebrania 
się i wygotowania zbiorowego, obszerniejszego referatu, mającego szczegól­
nie wykazać zalety za najlepszą uznanej rozprawy konkursowej. Zadanie to 
zdali członkowie komissyi na p. Augusta Mosbacha, który w krótkim czasie 
należycie się z niego wywiązał. Sprawozdanie to będzie ogłoszone w Roczni­
kach Tow. przyjaciół nauk, a tymczasem zarząd Towarzystwa podaje do 
publicznej wiadomości, że uwieńczoną pracą jest znakomita rozprawa W a ­
c ła w a  A le k s a n d r a  M a c ie jo w s k ie g o , b. profesora prawa rzymskiego 
i historyi w uniwersytecie warszawskim, pod tytułem „Historya włościan 
i stosunków ekonomicznych w Polsce aż do r. 1 8 6 1 .“

Dnia 19 lutego 1873 roku upłynie czterysta lat, jak się w Toruniu 
urodził współrodak nasz, wiekopomnej pamięci Mikołaj Kopernik, wy­
kształcony w Krakowie w naukach matematycznych i astronomicznych, —  
pierwszy z astronomów, który przy nader słabych na on czas optycznych 
środkach odsłonił prawdziwy system obrotu ciał niebieskich, oparty na 
obrocie ziemi około słońca. Nie tylko z powodu tej niesłychanej reformy 
w nauce astronomii i tylu ważnych ztąd późniejszych następstw, winni współ­
rodacy jego po wszystkich ziemiach dawnej Polski obchodzić z należną czcią 
i dumą czterechsetną rocznicę jego urodzin, ale zarazem i dlatego jeszcze, 
że i niemiecka publiczność w Toruniu i okolicy gotuje się podnieść ten dzień 
do odpowiedniego temu wypadkowi znaczenia, a zapewne i zadokumentować 
przed światem, już nie jednym faktem naznaczone przywłaszczenie sobie 
rodowitości Kopernika, uważając jego rodzinę, za niemiecką, a jego za 
Niemca.

Geniusz prawda każdy, a więc i Kopernikowy, do całej ludzkości na­
leży, bo wszystkie ludy rozświecają się jogo blaskiem. Mimo tej kosmopoli­
tycznej własności każdego wielkiego talentu, pozostaje zawsze zaszczyt dla 
narodu, który go wydał, wychował i ukształcił, i-o ten to zaszczyt ma dzi­
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siejsza potomność polska prawo i obowiązek upomnieć się na drodze do­
zwolonego publicznego wystąpienia.

Podpisany Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu w na- 
leżnćm pojęciu tego obowiązku, podjął się przysposobić ten jubileuszowy 
obchód. Ogłosił juz konkurs na napisanie monumentalnego życiorysu Miko­
łaja Kopernika ze szczególnem uwzględnieniem jego rodowitości polskiej 
i za najlepsze pracę wyznaczył 500 talarów nagrody. Suma ta wypłaconą 
będzie autorowi z pośmiertnego legatu ś. p. Norberta Bredkrajcza, prze­
kazanego na podobne cele literackie, a zwróconą zostanie gdy w rok później 
napłyną fundusze, złożone na Kopernikowy jubileusz. Zarząd ogłosi drukiem 
konkursową pracę, wyda ozdobne album rzeczy pamiątkowych po Koperniku, 
nareszcie bić każe medal na uczczenie czterowiekowego jubileuszu urodzin 
znakomitego męża.

Ktokolwiek złoży przedpłatę w ilości 6 talarów czyli 10 złotych reń­
skich 75 centów waluty austryackiej, odbierze krótko po odbytej uroczystości 

po jednym egzemplarzu wymienionej potrójnej jubileuszowej pamiątki, a mia­
nowicie : 1) Życiorys Mikołaja Kopernika; 2) Album wizerunków i pomni­
ków Kopernikowych; 3) Medal, bity na cztereclisetny jubileusz urodzin 
Kopernika.

Przy kosztowności albumu, przy znacznych wydatkach na medal, na 
nagrodę konkursową i ozdobne wydanie uwieńczonej biografii, jest to przed­
płata tak nizka, a dlatego i mniej zamożnym przystępna, że tylko znaczna 
liczba przedpłacicieli opędzić potrafi wyłożyć się mające koszta.

Zarząd podpisany nie wątpi ani na chwilę, że okoliczność tak ważna 
pod względem naukowym, obudzi i zachęci każdego do przedpłaty, komu nie­
skończenie wielkie znaczenie Kopernikowego systemu choć tylko w ogólności 
jest znanćm, zdolne w nim poruszyć sprawiedliwe poczucie dumy narodowej, 
a więc i obowiązku dania mu wyrazu w zamierzonym obchodzie czterech- 
setnej rocznicy urodzin Mikołaja Kopernika. Wszelako, aby projekt w życie 
wprowadzić, potrzeba nadać mu odpowiedni rozgłos i zawezwać gorliwych 
o honor narodowy osób, redakcyj i wszelkich korporacyj, by nieść zechciały 
pomoc w zachęcaniu do udziału i w zbieraniu przedpłat.

Pożądane są także dobrowolne dary, które postawią zarząd w możności 
postarania się o przełożenie uwieńczonej biografii na inne języki, aby i za 
granicą sprawę Kopernikową rozgłosić, tudzież o wydanie tanie i popularne 
w języku ojczystym opisu całej jubileuszowej uroczystości wraz z krótkim 
życiorysem Kopernika i wykładem jego systemu, aby i wśród mniej umie­
jętnych współrodaków obchód mający się odbyć w Toruniu w dniu 19 Lutego 
1873 roku znalazł rozgłos i rozpowszechnienie.

Z tych powodów upraszamy najuprzejmiej tak prywatne osoby, stano­
wiskiem, nauką lub majątkiem się. odznaczające, jako i szanowne Redakcye 
pism polskich, oraz wszelakie korporacye tak uczone jak społeczne i gminne, 
by łaskawie zająć się raczyły zbieraniem przedpłaty sześciotalarewćj, i wię­
kszych darów na ten cel przeznaczonych. Zebrane kwoty odbierać będzie 
Wny Doktor Teofil Matecki, skarbnik Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Po­
znaniu, ulica Swiętomarcińska Nr. 4.

Upraszamy oraz o listy imienne osób i ich zamieszkań, ażeby daro- 
dawcom przesłać można podziękowania, przedpłacicielom pokwitowania wraz 
z zaproszeniem na uroczystość jubileuszową i na nabożeństwo kościelne 
w Toruniu.— Poznań 3 Maja 1871. —  Zarząd Tow. Przyj. Nauk w Poznaniu.
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Zasłużony nasz nakładca wielu dzieł prawdziwie użytecznych p. J. K. 
Z u p a ń sk i w Poznaniu, ogłasza następujący Prospekt do wyjść mającego 
dzieła, którego tytuł: Panteon wiedzy ludzkiej, lub Pantologja, En­
cyklopedya wszech nauk i umiejętności, Propedeutyka powsze­
chna i rozległy System Filozofii, przez Bronisława F. T r e n to w sk ie g o .

Europejska ostatnich czasów oświata, porodziła tak wielką mnogość 
nauk i umiejętności rozlicznych, iż jednemu człowiekowi ani siła , ani życie 
całe nie starczy, oddać się im wszystkim zarówno. Ztąd wypłynęło tak 
zwane fachowe wykształcenie, usposabiające gruntownie do pewnego za­
wodu, ale pogrążające w jednostronność i zarozumiałość duchową. Każdy 
niemal uczony dziś sądzi, iż tylko to, czemu się sam poświęcił, i co z mi­
łością uprawia, jest umiejętnością rzetelną, reszta zaś nauk małą posiada 
cenę. Otóż, obok nieraz bardzo wysokiej i czcigodnej wiedzy szczegółowej, 
szkodliwy względem innych wiedz szczegółowych przesąd i gruba rozumu 
ciemnota.

Nie oddalą niedostatku tego En cyklop edye nauk, słownikowym ułożone 
sposobem. Znajdzie się w nich zaiście objaśnienie każdej nauki, lecz oder­
wane od wszelakiego związku z naukami innemi. Nauki tu przedstawiają, 
iż tak rzekę, Ozyrysowe ciało, rozsiekane w drobne kawałki, które rozrzu­
cono podług alfabetu. Czy każdy ma jeniusz Izydy, podołający złożyć 
kawałki te napowrót, a otrzymaną z nich organiczną całość świeżym otchnąć 
żywotem?

Jedynie Encyklopedya, ofiarująca łańcuch nauk i umiejętności całko­
wity ze wszystkiemi jego odrębnemi i szczegółowemi, lecz dzierżącemi się 
wciąż nawzajem ogniwami, oznaczyć może dokładnie istną wartość każdćj 
z nauk i umiejętności, tudzież dać wyobrażenie o dzisiejszem wielkiem 
europejskiego światła bogactwie. Jedynie filozoficzna nauk Encyklopedya 
podoła zaspokoić umysł wznioślejszy, któremu wewnętrzna myśli Jedność 
i organiczna Całość wszędy najgorętsze duszy wymaganie.

Taką Encyklopedya jest wydać się ninie mający Panteon. Od po­
czątku do końca wieje w nim jedna myśl Boża, tworząca świat i ludzkie 
jego, wypowiadające się w umiejętnościach przeświadczenie; myśl, która 
się rozwija i znowu zawija, rodząc bezprzestannie wielkie i małe oddziały, 
będące osobnemi naukami, a sprawujące razem wielki system wszech­
wiedzy człowieczeństwa i filozofii najrozleglejszego znaczenia. Dzisiejsza 
Zachodu oświata główny jego cel. Ale i prace polskie zostają w nim oce­
nione. Otrzymuje się zeń nie tylko należyte o wszelakiej nauce wyobra­
żenie, lecz zarazem i krótki jej wykład. Nauki zaś mało u nas uprawiane, 
lub zupełnie nowe, pozyskują nawet obszerniejsze przełożenia. I tak np. 
Humanistyka ze wszystkiemi jej częściami, od Socyalistyki aż do historyi, 
stanowi niemal cały tom drugi, a Teozofia, lub właściwa Filozofia, czyniąca 
o istocie Boga, o tamtym świecie, o niebie i piekle, o żywocie wiekuistym, 
słowem, o rzeczach duszy narodowój nadzwyczaj drogich i świętych, a bliżej 
nieznanych, tom trzeci. Są także ciekawe osobliwości. I tak np. przy 
naukach Formy, Matematyce, Loice i Estetyce, jest rzadko komu dostępna 
Filozofia Matematyki rodaka naszego Hoene Wrońskiego podana w skró­
ceniu.

Dzieło to z trzech grubych ksiąg złożone, a w jasnym i troskliwie 
poprawnym, od technicznych wyrazów o ile podobna uwolnionym, często
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w pięknym i porywającym języku napisane, imię zaś jego autora, który 
pracował około niego przez lat wiele, oddawna narodowi znane.

Panteon wiedzy ludzkiej przyda się tym, co wybierają się do uniwer­
sytetu, lecz jeszcze nie wiedzą, jaki wydział naukowy zgadza się najlepiej 
z duszy ich usposobieniem. Przyda się również tym, co byli już na uniwer­
sytecie, bo podaje im związek nauk, którym się poświęcili, z naukami 
innemi, a jeżeli słuchali nauk za granicą, uczy ich rozmawiać i pisać o nich 
po polsku. Tym zaś, którym los nie dopuścił otrzymania przedniejszej 
nauki, zastąpi miejsce uniwersytetu i to narodowego. Także obywatelstwu 
naszemu i wszystkim, co szukają godnej czasu oświaty, będzie on poży­
teczny. Duchowieństwo zobaczy w nim niejeden obraz teologicznych i mo­
ralnych ludzkości dążeń, które Pasterzom owczarni Bożej koniecznie znać 
trzeba. Któż nareszcie by też li przez próżność, nie życzył sobie wszech­
stronnego wykształcenia? Dopomoże mu do tego niechybnie Panteon.

Oddawna czuło się takiego dzieła potrzebę. Nabywając je i ogła­
szając na nie prenumeratę, spodziewamy się, iż czynimy nie małą narodowi 
przysługę. Również autor pisał je w skutek otrzymanego z kraju wezwa­
nia i zachęcenia.

Druk dzieła powyższego rozpocznie się niebawem, skoro podpisana 
księgarnia zbierze nań podpisów 300 osób.

Dzieło to wychodzić będzie poszytami 5-arkuszowemi w wielkiej 
ósemce co 15 dni po cenie 1 2 l/ 2 sgr.

Ile arkuszy dzieło całe z trzech tomów złożone obejmie, nie da się 
dziś oznaczyć. Najwięcej 150 arkuszy, jak się zdaje, złożą całość trzy 
tomową. Księgarnia nakładowa, gdyby więcej było arkuszy, obowiązuje 
się policzyć tylko 30 poszytów czyli 150 arkuszy.

Przy podpisie płaci się za pierwszy i drugi poszyt, przy odbiorze 
drugiego poszytu płaci się za trzeci i tak przy każdym następnym aż do 
ostatniego, za który, jako zapłacony, przy odbiorze pierwszego poszytu 
żadna się nie składa kwota.

Poznań, w lipcu 1872.
Księgarnia J. K . Zupańskiego.

Towarzystwo etnograficzne francuzkie w r. 1869 zawiązane, 
w r. 1870 ogłosiło dwa następujące konkursowe zadania: Jedno dotyczy 
etnograficznej bibljografii ludów słowiańskich, drugie początku i rozwoju 
polskiego narodu.

Na zadanie bibliograficzne żadna nie nadeszła odpowiedź, a jedna 
tylko rozprawa o początkach naszego narodu nadesłaną została. Ztąd 
Towarzystwo termin ostateczny odpowiedzi na pierwszą kwestyą do pa­
ździernika b. r., na drugą zaś do tegoż miesiąca roku przyszłego odroczyło, 
wyjawiając życzenie, aby współubiegający się w ostatnim przedmiocie 
w pracy swojej zwrócili uwagę na „antropologiczne spostrzeżenia, dotyczące 
rasy polskiej, bez względu czy takowe drukiem ogłoszone były lub wcale 
nie okazały się na widowni publicznej," i aby praca ich zawierała „treściwy 
wykład prac nad gramatyką porównawczą języków słowiańskich w odnie­
sieniu do polskiego." Stowarzyszenie etnograficzne pragnie, aby rozprawa 
ta zawierała „Studium nad dyalektami ludowemi języka polskiego i kartę 
do tego przedmiotu odnośną."
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Towarzystwo H istoryczno-literackie w Paryżu 3 maja r. b. 
ogłosiło konkurs, mający na celu wyjaśnienie różnic pod względem dziejów, 
oświaty, zwyczajów, obyczajów spółecznych, urządzeń i dążności istnieją­
cych między Polską a innemi słowiańskiemi ludami, jak niemniej podo­
bieństwa cywilizacyi z cywilizacyą Zachodu.

Pierwszą nagrodę za najlepsze historyczne dzieło, ogłoszone w czasie 
ubiegłym od ogłoszenia konkursu, Towarzystwo przysądziło Teodorowi 
Morawskiemu za jego sześcio-tomową Historyą Polski. Drugą nagrodę 
przyznano p. Bobrzyńskiemu za rozprawę z Krakowa nadesłaną o Unii 
Lubelskiej. x

Wyszedł z druku Katalog Muzeum narodowego w Rapperswyl.
Składa się z dwóch części, jedna poświęcona bibliotece, kartom jeogra- 
ficznym i manuskryptom; druga starożytnościom i przedmiotom artysty­
cznym. W pierwszej znajdują się bardzo cenne materyały do upowsze­
chnienia wiadomości historycznych i etnograficznych o Polsce. Dokumenta 
liczą się na tysiące, rzucają nowe światło na różne epoki dziejów Polski, 
a mianowicie na jej stosunki z Rosyą, Szwecyą i Turcyą. Numizmatyczne 
zbiory odznaczają się rzadkiemi monetami i medalami; archeologiczne obej­
mują celtyckie i sławiańskie starożytności, znalezione w wykopaliskach 
Wielkopolski. Karty jeograficzne i etnograficzne uzupełniają materyały 
dziejowe.

Sala rycin posiada znakomite roboty Palcka, portrety sławnych 
mężów i t. d.

Bogaty katalog liczy 180 stronic, świadczy o wielkiej gorliwości, 
z jaką to przedsięwzięcie wykonanym zostało w tak krótkim przeciągu 
czasu, i o ogólnem współczuciu dla tego zakładu.

Katalog ogłoszony w języku polskim, francuzkim i niemieckim.

Redakcya N iw y  w Warszawie ogłosiła konkurs na temat: O tego- 
czesnym U nas handlu zbożowym. Warunki konkursu są następujące: 
Każda rozprawa winna być opatrzona dewizą wypisaną na zapieczętowanej 
kopercie, mieszczącej nazwisko i mieszkanie autora; tylko koperta autora 
rozprawy uznanej za najlepszą zostanie rozpieczętowaną. Prace winny być 
nadesłane najdalej na dzień 1 Stycznia 1873 r. pod adresem N iwy (Nowy- 
Świat Nr. 41). Autor najlepszej rozprawy, uznanej za takową przez grono 
osób kompetentnych, otrzyma premium w ilości 120 rsr. (180 zła.), pozo­
stając obok tego wyłącznym pracy swej właścicielem, pierwszeństwo tylko 
nabycia służy Redakcyi. W razie zaś, gdyby autor rozprawy nie drukował 
jej po-upł}'wie roku, prawo własności przechodzi na redakcyę Niwy.

Redakcya Przyrody i Przemysłu  w Warszawie ogłasza konkurs na 
rozprawę p. t. Wpływ nieczystości miejskich na skład chemiczny 
wody wiślanej, podczas nizkiego stanu rzeki. Praca ta powinna 
być opartą przynajmniej na pięciu rozbiorach wody wiślanej zaczerpanej 
z różnych miejsc, których szczegółowe wymienienia znaleźć można w ogło­
szeniu Przyrody i Przemysłu  (Nr. 14). Ważność zadania polega na prakty­
cznych wnioskach rozprawy, które pozwolą ocenić, z jakich miejsc czerpana 
woda przedstawia najmniej zanieczyszczeń, i w jaki sposób możnaby usunąć 
a przynajmniej zmniejszyć szkodliwy ich wpływ wzrastający w skutek
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wzrostu ludności. Rozprawy wraz z nazwiskami autorów w osobnej ko­
percie złożone być winny przed 1 Stycznia 1873 r. Honoraryum wynosi 
rubli sr. 100.

P. M śc is ła w  G o d lew sk i, Mag. Pr. i Adm., tłumaczy znakomite 
dzieło Honnegera: Historya literatury i kultury w XIX wieku. Autor 
opiera historyografię na badaniu obyczajów, piśmiennictwa, domowego i 
społecznego życia ludów.

W Warszawie wyszło z druku studyum psyclio-fizyologiczne Juliana 
O ch o r o w ic z a , p. t. Duch i Mózg. Dziełko to opatrzone jest drzewo­
rytem odbitym na osobnej karcie a wyobrażającym anatomiczne stosunki 
nerwów i organów mózgowych.

Treść dziełka stanowią następujące rozdziały: I. O materyalnem 
siedlisku władz ducha w człowieku. II. Rozmieszczenie pojedynczych władz 
w różnych ośrodkach nerwowych. III. Władze mózgowia. IY. Sprawy du­
chowe i fizyczne własności mózgu. V. Myśli i komórki.

W Warszawie zawiązuje się oddzielny wydział Statystyki dla Kró­
lestwa Polskiego. Materyały do statystyki przestępstw zbiera p. Mścisław 
G od lew sk i.

Tadeusz K o rzo n  tłumaczy z angielskiego oryginału dzieło Drepera 
p. n. Historya umysłowego rozwoju.

Magister nauk przyrodzonych p. H o le w iń sk i , otrzymał zezwolenie 
władzy na wydawanie w Warszawie czasopisma dwutygodniowego pod 
cenzurą prewencyjną, mającego nosić tytuł: Piwowarstwo, gorzelnictwo, 
cukrownictwo, dwutygodnik specjalny.

Od 15 Maja zaczęła wychodzić w Warszawie Enoyklopedja ogólna 
Wiedzy ludzkiej, nakładem i drukiem Józefa U n g ra , pod kierownictwem 
redakcyi Tygodnika Illusłrowanego i Wędrowca. Dotąd wyszło 5 zeszytów. 
Całe dzieło wyjdzie w 8 tomach, 240 arkuszy druku i ma być ukończone 
w ciągu lat dwóch.

Jednocześnie pp. O r g e lb r a n d o w ie  też w Warszawie, przedsięwzięli 
wydawnictwo mniejszej Encyklopedyi powszechnej S. O rg e lb ra n d a , 
w 8 tylko tomach. Cieszyć się można z tój nowej publikacyi, szczególnie 
jeżeli radakcya będzie miała na względzie sprostowanie niektórych zboczeń, 
jakie mimowoli wcisnęły się do 28-tomowej Encyklopedyi, oraz dopełnienie 
wiadomościami które tam nie znalazły miejsca, głównie zaś pod względem 
historycznym, geograficznym i archeologicznym. Zgadzamy się z wydawcami, 
że dzieło ś. p. S. Orgelbranda p o m n ik o w e  i ze wszech miar na tę nazwę 
zasługuje; ale właśnie że pomnikowe —  mamy prawo wymagać od niego 
zupełnej pełności. Opuszczenia więc i sprostowania niezbędne z łatwością 
dziś dadzą się uzupełnić w mniejszej Encyklopedyi, co jeszcze więcej przy­
czynić się może do wziętości pomnikowćj pracy.
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P. Stefan M u czk o w sk i w Krakowie zamierza wydać pozostające 
w rękopiśmie prace literackie ojca swego Józefa Muczkowskiego, niegdyś 
Bibliotekarza i Profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Zapowiedziane przez nas w II tomie, I i II tomy Dziejów Długo- 
S Z O W y c h , które miały opuścić prasę jeszcze w czerwcu —  dotąd nie wyszły. 
Jakoby indeksa jeszcze nieskończone. Nie widzimy też i dalszych zeszy­
tów Wzorów Sztuki Średniowiecznej.

Księgarnia Polska we Lwowie (p. A. Bartoszewicza) przedsięwzięła 
wydanie w polskim przekładzie znakomitego dzieła S c h lo s s e r a :  Dzieje 
powszechne, obejmujące przeszło 600 arkuszy druku. Cały czysty do­
chód z tego wydawnictwa p. Bartoszewicz przeznaczył na s z k o ły  lu d ow e.

Co Bóg dał, pismo zbiorowe, wydane w Kijowie przez E jsm o n ta , 
zawiera następujące prace: W. Koronowicza: „Bajron sceptyk, kosmopolita 
i zwiastun socyalizmu;“ J. Kotkowskiego: „Przedmiot, znaczenie i cel nauki 
geografii;11 A. Nowosielskiego: „O materyalizmie w naucye i w życiu“ i 
„Miłosierdzie, strona czynna potęgi m iłości;14 T. hr. M.: „Rodzina14 i „Krótkie 
studya nad poetą niemieckim Henrykiem Heine;“ A. Pługa: „Z legendy 
wieków Wiktora H ugo;14 Benedykta Dołęgi: „Obrazek genialnego oficyalisty;“ 
A. Grozy: „Myszą wieża;44 L.Kozłowskiego: „Bojar Orcza,44 powieść Lermon­
towa; Z. Newlińskiego: „Kto z Bogiem14 i „Pożegnanie,44 wiersze; Emilii 
Ejsmont: „Dobry uczynek,44 powieść; Ejsmonta: „Nierząd i praca, studyum 
literackie i t. d.14

Z dniem 1 Lipca przestała wychodzić założona przed kwartałem 
w Poznaniu zbiorowemi siłami kilkuset akcyonaryuszów Gazeta Wielko­
polska. Pismo to miało przeszło tysiąc abonentów, a więc istnieć mogło. 
Przyczynę zaś zamknięcia pisma podaje Redakcya w ostatnim numerze 
w ten sposób: „Unikając skrajnych dążeń, szczególniej w sprawie śremskiej 
o Jezuitów, a występując w obronie zasady większości i solidarności na­
szego społeczeństwa, mianowicie zaś koła poselskiego, zniechęciliśmy małą, 
ale czynną część akcyonaryuszów, którzy bądź co bądź postanowili Gazetę. 
Wielkopolską przytłumić i swego dopięli.14

W Kijowie drukuje się obecnie w litografii Zawadzkiego dzieło treści 
naukowej p. t. Androna, przez Franciszka O le c h n o w ic z a . —  Wkrótce 
także pójdzie pod prasę: Odgłos W Polesiu, zbiorek prac E jsm o n ta .

Od r. 1845  w Rosyi zaczęły wychodzić Pamiętniki roczne guber- 
njalne, redagowane przez komitety statystyczne. Zawierają one zwykłe 
spisy urzędników gubernii, wiadomości informacyjne, a niektór wia­
domości historyczne, statystyczne, czasami nawet archeologiczne i etno­
graficzne. W tym rodzaju u nas Jezuici wydawali swoje Kalendarzyki 
polityczne, co też i po ich wydaleniu przez wiele lat przedłużał Uniwersytet 
Wileński. Trzeba przyznać, że, gdyby każdy dotychczasowy komitet po­
dawał co roku o ile być może najwierniejsze dane statystyczne, nauka 
odniosłaby ztąd wielką korzyść. Dopiero i w niektórych guberniach Króle­
stwa Polskiego przedsięwzięto wydawnictwo podobnych Pamiętników.

http://rcin.org.pl



Przegląd literacki. 395

Mamy właśnie przed sobą Pamiętnik gubernii Suwałkskiej na
rok 1872, w języku rosyjskim, opatrzony mappą gubernii i czterema wido­
kami (Suwałek, zamku Surpiły, jeziora Wigry z kościołem i ruin zamku 
Dowspuda). Wydanie bardzo ozdobne. Mappa dokładna, ale fotografowana, 
co jest wielką niedogodnością, gdyż bez lupy nie sposób jest co na niej 
wyszukać. Pamiętnik dzieli się na dwie części: w pierwszej kalendarz i lista 
urzędników gubernii; w drugiej zaś zarysy statystyczne, opisanie staroży­
tności miejscowych; osobny dział stanowią rozmaite wiadomości informa­
cyjne. Opracowanie całego dzieła nader sumienne, sąd zawsze bezstronny.

Gubernia Suwałkska jest to piękny zakątek Litwy, tak zwany kraj 
Z a p u sz c z a ń sk i, w odległej starożytności zasiedlony przez Jadźwingów, 
którzy częścią wytępieni przez Krzyżaków, częścią zleli się z jednoplemienną 
Litwą. Za czasów Polski stanowiła część Podlasia, a po ostatnim rozbiorze 
dostała się Prusom. W r. zaś 1816 w skutek traktatu Tylżytskiego, ta 
część Podlasia stanowiła osobne województwo przyłączone do królestwa 
Polskiego, od roku 1837 przekształcone w Augustowską gubernię, która 
dopiero w roku 1866 podzieloną została na dwie gubernie: Suwałkska i 
Łomżyńską. Litwini zajmują wyłącznie powiaty: Władysławowski, Maryam- 
polski, Wołkowyszski, Kalwaryjski i część Sejnieńskiego; w innych dwóch 
powiatach, Suwałkskim i Augustowskim, mieszkają Polacy; nadto są 
tu Rosyanie jeszcze w wieku XYI przesiedleni, Tatarzy przesiedleni za 
czasów Witolda w wieku XV, Żydzi, Cyganie. W ostatnich dwóch po­
wiatach są osady Kurpiów, o których autor podaje bardzo ciekawe szcze­
góły, a przedstawia ich jako ludzi moralnych, pracowitych i co najwa­
żniejsza, nader wstrzemięźliwych w napojach. Kurpiowie i do dziś dnia 
nie rozstają się z bronią.

Rosyanie (Starowiercy), jak już powiedzieliśmy, osiedlili się tu w wieku 
XVI, jak sami o sobie twierdzą, opierając się na posiadanych przez siebie 
egzemplarzach „Apostoła4* drukowanego we Lwowie w roku 1 5 7 4 , układu 
Fedorowicza, wydanego kosztem hetmana Litewskiego Grzegorza Chodkie­
wicza. W tym tedy „Apostole14 właśnie jest wzmianka o tem, że Chod­
kiewicz przyjął Starowierców i osiedlił w swoich dobrach. Litwinów za­
mieszkałych w gubernii Suwałkskiój liczy autor 230,000, Polaków 156,420, 
Rosyan 23,566, Żydów 87,839. Ogólna ludność wynosi 532,372. Liczba 
rodzących się przewyższa liczbę umierających rocznie o 6,659. Na 18,714  
głów rodzących się, tylko 412 nieprawego łoża.

Dobrze i na zasadach obecnego stanowiska nauki opracowany dział 
ekonomiczny i gospodarski, chociaż za krótki i z wielu względów niewy- 
czerpujący. Wielkie tu jeszcze bogactwo leśne. Liczą tu 270,320 dzie­
sięcin lasu, czyli 53 kwadr, mile, co wynosi l/ i część całej przestrzeni, 
wynoszącój 227 mil kwadr, rosyjskich, czyli austryackich 2 2 4 y 4. Żadna 
z gubernii królestwa Polskiego nie obfituje tak w jeziora, rzeki i rzeczki. 
Ogólna przestrzeń zalana wodą wynosi X/ 1 części ogólnej powierzchni, to jest 
32 mile. Nic więc dziwnego, że tu ryb y  i g r z y b y  obfitują i stanowią 
ważny przedmiot przemysłu. Największe jezioro Wigry, w kształcie litery S, 
długość jego wynosi 2*/2 mile, a szerokość pół mili. Na wyspie tego 
jeziora był niegdyś klasztor Kamedułów.

Niemniej ciekawy jest dział zabytków starożytnych. Tak np. S u r p iły ,  
jedno z najstarożytniejszych grodzisk litewskich, ruiny klasztoru Kamedułów 
w Wigrach, założonego na początku wieku XIV, a najciekawsze szczegóły
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o wspaniałym zamku Dowspuda. Była to własność Eustachego Wołowicza, 
kanclerza w. ks. lit., kasztelana wileńskiego (w Pamiętniku str. 112 mylnie 
nazwano go wice-kanclerzem), a następnie Paców, z których Ludwik Pac, 
jenerał, założył ten zamek w pięknym gotyckim stylu, w kształcie litery T. 
Gmach to był niezmierny, ze wspaniałą kaplicą, galeryami, pawilonem, cie­
plarnią ozdobioną malowaniami na ścianach, kąpielą i t. d. Była tu bogata 
biblioteka, galerya obrazów. Kilkanaście lekkich, wzorzystych i iglastych 
wieżyc wieńczyło ten gmach wspaniały. Zamek był otoczony parkiem, śród 
którego przebiegała rzeka Rospuda. Po r. 1831 Dowspud dostał się jako 
majorat jenerałowi Sulimie, który część zamku zniszczył i sprzedał żydom 
jako materyał, tak że dziś już sam rząd zajął się ocaleniem tego pięknego 
zabytku od dalszego zniszczenia, przeznaczając osobnych dozorców. Z ma­
lowideł, które zdobiły pałac, ocalał jeden tylko duży obraz wyobrażający 
zwycięztwo Jagiełły i Witolda pod Grunwaldem. Na zewnątrz we framugach 
stoją jeszcze posągi królów polskich.

W ogóle Pamiętnik Suwałkski na rok 1872 jest nader pożądanym 
nabytkiem, a wielki to zaszczyt przynosi p. Hołowinowi, gubernatorowi 
suwałkskiemu, że pod jego zarządem, a zapewne i kierownictwem wyda- 
nóm zostało tak użyteczne, b e z s tr o n n ie  i su m ie n n ie  ułożone dzieło. —  
Cieszylibyśmy się, gdybyśmy mogli wrócić jeszcze do takiegoż Pamiętnika 
na rok 1873.

Staraniem P a la c k ie g o  wyszły Przyczynki do dziejów czeskich
(Dział I) —  Zawierają 12 legend cyrylo-metodyjskich, z tych jednę grecką 
w tłómaczeniu Nowotnego, dwie łacińskie i siedm starosłowiańskich —  pa­
nońska, bułgarska, wołoska, morawska itd. Nadto nader ciekawe są podania 
o ś. Ludmile i o ś. Wacławie, w przekładzie Kollara, Zubka i Truchlarza. 
Tych podań jest także 12 —  najstarsze Gumpoldowa i Chrystyanowa, naj­
nowsze starosłowiańskie.

Dr. B. D u d i k  wydał w Pradze po czesku Dzieje Morawy.

W Czechach wychodzi obecnie pism czasowych 110, w Morawie 15.

Panteon słowiański w języku czeskim podtytułem  „Slavir“ wy­
chodzi obecnie w Pradze zeszytami, nakładem pana F. Bartel. —  Pierwszy 
zeszyt zawiera krótkie biografie dr. Franciszka Palackiego, K. Hawliczka, 
Jungmanna i Karola Scretza. Do każdej biografii dołączony jest portret 
opisanego męża.

W Pradze wychodzi drugie poprawne wydanie znakomitej historyi 
Franciszka Palackiego: Dzieje narodu czeskiego. W yszedł już zeszyt 34 
i zawiera epokę hussycką do r. 1439.

Słowackie pismo humorystyczne p. t.: Jeż i baba z miesięcznego 
przeistoczyło się w tygodniowe i ma znaczne powodzenie.

W Pradze zaczęło wychodzić nowe czasopismo w języku rosyjskim 
i czeskim p. t. Słowiańskij M ir (świat), ale wyszło tylko sześć numerów, 
siódmy wyszedł we Lwowie tylko w rosyjskim języku.
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W. R. S. Ralston wydał zbiór pieśni rosyjskich p. t. „The Songs 
of the Russian People, as illustratiye of Slavonie Mythology and Russian 
Social Life." — Zwiedziwszy Rosyę dwukrotnie, wywiózł autor wiele cieka­
wych szczegółów pod względem etnograficznym. Zapatrywania się jego są 
nader przychylne dla ludu rosyjskiego. Dzieło to składa się z następują­
cych rozdziałów: Opis tańców i rozmaitych pieśni ludowych; Mytologia 
słowiańska i niektóre bajki; Rytuały, pieśni mytyczne, ślubne i żałobne; 
O czarach ludowych.

Pan Ralston zapowiada jeszcze dwa tomy, w których zamierza trakto­
wać o powieściach ludowych i o epopejach rosyjskich.

Przegląd literacki. 397

Tygodnik Wielkopolski rozpoczął druk nader ważnej pracy p. Al­
freda S z c z e p a ń s k ie g o :  „ Szkoły i wychowanie w Polsce, przegląd histo­
ryczny od najdawniejszych do najnowszych czasów. “ —  W dalszym ciągu 
drukuje się powieść B a łu c k ie g o :  „Siostrzenica księdza proboszcza.“ oraz 
„Ojczym1* N a r z y m sk ie g o . Często spotykamy tu artykuły z dziedziny nauk 
przyrodzonych, jak np. „Z przyrody" i kilka innych. — P. Leopold W in k ler  
podał ciekawy artykuł „o publicznej i literackiej działalności Józefa Korze­
niowskiego." Wiele tu nader zajmujących i ważnych szczegółów, a ocena 
Korzeniowskiego, jako znakomitego pisarza, zawsze wierna i umiejętna. 
Wszakże ci, co z blizka znali Korzeniowskiego, a przez lat wiele zostawali 
z nim w codziennych najbliższych pokrewnych i przyjacielskich stosunkach, 
twierdzą, że niektóre fakta niewiernie opowiedziane. Godziłoby się przeto, 
żeby chcieli sprostować te uchybienia, pamiętając, że to pierwsza bardziej 
wyczerpująca praca o Korzeniowskim.— W ogóle Tygodnik Wielkopolski do­
brze redagowany i pod każdym względem nader użyteczny. Od niejakiego 
czasu postrzegamy tu kierunek narodowo-słowiańslci. Szkoda, że rodakcya 
częściej i śmielej nie wypowiada swoich przekonań. Do celniejszych artyku­
łów znamionujących ten kierunek zaliczamy sprawozdanie o dziełku członka 
Rady Stanu „Polska i Rosya"; o „Prawdzie" Jana Grzegorzewskiego (N. 24); 
artykuł p. t. „Niemcy w Rosji"; ciekawy a sumienny artykuł p. t. „Korze­
niowski w obec krytyki paryskiej" (N. 26). Są tu trafne uwagi nad krytyką 
p. Klaczki spisane równo z pojawieniem się jej w „Wiadomościach Polskich" 
na rok 1857 (z powodu romansu „Krewni"), skreślone przez jednego z naj­
znakomitszych i najzasłużeńszych obywateli księstwa Poznańskiego.— Cześć 
mu za t o !

Św it (ostatni Nr. 24). —  Znajdujemy tu obszerną rozprawę Henryka 
Schmitta o ks. Hugonie Kołłątaju. Pan Schinitt jeszcze przed dwunastą laty 
ogłosił rozprawę o Kołłątaju. Dzisiejsza wzbogaconą została wielu nowemi 
materyałami. Spowodowało tę nową pracę wydanie Mstów Kołłątaja, o któ­
rych mówiliśmy wyżej. Autor nie zaprzecza bynajmniej istocie faktu co do 
należenia do Targowicy, ale wychodząc z zadania, że każdego człowieka 
publicznego należy oceniać z czynności całego życia, a nie z jednego po­
jedynczego kroku lub czynu, stara się go obronić podając główne fakta 
całego życia i wykazując niezaprzeczenie wielkie zasługi Kołłątaja dla kraju, 
uwzględniając wedle możności główny zarzut. Wreszcie p. Schmitt najzu­
pełniej uznaje ważność wydania listów Kołłątaja, jako nieznanych dotąd
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materyałów, mogących się przyczynić do rozjaśnienia tej smutnej epok 
dziejów naszych. Eozprawa ta jeszcze nie skończona.

Z belletrystyki najpiękniejszą ozdobą „Świtu" jest „Kalejdoskop —  
obrazy czasów i ludzi, przez B e r lic z a  S a sa .“ Ale nie „Świtu" tylko, lecz 
w ogóle piśmiennictwa naszego jest on prawdziwą ozdobą. Są to wspomnienia 
z życia i przygód czcigodnego autora, a przygód tych było niemało. Należąc 
do jednaj ze znakomitych rodzin polskich, spokrewniony z wielu historycz- 
nemi domami, wspomnienia jego młodociane mają w sobie coś nadzwyczaj 
pociągającego i udatnego. Kalejdoskop mieści tćż niejedne kartę mogącą 
posłużyć do wyjaśnienia historycznych wypadków pierwszej połowy bieżą­
cego stulecia. Mamy tu prześliczny obrazek z wojny hiszpańskiej, dziwnie 
tylko jakoś urwany, nieskończony, tak że czytelnik nie wie nawet, co się 
stało z głównym bohaterem S ilw ą , Hiszpanem, którego losy niewiadomo 
jakim sposobem przeniosły z Hiszpanii do Odessy, gdzie go poznał autor. 
Wielką mają wartość wspomnienia autora z wypadków roku 1824 i 1825, 
a ileżto rzeczy zupełnie nowych, dotąd nigdzie nie ogłoszonych.

Każdy numer „Świtu" dowodnie przekonywa o staranności redakcyi 
i jeżeli tylko publiczność podtrzyma to pismo, na co ono najzupełniej za­
sługuje, można mu śmiało rokować świetną przyszłość.

Strzecha drukuje dalszy ciąg powieści „Boża opieka" Kraszewskiego. 
W numerze 6 skończona powieść W. Skiby „Nieszczęśliwa".

W Szkole (Tygodnik pedagogiczny, organ Towarzystwa Pedagogicz­
nego, wychodzący we Lwowie) śród wielu nader pożądanych w dziedzinie 
pedagogii artykułów, napotykamy dobrze opracowany artykuł pana R. S. 
„O stanowisku nauki zarządu domowego w szkołach żeńskich" („przyczynek 
do sprawy wychowania kobiet"). Cel artykułu, wykazać, że przeobrażenie 
naszych stosunków socyalnych wymaga gruntownej reformy wychowania 
płci żeńskićj. —  Od czasu do czasu postrzegać się daje chwalebny zwrót 
do zdrowszych pojęć o wychowaniu kobiet. —  Nie łatwa to rzecz walczyć 
z przesądami, wszakże widzimy, że jest na dobie i jest możliwą. Dr. Bara­
niecki w Krakowie, ten zacny, a godny najwyższego uwielbienia pracownik, 
z taką miłością poświęcający się dla dobra ogółu, daje nam przykład, jak 
wiele można zrobić dobrego nawet przy małych środkach. Odczyty w jego 
muzeum dla kobiet, chociaż dotąd jeszcze nie tak licznie jakby się tego 
spodziewać należało uczęszczane, przynoszą już owoce, a niezawodnie znajdą 
ogólne uznanie. Śmiało możemy rokować, że niedaleki czas, kiedy sala mu­
zeum będzie przepełnioną słuchaczami na każdym odczycie.

Życzyćby należało, ażeby „Szkoła" częściej podawała nam artykuły 
w kwestyi wychowania kobiet.

Biblioteka Warszawska za miesiąc lipiec r. b. zamieściła rozprawę 
Kazimierza Romera p. t. „Podanie o Kraku i Wandzie" na podstawie zesta­
wień kronikarskich i wywodów etymologicznych.

Rzecz to, powiada „Opiekun Domowy", pisana naukowo i zajmująca 
zarazem, a przymiot taki każe nam bliżej dać poznać czytelnikom naszym 
poszukiwania i wnioski p. Romera. Co do Kraka czyli Krakusa, nic stanow­
czego nie mógł autor powiedzieć; skonstatował więc tylko wielkie podobień­
stwo pomiędzy wszystkierai główniejszemi o nim podaniami; dalej obfitość
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nazw miejscowości, pochodzących od tego źródłosłowu, tak w krainie pod­
karpackiej jak i w innych np. u Kroatów, Czechów i Pomorzan; źródłosłów 
sam zestawia z wyrazami krakać, kruk, greckiem kracho i t. p. Poprawiając 
brzmienie nazwy Wawel na Wawel, przypominając Wąwelno, Wąwelnicę 
i zbliżając do tych imion wyraz bąbel; wreszcie biorąc pod uwago mogiłę 
Krakusa, o której najdawniejszą wzmiankę napotykamy u Jana Dąbrówki 
około roku 1440, domyśla się, że święto ludowe „Rękawki44 obchodzone 
w trzeci dzień Wielkiej Nocy, musi być w związku z podaniem o Kraku. —  
Są to jednak domysły, nie związane w jedne hipotezę, któraby na całość 
jasne światło rzucała i owe szczegóły w zupełności tłómaczyła. —  Naszym 
zdaniem podanie o Krakusie potrzebaby porównać ze wszystkiemi jemu 
podobnemi, w których bohater występuje jako wytępiciel zwierząt szkodli­
wych, np. z Herkulesem, Tezeuszem, Sygurdem i t. d. sięgając do Hindusów 
i rozjaśniając badania poglądem na tradycye ludów nam spółczesnych. Nie 
nasza rzecz krytykować wywody p. Romera; zrobimy więc tylko uwagę, że 
zestawienie „Rękawki44 z „Dziadami14 na Litwie obcbodzonemi, jest co naj­
mniej niewłaściwe, gdyż znaczny przeciąg czasu dwie to uroczystości ludowe 
przedziela; pierwszą bowiem obchodzi sio około Wielkiej Nocy, a drugą około 
Wszystkich Świętych.

W podaniu o Wandzie wykazuje autor kronikarską ustawo do tekstu 
Kadłubka, dalej śmierć jej dobrowolną w nurtach Wisły, wymyśloną dopiero 
przez Boguchwała; podnosi nakoniec tę okoliczność, że Wisła podług po­
dania kronikarzy miała się nazywać Wandulus, a cały naród Wandalami. 
Jest to błąd bardzo rozpowszechniony w średnich wiekach, że Polaków iden­
tyfikowano z Wandalami, co poszło może głównie z tej przyczyny, iż Niemcy 
wszystkich Słowian zachodnich zwali Wandalami; podobieństwo brzmienia 
i nieznajomość jeografii złożyły się na utworzenie fałszywego mniemania. 
Pomimo to faktem jest, stwierdzonym świadectwami nie z jednego źródła, 
że Wisło nazywano Wandalem. —  Pan Romer robi uwagę, że nazwy rzek 
u wszystkich prawie narodów oznaczają wodę, i przytacza na to przykłady; 
wyraz więc Wanda porównywa z litewskim W andu, łacińskim unda, co 
wszystko wodę oznacza. Dalej przypomina święto zwane „Kupało4* (nasze 
Sobótki), obchodzone w wilię ś. Jana, i okoliczność, że w kalendarzach sło­
wiańskich Wandę znajdujemy pod dniem 23 czerwca. Ztąd wyprowadza 
wniosek, że Wanda było nazwiskiem obrzędowem Wisły, że więc jest za­
bytkiem relign pogańskiej, że jest poprostu mitem, t. j. podaniem sprowa­
dzającym bóstwa na ziemię. Zdaje się rzeczą prawdopodobną, że tak jest 
w rzeczy samej. Posuniemy się nawet dalej, utrzymując, że i podanie o Kraku 
do tego rodzaju mitów policzyć należy. Kościół, starając się wykorzenić 
obrzędy pogańskie, a przynajmniej spożytkować je na rzecz dogmatów wła­
snych, u kopca Kraka postawił kościółek ś. Benedykta, a u mogiły Wandy 
założył opactwo Cystersów, wybierając na uroczystość poświęcenia nowego 
kościoła dzień obrzędowy pogański, dzień ś. Jana Chrzciciela. Łatwo sio tu 
dopatrzeć analogii.

W tymże zeszycie „Biblioteki44 czytamy artykulik p. Pawińskiego, do­
wodzący na podstawie „Notatek kupca krakowskiego w podróży do Flan- 
dryi44 i innych świadectw dziejowych, że handel nasz w piętnastym wieku 
rozciągał się w zachodnim kierunku do Greifswaldu, Szczecina i Wiednia, 
więc do ujścia Odry i środkowogo Dunaju, nic mówiąc już nic o Toruniu 
i Gdańsku; dalej że Mikołaj Kurowski, arcybiskup gnieźnieński (1 4 0 2 — 11),
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co zebrał ogromne skarby w złocie, srebrze, klejnotach, zamkach, wsiach 
i folwarkach, wysyłał ciągle statki do Flandryi z mięsiwem i zbożem, że 
kupcy nasi bezpośrednio zdążali na targ w Brugge, dokąd w wiekach średnich 
ze wszech stron Europy ściągali handlujący z Erancyi, Niemiec i Włoch. 
Przedmiot wywozowego handlu Polski stanowiły: wosk, miedź, ołów, weł­
niane i lniane wyroby i skórki z Węgier sprowadzane. Z jednej notatki 
wypada, że ogólna wartość wywiezionego z Krakowa towaru na jeden raz 
wynosiła 1 0 ,2 6 4 rsr. 4 0 kop. (68,562 złp.). Tak było wXV wieku (Op. Dom.).

Ostatnie zeszyty Przeglądu Polskiego mieszczą dobrze opracowany 
a co do treści nader ważny artykuł p. t. „Stosunki Stolicy Apostolskiej 
z Iwanem Groźnym,“ przez dr. W. Z a k rzew sk ieg o .

Niedawno wydany zeszyt IV Bibliografii polskiej XIX wieku,
przez K. E s tr e ic h e r a , zamyka tom pierwszy tego pomnikowego dzieła. 
Mamy tedy dokładny spis dzieł polskich od A— E włącznie.

Tom ten zawiera 1820 katalogów, 310 wydawców i księgarzy, 4000  
utworów scenicznych, 1900 autorów dramatycznych, 1400 czasopism, 9870  
dzieł rozmaitych, 2870  autorów.

Dotąd, jak widzimy z listy prenumeratorów, zaledwo 137 osób za­
prenumerowało 217 egzemplarzy, a mianowicie: w królestwie Polskiem 108, 
w Krakowie 37, w c a łe j  Galicyi 35, w Poznańskiem 13, za granicą 14; 
13 osób popierało znaczniejszemi zasiłkami wydawnictwo.

Wyszło nareszcie sprawozdanie ś. p. Aleksandra P r z e ź d z ie c k ie g o  
o Kamioniach Mikorzyńskich, odczytane na posiedzeniu Komisyi Runo- 
graiicznój, delegowanej przez oddział Archeologii i sztuk pięknych Towa­
rzystwa Naukowego Krakowskiego, dnia 13 Stycznia 1870 r.

Mówiliśmy już (w tomie II, str. 339), że p. Małecki we Lwowie i 
Estreicher w Krakowie, na odczytach publicznych zrobili zarzut względem 
autentyczności k a m ien i M ik o rzy ń sk ich .

Obecnie p. Estreicher drukuje rozprawę swoją „O języku i historyi 
pisma" Przeglądzie Polskim, więc i o runach na kamieniach Mikorzyńskich.

Wiemy też, że głęboki znawca rzeczy słowiańskich p. Bodouin de 
Courtene nadesłał do Komisyi Kunograficznej swoją rozprawę o tych ka­
mieniach, a treść rozprawy ma stwierdzać wątpliwości pp. Małeckiego i 
Estreichera.

Słyszeliśmy, że i J. I. Kraszewski nadesłał także swoją opinje w sprawie 
tychże kamieni, uważając tę  rzecz  n ie r o z s tr z y g n ię tą  je s z c z e .

W sprawozdaniu swojem ś. p. Przeździecki dowiódł raz jeszcze jak 
był zawsze sumiennym i pracowitym kiedy szło o wyjaśnienie kwestyi na­
ukowej. Mamy tu bardzo dokładny wywód o nazwie Prowe. H ilfe r d in g  
bowiem, J u n g m a n  i H a n u sc h , a następnie E s tr e ic h e r  dowodzili, że 
w Kronice Helmolda mylnie wydrukowano Prowe zamiast Prone, która to 
nazwa nie jest słowiańska, ale przekręcona przez Niemców z nazwy Peruna. 
Przeździecki dla przekonania się na miejscu, jeździł aż do Kopenhagi, gdzie 
przejrzał rękopis pergaminowy Kroniki Helmolda i znalazł wyraźnie Prove, 
a nie Prone. Eekopis ten pisany na początku XIV wieku. Tak samo i 
w drukowanych egzemplarzach z lat 1565, 1581, 1659 i 1702 wszędzie 
znalazł Prowe. Przytacza następnie kroniki proboszcza S u s e l s k i e g o
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z wieku XV, gdzie tez było Prowe, a dopiero w późniejszych wydaniach 
zamieniono na P r one, oraz kronikę B o th o n a  z r. 1492, gdzie już wy­
raźnie mowa o Prone.

Kwestyą więc co do Prowe, czy Prone może być uważaną za roz­
strzygniętą (§ 3 zarzutu Estreichera). Ale inne zarzuty Estreichera i Ma­
łeckiego, a najgłówniej co do a u te n ty c z n o ś c i k a m ien i M ik orzyń sk ich , 
pozostają zawsze niezbite; owszem, przy głębszym zastanowieniu się rodzą 
się nowe podejrzenia i wątpliwości.

Dziś, mając już ogłoszoną rozprawę Przeździeckiego, mając uwagi 
takich znawców jak Kraszewski i Bodouin, łatwiej jest zawyrokować o ile 
są uzasadnione zarzuty Małeckiego i Estreichera.

Ale oto podnosimy tu jeszcze jedną okoliczność na którą dotąd nie 
zwrócono uwagi, a która zdaniem naszem rzuca nowe światło na cały 
przebieg tej sprawy, i zamiast rozjaśnić jeszcze większe rodzi podejrzenia.

Właśnie Prof. Łepkowski zwrócił naszą uwagę, że przysposabiając do 
druku inną pracę lir.Przeździeckiego (W ykaz w y k o p a lisk  na z iem ia ch  
p o lsk ich ), znalazł wzmiankę, że w Z d u ń sk ie j W oli odkryto jakąś 
rzeźbę z mniemanemi napisami; dodał też Przeździecki w nocie, że wzmianka 
O tem była W nr. 87 r. 1856 Kroniki wiadomości krajowych i zagranicznych. 
Znaleźliśmy u p. Łepkowskiego i tę Kronikę z r. 1856. Jakoż rzeczywiście, 
pismo to Warszawskie z dnia 23 Czerwca ogłasza:

„Że Dr. Kabl  praktykujący lekarz w Zduńskiej Woli, w powiecie
Sieradzkim, doniósł K a z im ie r z o w i S zu lco w i o świeżo odkrytej rzeźbie 
bożka Prowego z ruńskim podpisem, w okolicach Z d u ń sk ie j W oli. Jest 
to. nader ważne naukowe odkrycie bardzo uderzające, ile że prawie spół- 
czesne z odkryciem Światowida (Światowita) w Zbruczu..." „Rzecz nabiera 
znaczenia większego przez to, że runy te odczytał nie Kabl... ale Lelewel, 
któremu zaraz listownie doniesiono o tem odkryciu; napis brzmi według 
tego ojca archeologów: Prowe Smir Kmct. Prowe ten trzyma w jednej 
ręce do góry wierzchołkiem obrócony trójkąt, w środku którego jest wyryta 
jedna z głosek glagolickich.u

Nadto znaleźliśmy w Roczniku Towarzystwa Przyjaciół nauk w Po­
znaniu (I, 610) między darami „X. Wyderkowskiego z Mankowarska ka­
m ień  8 -b o czn y  z r u n iczn y m  n a p is e m , znaleziony w Gościeradzu pod 
Bydgoszczą. “

Dr. Kabl... doniósł o owym Prowe z Zduńskiej Woli p. Szulcowi, 
a Kronika Warszawska dodała, że pan Szulc poda bliższe szczegóły 
w drukującej się rozprawie o bałwochwalstwie słowianskiem. Rozprawa 
p. Szulca p. t. „O głównych wyobrażeniach i uroczystościach bałwochwal­
czy ch  wyszła w r. 1857. Na str. 63 szanowny a głęboki badacz staro­
żytności słowiańskich, mówi o bóstwie Prowe, ale nie wspomins nawet nie 
tylko o Prowe ze Zduńskiej Woli, lecz i o Mikorzyńskim kamieniu, chociaż 
dzieło jego wyszło w rok po znalezieniu kamienia ze Zduńskiej Woli i we- 
dwa lata po odkryciu Mikorzyńskiego kamienia. Owszem, opierając się na 
Helmoldzie, twierdzi: że „takiemu bóstwu czysto duchowemu i duchowo 
pojętemu nie wolno było stawiać posągów i świątyń, zmysłowa cześć mo­
głaby skrzywić pojęcie jego (Prowe) istoty."

Zadziwia nas, jak lekko i ogólnikowo traktowano w początkach 
kwestye wynalezienia tych kamieni, jak mało zwracano uwagi na stwier­
dzenie samego faktu, t. j. ich autentyczności.

•26
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W jesieni 1855 r. Piotr Droszewski znajduje pierwszy kamień Miko- 
rzyński z Prowe, o czem podaje wiadomości 10 Czerwca 1856 r. w nr. 158  
Gazety W. ks. Poznańskiego.

W końcu Sierpnia 1856 r. tenże Piotr Droszewski znajduje drugi 
kamień z k on ik iem . (Sprawozdanie Przeździeckiego str. 23).

P. Feliks Wężyk w liście do p. Rogawskiego z Mroczenia 20 stycznia 
1858 r., podaje już inne daty znalezienia tych kamieni, a mianowicie, że 
Prowe wykopany na w io sn ę  1856, a konik na w i o sn ę  1857 (???). A mógł 
przecie p. Wężyk wiedzieć d o k ła d n ie , gdyż te kamienie czasowo u niego 
złożone były, później już przewiezione w r. 1858 do muzeum Tow. Przy­
jaciół nauk w Poznaniu i następnie na wystawę starożytniczą w Krakowie, 
w jesieni tegoż 1858 r.

W r. 1857 p. Józef Przyborowski ogłasza list Lelewela w trzecim 
wydaniu dzieła Cześć bałwochwalcza Słowian i Polski (str. 80) o Prowe; 
ależ i tu najmniejszej wzmianki o bożku z Zduńskiej Woli nie ma. Godne 
jest uwagi, że Lelewel w liście do p. J. K. Żupańskiego z dnia 17 lipca 
1856 (ob. Sprawozd. Przeźdz., str. 19) powiada: „Tymczasem trzeba nam 
wierzyć na słowo Droszewskiego, jeżeli nikt go nie zawiódł." I dalej: 
„Życzę jaknajpomyślniejszego sukcesu, ale razem n a le ż y te j  o s t r o ż n o ś c i  
w a sze j, abyście się nie stali zabawką figla świeżo lub dawno obmyślanego." 
Sam Przyborowski pisząc do Lelewela o tem wykopalisku, robił zapytanie: 
„Czy w ogóle pomniki te dwa są autentyczne?" Za co powstaje na niego 
Dr. Cybulski („Obecny stan nauki o runach słowiańskich, 1 8 6 0 “), który 
najzupełniej wierzy w autentyczność kamieni.

P. J. Białecki (Spraw. Przez., 27) opowiada tylko fakta słyszane, i dodaje 
„że mnsiał ten kamień (Prowe) gdzieindziej leżeć." W nocie zaś mówi: 
że „p. Piotr Droszewski drugi kamień sam znalazł między zwożonemi na 
fundamenta nowego spichlerze, a jakiś (??) mieszkaniec Mikorzyński 
wskazał miejsce wykopania kamienia z konikiem, pod konarami ogromnego 
ja k ie g o ś  (?) dębu w brzozowym lasku na wydmie piaskowej nad łąką."

Widzimy więc, że ani Lelewel,, ani Przyborowski, ani nawet Białecki, 
zgoła nie udowadniali autentyczności kamieni Mikorzyńskich; pan Szulc 
milczał, a bronił autentyczności jeden tylko p. Cybulski. Jemu też i uwie­
rzyło Tow. Przyjaciół nauk Poznańskie i Krakowskie Towarz. naukowe. 
A jednak ani pp. Cybulski, ani Szulc, nie wspominają wcale o Prowe zna­
lezionym w okolicach Zduńskiej Woli, chociaż Dr. Kabl... kolega i przyjaciel 
p. Szulca, przesłał mu jakoby dokładny opis owego kamienia.

Trzeba też wiedzieć, że owa Z d u ń sk a  W o la  chociaż położona w kró­
lestwie Polskiem, w Sieradzkiem, o kilka mil tylko odległa od Mikorzyna 
(w pow. Ostrzeszowskim, w W. ks. Poznańskiem). W czasie znalezienia 
kamieni, właścicielem Mikorzyna był p. Andrzej Droszewski. Piotr Dro­
szewski był tylko przybyszem. Czy żyje Andrzej Droszewski —  nie wiemy. 
Ale wiadomo, że Mikorzyn przeszedł na własność p. Kazimierza Skrzydlew­
skiego. Pana zaś Piotra Droszewskiego widzimy później w okolicy tej 
samej Zduńskiej Woli, gdzie on i umiera w Urszulinie u Fr. Przyborow- 
skiego (brata znanego pisarza, Józefa). Brat zaś Droszewskiego, zamie­
szkały w Długoczasach pod Zduńską Wolę, zabrał po nieboszczyku 
książki i papiery, których cześć tylko ów Fr. Przyborowski przekazał gabi­
netowi uniwersytetu Jagiellońskiego przez pośrednictwa Wł. Kalkreutha.
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Jan  Ż u rek , który pierwszy jakoby p rzy p a d k o w o  znalazł Prowe 
w Mikorzynie, P io tr  D r o sz e w s k i, F r a n c isz e k  P r z y b o r o w s k i, K al- 
k r e u th , K a z im ierz  S k r z y d le w sk i — już nie żyją.

Nie wiemy czy żyje jeszcze i gdzie jest ów brat Piotra Droszewskiego, 
który po nim zabrał papiery.

A co ważniejsze, nie wiemy czy żyje, gdzie jest i jak się nawet na­
zywa ów pan Dr. Kabl.... który przesłał p. Szulcowi opis kamienia odkrytego 
w Zduńskiej Woli, a który też przesyłał ja k o b y  rysunek i Lelewelowi, i 
ten ostatni miał ja k o b y  osądzić, że to rzeczywiście Prowe.

W obecnym stanie rzeczy, kiedy sprawozdanie ś. p. lir. Przeździec- 
kiego, powtarzamy, nader ważue i ciekawe, jako mozolne naukowe badanie 
o bożku Prow e, zgoła nie przekonywa nas o autentyczności kamieni Miko- 
rzyńskich, tak, że zarzuty pp. Małeckiego i Estreichera, pozostają niezbite, 
a i dawniejsze wątpliwości, co do autentyczności, Lelewela i Przyborow- 
skiego dotąd ostatecznie nie rozstrzygnięte, zdaje nam się, że ów Prowe 
z Zduńskiej Woli nabiera pewnej doniosłości. Tem bardziej, że ta Zduńska 
Wola leży- w blizkości Mikórzyna, że sam autor tćj hałaśliwej historyi, Piotr 
Droszewski mieszkał i umarł w okolicach Zduńskiej Woli.

Dla czegóż nikt nigdy nie wspomniał o tym kamieniu? Dla czegóż 
to on, skoro Mikorzyńskie kamienie nabrały rozgłosu, wpadł jak do wody? 
Gdzież się teraz znajduje? Czy nie ma ten kamień jakiego związku 
Z Mikorzyńskim Prowe? Czy n ie  j e s t  to  je d e n  i ten  sam ?

Rzucając te zapytania nie myślimy bynajmniej kogobądź obwiniać 
o fałszerstwo. Sądzimy jednak, że dziś ten kamień i samo późniejsze mil­
czenie o nim, mimowoli radzą podejrzenia.

J e ż e l i  b ę d z ie  u d o w o d n io n em , że k a m ień  ze Z d u ń sk ićj  
W o l i  i s t n i e j e  d o t ą d ,  autentyczność Mikorzyńskich kamieni nabiera 
większćj pewności; jeżeli przeciwnie, p. Dr. Kabl... nie odezwie się i nie 
udowodni autentyczności kamienia ze Zduńskićj Woli (jeżeli tylko żyje 
jeszcze ten p. Kabl...), wtedy autentyczność kamieni Mikorzyńskich staje 
się jeszcze więcej podejrzaną.

Udowodnienie autentyczności ty ch  je d y n y c h  d o ty c h c z a s  p o m n i­
ków ru n ic z n y c h  na z iem i p o ls k ić j ,  jak mówi Przeździecki, jest rzeczą 
nader ważną i pożądaną dla dobra nauki.

Sądzimy przeto, że dziś, kiedy główni bohaterowie sprawy Mikorzyń- 
skiej poumierali, jedni w Mikorzynie, drudzy w o k o lic a c h  Z d u ń s k i e j  
Woli, cała waga dalszych poszukiwań i badań w tym przedmiocie, leży 
w Wielkopolsce, w śledzeniu na miejscu, które ś. p. Przeździecki za naj­
potrzebniejsze uważał i byłby je spełnił zapewne, gdyby go śmierć w pracy 
nie zaskoczyła. Obecnie Towarz. Przyjaciół nauk Poznańskie, posiadające 
samo jedno możność zbadania i ludzi i miejsca, powinnoby zająć się tą 
sprawą i rozjaśnić ciemny dotąd labirynt domysłów, a wątpliwości coraz 
bardziej zagmatwanych.

W tej chwili doszła nas nowa praca Prof. Wład. Ł u szcz  k ie w i cza, 
zeszyt I Zabytków sztuk pięknych Krakowa, obejmujący „Pomniki 
architektury od XI do XVIII wieku ze stanowiska historyi sztuki. “ Nie- 
chcąc dawać doraźnego sądu o tćj ze wszeclimiar ciekawej a nader pożą­
danej książce, pomówimy o niej w dalszych tomach Na Dziś. Ale i w tćj 
chwili podziękować możemy autorowi za to, że opatrzył swe dzieło dokładną
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alfabetyczną skazówką, właśnie taką, jakiej brakuje „Sztuce" p. Łepkow- 
skiego. Taka skazówka daje możność prędkiego zaznajomienia się z treścią 
dzieła i rychłego wyszukania przedmiotu, który nas interesuje. Mamy tu 
zabytki stylu romańskiego, przechodowego w ostrołukowy, ostrołukowego 
(gotyckiego), następnie zabytki epoki Renessansu, Barocco iRococco. Zabytki 
po Renessansowe i w końcu epoka obecna. A więc wszystko tu jasne, każda 
rzecz na swojćm miejscu, nic się nie powtarza i nie gmatwa, a język prosty, 
potoczysty, bez przesadnej exaltacyi i frazeologii. Mamy tu opisanie 38 ko­
ściołów i klasztorów (oprócz kaplic) i 53 rozmaitych gmachów.

J. ze S.

Z powodu prelekcyi o Garczyńskiego „Wacławie" 
i o jego drobnych pcezyacłi.

(Przegląd Polski na Marzec 1872 r.)
(L ist do Redakcyi.)

iałem sposobność przysłuchiwać się uniwersyteckim wykładom prof.
Tarnowskiego, jak i jego odczytom miewanym to w Krakowie, to 

we Lwowie. Język piękny, wysłowienie się płynne, staranność prawdziwie 
salonowa, z jaką prezentują się peryody, staranność niezdradzająca wy­
muszenia, a jednak bardzo uważna na siebie. Oto są zewnętrzne cechy 
jego przemawiania do uczniów i do publiczności.

W takich warunkach improwizacya nie ma miejsca, każde słowo na­
przód obmyślane i postawione. Prelegent wziął sobie, jak się zdaje, za 
stałą zasadę: nigdy się nie dać porwać i unieść przedmiotowi, co jest 
i dobrze i niedobrze. Prawda, że w zapale można niekiedy powiedzieć co 
takiego, coby nie wytrzymało krytyki; ale z drugiej strony, kiedy się mocno 
jest poruszonym, robi się mocne wrażenie na słuchaczach, gdyż mówca 
przedmiotem rozgrzany wypowiada nieraz tak piękne rzeczy, o jakich nie 
myślał, a które jednem szczęśliwem słowem więcej przedmiot objaśnią 
i napiętnują, niż długi wywód, kołujący a nie trafiający w jądro przed­
miotu... Tak mówić, jest to mówić z życiem.

Profesor nasz ma inny system; jest on więcej dydaktykiem-anatomem, 
niż zwolennikiem syntezy. Osobliwość ta uderzyła mię w młodym pre­
legencie, tak bardzo pochopnym do krytyki analitycznej aż do drobiazgo- 
wości, a jednak nie drobiazgowej na sposób dawnych warszawskich re­
cenzentów. Biegły anatom dalekim jest od tego, aby zabijał swego pa- 
cyenta; owszem zostawia go przy życiu, tylko wyjmuje mu kosteczki 
i wypruwa żyłki, i najgrzeczniej wkłada na powrót, zostawiając go losowi. 
W ogóle do defektów i różnych przypadłości więcej sie zapala, niż do 
zdrowych części. Uważałem nie ja sam tylko, że o tych ostatnich nie 
mówi z takiem upodobaniem, jak o tych pierwszych. Mieliśmy tego dowód 
na Niemcewiczu, którego Jana z Teuczyna jak wziął pod nóż, tak z ca­
łego Ursyna tyle się zostało co nic; a przecież całe życie człowieka, który 
tyle cierpiał i tyle się zasłużył, nie mierzy się tak krótkim łokciem.

Skłonność ta do analizy ujemnej na wstępie w zawód literacki oka­
zana, znamionuje odwrotny kierunek; bo na czem inni kończyć zwykli, to 
szanowny profesor od tego zaczyna. Dotąd dał się poznać jedynie na kry- 
tycznem polu. Nie przypuszczam, aby siebie miał wyżej stawić nad tych,
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których przed swój powołuje trybunał; a jednak pomawiają go o to, zapewne 
niesłusznie, gdyż wewnętrzne pobudki dostępne nam nie są. Domysł zaś 
ztąd wziął początek, że profesor w swoich krytykach nie zwykł uwzględniać, 
tak jakby wypadało, okoliczności czasu, miejsca, stosunków politycznych, 
i innych wpływów. W tych niby ramach portret dobrzeby się wydał, bez 
nich straci, a tem bardziej stracić się musi utwór imaginacyi.

Lecz nie z tego punktu mam teraz zamiar, ja , nienależący do repu­
bliki piszącej, wdać się z szanownym profesorem w dyskussyć literacką; 
idzie mi w tym razie o niektóre sposoby widzenia, wyrażone w odczycie o 
Stefanie Garczyńskim i o jego Wacławie i drobnych poezyach, zamieszczo­
nym w 4 numerze Przeglądu Polskiego na miesiąc marzec.

Zdaje mi się, że szanowny prelegent minął się poniekąd z rzeczywi­
stością, opisując acz bardzo wymownie i malowniczo ten stan niewiadomości, 
w jakim publiczność czytająca i czytana miała się znajdować względem po- 
ezyi Garczyńskiego. Nietylko ja, lecz i wielu pamięta bardzo dobrze dwa 
małe tomiki, drukowane w Paryżu, jakie pokazały się u nas w parę lat po 
rewolucyi. Były to poezye Garczyńskiego w licznych egzemplarzach nade­
słane, a że małej objętości, więc i przemycić i przechować było je łatwo. 
Czytano je pilnie i pożądliwie, i mało kto lubujący się w poetycznej litera­
turze znalazł się coby ich nie znał. Myli się zatem, gdy dla nadania wię­
kszego efektu słowom Mickiewicza wyrzeczonym z katedry paryzkićj, twier­
dzi, że dopiero wtenczas po pierwszy raz dowiedziano się, co to za jeden 
ten Garczyński, ten nieznany poeta... Tak niebyło; owszem wiedziano o nim 
dobrze; zrozumiano nawet, dlaczego zbytni nacisk położył Mickiewicz na 
jego wielkości, i nie dziwiono się temu, wiedząc, że jak obrońca sądowy 
używa wszystkich argumentów, aby bronić powierzoną sobie sprawę, tak 
i pan Adam podnosił to, co mogło pośrednio lub bezpośrednio pomódz po­
pieranemu przezeń Towianizmowi. Zrozumiano ten manewr, tóm łatwiej, że 
dla Wacława, którego wszyscy od początku obwołali nudnym, nikt nie miał 
admiracyi. Baz go przeczytawszy, zostawiano zapomnieniu; przy panu Ta­
deuszu, przy Słowackim, przy Nieboskiej komedyi i Irydionie, tracił on 
bardzo; a niemniej przy pieśniach Janusza, które były we wszystkich ustach. 
Filozofujący Wacław bardzo zarywał na Niemca; a jak wtedy sądzono Niem­
ców, dość przeczytać co o nich napisał Mochnacki, którego broszura była 
wyrocznią dla wszystkich.

Garczyński od razu nie podobał się swemi poezyami, i dlatego to 
było milczenie o nim, milczenie nieprzerwane nawet po apologii Mickiewicza, 
co nie pochodziło z rzadkości egzemplarzy wydania paryzkiego, tylko że 
poeta nie umiał trafić do duszy i znalazł obojętność.

Uuważam tedy za eiageracyą w szumnym stylu, co prof. Tarnowski 
mówi: „Wychowaliśmy się w czci nieznanego Bóstwa (Garczyńskiego), w któ- 
„rego świątyni miały być złożone nieopisane skarby piękności. Bóstwo nie­
w idzialne i zakryte, jak tajemniczy posąg w Sais.“ A na poparcie tćj nie- 
widzialności dodaje: „Kiedy Maryą i Wallenroda miał każdy, tego tajemni­
c zeg o  Wacława nikt nie miał.“

Pod tym nikt’em chyba prelegent rozumiał samego siebie; bo przecież 
znało Garczyńskiego tylu literatów i nieliteratów, znało wielu miłośników 
poezyi, i nie wątpię, że gdyby był na niego popyt (mówiąc terminem han­
dlowym), postaranoby się w Paryżu o nowe wydanie i przemyconoby je do 
kraju, gdzie wszystko, co było zakazane, było najbardziej pożądanem.
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Ta zatem tak poetycznie przedstawiona tajemniczość otaczająca nie­
znajomego poetę jest tylko kusztykiem, alias figurą retoryczną, bez której 
można było obejść sio, i od razu biorąc wołu za rogi, powiedzieć, że ci co 
znali poezye Garczyńskiego, zdumieli się, gdy Mickiewicz odkrył im z ka­
tedry tę wielkość, na którćj nikt sie nie poznał, bo z nią nie sympatyzował; 
a i nie sympatyzując dotąd, pomimo rekomendacyi tak zaszczytnej, widzi 
w tćm tylko manewr stronnictwa.

Prelegent, aby dowieść, jak dalece nie mylił się instynkt publiczności 
względem Wacława, bierze go pod rozbiór.

Jakkolwiek ma słuszność, pokazując z jakich ingredyencyj składa się 
ten poemat, że do niego wchodzi Manfred Byrona, Faust Getego, D ziady  
Mickiewicza i spora porcya heglowskich teoryj, to przecież nie zawsze sąd 
jego jest sprawiedliwy. Jedno tylko miejsce zacytuję, w którem prelegent 
nie dowiódł znajomości natury ludzkiej, a w następstwie, że co poetycznćm 
być mieni, nie jest niem wcale, i vice versa.

Szanowny profesor jednę z najlepszych scen Wacława, to jest: roz­
mowę młodzieńca z księdzem w kościele przy bożym-grobie, surowo nagania 
z tego powodu, że młodzieniec bardzo wymownie uderza na kościół i na 
księży, kiedy mnich „broni się tylko oklepanemi ogólnikami.“ A zatem ma 
to być nierówny pojedynek, tak nierówny, że aż prelegentowi żal biednogo 
mnicha, i robi wyrzut poecie, że gdyby chciał być sprawiedliwym, powinien 
był naprzeciw dzielnego i mądrego Wacława postawić równego jemu prze­
ciwnika; niechby genialny i wymowny niedowiarek zmierzył się z genialnym 
i wymownym człowiekiem wierzącym, z księdzem takim jak Lamennais przed 
swojem odstępstwem, jak Lacordaire lub Ventura i niechby tego zwyciężył. 
Byłaby to i scena w poemacie piękniejsza i zwycięstwo prawdziwsze.

Nie mogę sie zgodzić z szanownym profesorem, żeby ta polemika re­
ligijna była piękną w poezyi, choćby nawet ów mnich był jeszcze wymo­
wniejszym od tych trzech francuzkich mówców i uczeńszym od nich teo­
logiem. Przenoszę bowiem pokornego mnicha, który nie wdaje się w dysputę 
z niedowiarkiem, a bije go słowami ewanielii, które są i mocniejsze i poe- 
tyczniejsze od argumentów używanych w pismach polemicznych. Wcale nie 
widzę, aby te słowa księdza:

„Panie! odpuść mu, bo on sam nie wie co robi.“ 
lnb te drugie, któremi odpiera zarzut, że kapłani są grzeszni jak drudzy,

„Któż ogród potępi 
„Dlatego że w nim drzewo spróchniałe lub chore?" 

były mieczem ołowianym. Jest. w nich siła człowieka stojącego na gruncie 
pravv‘dy; wreszcie napastowany od szaleńca w miejscu niewłaściwem do 
dysput, musiał być lakonicznym.

Tą razą szanownego krytyka zły instynkt prowadził, co bywa nie­
uniknione, kiedy poweźmiemy uprzedzenie do czegoś i chcemy je uprawnić 
wszelkiemi sposobami.

Mojem zdaniem, może mylnóm, nie trzeba było całkiem ruszać Gar­
czyńskiego, tego białego gołąbka pod skrzydłem sokoła, i można było 
przebaczyć sokołowi, że go wyniósł tak wysoko. Nie gorszyło to nikogo; 
owszem każdy wierzył w słowo mistrza, tłómacząc je sobie w ten sposób, 
że więcej coś tam musiało być w tej duszy młodo zgasłego poety, kiedy ją 
tak ukochał i na takiej wysokości postawił. Nikomu, nawet estetycznym
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i literackim regułom nie szkodziła ta wiara... Prelegent starł ją na proch — 
i cóż z tego?... czy żeby pokazać potęgę krytyki?... Mała pociecha!

Nie ma w tem żadnej pociechy, że się zdmuchnęło światło-czy świa­
tełko. Garczyński wzięty w swojej epoce był światłem, może niekompletnóm, 
lecz zawsze przyświecaj ącem na drodze myślenia, podczas gdy niewiele my­
ślano. Poezye zatem jego, chociaż nie będą na równi z innemi pod względem 
świeżości czucia i bogactwa wyobraźni, to bez wątpienia jako wyrób myśli 
filozoficznej, poruszającej mnóstwo dotąd niepodnoszonych pytań, najwyżej 
stoją śród współczesnych płodów rymotwórczych; ta zaś ich gatunkowość 
nie zasługuje na ostracyzm, gdyż żadna z literatur nie wyklucza z szeregu 
swoich pisarzy, poetów myślicieli, poetów refleksyjnych. Niemcy tak samo 
mają miejsce dla Ruckerta, dla Platena, jak je mają dla Szyllera i Getego; 
Anglicy nie lekceważą Shelleya lub Teryssona, chociaż poemata filozoficzne 
tych ostatnich rodzajem swoim bardzo zbliżają się do Wacława; jest to je­
dna i ta sarna maniera. Wacław, wzięty ze strony dramatycznego charakteru, 
jak to szanowny profesor uczynił, był łatwym celem pocisków; i nie ma sio 
czemu dziwić; albowiem pisarz, któremu idzie o przeprowadzenie głównej 
idei, najczęściej zaniedbuje kompozycyą; a mimo tego iluż to bywa pisarzy, 
którym się przebacza niedostatki układu lub formy, a oddaje się hołd głę­
bokości i oryginalności pomysłów.

Ta filozoficzna głębokość Garczyńskiego nie bez powodów imponowała 
Mickiewiczowi, kiedy, nim Towiańskiego doktryny stał się zwolennikiem, już 
w nich widział ogromniejszy zasób myśli, niż u innych poetów. Przyznaję, 
że Wacław nie robi wrażenia, nie rozczula, ani imaginacji nie rozpala; ale 
że światem myśli wstrząsa, że pobudza do zaciekań się w wielkich zagad­
kach życia —  tego, rozważnym zmysłem rzeczy biorąc, odmówić mu nie­
podobna. Choćby już dlatego, że Garczyński był jedynym filozoficznym 
poetą, w epoce kiedy jego poezye się ukazały, należało go inaczej cenić. 
Szanowny profesor obszedł sio z nim, jakby z jakim cheralier fć lon , i zła­
mawszy pióro nad głową delinkweuta, wydał ostateczny wyrok: pereat! 

, Szczęśliwą może się nazwać rzeczpospolita piszących, że nieznane są u niej 
wyroki nieodwołalne; owszem apelacya od nich służy aż do skończenia wie­
ków — in secula seculomm.

Pomańczyk.
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JBLIJOGRAFIJA J O L S K A
Z X*. 1 8 7 1  (dok.) i  1 8 7 2  (ciąg dalszy).

U ważaliśmy za stosowne i nawet konieczne, ażeby pismo nasze podawało 
/  jak najdokładniejsze wiadomości bibljograficzne polskie. Nieszczędziliśmy 
też starań i zabiegów, ażeby uzupełnić ten dział tak ważny. Wszakże nie­
dbalstwo i obojętność pp. wydawców spowodowały, żeśmy w I tomie nie 
mogli podać pełnej bibliografii za rok 1871, a nie ręczymy, że i dziś może 
spis nasz nie jest jeszcze wyczerpujący.

Od wyjścia I tomu przybyło nam 75 dzieł wydanych w roku 1871,
a mianowicie: w Warszawie 22, we Lwowie 14, w Krakowie 21, Tarno­
wie 1, Bochni 1, Wadowicach 2, Przemyślu 1, w Poznauiu 10, Genewie
1 i w Paryżu 2. Dodając więc te 75 do 674, t. j. liczby podanój przez
nas w tomie I , otrzymujemy 749 dzieł i czasopism z r. 1871.

Pierwsze zatem miejsce, co do ilości dzieł wydanych, trzyma Kraków, 
a mianowicie 172; następnie Warszawa 171, Lwów 148, Poznań 76 i t. d.

Pamiętając jednak, że w liczbie dzieł krakowskich nie jedna jest 
broszura od 4 — 10 str., najniezawodniej pierwszeństwo należy się War­
szawie.

Warszawa.

A tla s  jeograficzny. Łamigłówka w kwadratach. (1871). U. M. Orgelbranda, 
A u do u ar d O lim p ia . Podróż po północnej Ameryce. 1872 in 8°. Druk 

J. Ungra.
B a r te ls  F e r d y n a n d . Do wszystkich amatorów i przyjaciół zwierząt, za­

proszenie do współudziału w popieraniu zamiaru założenia zwierzyńca 
w Warszawie. 1871.

B a r ts c h  H enr. ks. Mowy okolicznościowe i trzy kazania. 1882. E. Wende 
i Sp.

B e l lo t  A. Panna Giraud, moja żona, romans. 1871.
B ie r z y ń s k i  K om an. Nieco o prawie kobiety i pracy, skreślił autor dzieła: 

„Somatologie de la femme.“ 1871 in 8°, str. 3 5 — 62. Druk Czerwiń­
skiego i spółki.

B ock . Człowiek w stanie zdrowia i choroby. Z 8-go niemieckiego wydania 
przerobił Dr. Jakób Eosentlial. Zeszyt I. 1872.

B y k o w sk i P io tr  J a x a . Pamiętniki włóczęgi (z czasów przejścia XVIII 
do XIX wieku). Tomów IV. 1871. in 8°. U Gebethnera i Wolffa.
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C h ło p ick i, Edward. Dzieje jedynaka, powieść. W drukarni Ch. Kellera 1872 .
C h m i e l e w s k i  P io t r .  Kobiety Mickiewicza, Słowackiego i Krasińskiego. 

1872.
C ie c h o ń sk i, J ó z e f . ATHakim (Mędrzec). 2 tomy. 1872, in 8°.
Cuny P io tr . Nauka hodowania pszczół. Część I , obejmująca naukę bu­

dowy ułów. 1872. Druk Sikorskiego.
C za rn o w sk i S ta n is ła w . Warszawski rocznik literacki, poświęcony lite­

raturze, oświacie, bibliografii i księgarstwu. Rok pierwszy, 1871, in 8°, 
str. 170. 1872.

D łu ż n ie w sk i W iktor. „Powtórny pogląd na dzieje ludzkie**, przepołowienie 
304 l/ ł  na 1 5 2 1/4letnie epoki czyli promienie równoległe względem siebie 
12 epok przedchrześciańskich, z których 6 wykazane były w części I-ćj 
a 6 pośrednich obecnie w części Il-ój, oraz zjednoczenie promieni świata 
przedchrześciańskiego i odcyfrowanie tajemnic mitologiczno-autonomicz- 
nych, przez Wiktora Dłużniewskiego. Zeszytów pięć. Warszawa. W dru­
karni S. Orgelbranda, 1871. Z tablicą.

D m ó c h o w s k i  F r. Sa l .  O życiu i pismach Kaz. Brodzińskiego. (Od­
bitka z Biblioteki Warsz.). 1871, in 8°, str. 44.

D u m a s  A l e k s .  (syn). Antonina, powieść, zeszyt VIII. Druk Krokoszyń- 
skiój. 1872.

E k o n o m i k a  przemysłowa, szereg odczytów w stowarzyszeniu politech­
nicznym w Paryżu, układ A. N. Tom I, in 8°, str. 173, 1872.

E l e m e n t a r z  polsko-ruski, z dodaniem ruskiego wzorku, 1871, in 8°, 
str. 32.

E n c y k l o p e d y a  rolnictwa i wiadomości związek z nim mających. Ze­
szyt I. 1872.

F a l k i e w i c z  B u c y a n. Szkice charakterystyczne lwowskie z niedawnej 
przeszłości, czyli Los Szulera. 1872, in 8°, str. 130.

F o r e l l e  M. O kalendarzu żydowskim w porównaniu z kalendarzem chrze- 
ściańskim , podług nowej zasady matematycznej. 1871, in 8°, str. 5G.

F r e d r o  A l e k s a n d e r  hr. Komedye. T. III, str. 330. Tom IV, str. 374, 
T. V, str. 323. W drukarni Kuryera Warszawskiego.

G a c k i  J ó z e f  ks. Głos do Boga, nabożeństwo domowe i kościelne dla 
ludu katolickiego, wydanie drugie poprawne. Nakład Glucksberga, 1872.

H o f f m a n o w a  Kl e m e n t y n a  z Tańs ki c h .  Pamiątka po dobrej matce 
czyli Ostatnie rady dla córki, wydanie 9-te z portretem autorki, poprze­
dzone przedmową przez Pauline Krakowową. 1872.

J e ż  T. T. Siostrzana dusza, powieść 1872.
Ka m o c k a  J ó z e f a :  Pod Twoją obronę. Nabożeństwo dla dzieci.
—  —  Zdrowaś Marya. Nabożeństwo dla młodego wieku.

Nakład Gebethnera i Wolfa. 1872.
K o l b e r g  Wi l he l m.  Kilka badań starożytności warszawskich i ślady da­

wnych murów okazujących Miasto-Staro, z ryciną. 8°, str. 12, 1871.
K o m e d y j k i  dla młodocianego wieku, przez J. z N. S. Nakład i druk 

Ungra. 1872.
Ko n d r a t o wi c z  Ludwi k.  Poezye. 1872. Tom I, str. 357; t. II, str. 353; 

t, III, str. 359; t. IV, str. 351; t. V, str. 317; t. VI, str. 364; t. VII, 
str. 330; t. VIII, str. 348; t. IX. str. 380; t. X ostatni; in 8°, 1872.—  
W drukarni J. Ungra.

Ko r p a c z e w s k a ,  Lesława. Odenvane nuty. 1872.
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K o r t e A. Praktyczne gorzelnictwo, pouczający podręcznik dla prowadzą­
cych i posiadających gorzelnie. Z niemieckiego przełożył i do tutejszych 
warunków fabrykacyi zastósował Stan. Włocki. 1872, in 8°.

Ko r z o n  T a d e u s z .  Kurs historyi wieków średnich. Z dołączeniem 4-ch 
mapp historycznych i 25 tablic genealogicznych. Nakładem Jana B r z o ­
z o w s k i e g o .  W drukarni J. B e r g e r a ,  str. 554, XVII, IV, 1872.

K r a m s t i i c k  I z a a k .  Prawda wieczna czyli Zasady religii Mojżeszowej. 
W drukarni J. Goldmana.

Kr a s z e ws k i  J. I. Papiery po glince, powieść. Druk Sikorskiego. 1872.
Kr ó t k i e  n a b o ż e ń s t w o  do Najśw. Serca Jezusowego. Wydanie pierwsze, 

w drukarni Kurjera Warszawskiego, 1872.
K s i ę g a  wy n a l a z k ó w.  Zeszyt I. 1872.
Kurs  nauki języka polskiego dla oddziału głuchoniemych w Warszawskim 

Instytucie głuchoniemych i ociemniałych, ułożony przez Radę pedago­
giczną instytutu i zatwierdzony przez JW. Kuratora Okręgu naukowrego 
Warszawskiego. Klasa III. 1871,  str. III, 277.

L a n g e g o  nakłady, druk J. Cotty: 1. Nowy ołtarz złoty. 2. Pieśni o Naj. 
P. Maryi Różańcowej. 3. Trzy pieśni: a) Przezacna Księżna, b) Bądźże 
pozdrowiona, c) Zegnam cię mój świecie. 4. Pieśń o Wniebowzięciu Naj. 
Maryi Panny. 5. Pieśń o N. P. Maryi. 6. Pieśń do N. P. Maryi Piekar­
skiej. 7. Trzy pieśni: a) Wspomnijmy, b) Gdzie jest Jezus, c) Książę 
Niebieski. 8. Legenda o N. Maryi Pannie. 9. Pieśń nowa o ostatecznym 
sądzie Pańskim.

L e v i t t o u x  H e n r y k ,  Dr. Filozofia natury. Wydanie trzecie przejrzane i 
powiększone. 1872,  8°. str. 617.

L e w es G. H. Szkice z życia zwierzęcego przełożył Artur Popławski, in 
8°, str. 113,  z drzeworytem w tekście, 1872.

Ł o z i ń s k i  Franciszek. Nauka pisania z upoważnienia Wysokiej Komisji 
rządowej oświecenia publicznego dla użytku szkół elementarnych rzemie­
ślniczych i wiejskich ułożona. W litografii Mekarskiego. 1872.

M. B. C. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus, czyli uczczenie Najśw.
Sakramentu ua każdy czas. Druk Czerwińskiego i Sp.

Mał y  Cze rwi ec .  Nabożeństwo do Najsłodszego Serca Jezusowego. Druk 
Czerwińskiego i Sp. 1872.

Me n a u l t  Er n e s t .  O zmyślności zwierząt. 1872.
Mo r a l n a  K a b a ł a ,  zawierająca w sobie zagadnienia i na te pożądaną od­

powiedź, przetłumaczona z greckiego na polski. Nakład i druk Pajew- 
skiego. 1872.

Mo s t q w s k i  Adol f .  Doktryna, komedja oryginalna w 2-ch aktach, wier­
szem. 1872.

Oc h o r o w i c z  Ju l j a n .  Duch i mózg, studjum psycho-fizyologiczne. 1872.
O r z e s z k o w a  El i za .  Pajęczyna, obrazek. 1872.
Po po w, K. A. O herbacie i przygotowaniu jej przez Rosyan w Chinach. 

Z dodaniem cennika herbaty Fuczańskiej własnego przygotowania w Chi­
nach, domu handlowego braci K. i S. Popowych. W drukarni Cotty, 
1872,  in 8°.

R e u s c h  H e n r y k  Dr. Biblia i natura, tłómaczenie z 3-go wydania nie­
mieckiego X. M. Nowodworskiego. 1872,  in 8°, str. 496. Drukiem Czer­
wińskiego i Sp.
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R o g o w i c z  J a k ó b  Dr., asystent kliniki położniczej warszawskiej. O spo­
ryszu (Secale cornutum) jako środku leczniczym dla rodzących. Uwagi 
i spostrzeżenia. 1871.

R o s z k o w s k i  G u s t a w Dr. O życiu Fryd. Karola Savigny. 1872.
R y s  historyczno-statystyczny szpitali i innych zakładów dobroczynnych 

w królestwie Polskiem. Druk Józefa Bergera. 1872, str. XXII i 576, 
z 3-ma tablicami.

S i e n n i c k i  S t a n i s ł a w  Józef .  Opis historyczny rzymsko-katolickiego ko­
ścioła św. Katarzyny (Dominikanów) w Petersburgu od r. 1 7 6 3 — 1772,  
2-gie wydanie z 5 rycinami. Nakład autora, w drukarni Okręgu nauko­
wego warszawskiego. 1872.

S i e r a k o w s k i  Wł ad. ,  Ks. Groby kościoła N. Maryi Panny w Kielcach
1 Bulla erekcyjna dyecezyi i katedry Kieleckiej. Nakład księgarni Mi­
chała Goldhara w Kielcach. 1872.

S p r a w o z d a n i e  z zarządu funduszów zboru ewangelicko-augsburgskiego 
w Warszawie za r. 1871.  Druk Aleks. Ginsa. 1872.

S t o  f i g l ó w  za półzłotka dla niegłupich dzieci. F. H. Wr. Druk Czer­
wińskiego i Sp. 1872.

S z u m l a ń s k i  K o n s t a n t y .  O wynajdywaniu rat amortyzacyjnych ró­
wnych i obliczaniu procentu na pewną liczbę dni, wyjątek z rachunko­
wości kupieckiej. 1872.

S z y s z ł  o W i n c. Dr. Przegląd dziejów przyrody, studja filozoficzne,
2 tomy, 40 arkuszy druku z 32 drzeworytami w tekście.

U s t a w a  Towarzystwa osad rolnych i przytułków rzemieślniczych. Druk 
Instytutu głuchoniemych i ociemniałych. 1872.

W e j n e r t  A l e k s a n d e r .  Zabytki dawnych urządzeń miasta Warszawy. 
Część IV i ostatnia. Druk Orgelbranda (synów). 1872.

W e i l e r i  J ó z e f .  Rozamunda, dramat w 5 aktach. Przekład Seweryny 
z Żochowskich Duchińskiej. 1872.

Wę ż y k  Zy g mun t .  O suchej destylacyj drzewa w celu otrzymania olejku 
terpentynowego, olejów smolnych, tłuszczów drzewnych, parafinowych, 
smarowideł, parafiny, kwasu octowego, jego soli, dziegciu i t. d. 196 pp. 
76 drzeworytów. Warszawa 1872.

W i d o k i  f a m i l i j n e ,  powieść. Nakład Gebethnera i Wolfa. Druk Si­
korskiego. 1872.

Z a c h a r y a s i e w i c z  Jan.  Posag, powieść. 1872.
Z a ł ę s k i  W i t o l d .  Rys statystyki porównawczej m. Warszawy. Część I. 

Statystyka zabudowań i ludności. Str. 68. Druk Pajewskiego. 1872.
Z d a n i e  s p r a w y  dyrekcyi głównej Tow. kredytowego ziemskiego z czyn­

ności dokonanych w drugićm półroczu 1871 r. a 91 od zawiązania To­
warzystwa. Druk Jaworskiego. 1872.

Częstochowa.

O f f i c i u m  c o d z i e n n e ,  z różnych nabożnych książek zebrane, z doda­
niem pieśni nabożnych dla wygody chrześciańskiej. Nakład i druk W. 
Kohna i Sp. w Częstochowie.

W y b ó r  pieśni nabożnych na chwałę Boga w Trójcy św. jedynego, Najśw. 
M. Panny honor i Świętych Pańskich uczczenie, zebrany i uporządkowa­
ny. Nakładem i drukiem W. Kohna i Sp. w Częstochowie. 1872.
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Lublin.

K u w i e k i  L. Wyjątki z kroniki mojej okolicy. Z notat p. Marana.

Wilno.

A. PI..., Ks. Nauka pobożności dla dzieci, przez ks. biskupa Segur, prze­
kład z francuzkiego, z przydaniem na początku wykładu pacierza i głó­
wnych zasad wiary, przez ks. A. PI., z ryciną, in 16, str. 446 . Nakład 
J. Zawadzkiego. 1872.

Kijów.

E j s m o n t (wydawca). „Co Bóg dał.“ Pismo zbiorowe. 1872.

Lwów.

B a u e r  J an.  Porządek jazdy osobowych i mieszanych pociągów na kolei 
Karola Ludwika i lwowsko-czerniowiecko-jaskiej. 1871.  Druk K. Bud­
weisera.

B a u e r  K a r o l .  Cennik nasion, roślin warzywnych, gospodarskich i pa­
stewnych, w zakładzie ogrodniczym Karola Bauera we Lwowie. Wiosna 
1871,  fol. Druk Winiarza.

B e r  l i c z  S a s .  Obrazy z natury. Giul-Szada, powieść wschodnia, 1872.  
Nakład Karola Wilda.

B o r k o w s k i  A l e k s .  D. Mowa sejmowa Aleks. Borkowskiego, posła 
samborskiego, dnia 2 października 1871.  1871,  in 12°, str. 15. Druk 
J. Dobrzańskiego i K. Gromana.

B o r k o w s k i  W i k t o r .  Stosunki rodzinne, dramat w 5 aktach. 1871 v
C h o d ź k o  L e o n a r d .  Historyą domu Rawitów Ostrowskich, związana 

z dziejami Polski, Rusi, Prus, składających Rzeczpospolitą polską, ofaz 
przedstawiającą stosunki państw obcych o ile te wpływały na upadek 
Rzeczypospolitej między latami 1190— 1650. 1871.

Czy J e z u i c i  z g u b i l i  P o l s k ę .  1872,  in 8°, str. 394.
D a w i d a  siedem psalmów pokutnych, wierszom, spolszczonych przez Fran­

ciszka Karpińskiego. 1872.  Druk W. Manieckiego.
D e n i s  z n a d  S e r e t u .  Nastasia, dramat w 5 aktach, osnuty na tle 

dziejów Rusi Czerwonej, z drugiej połowy wieku XII. 1872.
D o d a t e k  m i e s i ę c z n y  do Gazety Lwowskiej, poświęcony historyi, sta­

tystyce i ekonomii krajowej. Rok I, zeszyt I (styczeń), str. H, 60. Druk
E. Winiarza.

D u m a ń s k i  J. Z. Nieśmiertelni czyli Powstanie nad Bajkałem w r. 1866, 
dramat w 5 aktach, przez Z. D. 1871.

D y p l o m a t a r y u s z  T y n i e c k i .  Cześć I Staraniem zakładu Ossoliń­
skich. 1872.

D w o r s k i  W a l e r y  a n. Głos przemysłowca polskiego w dniach upa- 
miętania narodowego. 1872.

D z i e d u s z y c k i  M., Hr. Kościół katedralny lwowski obrządku łaciń­
skiego. Lwów, nakładca X. P. Hołyński. Druk Budweisera, 1872, str. 92.

D z i e d u s z y c k i  W ł a d .  Władysław, romans filozoficzny. 1872,  in 8'\ 
str. 267.
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F r a n k e  J. O wystawie szkolnej w Londynie w r. 1871.  1872.
G a u l t i e r  L. E. K Geografia powszechna. Wydanie szóste na nowo 

przejrzane i poprawione z uwzględnieniem najnowszych zmian politycz­
nych i do użytku niższych zakładów naukowych polskich prywatnych i 
publicznych zastosowaną, przez Ł. T., (z tablicą). 1872.

G e o g r a f i a  powszechna, podług L. E. K. Gautier. Wydanie szóste na 
nowo przejrzane i poprawione. 1872, str. 240, in 8° min.

G r z e g o r z e w s k i J a n. Sassów i jego okolice. 1872.
K a j s i e w i c z  H i e r o n i m .  Listy z drugiej podróży amerykańskiej do 

braci i przyjaciół, in 8°, str. 71.
K a t a l o g  książek Księgarni polskiej we Lwowie. Ulica Kopernika 1. 12.
K i s i e l e w s k i  A l e k s a n d e r .  Przechadzki po polu i ogrodzie. Ogród 

owocowy, z kilkudziesięcioma drzeworytami. Część HI. 1872.
K o r c z y ń s k i  E d wa r d  Dr. Najnowsze teorye gorączki. 1872 (u Wilda).
K r a s z e w s k i  J. I. Radziwiłł w gościnie. (Odbitka ze Świtu).
Le c h .  Kalendarz historyczny i t. d. na rok 1872, in 4°, 1871.
Ł u c z k i e w i c z  Ant oni .  Szkolnictwo na podstawie historycznego rozwoju 

i zasad wychowania, podług planu przepisanego dla seminarjów nauczy­
cielskich. 1272.

N o s k o w s k i  W ł a d y s ł a w .  Podręcznik uprawy lnu i wyprawy włókna 
lnianego, według najnowszych metod. 1872.

O l p i ń s k i  F i l i p .  Praktyczna nauka ortografii polskiej, zastosowana do 
potrzeb szkół ludowych. 1872,  str. 62.

P a m i ą t k a  z wycieczki do Lwowa. 1871,  str. 67.
P i a s t .  Kalendarz historyczny i t. d. na rok 1872.  1871.
P i e ń k o w s k i  K a r o l .  Rozmowa szwaczki z gwiazdą, obrazek drama­

tyczny. W drukarni K. Pillera.
P i e t r z y c k i E d w a r d .  Nauka teoretyczna i praktyczna rachunkowości 

kupieckiej pojedynczej i podwójnej. Tom II. Dział praktyczny. 1872.
P l a n  stołecznego miasta Lwowa z uwzględnieniem nowych nazw ulic i 

placów. 1873. Duży arkusz.
P 1 o e t z K. Metoda najnowsza i najpraktyczniejsza nauczenia się języka 

francuzkiego i t. d. Część II. 1872.
P ł a k a ń  J a n k o .  Dziewczyna nowego świata, obrazek z sennej rzeczy­

wistości. 1872,  in 8°, str. 48. Czcionkami Kornela Pillera.
P o l i ń s k i J .  Biblioteka stenograficzna, zawierająca kompletną naukę 

stenografii polskiej J. Polińskiego. 1871,  in 8°, str. 143.
P r o j e k t  ustawy gminnej. (Przedruk z Prawnika). 1872.  W drukarni 

J. Dobrzańskiego i K. Gromana.
R e l i g i a  a w i a r a .  Kilka słów do stronnictwa konserwatywnego przez 

A. A. 1871,  in 8°, str. 15. Druk Karola Pillera.
S a r t o r y u s z  A. (Antoni Schneider). Opis historyczny Staregosioła pod 

Lwowem. 1872.
S a w i c k i  Dr. Jan Stella: Obrazy wszechświata. Astronomja i geologja 

popularna. Z 60 drzeworytami w tekście. 1872.  Nakładem autora.
S k o r o w i d z  dawnych i nowych numerów realności, tudzież nazw ulic 

i placów król. stoł. miasta Lwowa, według uchwał rady miejskiej z roku 
1871 z urzędowych źrzódeł zestawiony. 1872.

S o b a ń s k i  A l e k s a n d e r .  Odbitka z Gazety Narodowej, broszurka 
z drukarni J. Dobrzańskiego i K. Gromana. 1872.
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S p r a w o z d a n i e  dyrekcyi Tow. kredytowego ziemskiego, z czynności 
swoich za r. 1871. Z drukami narodowej W. Manieckiego. 1872.

S p r a w o z d a n i e  wydziału Czytelni akademickiej we Lwowie, z czynności 
w r. 1871. 1871, in 8°, str. 15. Druk J. Dobrzańskiego i K/Gromana.

S z e m a t y z m  królestwa Galicyi i Lodomeryi, wraz z W. ks. Krakowskićm 
na r. 1872, 50 arkuszy druku. 1872.

T u r c z y ń s k i  J u l i u s z .  Eozbiór dzieł Adama Mickiewicza. Zeszyt I. 
Z drukarni Karola Budweisera. 1872.

W i l k o ń s k a  P a u l i n a .  Obrazek święty, komedya w 1 akcie. 1872.
Z g ó r s k i  A l f r e d .  Niektóre psychiczne właściwości kobiet. 1872.
Ż u l i ń s k i  T a d e u s z  Dr. Wychowanie i oświata. Odczyt miany na 

rzecz funduszu szkół ludowych we Lwowie w d. 12 maja 1872 r. 1872 .
— —  Kilka uwag z powodu dziełka „ Geistesleben —  Betrachtungen iiber 

die geistige Thatigkeit des menschlichen Gehirnes und ihre Entwicklung, “ 
napisanego przez dr. medycyny Gottfrieda Ritter von Rittershaina, pro­
fesora na wszechnicy pragskićj. 1872.

— —  Nasi Pozytywiści. 1872.

Kraków.

A n t o n i .  Zameczki podolskie na kresach. Osobne odbicie z Przeglądu 
polskiego. Druk Uniwers. 1872, w 8-ce, str. 538. (Odbito 40 egzempl.).

A n t o n i e w i c z  K a r o l .  Wianeczek majowy Najśw. Bogarodzicy Maryi.
1871, in 8°, str. 35. Druk Jaworskiego.

B a d u r a  ks. J e r z y .  Przemówienie nad grobem ś. p. Maryi Pleszowr- 
skiój dnia 18 marca 1872 r. Druk Uniw. 1872, str. 4.

B l u m e n s t o k  L. Dr. Kilka przypadków dochodzenia stanu umysłowego
1872, str. 59. Druk Dobrzańskiego i K. Gromana.

—  —  Piśmiennnictwo lekarskie. Chorinsky. Eine gerichtlich-psychologi- 
sche Untersuchung von Prof. Dr. F. W. Hagen, Erlangen. 1872. E. Be- 
rold, p. VIII, 217 (rozbiór), in 8°, str. 9. W drukarni Uniw.

— —  Uwagi sądowo-lekarskie o zaczadzeniu. Rzecz czytana na posiedze­
niu Tow. lekarskiego krakowskiego w dniu 16 stycznia 1872.  (Osobne 
odbicie z Przeglądu Lekarskiego). 1872, str. 27.

—  —  Zmarznięcie czy uduszenie. Przypadek sądowo-lekarski skreślił 
Prof. Dr. Blumenstok w Krakowie, str. 5 1871.

Ch r z a n o ws c y ,  Stanisław i Leon, Puławscy, powieść historyczna. 1872.
Czerny F r a n c i s z e k  dr. Związki państwowe i kościelne Czech, Polski 

i Węgier. W drukarni Czasu, 1872 ,
Da n i e l  W. O. Historya błogosławionej Małgorzaty Maryi, zakonnicy N a­

wiedzenia Najświętszej Maryi Panny, tudzież początków nabożeństwa od 
Serca Jezusowego. 1871, in 8°, str. 360 i VI. Druk Czasu.

Da u r i g n a c .  Historya Towarzystwa Jezusowego, przetłumaczona z franc. 
Matylda Ciszewska, t. 2, 1872.

D o b r o w o l s k i  Józe f .  Żywy nieboszczyk, komedya w 1 akcie przez Bene- 
dixa, przerobił J. D. 1872.

— Panowanie Stanisława Augusta Poniatowskiego, ostatniego króla pol­
skiego 1764— 1795. Nakładem W. Tomaszewicza, 1872.

D ro g a  k rzy żo w a  temi co i w Jeruzalem odpustami od Ojców świętych 
Papieżów zbogacona dla pobożnych Chrześcian w kościołach braci mniej­
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szych Reformatów prowincyi Najświętszej Panny Maryi Bolesnej Galicji. 
1872, str. 47.

E s t r e i c h e r  K arol. Jan Kanty Szlachtowski (oddruk z tomu II „Na Dziś“ 
w 100 egz.) 1872, in 8°, str. 16, druk Kraju.

F l o r k i e w i c z  J u lia n . List otwarty do szanownej redakcyi „C z a s u D r u k  
Kraju, 1872, in 4°.

Gł os  S y n o g a r l i c y  na pustyni świata tego jęczącej, to jest: Duszy Chrze- 
ściariskiej Rozmyślania do Pana Boga, oblubieńca wiecznego wzdychania, 
i w Chrześciańskiej doskonałości Ćwiczenia i t. d. W drukarni Jasnej Góry 
Częstochowskiej R. P. 1811, str. 380, 1871.

Go l i an ,  ks. Zygmunt. Kazania, tom I, 1871, in 8° str. 267.
Go n d e k ,  ks. Feliks. Siedm grzechów głównych. V Zazdrość, YI Gniew, 

V n  Lenistwo. Str. 196, in 8°, 1871.
Górs ki .  Projekt ustawy sądów gminnych wiejskich z przejściem do powię­

kszonej administracyjnej gminy, 1871, in 8°, str. X V if'9 1 . W drukarni 
Czasu.

G r u d z i ń s k i ,  Stanisław. Marzenia i piosnki. Nakładem W. Tomaszewicza, 
drukiem W. Korneckiego, 1872, str. 92.

Gum p I owi e  z, Dr. Ludwik. Konfederacya barska, korespondeneya między 
Stanisławem Augustem a Ksawerym Branickim, Łowczym koronnym w r. 
1768. W drukarni Kraju 1872.

H e i m b e r g e r ,  Filip. Sygnał pocztowy na trąbce kolendowej w dniu Nowego 
Roku 1872,  ku czci, uwielbieniu i gratulacyi wyegzekwowany, 1871,  8°, 
str. 11— 5 (po polsku i po niemiecku), w drukarni Uniw. Jag.

He r r ,  K arol. S3rgnał pocztowy na trąbce kolendowej w dniu Nowego Roku 
1872, ku czci, uwielbieniu i gratulacyi wyegzekwowany, 1871,  in 8°, str. 
11— 5 (po polsku i po niemiecku), w drukarni Uniw. Jag.

H o f f m a n n ,  Karol Boromeusz. Przyczyny podziału monarchii polskiej po 
Bolesławie Krzywoustym w wieku XII. 1872, in 8°, str 133, w drukarni 
Uniw. Jag.

I s a k o w i c z ,  ks. Kazania pasyjne, 1872, in 8 1, str. 96, w drukarni W .Kor­
neckiego i spółki.

Ka p l i ń s k i ,  Leon. „Ufność bez granic“, przysłowie dramatyczne w jednym 
akcie. W drukarni Leona Paszkowskiego, 1872.

Ka uf ma n ,  Dr. Michał. Sprawozdanie z ruchu i postępu w zakładzie ży- 
tycznym w Jaworzu w 1871 r. 1872, str. 19, in 8°.

K l e c z y ń s k i  Józef. Rozbiór broszury „Polska i Rossja w r. 1 8 7 2 “ przez 
b. członka Rady Stanu Królestwa. W drukarni Leona Paszkowskiego. 
1872.

Ko ł o d z i e j s k i  Walery. Sprawozdanie z robót przygotowawczych dla za­
opatrzenia Krakowa w wodę, złożone na ręce delegowanej krakowskiej 
komissyi wodociągowej. 1872, in 8vo, str. 147.

Ko p e r n i c k i  Dr. J. Zakład kąpielowy u wód słonych jodo-bromowych 
w Rabce w r. 1871 pod względem balneologicznym i lekarskim. 1872, 
str. 48 . W drukarni „ Czasu „.

K o w a l s k i  Henryk. Doświadczenie lecznicze z węglanem ammmonowym. 
1872. (Osobne odbicie z „Przeglądu lekarskiego". W drukarni Uniw. 
Jagiellońskiego, str. 22.

Kr a s z e w s k i  J. I. Listy A. Felińskiego.— Odbitka z III. tomu „Na Dziś* 
W drukarni „Kraju". 1872.
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Ku c z y ń s k i  Dr. Stefan. Przyczynek do Teoryi Soczewek. (Osobne odbicie 
z Rocznika Nauk Przyr. Tow. Nauk. Krak.). W druk. Uniw. Jagiellońsk. 
1871,  str. 80 i 5 tablic.

L i e b i g  Justus. Chemija zastosowana do rolnictwa i fizjologii, podług 8go 
wydania przełożona za upoważnieniem autora. Cześć I. 8ka, str. 185  
i XIV. — 1872.

L i g u o r i  św.  Al f ons ,  biskup i doktor kościoła. Pociecha dla strapionych, 
czyli o zgadzaniu się z wolą Bożą. Tłumaczenie ks. Prokopa kapucyna.
1871. in 16°, str. 211. W drukarni W. Korneckiego i Spółki.

L i s t a  r oc z na  przysięgłych c. k. Sądu Krakowskiego w sprawach druko­
wych na r. 1872. str. 4 W drukarni „Czasu“.

Li t t i c h  Alexander. O mięsie pod względem policyi zdrowia. (Osobne od­
bicie z „Przeglądu lekarskiegou. 1872, in 8°, str. 15.

M( a r c i ń s k i  Ant.) X. Droga do pozyskania spokojności sumienia i wieku­
istego szczęścia w niebie. 1871,  in 8°, str. 437 .

Mann Maurycy. W Giulistanie. Fantazya majowa. —  Kraków. W druk. 
L. Paszkowskiego. 1872. str. 22.

Me c h e r z y ń s k i  K. Dr. „Wypisy polskie dla szkół żeńskich" z najcel­
niejszych pisarzów krajowych zebrane i ułożone przez dr. Karola Me- 
cherzyńskiego, byłego profesora literatury polskiej w uniwersytecie Ja­
giellońskim, nakładem J. M. Himmelblaua 1872.

N o w i c k i  Dr. Fortunat. Wiadomość o zakładzie wód lekarskich w Szepe- 
tówce na Wołyniu. 1872.  (Osobne odbicie z „Przeglądu lekarskiego"), 
in 8°, str. 15.

No w o l ecki  Alexander. Rozumowany katalog czyli przewodnik dla kupują­
cych książki przeznaczone dla ludu i młodzieży 1872.

Oba l i ń s k i  dr. Alfred. O przesadzaniu skóry na powierzchnie brodawku- 
jące w celu przyśpieszenia zabliźnienia. 1871 str. 18. (Osobne odbicie 
z „Przeglądu Lekarskiego" w Druk. Uniw. Jagieł.)

Opis miasta Krakowa i jego okolic wraz z dodatkiem opisu pałacu bisku­
pów krakowskich. —  Kraków, druk i nakład Fr. Ks. P o b u d k i e w i c z a  
1872 — 200 str.

Orze c hows ki .  Przewodnik statystyczno-topograficzny i Skorowidz obejmu­
jący wszystkie miejscowości w Król. Galicyi i W. Ks. Krakowsk. i Ks. 
Bukowiny, z mapą i dodatkami ogłoszeniem wydawniczem zapowiedzia- 
nemi, oraz wykazem opodatkowania pojedynczych powiatów zaopatrzony, 
przez Konrada Oksze Orzechowskiego, dyrektora c. k. sądowych biur po­
mocniczych 1872.

P a w ł o w s k i  ks. Franciszek. Psałterz czyli księga Psalmów z przydatkiem 
pieśni biblijnych, które w brewiarzu Rzymskim przychodzą i trenów Je- 
remiaszowych 1872.

P i ł a t  R o m a n .  O literaturze politycznej sejmu czteroletniego 1788 do 
1792. W drukarni Leona Paszkowskiego. 1872.

P i s m o  ś w i ę t e  nowego Testamentu. Tłum. Jakób Wujka. 1872.
P o t o c k i  A d a m .  1872. W drukarni Czasu. (Odbita z Czasu).
P r o j e k t  b u d ż e t u  dochodów i wydatków miasta Krakowa na rok 1872. 

ułożony przez sekcye skarbową Rady miejskiej wr zasadzie przedłożeń 
magistratu, wniosków sekcyi i uchwał Rady miejskiej. W drukarni Czasu.
1872. 4», str. 31.
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P r o j e k t  statutu akademii (w miejsce manuskryptu dla członków Towa­
rzystwa). In folio, str. 4 in 4-to.

P r o t o k ó ł  c z y n n o ś c i  trzeciego zwyczajnego ogólnego zgromadzenia 
akcyonaryuszów Banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu, odbytego 
w Krakowie na dniu 29 maja 1872. Druk Leona Paszkowskiego, 1872.

P r z e ź d z i e c k i  A l e k s . ,  Hr. O Kamieniach mikorzyńskich, sprawozda­
nie odczytane dnia 13 stycznia 1870 r. na posiedzeniu Komisyi runo- 
graficznej, delegowanej przez oddział archeologii i sztuk pięknych Tow. 
nauk. krak. Osobne odbicie z XLIH tomu Rocznika Tow. nauk. krak. 
W drukami Uniwersyteckiej. 1872, str. 47.

R a m i e r e  O. H., Jezuita. Apostolstwo serca Jezusowego, czyli 14 roz­
myślań i 7 rozważań o Najśw. sercu Jezusowćm. 1872.

S a p a l s k i  J. Badania o jestestwach organicznych na kuli ziemskiej. 
1872,  z drzeworytami.

S e r w a t o w s k i  W a l  e r y  a n ,  Ks. Rozmowy włościanina z plebanem 
o Królestwie Bożem na ziemi. Nakładem autora. 1872. Druk Pobud- 
kiewicza, str. 32.

S k i b a  E d w a r d .  Przyczynek do teoryi sprężytości. 1871.  W drukarni 
Uniwersytetu jagieł., str. 16.

S k i b a  E d w a r d .  Współczynniki załamania promieni świetnych w ró­
żnych mieszaninach wyskoku z wodą i zależność ich od temperatury.
1872 . (Osobne odbicie z Rocz. Tow. nauk. krak.). W drukarni Uniw. 
jagieł.), in 8°. str. II z tablicą.

S k o b e l ,  Prof. Dr. F. Jaworze w roku 1871. (Osobne odbicie z Prze­
glądu lekarskiego). 1872. 12°. W drukarni Uniw. jag.

 O skażeniu języka Polskiego w dziennikach i w mowie potocznej
osobliwie w Galicyi. Wydanie trzecie powiększone. 1872, str. XV, 149  
(II). W drnkarni akademickiej.

S p e r l i c h  A n t o n i .  Sygnał pocztowy na trąbce kolendowej w dniu 
Nowego Roku 1872 ,  ku czci, uwielbieniu i gratulacyi wyegzekwowany. 
1872, 8°, str. n ,  5. (Po polsku i po niemiecku). Druk Uniw. jagieł.

S p r a w a  s z k ó ł  ludowych i wychowania początkowego w Galicyi na tego­
rocznej sesyi sejmowej. 1871, 12°, str. 109. (Odbitka z Kraju).

S p r a w o z d a n i e  dyrekcyi Tow. przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie,
z czynności w r. 1870 /71 , 4°, str. 45. W drukarni Czasu.

 Komisyi Rady miejskiej w Krakowie, w sprawie gazowej, dnia 26
października 1871 r. 4°, str. 25. W drukami Czasu.

 wydziału pow. w Brzesku z funduszów Rady pow. Brzeskiej z roku
1871.  1872, in 4°, str. 22.

—  —  z czynności całorocznych Tow. pszczelno-jedwabniczego i sadowni­
czego w Krakowie w r. 1871. 8°, str. 18. Druk Czasu.

—  —  szkoły żeńskiej Zgromadzenia pp. Kanoniczek św. Ducha de Sax. 
przy kościale św. Tomasza w Krakowie z roku szkolnego 1872. 1872.

S t a t u t a  Kasyna Podgórskiego, 12°, str. 8. 1872. Druk Uniw. jagieł.
S t o  j a n o w s k i  ks. Stanisław T. J. Apostolstwo serca Jezusowągo czyli 

Związek katolicki dla tryumfu kościoła i dusz zbawienia. —  Intencya na
miesiąc styczeń: Piśmiennictwo katolickie. 12°, str. 8. —  Intencya na
miesiąc luty: Dzieło rozkrzewiania wiary. Str. 15.— Intencya na miesiąc 
marzec: Stowarzyszenia katolickie. Str. 16. 1872. Druk Czasu.

S u l e r z y s k i  N a t a l i s .  Pamiętniki, tom II. 1872.
27
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S z e m a t y z m  szkół ludowych i nauczycieli w obrębie Krakowskiego okręgu 
szkolnego zamiejskiego i miejskiego, tndzież seminaryów nauczycielskich 
w Krakowie na rok 1872. Druk Uniw. jagieł. 1872, in 8°, str. 63 i 7.

S z u j s k i  J ó z e f .  Dyaryusze Sejmów koronnych 1548, 1553, 1570. 
W drukarni Uniw. jagieł. 1872, in 8", str. XVI, 311.

T r a u c z y ń s k i  J. Cennik środków specyficznych i uniwersalnych kra­
jowych i zagranicznych przyrządów chirurgicznych i t. p. wyrobów far­
maceuty czno-lekarskich, znajdujących się w składach Józefa Trauczyń- 
skiego. Apteka pod „Koroną11 w Krakowie, 8°, str. 15. W drukarni 
Czasu. 1872.

T r e m b e c k i  O n u f r y ,  Dr. Sprawozdanie o ruchu i postępie zakładu 
zdrojów leczniczych w Szczawnicy za rok 1871.  1872, 8°, str. 23. Dru­
kiem Czasu.

W a l i g ó r s k i  J a n  (wydawca). „Na D ziś ,u pismo zbiorowo. Tom II, 
str. 356. W drukarni Kraju.

W i 1 d t J u l .  Katalog czytelni Polskiej księgarni Juljusza Wildta w Kra­
kowie, 8°, str. 48. W drukarni Czasu.

W o ł e k ,  ks. Z y g m u n t .  Pamiątka czterystoletnićj rocznicy zejścia bło­
gosławionego Izajasza Bonera, Augustyana, obchodzone dnia 8 lutego 
1871  r. w kościele św. Katarzyny w Krakowie. 1872, 8°, str. 31. —  
W drukarni Uniwersytetu jagiellońskiego.

Z d a n i a  z różnych gałęzi prawa, umiejętności politycznych, których po 
odbyciu egzaminów ścisłych w celu otrzymania stopnia doktora prawa 
w c. k. Wszechnicy Jagiellońskiej w Krakowie, Aloizy Malawski, rodem 
ze Staraj wsi w Galicji, dnia 17 lutego 1872 r., o godz. 12 w południe 
w kol. prawniczym publicznie bronić się podejmuje. 1872, str. 6. Druk 
Uniw. jagieł.

Z i e l e n i e w s k i  Dr. Illustrowany opis zakładów zdrojowych w Galicyi 
istniejących. In 4°, 1872.

 Obraz ruchu i postępu c. k. zakładu zdrojowego w Krynicy 1871.
1872, 8°, str. 22. W drukarni Leona Paszkowskiego.

Ż y w y  R ó ż a n i e c  Apostolstwo serca Jezusowego. 1872, str. 32. Dru­
kiem Czasu.

Wadowice.

Mi c k i e wi c z  A dam . Ballady, romanse i sonety. Wyd. drngie. Drukiem 
Franciszka Fołtyna. 1871,  in 16°, str. 157,  U.

P i e ś n i  k o ś c i e l n e  dla młodzieży szkolnej. Wydanie nowe, poprawne i 
powiększone. W drukarni Fran. Fołtyna. 1872,  str. 155.

S z mi d  Krzys z t o f .  Ita hrabina na Tuggenbergu. Historyą prawdziwa 
z XIII wieku, wielce nauczająca osobliwie dla niewinnie cierpiących. 
Z niemiec. przepolszczona przez ks. E. W. Wydanie trzecie poprawne. 
1871, 12°, str. 132, z 1-ym drzeworytem. Druk Fr. Fołtyna.

W y b ó r  osobliwszych nabożeństw na duchowmą pociechę i pożytek ludzi 
pobożnych. Wydanie nowe poprawne, 1872, 12°, str. XI, 426, V. Druk 
Fr. Fołtyna.
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Tarnów.

G ło s przeciwko dręczeniu zwierząt, przez członka wydziału Tow. pedago­
gicznego w Tarnowie na walnem zgromadzeniu tegoż Towarzystwa dnia 
26 października 1871 odczytany. 1871, 8°, str. 16. Drukiem A. Rusi- 
nowskiego.

K o s iń s k i P io tr  P a w eł. Skarby nieba, czyli mały zbiorek modlitw, west­
chnień i pobożnych uczynkówr, do których są przywiązane odpusty. 
Wydanie drugie pomnożone. 1872, in 16°, str. 36.

O. H. Pamiątka stuletniej rocznicy pierwszego rozbioru Polski. Druk A. 
Rusinowskiego, 1872, in 8°, str. 40.

S p ra w o zd a n ie  dyrekcyi banku zastawniczego w Tarnowie za czas od 1 
stycznia do 31 grudnia 1871 r. 1871, in 4°, pół arkusza. Druk Anast. 
Rusinowskiego.

Bochnia.

Ahn F. Nowa metoda praktyczna i łatwa nauczenia się tv krótkim czasie 
języka niemieckiego. Przekład z francuzkiego według 34-go wydania, 
z zastosowaniem do użytku domowego i szkolnego, przez Ant. Tessar- 
czyka. Wydanie drugie poprawione. Kurs II, 1872, str. 127. Nakład 
i druk W. Pisza.

C z a r n o k s ię ż n ik  H o k u s-P o k u s , czyli Nauka odkrycia tajemnic według 
sławnych sztukmistrzów, jako to: Bosko, Schwanenfeld, Twardowski, 
Faust, Theophrastus, Paracelsus, Dobler, Filadelfia i wielu innych. Wy­
danie trzecie, 1872, 8°, str. XVI, 180. W drukarni W. Pisza.

Rzeszów.

B u d n ic k i T o m a sz . Nieszpory niedzielne na cały rok i święta uroczyste 
doroczne i t. d. 1861, in 12°.

D r e z iń sk i A le k sa n d e r . Teoretyczna i praktyczna nauka rachunkowości 
dla rękodzielników, z dodatkiem wzorów różnych korespondencyi, poró­
wnania monet, miar i wag obcych, tudzież prawa wekslowego i słowni­
czka zawierającego wyrażenia obce, używane w języku polskim tak w in­
teresach kupieckich jak i przemysłowych. Rzeszów 1872, str. 93.

F r in g sa  Rozmowy łatwe, zastosowane do życia towarzyskiego młodych 
panien, dla użytku szkół panieńskich w trzech językach: polskim, fran- 
cuzkim i niemieckim. Wydanie siódme poprawne przez J. P. 1872, in 
12°, str. 150.

Przemyśl.

S c h m i d t  J ó z e f .  Kuchnia polska etc. Wydanie piąte niezmienione. 
1870, in 8°.

Nowy Sącz.

W o jc iech  z Z a le sz a n , ks. Przemyśl i jego okolice. 1872.

27*
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Jasło.

S teczk o w sk i. Dydaktyka czyli Umiejętność nauczania, ułożona dla użyt­
ku nauczycieli i nauczycielek i kandydatów stanu nauczycielskiego przez 
ks. Jana Nep. Steczkowskiego. Czwarte wydanie. Jasło. Nakładem i dru­
kiem L. D. Stoegera. 1872.

Poznań.

B r z e z iń sk i Antoni ks. Filipin świętogórski. Mowa żałobna na pogrzebie 
ks. dra Aleksandra Prusinowskiego, powiedziana w Grodzisku dnia 19 
lutego 1872 roku, 8° 8 str. 1872. Czcionkami F. H. Daszkiewicza.

B r z e z iń s k i Antoni ks. Filipin świętogórski. Mowa żałobna na pogrzebie 
ks. Jana Chryzostoma Areudta, powiedziana we Włoszakowicach dnia 24  
lutego 1872 roku. 8° 11 str. 1872. Czcionkami Daszkiewicza.

D om arad zk i. Wykopaliska Nadziejewskie. 8° 16 str. 1871. Nakład To­
warzystwa. Druk N. Kamieńskiego i Sp.

D o m iech o w sk i ks. Przemysław Prawdzie, Przeor Klasztoru Mogilskiego, 
Śtego Zakonu Cystersyańskiego. Matka Bolesna Panna Marya. Historya 
męki Chrystusowej opisana i do druku podana za dozwoleniem starszych, 
w drukarni Collegium Kaliskiego Societatis Jesu 1686. A teraz na nowo 
wytłoczona w Poznaniu E. P. 1872. 16° 128 str. 1872. Druk A. 
Selnnaedicke.

D u p a n lo u p  ks. Biskup. Pour la Patrie s’il vous plalt. Odezwa do ducho­
wieństwa francuzkiego. Tłómaczył ks. Ostrowicz. Poznań 1872 8 6 14 str. 
Druk Selnnaedicke.

E p ilo g  sprawy Toruńskiej (Przedruk z Boczników Tow. Przyj. Nauk. Pozn.). 
Poznań 1871 8° 30 str. Druk N. Kamieński i Sp.

J ło w a js k i  D. Sejm Grodzieński r. 1793. Ostatni sejm rzeczypospolitej 
polskiej. Tłómaczył M. Iwanowski w Warszawie 1871 8° IV. 350 str. 
Poznań 1872.

K ę tr z y ń sk i Dr. O Stanisławie Górskim kanoniku Płockim i krakowskim 
i jego dziełach (Przedruk z Boczników Tow\ Nauk. Poznań). 8° 63 str. 
Poznań 1871. Druk N. Kamieńskiego i Sp.

K ętrzy ń sk i Dr. Regester poboru podwoynego dnia 25 Juny 1648 roku 
w Malborku na Seymiku generalnym Ziem pruskich uchwalonego y przez 
Jeo. Mci, Pana Andrzeja Garczyńskiego pisarza ziemskiego y poborcę 
Wojewoctwa Pomorskiego wybranego y do rąk Jaśnie Wielmożnego Jeo. 
Mci Pana podskarbiego Ziem Pruskich sposobem niżej wyrażonym wnie­
sionego. Z równoczesnego rękopismu biblioteki Kórnickiej, wydał 8" 39 
str. 1871 . Druk N. Kamieńskiego i Sp.

K ę tr z y ń sk i Dr. O Mazurach i zbiór pieśni gminnych ludu mazurskiego 
w Prusach Wschodnieh. 1872.

K iliń sk i Jan szewc, a razem pułkownik 20go regimentu. Pamiętniki z ry­
ciną (Biblioteka ludowa) 16° 134 str. Poznań 1872, 6 sgr. Leitgeber 
i Spółka. Czcionkami L. Merzbach.

K o łłą ta j  Hugon. Listy patrz: Pamiętniki z ośmnastego wieku Tom VII.
K r a s z e w s k i I. J. Z życia Awanturnika. Obrazki współczesne. 8° 223 str. 

Poznań 1 8 7 2 , Nakł. Tygodn. Wielkopolskiego. Druk I. J. Kraszew­
skiego (D. W. Łebiński).
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L ib e lt  Karol Dr. Kanał Suezki i jego cywilizacyjne znaczenie. (Przedruk 
z Roczników Tow. Nauk. Pozn.) 8° 25 str. Poznań 1871. Nakł. Towarz. 
Druk N. Kamieńskiego i Sp.

M oraw sk i Teod. Dzieje narodu polskiego w krótkości zebrane tom. V. 
Stanisław August. Poznań 1872. 8° 492 str. Druk I. J. Kraszewskiego. 
(Dr. W. Łebiński).

P a m ię tn ik i z ośmnastego wieku. Tom XII. Listy Hugona Kołłątaja pi­
sane z emigracyi w r. 1792, 1793 i 1794, zebrał Lucyan Siemieński. 
8° 2 tomy w jednym I. XI. 183 str., II. 193 str. 1872. Czcionkami A. 
Schmaedicke.

P o l i t y k a  samobójstwa. Uwagi nad pisemkiem Polska i Rossya r. 1872  
przez b. członka Rady stanu Królestwa Polskiego. Drezno 1872. 8° 39  
str. 1872. 7 ‘/ 2 srg. Żupański J. K. Druk M. Marxa.

R o b o ta  F. Nauczyciel w Prądniku. Mały śpiewak czyli zbiór pieśni dla 
szkół polskich. Zeszyt pierwszy (dla najniższej i średniej klasy) 8° 24 
str. w Prądniku 1872 —  l l/ 2 srg. Pietsch &. Druk Breitkopf & Hartel 
in Leipzig.

R o g e r  E. O. Anegdotki Teatralne dla rozrywki w czasie międzyaktów. 16° 
16 str. 1872. Druk J. I. Kraszewskiego. (Dr. W. Łebiński).

S p a r ta c u s . W sprawie ludu naszego, o Wiecach i o Towarzystwie oświaty 
ludowej kilka uwag. 1872. Czcionkami A. Schmidtha.

S tu d n ia r sk i. Gramatyka francuska. Wydanie trzecie 1872.
S tu d n ia r sk i. Ostatnie dni powstania Kościuszkowskiego (od 12 Paździer­

nika do 8 Listopada 1794 roku). Przedruk z roczników Tow. Przyj. 
Nauk. 8vo 74 str. 1871. Druk N. Kamiński & Comp.

W e g n e r  Leon, Stefan Garczyński wojewoda Poznański i dzieło jego Ana­
tomia rzeczypospolitej polskiej (1706 —  1755). Przedruk z roczników 
Tow. Przyj. Nauk. Poznań. 8vo str. 52 1871. Druk N. Kamieńskiego 
& Comp.

W itk o w s k i S. M. Walka Zwiedzonej, Monodram 8vo 25 str. Czcionkami
F. H. Daszkiewicza.

Z em sta  Królowej podług Dickensa napisała Potwarowska. Skarbek Fr. hr. 
Kasztelan opowiadanie 16vo str. 44. 1871. Druk W. Deckera i spółki.

Pelplin.

L a t a r n i a  M. O. S. J. Harfa duchowa. Na nowo wydana przez H. 
J. T. Z. 1872.

Ostrów.

S z u 11 z Ferdynand. Mniejsza Gramatyka łacińska, przełożona i do potrzeb 
młodzieży zastosowana przez prof. Antoniego Jerzykowskiego. 2gie wy- 
panie przejrzane i poprawione, in 8°, str. IV, 270.

Niemieckie Piekary.

D zien n ik  k a to l ic k i  czyli łatwy sposób nabożeństwa codziennego w mo­
dłach, pieśniach i naukach katechizmowych i moralnych dla ludu kato­
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lickiego, szczególniej dla stanu rolniczego zastósowany, z dodaniem ży­
wota św. Izydora patrona rolników. Nakład W. Large. Druk T. Hane­
czek. 1872.

Wrocław.

K r a i ń s k i X. Wincenty. Pisma. T. XI. Historya literatury i oświaty lu­
dów słowiańskich, str. 168. w (tymże tomie) Historya literatury i oświa­
ty narodu polskiego, str. 580.
T. XII. Przewodnictwo i rząd boski na ziemi. I. cześć, str. VI. i 92.—
2 część, str. 507. X. 1871 in 8°.

Głogów na Szlęsku.

K i e w i c z T. Wybór szczególniejszych pieśni kościelnych ułożony do
śpiewania na cztery różue głosy. Dzieło VI. 1872, in 16°, str. VI, 68.
Druk Arnolda Kukucza.

Toruń.

D e s j a r d i u s E .  X. Wiązka duchowna dla Najświętszego Serca Jezusa, 
czyli mały miesiąc czerwiec. Przekład z francuzkiego. Druk J. Truszczyń­
skiego. 1872.

Lipsk.

L a its c h e r , Jarosław. Katalog wszystkich dzieł polskich, ogłoszonych w la­
tach 1860 do 1872.

S o r w a to w sk i Waleryjan ks. Dzieje Starego i nowego testamentu, krótko 
zebrane dla dzieci, wydanie Vte przejrzano i poprawione, ozdobione li- 
cznomi drzeworytami w tekście. Druk Klingharda w Lipsku, nakład Ge­
bethnera i Wolfa w Warszawie. 1872.

Drezno.

P la te r  hr. Władysław. —  Zdanie sprawy o fundacji pomnika i muzeum 
w Rapperswyln. Druk J. J. Kraszewskiego in 4°, i/ i  arkusza.

P o ls k a  i R o s s ja  w 1872 roku przez b. członka rady stanu Królestwa 
polskiego. 1872 in 8vo str. 80.

Berlin.

F o r s te r  Karol. Sprawa Polska ze stanowiska europejskiego przedstawiona.
1872.

F o r s te r  Karol. Teka narodowa, tom 2gi.
Ł u k a s z e w ic z  i M osbach . Polsko-niemiecki i niemiecko-polski słownik. 

Wydanie 12te.

Genewa.

K o m ite t  zajmujący się wystawieniem pomnika ś. p. Jenerałowi B o sa k -  
H a u k e . 1871.
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Ziirich.

C a ste l la r e  Emil. Mowa (o wolności wyznań). 1872.

Paryż.

K o m issy a  pośrednicząca między krajem i wychodźtwem polskióm we 
Francyi. Do swoich wyborców 1871. Druk E. Martinet in 4" str. 3.

P la te r  Władysław lir. Mowa na posiedzeniu towarzystwa historycznego 
literackiego w Paryżu dnia 5 grudnia 1871 roku. Druk E. Martinet in 
4° str. 4.

W ic h e r sk ie g o  Feliksa Miscellanea. Tom. I. 1872 str. 302. (Cztery księ­
gi bajek, epigramy i wiersze różne).
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LI S T Y  Z PARYŻA.

I .

IJzięki za położone we mnie zaufanie. Francuzowi otwieracie ramy 
/  polskiego pisma. Postaram się dać obraz życia naszego, zawiadamiając 
was o tutejszym ruchu naukowo-społecznym.

Cieżkie przebyliśmy próby. Uderzył w nas piorun, powalił o ziemie 
i ogłuszył nas. Zaczynamy przychodzić do siebie; zastanawiamy się nad 
nieszczęściem i niemocą naszą. Myśmy uważali siebie za pierwszy naród 
w świecie, wychwalaliśmy własną naukę, sztuki, politykę, przemysł, handel, 
bogactwo i potęgę, a inne narody, wtórując naszemu samochwalstwu, od­
dawały nam cześć jak bożkom. Doszły one do tego stopnia zapamięta­
łości, że nie tylko przybywały do nas po naukę, ale nawet po buty i ko­
szule, uszyte ręką ich własnych robotników i z ich własnego materyału!...

I co sie stało z naszą potęgą? Złamała się, jako się łamie sucha, 
wiotka trzcina, kiedy na nią wiatr silny powionie... Co się stało z naszem 
bogactwem? Przyszedł nieprzyjaciel i zagarnął j e . . .

Nauczano naa, że jednym z warunków bogactwa narodowego jest 
praca; ale nam nie wskazano ni kierunku ni celu jej. Nasz język dla wy­
rażenia daremnych, bezużytecznych trudów, posiada przysłowie: Trarailler 
pour le roi de Prusse. Otóż ostatnie nasze pokolenie pracowało tylko dla 
króla pruskiego...

Nie dosyć jest pracować, ale trzeba jeszcze umieć zabezpieczyć swą 
pracę i obrócić ją na własny pożytek oraz na dobro ludzkości. Co po 
takim gospodarzu, który wychował piękną owczarnią, a niedba o wilkach, 
gnieżdżących się w pobliskim boru i chyłkiem porywających mu najtłustsze 
barany ?...

Myśmy postępowali płocho', nieroztropnie. Uznawszy siebie za wiel­
kich i potężnych, nabyliśmy nieograniczonej pychy, za którą poszła zaro­
zumiałość. Prawda, że inno ludy skorzystały od nas wiele pod względem 
umiejętności, sztuk pięknych, przemysłu i życia społecznego; lecz my, wy­
stępując w powadze mistrzowskiej, z doktorskim biretem na głowie, uważa­
liśmy je za naszych uczniów i traktowaliśmy jak żaków, nieraz używając
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na nie dyscypliny i rózgi... Kiedy nieszczęście nas spotkało, narody obce, 
rzecz prosta, odwróciły się od nas; my zaś jęliśmy czynić im wyrzuty, że 
nas opuściły haniebnie!...

Wypowiedzieliśmy przed światem zasadę: Równość, Braterstwo, Wol­
ność, a nie wprowadziliśmy jćj w życie, nie oparliśmy na nićj naszych 
stosunków międzynarodowych. Tę zasadę zamknęliśmy w spiżarni jak 
kiełbasę; ztąd poszło, iż opleśniała i kwas pruski wkradł się do niej. To 
też każdy, kto jćj pokosztował, dostał najstraszliwszych kolek i o mało 
ducha nie wyzionął...

W całój tćj wzniosłej, pięknej zasadzie, pominęliśmy rzecz najgłó­
wniejszą, bez której społeczeństwo ostać się nie może: —  pominęliśmy 
Sprawiedliwość. Zatem nic dziwnego, że u nas największy zbrodniarz, łotr 
wierutny, bardzo często bywał i bywa na równi postawiony z najcnotliwszym 
człowiekiem; boć tego chce nasza ewangelia, zamykająca się w trzech 
słowach: Równość, Braterstwo, Wolność.

Nie mógł większej wyrządzić wam krzywdy, kto was nazwał Francu­
zami Północy. Między Polską a Francyą taka różnica, jak między niebem 
a ziemią. Jesteśmy czuli na wasze i wszystkich Słowian przywiązanie do 
nas, ale na miłość Boga, nie zapatrujcie się na nas i nie naśladujcie nas. 
Wy posiadacie sami w sobie ideał; zapatrując się na Francye tracicie samo­
dzielność, chylicie się do zupełnego upadku. Słowiańszczyzna ma w sobie 
nieprzebrane skarby, aby tylko umiała jo obrócić na własne i ludzkości 
dobro!... Zachód nie umiał odpowiedzieć swemu posłannictwu; szczep 
germański przyjął za podstawę w życiu narodowem szatańskie słowa: prze­
moc przed prawem ; do was, Słowianie, należy zbawić Europę i zaprowadzić 
sprawiedliwość i miłość bratnią między narodami.

Potrącam o nasze usposobienie, o nasz charakter narodowy, bo on 
wpływa na literaturę i sztuki piękne, na ten objaw życia narodowego, 
którym głównie zajmę się w niniejszych Ustach do was.

Dzisiaj literatura francuzka wzrasta drogą pracy i za pomocą pu­
blicznych odczytów. Dawnićj mieliśmy jeszcze trzeci sposób rozwoju lite­
rackiego, używany przez niektóre znakomite rodziny. Przed laty trzydziestu 
istniały w Paryżu arystokratyczne domy, słynące gościnnością, a szczerze 
zajmujące się naukami i sztuką. Piękne i wysoko ukształcone gospodynie 
zgromadzały w pewne dni u siebie znakomitości polityczne, literackie, arty­
styczne i młodzież uniwersytecką. Polityka, (bez niej my Francuzi żyć nie 
możemy), poezya, muzyka, umiejętności i malarstwo występowały tam na 
scenę. Pamiętne są z owych czasów salony pani de Montcalm, siostry 
księcia Richelieu, dalej salony księżnych Duras i Broglie, u których rej 
wodzili tacy mężowie, jak Ch&teaubriand, Lafayette i Beniamin Constant. Na 
salonach pani de Sainte-Aulaire spotykano literatów z różnych obozów, bez 
względu na ich opinie polityczne. Tu zgromadzali się początkujący literaci 
i młode literatki, kawalerowie i panny. U pani Gay częstymi gośćmi by­
wali: Wiktor Hugo, Balzac, Nodier, Yigny, Sainte-Beuve, la Malibran i Emil 
de Girardin. Przedewszystkiem wspomnieć wypada o pani de Recamier, 
na salonach której w ciągu lat trzydziestu występowały wszystkie znako­
mitości europejskie. Aby wiedzieć czem był dom pani de Recamier należy 
czytać Lamartina i Sainte-Beuva: Soirees de l’Abbaye-au-Bois.

Z upadkiem Ludwika Filipa znikły te sławne salony, gdzie tyle było 
życia i powabu. Za cesarstwa znano tylko jeden dom pani Schwelchine,
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u której przewodniczyli ksiądz Lacordaire i hr. Montalembert. Nastały 
inne czasy: bez pozwolenia policyi niewolno nam byio zgromadzać się, 
wydawać uczty, a tem bardziej odbywać wieczory literackie. Przecięto nam 
związki rodzinne, starano się przytłumić wszystko, co człowieka uzacnia 
i podnosi. Miłość ojczyzny poczytano za grzech, a przynajmniej za coś 
niebezpiecznego; usiłowano zamknąć to najwznioślejsze uczucie w dasnem  
i brudnem kole służalstwa lub przywiązania do dynastyi, szerząc tym spo­
sobem samolubstwo po całym kraju.

Literatura poważna rozwijała się poza obrębem cesarstwa i skiero­
wana była przeciw niemu. Samo cesarstwo wydało tylko Życie Cezara, 
wodewile de Massa, oraz dwa dzienniki Figaro i Gaulois. Temi wodewi­
lami zarażony został nasz teatr, który ma bliższy związek z obyczajami 
narodu, niż każdy inny rodzaj literatury. Cesarstwo poniżając charakter 
narodowy paraliżowało publiczne wychowanie, a popychając umysły do 
dilettantizmu sceptycznego, oziębiło natchnienie.

Ze świetnej epoki 1830— 40 cesarstwo odziedziczyło Wiktora Hugo, 
Micheieta, Quineta, Proudhona, Sainte-Beuva, Littrego, Teofila Gautier 
i George Sand, lecz ono nie zdołało ich przyswoić sobie. Po nich nastę­
pują: Renan, Taine, Beule, About, Ducamp, W eiss, Paradol, Dumas syn, 
Augier, Flaubert i Gonevurt, którzy z interesu lub z niedowiarstwa w po­
łowie pogodzili się z istniejącym stanem rzeczy. Stali się oni mniej więcej 
narzędziem rządu: cesarstwo wiele im jest obowiązane. Renan zaprzeczył 
bóstwa Chrystusowi, a Taine obalił metafizykę; dziś Renan uznaje prawo 
boskie monarchii feodalnej, a Taine burzy spirytualizm, aby się rzucić 
w objęcia metafizyki.

Od roku 1865 grono młodych ludzi wystąpiło w dziedzinie wymowy, 
nauk ścisłych i polityki; takimi są: Rochefort, Gambetta, Ranc, Reclus, 
Lanfrey, Challemel-Lacour, Gustaw Flourens i inni. Lecz jedni z nich 
poszli w zapomnienie, a drudzy ulegli smutnemu losowi. Flourens zginął 
w ostatniej wojnie domowej; Rochefort skazany na deportacyą do Nowej 
Kaledonii, ten człowiek, który swą Latarnią  oświecił Francyą i rozbudził 
w narodzie miłość kraju, zostającego pod samowolnym rządem Napoleona HI, 
a Roclus, poważany w całym świecie naukowym, dotąd jęczy w więzieniu.

Filozofia za cesarstwa weszła na drogę czysto materyalną, w skutek 
postępów dokonanych w dziedzinie nauk przyrodniczych. Właściwie mówiąc 
my sio nie zajmujemy filozofią w tem znaczeniu, jak ją rozumieją Niemcy 
lub wasi uczeni Trentowski, Libelt, Kremer, Cieszkowski. My oddajemy 
się głównie badaniom przyrody, wszystko pociągając pod doświadczenie 
i matematyczną pewność. Taki nasz charakter, że nie lubimy latać po 
obłokach. . Żyjemy na ziemi i póki nam życia starczy, zaprzątamy się tylko 
rzeczami ziemskiemi, starając się poznać ich prawa, wyciągnąć z nich użytek 
materyalny i moralny.

Kiedy Caro i Janet wykładali w Sorbonie, jeden o instynkcie natury 
i o Bogu w stworzeniu, a drugi o roeumie czystym, Kanta, inni uczeni 
dawali nam pojęcia o świecie i człowieku, oparte li na doświadczeniu. Tak 
zwani deiści podali rękę wolnomyślnym, upatrując w upadku dzisiejszych 
wyznań religijnych, postęp prawdziwej religii. Postanowili oni założyć 
Powszechny sojusz religijny (Alliance religieuse universelle) na podstawie 
deizmu postępowego. W gronie tem znajduje się. Edgar Quinet, który 
w ostatniem dziele La Crćation poszedł za metodą ściśle naukową. Czując,
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że racyonalizm mistyczny traci wziętośe, Quinet postanowił sprawdzić swe 
ulubione teorye na drodze doświadczenia. Przez lat dziesięć wertował 
Darwina i Huxleya, Yogta i Larteta, nie pomijając nawet lingwistów, 
Picteta i Boppa. Szanowny kolega Adama Mickiewicza założył sobie 
ogarnąć całą wiedzę w dziedzinie przyrody i ludzkości. Upatruje 011 pewną 
parałellę między wypadkami przyrody i dziejami ludzkości; dowodzi, że 
przyroda ciąży ku duchowi, to jest ku wolności moralnej.

Jak Quinetowi trudno pozbyć się uczuć religijnych, tak znowu Taine 
nie może zerwać z metafizyką, pomimo największych wysileń. Dwie trzecie 
swego dzieła O rozumie (de 1’Intelligence) poświęca na zaprzeczenie spiry- 
tualizmu, który staje mu w poprzek na drodze ściśle naukowej. Taine 
sprowadza każdą ideę do obrazu, obraz do zmysłów czyli do czucia, 
a czucie do ruchu kuleczek w organizmie ludzkim. Nie przypuszcza on 
istoty obdarzonej tym ruchem, posiadającej czucie, które jest jedynóm na­
rzędziem poznania. On nie zna duszy. Świat i ciała wydają mu się jako 
widma metafizyczne, wywołane czuciem wewnętrznym, a przeniesione po za 
obręb nas samych, są obłąkaniem rzeczywistym lub fałszywćm. Świat 
niczem więcej nie jest, jak składem sił, a każdo ciało, zbiorem przymiotów. 
W niebie, tym materyalizmie mistycznym, wedle Taina, panują tylko prawa, 
pewniki geometryczne i mechaniczne. Jednakże nie zdoławszy udowodnić 
powagi zmysłów, zmuszony jest przyjąć przyrodę za rzecz wprost przeciwną 
duchowi naszemu, a postępując bardzo logicznie, szuka podstawy bytu 
w nawyknieniach rozumu naszego. Zaprzeczywszy istotę, byt, przychodzi 
do przyczyn ostatecznych. A kiedy w końcu wykrzykuje: „zatrzymuję się 
na progu metafizyki,14 każdy zauważa, że Taine przestąpił ten próg na 
pierwszćj stronnicy swego dzieła.

Na co się przyda powątpiewać o rzeczowości ciał, kiedy zmysły, 
jedyne źródło poznania, dowodzą nam to jasno? Zamiast zajmować się 
podstawą pewności, pożyteczniej jest zbierać wszelkiego rodzaju owoce na 
obszernem polu wiedzy. W tym właśnie kierunku postępuje niezmordowany 
Littre, redaktor Przeglądu filozofii pozytywnej. W ciągu lat 18 6 9 — 70 
głównie roztrząsał pojęcia o sprawiedliwości, tej podwaliny społeczeństwa,
0 której zamilczała nasza narodowa ewangelia, jak już wspomniałem na 
wstępie niniejszego listu. Dalej Littre badał odpowiedzialność osobistą
1 społeczną. Na dnie tych badań spoczywa zamiłowanie prawdy i wielka 
moralność. Littre jest znany jako człowiek niepokalanego życia, porównał­
bym go z waszym Joachimem Lelewelem. Zawziętym nieprzyjacielem 
Littrego w dziedzinie religii i umiejętności jest ksiądz Dupanloup, biskup 
orleański, człowiek więcej powodujący się sercem niż rozumem, a pod 
względem naukowym nie wielka znakomitość. Przy każdej sposobności 
dostojny prałat oświadcza się z miłością dla ojczyzny, ale wspólnie z całćm 
duchowieństwem jest przeciwny obowiązkowemu nauczaniu narodowemu. 
Zdaniem szanownych naszych kapłanów, nauka wyziębia uczucia religijne... 
Dzięki duchowieństwu religia we Francyi stała się synonimem ciemnoty 
i fanatyzmu. Ktoby dzisiaj w Paryżu na publicznem zgromadzeniu ludowem 
odważył się wspomnieć imię Boga, wygwizdanoby go najnielitościwiej. My 
Francuzi straciliśmy zupełnie zmysł religijny. Jakaż ogromna pod tym 
względem różnica miedzy nami, należącymi do kościoła katolickiego, a na­
rodem angielskim, wyznającym protestantyzm!...
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Ze zmianą rządów następuje zmiana w życiu społecznem; ztąd w lite­
raturze i sztukach pięknych objawia się nowy zwrót. Co za rządów jednych 
bywa ubóstwiane, to za drugich staje się przedmiotem pogardy i nienawiści. 
Za Ludwika Filipa piśmiennictwo nasze pod niebiosa wynosiło Napoleona I. 
Wiktor Hugo pi&ał ody na cześć jego, a Thiers, szanowny nasz Prezydent 
Republiki, stylem tacitowskim opowiedział czyny Konsulatu i Cesarstwa, że 
już pominiemy inne tego rodzaju utwory. W tem Cezar Cantu, acz mierna 
powaga dziejopisarska, porównał Napoleona I  z Atyllą. Za nim poszli: 
Juliusz Barni, Lanfrey, Pascal Grousset (Coup d’Etat du 18 brumaire) 
i Mario Proth (Bonaparte commediante-tragediante), a Komuna paryzka 
zrzuciła z piedestału posąg tego męża, przed którym niegdyś drżała cała 
Europa. U nas posunięto bałwochwalstwo do tego stopnia, że zamiast 
Matki Boskiej stawiano statuę Napoleona I. Dziś przejdźmy wzdłuż i wszerz 
Francya, a zaledwie naliczymy kilka set wielbicieli więźnia z wyspy Św. 
Heleny. We Francyi prędko mija; my zarówno jesteśmy skorzy wznosić 
pomniki, jak i burzyć je. Umieszczamy zwłoki mężów naszych w Panteo­
nie, aby po niejakim czasie prochy ich rozsypać na cztery strony świata. 
Każdy rodak nasz, któregośmy dziś okrzyczeli wielkim, może być pewnym, 
że jutro zostanie zmieszany z błotem. My obalamy bronzowe posągi, 
kruszymy srebrne i złote pomniki, na cześć bohaterów i bogów naszych 
odlane, aby je przebić na m onetę!...

Nasi historycy napadając na Napoleona I ,  nie oszczędzali i drugiego 
cesarstwa. Lecz pośrednio wymierzali swe pociski przeciw niemu. Beuló 
pisał dzieje władzy cesarskiej w Rzymie, z czego musiał się tłumaczyć 
przed Napoleonem DI. Ampóre ogłosił Histoire Romaine, podając w nie­
nawiść panowanie cesarskie. Przeciw nim występowali: Troplong, Duruy 
i Dubois-Cachan, dowodząc, że demokracya Cezarów zapewniła szczęście 
światu. Augusta uznano za świętego, Tiberiuszowi przywrócono sławę, 
a o Neronie powiedziano, że dotąd jeszcze niezrozumiany. Co się tyczy 
Napoleona I, postanowiono go obronić publikacyą jego własnych korrespon- 
dencyj. Ale ten świetny pomnik dowiódł, że Napoleon I był dzikim bru­
talem, który w sobie skupiał nieograniczoną dumę z przymiotami najbie- 
glejszego oszusta. Dla uzupełnienia tego smutnego pomnika, Tenot opo­
wiedział 2-gi Grudnia 1851 roku, a Taxile Delord napisał Histoire du 
second■ Empire, którego dotąd wyszły dwa tomy.

Ostatniemi czasy jedno dziełko w tym samym przedmiocie przybyło 
nam aż z zagranicy. Nosi ono tytuł: Le dem:er des NapoUon. Powiadają, 
że te książkę napisano w Wiedniu, przy pomocy austryackich mężów stanu, 
którzy dostarczyli do niej materyałów. Napoleon III odmalowany w tem 
dziele po .mistrzowsku, śmiało i bez żadnej nienawiści. Opłakany wpływ 
cesarzowej Eugenii, jaki wywierała na obyczaje nasze, przedstawiony 
w barwach rażących. Słowem jest to praca wielkiej wagi; bezimienny 
autor, osobisty przyjaciel nieszczęśliwego Maksymiliana, wykonał ją z całą 
prawdą i bezstronnością, jak przystało na dziejopisarza. Powiada on, że 
„historya jest katechizmem ludów, lecz ludy nie umieją czytać.“ Na to 
tylko trudno zgodzić się ze szanownym autorem, gdy utrzymuje, że pierwsze 
i drugie cesarstwo runęło jedynie dla tego, że przedstawiało rewolucyą.

Autor zna wskroś Napoleona III, którego mądrość podziwiała cała 
Europa, lecz niewiadomo dla czego, jak się z tem często odzywał t a m  
ks. Napoleon. Powrnego razu Bismark rozmawiając o księciu Grammont,
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pośle przy dworze wiedeńskim, nazwał go najgłupszym w Europie. Cesarz
dowiedziawszy się o tem, wyrzekł: „Właśnie dla tego obrałem go sobie.u
Książę Grammont poprzysiągł zemścić się na Bismarku, bez względu na
Francyą. Dumny, zarozumiały, szukał tylko pozoru, aby zaspokoić miłość 
własną, choćby kraj miał narazić na zgubę. Wiemy na czem się skończyła 
ta zemsta, która zarazem dowiodła, do jakiego stopnia myliła się Europa, 
uznając Napoleona LU za monarchę wielce mądrego...

Napoleon H I odznaczał się nadzwyczajną opieszałością i na wszystko 
był nieczułym. Ztąd łatwo sobie wytłumaczyć szkodliwy wpływ, jaki bardzo 
często jego sekretarze i naczelnicy gabinetu wywierali na sprawy najwa­
żniejsze. Każde pismo najsekretniejsze, adresowane do własnych rąk cesarza, 
było wprzódy odczytane przez jego dworaków. Na tym osobliwszym dworze, 
każdy starał się zdobyć jakiś dokument kompromitujący, by wojować nim 
w razie potrzeby. Gdy rozmawiano o gorszących faworach, świadczonych 
takim ludziom, jak Saint-Arnaud, Magnan, Mocąuard, odzywano się po 
prostu: „Oni są w posiadaniu papierów kompromitujących!"

Autor ocenia wyprawę meksykańską i poświęca jeden rozdział Między­
narodowemu stowarzyszeniu robotników. Bzeczona wyprawa uchwaloną zo­
stała w salonach cesarzowej Eugenii, pod wpływem księdza de Labastide, 
arcybiskupa meksykańskiego, a Stowarzyszenia Międzynarodowego rodzonym 
ojcem jest książę Napoleon.

Autor .wyprowadza z opisanych przez siebie faktów, taki sens mo­
ralny: „Okres Napoleonów już się zakończył; legendy o nich zastąpi po­
garda ludu francuzkiego dla nich i srogi wyrok historyi.“

Jest to sąd cudzoziemca, który wcale się nie pomylił.

Z ogłoszeniem Eepubliki nastąpił u nas nowy zwrót w piśmiennictwie 
i sztukach. Na polu muzyki pojawiło się mnóstwo piosenek a w dziale 
rysunków i drzeworytnictwa, pokazało się co niemiara karykatur, mających 
za przedmiot osoby, które w ostatnich wypadkach brały pewny udział. 
Wiem, że tego rodzaju utwory nie należą właściwie do dzieł sztuki, jednak 
pominąć ich nie można, jako jednego z objawów życia narodowego i jako 
materyału do historyi.

Z Republiką dziennikarstwo odetchnęło, choć jeszcze nie używa zu­
pełnej swobody. Jest to najważniejsza gałąź piśmiennictwa narodowego, 
szczególnie u nas we Francyi, gdzie wszyscy z wielkiem upodobaniem biorą 
się do czytania. Sam Paryż liczy przeszło siedemdziesiąt pism peryodycz- 
nych, które razem posiadają blizko 800,000  prenumeratorów, a już nie 
mówimy o prowincyi, gdzie każde miasto departamentowe wydaje najmniej 
po jednym dzienniku. Dziennikarze robią u nas świetne interesa i oddają 
krajowi prawdziwe usługi. Każdy poważniejszy dziennik żywi chlebem po­
wszednim co najmniej z parę set osób, a udziela pokarmu duchowego nieraz 
dla kilkudziesięciu tysięcy czytelników. Wszakże z boleścią musimy wyznać, 
że niektóre dzienniki nasze pisały i dotąd jeszcze piszą tylko za pieniądze, 
służąc despotom, ludziom ambitnym lub popierając niecne zamiary. Znaną 
jest sprawa dzienników i przeglądów, dla których pan Bismark ofiarował 
2 ,000 ,000  franków, aby je mieć po swojej stronie.

Po dziennikarstwie, drugie miejsce co do ilości, obecnie zajmują pu- 
blikacye treści historycznej, odnoszące się do ostatniej wojny. Lucyan, 
historyk rzymski, powiada, że wojna Marka Aureliusza z Partami wydała
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rój dziejopisów, którzy wnet znikli, jak rój motyli w czasie burzy. To samo 
zjawisko ma miejsce u nas. Nie jeden pisał dla tego, aby powiedzieć, co 
robił, gdzie się znajdował i co mu się zdarzyło na wojnie lub podczas 
oblężenia Paryża. Nie jeden dyplomata, minister, mąż stanu, oficer wystąpił 
z książką, aby oddać sobie pochwały i powiedzieć światu, że jest wielkim 
człowiekiem. Stosy papieru zapisano. Przyszły dziej opis nie mało trudu 
będzie musiał sobie zadać, aby doszukać się prawdy wśród tego ogromu 
dokumentów i sprzecznych świadectw. Jednak nie brak na tem polu i dzieł 
poważnych, jak Histoire de la guerre en prom nce, par de Freycinet, i Metz, 
campagnes et nćgociations, przez jednego z oficerów armii nadreńskiej.

Na scenie narodowej ukazały się nowe sztuki, ale niektóre z nich, 
jak np. Rabagas Wiktoryna Sardou, można postawić na równi z owemi 
karykaturami, o których nadmieniliśmy wyżćj. Nie będziemy zatem zasta­
nawiać się nad niemi, a przystąpimy do dzieła, znanego przeszło od lat 
trzydziestu, które od trzech miesięcy bez przerwy jest grywane w tutejszym 
teatrze odeońskim. Dawna to sztuka, a ile w niej świeżości, ile powabu 
i wzniosłych myśli! To też Paryżanie nasycić się nie mogą widokiem tego 
dzieła, które za cesarstwa należało do zakazanych owoców... Każdy utwór 
mistrzowski to ma do siebie, że coraz staje się powabniejszym. Im się 
częściej czyta Dantego, Shakspeara, Schillera, Pana Tadeusza, tem większćj 
przyjemności i wewnętrznego zadowolenia doznaje człowiek. Albo pOglądaj 
na dzieła Rafaela, Michel-Angelo, Tycyana, Canovy, Thorwaldsena, wpa­
dniesz w zdumienie i zadumanie, gotóweś oczy wypatrzyć, jak znowu bez 
końca słuchałbyś Mozarta, Bethovena, Mayerberów i cudne mazury Chopina.

Chcemy tu mówić o R uy Blasie Wiktora Hugo.
Ruy Blas, to lud, jak sam poeta powiada w przedmowie do dzieła. 

Lud mający przed sobą przyszłość, a poniewierany w chwili obecnój: lud 
sierota, biedny, ale potężny wiarą, uczuciem i zdrowym rozumem. Nosi 
on na grzbiecie ślady niewoli, alo w sercu ma poczucie, że stworzon na 
obraz i podobieństwo Boga. Ruy Blas, lud służący za lokaja u grandów 
hiszpańskich pod koniec XVH wieku, kiedy monarchia się chwieje, dynastya 
gaśnie a prawo bywa pogwałcone; kiedy jedność polityczna rozrywa się 
wskutek intryg; kiedy wyższe warstwy społeczeństwa bękarcieją, wyradzają 
fizycznie i moralnie. Jedna część szlachty, mniój zacna pozostaje u dworu, 
aby go grabić i okradać. Myśląc tylko o sobie, stara się zbogacić siebie 
kosztem dobra pospolitego. Zdobywa sobie godności i dostojeństwa, rabuje 
wszystko. Ambicya i chciwość jest główną zaletą tych ludzi. Żyją oddani 
li rozkoszy i dumie, a życie takie prowadzi do przytłumienia w sobie uczuć 
wrodzonych; stąd człowiek staje się okrutnym —  zwierzęceje. Tę szlachtę 
przedstawia poeta w osobie don Sallusta de Bazan.

Rozpaczliwy stan królestwa popycha drugą połowę szlachty w inną 
stronę. Ta, nieco zacniejsza, lepiej urodzona od tamtój, wraca do swoich 
zamków, pałaców albo do dóbr obszernych. Ma wstręt do spraw publicz­
nych: zbliża się koniec świata, więc po co zadawać sobie trudów, —  lepiój 
jest zamknąć oczy na wszystko, zatkać sobie uszy, a żyć wesoło, pić, 
kochać się, szaleć. Taki szlachcic skupuje konie, wzbogaca kobiety, wydaje 
uczty, sprawia rajskie wesela, szasta pieniędzmi na wszystkie strony, „boć 
obowiązkiem chrześcianina i mędrca robić dobry użytek z pieniędzy. “ Na­
reszcie zaprzedaje się lichwiarzom i z dymem puszcza swoją fortunę. Wtedy
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zapomniany od przyjaciół a ścigany od wierzycieli, staje się awanturnikiem, 
zawadyakiem, włóczęgą jak Cygan. Rzuca się między czerń, którćj dotąd 
nie spostrzega} u nóg swoich, i ginie w tłumie. Nie posiada już on złota, 
ale ma słońce, to niewyczerpane bogactwo dla ubogich... Dawniej mieszkał 
u szczytu społeczeństwa, dzisiaj przebywa na samym dole, szydząc sobie 
z bogatych i potężnych krewniaków swoich. Staje się filozofem, w oczach 
którego złodzieje i dworacy jedno znaczą. A obok filozofa znajdujemy 
w nim poetę, żebraka i księcia zarazem. Ze szlachectwa nic mu nie po­
zostało prócz części, którą wyżej ceni nad bogactwo; —  prócz imienia, 
z którem się ukrywa; —  prócz szpady, którą pokazuje całemu światu. Tę 
szlachtę widzimy uosobioną w don Cezarze de Bazan.

„Jestem wielkim panem— powiada on o sobie — nazywam się Cezar, 
hrabia na Garofie. Przyszedłem na świat w czepku. Byłem bogaty, miałem 
pałace, obszerne dobra, a w dwudziestym roku życia, wszystko zjadłem... 
Śpię sobie pod gołem niebem i jestem szczęśliwi..."

Zdaniem tego szlachcica „człowiek niczóm wiecój nie jest, jak czar­
nym kłębem dymu, który wybuchł z ognia namiętności..."

Ponad temi trzema osoby góra dona Marya Nejburska, królowa 
hiszpańska, istota niepokalana. Jest żoną, ale jak gdyby nie miała męża; 
jest królową, ale jak gdyby bez króla, który całe życie zajęty łowami, 
gdzieś tam daleko od stolicy. Król Karlos posyła do królowej listy, w któ­
rych donosi, że na polu silny wiatr wieje i że ubił sześć wilków, jak gdyby 
tym świetnym czynem myśliwskim uszczęśliwił swój naród i dowiódł gorącej 
miłości dla sw&j małżonki...

Dona Marya, powodowana miłosierdziem, wzdycha do niższych od 
siebie, kiedy Ruy Blas, lud, patrzy w górę, marzy tylko o królowej, kocha 
ją całem sercem. On nie umie zdać sobie rachunku z tej miłości. Spowiada 
się ze swojem uczuciem przed don Cezarem, a w uniesieniu woła: „Umykaj 
odemnie szaleńca, który pod ubraniem lokajskiem nosi namiętność królewską!"

Te cztery główne osoby, uważane są ze stanowiska czysto ludzkiego, 
co innego przedstawiają. Don Sallust wyobraża samolubstwo bez granic; 
don Cezar przeciwnie,, bezinteresowność i zapomnienie o sobie; w Ruy 
Blasie zaś widzimy geniusz i namiętność pod uciskiem społeczeństwa, a ten 
geniusz i ta namiętność tem dzielniej się objawiają, im większy ucisk. 
Nareszcie królowa jest obrazem cnoty, niezadowoleniem nurtowanej.

Pod względem sztuki, don Sallust jest dramatem, don Cezar komedyą, 
a Ruy Blas tragedyą.

Don Sallust wypadł z łaski dony Maryi, za to, że nie chciał poślubić 
panny należącćj do jej orszaku. Wydalony z królewskiego dworu, posta­
nawia wywrzeć zemstę na królowej, za pośrednictwem Ruy Blasa, lokaja 
swego. Don Sallust nakazuje mu zostać kochankiem królowej, pod przy- 
branem imieniem don Cezara. Rozkaz łatwy do spełnienia, bo Ruy Blas 

-oddawna zakochany w królowej, a teraz jako don Cezar wchodzi do jój 
dworu. Szczęście mu dopisuje: po niejakim czasie.zostaje pierwszym mini­
strem, księciem, grandem. Królowa poważa Ruy Blaza, pośpiesza na 
wskazane miejsce, otrzymawszy od niego list, który dawno był napisał do 
niej w imieniu Cezara, sam nie wiedząc co pisze, za podyktowaniem don 
Sallusta, kiedy ten nakazał mu zostać kochankiem dony Maryi, tój cnoty 
uosobionej. Ruy Blas doznaje poniżenia od swego pana, który nakaziił mu 
wrócić do liberyi lokajskiej. Pokrywa ją długiem, czarnem ubraniem, niby
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całunem i zamyśla odebrać sobie życie. Trzyma w ręku flakonik-z trucizną, 
a dusza jego wylewa się najwznioślejszem uczuciem dla swego ideału. 
W tej chwili właśnie staje przed nim ten ideał, królowa przybywa w skutek 
owego listu, przesłanego teraz przez don Sallusta. Ruy Blas sam na sam 
znalazłszy się z królową, wyznaje dla niej miłość swoją. Pod tę porę, 
zjawia się jak mara, don Sallust, a zwracając się do dony Maryi, powiada 
jej, że pani Nejburska nie jest już królową hiszpańską, jeno nierozłączną 
towarzyszką Ruy Blaza. Rzym unieważni małżeństwo królewskie. „Tracąc 
tron —  rzecze jej —  szczęście pozyskasz,“ a wskazując na Ruy Blasa, dodaje 
z urąganiem się: „Cezar cię kocha, jest godnym ciebie: pochodzi ze znako- 
komitego domu, jest księciem Olmedo, Bazanem i grandem hiszpańskim."

Na to, mniemany Cezar z uniesieniem odpowiada: „Nazywam się 
Ruy Blas, jestem lokajem!... Noszę ubiór lokajski, lecz w tobie przebywa 
dusza lokaja! . . .“ W tej chwili zrzuca ze siebie wierzchnie ubranie i wy­
stępuje w liberyi lokajskiej.

Don Sallust z najżywszem zadowoleniem dalej prowadzi rozmowę 
z królową. „Poniżyłaś mię, a ja cię zrzucam z tronu; skazałeś mię na 
wygnanie, a ja cię wypędzam z królestwa; chciałaś mi dać za żonę swoją 
służącą, a ja ci dałem za kochanka mego lokaja... Będziesz mogła go 
poślubić. “

Na tyle obrazy wyrządzonej majestatowi królewskiemu, Ruy Blas, 
ten biedny lud, uderza na don Sallusta i własną jego szpadą odejmuje mu 
życie. Nareszcie wypija truciznę i kona w objęciach królowej.

Nie potrzebujemy tu się rozwodzić nad tem dziełem pod względem 
literackim. Wiersz udatny, język czarujący, jak zawsze u Wiktora Hugo.

Niedawno temu wydał on nowe dwa dzieła: Słowa i  czyny (Paroles 
et actes) i Rok straszliwy (Annee terrible). W obu książkach autor wiele 
mówi o sobie. Już to trzeba wyznać, że nasz wielki poeta został od natury 
obdarzony niepospolitą dozą miłości własnćj. W Słowach i  czynach więcej 
znajdujemy czczej gadaniny, niżeli czynów. Wychwalanie Paryża i Francyi 
posunięte aż do ckliwości. My wszyscy Francuzi umiemy dobrze blagować, 
a najbieglejszymi w tem rzemiośle są nasi poeci... Wszakże w Słowach 
i czynach zasługuje na uwagę mowa, którą Hugo, jako deputowany paryzki, 
powiedział w Bordeaux na zgromadzeniu narodowem. Rok straszliwy jest 
osnuty na wypadkach z czasów oblężenia Paryża, kiedy nasze żołądki stały 
się arką Noego; bośmy zjedli woły, barany, wieprze, konie, muły, osły, 
wielbłądy, słonie, lwy, tygrysy, koty, psy, szczury, myszy, kury, indyki, 
strusie, gołębie, wrony, kruki, wróble; wszelkie rodzaje zwierząt, jakie się 
znajdowały w naszej stolicy.

W maju została otwartą wystawa sztuk pięknych. Nieomieszkam 
zdać wam o niej sprawrę w następnym liśc ie , a tą razą pozwalam sobie 
powiedzieć kilka słów o Henryku Regnault, którego obrazy niedawno temu 
były na widok publiczny wystawione.

Nie jednemu zdarzyło się widzieć znakomitych mistrzów z nadzwy­
czajną śmiałością chwytających akordy po stole, a bojaźliwie przystępują­
cych do fortepjanu. Ten fakt robi mię oględnym w zdawaniu rachunku 
z wrażeń, jakie na mnie sprawia utwór artystyczny. Aby ocenić dzieło 
sztuki, należy nie tylko wznieść się do wysokości artysty, ale jeszcze gó­
rować nad nim. Każde dzieło oceniamy samo w sobie i w stosunku do 
społeczeństwa.
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Od dwóch lat nie mieliśmy wystawy sztuk pięknych. Wojna nie
tylko stanęła temu na przeszkodzie, ale jeszcze nam zabrała, wielu artystów, 
którzy jako ochotnicy pośpieszyli na obronę kraju. Do rzędu tych należy 
Henryk Regnault, znakomity malarz i dobry syn ojczyzny, poległy w bitwie 
pod Buzenval, 19 stycznia 1871 roku.

Artysta zostawił mnóstwo szkiców, naprędce schwyconych z natury. 
Tu spostrzegasz rzekę, ówdzie góry i lasy. Obok obrazków natury, uderzają 
nas widoki miast, kościołów, ściany zewnętrzne i wewnętrzne rozmaitych 
pomieszkań, począwszy od świetnych pałaców, aż do skromnych szynków
i chat wiejskich. Mamy też wiele szkiców, których przedmiotem alhambra,
typy i okolice Hiszpanii, gdzie Regnault podróżował przed wojną. Tam 
widzimy głowę, ówdzie tors, ręce lub nogi, a te głowy, tułuwy, ręce i nogi, 
w rozmaitych postawach, —  rzekłbyś, że artysta wahał się wśród nawału 
myśli: tu wylewa żywe natchnienie na papier lub płótno, to znowu postę­
puje za natchnieniem własnych utworów. Zasługują także na uwagę liczne 
sakice zwierząt, oddanych z wielką prawdą i ognistem poczuciem. Zachwycą 
twe oko lwy, tygrysy, konie, woły, osły, kozy, psy, koty, pawie, a nawet 
motyl w towarzystwie much, wykończony z chińską subtelnością. Wszędzie 
napotykasz mistrza, choćbyś patrzał tylko na lwie łapy, lub ośle uszy 
samotnie przedstawione. Niedosyć na tem: maluje on jeszcze kwiaty, 
owoce i zbroje obok szklanek, butelek na policach, stołach lub krzesłach 
pokrytych suknem, futrem, dywanami, a wszystko udatne i harmonijne.

Wśród chaosu tych szkiców, akwarel i olejnych malowideł, trzy dzieła 
górują nad innemi.

Pierwszem jest portret marszałka Prima, naturalnej wielkości. Prim 
siedzi na ognistym rumaku andaluzyjskim, który będąc pohamowany ręką 
jezdca, raptem zatrzymał się w galopie i jak wryty stanął na wzgórzu. 
Oko krwią mu zabiega, a z pyska toczy się piana. W dali, na dole, 
w cieniu, lud zbrojny, uniesiony zapałem, wita swego marszałka okrzykami. 
Marszałek wybladły, bez czapki, z roztarganemi włosy na głowie, z wy­
razem trwogi, zmęczenia i niepewności, niewiedzący co ma począć,— jakby 
się przeląkł własnego dzieła, wy wołań ćj w kraju rewolucyi... Ta właśnie 
ujemna strona portretu, czyni go najbardziej zajmującym. Pod względem 
technicznym ma ten obraz jedną wadę: przednia część konia, przedstawio­
nego en trois ąuarts, jest za ciężka. Zresztą ruch, życie, pewność i wier­
ność rysunku zadziwiająca. Koloryt cudowny, pełno światła, łudzącćj 
perspektywy i wydatności.

Drugi obraz, Salomea, uliczna tancerka. Siedząc trzyma na kolanach 
półmisek złoty z kindżałem i innemi przedmioty, należącemi zapewne do 
jej rzemiosła. Z pod kruczych, dziko rozczochranych włosów, jak żar iskrzą 
oczy, złagodzone szczerym uśmiechem. Obraz ten zasługuje na szczególną 
uwagę pod względem kolorytu. Tło jest żółty atłas, siedzenie pokryte 
żółtą tkaniną, na kolanach złoty półmisek, pełen złotych sprzętów; sama 
Salomea ubrana w złocistą, przezroczystą, krótką po kolana spódniczkę, 
w żółtych pantofelkach, a pod nogami skóra tygrysia. Wszystko żółte, 
a tak wydatne, wydzierające się nie tylko ze tła, ale i z ram, że malarzy 
wprawia w rozpacz. Wśród tych jasnych barw i lśniącego światła, odda­
nych z niewypowiedzianą siłą i zdumiewającą prawdą, zaokrągla się żywe, 
młode, ciepłe, delikatne ciałko tej płochćj dziewczyny, ale to tak się za­
okrągla jak sama natura. Patrzysz, przypatrujesz się, odchodzisz i zbliżasz
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się, zaglądasz z prawa i z lewa, a im się dłużej wpatrujesz, w tem większe 
wpadasz złudzenie i gotóweś przysiądz, że to prawdziwe ciało; że w tych 
sinych żyłkach gorąca krew płynie; żeś w stanie jćj tętna policzyć. W tem 
dziele nie znać pracy artysty: tu nie masz ni linij, ni konturów', ni barw, 
tu sama żyjąca przyroda. Nie dziw więc, że zachwyceni artyści, z rozpaczą 
odchodzą od tego obrazu. Oryginalny ten utwór, może jedyny w swoim 
rodzaju, dowodzi jak wysoko stanąłby Eegnault, gdyby go nam nie zabiła 
kula pruska.

Trzecie nareszcie malowidło, jest obraz śmierci. U stóp kata, Araba, ■ 
trup, a poniżdj o trzy schodki, leży głowa w takiej postawie, że może 
widzieć kata. To też patrzy na niego ze złością, kiedy rękawem ociera 
krew z miecza. Kat pogląda na ściętą głowę bezdusznie, z wyrazem fana­
tycznego fatalizmu. W obrazie tym równie znajdujemy żółte na żółtem, 
ale on nie sprawia tego wrażenia co Salomea. Okropny widok! Ta kałuża 
zczarniałej krwi na schodach, ta krew tryskająca ze szyi dopiero co rozpła­
tanej,—  odpycha każdego; człowiek mimowoli się odwraca i zamyka oczy 
na to ohydne widowisko. Tu znajdujemy upadek artysty, biorąc na uwagę 
li stronę moralną dzieła. Ten kat i kilka wstępnych szkiców do niego, 
okazują, że młody, dwadzieścia osiem lat mający, niepospolity artysta, 
został już zwichnięty. To jeszcze powinno każdego zastanowić, że ani 
jedna wyższa, prawdziwie artystyczna myśl nie przebija się wśród tylu 
pięknych wyrobów Regnaulta. Mimo ten niedostatek artystyczny, nie prze­
staniemy go mile wspominać. Nie jeden słynie jako znakomity malarz, 
wielki poeta lub erudyta, ale jest miernym obywatelem, lichym człowiekiem, 
Henryk Regnault nad życie ukochał ojczyznę, to też Francya, póki zosta­
nie Francyą, nie zapomni o swoim synu!...

Kronikę i Rozmaitości dla nieprzewidzianych okoli­
czności, zmuszeni jesteśmy odłożyć do IV tomu pisma „Na

A. de Large.

Redakcya.
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